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KILKA SŁÓW DO TOMU DRUGIEGO


Drugi tom miało poprzedzić opisanie kościoła katedralnego, skromne ale dokładne, dawne jego ozdoby i nabyte z czasem, stan skarbcu przed laty i obecny, służba Boża jaka była ongi przy nim, i teraźniejsza: wyjęte wszystko z Archiwum naszego i wizyt biskupich kościoła katedralnego. Miałem dodać do tego spis kluczów biskupich, jednych które nabyli sami, a drugich które nadała pobożność królów naszych; chcąc tyleż uczynić dla kapituły, podając wykaz jej majątków, z historyą: jak przyszła do fortuny swojej, i posiada takową prawem dobrem. Wykazać początek tak zwanych wyderkafów tych kapitałów rozrzuconych niegdyś po majątkach szlacheckich: jednych, będących legatami pobożnemi ojców naszych, a drugich, będących prosto wypożyczonemi pieniędzmi po duchownych, gdy zmierali bez testamentu, a kościół zostawał spadkobiercą po nich. Ale byłoby to powiększyło o wiele mój katalog, iż pozostanie ta praca w kapitule komu młodszemu i zdolniejszemu, gdyż mnie już ani wieku, ani siły do tego.

Starowolski poprzedził życia swoje biskupów krakowskich, opisaniem krótkiem dyecezyi krakowskiej (Amplitudo Dioecesis Cracoviensis), i wyliczył nabożeństwa kościoła katedralnego na Zamku (Majestas Ecclesiae Cathedralis Cracoviensis); iż nie będzie od rzeczy, gdy natrącę nieco o tem, wyręczając niejako pracą cudzą.

Dyecezya krakowska zalegała trzy województwa z ich powiatami i ziemiami: województwo krakowskie, sandomierskie i lubelskie, księstwo oświecimskie i zatorskie, oraz część Spiżu na Węgrach i Szląska górnego. Zdobiło ją dziewiętnaście kollegiat: w samym Krakowie było ich cztery. Prałatów różnych miała czternastu, licząc do opatów dziesięciu: sufragana, archipresbytera maryackiego, i dwóch proboszczów, miechowskiego i klimuntowskiego. Obsługiwało ją pod Oficyałem krakowskim dwunastu Oficyałów foraneos. Archidyakonów było pięciu, z pięciu wizytatorami Parochiarum. Zgromadzeń Benedyktyńskich Uczyła dziewięć, Cysterskich pięć, Norbertańskich siedm, Pustelników ś. Pawła trzy, Miechowitów trzy i tyleż Hospitalium de Saxia. Bonifratrów trzy, Kamedułów dwa, pp. Brygidek jedno, Ordinis s. Mariae de Metro trzy, Karmelitańskich trzewiczkowych pięć a bosych siedm, Augustyańskich ośm, Dominikańskich jedenaście, pp. Klarysek trzy, Franciszkańskich Conventualium ośm, a de Observantia siedmnaście, Reformackich sześć, Kapucynów jedno, Jezuickich pięć, a Pijarskich trzy: wszystkich razem 124, męzkich i żeńskich. Dekanatów było w Archidyakonacie krakowskim 21, w sandeckim 10, w sandomierskim 4, w zawichostskim 3, w lubelskim 5, w mieście Krakowie 2, do probostwa Tarnowskiego 3, a tyleż do dziekanii kieleckiej: co czyniło dekanatów 51, a kościołów 936 za Starowolskiego, a 976 za Niesieckiego. Po nad tem stał kościół katedralny. Wznosił się na górze Wawelu, obok Zamku królewskiego, z trzema wieżami, i dachami krytemi miedzią i ołowiem, ze skarbcem swoim, z dzwonem Zygmuntem; a wewnątrz, z kaplicą ś. Stanisława biskupa swego i męczennika, od srebra, bronzu i marmuru; a do koła, z ośmnastu kaplicami każda piękna, z których królewska kryta dachówką srebrną pozłocistą. Senat tego kościoła, czyli kapitułę jego, składało 36 kanoników, z dziekanem swoim, który prym wiódł. Wikaryuszów było do obsługi 30, mansyonarzy 8, Psałterzy stów 15, kapłanów z proboszczem przy kaplicy królewskiej 11, a przy ś. Krzyżu 8, Prebendarzów Szyszkowskiego 11, Podkustoszych 2, Penitenciarzy 7, kaznodziejów 5, a altarystów 40; i seminaryum na Zamku, ze szkołą przy której uczył Senior i Magister artium et philosophiae, z muzyką złożoną z 26 muzykusów, z prefektem Chori, i 4 świątnikami, pilnującymi dniem i nocą kościoła: razem osób 236, z których 150 samych kapłanów. Jeżli ten kościół, ta katedra brała ozdobę swoję od starych murów swoich: od srebra, złota i kamieni drogich swoich, których miała niemało: od funduszów prawdziwie królewskich na utrzymanie swoje, rozrzuconych po obydwóch brzegach Wisły; gdyż nie było jej brak na niczem; ani na budowaniu kunsztownem, ani na malowidle wybornem, ani na sztuce rzeźbiarskiej i snycerskiej misternej, ani na bogactwie i dostatku, przy zamkach, miastach, włościach mnogich, kopalniach miedzi i ołowiu; to brała ozdobę swoję nierównie większą od sprzętu bogatego swego, poświęconego ku czci a służbie Boskiej: od wielości relikwijów śś. sług Pańskich: od licznego kleru do obsługi swojej, i od nabożeństwa nieustającego w mitrach swoich; iż mało była która bazylika na świecie, co równaćby się była mogła w majestacie swoim, do kościoła naszego katedralnego na Zamku. Wielki ołtarz wzniosły i cały pozłocisty, zdobił chór mniejszy jego. Obok po prawej stał tron, a na nim zasiadał król w całym majestacie swoim. Po drugiej stronie siedział biskup, otoczony koroną, kleru swego, a był to zawsze pasterz gorliwy, lub wierna Panu swemu rada; iż nie wiedzieć co tam wenerować było: czy na majestacie dawnych onych naszych królów mądrość i pobożność: czy biskupów onych starych ludzi wielkich i świętych, cnoty ich kapłańskie, i rozum przy nauce głębokiej? Na ołtarzu był wizerunek Pana Panów, przed którym obie te potęgi uginały czoło swoje do ziemi, berło i pastorał, biorąc od pokory swojej wielkość swoję. W dnie uroczyste świeciły się po tym ołtarzu porozstawiane kości śś. Pańskich, pokute w blachy srebrne i złote, i błyszczące się od drogich kamieni; a na górnym gzemsie stawiano dwunastu apostołów złotych. Na środku kościoła między chórem a nawą jego, powiewały chorągwie grunwaldzkie, rozwieszone po czterech bokach grobu ś. Stanisława, na którym widziałeś ołtarz cały srebrny, i liczne wota z tegoż metalu. Ku wielkim drzwiom pod średnim filarem, był grobowiec Władysława Jagiełły, a naprzeciwko wisiał organ wspaniały, z chórem dla muzyki; w dłuż zaś murów całego kościoła i po kaplicach, utykałeś na grobowce marmurowe królów i biskupów; tak że nie było ściany kawałka, przy której nie spotkałbyś się z jaką wielką pamiątką historyczną, i robotą misterną dłóta obcego, lub swojego. O której godzinie przyszedłeś do kościoła znachodziłeś nabożeństwo, które dzień i noc nie ustawało, a coś widział u nas tylko. Od północka poczynano śpiewać głosem czystym Jutrznię i Laudes, a było od tego 30 wikaryuszów: co trwało całe dwie godziny. Po Jutrzni przychodzili insi kapłani, i śpiewali Officium de s. Cruce, a po nich insi Officium Defunctorum, i Officium B. Virginis Mariae. Codziennie było ośm mszów śś. śpiewanych, in Cantu Figurati duae, et sex in Cantu Chorali; które kończyła mszą ś. Conventualis, śpiewana przez jednego z kanoników. Po skończonych mszach śś. przychodzili Psałterzyści, i śpiewali Psałterz aż do Nieszporów: a na opieszałych były kary ciężkie. Po odbytych czworakich Nieszporach: s. Crucis, Beatae Virginis, Defunctorum et Diei, wracali Psałterzyści, i śpiewali Psalmy napowrót do północka. O samym północku odzywał się dzwon zamkowy, i dawał znak do Jutrzni, za którego uderzeniem, po całem mieście Zgromadzenia Zakonne żeńskie i męzkie, rozpoczynały śpiewanie Jutrzni u siebie, a miasto brzmiało w murach swoich chwałą Pańską. Na Jutrznię wtedy schodziło się wiele ludzi pobożnych, a w dnie świąteczne zasiadał król przy ołtarzu otoczony urzędnikami i służbą dworską. Brewiarz nie bywał w ręku u samego duchownego, a godziny kapłańskie odmawiał Jan Zamojski czytamy.

Dziś pamięć tego, po tych murach została. Chwały Bożej w nocy nie ma, a ta dzienna jest uszczuplona, dla kilkunastu kapłanów pozostałych, przy całym kościele. Złoto i srebro dwa kroć wyniesiono z niego; a co świeci się niewiele, to opłaciła go już dobrze kapituła. Z posagu bogatego niegdyś tej świątyni, zostały okruchy zaledwie. Dyecezya rozpadła się na cztery sztuki; a uczepiona dziś krawędziem po lewym brzegu Wisły, nie śmie pytać się o swoję przyszłość, i kto zasiądzie miejsce, po Oleśnickim, Tomickimi Maciejowskim? Przedstawia ona wierny obraz, czasów jakie przetrwała. Pisząc ten Katalog Biskupów i Kanoników, obawiałem się, iżby to nie był jej śpiew łabędzi: bo kościół zostanie na starym górcu swoim, i dyecezya nie zginie wieków dziewięć sędziwa; ale nie ujrzymy już dawnej chwały jej kościoła katedralnego. Wszystko na świecie przemija jako cień, a nie umieć się poddać tej konieczności kondycyi ludzkiej, jest to walka ze Stwórcą i Bogiem swoim. Zakończę ten obraz dla nauki duchownej, słowami Mędrca Pańskiego: Ne dicas, priora tempora meliora fuere, quam nunc sunt. (Eccl. VII 11.) Virtutes faciunt dies bonos, vilia malos.
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Gruszczyński Jan XXXVII biskup krakowski.

Gruszczyński Jan, syn Jana chorążego sieradzkiego, i Małgorzaty z Naramowic, herbu Poraj. Gdy dla niego do wielkiej kłótni przyszło w kościele, proceder się jego wypisze obszerniej. Jan Gruszczyński po ukończonej nauce w młodym wieku, obrał sobie stan duchowny. Uczyniony kustoszem krakowskim, przypadł do serca Władysławowi Warneńczykowi, na którego dworze zostawał, a po śmierci jego wziął go Kazimierz, i toż sobie upodobał. Co wprzód dał mu biskupstwo kujawskie, a. potem do biskupstwa przydał pieczęć większą, po Janie z Koniecpola kanclerzu, uważając gotowość i przemysł jego do spraw publicznych. Mając król jechać na Litwę, Gruszczyńskiego zostawił gubernatorem Wielkopolski, a osobliwie Prusy spuścił na jego opiekę. Na zjeździe w Kole tegoż roku 1456 uchwalony pobór na wojsko jemu oddano do szalunku. Gdy Strzempiński biskup krakowski zmarł, on posunął się do tej infuły, co nie nowina wtedy było iść z biskupstwa na biskupstwo. Król przychylny jemu zalecił go kapitule, ale ta obrała Jana Lutka z Brzezia, archidyakona gnieźnieńskiego i kanonika swego; lecz się ten gniewu królewskiego obawiając, ustąpił prawa swego Gruszczyńskiemu, nie bez nadziei biskupstwa kujawskiego po nim. Na to trzeci biskup krakowski przyjeżdża Jakób z Sienna, gnieźnieński i krakowski kanonik, Zbyszka kardynała blizki krewny, którego Pius II bawiącego w Rzymie popchnął do tej godności. Gruszczyński nie zważając iż był niepotwierdzony, pakuje się do dóbr biskupich, ale gdy Jan zmiera arcybiskup gnieźnieński, on mając łaskę królewską idzie w miejsce jego, nie popuszczając pieczęci którą zachowuje mu król. Spodziewała się nowa oblubienica upominku jakiego, ale stało się przeciwnie, bo ogołocił ją z wielu bogactw, złota i drogich kamieni, których ona już nie zobaczyła potem. Toż było i z tem srebrem, zostawionem od poprzednika jego, co go był pożyczył i wydał królowi na wojnę pruską. Roku 1466 złożył w Łęczycy synod prowincyonalny, na którym obok uchwalonego poboru od duchowieństwa na wojnę pruską, była brzydka sprawa naprzeciwko Janowi Pieniążkowi z Witowie, archidyakonowi gnieźnieńskiemu i dziekanowi łęczyckiemu, synowi Mikołaja podkomorzego i starosty krakowskiego, o zabójstwo Jakóba Boglewskiego chorążego czerskiego. Za arcybiskupstwa Gruszczyńskiego stanął on raz pokój z Prusakami, za pośrednictwem papiezkiego legata Rudolfa biskupa lawentyńskiego, zaczerń pomorska, chełmińska i michałowska ziemia, z wielu zamkami po drugiej stronie Wisły, powróciły do Polski, a reszta została przy Krzyżakach. Był on podówczas w Toruniu z królem, i przysięgę na traktaty od stron odebrał. Na tem kończy się życie publiczne Gruszczyńskiego, którego piszący duchowni nie oszczędzili z wielu miar, bo i poborami trapił fundusze duchowne, i dla kościołów nic nie czynił; a wysługiwał się nim Kazimierz, nie jako przystało na biskupa. Kromer pisze pod rokiem 1473: „Zmarł Gruszczyński, gdy do Krakowa na królewskie wezwanie przyjechał, nagle rozumu i życia pozbawiony, że mu też śś. Sakramentów trybem chrześciańskim zażyć nie przyszło: bowiem jakie życie, taka śmierć. Był on w złych rządzach niepohamowany i zuchwały”, i t. d. (Księga XXVIII str. 710.) Starowolski zaś w życiu biskupów krakowskich kładzie: „Żyć przestał na biesiadzie w domu opata tynieckiego kędy gościł, późno w noc ciesząc się z przyjaciółmi swymi, śmiercią nagle uderzony, bez żadnego przygotowania”. (P. 156.) To ma i Bużeński o Gruszczyńskim , w życiu arcybiskupów gnieźnieńskich. (Acta litter. Rgn. Pol. trim. I p. 55.)

Posłuchajmyż Damalewicza. Zowie go naprzód Gruszczyńskim z Iwanowic, i od niego dowiadujemy się odkąd wzięła się ona przyjaźń z Lutkiem z Brzezia: to gdy posłem w Rzymie do Mikołaja V chodził za biskupstwem kujawskiem dla niego, po śmierci Mikołaja Lasockiego. Także nas uczy, jako trafił był do względów Kazimierza króla: to gdy pod wojnę pruską, i sam roty zbrojne stawiał, i rodzonych swoich na to przywodził, a z nimi się na azardy obyczajem żołnierskim narażał; za co też od króla, w pięć lat po biskupstwie kujawskiem, bierze pieczęć większą. Zjazd w Kole przypada na rok 1456, w dzień śś. Szymona i Judy. Za powrotem z Litwy król ruszył znowu na Krzyżaki, ale wojsko naprzykrzyło się niemało w Kujawach dobrom biskupim Gruszczyńskiego. W Brześciu zjechały się stany, i postąpiono nowy pobór, ale gdy tego mało było, arcybiskup z poznańskim i kujawskim biskupami, dali srebra z kościołów swoich, co nie uczyniło nad sześć tysięcy złotych. — Od śmierci Strzempińskiego zaczyna się walka o biskupstwo krakowskie, którą opowiem za Długoszem niżej trochę. Damalewicz daje Gruszczyńskiemu włosy czarne, wzrost dobry, oblicze piękne, i czyni go rodu znakomitego. Biskupstwo jego kujawskie przypada na rok 1450, na którem siedział lat 12 i miesięcy sześć. Dał do kościoła swego przez ten czas kapę szytą perłami, i kruchtę do niego zbudował. Z kujawskiego biskupstwa poszedł na krakowskie, ale umarł arcybiskupem gnieźnieńskim. Przy śmierci okropne rzeczy opowiadano, iż miał się rzucać i wołać jak opętany, tak że mówiono modlitwy nad nim do tego. Po śmierci pobili się bracia, Bartłomiej kasztelan kaliski z Mikołajem Kosmidrem podczaszym sieradzkim, o Koźmin i wioski do niego, które kupił arcybiskup za wielkie pieniądze u Hincza z Rogowa kasztelana sandomierskiego, dla brata swego Bartłomieja, a Mikołaj dochodził części swojej, jakby to spadek ojczysty był. (Vitae Episc. Vratisl. p. 314.) Łubieński lepszą rzecz ma, iż za życia jego pobili się jeszcze bracia, a jeden z nich samego arcybiskupa w zamku opatkowieckim obiegł, i póty trzymał, dopóki nie wytargował grubo na nim. Masz dodaje krewniaków, których chlebem z ołtarza wytuczysz! Nie sprawili mu też pogrzebu, ani dali zrobić nagrobku, iż później gdzie dopiero Jan Łaski arcybiskup, położył mu kamień z napisem: Joannes de Lasco, archiepiscopus Gnesnensis suo necessario, Joanni Gruszczyński Archiepiscopo Gnesnensi, anno 1473 Cracoviae vita functo, hunc cippum posuit. (De gerendo Episcopatu p. 283.)

Długosz był świadkiem naocznym całej tej tragedyi o biskupstwo krakowskie. Umarł Strzempiński 1460 roku 22 września, a kapituła śle do Kazimierza króla, Pawła Głowińskiego dziekana z Janem Tarnowskim kanonikiem prosząc, aby pozwolił na obiór biskupa: król za odpowiedź, każe jechać Wojciechowi Żychlińskiemu proboszczowi kaliskiemu i Stanisławowi Wiślickiemu miecznikowi krakowskiemu, aby oznajmili kapitule, iżby Gruszczyńskiego do biskupstwa podała. Przykre było ono poselstwo kapitule, bo miała zacnych ludzi swoich i nie potrzebowała obcego. Wyznaczono dzień na to do elekcyi święto Niepokalanego Poczęcia Maryi Panny, nakazawszy wprzódy procesye, posty i modlitwę, jak lego zwyczaj był, i obrano Jana Lutka z Brzezia, obojga prawa mistrza, archidyakona gnieźnieńskiego i kanonika krakowskiego, podkanclerzego koronnego, większością dwudziestu sześciu głosów, a Gruszczyński miał trzy obecne, a trzy nieobecne. Zjechali się oba kompetytorowie na sejmie piotrkowskim, i nuż do zwady: ale Lutek w ciemie nie bity, wiedząc co miał za plecy Gruszczyński, wnet odstąpił swego prawa, mając obiecane sobie po nim biskupsiwo kujawskie. Gdy Gruszczyński pewny jest biskupstwa krakowskiego, a król posłał do Rzymu po konsens, zjawia się na to trzeci kompetytor, wprost przysłany od Piusa II, Jakób ze Sienna, syn Dobiesława z Oleśnicy wojewody sandomierskiego, protonotaryusz apostolski, proboszcz gnieźnieński i krakowski, synowiec Zbyszka kardynała, któremu Tomasz Strzempiński chciał spuścić biskupstwo, a i stryj jego kardynał miał juz myśl toż uczynić. Pius II wszystko obmyślił, bądź na przypadek elekcyi, bądź oporu od prokuratorów królewskich. Kazimierzowi nie było to na rękę, i zwołuje sejm do Piotrkowa, aby radę wziął, co było czynić? Zjechano się do Brześcia, zkąd król nie ruszył się, i sejm tam odbył, ale arcybiskupa nie było, bo słabował, a radnych panów z Wielkopolski mało, a z Małopolski żadnego. Co stateczniejsi królowi rzekli: skoroby na wybór Lutka przystał, łatwiejby się potem przy kollacyi utrzymał. Ale król rady mądrej nie usłuchał, i posłał do Rzymu Jana z Rytwian starostę sandomierskiego i Jana z Raciąża kanonika krakowskiego, aby Gruszczyńskiego promowowali. Co Jakóba z Sienna prośby odmiótł, od którego w posły byli do niego: Andrzej z Tęczyna, Jan z Melsztyna, Jan z Tarnowa kanonik krakowski, Andrzej z Oleśnicy, i jakiś Jakób Birowo, który dwa kroć jeździł; i nie tylko bannitą Sienieńskiego ogłosił, ale braci i powinnych jego, i ktobykolwiek życzliw jemu był i dopomagał, to będzie go imał i karał, i dobra takiemu grabił. Najsrożej króla gniewało, iż Jakób nie był stawił się osobiście, temu dał wołać bannicyą na niego po wszystkich miastach większych. Pierwsi co przypłacili rankor pański, to byli dwaj Długoszowie starszy i młodszy. Pawła Głowińskiego pilnującego sprawy Sienieńskiego w Rzymie, król dał wyrzucić z dziekanii; kapitułę opowiedzieć, aby Gruszczyńskiego wprowadziła i jego słuchała, a dobra wydała mu stołu biskupiego. Zajęto potem z rozkazu królewskiego zamek iłżecki, wypędziwszy z niego Jana Wojsika, który trzymał go na rzecz kustosza krakowskiego, i oddano powiernikom Gruszczyńskiego. Jan z Pniewa archidyakon i obrany administrator biskupstwa, była powieść ludzi godnych, przyzwalał na to wszystko. Odebrali też i drugie klucze, jako to kunowski i złotski, Piotr i Stanisław Kurozwęccy na imie Jana biskupa kujawskiego, powinowaci jego, z wsiami i dziesięcinami, przyczem było niemało ucisku ludzkiego.

Król za powrotem z Litwy chciał mieć nową naradę, ale się wymówiło wielu, a i wojna z Prusami była za pasem: pospieszył więc do Krakowa, i stanął przed świętem Bożego Ciała na pierwszy czerwca. Tu się dowiedział, iż Jakób Sienieński wyświęcił się w Pińczowie w dzień ś. Trójcy. Dobodło go to, a nie słuchając jeno Gruszczyńskiego, dopuścił się gwałtu o jakim dotąd nie słyszano. Naprzód, kazał wygnać z miasta Jerzego biskupa laodyceńskiego, zakonu ś. Franciszka, sufragana krakowskiego, męża wielkiej pobożności i świątobliwości, za to co z dwoma drugimi sufraganami, gnieźnieńskim i wrocławskim, wyświęcił Sienieńskiego na biskupa. Potem, dał obwołać prałatów i kanoników krakowskich, iżby zaklęli się, iż będą stać przy założonej apellacyi do soboru od Lutka z Brzezia, naprzeciw prowizyi apostolskiej, i bronić praw majestatu, a nie dopuszczą do dóbr stołowych, tylko na któregoby król biskupem pozwolił. Oraz listów od Sienieńskiego nie będą odbierać, ani znosić się z nim pod karą bannicyi: dając egzekucyą tego dekretu Mikołajowi Pieniążkowi z Witowic, podkomorzemu i staroście krakowskiemu. Nakoniec wysłał powtórnie do Rzymu tych co poprzednio do ojca świętego, z wielkiemi upominkami: aby mimo wyświęconego Sienieńskiego utrzymał Gruszczyńskiego, a biskupstwo kujawskie dał Lutkowi; w najcięższym zaś razie, aby Sienieński poszedł na kujawskie, a Gruszczyński został przy krakowskiem. Miały te posły wstąpić zaraz po drodze do króla czeskiego i do Fryderyka cesarza, i wyłożyć przedmiot poselstwa. (Lib. XIII p. 162—338.)

Wojna pruska wrzała z boku, a w kraju był niepokój o biskupstwo. Przyszło było z Rzymu na ręce Jakóba z Sienna, cztery monitoria. Jedno dla kapituły, drugie dla Lutka z Brzezia, trzecie dla Jana Gruszczyńskiego, aby Sienieńskiego za biskupa mieli, i do dóbr stołowych mu nie przeszkadzali, a czwarte było do arcybiskupa gnieźnieńskiego, wyjmujące z pod jego juryzdykcyi biskupstwo krakowskie. Gdy to gruchło po kraju, padł strach po ludziach, bo tu gniew królewski, a tam rozkazy stolicy świętej. Jechał zatem do króla Jan Rzeszowski kanonik krakowski na koniach rozstawionych, i zastał go obozem pod Chojnicą, aby radę jaką uczynił. Ale król na to wpadł w gniew, i wyprawił od siebie Piotra Kurowskiego lubelskiego i Dobiesława Kmitę wojnickiego kasztelanów, aby upomnieli administratora i kapitułę, a nieposłusznych prałatów i kanoników dali wyświecić z miasta z ich adherentami, i miasto Pińczów dokoła ścisnęli, kędy Jakób z Sienna miał być. Wszakże pisze Długosz, na one mandaty mało kto dbał, i mało który z kanoników i kapłanów odprawiał obrzędy kościelne, bardziej mając w respekcie papiezkie dostojeństwo, niż króla. Kapitulares nawet czyniąc myśl królewską dołożyli w apellacyi od monitorium, iż radzi dadzą głowy swoje przy niem, jeżeliby m to nakazane było. Pawła też dziekana, Długosza starszego, Dersława Krzyżanowskiego, Mikołaja plebana z Proszowic, Demetryusza z Sienna proboszcza Samborskiego, prałatów i kanoników krakowskich, Pieniążek starosta krakowski prebendy zajął i połupił; co też i Janowi Rogali scholastykowi Skalmierskiemu uczynił, tym wszystkim którzy usunęli się od apellacyi do soboru. Probostwo gnieźnieńskie z rozkazu królewskiego odjęto Jakóbowi Sienieńskiemu, a zajechał go Piotr z Szamotuł starosta wielkopolski, na rzecz Łukasza Górki wojewody poznańskiego, dla Uryela syna jego. Wyżej wspomnionego Dersława Krzyżanowskiego proboszcza wiślickiego i kanonika krakowskiego, wywlekli z domu słudzy starościńscy i za miasto wyprowadzili, w ubiorze kanonicznym kościelnym, to jest w komży płóciennej, i w kożuszku z kapicą, z futra popielicego uszytą, co almucyą nazywano. I mniejszym kapłanom było nie lepiej, jak to: Mikołajowi Bogdanowi, Janowi Białkowi, Marcinowi Ryńcza, wikaryuszom i mansyonarzom krakowskim, których zajęto z kościoła, i przez miasto gnano ku bramie: na jaką zelżywość a okrucieństwo, wielkie się poruszyło narzekanie w ludziach. Bartłomiej w Modliborzycach, Maciej w Tkanowie, Mikołaj w Tczowie i Michał z Wierzbicy plebani pokrzywdzeni i wyzuci zostali z dobytku. Janowi z Brzeźnicy zacnemu kapłanowi, i Maciejowi z Buga proboszczowi sandeckiemu odjął Pieniążek starosta, pierwszemu dzierżawę kielecką, a drugiemu sandecką z pewnych gruntów. Gdy Kazimierza upominali ludzie Boga się bojący, iż mścił się na kapłanach nie wołanych do sądu, zwalał wszystko na Gruszczyńskiego, bo on nieświadomy rzeczy, odpowiadać nie będzie za to; a gdy wyrzucano Gruszczyńskiemu, iż ono zgorszenie było o niego, kładł znowu winę na Lutka: iż tak od Anasza do Kajfasza, odsyłali siebie jeden do drugiego.

Po trzech miesiącach podróży powróciło poselstwo z Rzymu 16 stycznia 1462 roku, Jan Rytwiański z Janem z Raciąża kanonikiem kujawskim, rozpuściwszy famę przed sobą, iż sprawili wszystko. Były to dwie bulle apostolskie które kazano im oddać: pierwsza, powracała administracyą biskupstwa Janowi z Pniewa, a drugą zawiadamiał króla ojciec święty, iż będzie chciał zgodę uczynić po jego myśli; dla tego legata swego wysyła, Hieronima arcybiskupa kreteńskiego, który wejrzy w skargi na Jakóba z Sienna i opatrzy biskupem kościół krakowski. Posłowie zadawali Jakóbowi: iż człowiek był pyszny i niemiły duchowieństwu, a nielubiony w pospólstwie; niespokojny, bo dla niego zabit Andrzej Tęczyński, gdy stawa o biskupstwo za nim; nakoniec że wielu godnych ludzi z jego winy, z królestwa wywołano, i zdradą wymógł był na Tomaszu Strzempińskim, aby mu ten spuścił biskupstwo krakowskie. Do tego chełpili się, co za fortelem podeszli kardynałów i ojca świętego aby go zgubić, przywodząc zeznania jakieś brata jego Demetryusza, i Antoniego de Forlivio mistrza dekretów, obu niewinnych całkiem ludzi; a drugi haniebniejszy, bo obelżywy królowi, iżby miał był wydać listy jego, które pisał wysłany do Piusa II w sprawie z Krzyżakami, a w tych było, aby król legatom nie wierzył, bo papież był całem sercem dla narodu niemieckiego. Ale Pius II na to nie zważał i Jakóbowi nie był za to zły; a do tego wiedział, iż mógł się król z czasem przebłagać, a dając Gruszczyńskiemu biskupstwo krakowskie, dużoby nadwerężył prawa swego. Król wymiarkowawszy z posłów, iż nic a mało sprawili, a dużo pieniędzy zawieźli, które prawda dał Jan Gruszczyński, jął się napowrót mścić nad Sienieńskim, i to coraz zapalczywiej. Chciał Jana Tęczyńskiego który utrzymywał stronę Sienieńskiego rugować z kasztelanii krakowskiej, ale mu to odradzili mądrzy ludzie. Do Melsztyńskiego posłał Piotra Branickiego z Janem Górskim, aby nieprzyjaciela jego Jakóba biskupa nie chował u siebie. Lecz Melsztyński młody wiekiem ale wspaniałego serca, kazał odpowiedzieć: nieprzyjacielem nie był, kto siedział spokojnie i skromnie, a o królewskiej łasce nie rozpaczał, wypadłszy z niej bez swojej winy, błagając nie coby niegodnego majestatu było, ale domagając się sprawiedliwości. (Lib. XIII p. 286.)

Co gniew królewski miał ustawać z czasem, to się srożył. Podbechtywali go Gruszczyński z Lutkiem kanclerze, Jan z Pilicy krakowski i Łukasz Górka poznański wojewodowie, Stanisław Ostroróg wojewoda kaliski z Janem Rytwiańskim marszałkiem koronnym i starostą sandomierskim. Czego się był tamtych lat wzdragał, divinam veritus irritare majestatem, pisze Długosz (p. 296), to lego nie lękał, i na dziesięcinach kapłańskich położył rękę. Warto wspomnienia, iż wyprosił się mu od tej posługi Stanisław Wątróbka ze Strzelców, mówiąc: raczej króla, niżli Boga obrazić było, ale znalazł się ochotnik na to Jakób Obulyecz z Gór podczaszy krakowski. Zajechał dziesięciny nie tylko biskupie, ale prałatów i kanoników, co duchownych było, którzy przy Jakóbie stali, a do apellacyi od prowizyi nie należeli. Nie obeszło się bez cudów pisze Długosz: bo w dzień ś. Bartłomieja widziany był krzyż czerwony w Proszowicach, i po wielu miejscach, a głowa ś. Stanisława biskupa i męczennika pociła się, a jeźli krople ginęły, gdy ją niósł Jan z Pniewa administrator, to występowały znowu, odniesiona na miejsce.

Legat po roku zjechał, na którego król czekał. Trafił pod ostatek sejmu w Piotrkowie. Król wyszedł naprzeciwko niego z biskupami i radnymi pany. W sobotę po ś. Katarzynie, przed królem i senatorami miał mowę, w której było, iż po trzy rzeczy zjechał: wojnę na Turki obmyśleć, z Krzyżakami pokój spisać, i około krakowskiego kościoła zaradzić. Na drugi dzień król go raczył, poczem na osobności rozmawiali, jednego arcybiskupa przybrawszy. Było mówiono długo i rozmaicie. Legat stał przy prowizyi apostolskiej; na co gdy król rzecze: raczej królestwa postrada, niż Jakóba dopuści do biskupstwa: odrzecze mu legat:

raczej trzy królestwa miały zginąć, niż stolica święta pokrzywdzoną być w prawach swoich. Na drugi dzień zeszli się znowu, ale król był ostygł. Skrupiło się tylko na Rytwiańskim, za one plotki z Rzymu co był przywiózł, iż wszystko sprawił, a on nic nie sprawił. Zgodził się król: aby Jakób odstąpił krakowskiego biskupstwa, a brał kujawskie; z czem posły nowe wysłane do Rzymu, a od legata jechał Mikołaj Marboth kanonik wrocławski: co drugie dwie sprawy odesłano do sejmu.

Przybył i Jakób Sienieński do Piotrkowa za glejtem, z przyjaciołmi w trzydzieści koni. Legat obstawał przy prowizyi, ale król i rady słuchać nie chciały o tem. Mówił naprzód Jakób: o krzywdach które mu zadano, a tych był niewinny, i króla z arcybiskupem czynił sędzią swym; potem wywodził szeroko, iż nie pierwszy był biskup w Polsce, za prowizyą apostolską; nakoniec gdy król siedział nieporuszony, przypadł mu do nóg: „Skoro miłościwy królu rzecze, serca twego zmiękczyć nie mogę, to składam biskupstwo krakowskie w ręce ojca świętego, warując tylko koszta procesowe i sustentacyą biskupią do śmierci”. Jakoż Gruszczyński wyliczył mu cztery tysiące złotych, i oddał pewne dobra podgórskie, na półtrzecia roku do utrzymania. Poczem zaraz oddano prebendy i dziesięciny prałatom i kanonikom, a król powrócił do łaski swojej adherentów Jakóbowych, i wyprawił nowe poselstwo do Rzymu, po bullę dla Gruszczyńskiego na biskupstwo krakowskie, a dla Lutka z Brzezia na biskupstwo kujawskie. Tak się zakończyła ona żałosna sprawa, nie bez winy samych duchownych, którzy za upór króla odpowiedzą. Pius II mógł ją był rychlej utrzeć, świadom dobrze czego był doznał Eneaszem Sylwiuszem, gdy podobnież z prowizyą apostolską szedł do biskupstwa warmińskiego. Elekcyą biskupów tą razą utraciły kapituły de facto raz na zawsze, a i prowizye apostolskie in futurum upadły. Sam Jakób cały wyszedł, Boskie i ludzkie mając głosy, nie tyle patrząc na gniew królewski, ile zmiękczony uciskiem duchownych, choć nie z jego to winy było. Długosz przy tem żali się, iż wyrabowali mu kamienice w Krakowie Stanisław i Dobiesław Kurozwęccy, należący biskupa kujawskiego, przed oczyma króla patrzącego i dopuszczającego tego. Ileż takich gwałtów innych być mogło, tam gdzie je sam majestat nie hamował! Gruszczyński wjechał potem na krakowskie biskupstwo roku 1463, na dniu 6 czerwca, a Lutka wyświęcił do kujawskiego Andrzej z Bnina biskup poznański, w kościele łęczyckim, tegoż roku, 4 marca.

Starowolski który mruczy na Gruszczyńskiego, i ma za co, sprowadza go do Krakowa 27 marca. Kapituła upraszała go, aby czekał na bullę translationis, ale on wolał dostać przez moc biskupstwo. Zaraz potem stał się wielki gwałt w mieście. Krzyżowniki one które legat pozganiał na Turki, zamiast na pohańców iść, pokazali wprzód swą sztukę na żydach, i pobili ich do trzydziestu obojej płci. Na trzeci dzień był tumult jeszcze większy, ale żydostwo schroniło się do domu Tęczyńskiego kasztelana krakowskiego, kędy poczęto szturmować do niego; ale nadciągnęły draby zamkowe Jakóba Dębińskiego starosty krakowskiego i kanclerza koronnego, z hajdukami biskupimi i miejskimi, które rozpędziły one kupy łotrów, a żydów pognano na Zamek.

Gruszczyński siedział rok i miesięcy cztery na biskupstwie krakowskiem. Dał kapitule pewne dziesięciny od stołu swego, na wino i światło do kaplicy ś. Trójcy, fundowanej od Zofii królowej polskiej. Nie zapomniał Starowolski przytem, na dziesięciny równocześnie dane kollegiatom sandomierskim, za które wziął od nich tysiąc pięćset sztuk złotych; bo wór dziurawy pisze, potrzebował ustawnie, wysługując się królowi, to tam to sam, do czego pochopny był. (In Vitis Episc. Crac. p. 155.) Długosz ma o kościele który erygował i opatrzył w Drzązgowie czyli w Rzgowie, pod wezwaniem ś. Stanisława, w dobrach fabianickich kapituły krakowskiej, oraz o nadanych dziesięcinach tejże kapitule w kluczu fabianickim, ze czterdziestu łanów. (Lib. XIII p. 503.)

Po śmierci Jana ze Sprowy, przyszło Gruszczyńskiemu lekko arcybiskupstwo. Za ukazaniem się posłów od króla, Mikołaja Skóry kasztelana kaliskiego i Emeryka z Oporowa kanonika kujawskiego, kapituła obrała go jednogłośnie; było to roku 1464. Zaczął rządy swoje jak to my mieli, od złupienia preciozów i zabrania srebra kościołowi swemu. Dla brata Andrzeja archidyakona kaliskiego, zaledwie posiedział niedziel sześć arcybiskupem, utworzył nową kanonią gnieźnieńską fundowaną na mnóstwie dziesięcin z klucza opatowiec-kiego, i pięćdziesiąt grzywien srebra z dochodów stołu swego; ale nie przyszło do tego, bo Andrzej wlazł wnet na kanonią wakującą. Zwołał synod do Łęczycy prowincyonalny roku 1466, na który stawili się od króla, Sędziwój z Leżenic wojewoda sieradzki i Michał Lasocki starosta łęczycki, żądając nowego poboru na wojnę pruską. Synod postąpił żądany pobór, biorąc za stopę do niego tak zwane taksy papiezkie, zniżając do pół dla dyecezyi krakowskiej, z uwagi na ruinę z jakiej wyszła. Za Gruszczyńskiego powróciło się oderwane biskupstwo chełmińskie do metropolii gnieźnieńskiej; trzymał go podówczas Wincenty Kiełbasa wraz z pomezańskiem, lecz to odpadło do Prus po śmierci jego, z wiedzą papiezką.

Fundował Gruszczyński oo. Bernardynów w Łęczycy, i wymurował dla nich kościół i klasztor z cegły. Dla Cystersów w Lędzie zapisał kilka dziesięcin, toż uczynił dla ks. mansyonarzy w Łęczycy, oraz dla szpitala w Iwanowicach. Nakazaną wszakże sobie od stolicy apostolskiej pewną kwotę na fabrykę kościoła gnieźnieńskiego, tej nie złożył. Poświęcił kaplicę w Szydłowie, wsi do opactwa trzemeskiego. Umarł w Krakowie 20 października, a Rzepnicki pisze 8 października 1473 roku. Zapytany Bartłomiej brat jego, kędyby ciało złożyć? Do Iwanowic ojczyzny, rzecze. Wieść niesie iż z Krakowa wiezione, porzucono toż w Iwanowicach, i tam pochowano bez trzasku i pompy. Król w Krakowie wyprowadził ciało po za miasto, ale ludu i duchowieństwa nie było. (Series Episc. Gnesn. p. 261.)

Piszą oba Starowolski z Damalewiczem, iż miał się ukazać po śmierci jednemu z ojców Bernardynów w Łęczycy, upominając, aby nie przepominali go w modłach, jako pasterza swego. Było to, czy nie było, zawsze służyło ku zbudowaniu naszemu, iżbyśmy nie rozpaczali o zbawieniu niczyjem, a sądy Boskie miłosierniejsze od ludzkich.

Pieniążka historya, o której natrąciło się przy synodzie piotrkowskim, do życia Gruszczyńskiego należy. Jakób Boglewski z domu Koźlerogi, rycerz znamienity w Lencieszynie na Mazowszu w majętności swojej, zabity był w łóżku od Jana Pieniążka z Witowie, archidyakona gnieźnieńskiego i dziekana łęczyckiego, przy obliczności żony swojej Doroty, córki Jana Rogali z Suchocina, niegdyś wojewody mazowieckiego czy czerskiego, którą bardzo miłował, i choć siła mu o niej mówiono, wierzyć temu nie chciał. Jan Pieniążek użył do tego mordu Adama Jaszczułtowskiego skrybę i domownika Boglewskiego, i dwóch sług swoich, Plichtę i Komeskiego, z którymi przy Dorocie, na śpiącego napadłszy, pokłóli naprzód spisami, a potem porąbali w kawałki szablami i siekierami, aby trupa nie poznano. Ujął się onej krzywdy rodzony Jakóba, Mikołaj Boglewski wojewoda mazowiecki, a drugiego dnia wpadłszy z ludźmi swymi i szlachty wielu, pochwycili co wprzód Dorotę i jej sługę, która zaraz wszystko wydala, i onego Adama skrybę i domownika nieboszczykowego, któremu on pierwszy rozciął głowę toporem na dwoje. Pieniążek, ten ujechał z Plichtą i Komeskim na koniach, i ubiegli byli do mil dwudziestu, dla niepoznaki do Łęczycy; ale ich pochwycono i oddano do sądu, wraz z listami Pieniążka do Doroty, znalezionemi przy niej, w których było, cały ułożony porządek od Adama onego skryby, na jaki obyczaj mieli zgubić męża jej. Mikołaj Boglewski brat zabitego, na wstawienie się Bernardynów warszawskich, dał uciec Dorocie, którą śmierć czekała, żywcem być zakopaną; co Adama zdrajcę sąd skazał, aby miał wnętrzności targane, a potem ćwiertowany był i piłowany przez pół, dla ludzkiej przestrogi. Na Jana Pieniążka, amasiusa Doroty, przy obecności ojca, skarżył przed sądem Mikołaj Boglewski; ojciec syna nie bronił, tylko płakał, a padł wyrok: Jana Pieniążka imać, i arcybiskupowi jako władzy prawej oddać, a Dorotę ze sługą, choć udarowaną życiem od strony, ująwszy dać potracić obie. Ale Dorota i sługa zbiegły do Prus, i w Działdowie siedziały, oddawszy się w opiekę Mężykowi, człowiekowi narodu czeskiego; a co Pieniążek, ten się od krewnego do krewnego włóczył i chował, na co arcybiskup patrzał przez szpary, choć był wyrok synodu, imać go i osadzić w karceresie na całe życie. Stolica rzymska nakazała odjąć Pieniążkowi chleby duchowne, a ojcu odebrano starostwo krakowskie: słuszne karanie Boże za wszystkie krzywdy i gwałty, co syn i ojciec dopuścili się na duchownych. (Dług. Lib. XIII p. 358 et 362.)

Oto jest Długosza powieść o Gruszczyńskim, któremu jako współczesnemu, ma być wiara. Szłem za nim do znudzenia może komu, ale mało kto przeczytał go, a dużo ma ciekawego i nauczającego. Przy tej historyi patrzymy się na ludzi, na cztery wieki w tył. W Rzepnickim i u Bużeńskiego, krom co wziąłem z Starowolskiego i Kromera, to Gruszczyński nie taki zły człowiek bardzo. Rzekłbyś, iż jemu naród winien ład w sprawie pruskiej, której on służył ręką i głową, a ztąd potrzebny i miły królowi. Był to pewno biskup nieosobliwy, ale wierna rada Kazimierzowa. Katalog nasz sprowadza go do Krakowa 27 marca, a duchowieństwo przyjmuje z procesyą. Kapituła przedstawiała aby czekał listów papiezkich, czego nie chciał. Posłuchajmy Długosza, to co jakby we cztery oczy powiedział w katalogu o nim. Czyni go: łakomym, sumienia wolnego, oddanego rzeczom ludzkim, miłującego podarki, obyczajów rozwiozłych, i człowiekiem dla którego słowo nie było świętem. Był mu współczesny Gruszczyński, ale Długosz nie miał sobie za cnotę, ująwszy za pióro kłamać milczeniem.

Gruszczyński Szyszków synem jest Jana dziedzica na Gruszczynach i Gorniewicach. Słany jeździł od Władysława Warneńczyka z Węgier do Polski z wiadomością o zerwanym pokoju z Turkiem. Miał on i drugie zlecenie: aby Polacy dali pomoc Bolesławowi ksiąźęciu mazowieckiemu, przeciw Litwie a Kazimierzowi bratu jego, który wydzierał Bolesławowi drohiczyńską ziemię. (Bielsk. ks. III str. 332.) Biskupstwo kujawskie wziął po Mikołaju Lasockim roku 1450, a pieczęć wielką po Koniecpolskim roku 1455. Rządy Wielkopolską, i koniec około rzeczy pruskich przypadają na rok 1456, przy czem on się sprawił dobrze. Na kujawskiem biskupstwie siedział lat 12 i miesięcy 6. Do krakowskiego przyszedł wstępnym bojem, nie czekając na przeniesienie swoje z Rzymu, o co prosiła go kapituła. Biskupem krakowskim był rok i miesięcy cztery. Posły z arcybiskupią godnością zajechali do niego roku 1464 w niedzielę po uroczystości Nawidzenia Najświętszej Panny, gdy osierociała archikatedra po Janie ze Sprowy Odrowążu. Pieczęć wielką oddał dopiero we dwa lata później. Swawolę żołnierstwa dla niezapłaconego żołdu pod Milewskim, który opanowawszy zamek nad Wisłą w ziemi dobrzyńskiej, łupił Mazowsze i Kujawy; a drugi taki majster Tomasz Storzo Bukowski usadowiwszy się w Lubuszynie, łupił kościoły i klasztory w archidyecezyi, położył Szyszko pod Lutkiem z Brzezia na biskupstwie kujawskiem. Chrzcił Gruszczyński w Krakowie Zofią córkę króla Kazimierza i Elżbiety austryaczki; a w Brześciu kujawskim święcił na biskupa chełmińskiego Pawła Grabowskiego, któremu król dozwolił zatrzymać probostwo w Brześciu kujawskim, dla szczupłego dochodu biskupów chełmińskich. Roku 1466, na dniu 20 stycznia w poniedziałek, zwołał synod prowincyonalny do Łęczycy. Byli obecnymi: Jakób z Sienna kujawski, Andrzej z Bnina poznański biskupi; a Lutek krakowski przysłał: Jana Długosza starszego, i Jakóba Szadek ze Stanisławem Kuchlińskim mistrzów dekretów. Od króla przyjechali: Sędziwój Lezienicki wojewoda sieradzki, i Michał Lasocki starosta łęczycki. Na tym synodzie postąpiono królowi pobór od duchowieństwa, i osądzono Jana Pieniążka archidyakona gnieźnieńskiego, o zabójstwo Boglewskiego. Szyszko zwie go Pieniawskim, biorąc łacińską pisownię w Bużeńskim za nazwisko jego. Pieniawskich nie było w Polsce, a Pieniążków kilka domów. Jan nasz był herbu Jelita, a Niesiecki pisze go archidyakonem krakowskim. (Tom VII str. 289.) Ojca miał Mikołaja z Witowie starostę bieckiego, podkomorzego i wielkorządzcę krakowskiego, który należał do posłów od Kazimierza króla, wysłanych do Bytomia roku 1460 dnia 19 listopada, na traktaty z Jerzym królem czeskim. (Codex dipl. Dogel. Vol. I f. 10.) Gdy Janowi folguje Gruszczyński, szlachta wniosła rzecz do sejmu w Piotrkowie roku 1466. On tymczasem rozbijał po sandomierskiej ziemi, z dobranymi drugimi szlachetką, co potraciwszy substancye, chcieli się ponosić i żyć pięknie. Ojciec świadom łotrostwa synowskiego sam go pojmał: bo Jakób z Dębna starosta krakowski nie był w domu. Oddany Lutrowi biskupowi krakowskiemu, siedział lat trzy i miesięcy sześć w iłżeckim zamku, na samem dnie wieży. Dawałoby to wygranę Niesieckiemu, o jego archidyakonią u nas, skoro po karę odesłano go do biskupa właściwego. Hultajstwa takiego musiało być wtedy dużo, bo pisze Długosz: iż położył mu koniec dopiero za powrotem z Czech Jakób z Dębna starosta krakowski, zapowiedziawszy, iż szlachtę i nieszlachtę, każe wieszać. (Lib. XIII f. 419.) Rok len 1466 pamiętny był zawartym pokojem z Krzyżakami. Rudolf arcybiskup lawentyński legat Pawła II, odebrał zlecenie jechać z Wrocławia do Polski. Król bał się, aby to nie był drugi Hieronim kreteński, człowiek łakomy i chytry, o którym urosła gadka: iż kreteńczyk ryje jak kret pod ziemią, słał więc do niego Jana Długosza. Rudolf arcybiskup był człowiek prawy, o czem upewnił się Długosz. Polakom ten pokój był nie na rękę, bo płużyła im wojna dobrze. Na to powietrze przyszło, i niemało obie strony zbliżyło do zgody. Umarł w Toruniu Sadiwogiusz z Lezienic wojewoda sieradzki, po trzech dniach choroby; ale nie ustraszyło to Gruszczyńskiego. Słaby będąc sam dodał serca drugim radzcom, do pozostania na miejscu, zaczem spisano len pokój; czego Szyszko nie położył. Pokój podpisano w niedzielę, dnia 19 października.

Król tyle był rad z Rudolfa arcybiskupa, iż dawał mu wielkie podarki, ale on nie przyjął, jeno przyzwolił na tytuł doradzcy królewskiego, z płatą złotych 200 na rok, zapisaną na żupach wielickich. Król wszelako nie przestał na tern, i wyrobił mu kapelusz kardynalski, a później otrzymał dla niego biskupstwo wrocławskie. Jest to pierwszy kapelusz kardynalski, dany za protekcyą królów polskich. Pokój zaprzysiągł król i mistrz wielki z komendorami swymi, a od Polaków przysięgali: Gruszczyński arcybiskup z Sienieńskim kujawskim i Pawłem Legendorfem warmińskim biskupami, przyczem wielu senatorów. Za onym traktatem wróciło biskupstwo chełmińskie do Polski, które król dał wraz z pomezańskiem Wincentemu Kiełbasie herbu Nałęcz; ale to drugie w dożywocie tylko, gdyż miało się wrócić do Krzyżaków po śmierci jego. On pokój skończył się ucztą w Marienburgu dla Krzyżaków, przyczem król obdarował tych mnichów, a posły wysłane jechały potem do Rzymu po zatwierdzenie pokoju. (Dług. Lib. XIII p. 385.) Dobra nowina z zakończonej sprawy w Prusiech, nie obeszła się bez swawoli żołnierskiej; iż to stara historya one koła i związki rycerskie, dla niezapłaconego żołdu. Tą razą stanął na czele Władysław Danaborski herbu Topor synek senatorski, ojca miał wojewodą inowłocławskim, człowiek gwałtowny; który rozłożywszy się obozem pod zamkiem słuchowskim, złupił Znin i Kamienicę dobra arcybiskupie, i niszczył powiat nakielski. Niesiecki daje mu kasztelanią nakielską, gdzie był zaraz i starostą grodowym. (Tom III str. 299.) Gdy za niego ojciec ręczyć nie chce, schwytany od Piotra Szamotulskiego kasztelana poznańskiego, dał gardło pod topor. Nieświadomi dziejów obcych niech się tem nie gorszą, bo u nas dziesiątej części tego nie było, co po Niemczech i po Francyi, abo po Włoszech; a należą się one zdrożności wiekom swoim nie narodowi. Gruszczyńskiego ostatnia posługa królowi, była podróż roku 1478 do Bydgoszczy; ale ruszony paraliżem po lewej stronie, ujeżdżać musiał do domu. Wycieńczony król wojną pruską, i wyprawami na Węgry, dla utrzymania przy koronie węgierskiej jednego z synów swoich, zwołał sejm do Piotrkowa w połowie marca. Odesłano króla do zjazdów w Toruniu i Kole, a tu wojsko niezapłacone łupiło po drogach, i nachodziło domy szlacheckie. Sam król i dwór jego byli w niedostatku. Kto przyszedł w pomoc królowi? Gruszczyński. Duchowieństwo prowincyi jego, złożyło dla króla w takiej potrzebie, jedną połowę rocznego dochodu swego; wyjąwszy krakowskie, które dla wysokiej taksy, dało tylko po 18 groszy od grzywny. Arcybiskupem siedząc, powiększył dwiema dziesięcinami szczupłe dochody mansyonarzy łęczyckich. Do szpitala w Inowłodzu, kędy był dziedzicem, dał dziesięcinę suliszowską od stołu swego. Cystersy lędzkie mieli także od niego dziesięciny z wsiów parę. Chciwy dla krewniaków, dla Andrzeja brata swego archidyakona kaliskiego, założył kanonią przy katedrze gnieźnieńskiej, zbogaciwszy ją dziesięcinami z dóbr Małdratów i Opatowca. Grotkowski wspomina na frymarki po dobrach biskupich, za konsensem kapituły, gdy mienia wioski na rzecz braci swoich. Dalej przywodzi Szyszko ustęp z Kromera o śmierci jego, przerobiwszy Błażowskiego na swój polski język. Na Kosmidrów Gruszczyńskich łaje słusznie, iż przekinęli się do Kalwinów. Grzebie go w Gnieźnie. Bartłomiejowi bratu jego, każe oddawać infułę bogatą należącą do kościoła gnieźnieńskiego, na upomnienie sejmowe. Kończy nagrobkiem co wystawił mu Jan Łaski arcybiskup, dla wspólnego herbu z nim Róża. (Żywota Arcyb. gnieź. str. 96.) Zacny wydawca na język polski żywotów arcybiskupów gnieźnieńskich Stanisława Bużeńskiego, nie będzie się gniewał za to, co żywię się pracą jego. Czytam go w ręku z Bużeńskim Mizlerowskim (Acta litter. Reg. Pol), i widzę, że posiada inny rękopis jego, a nie ten co wydrukowany mamy.

Dyplomatów jest kilka z czasów Gruszczyńskiego. Roku 1463 feria 2 ante Festum s. Martini in Schadek, list króla Kazimierza: iż traktament sprawiony królowi i królowej, od Jana Rzeszowskiego kanonika krakowskiego, i dzierżawcy dóbr kapitulnych Pabianice, w Pabianicach i Kluczynie, nie ma liczyć na przyszłość kapitule za obowiązek. Roku 1464 Jan Gruszczyński zeznaje: iż wziął od Jana z Pniewa archidyakona krakowskiego, byłego administratora dyecezyi, sto grzywien communis pecuniae, de tertia parte bonorum per olim Thomam Episcopum Cracoviensem antecessorem suum in episcopatu derelictorum, a o których trzecią część dopominają się egzekutorowie testamentu jego. Gruszczyński ma bronić przed nimi Pniewskiego, do tego pożycza od niego drugie sto grzywien z dwunastoma communis pecuniae. Obie te summy oddać winien w rok ad Festum Paschae. Tegoż roku Kazimierz król za wieś Zielonki i Marszowice, daje w zamian sto grzywien czynszu, et octo mensuris minuti salis, z żup wielickich, do kaplicy ś. Trójcy, fundacyi matki jego Zofii; co Jan biskup krakowski zatwierdza. Tegoż roku, Mikołaj Ostrowski pleban z Wojkowa, i Mikołaj Polakowski pro tunc Judex Reverendissimi Joannis Episcopi poświadczają sprzedaż młyna in minori Prandnik pro sexaginta quinque florenis Ungaricalibus puri auri, et quatuor decem ulnis panni Zythaviensis nigri coloris, et duobus porcis lardi. Tegoż roku król Kazimierz feria 2 die s. Hedvigis, in Piotrkow conventione generali, zatwierdza darowiznę dwóch domów kapitule, na ulicy kanonnej, jednego drewnianego a drugiego murowanego, od Hincza z Rogowa kasztelana sandomierskiego. Tegoż roku, na tymże zjeździe piotrkowskim, król Kazimierz nadaje prawem niemieckiem, wszystkie posiadłości kapitulne, leżące w krakowskiem i Sandomierskiem. Tegoż roku w Piotrkowie pozwala Jan biskup na sprzedaż powyższego młyna in minori Prandnik, sprzedanego famato Hartlip mieszczaninowi krakowskiemu. (Trans. Lib. III Archiv. part. 10 pag. 36 fasc. 25.)

Jan Lutek z Brzezia XXXVIII biskup krakowski.

Z Brzezia Jan Lutek, syn sędziego kaliskiego, urodzony z matki Doroty, herbu Doliwa, pisał się z Brzezia w kaliskiem, a nie z Brzezia w krakowskiem. Był naprzód archidyakonem gnieźnieńskim, scholastykiem kujawskim, kanonikiem krakowskim, dalej podkanclerzym koronnym, aż w końcu biskupem kujawskim, z którego poszedł na krakowskie. Odbywał poselstwa liczne. Kanonikiem krakowskim jeździł od Jagiełły króla do Świdrygiełły książęcia, upominając się o Podole dla korony, nie bez narażenia osoby swojej. Po śmierci Jagiełły towarzyszył Stanisławowi Ciołkowi biskupowi poznańskiemu i Mikołajowi Lasockiemu dziekanowi krakowskiemu na sobor bazylejski, wysłanym od króla i narodu, a mianowicie od biskupów składających na śmierć Jagiełły, iż nie jechali na sobor. Do pokoju z Krzyżakami dopomógł siła w Toruniu. (Damal. Vitae Episc. Vladisl. p. 331.) Spisał zgodę z Czechami w Bytomiu komisarzem naznaczony, i jeździł potem do Fryderyka cesarza, i na sejm do Ratysbony w roku 1454. (Kromer ks. XXII str. 596.) Będącemu dziekanem gnieźnieńskim i podkanclerzym koronnym część kapituły warmińskiej dała suffragia na biskupa, po śmierci Franciszka Kuchschmaltza. Rozpadła się była kapituła w trzy sztuki: jedna w ucieczce do Głogowa obrała Eneasza Sylwiusza kardynała tytułu ś. Sabina, druga w Królewcu trzymana pod strażą Arnolda de Wenrade kantora i kanonika swojego, a trzecia naszego Jana. Toczyła się bowiem rzecz pomiędzy Kalikstem III, który obstawał przy Eneaszu, a mistrzem krzyżackim i królem Kazimierzem: gdy trzej stoją na raz przy prawie swojem. Zgoda nastała, gdy Eneasz Sylwiusz wybrany na stolicę rzymską po śmierci Kaliksta, dał to biskupstwo Pawłowi de Legendorf Prusakowi, rodu szlacheckiego, kanonikowi warmińskiemu, sekretarzowi swemu, i protonotaryuszowi apostolskiemu. Treter nazywa Jana: Dominum Lutconem Decanum Gnesnensem, a podczas elekcyi: oratorem ad Pontificem designatum. (De Epis. Varm. p. 45.) Tu przypada ona trajedya po śmierci Tomasza Strzempińskiego biskupa krakowskiego, gdy kapituły major pars obrała jego, a Kazimierz król prowadził Jana Gruszczyńskiego biskupa kujawskiego do tej infuły, a tymczasem Pius II de plenitudine potestatis, przysyła Jakóba z Sienna. Lutek bojąc się króla odstępuje miejsca swego Gruszczyńskiemu, nie bez nadziei biskupstwa kujawskiego po nim; jakoż dostąpił go, gdy ten wjechał na krakowskie, spisawszy zgodę z Sienieńskim. Było to roku 1463, a następnego wyświęcony jest w łęczyckiej kollegiacie od Andrzeja z Bnina biskupa poznańskiego. Tymże obyczajem dostał się i na krakowską katedrę po roku i miesiącach czterech, gdy Gruszczyński bierze arcybiskupstwo gnieźnieńskie po Janie ze Sprowy Odrowążu. Wjechał Lutek na nową stolicę 1464 roku, 19 października. Starowolskiemu dziwno: iż mogąc być biskupem krakowskim za kanoniczną elekcyą, został z listem królewskim w ręku, i za prowizyą papiezką. Ale z Kazimierzem nie było żartów. Oparł się on Piusowi II, a Sienieńskiego wyścigał po prostu. Tam kędy ustąpiła najwyższa władza, nie było walki dla niego, jeno wygrana ucieczką. Lutek bowiem ratował biskupstwo swoje, i wyrzuca mu też słusznie Długosz, że dla kujawskiego odstąpił krakowskiego, zaprzysiągłszy w kapitularzu po elekcyi, stać przy niem do końca. Co najsmutniejszego, to że byli swoi przywodzcami do wszystkiego. Gdy pomawiano króla o gwałty przy tem, on skarzył na Gruszczyńskiego; a gdy pomawiano o to Gruszczyńskiego, on skarżył na Lutka , a należała się obom ona rzecz.

Rządom jego zła gwiazda rozświeciła. Przed wjazdem na biskupstwo, dnia 26 maja 1465 roku, w niedzielę podczas kazania, zapadło się sklepienie w kościele franciszkańskim, między małym a wielkim chórem, wraz z wieżą wspaniałą przytykającą do niego, zbudowaną od Bolesława Wstydliwego, osłabioną pogorzelą gmachu całego, podczas ognia, o którym było pod Siemeńskim; bez szkody wszelako żadnej w ludziach, pisze Długosz. (Lib. XIII p. 347.) Czechowie wyłupili Częstochowę klasztor i miasteczko. Żona Grzegorza Morstina, rajcy miejskiego i starszego przy salinach wielickich, na imie Magdalena, przeszła na wiarę żydowską, z niemałem zgorszeniem miasta całego, na co gdy biskup patrzy się a nie zapozywa o apostazyą, napomniony jest od kapituły. Potrzeba to czytać w Długoszu, co było wtedy za zepsucie i bezwstyd, a pogarda praw Boskich i ludzkich. (Ib. p. 397.) Wojna z Krzyżakami wrzała lat 14, lud był uciśniony podatkami, wojska zaciężne niepłatne, rozbój po kraju, paniąt kilku łotrami, duchowieństwo zacne rozpędzone, z biskupów dworacy, a sami posłannicy papieżów nie bez cenzury. Bywają niekiedy czasy upadku dla ludzi. Zepsują się wyobrażenia, upadną obyczaje, ustanie zdrowy rozum i bojaźń Pańska; a stworzenie rozumne zginęłoby, gdyby zginąć mogło.

Z fundacyów Lutka mamy, do kościoła we wsi Pniewie, dla Jana z Pniewa archidyakona krakowskiego, nadane dziesięciny pewne. Niesiecki chce: aby postanowił mansyonarzy przy kościele Panny Maryi w Krakowie, ale byłby nie przepomniał na to Starowolski, choć ma to Damalewicz. Katalog nasz wspomina o mansyonarzach fundowanych przy kościele Panny Maryi, lecz w Sandomierzu, a to za orędą Jana Długosza naszego. Nadanie trzech dziesięcin od stołu biskupiego do kościoła pniewskiego, zwie alienacyą; a na objęcie kościoła krakowskiego powiada: sola laicali nominatione et papali provisione illam est consequutus. Mąż był rostropny i w prawie biegły, a ordynacya jego: circa annum gratiae de proventibus sacerdotiorum, weszła w komput ustaw krajowych. Kompleksyi był ognistej. O Podole gdy upomina się Świdrygielle, żwawiej niż się to książęciu podobało, bierze od niego w policzek. (Damal. p. 331.) Umiał wszelako ten swój impet hamować, dopóki nie usiadł biskupem. Kochał się w zbytkach i stołach, a gdy wziął kujawskie biskupstwo zniszczone po Gruszczyńskim, narobił niemało długów po ludziach, na które nie myślał aby je płacił; co też było i na krakowskiem biskupstwie, które Gruszczyński był podskubał dobrze wprzódy. Ludzkich pochwał łakomy, i na łaskę pańską za nazbyt uważny, służył obom książętom, nie bez obrazy urzędu swego. Chwali go jednak Starowolski: castitate et pudicitia insignis, w sprawach publicznych biegłości niepośledniej, przy rozwadze i mocy umysłu. Długosz nie oszczędza go, i pisze zarówno przymioty i wady jego. Gani, iż oglądając się na długie lata, nie dał kielicha do katedry, wedle statutów i przysięgi. Umarł podczas sejmu krakowskiego 1471 roku, paraliżem ruszony, gdy żwawo odpowiada na głos do króla Dersława Rytwiańskiego wojewody sandomierskiego. Wyniesiony z izby królewskiej, Bogu ducha oddał w rezydencyi swojej. Siedział na katedrze krakowskiej lat sześć i dni dwadzieścia dwa. (Lib. XIII p. 475.) Długosz w historyi nie powiedział o Rytwiańskim, ale w katalogu nie przemilczał: qui cum in consilio et senatu regio Cracoviae in cubili picto residens, propter nimiam indignationem et coleram, qua tunc refellendo sermones Derslai de Rithwiani Palatini Sandomiriensis agitabatur, apoplexia percussus, et aliorum manibus ex cubili ac regia elatus, usu loquendi extunc amisso, zaledwie odebrawszy pomazanie ostatnie, ad caetera parum idoneus, nullo testamento facto, zmarł w piątek, dnia 24 maja, roku co wyżej; a gdy nie było pochować go za co, kapituła obmyśliła pogrzeb. Uważano, że oba z Gruszczyńskim co nastawali na Sienieńskiego, poginęli marnie i jedną śmiercią. Oba pomarli w Krakowie, nieprzygotowani i nieopatrzeni śś. Sakramentami. Oba widocznie płacąc za łakomstwo niedostatkiem przy bogactwie; karanie biorąc za tajemnym sądem Bożym, gdy ubiegają się nie do urzędu biskupiego, ale do bogactwa biskupiego. Człowiek był uczony dobrze, doktor obojga prawa, wieku dużego, postaci średniej, twarzy ściągłej, brody kończatej, a oczów kaprawych i słabych; od zupełnej ślepoty uratowała go apertura, otworzona na ręce we Włoszech. Miał więc Damalewicz słusznie, gdy go pisze: oratorem ad Pontificem designatum; choć nie wiemy za którego z papieżów jeździł do Rzymu.

Dyplomata z czasów Lutkowych są mało ważne. Roku 1465 król Kazimierz ponawia ostrzeżenie sądom ziemskim i grodzkim, aby poddanych biskupich krakowskich nie słuchali, ale odsyłali przed biskupa, wedle służącego prawa kościołowi. Roku 1467 Jan Długosz nasz historyk zawołany do sądu od Andrzeja z Oleśnicy, o skarby po kardynale, odpowiada przed urzędem biskupim, a strona odstępuje od skargi. Tegoż roku Rudolf biskup lawentyński legat papiezki, zatwierdza fundacyą kościoła chruszczobrodzkiego, i nadaje go odpustami. Tegoż roku daje król Kazimierz Janowi Lutkowi konsens, na założenie miasteczka w Kunowie nad rzeką Kamionką, w majętności biskupstwa krakowskiego. Tegoż roku feria 2 infra Octavas Corporis Christi Cracoviae, król Kazimierz wydaje list, iż biskup i duchowieństwo krakowskie złożywszy na zapłatę wojska w Prusiech, wedle uchwały zjazdu korczyńskiego, de singulo laneo per fertonem, et civilem contributionem a marca usuali per duos grossos, nie ma to szkodzić jemu na przyszłość. Roku tegoż, die Mercurii, 28 listopada, podczas zjazdu w Piotrkowie, Jan biskup odbiera przysięgę na wierność od Henryka de Plauen, nowo obranego mistrza krzyżackiego. Roku 1470 feria 3 post Festum s. Elisabethae, na zjeździe w Piotrkowie, król Kazimierz daje zaręczenie stanom, że poboru uchwalonego w Piotrkowie na wojnę pruską, nie ma wyciągać na przyszłość, ale będzie przestawał na solis duobus grossis de laneo. Nastręcza się uwaga przytem, iż pomiar gruntu do tego musiał być znany po kraju. Roku 1472 powtarza król ostrzeżenie dla Rzeszowskiego, do urzędów grodzkich i ziemskich, aby poddanych biskupich nie słuchały, ale odsyłały przed biskupa. On przywilej był swobodą natenczas, na korzyść poddanego duchownego. Mieli się też poddani duchownych lepiej od poddanych szlacheckich, do samego końca. Wszystkich bowiem swobód u nas, biorąc od zjazdu łęczyckiego, ten był początek. Kościół do nich pokazał drogę, czyniąc ten użytek z powagi swojej. Historya prawodawstwa ludów chrześciańskich, napisana w ręku z pochodnią wiary, czeka na człowieka godnego. Zobaczymy ją nie dziś nie jutro, bo nie wytrawiła się u nas dotąd myśl pogańska. Przed zaprowadzeniem kościoła chrześciańskiego nie znano co swoboda na ziemi, i byli tylko gnębiciele i uciemiężeni, a ciemiężcy nazywali się ludźmi wolnymi. Religia chrześciańska przyjęła się też, gdzie ją tylko zaniesiono. Miłość ludzkości z nią się narodziła. Jeźli napotyka się to tu, to tam na ludzi, co występują na jej majestat, to winować o to książki szkolne. Ileż to pracy zażyć nie potrzeba, aby otrząść się z przesądów, które w dobrej wierze kładą nam do głowy; gdy dla braku życia praktycznego, nie mamy w młodym wieku rozeznania na to.

Jan Rzeszowski XXXIX biskup krakowski.

Rzeszowski Jan ze scholastyka sandomierskiego, i kanonika krakowskiego, biskup krakowski. Ojca miał Jana, a matkę Annę z Przybyszówki herbu Półkozic. Nim obrał stan duchowny, służył wojskowo, i był pod Warną na Turków. Po zabiciu Władysława, dwóch ich co wyszło zdrowo i wróciło do kraju, on i Grzegorz z Sanoka, i oba zostali biskupami. Jeździł z EgiDiuszEM Suchodolskim, wysłani do Romanii i Bulgaryi, aby szukali króla, ale nie przywieźli nic pewnego. (Dług. Lib. XIII p. 2.) Kapłaństwo poślubiwszy, czytam go roku 1461 kanonikiem krakowskim, co goni na koniach rozstawionych do króla Kazimierza, i zdybuje go w obozie pod Chojnicą, wysłany od kapituły, po onem monitorium Piusa II, w czasie tej burzy o biskupstwo krakowskie, gdy Gruszczyński spychał Sienieńskiego. Wtedy przypadł on to królowi do humoru, a zatrzymał go znać przy dworze swoim, zaczem urosło ono podskarbstwo od Niesieckiego (Tom VIII str. 219), choć nie zaliczył go sam później w poczet podskarbich koronnych spisany od siebie. (Tom I str. 457) Długosz kładąc o pojmaniu jego od łotrów, złupieniu przy nim pieniędzy, szat i klejnotów królewskich, przy czem zgubił wiele swego, gdy z Piotrkowa jedzie do króla natenczas w Korczynie, zwie go Canonicus Cracoviensis et Capitaneus Novae Civitatis (Lib. XIII p. 404); co mogło obałamucić Niesieckiego. Czytał on pisze duchowne osoby podskarbiemi, ale koronnym nie położył żadnego od roku 1368. Jan Nyemiecza miał być sprawcą tego rozboju, wywołaniec z kraju, wraz z Janem Włoszczowskim, z domu Trzaska herbu Roch, co łotrował podobnież; gdyż wtedy i grubsza szlachetka porywała się do tego. Był Jan ułowion tego dnia, co pojmano Władysława Danaborza, kasztelana i starostę nakielskiego, o którym napisałem przy Gruszczyńskim; tylko Rzeszowski z rąk opryszków uszedł cudownie wśród dnia, opodal Częstochowy w Konopiskach, gdy uciekł się o pomoc do Matki Boskiej i ś. Stanisława biskupa i męczennika, a Danaborski dał głowę pod miecz w Kaliszu. Ciekawa jest przytem uwaga Długosza: iż gdyby pokarano podobnież drugich takich łotrów, to pewnoby spojrzał Bóg okiem łaskawem, na królestwo polskie i jego rzeczpospolitą. (Ibm.) Miał ten Danaborski ojca senatorem wojewodą inowłodzkim, sam krzesło mniejsze zasiadał w senacie, a jako starosta grodowy trzymał w ręku miecz sprawiedliwości. Żona jego była rodu książęcego, córka Wacława książęcia na Raciborzu. Dowiadujemy się z tego podania Długoszowego, iż więcej takich łotrostw i łotrzyków być musiało. Po śmierci Jana Lutka zapowiedział król głośno na radzie Rzeszowskiego biskupem krakowskim, a kapituła uchodząc przed nową jaką burzą, wyznaczywszy do tego: Jana z Pniewa archidyakona swego, i Jana z Dombrowki profesora ś. teologii, wraz ze Stanisławem z Kobylina mistrzem dekretów kanoników swoich, obrała go na biskupa, ustępując naleganiu królewskiemu: było to roku 1471, w sam dzień Wniebowzięcia Najświętszej Panny. Wysłał potem król posłów do Rzymu: Arnolfa z Mirzenic mistrza dekretów kanonika krakowskiego i płockiego, Adama dziekana poznańskiego, i Marcisza z Wrocimowic rycerza zacnego, a ci przywieźli od Sykstusa IV potwierdzenie na biskupstwo podpisane na dniu 13 listopada tegoż roku. Następnego był wyświęcony na biskupa, przy obecności królewskiej w kościele zamkowym, dnia niedzielnego 19 stycznia, od Jakóba Sienieńskiego biskupa kujawskiego, przy asystencyi Pawła z Grabowa biskupa chełmińskiego, i Antoniego biskupa naturyńskiego, sufragana miejscowego. Był Jan dostatecznie uczony, w radzie dobry, obeznany z sprawami publicznemi, i zachowanie mający u szlachty po kraju. Liczył lat 60. Postaci był miernej, skłonny do cholery, nosa ku końcu sinego, na twarzy chropowaty, do tego pedogryk, i passioni iliacae subjectus. Przy szczerości swojej dla króla, zaszedł był w długi wielkie. Nie lubiło go duchowieństwo, znać to po Długoszu i Starowolskim. O jego sprawach duchownych tyle mamy. Drugiego roku swego biskupstwa, oddał kościół na Skałce Pustelnikom ś. Pawła czyniąc to dla Jana Długosza, których ten sprowadził z Pragi. Kapitule roku 1474 nadał sporo dziesięcin od stołu swego, iżby pobudowała sobie lepsze rezydencye w pobliżu kościoła. Dał także dziesięcinę ze wsi Skrzydlna, do kaplicy przy kościele katedralnym, zbudowanej przez Kazimierza i Elżbietę; a ze wsi Wilkowiski, do kościoła parafialnego w Bieżanowie. W eremie u ś. Katarzyny pod Bodzencinem, założonym od niejakiego Wacława Polaka zmurował kościół i klasztor, przy którym osadził Bernardynów. Ci tam wśród ciemnego lasu, wyrąbali drogę z Kielc do Bodzencina własnemi rękoma, a od siebie na Łysą-górę. Zgromadzenia zakonne łączyły początkowo modlitwę z pracą, a nabożeństwo z naukami. Ubóstwo przy świętych cnotach, zalecało je ludziom. Były to ogródki rajskie, i szkoły cnot wszystkich. Od czasu co pospadały, budujemy szpitale i penitencyarye. Religia co kołysała nas kiedyś dziećmi, to czeka teraz na marnotrawne syny, przy schyłku życia gdy świat obieżym. Było więc wtedy zbudować kościół, i osadzić przy nim ludzie zakonne uczynek święty, i sprawa krajowa. Za Rzeszowskiego przypadają trzy śmierci znaczne: Jana Długosza o której wspomniałem przy Sienieńskim, młodzieniaszka ś. Kazimierza dzieciny królewskiej, i błogosławionego Szymona z Lipnicy, któremu ród nizki nie stanął w drodze do szlachectwa niebieskiego. Katedra ma do zawdzięczenia Rzeszowskiemu, zbudowany swój skarbiec. Umarł w Krakowie roku 1488, dnia 28 lutego, zapadłszy ciężko na zdrowiu pisze Miechowita: gdy krząta się zbytnie wydając synowicę swoję za mąż. Pochowany został z wielką wystawą, a ciało złożono do grobu przy zakrystyi, z kamieniem marmurowym pod ścianą, którego dziś nie ma. Siedział on na biskupstwie krakowskiem lat 16 i miesięcy trzy.

Katalog nasz powiada go rodem z dyecezyi prze-myślskiej, i daje mu lat 60 wieku, przy dostąpieniu biskupstwa krakowskiego. Utyskuje na jego zbytni zachód około spraw Kazimierzo wych, tak że miał zawiadować nawet żupami wielickiemi. Bernardyni u ś Katarzyny dla których on wzniósł kościół, zmurowali rękoma swemi klasztor sobie, na co on dał fundusz; a drogę z Kielc do Bodzencina ducentem, lapidibus sublatis straverunt lignis planis. Na tem kończy się katalog nasz, gdyż śmierci Rzeszowskiego Długosz widzieć nie mógł, a z Miechowity dopisano zgon Rzeszowskiego, i zbudowany przez niego skarbiec przy kościele, z kamienia ciosanego w kwadrat, pokryty ołowiem, i wykończony po śmierci jego, na co on zostawił fundusz. Starowolski pisze go: de Ressovia Roxolanum, jakby rusina. Chowa go in Basilica Divi Stanislai prope sacrarium, in mausoleo marmoreo, sub parietem erecto. (Vitae Episc. Crac. p. 183.) Był ten grób pod ścianą, po stronie lewej wychodząc z zakrystyi. Przezdziecki ma tylko list jeden do tej epoki, to Pawła II Romae, septimo kalendas Octobris, do Mikołaja biskupa Ortun .... aby zdjął klątwy z Mikołaja z Lipnicy, co w niewolą wzięty pod Warną, przeszedł do Turków. (Wiadom. bibl. str. 164.) Do legatów liczy: Marka kardynała ś. Marka (Bibl. Watyk. Mss. Urbin. 864), i Baltazara de Pescia (Ciampi). Dyplomatów mamy kilka. Roku 1472 decimo kalendas Septembris Cracoviae, list Marka kardynała, patryarchy akwilejskiego, legata papiezkiego, zapowiadający, iż może Jan biskup dawać w dzierżawy posiadłości biskupie ludziom świeckim, pod pewnemi warunkami. Roku 1474 na zjeździe w Piotrkowie król Kazimierz przysądza kapitule darowane jej srebro od Hincza z Rogowa kasztelana sandomierskiego. Tegoż roku król w Korczynie stanowi dla duchownych, iż mocni są via breviore damna sua a militibus repetendi coram Capitaneis locorum, aut coram Regia majestate, ad instar quatuor articulorum castr ensium. Tegoż roku, za prezentą od kapituły, wydaje Jan biskup instytucye do Rudawy, na osobę Jana de Latoszyn, kanonika i oficyała krakowskiego. Tegoż roku, jest zapis jego tychże dziesięcin co był dał Lutek kapitule, na pobudowanie domów wygodniejszych pro capitularibus. Roku 1475 feria 5 in ipsa die s. Margarithae, na zjeździe w Korczynie, król ponawia statut, de non solvendis pensionibus extraneis personis, pod zastrzeżonemi ostremi karami. Roku 1477 król Kazimierz list daje na założenie pod Krakowem na Kazimierzu klasztoru dla Kartuzów; i tegoż roku Jan biskup tymże Kartuzom przyznaje dziesięciny po Norbertankach ibramowickich przeniesionych do Buska. Roku 1479 pp. Franciszkanki krakowskie dają w dożywocie wieś swoję Baranów Janowi Długoszowi kanonikowi krakowskiemu, i Janowi Gosławskiemu kustoszowi wiślickiemu, za odbudowanie im klasztoru po ogniu. Roku 1480 Feliks Tarnowski wojewoda lubelski sprzedaje wiosek cztery w siewierskiem, Janowi Długoszowi electo Leopoliensi, i dwom Kartuzom, do ich klasztoru in collibus s. Stanislai juxta Istulam, za trzy tysiące sexagenarum latorum grossorum pragensium. Roku 1481 Magister totius Ordinis Praedicatorum Romae, przypuszcza biskupa Jana z całą kapitułą jego, do uczestnictwa zasług duchownych zgromadzenia dominikańskiego. Roku 1482 kapituła przedstawia Janowi biskupowi do altaryi ś. Magdaleny w kaplicy mansyonarskiej Jana de Boruchow kanonika krakowskiego, po śmierci Jana Wojsika kustosza swego. Roku 1483 Sykstus IV zatwierdza dane dziesięciny kapitule, przez Jana biskupa. Roku 1485 Sabbatho post festum Conceptionis Beatae Mariae Virginis na zjeździe w Piotrkowie, król Kazimierz pozwala na zamianę wsi Borków, na wieś Swiątniki. Roku 1486 kapituła wypuszcza dom swój z ogrodem przy bramie grodzkiej Jakóbowi de Dębno kasztelanowi i staroście krakowskiemu, wraz z jego małżonką Agnieszką z Bnina. W transumptach zachowuje się: Roku 1475 kapituła krakowska zakłada i uposaża kościół w Rzgowie, pod wezwaniem ś. Stanisława, w dobrach swoich pabianickich, a obok wydzielonego funduszu pozwala plebanowi na quadraginta arbores pro alvearibus apum, które wyciąć mu w lasach wolno. Roku 1474 Jan biskup wciela kościół parafialny w Częstochowie, Monasterio Clarae Montis oo. Paulinów, za pozwoleniem królewskiem. Roku 1477 król Kazimierz daje plac na Kazimierzu przy Krakowie, kędy król Jagiełło począł budować Akademią, a teraz jest miasto żydowskie, pro extruendo Monasterio dla Kartuzów, in honorem s. Hieronymi; a na fundusz daje prewent cały Norbertanek ibramowickich, przeniesionych do Buska. Roku 1482 Mikołaj Zarogowski mieszczanin krakowski testamentem swoim daje plac na Bielanach, do zbudowania na nim kościoła i klasztoru dla Kartuzów, kędy przygotowany jest kamień, z gruntem pod sad i winnice, wedle umowy na to zawartej z Janem Długoszem kanonikiem krakowskim. Roku 1478 akademicy dają tysiąc florenos Hungaricales odpisane im na uczynki pobożne od Hinezy z Rogowa kasztelana sandomierskiego, a które król Kazimierz wziął był od nich pożyczanym sposobem, na zbudowanie Kartuzów przy Kazimierzu. Ma te dukaty odebrać Jan Długosz. Podpisali się: Stanisław de Zawada rektor, Jan de Słupca, Stanisław de Brzeziny, Maciej z Kobylina, Jan z Oświecima, profesorowie ś. teologii, et vestrae Serenitatis humiles Capellani. Był widać Kazimierz zły dłużnik. Roku 1479 Jan Długosz zapisuje dla tych Kartuzów, cztery łany pola z łąką na Prądniku. Roku 1487 król Kazimierz rozwiązuje umowę o Bielany dla Kartuzów, zawartą między Janem Długoszem elektem lwowskim, a Mikołajem Zarogowskim mieszczaninem krakowskim, na żądanie egzekutorów testamentu Jana Długosza, Stanisława ze Swiradzic proboszcza kieleckiego, i Jana Gosławskiego kustosza wiślickiego kanoników krakowskich, a to że ta fundacya Kartuzów nie przyszła do skutku. Roku 1481 Jan biskup kupuje młyn z stawem przy rzece Ciepła w Korytowie od dziedziców de Chomentow, za 41 grzywien pecuniae communis monetae. Jan biskup stoi napisany dziedzicem Przybyszówki. W przywiedzionych dyplomatach pod Rzeszowskim, spotykamy się co moment z władzą królewską. Kazimierz samowolnie wyznacza biskupów, kapituły obierają narzuconych biskupów, biskupi potrzebują zatwierdzenia królewskiego, bądź zakładają plebanie, bądź podnoszą altarye, bądź nadają dziesięciny. Rzym na to się patrzy, na biskupów królewskich przyzwala, wydaje bulle traslationis, gdy ci przesiadają się z biskupstwa na biskupstwo, przerzucani od króla. Jest to moment co wyrabia się to prawo majestatu. Biskupi nie tylko oprzeć się temu nie mogą, ale pomagają do tego, a kościołowi uchodzi z rąk panowanie doczesne, i poczyna doznawać sam opacznego losu. Biskupi pod Piastami ojcami narodu, są tylko doradzcami u Jagiellonów. Powaga ich upadła w kraju, od czasu co poszli w służbę dworską. Za przykładem z góry, weźmie się do nich kiedyś szlachta, i wypowie im posłuszeństwo duchowne. Broń ich klątwa, schowana będzie jak miecz w pochwie. Świecić się oni będą, ale to jak ludzie wielcy: Tomicki, Maciejowski, Zadzik, ale nie jak książęta kościelni. W walce z reformacyą uratują wszakże kraj, i przedłużą mu na dwa wieki bytu: bo nie kościół upadł, ani episkopat. Popsuło się tylko co ludzkie, a zostało co Boskie. Co dziwna przytem, to w miarę ukrócenia powagi biskupów i swobód kościoła, szlachta u nas poczęła brać górę nad majestatem. Uszło to uwagi dotąd piszących u nas.

O te czasy w księgach Archivi naszych, pisany jest król Kazimierz Andrzejem Kazimierzem: na co już wspomniałem. Miał był Jagiełło po Władysławie Kazimierza, ale ten zmarł w rok niespełna, a wtedy Andrzej Kazimierz syn trzeci się narodził. Było to 29 listopada 1427 roku, w wigilią do ś. Andrzeja apostoła; a rokiem starszy Kazimierz umarł 2 marca tegoż roku, i złożono go przed ołtarzem ś. Erazma na Zamku. (Dług. XI p. 497.) Królowie i książęta nasi chowali się dotąd po różnych miejscach. Mają ciała ich Poznań, Płock, Kalisz. W Krakowie leży Bolesław Pudicus u Franciszkanów, a Leszek Czarny u Dominikanów. Na Zamku są Piasty po całym kościele. Poczęło się dopiero od Zygmunta starego, kładzenie ciał zmarłych królów, do jednego sklepu. Z Zygmuntem ułożył się syn jego August i córka Anna; a Wazowie mają grób obok. Batory leży w kaplicy za wielkim ołtarzem, z Elżbietą Pilecką trzecią żoną Władysława Jagiełły. Michał Wiśniowiecki niefortunny za życia i po śmierci, z nędzną trumną swoją, stoi gospodą pod kaplicą świętego Krzyża. Sobieskiego złożono w podziemnej kaplicy niegdyś ś. Leonarda; a Sas August II z oczami porcelanowemi, umieszczony między sklepem Jagiellonów a Wazów, miał tymczasowo trumnę drewnianą; iż za pamięci mojej, Dom ten przezacny saski dał dopiero sprawić miedzianą, przy czem odbyło się nabożeństwo żałobne. Małżonka Sobieskiego przywieziona z Francyi, ma obecnie grobowiec kamienny przy mężu, w którym złożono jej ciało, sprawiony roku 1840 od Ferdynanda I Cesarza Austryackiego. Gdzieby zaś te ciała rozrzucone po kościele spoczywały, nie pokazują tego grobowce; gdyż Jagiełły stał wprzód przed ś. Stanisławem w chórze większym, po lewej stronie kościoła, pod filarem środkowym. Ani mogły być te ciała w tych grobowcach, tak jak o tem było pod Nankierem, a pokazało się przy odkryciu zwłok Władysława Łokietka.

Roku 1474 Rzeszowski inkorporuje plebanią częstochowską do funduszu Paulinów na Jasnej-Górze, oddając zakonnikom curam animarum, za konsensem Kazimierza Jagiellończyka, kollatora kościoła w Częstochowie. Fundował to zgromadzenie na Jasnej-Górze Władysław książe Opolski, dla obrazu cudownego Matki Boskiej. Ma ten obraz być malowidła ś. Łukasza. Wyszedł od Nicefora cesarza Wschodniego, a któryś z książąt ruskich chował go w zamku Bełzkim. Pierwszy kościołek był drewniany, do którego dobudował Władysław Jagiełło kaplicę dla tego obrazu. Roku 1430 Husyci naszli Częstochowę, i złupili, a obraz uwieźli, lecz w drodze porzucili, złamawszy go, i dwa razy ciąwszy bezbożnie w wizerunek święty. Roku 1466 ponowili Czechy te same gwałty. Zakonnicy zmurowali kościół, a gdy był niedostateczny i ciemny, Maciej Łubieński prymas rozprzestrzenił go i nadał figurę dzisiejszą. Mury obronne wznieśli podobnież zakonnicy, ale klasztor fortecą zrobił Władysław IV. Karol Gustaw naszedłszy Polskę, dobywał Częstochowy. Bronił ją przeor Augustyn Kordecki, mając wszystkiego 150 ludzi, i kilku szlachty. Ta obrona, uratowała kraj, a Jan Kazimierz z małżonką Ludwiką, przybywszy na podziękowanie Panu Bogu i Matce Boskiej, za cudowne zwycięztwo nad Szwedem, dał umocnić warownie nadwerężone. — Obraz cudowny Matki Boskiej koronowany był roku 1717, za bullą na to od Klemensa XI. To miejsce od dawna sławne, nawidzane od pielgrzymów z Czech, Szląska i Węgier, obdarowali nie mało królowie i panowie nasi. Pani Guebriant w podróży swojej do Polski, nie może wypowiedzieć się, co widziała za skarby i kosztowności w kościele. „Są tutaj mówi, w wielkiej liczbie ornaty od złotogłowia, tak obciążone perłami wielkiemi, i rozmaitemi kamieniami drogiemi, że używać ich nie można. Jest więcej nad 200 kielichów ulanych od złota, między nimi siedm okrytych kamieniami roboty misternej, wartości nieoszacowanej, i takich krzyżów kilka. Na jednym z ornatów powiada, widziała wyszyty herb Władysława książęcia Opolskiego, fundatora tego kościoła”. Były tam dary od królów, i książąt obcych, a szczególne robotą od Medyceuszów florenckich. Najwięcej skarbów tych poszło za przeorstwa ks. Wargackiego, który obowiązany będąc Poniatowskiemu królowi, wydał jemu co kosztowniejsze i rzadsze sztuki. Rok 1794 spotrzebował także dużo, a wtedy przy innych rzeczach, poszły obrączki ślubne, wieszane w skarbcu na sznurach, których było kilka miarek: zwyczaj to był, odsyłanie obrączek ślubnych do Częstochowy. — Naród nie przepomniał na Częstochowę w konstytucyach swoich. Ostatnią z roku 1710 wyznaczono summę 30000 złotych na reperacyą fortecy, a zakonnikom dano starostwo Brzeznickie i wieś Dębowiec. Miejsce to dziś nie upadło. Pobożność jest wielka, choć pielgrzymów mało. Drukarnia książek do nabożeństwa utrzymuje się. Nasz wiek był świadkiem procesu głośnego, wyprowadzonego przeciwko Paulinom Częstochowskim. Miał kiedyś dom Męcińskich, oddać do klasztoru klejnoty jakieś do przechowania, zastawione od Rakocego. Proces ten upadł. — Janocki zapisał o Rzeszowskim: iż wywiózł bibliotekę piękną z Włoch, którą spuścił Janowi Dombrowce. (Liter. in Polon. propagatores p. 11.) Wiszniewski powołuje się z tą wiadomością na życia biskupów krakowskich Starowolskiego, ale nie ma tam słowa o tem, ani w katalogu naszym.

Fryderyk królewicz kardynał biskup krakowski.

Fryderyk Jagiellończyk biskup krakowski, arcybiskup gnieźnieński, kardynał ś. kościoła rzymskiego, syn Kazimierza króla polskiego i Elżbiety Austryaczki, urodzony 27 kwietnia 1468 roku, od Jana Lutka biskupa krakowskiego ochrzczony na dniu 8 maja, a imie dano mu Fryderyk, na prośby Protazyusza biskupa ołomunieckiego, który mu był chrzesnym ojcem w imieniu cesarza Fryderyka. Brat ś. Kazimierza, Jana Olbrachta, Aleksandra i Zygmunta królów polskich, i Władysława króla czeskiego i węgierskiego. Głowę do koron stworzoną oddał pod infułę biskupią. Nauki pobierał od Jana Długosza, wraz z braćmi. W Sączu król synów trzymał, i w kożuszki stroił, aby nie urastali w pychę. Bużeński Stanisław daje mu sukienkę duchowną w lat dwadzieścia jeden wieku, gdy król naznaczył go po Rzeszowskim na biskupa krakowskiego, a kapituła zaprosiła do rządów dyecezyą, przez Pawła Głownię dziekana swego. Obrany on jest biskupem krakowskim dnia 13 kwietnia 1488 roku, lat 19 skończone mając, przy zabiegach matki swojej pani świątobliwej. Sposobiono paniątko od młodu do tego. Pierwsze święcenia wziął w Piotrkowie w kościele oo. Dominikanów, w czasie zjazdu walnego, gdy sejmowali tam król i stany, z rąk Uryela Górki biskupa poznańskiego. Innocenty VIII zatwierdził wybór, a brał święcenia większe dopiero roku 1493, za dyspensą papiezką na to, sprowadziwszy do Bodzencina Pawła biskupa laodyckiego sufragana krakowskiego: subdyakonat w sobotę ante Dominicam Judica dnia 23 marca, dyakonat w niedzielę nazajutrz, a kapłaństwo w poniedziałek następny: erat festum Annuntiationis Virginis Mariae. — Zbigniew Oleśnicki arcybiskup gnieźnieński zmarł był tego roku na puchlinę, w dzień Oczyszczenia Matki Boskiej, a kapituła wyprawiła się do niego. Jechali Jan Gosłupski proboszcz, Andrzej Rożen i Jakób Krzyżanowski, imieniem prałatów i kanoników. Zastali go w iłżeckim zamku, dnia 16 maja, quae fuit solennitas Ascensionis Domini. Aleksander VI zatwierdził tę nową godność, a na wstawienie się Władysława i Olbrachta królów braci posłał kardynalstwo 20 września roku co powyżej. Hukano i pukano dosyć przytem po mieście, gdy na cześć tego kapelusza czerwonego śpiewano Te Deum w kościele, na dniu 24 października; ale kapelusz nie przyszedł aż roku 1495, i odebrał go w poniedziałek wielkanocny. Pierwszą mszą świętą śpiewał 25 grudnia, w dzień Narodzenia Pańskiego 1493, już mianowany kardynałem, przy wielkim konkursie ludu, z ościennych nawet prowincyj, przybyłego za odpustem, który nadał Aleksander na ten dzień; tak że nie odbywało się nabożeństwo w kościele, ale zbudowano ołtarz in porticu meridionali za kościołem. Król Jan Olbracht tak był to rozporządził, a królowa Elżbieta matka przypatrywała się: przy czem podusiło się ludzi siła, cisnąc do Jubileuszu. (Katalog nasz.)

Niesiecki daje młodemu książęciu Tomickiego do boku, aby świadkiem był spraw jego, i doglądał nauk kapłańskich, od czasu co wyświęcił go w Bodzencinie Paweł sufragan. Matki to troskliwość zrobiła, zmówić mu takiego człowieka. Tomicki uczył się w Bononii teologii i prawa, kędy miał sławę cnot pięknych i nauki niepospolitej; tak że pisano po niego, i spotkano na miejscu z archidyakonią krakowską. Ale przydało się na mało męża statecznego opieka i oko. Młody książe lubił zabawy wesołe, a przy ochocie radych na to dworzan swoich, nałożył się do trunku. Rozpędzał te nocne biesiady Tomicki, lecz paniątko zwało go Włochem, i kryło się przed nim wyprawiając zbytki: na tem była poprawa cała. Umarł na to Kazimierz roku 1492, a w rok Zbigniew Oleśnicki arcybiskup gnieźnieński. Jan Olbracht obecny w Gnieźnie dla uczczenia zwłok ś. Wojciecha, naszedł kapitułę w stubie, gdy zgromadzona w dzień świętego Patrona swego, radzi o nowym arcybiskupie. Sprzeciwieństwa nie było, a pozwolił Aleksander VI na arcybiskupstwo wraz z biskupstwem krakowskiem. Dwa więc pierwsze pastorały w kraju, trzymał w ręku młody Fryderyk, wetując berło i korony. Dla czego starał się o zmianę tytułu kardynalstwa swego Sergiusa i Bachiusa, poczem dano ś. Łucyi in septem soliis? Nie napisano, ale odgadnąć jest nie trudno. Przywodzi to na pamięć przypadek podobny za naszych czasów, gdy jednemu z prałatów krakowskich, przysłano z sufraganią biskupstwo Giep in partibus. Prosił zatem o inne, dając za powód, iż brzmiało nie dobrze in lingua vernacula. Zaprowadził Fryderyk książe uroczystość ś. Anny i ś. Łucyi sub duplici. Dał ukuć tekę złotą roboty misternej, sadzoną drogiemi kamieniami, na głowę ś. Stanisława biskupa i męczennika, z przyłożeniem się do tego matki i braci. Po nagłej śmierci Jana Olbrachta, na zjeździe stanów w Piotrkowie, obwołał królem brata Aleksandra wielkiego książecia litewskiego, poczem go koronował. Byli tacy co galili na Władysława króla czeskiego i węgierskiego, i słali już posły za tem; drudzy bąkali o Zygmuncie książęciu na Głogowie i Opawie bracie jego; ale tą razą Litwa stanęła przy związku z koroną, i bez wojny nie byłoby się obeszło. (Bielski ksg. IV str. 442.) Aleksander po koronacyi jechał na Litwę, a Fryderykowi spuścił królestwo. Sprawował on namiestnikostwo dobrze, tak że była rada szlachta z niego. Po latach 15 na biskupstwie krakowskiem, a 10 na arcybiskupstwie gnieźnieńskiem umarł w Krakowie w pałacu biskupim swoim, dnia 19 marca 1503 roku, licząc wieku swego lat 35, mniej dni 45. Obstawał żwawo za duchowieństwem, czemu chwaliło go sobie, a Kromer tak go opisuje: „Był Fryderyk wzrostu wysokiego, pojrzenia ozdobnego i wspaniałego, ale krom wszelkiego dowcipu i przyrodzonej rostropności, tylko zatopiony w gnuśnem próżnowaniu, w pijaństwie, w biesiadach ustawicznych, a plugawej nieczystości; gnijąc z niektórą drużyną swoją i mitreżąc, tak że nawet chorobą francy dojęty umarł, wedle świadectwa Macieja Miechowity doktora”. (Ksg. XXX. str. 474.) Vitam temporalem słowa są Miechowity, morte consumavit et finivit, causa fuit resolutio virtutum, ex pernicioso morbo gallico (Lib. IV p. 373.) Umarł był przed nim niemal tego samego dnia Marianus sufragan krakowski, jakby przodem idąc na tamten świat, który mu był nieodstępnym towarzyszem za życia; pisze tenże Miechowita. (Lib. IV p. 373.) Był ten Marianus słowak od Węgier, dominikan, teolog wielki, biegły w językach kilku: łacińskim, polskim, niemieckim, węgierskim i włoskim. Nasz katalog kładzie śmierć jego Dominica Reminiscere, w dzień ś. Grzegorza nocte sequenti, gdy opakował się grubą strawą; za którym poszedł Fryderyk magnus praesul, któremu on jakby pokazał drogę, dnia 14 marca, we wtorek post Dominicam Reminiscere. Pochowany jest Fryderyk 5 kwietnia we środę post Dominicam Judica, w środku schodów przed wielkim ołtarzem w kościele na Zamku. Grób kamienny dał okryć brat król Zygmunt blachami miedzianemi rzniętemi sztucznie, i zawiesić nad nim kapelusz czerwony. W katalogu naszym jest on wzrostu dobrego, pochylonym z przodu jak wszyscy bracia jego, oblicza podługowatego, śniadego ale pełnego, skłonnym do cholery i upodobanie mający do uciech, jakie wyprawiał z rowiennikami wieku swego, schowanymi z nim. Nagrobek jego z bronzu niesie napis:

Hoc opus Friderico Cardinali, Casimiri filio,

(qui quinque et triginta annis exactis M. DII Martii XIV obijt) Fratri carissimo Divus

Sigismundus Rex Poloniae Pientissimus posuit. Ab Incarnatione Dni M. D. X.

Manuskrypt synodu prowincyonalnego piotrkowskiego, zwołanego od Fryderyka kardynała w roku 1497, Sabbato ante Aegidii, widział Załuski w archiwum naszem. O mszale krakowskim drukowanym u Jana Hallera, za przywilejem Fryderyka kardynała, stoi wiadomość ciekawa u Janockiego. (Rare Poln. Büch. IV Theil. p. 100.) Przy czem jest wspomnienie, z odwołaniem się na Starowolskiego: Elogiorum et vitarum Scriptorum Poloniae Illustrium, o najdawniejszej Biblii słowiańskiej przekładu Jana z Głogowa, drukowanej u Hallera, a którą oglądał pisze Starowolski. Józef Załuski mimo łożone usiłowania niemałe na to, dostać nie mógł tej Biblii, a w podróżach swoich za książkami przez lat dwadzieścia, nie zdarzyło się mu spotkać z nią. Statuta Comitiorum sejmu zwołanego od niego do Piotrkowa wydrukował Łaski, przy: Communi inclyti Poloniae Regni Privilegio, p. 111. Stanisław Górski przy tomie listów Jana Olbrachta, Aleksandra i Zygmunta I położył jego Legationes, do Władysława króla węgierskiego i czeskiego, do Aleksandra króla polskiego, do Elżbiety Austryaczki matki, do kapituły krakowskiej; oraz listy jego do Aleksandra VI, do kardynałów i różnych panów polskich. (Jan. Vol. II p. 96.)

W naszym katalogu stoi: iż Fryderyka uczono do stanu duchownego, temu spotkany z biskupstwem, mógł wziąć do razu święcenia mniejsze. Namiestnicząc w koronie, podczas pobytu Aleksandra w Litwie, szlachta go lubiła, i rządy jego chwaliła sobie; co też i duchwieństwo dla silnej opieki od niego. Mikołaja Lubelczyka wrzód zwanego, za lekkie znieważanie ręką kleryka swego in foribus Curiae Cracoviensis, obłożył srogim gniewem swoim; nie kontentując się przy zgodzie dwoma roztruchanami srebrnemi pozłocistemi, niepospolitej wielkości, danemi za brata od Krzesława z Kurozwęk biskupa kujawskiego i kanclerza koronnego; ale winowajca musiał dodać do tego trzysta złotych czerwonych. Podobnież było Rudzkiemu szlachcicowi i gorzej, bo wpakował go do wieży w iłżeckim zamku, ob unius sacerdotis illusionem et percussionem, i nie kazał puścić, aż gdy złożył octoginta marcas pro poena; quoniam filius Regis et frater Magnorum Regum erat, tam czytasz. On Mikołaj nazwany jest Lubelczykiem, dla ojca kasztelana lubelskiego, po którym wziął później to krzesło. Wypisało się te kawałki, gdyż pokazują czasy one, a niemoc prawa, tam gdzie nie dawałyby im poręki jeden z dwóch majestatów ziemskich. Berło i pastorał hamowały tę butę szlachecką, tych zakutych ludzi w żelazo od stóp do głów: jest to historya cywilizacyi naszej. Prawa ludzkie o samym hamulcu rozumu, nie sprostałyby światu. Temu dwa te majestaty państwa i kościoła zastępują na ziemi majestat Boski; a ludzie ilekroć się ich dotknęli, zapłacili za to nauką ciężką. Śmierć Fryderyka opisana jest żałośnie w katalogu naszym. Umarł rzeczywiście na szpetną chorobę, zwaną wtedy morbus gallicus. Możnaby dziś literaturę tego narodu nazwać morbus gallicus. Spanowała go ta słabość pod jesień, rozmogłszy się po wszystkich jego stawach i kościach z boleściami srogiemi. Skóra poczęła na nim gnić i cieknąć. Z wzmagającą się niemocą pod zimową porę, z kilku medyków przedniejszych u boku, wezwał czterech do siebie, ale nie słuchał ich. Utrzymać się nie mógł, przy towarzyszach codziennych swoich od piwa zwanego Piatcoviensem, ostrego, grubego, korzennego, i tem się zalewał. Cztery kroć go ratowała natura, ale za piątą rażą sił już nie stało, a opatrzony śś. Sakramentami żyć przestał. Ten co to pisał, patrzył się na zgon jego.

Od Szyszki uczę się, iż od śmierci ojcowskiej rozpuścił cugle wodzom swoim. Ma to i Długosz: że Zbigniew Oleśnicki arcybiskup po śmierci królewskiej, forytował do tronu Janowi książęciu mazowieckiemu. Nie mogli Polacy zapomnieć na Piastów swoich. Fryderyk obecny na sejmie piotrkowskim utrzymał brata Jana Olbrachta, przy pomocy Elżbiety matki, która wsparła go kilkuset ludźmi uzbrojonymi, ze swojej szkatuły. Arcybiskup na sejm nie przyjechał, czy że słabował, czy że nie sprzyjał Jagiellonowi? Obrany arcybiskupem, zjechał do Gniezna roku 1494, w dzień ś. Bartłomieja apostoła, i witany był od kapituły i duchowieństwa, przy kościele ś. Michała. W kościele kładł mu palliusz Uryel Górka biskup poznański, po odczytaniu listu apostolskiego na arcybiskupstwo, przez Jana z Łukowa archidyakona gnieźnieńskiego; poczem szedł do katedry, a tam pokłoniwszy się ś. Wojciechowi zasiadłszy na tronie, słuchał mowy witalnej siebie, tegoż Jana z Łukowa. Wszystko to wyjąłem pisze Szyszko, z rękopismu znajdującego się u mnie, pisanego starożytnym charakterem. Podczas rządów swoich archidyecezyą, mieszkał Fryderyk w Łowiczu. (Akta Tomic. Tom 7.) Janowi Olbrachtowi ciągnącemu na wojnę wołoską, a myślącemu o zerwaniu pokoju z Turkiem, za namową wenecką, odradzano onej wojny, mianowicie biskupi. Fryderyk kardynał pisał list, ale Olbracht się rozgniewał: nie wdawać się mu rzecze w rycerskie sprawy, ale patrzeć ołtarza, ani pytać co w umyśle mam, bo gdyby to suknia moja wiedziała, wrzuciłbym ją do ognia. Z czego zmyślono po przegranej wołoskiej: iż wyprawił się król za poradą Filipa Kallimacha chytrka, zbiega Włocha, aby szlachtę pogubił hardą a głupią. Baśń to była, ale urosła nie bez kozery. Króla Olbrachta szlachta nie lubiła, bo on myślał o niej, a co mądrze mu radził Kallimach. Po onej klęsce Tatary naszli Polskę roku 1498, a było ich tylko 4,000. Opalili Ruś i zarwali sandomierskiego. Spłonęły: Opatów, Kunów, Łagów, Rzeszów, Jarosław, Radymno, Bełż, Dembica; a w powrocie, utopili do tysiąca ludzi na Wiśle. Kardynał począł odtąd słabować. Ona trajedya w lipcu nie obeszła się bez drugiej w listopadzie. Wtargnęło 70,000 Turków przez Wołochy do Podola, gdzie zniszczyli mieczem i ogniem wszystkie włości około Dniestru, Halicza, Zydaczowa, Drohobyczy i Sambora. Pierwszy raz to zobaczyliśmy tego gościa u nas. Postrach taki padł na kraj, iż nie stanął nikt do obrony. Drudzy z kraju zabierali się uciekać. Dziwnie jednak te Turki Pan Bóg pokarał, bo zesłał na nich mróz, a znajdowano pogaństwo, co w brzuchy końskie rozprute właziło przed zimnem. (Bielski ksg. IV str. 438.) Jan Olbracht hulał na to po Krakowie. Cięto go w gębę, gdy łazuje za zwierzyną po nocy. Pruskie sprawy zwiodły go do Torunia, kędy tknięty apopleksyą umarł. Roku 1502 w miesiącu lutym koronował Fryderyk brata Aleksandra, ale Heleny królowej nie koronowano, dla greckiej wiary; poczem król wyprawił się na Litwę, dla traktatów z Moskwą. Ma Szyszko o Tatarach pod Aleksandrem, przyczem poszedł za Sarnickim. (Lib. VII cap. 9 p. 1191.) Wyszedł z Pacanowa przeciwko nim Jan Wapowski, z dworską służbą kardynalską, ale oni nie stawili pola, dla małej liczby, chodząc tylko za rabunkiem. Kardynał zebrał jeźdźców pięciuset i rot kilka piechoty, lecz nim to przywlekło się do Korczyna, oni uszli. Podczas Jubileuszu wielkiego 1506 roku, ogłosił Aleksander VI dwojaką daninę: jednę do karbon, którą sam miał szafować, a drugą na wojnę z Turkiem, z dziesięcin od wszystkich beneficyów. Na żądanie kapituły krakowskiej zrobił Fryderyk za dziesięciny od beneficyów pobór za to od duchowieństwa całego, a zebrany grosz z karbon doradził Aleksandrowi, użyć na zapłacenie rycerstwu żołdu zaległego. Upominał go o to, ale przyzwoicie Piotr Isualles kardynał meseński, arcybiskup regiński i legat przy Władysławie królu węgierskim i czeskim; ale Kasper biskup kallijski o którym ma Miechowita, nuncyusz papiezki przy królu Olbrachcie, gdy grubo napisał, pożalił się na niego Fryderyk braciom, Aleksandrowi królowi i Zygmuntowi książęciu, a pisali oba do Rzymu o to. Zwie go Miechowita: homo calidus et facundus. Otworzył Jubileusz w dzień niedzielny 30 sierpnia, procesyą od kościoła Panny Maryi do katedry, za którą król szedł pieszo. (Lib. IV cap. 76. p. 354.)

Dla dwóch kościołów swoich był Fryderyk kardynał hojny. Teka na głowę ś. Stanisława dana kościołowi krakowskiemu, miała za septem millia et medium millenarium złota, a perły i drogie kamienie na pokrywę, dała Elżbieta matka, a część jedną pereł Fryderyk, z onych pierścieni wziętych od pp. kollegiatów akademików, gdy w roku 1494 zdybali na skarb w murze Collegii Artistarum. Jedni mieli to za kosztowności zamurowane po królowej Jadwidze, a drudzy za depozyt żydowski, gdy te mury należały kiedyś do nich. Sztuk złotych 2508 wziął król od pp. kollegiatów na wieczne nieoddanie, a pierścienie dostały się kardynałowi prawem nielepszem. Droższe miały być jeszcze upominki do kościoła gnieźnieńskiego, a te matka odesłała po śmierci syna; lecz co do jednego wyniesione są w czasie wojen. Krzyż złocony arcybiskupi który noszono przed nim, odkazał tamże na potrzeby kościoła. Kapituła gnieźnieńska odpłacając się za tak znaczne dary, ofiarowała jemu część sukni Zbawiciela Pana. (Żywota Arcyb. gnieźn. Tom II str. 150.) Zkąd to wziął Szyszko? Nie z Bużeńskiego, ani z Miechowity, z którym spotyka się często. Gdzieby się ta ś. relikwija znajdowała? U nas jej nie ma. Kościół w Kolonii posiada całą, a czytam o drugiej po raz pierwszy. Damalewicz powiada: że arcybiskupem Fryderyk założył szpital w Gnieźnie przed bramą miejską przy moście, i uposażył dwiema dziesięcinami.

Dla wikaryuszów metropolitalnych wydał ustawę, i pozwolił im rozporządzać dobytkiem po zmarłych bez testamentu. Stanisław Łubieński utyskuje na Elżbietę matkę, iż syna wychowała pieszczotliwie, a była to pani mądra i pisała o wychowaniu dziecięcia królewskiego, piękną łaciną. W Łubieńskim się doczytasz, co chowały się pod stół roztruchany, gdy Tomicki wchodził na pokoje książęce. (Monita de gerendo Episc. p. 268.)

Do spraw biskupich Fryderyka należy w Krakowie, podniesienie kościoła ww. Świętych do godności kollegiaty roku 1490. Miał ten kościół dwa probostwa, drewniane i murowane, co praktykowało się dawniej; tak jak kościół stobnicki przy którym byłem proboszczem, miał początkowo trzech plebanów, każdego z funduszem oddzielnym. Wnieśli prośbę za tem kollatorowie obu probostw: Jan z Tarnowa czyli Żochowa chorąży krakowski, Spytek z Melsztyna kasztelan zawichostski, Spytek wojewoda sandomierski i starosta lwowski i brat jego Rafał kasztelan i starosta sandomierski i marszałek koronny, Jan na Rabsztynie z Tęczyna wiślicki i Jan z Ostroroga czyli Słupowa poznański kasztelanowie, przy innych do tego. Wtenczas został dziekanem nowej kollegiaty przełożony probostwa murowanego Wojciech z Mierzyniec mistrz dekretów i profesor ś. teologii, a kanonikami sześciu altarystów, będących przy tym kościele. Kościół ww. Świętych stał dawnemi czasy, kędy dziś kościół ś. Andrzeja pp. Franciszkanek, któremu ustąpił miejsca. O szkółce przy tym kościele, od roku już 1386, napisał Wiszniewski. (Liter. pols. Tom IV str. 218.)

Pracę Juliana Bartoszewicza przeczytałem: Królewicze biskupi, żywoty czterech kapłanów. Są tam usterki, bo gdzież ich nie ma, np. że Fryderyk kardynał kupił hrabstwo koziegłowskie, co należy się Konarskiemu. (Str. 64.) Z pobytu Piotra Tomickiego na dwa zawody przy dworze kardynalskim, nie wyrachowałby się podobnież autor. Największy mu zarzut, to gdy uniewinnia królewicza przed nami. Nie usprawiedliwia za uchybienie powołaniu swemu, włożenie winy za to na karb rodziców. Miał już Fryderyk wiek dostateczny gdy brał sukienkę kapłańską. Godne jest uwagi, co Sarnicki zapisał o Fryderyku: Cruciabatur enim, quod fortuna eum fratribus non aequasset, regios honores ei denegando (lib. VII cap. 9 p. 1191); poczem rzucił się na życie niedobre. Nie brak było mu na ludziach zacnych do koła. Nauczycielami miał Długosza i Kallimacha. Tomicki mądry stał mu do rady, a Jan Konarski pobożnością swoją budował cały dwór jego. Na tym dworze schowali się: Jan Chojeński, Jan Łaski, Krzysztof Szydłowiecki, Samuel Maciejowski, Jan Tarnowski; wszystko ludzie przedni i pierwsi, których on zgorszyć nie mógł życiem swojem. Mimo tę cenzurę, winszuję młodemu historykowi naszemu łaski onej u Pana Boga, gdy z najpiękniejszego daru człowiekowi, jął się czynić użytek zacny. Nieznane są ludziom wielu roskosze i pociechy czyste i trwałe, bawiących się piórem i nauką. Od wielu to chwil marnych, i myśli niedobrych broni człowieka, gdy przykuty do stolika, wartuje po starych książkach, a przepełnione naczynie wiadomości jego, ulewa się potem na papier. Więcej w życiu spaliłem papieru zapisanego przeze mnie, niż tego jest co w druk pójdzie; ale nie mam sobie tych godzin za uronione. Jeźli ręczna praca jest świętą, to umysłowa podobnież, a będzie połączona z bojaźnią Pańską i modlitwą, to dziedzictwem nazwę wybranych ludzi z wielu, po których pamięć urasta dla nas z wiekami. Zacny autor Żywotów królewiczów biskupów wybaczy mi te słów pare, gdyż witam w nim naprzód pisarza niepospolitego, przy zapowiedzianych nam żywotach kardynałów polskich.

Dyplomatów mamy kilka z tej epoki, a położę z nich niektóre. Roku 1490 pisze się Fryderyk Electus confirmatus Cracoviensis Episcopus. Jest to list Jakóba z wielkiego Klonowa Judicis Curiae Regiae Majestatis, i Stanisława z Oraczewic Judicis Castri Cracoviensis, od Fryderyka ad Jus polonicum judicandum Deputatorum, zasądzający raz na zawsze Jemielno dla biskupstwa krakowskiego, o które grał Stefan Pogórski. Tegoż roku Krzesław z Kurozwęk kanclerz koronny, proboszcz krakowski i rządzca klucza fabianickiego, daje na lat dziesięć wolność kmieciom, in merica Blandow se locantibus, poczem mają płacić czynsz, odnośnie do listów poprzednika swego Piotra z Bandkowa proboszcza krakowskiego. Roku 1493 feria 3 post Dominicam Invocavit na zjeździe w Piotrkowie, list Jana Olbrachta króla, którym acceptat quartam partem censum ab incolis ziemi przemyślskiej, ale na raz tylko jeden. Roku 1494 Fryderyk kardynał zamianę czyni z Mikołajem Plechowskim dając za wieś Łętkowice i Biadoliny pod Radłowem, wsie Pełczyska, Kamionkę i Biskupice. Pisze się arcybiskupem, prymasem i biskupem krakowskim. Roku tegoż Fryderyk kardynał daje dziesięcinę ze Słomnik kapitule, na sześć anniwersarzy, za rodzinę królewską swoję. Musiał nosić drugie imię Ludwika, gdyż napisany jest Ludovicus Cardinalis. Roku 1496 Andrzej Boryszowski arcybiskup lwowski spisuje zgodę między kapitułą krakowską, a Janem Mikołajem z Kurozwęk kasztelanem sieradzkim, reum za najście domu kapitulnego. Roku 1501 Jan Olbracht król in gratiam germani sui Friderici Cardinalis, zatwierdza wszystkie prawa i swobody kościoła krakowskiego. Roku 1503 Fryderyk kardynał daje ad tempora vitae Mikołajowi Krzyckiemu dziekanowi krakowskiemu, ogród na Biskupiem pod Krakowem, z dwiema sadzawkami. Tegoż roku Aleksander król listem do starosty i wielkorządzcy krakowskiego, poleca, aby nie wybierali dziesięciny od drzewa na Wiśle, spuszczonego na użytek prałatów i kanoników krakowskich. W transumpcie jest odnowienie erekcyi kollegiaty przy kościele ww. Świętych w Krakowie, przez Jerzego Radziwiłła kardynała biskupa krakowskiego, roku 1599 dnia 20 września. Na przywiedzionym liście z oryginału Fryderyka, napisany jest Electus confirmatus Ecclesiae Cracoviensis Episcopus, roku co powyżej 1490.


Konarski Jan XLI biskup krakowski.

Jan Konarski biskup krakowski, z ojca Przybysława, z matki Małgorzaty z Brzostowa, urodzony roku 1447, herbu Abdank: Wielkopolska była mu ojczyzną. Z młodych lat uczył się naprzód w Poznaniu, a potem w Akademii krakowskiej, kędy wyrobił swój rozum. Zostając na dworze Stanisława Szydłowieckiego, gdy ten miał pod dozorem swoim dzieci królewskie, przypadł do serca królewiczowi Kazimierzowi, iż ono święte paniątko umierając, złożyło Panu Bogu na rękach jego niewinną duszę swoję. Ojciec Kazimierz król i drudzy książęta znali go też, a gdy w takiej szkole urosł w rozmaite cnoty, dało mu to później nic dziwnego infułę krakowską. Bielski inaczej powiada: Aleksander król dał biskupstwo krakowskie Janowi Konarskiemu herbu Abdank, choć nie wiele umiał, jedno że był w łasce u Fryderyka kardynała. (Ks. IV str. 445) Co innego drudzy mówili: wziął biskupstwo, za to co odprawiał pacierze z Kazimierzem królewiczem na Litwie. Był onci u Fryderyka królewicza, i zawiadywał wszystkiemi dobrami i dworem jego, za co wziął kanonią krakowską i probostwo ś. Michała na Zamku, obrawszy sobie stan kapłański; ale do biskupstwa posłużyły przy pięknych przymiotach i one pacierze z Kazimierzem królewiczem, a czego nie było się co wypierać. Po śmierci królewicza Fryderyka, obrała go też sobie kapituła administratorem, znając po wielu zacnych sprawach, a król na przełożenie Elżbiety królowej matki dał biskupstwo; gdy nie śniło się jemu o tem, ani pomyślał kto, iżby się on miał był starać o to; a do tego król obejrzał się był przytem na ojca i braci jego, wszystko ludzie godne. Wiele spraw poczciwych zostawił po sobie. Hrabstwo koziegłowskie kupił roku 1519 za dziesięć tysięcy złotych węgierskich czerwonych, i oddał do biskupstwa: czyniło ono część księstwa siewierskiego.

Wieś Łganów przyłączył do klucza dobrowodzkiego, a żydów do Wawrzyńczyc. Stawy w Lipowcu dał pokopać, czem przysporzył biskupom prowentu niemało. Zamek w Iłży spalony odbudował, a samo miasto opasał murem. W Bodzencinie reformował zamek, a w Biskupicach pod Lublinem z fundamentu wyprowadził nowy, i niemal wszystkie rezydencye spadłe, dźwignął i naprawił. W Kielcach postawił zakrystyą z kamienia ciosanego, a w Konarach ojczyznie swojej kościół wymurował i opatrzył funduszem. Krakowskiemu kościołowi dał cztery szpalery, na których była wyszyta historya Tobijasza, a do zakrystyi srebrną dużą miednicę pozłocistą z nalewką, dziwnie pięknej roboty. Zrobił do tego fundusz wieczysty na dwóch penitencyarzy, jednego teologa, a drugiego kanonistę; oraz dał kapitule kilka dziesięcin od stołu swego, co był już postanowił Fryderyk kardynał, na wino i światło, i na pomnożenie liczby kapelanów, także na anniwersarz dla Fryderyka kardynała. Święto Poczęcia Najświętszej Panny z oktawą, z przydanemi odpustami od Sykstusa IV, i ś. Franciszka assyzkiego na pamiątkę Wołoszy wygranej, nakazał po dyecezyi za uchwałą synodu: było to roku 1510. W ludziach uczonych i mądrych miał upodobanie, świadkiem Filip Gudelius, Rudolf Agrykola, Leonard Koxus, i tylu innych, których opatrywał; i na szkołę krakowską hojny był podobnież. Zbieraniem się grosza brzydził, ludzi miłujących podarki oddalał od siebie, rad z dużymi i małymi obcował równo, sędzią był surowym, ale miarkowało sprawiedliwość wyrozumienie. Na synowce był dobry, choć nie bogacił, jeno dawał do nauki, za czem też powychodzili na ludzie; a z jednego miał pociechę wielką, gdy urosł na człowieka niepospolitego, Jana archidyakona krakowskiego; i słał go król Zygmunt do Włoch, mając się żenić z Boną Sforcyą; ale zmarł mu młodo, za żywota jego jeszcze. Zwykł był mawiać Konarski: takie bogactwo najlepsze, co go złodziej nie wyniesie, a woda nie zabierze, ani ogień spali. W czytaniu ksiąg kochał się, a z ojców kościoła najmilszy mu był ś. Chryzostom, dla tego, co powstawał na łakomstwo ludzkie. Mszy ś. nie zahaczył nigdy, a przy ołtarzu dla bólu nóg który go trapił, z nogi na nogę się przestępywał; a jeźli ustać już nie mógł, to słuchał klęczący. Ono łamanie nóg wielce mu dokuczało, tak że kazał czytać sobie wykład Orygenesa ksiąg Joba, bądź przy stole, bądź wieczorną dobą, krzepiąc tem siły swoje: nie tyle prosząc o ujęcie bólu, ile o cierpliwość świętą. Bacząc zaś, jak zapędził się w wiek wysoki, i sił mu ubywało z każdym dniem, a miasto napełnione było ludźmi rozmaitej wiary: żydami, schizmatykami, turkami, tatarami, co wymagało ciągłej baczności pasterskiej; wezwał na pomocnika sobie, nie krew swoję, nie żadnego z ochotników do takiej posługi, ale męża mianego od wszystkich za wielkiego, Piotra Tomickiego biskupa poznańskiego podkanclerzego koronnego; czyniąc go koadjutorem swoim, oddając mu zaraz biskupstwo, warując tylko sobie połowę z dochodów jego do śmierci swojej. Stolica apostolska przyzwoliła na to, iżby Tomicki trzymał z biskupstwem krakowskiem poznańskie, pókiby nie przyszedł w posiadanie całego krakowskiego. Wkrótce poczem umarł roku 1525 tertio nonas Aprilis, kora prima, wieku swego lat mając 78. Pochowany leży na Zamku w kaplicy Corporis Christi, opatrzonej od siebie za życia. Obrany był na biskupa pierwszych dni czerwca roku 1503, a wjechał do miasta 10 września, i witany jest z wielką uczciwością przy kościele ś. Mikołaja, od zgromadzonego duchowieństwa świeckiego i zakonnego, panów akademików i ludzi świeckich wszelkiego stanu, poczem prowadzono go na Zamek. Śmierć jego była z febry, przy wielu inszych słabościach, które przystąpiły do onego łamania nóg, na które bolał oddawna. Niesiecki zbija słusznie napisaną bajkę: iż mając prymicye w Częstochowie roku 1519, w dzień bitwy pod Orszą, podczas memento czart przemówił w opętanym, iż przybywało mu komorników do piekła. (Nieszpork. Odrobiny z stołu stron. 99.) Był on już wtedy lat 16 biskupem. Nie czytasz nawet o tem w Jaroszewiczu, tylko o pierwszej mszy jego przed obrazem Matki Boskiej w Częstochowie, do której miał osobliwsze nabożeństwo całe życie swoje. (Matka Świętych Polska str. 60.) Starowolski nie przepomniał pod Konarskim o swawoli wojska, co powróciwszy z Podola i Wołoszczyzny, gdy nie zapłacą mu żołdu, rzuciło się na chleby duchowne, i sprzewracało majętności biskupie i opackie w krakowskiem, czekając na powrót królewski z Prus. Pod te czasy wygorzał Kraków począwszy od rynku po bramę wiślną, a zajęło się o południu i trwało do nocy, na co król patrzał się z Zamku: ma to Bielski. (Ks. IV str. 446.) Umarła za Konarskiego Elżbieta królowa roku 1505, matka czterech królów, Fryderyka kardynała i młodzieniaszka Kazimierza wpisanego w poczet świętych, i córek kilka wydanych za książąt do Niemiec, pani pobożna i mądra. Napisała o wychowaniu królewicza dla syna swego Władysława króla czeskiego i węgierskiego: De institutione regii pueri; książkę tę odgrzebał w bibliotece wiedeńskiej Aleksander Przezdziecki. Wiszniewski pisze o liście jej do Urbana VIII, pro definitione immaculatae Conceptionis ejusdem Deiparae Virginis (Hist. liter. pols. Tom III str. 398 przyp. 267), ale to nie mogło być do Urbana VIII, gdyż ten zasiadł na stolicy rzymskiej roku 1623. Wzniosła ona przy kościele naszym kaplicę ś. Krzyża, w której pochowana leży z mężem, i fundowała przy niej ośmiu kapłanów, a tyluż przy kościele ś. Michała na Zamku. (Starowol. In Vitis Episc. Crac. p. 195.) Do jej darów liczymy dwie chorągwie stojące w małym chórze, z krzyżami srebrnemi. Wiersze łacińskie wyryte na tablicy, w miejscu nagrobku Konarskiemu, Starowolski wydrukował, kędy czytasz pochwały jego; a w katalogu naszym z którego wypisało się niemal wszystko o Konarskim, jest mowa Krzyckiego którą witał Piotra Tomickiego, gdy ten wezwany od Konarskiego, obejmował biskupstwo krakowskie. Ten katalog napisany jest z wielką miłością dla Konarskiego. Wywodzi świątobliwość jego, z onej zażyłości między nim a młodym Kazimierzem królewiczem, mówiąc: Mater quaedam amoris similitudo. Fryderyk kardynał oddał mu był włodarstwo rządu całego biskupstwa, demum in atriensem creavit. Ludzi miłujących podarki, nienawidził cane pejus et angue. Domowniki swoje opatrywał, i nie zapomniał o żadnym przy śmierci. Zaprowadził w dyecezyi dzień ś. Anny. O dniu ś. Anny było już pod Fryderykiem kardynałem, iż Konarski dokonał postanowienie poprzednika swego. Siedział na biskupstwie lat 21, miesięcy 7, dni 10.

Z dyplomatów mało jest co do przywiedzenia. Roku 1515 die 18 mensis Augusti Romae, Litterae Apostolicae, stosownie do ustawy Leona X, aby plebejuszów et ignobiles nie sadowić po katedrach, dla których są cztery miejsca, jeźli będą qualificati do tego; a w rok potem zatwierdza to powagą swoją król Zygmunt, de non recipiendis Plebeis ad quinque Ecclesias Cathedrales majores Regni Poloniae, do Gniezna, Krakowa, Włocławka, Poznania i Płocka. Tegoż roku, Brewe Leona X do Zygmunta króla, super Calendarii correctionem, iżby teologów, astrologów i ludzi akademickich swoich, zasadził do tego. Roku 1518 Brewe Leona X do Zygmunta króla, zachęcając do wojny na Turka w obronie Krzyża; przy czem poleca mu Mikołaja Scombegoris dominikana, męża przedziwnej nauki, który objechał na to w imieniu jego: cesarza, królów francuzkiego, hiszpańskiego i angielskiego. Roku 1519 Brewe Leona X do Zygmunta króla, pozwalające biskupom polskim, noszenia cruces et pectoralia, złotych i sadzonych kamieniami, catenis mediocribus appensas, juxta veterem consuetudinem. Tegoż roku król Zygmunt przyzwala na kupno Koziegłów, dla Jana Konarskiego biskupa krakowskiego. Tegoż roku, bulla Leona przyznająca kollatorom świeckim i duchownym, prawo konferowania beneficyów, w miesiącach alternantibus cum sede apostolica. Roku 1523 dekret Zygmunta króla, którym stanowi dla opala brzeskiego a kmieci z wsi Gonowa, iżby za dnie do posługi królewskiej wywołani juxta veterem consuetudinem, nie odrabiali opalowi i klasztorowi. Tegoż roku Jan Konarski składa w transumpcie list apostolski, dozwalający podczas interdyktu przy otwartych drzwiach kościoła, i z uderzeniem dzwonów, na nabożeństwo w obec króla i królowej; i drugi taki z odpustami do kaplicy królewskiej, w której spoczywają zwłoki królowej Barbary. Tego roku Jan biskup składa w transumpcie bullę Leona X dającą moc Zygmuntowi królowi mianować do kantoryi gnieźnieńskiej, i do probostw: krakowskiego, warmińskiego i wiślickiego. Roku 1524 die Saturni prima Octobris, występuje raz pierwszy Tomicki, podpisany Episcopus Cracoviensis et Posnaniensis. Sprzedaż Koziegłowów posiadamy w transumpcie. Nastąpiła przed starostą siewierskim, sławkowskim i koziegłowskim, oraz sędzią ziemskim siewierskim, in Vigilia S. Hedvigis Anno Domini 1519. Koziegłowy nie są nazwane hrabstwem, a Koziegłowski pisze się Krzconem (Christinus), cały zaś akt jest po polsku. Żałuję dla ślicznej mowy, iż go przywieść nie mogę. Nie ma tam słów przestarzałych, a składnia języka prosta jest, iż czyta się to, tak jak rozmawiałoby się z ojcami swemi. Rozum narodu chowa się w język, a tykać się go, jest to występować na jego majestat, i napaść czynić na własność wspólną i najświętszą. Uczymy się na rzymskich pisarzach dobrych, aby łacińskie słowa kłaść w miejscu swojem, coby z naszemi być miało. Piękność mowy jest na logicznym szyku wyrazów, i na zdrowem rozumieniu tych wyrazów, z czego urasta ona mowa stateczna i wdzięczna, tak jak myśl i dusza człowieka poczciwego. Nie myślimy słowami powykręcanemi, ani myśli nasze są zadaniami do odgadywania, przy normalnym stanie duszy i rozumu. Ojcowie nasi zbudowali sobie pomnik piękny, w prześlicznej mowie, po pismach swoich. Biorę temu rad winę na siebie, za wszystkie krzywdy wyrządzone pod piórem mojem tej mowie naszej; mimo dwie roboty dla mnie zawdy: to napisawszy rzecz, wyścigiwać z niej potem zwroty mowy nieswojskie. Jest to polowanie zabawne, ale nie raz gruby zwierz mi uszedł, przebiwszy się pod parkany, i między rozstawioną obławą do koła.

Tegoż roku szkaradny się uczynek stał w Krakowie, pisze Bielski (1516). Mnichy niejacy rozpustni u ś. Franciszka, zabili Wojciecha Fontyna mnicha szlachcica włoskiego doktora w Pismie świętem uczonego, cnotliwego i prawie świętego człowieka; dla tego, iż je karał ze złych obyczajów, a starał się jakoby je wprawił w dobry porządek i przystojną ich regułę. Czego gdy oni ścierpieć nie mogli, dnia 5 września w północy do jego komórki dobywszy się z łoża wywlekli, i rozmaite mu męki zadawając zamordowali srodze, a potem ciało wrzucili do piwnicy; a z czego mając sumienie niedobre o to pouciekali. Dziesięciu ich było, którzy jednak za staraniem Jana Konarskiego biskupa krakowskiego pojmani są wszyscy; a skoro przywieziono dozwolenie od papieża, osądzeni na rynku Panny Maryi w Krakowie, pokarano jednych na gardlech, a drugich posadzono na Lipowiec, zkąd potem uciekli. (Ks. V str. 484.) Deciusz rozpisał się obrzernie przy tej trajedyi, dokąd odsyłam. (De Sigism. Regn. tempr. p. 117.) Oba z Bielskim podejrzani w wierze, rozwiedli się nie bez kozery nad tym wypadkiem. Bernard Wapowski który patrzał się nań, wypuścił go. Dwaj pierwsi co ten trzeci, nie mieli prostego serca przy tem. Długosz człowiek bez obłudy byłby to zapisał. Deciuszowi z Bielskim na to odpowiedź: iż za tych pare mnichów nicpotym, miał zakon ś. Franciszka, męczenników, świętych Pańskich, papieży wielkich, kardynałów, arcybiskupów, biskupów, mężów uczonych i pobożnych co niemiara. Pod te czasy wspomina tenże Deciusz na Franciszka włocha architekta, który gallico morbo antea multis annis correptus, morte extinctus est, a ten nie tylko przerobił Zamek od strony miasta, ale et hoc quod divi Venceslai templum ambit, suo ingenio ad integrum perfecit. (Ib. p. 118.) U Wapowskiego zaś czytamy przy śmierci królowej Barbary: iż pochowana jest w nowej kaplicy kościoła zamkowego, którą król Zygmunt Italorum artificum opera Regali sumptu ac magnificentia erexit. (Fragmt. p. 563.) Przerabiał więc architekt Franciszek włoch nasz kościół za Konarskiego, o czem czynię tu wspomnienie dla tego, iż mowa jest tylko o Trzebickim i Łubieńskim, przy naprawie naszego kościoła.

Za Jana Konarskiego spotykamy się po raz pierwszy, z ustawą wywołaną na pp. drukarzy. Zygmunt stary roku 1523, porucza biskupowi krakowskiemu, iżby quandocunque opportunum videretur, wysyłał swoich inquisitores cum decurionibus na dochodzenie ksiąg heretyckich; a ci przy urzędzie miejskim który ma im dawać pomoc, obeszli domy, i przerzucili pilnie sklepy i skrzynie. U kogo znalazłyby się zakazane księgi, takich zawołali do sądu, na karanie. Przy czem zapowiedziano pp. drukarzom, pod winą tego prawa, iżby nie tłoczyli ksiąg na przyszłość, których nie zobaczyłby wprzód Magnificus Rektor Akademii, lub osoba per Ordinarium wyznaczona do tego. Ono rozporządzenie posłane zostało, do wszystkich miast po kraju. Ciekawy ten skrypt opowiada: „Gdy rozum ludzki mówi król chciwy jest nowinek, należało krócić kacerzów i odszczepieństwa, jako kąkol wrzucony do pszenicy. Bowiem religia święta i prawo Boskie, wiodą ludzi do cnoty i miłości, iżby służyli Bogu, a trzymali pokój na ziemi. Doświadczenie mamy po wszystkich krajach, iż niestatkowi ludzkiemu stoi w drodze zakon Boży, a temu ludzie kładą rękę na niego, i powstawają na zwierzchność duchowną; za czem miesza się rzecz publiczna w kraju, i psowa parządek po świecie. Gdy do panów chrześciańskich było bronić tej świętej wiary, a Sanctis Patribus ordinatam, ac per sanctam Romanam Ecclesiam directam, nobisque a Majoribus nostris per manus traditam, ac per nos denique et gentes nostras, multo sanguine, et clarissimis Dei gratia victoriis hactenus defensam; etiam a labe haeretica, his in Regno et Dominiis nostris conservare, z uwagi na słaby umysł ludzki, który łatwo okłamany bywa, stanowimy sub poena „capitis et confiscatione bonorum omnium, iżby nie ważył się nikt wnosić do krajów naszych, i czytać ksiąg Lutheri cujusdam, ejusque sequacium quorumcunque, quos sua insolentia, in reprobum egit sensum. Na słowo wolności chrześciańskiej, i dla zgorszenia niekiedy z upadku osób duchownych, które są ludźmi tylko tak jak my, szczepią oni jad pod plastrem miodu scriptis ac sermonibus famosissimis, obalają obyczaje dobre ac instituta Ecclesiastica, łają turpiter na śś. ojców kościoła, mieszają dolose sacra prophanis, etc.“ godne uwielbienia wyrazy Pana co je podpisał, i mądrego kanclerza co je złożył był. Zygmunt August wybierając się na wojnę do Inflant roku 1557, ponowił to rozporządzenie. Pisze o kościołach wydartych katolikom i sprofanowanych, o kapłanach wyrzuconych z domów i krzywdzonych na osobie, o grabieży naczyń kościelnych i majątku duchownego. Król zakazuje bluźnierstwa, zabrania zjazdów praetextu religionis quovis modo habere et celebrare, naruszania ceremoniów kościelnych, prześladowania kapłanów, grabieży chleba duchownego, sadowienia plebanów sine authoritate et institutione ordinariorum, a co najlepsze, nadawania sobie aliquam potestatem et jurisdictionem in Ecclesiis ipsis; gdy wiodło to tylko mówi, do zbiegowisk, swarów i buntów. Reformacyi było zawdzięczyć za to. Czacki nie powie nam o takim dokumencie, a swoi długi czas osowieli, i jakby wstydzili się, czy lękali mieć prawdę. Musiały to być gwałty nieszpetne, i gospodarstwo piękne, po kraju, skoro Zygmunt August panie płoche w religii, a bało się odjechać domu, nie powściągnąwszy wprzód swawoli szlacheckiej. Poprzedziło na rok to rozporządzenie inne z Wilna, do wszystkich urzędów w koronie i wielkiem księstwie litewskiem, polecające dawania pomocy biskupom, do których było pilnowanie porządku, około ksiąg zakazanych. Trzy te rozporządzenia są w naszych księgach Archivi. (Tom. I. part. I. p. 51—52.) Marcin Szyszkowski biskup krakowski na tym fundamencie, et inhaerendo Juris communi praescripto, na wniosek instygatora Curiae suae, skarał pp. drukarzy i księgarzy krakowskich, za drukowanie i sprzedawanie ksiąg podejrzanych i kacerskich. Dekret podpisany jest w Bodzencinie roku 1620, dnia 12 lutego. Sprzedawano jakąś Szkatułkę Cupidinis, Franta i Obronę listów toruńskich. O paleniu ksiąg i to Wierzbięty, katolickich i niekatolickich słowa nie ma w tym dekrecie; który pod rokiem 1617 położył Siarczyński na karb Szyszkowskiego, w obrazie swoim panowania Zygmunta III. (Tom II stron. 258.) Biskup wyznacza deputatów do cenzury ksiąg: Jana Foxa archidyakona krakowskiego obojga prawa doktora, Sebastyana Krupkę kanonika krakowskiego, obojga prawa doktora, Patrem seniorem Collegii in domo Jurisconsultorum, i Sebastyana Nuceryna ś. teologii doktora, kanonika sandomierskiego, kaznodzieję katedralnego, i rektora Akademii krakowskiej. Winowajca drukarz i księgarz karany był na pieniądze, i klątwą. Na pieniądze, dawał sto złotych czerwonych, a z tych szła połowa do szpitala, a połowa czekała do rozporządzenia biskupiego; a obłożony klątwą, jeźli nie dał ją zdjąć do roku, to oddawano go w ręce świeckie, do ukarania. Tegoż dnia i tego roku jest drugi taki dekret Szyszkowskiego, na pp. drukarzy. Drukowali jakieś Judicia Astrologica (vulgo minutiae) pomijając cenzurę, pełne szkalowania na ludzi, i wtykając przy tem heretyckie koncepta. Przy czem zapowiedziano pp. drukarzom: ne quisquam Judicia Astrologica imprimat, ante publicationem Judiciorum Ordinarii in Academia Astrologi, z czem mieli się oni popisywać, ad minus pro festo sanctae Crucis in autumno. Z tym ciekawym skryptem odsyłam pod Sebastyana Krupkę, do katalogu mego. Są tam nazwiska pp. typografów krakowskich wtedy, a w księgach Archivi znajduje się to pismo w Tomie I części I na stronicy 35. Zwycięztwo pod Orszą mamy zwiastowane w aktach naszych, listem Zygmunta króla do kapituły krakowskiej, pisanym na dniu 12 września 1514 roku, z obozu pod Borysowem, doręczonym przez Łukowskiego dworzanina. Bitwa odbyła się w dzień Narodzenia Matki Boskiej. Nieprzyjaciela było ośmdziesiąt tysięcy, a spędzony jest, a satis modica nostrorum militum manu. Zginęło trzydzieści tysięcy luda, po drugiej stronie. Wodzów jednych pobiło, a drugich pobrano. Niewolnika samych przedniejszych mężów, naliczono do tysiąca pięćset. (Archivi Tom. I part. I p. 71.)

Pod Konarskim przypada ona Bulla Apostolica Provincialis alias Compactorum Regno Poloniae concessorum, Leona X, wydana w Rzymie quinto Idus Augusti, roku 1515. Do układu tego stawał Jan Łaski arcybiskup gnieźnieński, poseł od Zygmunta króla, notabilis Praelatus ad nos et sedem Apostolicam, ac Sanctam Lateranensem Synodum, pisze papież; a z ramienia papiezkiego zasiadało trzech biskupów teologów pierwszych, i kardynałów sześciu, a między nimi nazwany Achilles Regni Poloniae protector. Nos habita cum eisdem Cardinalibus deliberatione matura mówi ojciec święty, Nostra Authoritate Apostolica statuimus et ordinamus: aby brani byli na biskupów i arcybiskupów tir i docti et vigilantes, a ci nie wydalali się z biskupstw swoich, nisi de licentia sedis Apostolicae, aut urgentibus necessitatibus Reipublicae Christianae, seu suarum Ecclesiarum, aut Regni et Dominii: aby plebani będący inter schismaticos, mieszkali przy kościołach swoich, a biskupi opatrywali ich chlebem i łączyli po dwie parafie na jedną dla braku kapłanów, a w dnie niedzielne i uroczyste miewali po mszy świętej w każdym kościele: lud mógł pracować in festis solemnibus, z wiedzą kapłanów swoich damna in fructibus ruralibus evitanda: ruski naród czyli schizmatycki brany był do służby od katolików, małżeństwa zawierał ważne z katolikami, nabożeństwo odbywało się przy nim po kościołach, a wrazie przejścia na wiarę świętą katolicką, powtórnie go nie chrzczono i nie bierzmowano. Aby biskupi i prałaci (opaci), nie nosili krzyża wystawnego, i chowali go pod suknią: aby opaci którym służy skromność, nie zażywali infuł z kamieniami, odnośnie do konstytucyi Bonifacego VIII: nie tytułowali się biskupami, i stawali do synodów sub excommunicationis sententiae poena. Aby zabójce Presbyteros et clericos, rozgrzeszał biskup, lub jego wikaryusz, a kapłana zabójcę rozgrzeszonego in mortis articulo, i wyklętych ob non solutionem debitorum, grzebano tylko za pozwoleniem ordinarii loci, i to nisi praestita satisfaciendi cautione. W końcu jest: zatwierdzenie statutu prowincyonalnego gnieźnieńskiego, przyznawającego zmarłym plebanom i wikaryuszom część dochodu z posiadanego funduszu, z rozciągnieniem tej ustawy do biskupów i prałatów przy katedrach. Oraz facultas na obchodzenie po całem królestwie festum Conceptionis Beatae Virginis Mariae, a raz do roku dla królów polskich, dnia i w kościele który obiorą sobie na to, sprawienia solennego nabożeństwa in honorem Najświętszej Panny, z odpustem na lat sto dla wiernego ludu; a to, że królowie polscy meritis et intercessione gloriosae Dei genitricis Virginis Mariae, contra haereticos et alios infideles, in diebus ipsius gloriosae Virginis, quamplures insignes victorias obtinuerint. (Archivi Tom. I part. I p. 113.) Druga jest podobna bulla tegoż papieża wydana o dwa lata pierw, roku wstąpienia jego na stolicę apostolską, gdy Jan Łaski arcybiskup gnieźnieński jeździł od Zygmunta z obediencyą do Rzymu. Stanowi około elekcyi na archidyakona, i kollacyi do beneficiów akademickich. (Ibm. p. 126.) Pokazuje ta bulla nadużycia jakie działy się wtedy, a pieczę osobliwą Leona X nad kościołem u nas. Czujemy się powinni do tego mówi papież, znając, iźcie są twierdzą na pograniczu, o którą tłucze się odszczepieństwo, i kruszy się o nią półksiężyc pohańców. Jan Łaski w listach Leona papieża zwany jest, Notabilis Praelatus, i vir praeclarus. Była to wysoka polityka włoska, to szanowanie ludzi, którzy zjeżdżali się do Rzymu ze wszystkich stron świata, a za którą rzec można, iż świat wygrzeczniał. Polacy nie ustępowali też w sztuce obcowania nikomu, i pozostała im ta cnota po dziś dzień.

Piotr Tomicki XLII biskup krakowski.

Tomicki Piotr, biskup krakowski i podkanclerzy koronny, herbu Łodzią, syn Mikołaja chorążego poznańskiego, i Anny siostry Andrzeja z Szamotuł wojewody poznańskiego: na rodzie mu nie zbywało, ale on to wszystko przyćmił, cnotą i rozumem swoim. Odumarł go ojciec w dziecinnym wieku, przetoż będąc na opiece u wuja swego Andrzeja wojewody poznańskiego, najprzód począł się uczyć szkół mniejszych w Gnieźnie, a ztamtąd wysłany był do Lipska dla niemieckiego języka. Wydarzyło się właśnie, co jechał wojewoda wuj posłem do Niemiec, a wziął Piotra z sobą, kędy on lat cztery bawił. Powróciwszy z Lipska słuchał filozofii w Krakowie, do której miał smak dziwny, a szczególnie ciekawy był na dysputy, w których nie było mu podobnego. Napełniały się izby szkolne, zbiegało ludzi mnóstwo, słuchali mistrzowie, i dziwili się jego dowcipowi: wziął też w Akademii krakowskiej Lauream Philosophicam. A że miał chciwość wrodzoną do nauk, nie kontentując się Lipskiem i Krakowem, puścił się do Włoch. Włochy były mu tą stolicą mądrości, z której się nauka ulewała na cały świat. On wszelako jako młodzieniec korny, nie jechał tam, ażby się poradził wuja a dobrodzieja swego, wielce mądrego człowieka. Ten bacząc na piękny geniusz młodego Tomickiego, i że filozofia otwierała tylko szkolne ławki, nie zganił przedsięwzięcia, jeno kazał applikować umysł do prawa i wymowy, jako pacholęcia zacnego rodu, które miało służyć kiedyś krajowi swemu. Słowa starego wuja, padły na usłuchanego siostrzeńca, a bawiąc w Bononii, uczynił wkrótce znaczny postępek, i zawołany był, juris utriusque Doctor, poczem jechał do Rzymu. Wszędzie prowadził się statecznie, pilnując książki a nie szkolnych zbytków, tak jakby się wuj patrzył na niego. Zażywał dwóch nauczycieli: Filipa Beroaldiego i Antoniego Burgos hiszpana doktora obojga prawa, ludzi wielkich swego czasu. Nimby wrócił do kraju, chciał praktykować po kuryach rzymskich dla wprawy, a po roku stał się głośnym w Polsce; iż Fryderyk królewicz biskup krakowski, zasłyszawszy o jego nauce, wezwał do dworu swego, ofiarując kanclerstwo, i archidyakonią krakowską później. Nie mógł Tomicki przyjechać do razu, bo rok był właśnie Jubileuszu wielkiego, dla którego zatrzymać się chciał w mieście. Tymczasem naglił Zygmunt Targowicki, wiekiem i pracą złamany, iżby spuścił go królewicz z kanclerstwa, a nie czekając na przybycie Tomickiego, złożył swój urząd. Wielu się zalecało do tego miejsca. Kazał królewicz pisać do Rzymu, iżby przyjeżdżał: a tak rok było bez kanclerza. Za pokazaniem się jego, przyjął go Fryderyk łaskawie, a piątego dnia nie tylko dał kanclerstwo, ale obwołał archidyakonem krakowskim. Był on nim tyle dla godności tego miejsca, co dla pięknych przymiotów swoich. Świeciła się bowiem w Tomickim rzadka mądrość, z wielkiem pomiarkowaniem. Pobyt we Włoszech, dodał poloru jego cnotom. Żywił dwór kardynalski wielu próżniaków, a ci wyciągali królewicza na hulatykę i kieliszki. Chowały się butelki pod stół, za ukazaniem się młodego kanclerza. Królewicz nazywał go też sobie pociesznie włochem dla tego, iżby nie miał jadać i pijać. Nie długo wszakże żył kardynał, i umarł roku 1503. Siedział wtedy Aleksander królem, ale Tomicki nie chciał liczyć do jego dworskiej czeladzi, i udał się do Jana Lubrańskiego biskupa poznańskiego, i zabawiał się u niego. Umarł na to król Aleksander, a Zygmunt co siedział na Głogowie, został obrany królem. Był to pan mądry zaraz od młodu, a dla procederu swego na księstwie głogowskiem uważany od Polaków, iż rad ofiarował mu Tomicki służby swoje, mając od dawna skłonione serce ku niemu. Nie był on opatrzony natenczas w bogate chleby duchowne, a wiódł się przystojnie, chował dwór i konie, wszystko miał schludne i sprawione ochędożnie; iż dziwiło to nie mało inne ludzie, i jednało Serca ku niemu. Biskupi upatrując w nim ozdobę kiedyś kościołowi, podawali mu chętnie rękę: bo nie było jeszcze tego upadku, iżby zazdroszczono wzrastającej cnocie i zasłudze. Król przed drugimi dostrzegł rzadkie przymioty jego, układność obyczajów, i obrot do spraw publicznych wielki. Dał mu naprzód kanonią kujawską, i wysłał zaraz do papieża roku 1509, i do książąt rzeszy niemieckiej z strony bezpieczeństwa pogranicznego. Roku 1510 jeździł do traktowania o pokój z Wołochami, który za jego sprawą doszedł szczęśliwie w Kamieńcu-podolskim, i odebrał przysięgę na pakta od Bogdana hospodara wołoskiego. (Bielski ks. V str. 465.) W roku 1511 wysłany był posłem do Władysława króla węgierskiego do Wrocławia na Szląsk, umawiać się z Piastami. Powtórnie do Węgier, kędy się sprawił wszędy dowcipnie, i po woli królewskiej; iż też król w ciągu dni piętnastu, spotkał nieobecnego z trzema prelaturami nieostatniemi, dając kustodyą sandomierską, kantoryą gnieźnieńską, i kanonią ś. Idziego w Krakowie. Za trzecią podróżą do Węgier, zawakowało biskupstwo przemyślskie, o które była gra nie mała; ale król aby przeciął drogę do wszelkich zabiegów, wysłał Strzałkowskiego dworzanina swego, z listem witającym go biskupem przemyślskim, który spotkał go w drodze. Nowa ta godność nie przydała mu żadnej cnoty, tylko postawiła na korcu. W miarę co rósł w honory, urastały przymioty jego, a zdał się wyprzedzać głosy ludzkie o sobie. Przystęp do niego był łatwy, podejmował wszystkich sercem wdzięcznem, a hojność jego była niepojęta, zkądby mu starczyło na taką wielką szczerość. Dla ubogich i potrzebnych zdawała się przydłużać ręka jego, a dowcip jego wysilać na sposoby tysiączne, zkądby ratował jednych datkiem, a był plecami drugim, nie odpuszczając nikogo od siebie na sucho i bez pociechy; iż też odchodzili wesoło i wspomożonymi wszyscy, którym on ukazał oblicze swoje. Wziął biskupstwo przemyślskie roku 1513 (list Zygm. I Krupkom dany roku 1515, i u Olszewskiego de primatu roku 1519), a tegoż roku podkanclerstwo. (List Zygm. I r. 1515 miastu Lwowskiemu, 1519 u Olszewskiego, roku 1533 miastu Lubelskiemu.) Dał tę godność jemu Zygmunt na dni pięć, przed zjazdem onym w Wiedniu, kędy spotkali się Maksymilian cesarz wuj Zygmuntów, i Władysław król czeski i węgierski brat Zygmuntów; nie mając przystojniejszego i przyzwoitszego powagą i udatnością ciała, polorem obyczajów i wymową gładką, bystrością dowcipu i rozumem wielkim; a do tego biegły był Tomicki w trzech językach: łacińskim, włoskim i niemieckim, tak każdym mówiąc, jakby swoim. Cesarz go też ujrzawszy zaraz pokochał, a z nim tylko zmawiać się chciał. Rad był temu Zygmunt, bo na wierności jego polegał, i sam sobie w nim podobał. Na onym zjeździe niedostawało Jana Łaskiego. Był ten człowiek wielki polityk na swój wiek, a on zjazd oddawał dwie korony domowi rakuskiemu. Zapominał Zygmunt iż miał syna, który bliższy był do królestwa czeskiego i węgierskiego, od narzuconego teścia i zięcia Wacławowi, na przypadek wygaśnięcia linii jego. Olśnieli tam oba od majestatu cesarskiego, król i kanclerz. Zygmunt patrzał tylko przez oczy Tomickiego. Radby był zwalił wszystkie dostojeństwa na osobę jego, a których dać nie mógł jemu, a wakowały, to obsadzał je na rozeznanie jego; był to honor królowi nie jemu: bo wielcy królowie, mają tylko wielkie sługi. Urósł też Tomicki do powagi wielkiej, a kłaniano się nisko jemu; ale on pytał się tylko o dobro pana swego, i oglądał na to, co byłoby z pożytkiem i chwałą dla kraju. Sława jego z Polski zaszła na Litwę. Tam ustępowali zawsze z izby dignitarze koronni, kiedy wielki książe zasiadał do rady, ale dla Tomickiego był wyjątek: bo on nie tylko zasiadał, ale i radził. Król bacząc na tę jego miłość u wszystkich, gdy się nie nadarzało co innego pod ręką, konferował mu probostwo ś. Michała na Zamku w Krakowie. Bawił król w Toruniu, dla wojny pruskiej, a gdy przyszła wieść o śmierci Jana Lubrańskiego biskupa poznańskiego, król nie czekając jak to miał obyczaj, co duchu dał mu poznańskie biskupstwo, aby zbył się od natrętów, a opatrzył jego chlebem lepszym. Była z tego radość szczera po kraju, a winszowano sobie tej promocyi; co kapituła, ta przyjmowała go z takiem sercem, jak to wydarzyło się mało któremu z biskupów. Król patrzał się przykro na to, iż ujeżdżał mu Tomicki do biskupstwa, a było też, spostrzeżono się, po pare razach co to uczynił, kuso bez niego tak w dyecezyi, co na dworze. Gdy on był biskupem poznańskim, siedział na katedrze krakowskiej Jan Konarski, człowiek cichy, i dla obyczajów łagodnych miły ludziom. Ten wiódł dawną przyjaźń z Tomickim, od czasu gdy byli oba przy kardynale, a biskupem krakowskim nie usunął mu przyjaźni swojej, owszem wzmogła się była. Dla wieku a słabości w nogach od lat dwudziestu, chciał starzec siedmdziesiątletni, ustąpić się z biskupstwa krakowskiego, i patrzał komuby go oddał, a padł wybór na Tomickiego. Słał więc do niego Piotra Dłuskiego, starostę zamku swego lipowieckiego, który sprawił się dobrze: bo Tomicki przystał, aby Konarski trzymał połowę dochodów z dóbr biskupich, do śmierci swojej. Król był rad temu, iżby za życia Konarskiego, widział go biskupem krakowskim, a jechać do Rzymu było już tylko za tem. Wyprawiono Borka Stanisława, mistrza dekretów, człowieka sprawnego, i do interesów nałożonego. Ten był od młodości Tomickiemu obowiązany: w Krakowie wspołu się uczyli, a w Bononii i Rzymie jeden dach mieli; tak że zażyłość się ta wzmogła z latami, a Tomicki nie miał milszego i wierniejszego sobie nad Borka. Dobrze on świadom Rzymu, wyrobił po dniach kilku dyplom na biskupstwo krakowskie przy poznańskiem, z połową dochodu, dopókiby żył Konarski, a z śmiercią jego miał oddać poznańskie. Roku 1524, dnia 6 kwietnia, w kościele Panny Maryi na rynku, był powitany od kapituły i całego duchowieństwa biskupem krakowskim, przy applauzie ludu zewsząd. Miał oracyą do niego Andrzej Krzycki, natenczas biskup przemyślski i kanonik krakowski. Po roku zmarł Konarski, umierając szczęśliwy dwa kroć jak to mówił: raz dobrawszy sobie godnego na sukcesora, a potem schodząc do grobu nie biskupem, ale kapłanem prostym; tak jakby złożone biskupstwo, wyzuwało z charakteru biskupiego. Nie mniej był szczęśliwy Tomicki, który jak ś. Augustyn, nie pomnę kędy to czytałem, nie szedł na biskupstwo, ale do niego szły biskupstwa, i nie on skarbił sobie łaskę ludzką do tego, ale jego spotykano i proszono się, jakby o łaskę jaką, iżby chciał wziąć on ciężar na siebie. Toż powiadają o Lubrańskim biskupie poznańskim, który zostawił dobrą pamięć po sobie, a budownik był wielki, iż miał mówić: „Gdyby nie miał być Tomicki biskupem po mnie, wszystkobym dał obalić com pobudował; bom nie na to podniósł tyle wsiów i dworów, iżby to zniszczył drugi, co kosztowało mnie, niemało pieniędzy i zachodu”. Po śmierci Konarskiego dał król biskupstwo poznańskie Janowi Latalskiemu proboszczowi krakowskiemu, które wakowało po Tomickim. Chciał go Tomicki dla siostrzeńca swego Andrzeja Krzyckiego. Był Krzycki dowcipu wielkiego, poeta zawołany, znany w kraju i za granicą, w zażyłości z Erazmem Roterodamczykiem, z którym listował: ale w niedługo król oglądając się na Tomickiego, wynadgrodził krzywdę wyrządzoną Krzyckiemu, biskupstwem płockiem. W Polsce śmiercie biskupów robiły rajwach wielki, bo szedł jeden po drugim na lepsze, a tak poruszali się wszyscy. Tak było po Janie Łaskim prymasie arcybiskupie, który zmarł roku 1531. Król chciał posunąć Tomickiego, nie mając godniejszego, i wszyscy wyglądali tego: ale wymówił się. Dość mu było na krakowskiem biskupstwie, i nie godziło się mówił staremu rzucać ś. Stanisława biskupa i męczennika, ale prosił króla za Maciejem Drzewickim biskupem kujawskim; co gdy ten umarł, ponowił za Krzyckim biskupem płockim, synowcem swoim, i tyle sprawił, że na jego wdanie się, jeden i drugi oba siedzieli na tem krześle. One w tem pomiarkowanie jego było podziwieniem wielom, i nie pojmowano, jak mógł odmieść od siebie godność najwyższą. Jego umysł wspaniały przywięzywał do honorów większe rozumienie. Jemu wierność powołaniu była przed urzędem, dla której on nie folgował zdrowiu i życiu swemu. Groźby go nie dziwiły, bogactwo nie poruszało, fawor żaden i krew przystępu do niego nie miały, kędy chodziło o majestat tronu i dobro narodu. Powaga też jego wygórowała, iż nie przystępywano do żadnej sprawy ważnej bez rady jego. Stał się jakby wyrocznią królowi i sejmom. Do nieobecnego słano posły i listy, coby wyrzekł, a czyniono co wyrzecze. Szukano go kędyby był, bo zjeżdżał niekiedy, dla wypoczynku starganemu zdrowiu. Dnie i noce nie były jemu wolne od pracy. Podkanclerzem sam każde pismo odczytywał, jeźli go nie był złożył. Chował młode ludzie przy sobie do pióra, a ci rozpisywali listy królewskie, których ochędóztwo czyniło podobnemi do malowidła. Wszystko brało smak i piękność, pod ręką tego człowieka. Dwór jego był wspaniały, a przyjmował szczególnie z splendorem posły zagraniczne. Jeźli przyszło mówić mu od tronu, to dziwiono się doborowi słów, nauce i wysokiemu rozumowi, przy powadze w każdem jego skinieniu i w całej postaci. Nie wiele on mówił, ale z dziwnym wdziękiem, iż stosowano one słowa do niego: Diffusa est gratia in labiis tuis. (Psalm. XLIV 3.) Miłość do kraju jego była nieobłudna. On to wniósł, iż gdy hetmanów była szczupła płata, aby za grosz wybrany od duchownych wykupić Busko, a mieli hetmani dochód swój z tych dóbr. Stało się wszakże opak: bo słaby gdy nie jedzie na sejm, król zabawiony Litwą, użył tych pieniędzy na co innego. Za jego to sprawą przyzwoliła stolica apostolska, na uchylenie grosza świętopietrza, iżby obracany był na stawianie twierdz, po granicach kraju. Jałmużn jego byłoby trudno naliczyć, a co dobrego czynił w życiu, trudno wszystko wypisać. Na same kożuchy dla ubogiego ludu, wydano podczas jednej ciężkiej zimy, trzysta czerwonych złotych. Objeżdżając wioski biskupie miał zwyczaj, biorąc Chrystusa przed się, kazać wołać małe dziatki, a z temi się zabawiał, i żadne nie puścił bez upominku jakiego; iż też było radości a płaczu nie mało, ilekroć dobry biskup przyjeżdżał lub odjeżdżał. W Rzymie i po Włoszech chował dla nauki siła chudszej młodzi, a było tego dużo, i więcej niż z inszych krajów, iż dziwiono się tam: coby to za biskup Piotr był, który starczył sam na tylu? W Krakowie szło nie inaczej. Były trzy klasy takiego gospodarstwa. Najubożsi mieli na Zamku szkołę. Synków szlacheckich lepszych chował w pałacu u siebie, utrzymując dla nich nauczycieli dobranych, i mając sam oko nad nimi. A do trzeciej klasy należeli paniczowie, jak to: Szamotulscy, Ostrorogowie, Pampowscy, Czarnkowscy, Tarnowscy, Kościeleccy, Opalińscy, Jazłowieccy, Konarscy, Russoccy, Chlewiccy, i t. p. a za nimi dzieci chudopacholskie i synowcowie jego po braciach, iżby się rozpoznawali z sobą, i zaprawiali jedni od drugich. Urósł z tego też potem człowiek nie jeden, bo taka była opatrzna miłość Tomickiego, iż po za grobem chciał służyć jeszcze krajowi. Duchowieństwo miało sobie w nim ojca prawdziwego, którego opatrywał niedostatki, a po zmarłych ubogich plebanach tulił osierociałe krewniaki, iżby nie świecili nędzą. Dla familii swojej nie skupił żadnych dóbr ziemskich, tylko dzieciom po braciach swoich dał wychowanie piękne; a tak było z synami po zmarłym Mikołaju Tomickim kasztelanie gnieźnieńskim. Patrzał się bowiem codziennie ten święty biskup, na marnotrawstwo chleba duchownego, gdy się ten dostanie w ręce świeckie, i jak familie nie tyły od tego obroku wziętego z ołtarza. Ludzi uczonych kochał wielce i szacował, równo swych rodaków, co i cudzoziemców wspomagając, i tuląc do siebie; z których Jan upsaleński arcybiskup szwedzki, wygnaniec dla wiary z kraju swego, znalazł przytułek u niego. (Starowol. in Hecat.) Rozsyłał odpowiedzi brzemienne złotem do Włoch i Niemiec, na listy Lazara Bonamica, Erazma Roterodamczyka , Sikarda Kochleusza, i tylu innych. Na zjeździe królów w Wiedniu, należał nie tylko do sekretnej rady, ale odpowiedzi dawał imieniem Zygmunta i Władysława. Była mowa jego przewyborna, na powitanie od wnuczki cesarskiej, monarchów polskiego i czeskiego. (Cuspianus de Congres.) Królową Bonę witał i przyjmował od kanoników w bazylice krakowskiej, przy jej pierwszym wjeździe do Krakowa: był natenczas biskupem przemyślskim. (Bielski ks. V str. 486.) Pierwszy Zygmunta II zwać począł Augustem. (Bielski ks. V str. 519.) W roku 1526 wydała się znacznie miłość jego do kraju: bo gdy król wyprawił się z pospolitem ruszeniem na Turki i Tatary, którzy z wielką siłą i szkodą najeżdżali ziemie ruskie, on zaciągnął stokonną chorągiew, i wysłał z dóbr swoich dziesiątego człowieka na wojnę; za co podziękował mu Zygmunt listem danym do niego, przyznając mu wielką chwałę: jest ten list u Andrzeja Lipskiego. (Decad. quaest. pub. 7.) Był on tyleż szczery i hojny na domy Boże. W dziedzicznej swej wiosce Tomicach wystawił kościół, i nadał go wszelakim porządkiem kościelnym. (Hosius Tom. II Epist. 236 fol. 400.) Przy katedrze krakowskiej na Zamku, fundował kaplicę niemałym kosztem, pod tytułem ś. Tomasza Kantuaryeńskiego, z kratą mosiężną, gdzie nagotował sobie grób, i nadał prebendę do niej z apparatem należytym, cum jure patronatu Doctoribus Canonistis Crac. chcąc aby Institutiones Imperiales nauczali za to. (List Zygm. I in Mss. Petricov.) Kościół ś. Michała na Zamku ozdobił malowaniem, zegarem, zakrystyą nową, i pokrył dachówką. Kamienicę w której mieszkał na ulicy kanonnej podniósł, i tylną część do niej zbudował wielkim kosztem, bijąc pale na bagnisku pod fundamenta. W Bożencinie część zamku, a w Siewierzu zbudował cały. W Piotrkowie kędy przedtem odprawowały się sejmy koronne, postawił dwór dla biskupów krakowskich. Dóbr kościołowi przyczynił znacznie, skupiwszy niektóre role, albo zamieniawszy na pożyteczniejsze i bliższe, nadto przydał wieś Zobrowską-wolę, z której spłacił Floryana Botarzyńskiego. (List Zygm. I in Mss. Petricov.) Popostawiał dworce: w Luborzycy, Bolechowicach, Siedlcu, Dobrowodzie, Kunowie, a do Wawrzyńczyc dokupił za dwieście złotych dwa sołtystwa, od Zabirzowskiej-woli. W Radłowie wzniósł zamek drewniany na podmurowaniu, z daleka wożąc kamień, i przyłączył wieś Rudkę z attynencyą Kargów, dając za połowę Zakrzewskim ośmdziesiąt złotych czerwonych, a za drugą połowę opatowi tynieckiemu, w zamian wieś Przeczycę pod Pilznem. Toż uczynił z wsią Opatowce pod Radomiem, biorąc inszą i lepszą pod Kunowem, za dopłaceniem dwieście grzywien srebra. Na przedmieściu pod Krakowem Biskupie zwanem, uprosiwszy placu sztuk u króla, dla siebie i sukcesorów swoich, zbudował stajnie na konie biskupie, wraz z zakładem konowalskim, i dał wybrać sadzawek kilka. Pałac biskupów w Krakowie przyozdobił. Otrzymał od stolicy apostolskiej pozwolenie, iżby się mu godziło rozdawać wakanse kościelne w swej dyecezyi, osierociałe in mense papali; czem zagrodził drogę Kortezanom, Harpiis Romanis, tak w manuskrypcie pargaminowym naszym i u Starowolskiego nazwani stoją. (In vitis Antist. Crac. p. 203.) Wdzierali się do honorów kościelnych różnemi praktykami szpetnemi, i porywali chleby duchowne z przed kapłanów zasłużonych w kraju. W konferowaniu zaś beneficiów i urzędów duchownych ten miał obyczaj, że mając już wiadomość o każdego cnocie i usposobieniu, dawał je ludziom godnym i zasłużonym nad ich spodziewanie, uprzedzając prośby i instancye, które bywają zwykle za niegodnymi. O jego pieczętarskim urzędzie, napisał Łubieński Stanisław biskup płocki: Passim Cancellaria polonica apud exteros Principes jam inde a temporibus Petri Tomicki, quem Cancellariorum normam, et quasi patrem veteres dicebant, elegans et erudita censebatur. I znowu: In Polonia elegantioris literaturae usus, vel maxime invaluit, auctore potissimum Petro Tomicio, viro aeterna memoria ob eruditionem dignissimo, qui adeptus Cancellariatum Regni, primus, genus illud dicendi et scribendi longa barbarie corruptum, nitore linguae latinae expolire coepit. (In Paren. ad Zamosc. f. 218.) Z jego ćwiczenia wyszli, Andrzej Krzycki arcybiskup gnieźnieński, siotrzeniec jego; Hozyusz kardynał i biskup warmiński; Filip Padniewski i Piotr Myszkowski biskupi krakowscy; Dantyszek biskup warmiński, i wielu innych. Jan Herbersztein sławny on poseł uczony od cesarza do Moskwy, tak o nim świadczy: Vir omnium testimonio virtute singulari, ac vitae integritate praeditus. (Rerum Moscovitarum Commentarii p. 91. Hist. Ruthe. script. Berolini 1842.) Autor vitae Petri Kmita powiada: że póki on sprawował z Szydłowieckim urząd kanclerski, działo się dobrze w Polsce: bo starali się o to iżby brano do senatu ludzi godnych i spokojnych, i niedopuszczali, iżby prywatami mieszano Rzeczpospolitą, przestrzegając tego, iżby każdy stan nie pozwalał sobie nad słuszność i miarę. Wkrótce jednak po śmierci jego, przyniosły szkodliwe zamieszanie temu królestwu niespokojne głowy, i rozwiązane mając ręce niegodziwi zausznicy niedobrej królowej Bony. Do wszystkich cnot jego policzone być ma, szacunek i miłość jego wielka do ludzi uczonych i rozumnych. Trzymał tłumaczów do hebrajskiego, greckiego i łacińskiego języka. Miał cześć osobliwszą dla kaznodziejów. Takimi byli: Jan Leopolita, Marcin Dobrogost, ksiądz Kleparz, o którym Orzechowski pisze (Fidelis subditi lbr. 1 p. 43); po których mawiał: iż upadły mu gwiazdy w kościele. — Ale śmierć takiego człowieka godna była wspomnienia. Roku 1534 w sam dzień Wniebowstąpienia Pańskiego, dostał wielkiego bolu żołądka, z którego medycy zrobili żółtaczkę, a potem febrę trzeciaczkę. Jechał za ich radą do Bożencina i Kielc, i było nieco lepiej, lecz febra go nie opuszczała. Wydawał król córkę swoję Jadwigę, za Jana elektora brandeburskiego, i chciał, iżby Tomicki obecny był na weselu. Jechał w największy upał, przy bolach w całem ciele, a puchlina się wzmogła. W Krakowie przyjmował z kapitułą króla w kościele, lecz było to już po raz ostatni. Elektora Jana widział na łóżku, gdy ten żądał być u niego. Dwie pociechy miał przed śmiercią, to że Andrzej Krzycki został prymasem, a na prośby jego zrobiono Stanisława brata, wojewodą kaliskim z inowłodzkiego. Przy upadających siłach nie ustawał on pracować. Nie bywał w senacie, ale wszystko się tam działo po rozumie jego. Na ostatek testament spisał, pieczęć królewską dał opieczętowaną odnieść do skarbcu kościelnego. Po trzech dniach gdy niemoc się wzmagała, kazał sobie czytać, ad amicum egrotum consolationes: świętego Hieronima pono pismo? Poczem przyjmował oleje święte, i co kto mógł być krzyw jemu odpuścił, a wiele pieniędzy po ludziach rozdać kazał, na tysiąc złotych czerwonych, prosząc Pana Boga o miłosierdzie nad sobą. Nazajutrz z wiliją śś. Szymona i Judy, dał zwołać wszystkich ludzi swoich, i przepraszał każdego. Płaczu tam było niemało, a całowali mu ręce, a on im błogosławił. W sam dzień śś. Szymona i Judy, przyszedł brat ze synowcami, i panięta które chował, a żegnali go. W piątek drugiego dnia, znaki śmierci były jawne, a przystąpił Stanisław Borek, i modlitwy nad umierającym czytano, które on wymawiał głośno i dobitnie. Około południa, gdy już przyszło konanie, czytano passyą według s. Łukasza, a na one słowa: Pater in manus tuas commendo spiritum meum, oddał ducha Bogu: te były ostatnie słowa tego męża wielkiego!

Zastanowiwszy się nad tą śmiercią Tomickiego, zażyję tu słów Hozyusza kardynała: był to człowiek prawdziwie, obok cnot wielkich, dla pobożności swojej, godny największej chwały. Ingenio et doctrina, morumque gravitate praestans, summaque dum viveret in patria nostra auctoritate, et sicut multarum aliarum virtutum, sic pietatis laude, insignis fuit. (Epist. 236 fol. 400 Tom. II.) Erazm Roterdamczyk który mu był ofiarował Senekę swego, pisze z żalem już po śmierci jego do Andrzeja Krzyckiego: Quando enim Ecetesiae talis contiget Episcopus? quando Regno et Regi talis Consiliarius? quot egregiis dotibus eum virum cumularet Supremi Numinis benignitas? quot heroicis virtutibus exornarat? diceres ad publicam hominum utilitatem esse factum. Quam solida, quamque recondita fuit eruditio? quam fervens sacrarum literarum studium, quam occulta prudentia? Quam rara in negotiis agendis dexteritas? Postremo, in tam eximiis Dei donis, in tam sublimi dignitatis fastigio, quam amabilis civilitas? quam omnis expers supercilii modestia? Atque ut scribitur, contigit illi mors, talibus digna moribus, ipsis Divinis literis, quas adamabat, placide immortuus est. (Lib. XXVII fol. 1091 Epist.) Pisali na jego pochwały wierszem: Andrzej Krzycki, Stanisław Hozyusz, Jan arcybiskup upsaleński, Wolfgangus Silesius, Jan Dantyszek. Starowolski wspomina jego Orationem ad Augustum Regem, in librum legationum, quas pro Republ. obierat. (In scriptoribus pol. fol. 17.)

Życie Tomickiego napisane opieszale od Starowolskiego, dopełniłem z manuskryptu naszego pargaminowego. Mamy z niego obraz i pochwałę najpiękniejszą wieku Zygmuntowego. Ludzie tacy nie wykwitali pojedynczo, ale urastali z całym wiekiem swoim. Każdy temu peryod historyczny miał swoich osobliwych ludzi, po. których mierzysz byt i sławę narodową. Nie mogło być Tomickiego w ostatnich czasach, gdyżby on był zginął przy drugich. Sam jeden człowiek nie sprosta całemu pokoleniu swemu, i temu to ludzie niepospolite uchodzili niepoznanymi w wiekach nikczemnych, a w wiekach zacnych wychodzili do góry, bo znajdowali porękę dla siebie. Mogli być ludzie pod Sobieskim jak Olszewski, jak Władysław Łubieński, cnotliwi i pobożni, ale nie jak Zbigniew Oleśnicki, lub Tomicki; gdyż łono matki było wyschło, i nie karmiło pokolenia, od któregoby oni urość mogli. Jakby dyagonalną linią, widziałeś u nas upadek wielkich mężów od lat sto, wyradzających się do odpowiednich sobie figur w koło. Ma Zygmunt III jeszcze ludzi, ma ich Jan Kazimierz, a od Sobieskiego żyjemy tylko sławą przodków naszych; której gdy sprostać nie możemy, wetujemy ją sobie próżnością i marnem wyrzekaniem. Jest w Tomickim senator i biskup, ale tyle potrafił zespolić w sobie te dwie godności, iż stawił nam zupełny obraz biskupa polskiego, jakimi oni byli swego czasu. Bogactwo im dodane wysługiwało się krajowi i kościołowi. Powaga nie urastała z dostatków, tylko dostatki szły jej w pomoc. Jeźli ubóstwo było cnotą apostołów, to szalunek mądry chleba duchownego, był cnotą biskupa mądrego. Biskupi onych starych czasów jak urośli w dostatki dla cnot wielkich swoich, tak nie mogli bez tych dostatków utrzymać onej powagi, jaka w ich ręku potrzebną była naówczas dla kraju. Był to dostatek krajowy, złożony w najwierniejsze ręce. Wysługiwał się wieki, i zostawił po sobie mnogie pamiątki. Setnej części nie zrobiła tego szlachecka fortuna co duchowna. Szlachta sama, ta cała moc dawna narodowa, a łatała się z księżych fortun. Były to starostwa inszej natury od królewszczyzn, a jeźli nie zawsze brały je talent i zasługa, to obowiązywały zawsze do talentu, i zasługi. Co lat kilka, co kilkanaście, brał je inszy a z nim insi. Przechodząc z rąk do rąk, podlewały jakby cały kraj, a dochodząc do zakątków jego najmniej dostępnych, wypłacały się tysiącznemi pożytkami, przywiązanemi do ich posiadania. Gdyby wyciągnąć, wyssać z Polski na raz można powiem, to czem działanie duchowne było dla niej: ciekawa rzecz coby z niej zostało? A gdyby wyciągnąć, wyssać to wszystko na raz można, co z duchownych fortun wziął kraj i szlachta nasza, niewiem cobyśmy za pustki i ubóstwo zobaczyli? Przypatrzmy się Tomickiemu, a nie on taki jeden! Buduje zamki, stawia kościoły, zakłada szpitale i szkoły, podnosi wsie, ratuje podupadłe rodziny, wspiera nauki, płaci uczonych. Chowa dwór i okazałości pozwala sobie niekiedy w potrzebie; bo wie iż dostatek biskupa i kanclerza chlubą był narodowi. Wstydziłaby się była Polska widzieć go pieszo, to jest chudego, dopóki miała czucie godności i wielkości swojej. Bogactwo Tomickiego nie było bogactwem Tomickiego, tylko bogactwem wdów i sierot, ubogich kapłanów, młodzi uczącej się po szkołach. Bogactwem krajowem, przy którem podejmował odległe i mnogie poselstwa, jeździł ze sejmu na sejmy, stawiał zbrojnych ludzi w potrzebie. Co było przytem Tomickiego, to jego cnota, i to sumienie wielkie, które urasta przy Wysokiem stanowisku w kościele. Szlachcic siedząc w majątku swoim, nikomu się nie rachował z niego, ale duchowny brał go zawdy pod pewnym obowiązkiem: beneficium propter officium. Nie uiszczał się zły kapłan z obowiązku swego, to był nad nim biskup, a zapomniał się biskup, to był nad nim w tiarze namiestnik Chrystusów, którego on dotknąć się nie mógł. Mało też było złych biskupów, a nie sam jeden Tomicki dobrym biskupem. Ja kończąc to życie jego do katalogu mego, z uwielbieniem i wdzięcznością odzywam się ku niemu, za to co dał mi pole powiedzieć, o Wysokiem powołaniu starych onych biskupów polskich, a których on piękny obraz wyraził na sobie.

Ma nagrobek na Zamku:

D. O. M.

Suo postremoque cineri. Petrus Tomicius.

Primum Premisliensis, deinde Posnaniensis, postremo Cracoviensis Episcopus, Regni Vicecancellarius, mortalitatis memor ipse sibi posuit. Moritur (anno aetatis suae LXXL M. D. XXXV.) in Lectione Passionis Domini, ad illa verba: Pater, in manus tuas commendo spiritum meum.

Przy książce: Joannis de Sacrobosco astronomi celeberrimi sphaericum opusculum, cum lucida et familiari expositione per Matthaeum Schamotuliensem artium Magistrum, in studio Almae Universitatis Cracoviensis, Crac. Anno 1522, jest list tego Szamotulskiego godny odczytania, napisany na pochwałę Tomickiego, jako fautorowi nauk. Na tej książce w bibliotece Załuskich, przy słowach tego listu: ad doctoratus aspicem evectus, stara ręka dopisała: cujus titulum, in amplissimo gradu episcopali et senatoriae dignitatis locatus, semper usurpavit. Tego Szamotulskiego on wspierał, tak jak pomny na powzięte nauki w Akademii krakowskiej, będąc biskupem poznańskim o jej dobro się starał, co też czynił i na kanclerskim urzędzie, zostawszy biskupem krakowskim. (Janocki von raren Pohl. Büchern IV Theil p. 178 —179.) Jemu powinna jest Akademia za dwie katedry, do języka hebrajskiego, i greckiego. Przy wielu ludziach zasłużonych podał rękę Tidemanowi Gizemu, który skoro zjawił się w Krakowie, i poznano go z dowcipu i z pisania gładkiego listów, za przyczyną jego dostał się na sekretarza królewskiego, a przeszedłszy przez kilka kapłaństw, umarł biskupem warmińskim. Janocki po wielu miejscach kładzie drukowane książki pod imieniem Tomickiego, a sławią uczeni go sobie jako mecenasa, i głoszą statecznym opiekunem Akademii krakowskiej. (Ibm. V Theil p. 171—172—177 —191—225.) Kaplicę ś. Tomasza Kantuaryeńskiego przy katedrze podniósł i przyozdobił, i fundował przy niej altarystę i kleryków, na co jest skrypt kapituły z roku 1553. (Archivi Tom. I part. 3, p. 54) Kapituła zapisała rocznie pół kamienia wosku do tej kaplicy na światło, ob gratam memoriam Petri Tomicki. Skrypt mówi: qui tempore regiminis et praesidentiae suae, auctoritate, sapientia, vigilantiaque summa, jura Ecclesiarum ab adversariis oppugnata saepenumero vindicans, inconcussa, sarta tectaque praestiterit, pro religione et clero murum se posuerit, et hanc sponsam suam Ecclesiam adeo amaverit, colueritque, ut centum et aliquot clenodia pulchra, notabiliaque et solemnia, per viventem illum relicta, in ea conspiciuntur. Wszystkie te splendory, nie doczekały się czasów naszych. Mamy w skarbcu księgę z ewangeliami pargaminową, którą dał odmalować, ale i tę uszkodzono za pamięci mojej. Ma on grobowiec w tej kaplicy z marmuru czerwonego węgierskiego, a zamyka ją krata mosiężna, z Ciołkiem Samuela Maciejowskiego. Postawiona jest po śmierci tego biskupa, przez egzekutorów testamentu jego. Nie ma o niej w skrypcie kapitulnym z roku 1553, więc stanęła później; ani widzi się roku na niej, gdyż ucięto go, stawiając odrzwia marmurowe do kaplic roku 1715. W Pamiątkach z Krakowa położono tej kracie rok 1550, powołując się na akta kapitulne, ale to mylnie. Posłuchajmyż Starowolskiego na waletę: „Był Tomicki mówi, w czterech językach biegły, postaci ciała urodziwej, a serca wspaniałego niepomału. Rozum miał wielki i ozdobny, rada jego była zdrowa i mądra, a obejście z ludźmi poważne i pańskie. Ubóstwo miało w nim opiekuna, wszelka potrzeba i niedostatek ludzki wyrozumienie, a uczeni mecenasa dla siebie, dla których dom jego stał gościną. Starał się o ludzi uczonych w języku greckim, hebrajskim i łacińskim, a tych sprowadzał i opatrywał; iżby kwitły umiejętności w kraju, a podnosiły się dowcipy znakomite. Opowiadaczów dobrych słowa Bożego szacował i miłował osobliwie: niejakiego Marcina Dobrogosta, i Jana Leopolitę dominikana, zaleconych życia świątobliwością i naukami teologicznemi. W kościele nie było mu równego, gdy stał pasterz przy ołtarzu; a na radzie i w senacie nie było mu piękniejszego, gdy zasiadł z pieczęcią przy królu, lub mówił od tronu. Uciśniony miał zawsze w nim obrońcę dla siebie, dobro kraju żarliwego miłośnika swego, a prawda i sprawiedliwość promotora sobie, przy których kładł się on murem. Urósł też dla tych przymiotów w taką powagę u majestatu i w narodzie, w domu i za granicą, iż miany był od wszystkich za drugiego po królu. Trzymał ten mąż lat dwanaście biskupstwo krakowskie”. (Vitae Antist. Crac. p. 217.) Mawiał: iż ratowało Polskę od różnowierców, nauka Dominikanów, a pokora zakonów ś. Franciszka. Kwitli synowie ś. Franciszka, mianowicie po reformie swojej przez ś. Bernardyna Seneńskiego. Był Tomicki z Chojeńskim oba biskupami krakowskimi, niezaprzeczenie najpiękniejszą ozdobą panowania Zygmunta Starego; tylko wielcy i szczęśliwi monarchowie, mają ludzi godnych siebie.

Jan Latalski XLIII biskup krakowski.

Latalski Jan, proboszcz krakowski, gnieźnieński, poznański i łęczycki, sekretarz królewski, był kanclerzem u królowej Elżbiety, za którym urzędem spadły mu one wszystkie chleby duchowne; poczem gdy Piotr Tomicki przesiadł się na biskupstwo krakowskie, on bierze po nim poznańskie roku 1525, a w dziesiątek lat po śmierci jego krakowskie r. 1535; przy którem nie zabawiwszy się nad dwie lecie, zostaje arcybiskupem gnieźnieńskim, po śmierci Andrzeja Krzyckiego. Dom Latalskich pisał się hrabiami z Łabiszyna, herbu jest Prawdzie. Ojca i matki Jana nie zapisali heraldycy nasi, ani doczytałem się, kędyby nauki brał. Wstąpił na arcybiskupstwo gnieźnieńskie roku 1537, a pożegnał się ze światem roku 1540, wieku mając lat 77. Był to człowiek poważny, szczery i hojny, na ludzi dobry, rzeczypospolitej i kraju swego miłośnik niezmyślony, po biskupstwach budownik niemały: gdyby mu stało było czasu do tego siedząc na krakowskiem, pisze Starowolski. (In vitis Episc. Crac. p. 221.) Treter który po Długoszu prowadził dalej życia biskupów poznańskich, dobrze powiedział o nim: iż gdy z wiekiem ludzkie zazdroście dały mu pokój, on urosł na człowieka zacnego, i był miłym wszystkim. Znać był rządny w domu, bo i w archidyecezyi budował siła. Musiał to być człowiek dobry, jakich się nie lękano dla złości, a gdy właził w drogę drugim przy promocyach, trącił o Krzyckiego, biorąc mu z przed nosa biskupstwo poznańskie, a ten go też rozsławił. Złośliwe epigrammata Krzyckiego bawiły królowę Bonę, gdy Bromiuszem nazywa antagonistę swego, którego zwano nie bez tego kuflem na dworze. Mogło być kęs prawdy w tym żarcie, to jest, iż dużo mógł wziąść na głowę. Krzycki w tej wojnie z Janem czyni się Apollinem, a wytacza sąd przed Palladę, którą miała być Bona królowa; ale to nie pomogło, bo Pallada Latalskiemu przysądziła biskupstwo poznańskie. Damalewicz nie wiedzieć zkąd wyrwał powiastkę, którą Starowolski powtórzył za nim: iżby z kiryśnikami holenderskiemi z pękiem strzał w ręku, dostał się był na biskupstwo krakowskie. Byłci to czas, co Bona sprzedawała infuły, czytamy. Paweł III na zalecenie Zygmunta króla wydał bullę translationis roku 1535. Krzycki szedł właśnie wtedy z biskupstwa płockiego na arcybiskupstwo gnieźnieńskie; a Latalskiemu przypadło kłaść palliusz na niego; gdy dopisało i jemu o te czasy promocya w Rzymie na biskupstwo krakowskie. Posłuchajmyż, jaką monetą Krzycki wypłacił się Janowi za tę posługę. Tak opisuje one zdarzenie, przy objęciu od Latalskiego nowej katedry jego:

Venerat ante aram templi Latalscius empti, Munifico cupiens sacra litare Jovi,

In quo Stanislai argentea stabat imago, Divi Sigismundi nobile Regis opus.

Mira quidem, sed vera canam: se clausit imago Ipsa suis tabulis nullius auxilio.

Nec satis hoc: tabulis correptus cereus iisdem Decidit, et laesit pontificale caput.

Exponant varii varie ista licet, tamen ipse Exponi sensu simpliciore velim.

Sobrius ebriolem timuit, ne magna Falerni Pocula compleri cogeret ipse sibi.

Żart to niewczesny pewno, ale pokazywał wiek i ludzie wtedy. Nie gniewał się też Latalski ani krzyczano o to na Krzyckiego. Bona dla tego brała jak brała za biskupstwa, czyli od biskupów. Latalskiemu nie upiekło się na tym jednym koncepcie: bo każe mu Krzycki drugi raz, łowić dusze w Gdańsku, siecią z pierwszego piętra; a co to znaczyło odsyłam do wierszy Krzyckiego po rękopismach. — Rzepnicki chce, iżby on srebrny ołtarz zamknął się był sam od siebie, a świeca spadając uderzyła z umysłu w głowę biskupa. Miał Krzycki dwojaką złość do Latalskiego: raz o biskupstwo poznańskie, a drugi raz o wujaszka i dobrodzieja swego; gdy Latalski biorąc biskupstwo poznańskie, zaprzeczył zwrotu Tomickiemu przypadającej mu części dochodu biskupiego, z czasów jego biskupstwa poznańskiego; przyczem starli się Tomicki z Latalskim na listy. Na biskupstwie poznańskiem spotkała go dwóchkrotna posługa krajowa. Prezyduje w Poznaniu zebranym posłom, gdy Zygmunt I sprowadził do kupy króla rzymskiego Ferdynanda brata cesarza Karola V z Januszem królem węgierskim, ale nie przyszło do zgody; było to roku 1530; przyczem on się tam poci niemało, i szarpnąć musiał skarbów swoich, podejmując gości. Drugi raz jedzie do Głogowa, na umowę z Ferdynandem królem czeskim. Najeżdżali bowiem szlązacy granice Polski, i rabowali. Hultajów tych nazwiska są: Myszka, Berek i Szlegel. Książe Münsterberski najwyższy rządzca Szląskiem stawał od Ferdynanda, a od Zygmunta z Latalskim jechali: Mikołaj Kościelecki wojewoda kaliski, Łukasz Górka kasztelan poznański, starosta generalny wielkopolski, Andrzej Górka kasztelan kaliski, Janusz Latalski kasztelan gnieźnieński, i Andrzej Krotowski kasztelan kowalski; a pokój wzajemny i bezpieczeństwo zostały spisane. Damalewicz pod Drzewickim przywodzi na prawo, co wiódł biskupem poznańskim przed Janem Łaskim arcybiskupem gnieźnieńskim, z Drzewickim na ten czas biskupem kujawskim, na synodzie piotrkowskim roku 1530, o pierwszeństwo do koronacyi pod nieobecność prymasowską, ale nie utrzymał się. Przyznał Łaski to prawo biskupom kujawskim, jako następcom biskupów kruszwickich; ale nie spisał tego wszelako; gdy zobowiązał się Latalski, położyć nowe dokumenta na stronę swoję, przy pierwszym synodzie. Sententiam definitivam w tej sprawie wydał dopiero sam Drzewicki, we dwa lata, 29 sierpnia 1532 roku, zostawszy arcybiskupem po Janie Łaskim; ale na rzecz Jana Karnkowskiego biskupa kujawskiego, a Latalski przegrał. (In vitis Episc. Vladisl. p. 368 — Rzepn. Tom. I libr. 1 p. 114.) Wjechał na biskupstwo krakowskie z wielkim trzaskiem, z którego przeniósłszy się na arcybiskupstwo gnieźnieńskie, umarł od puchliny w Skierniewicach, w sam dzień ścięcia ś. Jana Chrzciciela, roku co powyżej 1540, po trzech latach na stolicy arcybiskupiej. W Gnieźnie przy katedrze zbudował sobie kaplicę, w której leży z wizerunkiem swoim na kamieniu, ale napis ma być uszkodzony. Autor życia Piotra Kmity, omazał Latalskiego przywarą pijaństwa; ale to były czasy królowej Bony, i wojny kokoszej, kiedy nie ostała się żadna sława w całce. Zalecił się wszelako na arcybiskupstwie, zwołanym synodem do Piotrkowa roku 1539, na którym spisano wiele ustaw chwalebnych. Do pięknych spraw jego liczyło: wykupno brata od Tatarów, człeka rycerskiego, który roku 1529 zagnawszy się pod Oczakowem z Jazłowieckim i Sieniawskim, gdy mężnie dotrzymuje placu, pochwycony jest od pohańców. Zacny ten człowiek siedział wojewodą poznańskim, i był starostą czluchowskim. Król Zygmunt zażywał go do poselstw ważnych, i posług rozmaitych w kraju. (Niesiecki Tom VI str. 29.) Miał Latalski sławę dla siebie lepszą od uczonych, nad tę zrobioną mu po świecie od swoich. Znali i sławili go sobie mecenasem. Doznawał opieki jego Mela Antoni, poeta wyborny wieku swego. Powołał go do szkoły lubrańskiej, i opatrzył katedrą. Wydał Mela: Publ. Ovidii Nasonis de tristibus Libri V magno studio recogniti. Crac. Anno 1529, i przypisał Latalskiemu wierszem ślicznym. (Juszyński Dykc. Poet. Tom I str. 284.) Juszyński odzywa się do Pawła Woronicza biskupa krakowskiego, w Przemowie do tomu II Dykcyonarza swego Poetów: „Latalski zawiścią i duchem satyrycznym Krzyckiego Andrzeja odmalowany nieprzystojnie rodakom, sławiony był u postronnych, od obcego nam Hengedorfa, i nazwany ojcem uczonych, i dobroczyńcą szkół poznańskich”. Sieradzczyk powiedział o nim w mowie pogrzebowej: „Dwóch rzeczy on żałował w życiu swojem, to sporu z Drzewickim o prerogatywy biskupstwa poznańskiego, i porzucenia Krakowa dla arcybiskupstwa; kędy przy dwóchletnich rządach swoich sprawić mógł nie wiele dla Akademii krakowskiej”.

Jan Chojeński XLIV biskup krakowski.

Chojeński Jan, herbu Abdank. Z sekretarza koronnego i archidyakona krakowskiego biskup przemyślski, dalej płocki, na końcu krakowski i kanclerz koronny. Posłuchajmy Kromera co o tym mężu pisze, na którego pochwały wytężyli się wszyscy historycy nasi: „Mąż to był znamienity, przedziwnego dowcipu, wysokiego umysłu, rady wielkiej. W prawa nauce biegłości niepospolitej, a w rzeczach czynieniu dzielności rzadkiej. W całem pożyciu skromny i wyborny, czasu znawca wielki, stateczności i wolności przy obstawaniu w obronie prawdy nadzwyczajnej, i wszelkiej niesprawiedliwości przestrzegacz mężny; dla których cnot cierniem w oku, potężnym niektórym i niespokojnym osobom, za złem udaniem i obmowiskiem od onychże, nie był ludziom miły, lak jak tego był wart”. (Ks. V str. 136.) Zygmunt I jakby Boskim obdarzony rozsądkiem, uznając przymioty jego wielkie, w respekcie go miał osobliwym, zkąd zazdrość milczkiem to jemu zarzucała, iżby go był kochał więcej od syna własnego. Utyskuje też Kromer: „iż byłby po dziś dzień jeszcze żył, by był pożytki swoje nad cnotę i nad dobro Rzeczypospolitej miłował. Prędka temu śmierć dodaje, zagarnęła tego człowieka godnego”. Ona miłość Zygmunta ku niemu, to pochwała obydwom, gdyż simile gaudet simili (Arist.), czyli równo tylko piękne przymioty sobie, szacowały się i nie obrażały. O tej śmierci wczesnej i Starowolski natrąca, że z biskupstwa i kanclerstwa, w niedługo, bo po roku jednym, fatorum invidia ustąpił się Gamratowi. Tydeman Gize o tej śmierci Chojeńskisgo wyraźniej pisze do Dantyszka biskupa warmińskiego: „Ecce hac ipsa hora scribitur milii Gedano Rmum Episcopum Cracoviensem, secunda feria post Invocavit vita excessisse, ac sexta feria post Regiam Majestatem sanam quidem sed moerore plenam solvisse. Ita Regnum illud clarissimo ac necessario viro, et nos Patrono optimo orbati sumus, non dubito illum magis invidia quorundam quam morbo aut fato peremptum”. (Manus. Heilsberg. Przypisy Krasickiego.) Przypadła ona śmierć w czasie onego sejmu w Piotrkowie, zwołanego po rokoszu pod Lwowem, czyli po tak nazwanej kokoszej wojnie, na który ludzie przynieśli serca zajątrzone, pisze Bielski. (Ks. V str. 523.)

Znaną przygodę Gamrata przy oddaniu pieczęci kanclerskiej Chojeńskiemu, wziął Starowolski z życia biskupów płockich napisanych przez Stanisława Łubieńskiego. Jest to sławne: Domine Episcope non vos estis, co rzekł Gamratowi Zygmunt, gdy ten powstał z krzesła, pewny iżby jemu marszałek oddał pieczęć. Była to naprawa, której król pono nie był obcy, a marszałek z umysłu obracał się wciąż do niego, i stanął na te słowa: Tibi Domine Episcope, tak że Gamrat mógł rozumieć, iżby o nim była mowa, zwłaszcza że brali pieczęć zwykle biskupi przemyślscy, dla szczupłego opatrzenia z dóbr stołowych. Konfuzya też ona, gdy król pokazał ręką jeszcze aby usiadł, nabawiła pociechy niemało sejm, a Chojeński wziął kanclerstwo i biskupstwo krakowskie.

Łubieński w życiu biskupów płockich o Chojeńskim nie wiele wspomniał, gdyż jak pisze, było mu płockie biskupstwo na drodze tylko do krakowskiego. Zacharyasiewicz w życiu biskupów przemyślskich przywodzi rzecz osobliwą: iż do objęcia biskupstwa zesłał prokuratorem swoim niejakiego szlachcica Jana z Barczyk, temu w rok dopiero intronizacya nastąpiła, gdy stawił się upoważniony do tego aktu Stanisław z Brzozowa proboszcz szpitalny przemyślski. Jeździł on na układy, będąc jeszcze archidyakonem krakowskim do Poznania, z wielu panami duchownymi i świeckimi, zgodę czyniąc pomiędzy Ferdynandem królem a Januszem, i córkę tegoż Ferdynanda Elżbietę jeszcze w dziecinnym wieku, zmówił w małżeństwo dla młodego króla Zygmunta Augusta. (Neugebauer p. 526.) Janocki wspomina, iż będąc dopiero kanonikiem i sekretarzem królewskim, wiele pracował przy Janie Łaskim arcybiskupie gnieźnieńskim, nad wydaniem: Statuta Provinciae Gnesnensis. (c. t. II th. p. 2, 3.) Jest także list jego drukowany przy synodzie piotrkowskim prowincyonalnym, który się odbył za tegoż Jana Łaskiego.

Umarł Chojeński 11 marca 1538 roku, mając 51 lat i pochowany na Zamku z nagrobkiem:

Epitaphium Reverendissimi JOANNIS CHOINSKI Vicecancellarii Regni Episcopi Cracoviensis Mens ego Regis eram Summi, columenque Senatus.

Idque ope Mercurii, Palladis, et Fidei Summorum celerem cursum succidit honorum, Quem dederat virtus, invida Parca mihi.

Na krużgankach franciszkańskich w Krakowie napis ma pod swoim obrazem:

JOANNI CHOINSKI Episcopi Cracoviensi et Cancellario Regni Senatori.

Regenti constantiss. et juris consultissimo, Ingenio, Judicio, dignitateque praestantissimo, Cujus praeclarissimas de Repub. ac de Religione cogitationes mors immatura intercepit.

Patrono suo optime merito.

Jacobus Wiesba Cracoviensis et Pultoviensis Canonicus, posuit.

Obijt XI Martij, Anno Domini 1538. aetatis suae 51.

Pisali na Chojeńskiego pochwały: Padniewski biskup, Elogia illustrorum virorum suae aetatis; Starowolski, De claris oratoribus Sarmatiae, stawia go obok Szydłowieckiego i Tomickiego między mowcami pierwszymi czasu swego, przyznając circumspectam et suavem eloquentiam. Ciało jego złożone leży za ołtarzem wielkim, kędy był i nagrobek, który ustąpił się Sobieskiemu i Wiśniowieckiemu, a przeniesiony oglądamy w kaplicy niegdyś Bożego Ciała, dziś Jana Olbrachta. One słowa na dawnym nagrobku: invida Parca mihi, wskazują na śmierć żałosną tego męża godnego. Nie rozbroisz zawsze świata, cnotą najdoskonalszą. Tomicki uszedł ze swoją od nieprzyjaciela. Trucizna potwarzy bowiem nie dosięże ciebie, jeźli potwarca nie znajdzie do siebie ludzi niegodziwego serca, lub rozumu miałkiego. Takich brakowało zrazu Bonie. Chojeńskiego potraktowano przysmakiem włoskim, gdy zgubić nie mogli w umyśle cnotliwego pana, podając mu truciznę za truciznę.— Ci co cedzą taki likwor przez usta swoje, czepiają się też ludzi zacnych: gdyż nie karmią cykutą chorego, ani potwarzami człowieka podłego. Przyniosła nam do kraju obie te potrawy córka Sforców, sprosna i chytra. Francuzkom zawdzięczyć jest, za intrygi dworskie. Księżniczki rakuskie jedne tylko nie naprowadziły nam ludzi narodu swego, przestając na obyczajach i cnotach naszych, do jakich przyjeżdżały. Historycy mają pokazać wpływ na kraj, tych połowic królów naszych.

Piotr Gamrat XLV biskup krakowski.

Gamrat Piotr, herbu Sulima, biskup krakowski i arcybiskup gnieźnieński: obie te infuły trzymał do śmierci. Z małego urósł bo z plebana wyszkowskiego, poczem był dziekanem warszawskim i archidyakonem pułtuskim, aż wziął biskupstwo kamienieckie, z którego przesiadł się na przemyślskie, i t. d. obyczajem ówczesnym, idąc z biskupstwa na biskupstwo dla lepszego prowentu: nie powąchał tylko kanclerskiej pieczęci po tym grubym żarcie co wyprawiono mu w senacie; o czem czytaj pod Ciiojeńskim biskupem krakowskim. Umykają Gamratowi autorowie szlachectwa, co być mogło, ale to pewna, iż Sulimczyków Gamratów dawny był dom, bo mamy Stanisława kasztelana połanieckiego podpis, na przywileju jedlińskim z roku 1413. (Łask. Stat. f. 127.) Bielski wspomina pod rokiem 1434 Jana posłem do Węgier; myli się wszakże Łubieński (Vitae Episc. Ploc. f. 374), gdy Mikołajowi Rejowi poecie daje Gamraciankę za matkę, bo ta była Herburtówna. (Trzecieski w życiu Reja.) Mogły fawory królowej Bony Gamratowi forytować do szczęścia, lub zakupywał go sobie, rad piszę się na to, co nie nowina było wtedy; lecz należy się wielka część sukcesów jego rozrzutności i szczodrobliwości wielkiej jego, czem łapał za dworskie ludzie, i dla czego miał osobliwszą łaskę u gminu. Rozwiozłe życie jego z cenzurą obżarstwa na bajeczną stopę powtarzanego, podaje w suspicye narrata o nim. Były to czasy dla niesnasek religijnych, pogodne wielce dla złości ludzkiej, a zbezcześcić człowieka i kapłana mało ważyło.

Zostawił też dla siebie, obok co zapisała niestateczność ludzka trwalsze monumenta, a których nie zaparło mu żadne pióro, to one wozy co chodziły za nim, kiedy się tylko ruszył w podróż, naładowane odzieżą i kożuchami, aby nagiego napotkawszy przyodział, co też i z głodnymi było, których po sto na dzień karmił, a ma to i Łubieński o nim: prodigalite magis quam avaritia laborasse. (fol. 374.) On pierwszy postanowił w roku 1544, aby odtąd byli sufraganami Capitulares, a nie zakonnicy, dla których wielki był ucisk ludu, a naprzykrzenie się klerowi, gdy wyciągali datków od śś. Sakramentów, mianowicie przy święceniach. Temu, po śmierci Dominika Małachowskiego, zakonu kaznodziejskiego, biskupa laodyckiego i sufragana krakowskiego, naznaczył sufraganem i konsekrował po raz pierwszy z kapituły Erazma Ciołka kanonika rodem z Krakowa, opata tynieckiego, człowieka uczonego i pobożnego, statut ten swój dawszy stolicy apostolskiej pod zatwierdzenie. Przeciwnie pozwolił znowu, aby co dotąd kazywali kanonicy, to mogli być z boku kapłani kaznodziejami; poczem, gdy dla wysokiego wieku i starganych sił ustąpił z ambony Jakób z Kleparza profesor akademicki i kanonik krakowski, dał w miejsce jego księdza Franciszka Leonarda Słonczewskiego, proboszcza od ś. Jadwigi na Stradomiu, kanonika grobu Chrystusowego, człowieka uczonego; przeznaczając na fundusz altaryę zamkową ś. Jana ewanielisty. Gorliwości jego biskupiej w przestrzeganiu czystości ś. wiary i karności kościelnej, mamy dokument na synodzie prowincyonalnym jego zwołanym do Piotrkowa roku 1542; a potem, gdy kazał spalić ówczesnym zwyczajem na rynku krakowskim żonę radnego Melchiora Weygla, propter judaismum. Posłuchajmyż teraz Starowolskiego: „Nie urodzi sowa sokoła, nie wiedziano też co za rodu Gamrat: człowiek podły, ani on od przodków swoich sławny, ani nauką lub biegłością w sprawach publicznych zalecony, ale za łaską królowej Bony uczyniony krakowskim biskupem. Zażywał herbu Sulimy, bo tak mu się podobało, ale żaden ze Sulimczyków nie przyznawał się do niego, ani za patrona go sobie brał, mimo błyszczały mu na głowie infuły krakowska i prymasowska, obie razem. Mówiono o nim, że był rodzic od Karpat, a szkół słuchał w Krakowie, i co nieco liznął akademii, poczem kapłaństwo wyżebrawszy, dostał się na plebana do Wyszkowa. Tu mu już fortuna poczęła raźniej poganiać. Dziekanija warszawska spadła wraz z archidyakonią pułtuską. Łaska królowej Bony opatrzyła biskupstwem kamienieckiem, było to roku 1533, z którego przesiadł się w lat cztery na przemyślskie, a z przemyślskiego, na płockie, a z płockiego w rok na krakowskie, przy którem po trzech latach dostał się na gnieźnieńskie arcybiskupstwo. Trzymał obie te infuły za konsensem Pawła III, zaczem chodził Kromer w Rzymie na instancyą królowej Bony, bo działo się w Polsce wszystko wtenczas za radą kobiecą. Prowadziło też do infuł: przekupstwo, dworskie wysługi i chwalba obłudna, iż to kram był przedpokój do komnaty królowej, w którym publicznie dobijano targów o prelatury. Gamrat nie inną też drogą wylazł na górę jeno pod wiechą rozrzutnego i rozwiozłego człowieka, miłego na takim dworze kędy popłacało: uczty, grajki, sykofanty i wszelki zbytek. Wenery i Bachusa zwoleniec zuchwały, nie miał poczciwego imienia u nikogo, ale z ohydą palcem go sobie wytykano, tak że słowo gamratować zostało od niego dla tych, co wiedliby życie nieporządne”. Oto jest słowo w słowo co Starowolski napisał o swoim biskupie. (Vitae Antist. Crac. p. 226.)

Kto ciekaw legendy z Kuroszem szlachcicem, co go był naszedł po śmierci, a on pół roku potem przysiadł fałdów na pokucie? Odsyłam od Starowolskiego i Niesieckiego, do Jaroszewicza; a o zjawisku strasznej jakiejś komety przed skonem jego i królowej Elżbiety, ma Zacharyasiewicz. (Vitae Episc. Premisl. p. 72.) Koronował on tę panią zaślubiwszy ją wprzód Zygmuntowi Augustowi. Nie miał on być sam uczony, zgadzają się na to autorowie, ale fautor uczonych, i wszelkiego stanu ludziom umiał się nadstawić: hojny i szczodry, tak że przy bogactwie gonić musiał cudzym groszem, równo Bogu co ludziom obdłużony. Łubieński pisze, iż czytał list jego do Kromera, gdy ten w Rzymie chodził, aby mu dwie infuły trzymać dozwolono, wcale napisany grzecznie; ale mając go za prostego człowieka twierdzi, iż cudzego konceptu zażył, aby odpisany ręką jego, Pontifici fidem faceret, se etiam eruditionis laude non carere. (Vitae Episc. Ploc. p. 375.) Umarł roku 1545 dnia 27 sierpnia na karbunkuła, wrzód między łopatkami, 58 lat licząc, siedm lat na biskupstwie krakowskiem, a pięć lat na arcybiskupstwie gnieźnieńskiem, z wielkiem nabożeństwem ducha, zaopatrzony na drogę do wieczności wszystkiemi śś. Sakramentami. Pochowany na Zamku, leży w kaplicy którą mu królowa Bona dała opatrzyć, z napisem na nagrobku:

Gamratum Regina potens Bona Sfortia Petrum

Cracoviae et Gnesnae Pontificem statuit: Sarmatici dum vixit, erat Pater ille Senatus.

Hoc vita functo publica res tepuit:

Extincto ac vivo favit pia Bona videte,

Quae titulos dederat, haec dedit et tumulum. Petrus Gamratus, Archiepiscopus Gnesnensis et Episcopus Crac. ingenio, fortuna, fide in Principes, liberalit. in omnes bonos clarus, sublatus est carbunculo, quinquagesimum octavum agens annum. Die XXVII Augusti. Requiescat in sancta pace.

Stanisław Górski w liście do Dantyszka biskupa warmińskiego pisze z Krakowa, dnia 9 października 1545 roku: „Wiadomo, zapewne, iż arcybiskup Gamrat umarł na wrzód niezmiernej wielkości, zostawiwszy więcej nad 50,000 długów: nikt go też nie żałuje, jeno kredytorowie”. Poniżej: „Bona po śmierci arcybiskupa ustawnie we łzach i łkaniach, szła za ciałem jego zanosząc się od płaczu, z Zamku aż na miejsce pogrzebu”. W innym liście do przyjaciela powiada: „Donosząc o przybyciu młodego króla do Krakowa, na którego spotkanie wyszli ojciec i matka, ksiądz nasz biskup krakowski Gamrat i Opaliński kasztelan gnieźnieński, zmyślili chorobę, by nie wyjeżdżać naprzeciwko królowi. Po upłynionej dopiero oktawie Bożego Ciała, wyleźli z kryjowek swoich. Mówią, że ich zastraszyło sumienie własne, czując się bowiem do obrazy młodego króla, dla rad niecnych matce dawanych, i temu się nie śmieli zrazu pokazać. Młody pan przyjął arcybiskupa z niebardzo łaskawą twarzą, i na powitanie jego odpowiedział zimno i krótko. Zmieszało to tak dalece arcybiskupa, iż prosił trzeciego dnia o posłuchanie u młodego króla: po wyjściu wszystkich usprawiedliwiał się arcybiskup w zamkniętej izbie, lecz nie przydało się na nic, bowiem król pokazał mu własnoręczne listy jego, które go potępiały”. (Pamięt. Niemcewicza t. IV str. 54.) Było wtedy nieporozumienie między synem a matką, która powstawała na starego króla, po co synowi Litwę spuścił, a na syna, za co z Elżbietą żyć począł. Umarła ta młoda pani, wzór urody i pobożności pisze Górski, a młody król prócz czarnej sukni, innego znaku żałości nie dawał. (Tamże str. 56.) Ciekawe są te pare listów Górskiego. Czytamy z nich niesłychane łakomstwo królowej Bony, dla którego ona stawiała przeszkody połączeniu się ostatecznemu Litwy z Koroną, różniła ojca z synem a męża z żoną, Augusta z Elżbietą. Głucha była na głód w Litwie, choć spichrze zboża pełne miała, zajęta jedynie pomnażaniem zbiorów swoich, dla czego obtaczała się ludźmi którzy mili jej byli dla złej rady. Gamrat z Opalińskim stawiali też na nogi ludzi nikczemnych w koło niej, aby pomiędzy ślepymi uchodzili za jasnowidzących. Lecz posłuchajmy Górskiego którego tu przywiodę dla tych co lubią po historyach kawałki gorszące: „Królowa Bona namawia króla, aby sejm złożony był w Warszawie. Myśl tę podał arcybiskup, nie dla żadnego dobra publicznego, lecz że tam ma swoję kochanicę”. Dalej, mówiąc o upodobaniu królowej do Sobodzkich: „Wychwala ich, wynosi pod niebiosa, i szczęśliwym nazywa żywot który taki płód wydał. O to się stara najbardziej, aby pani kasztelanowa czerska, Dorota z Sobodzkicii Dzierzgowska, została wojewodziną mazowiecką, nie żeby dudek mąż jej godnym był tego dostojeństwa, ale żeby ona pierwsze miejsce trzymała u dworu. By tego dopiąć, ustawicznie przedstawia królowi, że wiele miał rzeczy na głowie wojewoda, a dzisiejszy Jan Gamrat brat prymasów, i słabowity i nie zawsze przytomny. Za pierwszym więc wakansem Gamrat wyższy stołek weźmie, a Dorota będzie żoną dwóch, i zostanie nie wojewodziną, ale wojewodą mazowieckim, bo pewno nie jej ten mąż, który muchy od komara nie umie rozeznać. A tak Mazowsze nasze wydane jest głupim ludziom na pastwę, to pijanicom, to nierządnicom, czemu wcale nie krzyw jest naród. Bezwstydna też ta kobieta, żyje w największej poufałości z królową, która kazała odmalować jej potret, i obok wojewodziny wileńskiej zawiesiła, a obie wartały siebie. Nie raz jej mówi królowa: jak szczęśliwa jesteś, żeś się tak wielkiemu prałatowi umiała podobać. Ale zamilczam resztę, bo przykro dłużej o tych wszeteczeństwach jest mówić“. (Pamiętniki Niemcewicza tom IV str. 44.)

Ciekawa rzecz: jak Stanisław Górski śmiał i mógł, takie listy pisać do biskupa? O Dantyszku rozmaicie mówiono, gdy bawił w Hiszpanii przy Karolu V, ale nie było takiego któryby go tak omazał. Ktoby z nas napisał, choć to lat już pięćdziesiąt, co podobnego o książęciu Poniatowskim prymasie, lub o Rybińskim biskupie płockim? A jeźliby napisał, to pewnoby nie do biskupa napisał, chybaby do Gamrata jakiego; a potem, odbierając takie listy, ktoby je z nas nie spalił? Gdy wydrukowane, stały się własnością publiczną, wiernie z nich co było wyjąłem, choć nie pochwalam, ani tego który je pisał, ani tego który dał je pisać do siebie. Mnie przyjdzie namienić przy pare biskupach z czasów ostatnich niejedno zgorszenie, ale Dorot naszych Dzierzgowskich nie będę nazywał: obyczaje należały bowiem do historyi ale nie nazwiska osób jak pani Sobodzka. Pamiętniki dla tego są niegodziwemi, iż odsłaniając łono ludzkości, kalają duszę naszę, i są tylko żerem dla ludzi popsutych. Historya obecnie zstąpiła z tronu swego, i wlecze też płaszcz swój w błocie. Juszyński przy Marszewskim Sebastyanie, pisze co innego. Był on domownikiem i poufałym Gamrata. Po wyliczeniu jego dzieł kończy: „Późniejsi historycy wystawiają Gamrata bez nauki i obyczajów, a razem powiadają o pobożnem życiu jego, i śmierci świątobliwej. Są to zbieraniny podań dziwacznych, jak te o Kuroszu, lub o jakichsiś beczkach wina odkazanych testamentem. Współczesnym godzi się lepsza wiara. Marszewski uwielbia Gamrata z cnot pięknych jego. Nazywa go: ojcem, dobrodziejem, opatrznością i komorą dla uczonych. Odzywa się do niego w dedykacyi do książki swojej, Vita et Martyrium Divi Stanislai Episcopi Cracoviensis: jeźli będzie chować cię jeszcze Bóg dobry na szczęście kraju i obronę kościoła swego, to nie znajdzie wkrótce uczonego u nas, opuszczonego i ubogiego; i nazywa na to niejakiego Podolensis, na którego nakładał hojnie, i wyprawił do Włoch po naukę, jakby w poselstwie do monarchy”. (Dykc. Poet. Tom I stron. 282.) W Przemowie do Tomu I Dykcyonarza swego Poetów, tak mówi Juszyński do Pawła Woronicza biskupa krakowskiego: „Zakonni pisarze zhańbili pamięć Gamrata, ale synod prowincyonalny roku 1542 świadczył, co była powinna Akademia krakowska, dobrym chęciom i gorliwości jego. A chociaż pisarz życiów biskupów płockich, listy jego własnoręczne do papieża zwie sobie cudzą pracą, to współczesny Marszewski kładzie na dowód nauki jego, zaprzeczając aby gburem był, iż kochał się w mężach uczonych, a miłował Akademiją krakowską, tę macierzę światła w kraju; a dla czego tuliły się do niego książki drukowane, dla zaszczytu imienia jego”. (Tamże.) Dali nawet obcy, to świadectwo jemu. Drukuje w Krakowie roku 1540: Speculum Haereticorum, Ambrosius Catharinus Politus, Senensis, Ordinis Praedicatorum, i nie ma ofiarować komu zacniejszemu książki swojej, nad Gamratowi. (Janocki Rare Poln. Bücher p. 20.) Prowincyonalny synod jego zwołany do Piotrkowa roku 1542, drukowany był w Krakowie tegoż roku. (Janoc. Vol. II p. 102.) Odbywał zaś synod dyecezalny dla Krakowa, roku 1544 w kościele ś. Trójcy.

Szyszko ma w swoim Bużeńskim o Gamracie, to co położył o nim życiopis Piotra Kmity, dając mu Podgórze za ojczyznę; a jest to tylko on owczarczyk Starowolskiego, przybyły za nauką w kurpiach do Krakowa. Nie ród Gamratowi było wyrzucać, jeno drogi jakiemi dostał się na biskupstwo: ale tacy ludzie jak on, nie wychodzili inaczej do góry. Gamrat przy poczciwości byłby siedział życie całe na probostwie wyszkowskiem. Gburem on nie był wszelako, skoro marszałkował w Rzymie u Erazma Ciołka biskupa płockiego; a Piotr Kmita wojewoda krakowski wziął go do domu swego, a potem polecił królowej Bonie, kędy on spotkał się z pierwszemi dowcipami na jej dworze. Mógł być nie bardzo ćwiczonym w naukach, ale nie zaprzeczano mu wymowy i obrotu, czyli dworackiej sztuki. Biskupstwo kamienieckie dostał łatwo, gdy nie było kompetytora do niego. Kanclerska pieczęć dana Chojeńskiemu nie jemu, była okazyą do siła złego, czasu kokoszej wojny. Po Ciiojeńskim wziął on biskupstwo krakowskie, i coś lepszego od pieczęci, to Kromera na dwór swój. Nazywał też Kromer Gamrata, mecenasem swoim. Ona spalona mieszczka krakowska, miała być po mężu Żelazowska, a liczyła lat ośmdziesiąt baba. Spalił ją magistrat przekonaną o bluźnierstwo najochydniejsze. Roku 1540 przybył w miesiącu lutym legat apostolski Hieronim Rosarius, i przywiózł młodemu królowi Zygmuntowi czapkę i miecz, poświęcone od Pawła III. Za Gamrata miała wieść herezya do Polski, dla młodzi za nauką w Wittenbergu i Lipsku: lecz gdzie dawniejsze to ziółko u nas. Zygmunt pan tępił zrazu onę wykę u nas, ale sfolgował przy końcu. Orzechowski skarzy na Gamrata, za odpadnięcie do heretyków Jana Łaskiego proboszcza gnieźnieńskiego, gdy buty Gamratowej znieść nie może. Był on już elektem na biskupstwo wesprymskie na Węgrzech, gdy poszedł do Sakramentarzów. Pojął potem żonę, a nawycierawszy się kątów cudzych, wrócił na śmiecie swoje, i umarł w Pińczowie. Słaba to była już wiara, co rozbiła się o pychę Gamratową powiem Orzechowskiemu, a potem, nic pyszniejszego od heretyków. Tylko to pyszni ludzie widzą wszędy przed sobą pysznych ludzi. Za Gamrata umarła w Wilnie Elżbieta austryjaczka, małżonka Zygmunta Augusta. Warszewicki powiada: o nabożeństwie żałobnem za jej dusze w Worms mieście, co dał wyprawić Karol V na którem wywoływał mnich kaznodzieja z ambony przed całym sejmem niemieckim, iż była trucizną zgładzona. Był Gamrat wzrostu słusznego, tuszy potężnej, i pomówiony słusznie o życie zbytkowne, rad wysiadując przy stołach długich. To co świątnicy nasi opowiadają o apetycie jego, oprowadzając ciekawych po kościele, podoba się gawiedzi. Umarł dnia i roku co powyżej, ale nie na kamień, jak chce Szyszko. (Żyw. Arb. Gniezn. Tom II stron. 250.)

Za Gamrata spotykamy się po raz pierwszy roku 1541, z ustanowionym od niego inkwizytorem na dyecezyą krakowską. Wyznaczył do tego Jana z Kazimierza, mistrza ś. teologii, przeora Karmelitów z Piasku przy Krakowie; stanowiąc jurgieltu dla niego, po dziesięć grzywien pecuniae monetae na kwartał. Miał on: omnes et singulos homines, status, dignitatis, ordinis et praeeminentiae cujuscunque existentes, haeretica pravitatae infectos, ac de illa quovis modo suspectos canonica monitione praevia, et prout de jure coercendi, pertinaces excommunicandi, majores censurarum processus, etiam Interdicti Ecclesiastici in eos fulminandi, censuris et poenis in jure communi expressis mulctandi, ac si etiam sit opus, brachium seculare ad mulctandos, et puniendos eos invocandi, aliaque omnia et singula, circa officium hoc suum quomodolibet opportuna, et necessaria faciendi et exercendi. (Archivi Tom. I part. 1 p. 44.) Mądrość była biskupów polskich, iż nie wypuścili z rąk władzy karania heretyków, do których to z prawa było, przestrzegania czystości wiary świętej; a nie dopuścili, iżby trybunał oddzielny był do tego. Mamy wszelako ślady dawniejsze inkwizytorów po Polsce. Jan XII daje Maciejowi z Krakowa władzę stanowienia sędziów na podejrzanych o kacerstwo, biorąc do tego mężów zakonu dominikańskiego, którego był prowincyałem. Bzowski wydrukował Brewę na to, podpisaną w Awenionie roku 1326, z dwiema innemi: pierwszą do Władysława Łokietka, a drugą do Wojciecha arcybiskupa gnieźnieńskiego. Władysław Jagiełło listem swoim z roku 1436 poleca: aby słuchano Mikołaja z Łęczycy dominikana, postanowionego inkwizytorem, na dyecezye gnieźnieńską i poznańską; a on miał poczynać sobie, wedle ustaw do tego Fryderyka cesarza, zatwierdzonych od stolicy świętej. Napotyka się na ślady inkwizycyi świętej, patrz: Codex diplomaticus Major. Pol. Raczyń. p. 172. Radymiński ma pod rokiem 1485, o Janie Nowaku laycus, co wyłupił kościół w Radłowie, a naruszył cymborium, i wyniósł Sanctissimum z kościoła, i był osądzony, per Episcopum et Inquisitionis haereticae pravitatis sententiam, do karceresu na całe życie. Czytaj Inkwizycya święta, Sanctum officium, w Starożytnościach polskich. (Tom I stron. 406.)

Samuel Maciejowski XLVI biskup krakowski.

Maciejowski Samuel, biskup krakowski, kanclerz koronny, z dziekana gnieźnieńskiego i kanonika krakowskiego, naprzód biskup chełmski 1538 roku, kędy pamiątkę zostawił po sobie, dając infułę bogatą, przystrojoną kamieniami i perłami. W roku 1542 przeniósł się na płocką katedrę, a w roku 1545 na krakowską, na której siedząc lat pięć, zakończył to życie śmiertelne swoje, roku 1550, wieku swego 52 mając. Syn Bernarda kasztelana lubelskiego, z którego ust Stanisław Orzechowski słyszał, o cudownem napomnieniu we snie, iżby dziecięciu, które żona jego porodzić miała, dano imie Samuela. Poduczony w kraju, szedł do Piotra Tomickiego biskupa krakowskiego, a gdy dowcip piękny pokazał, ten go wysłał do Padwy, kędy pod Romulusem Amuzeuszem pilnował krasomowstwa, i pod innymi nauczycielami słuchał filozofii, poczem wracał do Polski. Na Tomickiego zalecenie, zwyczajem ówczesnym, wziął go król Zygmunt, i zostawał przy dworze Sekretarzem wielkim koronnym. A gdy żadnej takowej rzeczy pisze Orzechowski, nie było u Zygmunta, którejby on swoją powagą utrzymać, i radą nakierować nie mógł, naprzód uczynił go król dziekanem krakowskim, a potem biskupem chełmskim. Do biskupstwa chełmskiego wnet przybyła pieczęć mniejsza, a z biskupstwem płockiem wziął większą, choć to przeciw prawu było; aż też po Gamracie posiadł biskupstwo krakowskie, nie puszczając wszelako kanclerstwa. Zajaśniał też świątobliwością jako biskup, a okazałością jako kanclerz. Życie jego było skromne, przyozdobione obyczajami kształtnemi, dalekie od gniewu, owszem, łagodne dla tych którzy szarpali sławę jego. W mowie był poważny, w sądach łagodny, a na cudze występki wyrozumiały; ludzi luterskiego związku bardziej ustraszał groźbą aniżeli karaniem trapił, zkąd twierdzili niektórzy, że przechowywał niedowiarstwo lutrowe w biskupstwie swojem, co nie było. Na kanclerstwie także się popisywał, iż nie wiem, miałali Polska kogo kiedy równego jemu na tym urzędzie: czy to jego sumienie weźmiesz, czy rostropność rozbierzesz, czy wymowę uważysz? którą tyle dokazywał, iż niektórzy zwykli byli mawiać: w zgromadzeniu bogów, od Jowisza Merkury nie mógłby lepiej mówić, nad Samuela Maciejowskiego. Tenże Orzechowski miał sam słyszeć w Rzymie, u Hieronima Giuczego kardynała seneńskiego, człowieka wielkiego dowcipu: „iż znikąd nie przychodziły listy pisane piękniej, jak od króla polskiego; a te Samuel zawsze układał. (Kronika III str. 100.) Ale co Orzechowski zbudował, to Padniewski wali in Elogiis. Tam brzmi o Samuelu całkiem inaczej. Miał on mieć cnoty, ale występki byłyby przygłuszyły ich sławę, gdyby nie śmierć wczesna zaskoczyła. Zawzięła się była królowa Bona na niego za biskupstwo płockie, iż on uchodząc przed jej gniewem, miał serca jednych dla siebie jako uciśniony, a drugich, jako mąż wyrozumiały, i oglądający się na króla: w duchu wszakże nie ustępował królowej, ani w chciwości, ani w chytrości. Temu gdy przewróciła się karta, a ze śmiercią starego króla, Bona matka poszła na dół, a Maciejowski do góry: on podżegał matkę na syna, a buntował syna na matkę, ale to nie było dla czego poczciwego; iż go też zaraz poczęło szarpać mowami i pismami, lak że wnet upadła sława jego. O niedbalstwo na biskupim urzędzie, wiele na niego Padniewski swarzy, gdy z heretykami nie poczyna sobie żwawo. Ale temu samemu Padniewskiemu, przygania znowu Łubieński, iż quidquid ex bonis Ecclesiae collegit in profanos familiae usus, in coemendas amplissimas possessiones contulisset, etiam a monasteriis abstracta praedia illis obnoxia fecit; i przywodzi Opatowiec miasteczko, zajechane opatowi tynieckiemu, od Stanisława Padniewskiego kasztelana oświecimskiego synowca biskupiego: iż pytam się komu tu wierzyć? Łubieński który nie ochrania w monitach de gerendo Episcopatu, najzacniejszych prałatów, i wytknął kilku palcem, o Samuelu nie powiedział ani słówka. (P. 281—182, 283, 284.) Pieczęć wielką wydarto mu jednak na sejmie w Piotrkowie, roku prawie jego śmierci, gdy szlachta o to narobiła hałasu. Z heretykami nie był on tak grzeczny, ani o dyecezyą nieczuły, jak go udawano. Stankara włocha zbiega do nas, który kacerstwo Zwingliusza przyniósł do Polski, i rozsiał go pierwszy w dyecezyi krakowskiej, dał pochwycić, i trzymał w Lipowcu, nie zważając na popleczników, Mikołaja Oleśnickiego człeka możnego, który się był w te błędy uwikłał; ale Stankar uszedł z wieży, przy pomocy ludzi suae farinae, jakich namnożyło się już było. Walentego plebana krzczonowskiego toż dał sądzić, o pojęcie żony, ale gdy ten stawia się na pałac piskupi, w komitywie wspomnionego wyżej Mikołaja Oleśnickiego, Reja z Nagłowic, Remigiana Chełmskiego, i kilku takich ludzi, schodzi biskup z trybunału, iżby dla bezczelności tego człowieka, pogardzony nie był wyrok jego. Były to czasy wygórowanej swawoli po kraju, dla młodego króla zatopionego w miłostkach, który sam rad patrzał na nowinki; iż dziwnej rostropności potrzeba było biskupom, iżby utrzymali swoję powagę, a ś. wiara o szwank nie przyszła. W Piotrkowie na sejmie, gdy król się prosił stanom o Barbarę, nie pochwalił czynu: ja nie byłem sprawcą i przywodzcą do tego, słowa są jego, aby król pojął w małżeństwo tę niewiastę, ale gdy się to już stało, i jest dogodną jemu, niechże tak będzie; przywodząc mądrze, iż danej wiary ślubnej łamać nie godziło się biskupom, i brać winy za to na cały naród: za którem też jego wotum poszło wielu ludzi zacnych. Za jego to biskupstwa, przypada ona żałosna wędrówka żaków krakowskich, co miasto opuszczają, gdy nie ukarano ks. Andrzeja Czarnkowskiego, za swawolę ludzi jego. Stało się to nie bez poduszczenia neoteryków, bo już byli w mieście, tylko kryjomo. Gawiedź szkolną łatwo im było okłamać, niesforną wszędy, a kapłana katolickiego zbezecić tryumf wielki. Jeździł on wysłany w legacyą po Elżbietę austyaczkę, i odprawił to z wielką pompą: był wtedy dopiero biskupem chełmskim, ale pieczęć większą piastował natenczas. Umarł Samuel Maciejowski na biskupstwie krakowskiem, kiedy wysokiego jego rozsądku, potrzeba było najwięcej. Herezya srożyła się po kraju, różnowiercy zadzierali głowy do góry, duchowieństwo forytowało temu z góry i z dołu, a dwóch biskupów pomówiono o fartuszek. Łaski Jan  proboszcz gnieźnieński i łęczycki ożenił się publicznie, Orzechowski wziął żonę, a szlachta polska tańczyła na jego weselu. Krowicki nie wzgardził małżeństwem, i przybrał sobie do współki hożą pannę, Magdalenę Pobiedzyńskę, połączywszy się z nią w Żurowicach u Stanisława Orzechowskiego, z którą potem uciekł na Pińczów do Oleśnickiego. Oleśnicki zaś ten od Stankara włocha nauczony wiary jego, z mnichami pińczowskimi przyszedł do otwartej wojny. Wygnał ich i rugował z miasta, osadzonych od Zbyszka kardynała przodka swego. Zapozwanego nie śmiał sądzić Jan Przerębski administrator, bo już był Maciejowski zmarł, gdy strona przyjedzie gromadnie, i nie była powolna biskupiej władzy. (Bielski ks. V str. 536.) Na to króla Zygmunta starego nie stało, pana mądrego, bo od starości był pomarł, a młody pan patrzał krotofilów, i chodziło mu jeno o Barbarę. Szlachta drobna brała niesforność i płochość za swobodę sobie, a panowie radzi byli, nie uważać biskupa nad sobą. O wiarę tu nie szło, tylko ktoby ją nauczał, czy Krowicki, czy biskupi? Podobało się chować na dworze predykanta, tak jak szatnego, lub piwnicznego. Kościoły poodbierano, srebra potopiono: jak tego było przypadków, w samej dyecezyi krakowskiej do kilkuset. W Litwie szły one rzeczy gwałtowniej, wsparte potęgą Radziwiłła, iż gdyby nie Protasewicz biskup wileński, prowadzono już Zygmunta Augusta do zboru kalwińskiego. Nie dziwota zatem, jeźli gwałty wywołały gwałty, a młódź studencka naprowadzona, zburzyła pare zborów; ale cześć narodowi i biskupom, iż umiano wybrnąć z onej toni, nie naraziwszy się na wojny, jakie z Ewanielią w ręku, zakrwawiły Niemcy i Francyą. Miał Samuel gorliwych chwalców sobie, mimo napad na biskupów, a oną broń potwarzy i kłamstwa, jaką szermowano wtedy. Zygmunt I dając biskupstwo krakowskie, pisał do kardynała protektora: Quaecunque sunt Episcopo dignae dotes, iis esse visus est a Deo affatim instructus, nam non modo crimine, verum etiam suspicione criminis vacavit semper: ab omni vero levitate, ab omni morum ineptia, nemo hoc uno alienior, in quo temperatos moderatosque mores videre licet, nihil ut de gravitate decerpat comitat. Primus hic et Episcopis regni nostri, nostra memoria, non erubuit, ex superiore loco, magna cum omnium admiratione Evangelicae doctrinae semen in animis hominum spargere. Hozyusz między inszymi tak o nim mówi: Procul erat ob omni fastu et contentione, ita ut non modo viderit nemo saevientem, sed ne iratum quidem. (Tom. II fol. 150.) Lazarus Bonamicus w liście do Hozyusza zowie go: gratissimum et sanctissimum virum. Górnicki w Dworzaninie swoim, wynosi go wysoce, i przydaje to o nim, że chował na swoim dworze, panięta wielkich familij, których sposobił obyczaje do rzeczy godnych, iżby z czasem z nich byli dobre senatory i obywatele, jako też wiele z tej szkoły powychodziło na zacne ludzie. Kromer zwał go: orbis anima, Orzechowski szczególniej go sławi (in Annal. et de Ecclesia), Łubieński przydaje do wielu jego pochwał, że był osobliwy w dochowaniu sekretu, zkąd też Stańczyk błazen Zygmuntów powiedział: dwóch prawi jest w Polsce, którzy prawdy nigdy nie mówią, to Piotr Gamrat i Samuel Maciejowski; ten bo choć wszystko wiedział, zdawał się jakby nie wiedział, a Gamrat choć nic nie wiedział, prawił jakby najlepiej wszystko wiedział. (In actis Episc. Plocens.) Posłuchajmyż, to co w życiu Kmity napisano o nim: Maciejovius vero licet intelligeret turpem esse hunc Regis Regnique casum, tamen cum reditus Episcopatus ejus Cracov. in sumptus ei non sufficeret, conciliatam sibi habere Regis voluntatem matrimonii hujus, approbatione voluit, ad omnia, quae vellet, a Rege consequenda. Multos itaque ex suis ad magistratus et officia publica evexit, et amplis fortunis auxit; duodecem item millia florenorum stationis per plures annos ex Gedano retentae, donari sibi a Rege impetravit. Multa insuper bona mensae Regiae datis super ea privilegiis, et pecunia accepta distribuit, vendidit, ac dissipavit, et alia id genus suorum amore a recto abductus indigna. Adeo etiam sumptuosos habuit patrem, matrem, fratres, sorores, adeoque gulosos et voraces, ut in eum luxum non modo facultates eorum, sed ne reditus Episcopatus sufficerent. Quae in vita ejusdem Episcopi latius sunt perscripta. (Cap. VIIIp. 1627.) Życie to jego, o którem czytamy w życiu Kmity, jeźli gdzie jest, to pisał go Stanisław Górski niezawodnie. Jest w druku jego: Sermo in funere Sigismundi I Regis Poloniae in 80. Mowa ta powiedziana była po polsku. Nagrobek opiewa:

Samueli Maciejowski, Crac. Episc. Reg. Pol. Cancellario, Viro omnium seculorum memoria digniss. qui praeter excellentem in omni genere virtutum praestantiam, ac multas praeclaras animi ingeniique dotes: hac infelicitate temporum, non modo veterem Dei Opt. Max. religionem ac dignitatem ordinis Ecclesiastici, verum etiam totius Reip. tranquillitatem, consilio, prudentia, et integritate sua sustinuit. Curatores testamenti Patrono B. M. posuerunt, M.D.LXX.
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Andrzej Zebrzydowski XLVII biskup krakowski.

Zebrzydowski Andrzej, biskup krakowski, syn Wojciecha z Więcborga herbu Radwan, urodzony z Krzyckiej, siostry arcybiskupa gnieźnieńskiego. Pod Erazmem Roterdamczykiem wziął wielki polor in humanioribus, a słuchał potem filozofii i teologii po różnych akademiach cudzoziemskich. Gdy powrócił do Polski, dla tych umiejętności swoich, a bystrości dowcipu i gładkości wymowy, przypadł do serca Zygmuntowi I królowi polskiemu. Był naprzód dziekanem łęczyckim i kanonikiem krakowskim. (List. Zygm. I miastu lwowskiemu.) Wziął biskupstwo kamienieckie roku 1542, a chełmskie roku 1544, na kujawskie poszedł roku 1546, z którego przesiadł się na krakowskie roku 1551, za łaską obu Zygmuntów: iż jak ojciec tak syn, popychali go z biskupstwa na biskupstwo. Wyrobił on na sejmie piotrkowskim dekret na heretyki, i mamy u Orzechowskiego mowę jego mianą na tym sejmie, od biskupow do króla. (Kroniki polskiej str. 138.) Epoka była niedobra, a do lego król młody. Dobrze też mówił panięciu w koronie Zebrzydowski: „O nas miłościwy panie, nie idzie tu, o łódkę Piotrową: bo łódka Piotrowa nie utonie, ale o ciebie”, i pokazywał na heretyki, jako królów swoich wyganiali z tronu. Była tam wielka wrzawa na biskupów, i chciano aby ustąpili z senatu. Zebrzydowski w moc dekretu królewskiego, zapozwał do sądu swego Mikołaja Oleśnickiego, który chował Stankara Franciszka na dworze swoim, a wyrzucił był mnichów z Pińczowa, fundowanych tam od Zbigniewa kardynała; ale król słaby, na wdanie się Walentego Dębińskiego zmitygował wyrok, zaczem szlachta uzuchwalona, zrzuciła z siebie władzę biskupią, i nie chciała stawać przed sądami konsystorskiemi w sprawach o kacerstwo. Wtenczas to zabrano do sześciuset kościołów w dyecezyi krakowskiej, palono biblioteki, topiono srebra, wyrzucano kapłanów: są na to wizyty archidyakonów w aktach naszych. Żenili się księża nicpotym, mając za najgodniejszego dla siebie, to Stanisława Orzechowskiego warcholę. Było tego lat siedmdziesiąt okładem. August i chwiał się w wierze, i niedołężnie przypatrywał się zgorszeniu. Z biskupów jeden Jan Drohojowski bruździł na doprawdy. Pac wystąpił po prostu, to jest, porzucił biskupstwo. Lecz wszystko się to wróciło potem, zbiegi te: a co pocieszne, to że kościoły pobrane nam kiedyś zwią teraz aryańskiemi, jakby to Aryanie byli je budowali. W Krzcieńcicach np. jest jeden z najpiękniejszych kościołów parafialnych w dyecezyi krakowskiej: tego ojciec Niemsta Kula nie był jeszcze skończył, gdy syn oddał go Aryanom. Więcej takich biskupów co Zebrzydowski, a do niego nie król Zygmunt August, ale ojciec jego lub Stefan Batory, to byłaby Polska skończyła wnet z reformą u siebie. Lud tego nie rozumiał u nas, szlachta nie chciała, tylko się panom poprzewracało w głowach. Oleśnicki przyzwany przed króla upokorzył się, a król darował mu winę. Wypędził on prawda Stankara od siebie, ale przyszli natomiast drudzy: bo nie było obawy poczciwej czyli sprawiedliwości przy słabym królu. Śmiało sobie gościł Krowicki w Pińczowie, niegdyś ekonom Kmity, ksiądz ożeniony, do Zwinglinianów przystawszy; a Zebrzydowski nie miał mu co zrobić, zrzekłszy się do roku z drugimi biskupami, juryzdykcyi duchownej. Tak tedy, posłuchajmy Orzechowskiego, gdy powaga biskupia przyszła do ostatniego poniżenia w Polsce, naprzód poczęła się kazić dawna pobożność, a potem psuć i uczciwość, dla której sama królewska godność, bywa między ludźmi szanowana i uważana. (Kronik. polsk. str. 147.) Był Zebrzydowski we wszystkiem wspaniałego umysłu, w radzie wielki, w strofowaniu ostry nieco, praw kościoła mściwy obrońca, wiary świętej katolickiej namiętliwy promotor, wolności i swobód krajowych gorliwy miłośnik. Na heretyki straszny, na ubogie miłosierny, na domowe hojny i łagodny, i u całej Rzeczypospolitej dobrze zasłużony. Po dziesięciu latach na stolicy krakowskiej, w drodze powracając od swoich krewnych, umarł w Wrześni febrą zmorzony, w sam dzień Wniebowstąpienia Pańskiego, dnia 23 maja, 1560 roku, mając wieku lat 63; pochowany na Zamku z nagrobkiem:

Reverendissimo in Christo Patri.

D. Andreae

Zebrzydovio

De Wienczborg Dei gratia Episcopo Cracoviensi Duorum sapientissimorum Andreae Critii

Archiepiscopi Gnesnensis, et

Petri Tomicii

Episcopi Cracoviensis Nepoti

Magni illius Erasmi Roterodami discipulo et auditori Viro

Prudenti, diserto, frugali, sobrio ac temperato. De Christi Ecclesia

Deque universa Republica, optime merito.

Fratres et Executores Domino suo liberalissimo moesti posuerunt.

Moritur Wrzesnie, ex patria Cracoviam rediens,

Anno Domini M.D.LX. Maij 23. aetatis suae Annis LXIV exactis.

Jest pismo drukowane z tej epoki, onego sejmu piotrkowskiego, z mową Zebrzydowskiego na ten czas biskupa kujawskiego, w łacinę ubraną: Orationes consiliariorum Regni fere aureae, ad Sigismundum Augustum Poloniae Regem, de pestifera et contagiosa haeresi tollenda, per Episcopum Cujaviensem et Castellanum Cracoviensem, in medio senatus propositae. Crac. An. 1550. Pod herbem Leszczyc na tytule stoi napisane: Joannes gente Lescicius Prothonotarius Apostolicus. Na egzemplarzu co mam w ręku, dopisane atramentem: Ponętowski. Mógł to być Jan opat gradziecki, który drukował roku 1569: Krótki rzeczy polskich sejmików pamięci godnych komentarz. W tym skrypcie, August król przyzwala aby karać i ścigać heretyków, ale biskupi bacząc na wykiełznaną szlachtę, odstępują sami na rok od juryzdykcyi swojej, iżby się przez ten czas wygładziły te rzeczy. Za biskupstwa Zebrzydowskiego kapituła w dobrach swoich fabianickich, zaprowadza Fraternitates seculares Artificum, cechy po prostu. Miało być ich pięć w miasteczku. Pierwszy: Ferrariorum, Serificum, Frenificum, Caldeatorum, Cultrificum, Gladiatorum, Falciferum, Clavificum; a to dopiero jeden cech. Skrypt bardzo ciekawy, do wiadomości cechów u nas. (Archivi Tom. I part. 5 nr. 45.) Serifici mogą być ślósarze, frenifici robili wędzidła, Caldeatori kuli panwie, Cultrifici lemiesze i kroje do pługów; gladiarius kuł miecze, falcifer kosy, a clavicarius składał zamki, i piłował klucze. Ciało Zebrzydowskiego spoczywa w kaplicy śś. Kozmy i Damiana odnowionej kosztem jego roku 1563. Były kiedyś przy tej kaplicy na kościele, po jednej stronie grób Tomasza Strzempińskiego, a po drugiej, Jana Rzeszowskiego, biskupów krakowskich. Przy reformie kościoła naszego za Kazimierza Łubieńskiego biskupa, te nagrobki z wielu innemi uchylono. Wiele kamieni ruszywszy w kościele i za kościołem, przy drzwiach południowych, znalazłyby się po nich napisy grobowe, które przewrócono, i użyto do pawimentu po kościele, i za kościołem. Mam na to pokazać sztukę kamienia położoną w rogu drzwi kościelnych od południa, na której stoi: sepultus, a reszty nie ma.

Filip Padniewski XLVIII biskup krakowski.

Padniewski Filip, syn Wojciecha i Małgorzaty z Żernik kasztelanki kaliskiej, herbu Nowina, biskup krakowski, wstąpił na tę katedrę w roku 1550. Z młodych lat swoich wysiadywał na dworze Karola i Ferdynanda cesarzów, zkąd powróciwszy szukał w obozie rycerskiej sławy, i mężnie stawał pod Poswolem za Zygmunta króla. Ozdobiony pięknemi przymiotami, którym podróżowanie długie po cudzych krajach przydało jeszcze ozdoby więcej, przypadł do serca Tomickiemu biskupowi krakowskiemu, znawcy i szacownikowi wielkiemu ludzi mądrych i uczonych. Padniewski przy takim mecenasie, gdy obiera sobie stan duchowny, wnet bierze probostwo gnieźnieńskie i łęczyckie, a potem archidyakonią krakowską. Król Zygmunt August oddaje mu pieczęć mniejszą, i wysyła w poselstwo, to do Rzymu, to do Wiednia; kędy pokazawszy się w nim obrot do spraw publicznych, naprzód dostaje po Dziaduskim biskupstwo przemyślskie, lecz nie zabawił na niem długo, a potem dostaje po Zebrzydowskim biskupstwo krakowskie. Kochanowski wierszem łacińskim sławi go dla dowcipu i nauki wielkiej, które się w nim wydawały; ale tamże przydaje zaraz, że tłumiły sławę cnot jego języki niedobre.

(Lib. III Elog. 5.) Skarzy na niego Starowolski, in vitis Episc. Crac. o folgowanie heretykom, aż go musiała upomnieć kapituła, do większej czułości o wiarę; i choć się już był upamiętał mówi, puścił wszelako płazem, sprawę Walentego plebana karczowskiego, o pojęcie żony, oglądając się na Mikołaja Oleśnickiego z Pińczowa, i na szlachtę zbałamuconą w rzeczach wiary; a mało dbając na groźne upomnienie od stolicy apostolskiej, dane drugim biskupom, aby pilnowali urzędu swego. Piasecki ten przymawia mu znowu, o dwór chowany do pychy i pompy świeckiej, gdy jeździło zawsze przed nim dwieście konnych, strojnych w bławaty, a na każdym był łańcuch złoty. (Chron. gestor. in Europa p. 49.) Łubieński wytyka skupienie siła dóbr dla krewniaków swoich, i Opatowiec wydarty opatom tynieckim, a puszczony Stanisławowi kasztelanowi oświecimskiemu synowcowi, który go zprzewracał z kretesem; kładąc ciężką winę na biskupów, za wizytowanie klasztorów dla urwania tylko czegoś przytem: „iż gdyby też ksiądz opat tyniecki mówi, był dostał po nosie od biskupa, za życie zbytkowne i opustoszały kościół swój, to nie byłby się rozpościerał pan synowiec po Opatowcu.“ (Monita de gerendo Episc. p. 284.) Pomiędzy majętnościami nabytemi kładą Szaniec, a na Szydłowcu i Kurowie miał złożone duże pieniądze. (Baronow.) Przecież na ludzie ubogie nie był skąpy mówi nagrobek jego, a z uczonymi rad obcował, i mieli u niego co dzień dla siebie stół swój. Bętkowski o nim napisał: „Filip Padniewski uczonych opiekun i przyjaciel, a dla ubogiej młodzieży ojcem, opatrując na jej wychowanie bądź przy Akademii krakowskiej, bądź po włoskich”. (Histor. liter. pols. t. I str. 122.) O nim rzekł Karol V iż nie słyszał z Polaków lepiej mówiącego po łacinie: quod neminem externum legatum melius et fidentim latine suam legationem expedientem apud se habuisse. (Warszewicki Paralellae.) Był on szczególnym fautorem Benedykta Herbesta, i rozejmcą w sporze jego o peryody z Jakóbem Górskim, wysadziwszy na sędziego od siebie do tej sprawy Jana Kochanowskiego: o czem czytaj pod Górskim, kędy zobaczysz, jak swarzyli się uczeni. Mało ma Padniewski wzięcia u pisarzów duchownych, bo nie czytamy, aby się był przyczynił do jakiej fundacyi w dyecezyi swojej. Zrestaurował wszelako kaplicę Kurozwęckich przy kościele katedralnym, kędy i leży z pięknym nagrobkiem alabastrowym. Gdy tę kaplicę za mego czasu, byłem wtedy kustoszem katedralnym, oddano Potockim, wydobyto jego ciało w trumnie wyciosanej z okrągulca sosnowego, posypane wapnem niegaszonem, i zupełnie strawione, tak że został tylko kielich srebrny, tam gdzie ręce były; a nagrobek chciano wyrzucić, który jest dziś najpiękniejszą ozdobą tej kaplicy; czemu kapituła się oparła, a jam pisał do familii: Że co byłoby dziś Padniewskiemu, to jutro byłoby Potockiemu, na czem przestano. Paprocki ma: iż prałatem położył rodzicom nagrobek w Skórkach wsi ojczystej roku 1558, a pomiędzy bogactwami kładzie, złożoną na Pilicy summę pewną. (Herby rycer. str. 239.) Pisał: Elogia virorum toga sagoque illustrium. Siedział na katedrze krakowskiej lat 12, umarł 12 kwietnia 1572 roku, pochowany w kościele na Zamku; ma napis:

Padnievi urna tua satis haec pro corpore magna est, Virtus Mausolea supra est, omnesque colossos.

Philippus Padniewski Stemmatis Nowina.

Patre Alberto, ut genere, ita morum gravitate dignissimo: Matre Margaretha de Żerniki, Castellanidae Calissiensis natus. Accumulatae virtutis pulchritudinem, eruditione insigni commendatam Serenissimo Regi Sigismundo Augusto probatissimam reddit. Hic illi in Lithvania degens, contulit minoris Cancellariae insigne, post decessum Vincentii Przeręmbscij Episcopi Plocensis, postquam ante ornatus fuerat Praepositura Gnesnensi et Lencicensi, Archidiaconatu Cracoviensi, et Regni Majori Secretariatu. Post translatum in alteram vitam Andream Zebrzydowski, Episcopi Crac. sedis ejus vacantis Regia munificentia honorem possedit. Optimus Senator et Pater pauperum ac eruditorum, quos quotidie de mensa alebat.

Z nagrobku w klasztorze oo. Franciszkanów dowiadujemy się, iż umarł w czasie sejmu w Warszawie, a o ukradzeniu pieczęci podkanclerskiej, tak rzecz Bielski podaje. „Tegoż roku (1559) Filip Padniewski podkanclerzy koronny przyjechawszy do Krakowa, i złożywszy się w kamienicy swej o godzinie w noc, położył łańcuszek złoty z pieczęcią koronną w mieszku na siole przykrywszy czapeczką, idąc potem do dalszych pokojów, z których wróciwszy się prędko do pierwszego, nie zastał łańcuszka z pieczęcią, wnetże z frasunkiem i pilnością wielką szukając, i od sług ktoby się tymczasem przy pokoju zabawiał wywiadując się, nie mógł dojść żadnym obyczajem, ktoby wziął te rzeczy. Aż potem odkryła się sama zguba, gdy niejaki Bartek chłop ze wsi Sluzyny, ująwszy trochy łańcuszka ukradzionego, sprzedawał go między żydy w Bochni, a wziąwszy ośm talarów, już się precz brał, kiedy żydowi wpadła myśl pytać się: nie miałliby go więcej? ofiarując, iż miał dobrze zapłacić, i rzecz taić. Na co chłop z przodku ociągał się, ale gdy żyd nagli, wyciąga ze zanadrza ostatek, a żyd przystąpiwszy i łańcuszka się ująwszy, het go z pieczęcią jak wisiała przy nim wytargnął. Chłop widząc że źle, zabrał się co prędzej od żyda, i zapłaty już nie upominał, a żyd szedłszy do Krzymowskiego podżupnika bocheńskiego, o wszystkim dał znać: zaczem on chłopa z pilnością rozkazawszy szukać, nieomieszkając nic, jechał do Krakowa z łańcuszkiem i pieczęcią, która była stłuczona, i królowi ją oddał, za co łaskawie od niego był przyjęty. Za nim zaraz i chłopa przywieziono, i do więzienia na Zamek dano, zkąd na ratusz, a tam wybadywano przecoby to uczynił, i jeźli nie z przenajęcia, abo dla pieczętowania listów jakich: ale na mękach zeznał, że to prosto dla kradzieży był uczynił, siedząc podle pieca i mieszek bacząc, w którym się pieniędzy spodziewał, i gdzieby był o pieczęci wiedział, nigdyby się na to nie porwał. Przeto za rozkazaniem królewskiem, po czterech rogach miasta, był rozpalonem żelazem pieczętowany, na czole i na piersiach, a wywiedziony za miasto powieszony. Poczem nową pieczęć odmienną z rozkazania królewskiego sprawiono, a Padniewski był bardzo rad, co też i król, iż się to wyjawiło”. (Ks. V str. 552.) Starowolski pisze, iż upomniał król Padniewskiego, ale zachował mu pieczęć przy biskupstwie krakowskiem (in vitis Episc. Crac. p. 243.); a Zacharyasiewicz przywodzi te dwa wiersze, z okoliczności, iż rok tylko był na biskupstwie przemyślskiem:

Tam cito Padnievi cur linquis ovile Ruthenum, Nescis apud Russos esse salutis iter.

Juszyński wspomina na wiersze z młodych lat jego w Ingolsztadzie pisane, do Teofila Grzybkowskiego, które są drukowane przy: Disputatio Philosophica de Syllogismis, 1604, tegoż Grzybkowskiego. (Tom II str. 34.) Janocki nazywa go dziekanem krakowskim. Biblioteka Załuskich posiadała w rękopismie: Oratio ad Sigismundum Augustum, którą witał od kapituły krakowskiej młodego króla; i listów jego plik, polskich i łacińskich, pisanych jako podkanclerzego i biskupa krakowskiego. Żył on w zażyłości z uczonymi: z Nideckim, Ruyzem, Janem Kochanowskim, Grzegorzem Samborczykiem. Orzechowskiego nie lubił jako warchołę. (Polon. Auctr. Miscellae Vol. II p. 209.) W pamiętnikach Komendowego jest Padniewski dla nauki i bogactwa na równi z Uchańskim prymasem, ale oba wichrzyciele w narodzie. Pierwszemu różnowiercy czynili nadzieję, iż będzie głową kościoła polskiego, a drugi dla zazdrości jemu, choć nie kumał się z różnowiercami, folgował im wszelako; król słaby, źle radzony, byłby się obłąkał, gdyby nie przybycie Komendoniego do kraju. Człowiek ten mądry, na poselstwach wytrawiony, charakteru łagodnego, pomiarkował do razu, iż należało się mu trzymać z królem drogi środkowej: ani z Uchańskim potakiwać młodemu panu, ani z Padniewskim fukać nań. W Padniewskim wyprawiała to pycha obrażona, gdy widział Uchańskiego przy królu biorącego górę. Komendoni przełożył królowi upadek królestwa i władzy jego, gdyby dał porękę różnowierstwu, które nie przestawało na wybiciu się z pod władzy papieżów, stawiając na przykład Francyą i Niemcy. Uchańskiego było mu uskromić łatwo: bowiem gdyby biskupi nie poddali się soborowi trydenckiemu, to nie poddałby się podobnie naród żadnemu synodowi krajowemu, a potem nie przyszłoby do zgody na żadnym. Padniewskiego ambit i kredyt były temu Komendoniemu na rękę, gdy miał Uchański równego sobie współzawodnika, na którego oglądać się musiał. Nadał Padniewski roku 1568 stallum w katedrze proboszczom miechowskim, czyniąc to dla Szymona Ługowskiego proboszcza miechowskiego, ac Thesauri Regni Notarij, zasłużonemu dobrze majestatowi i w dyecezyi. Takie installaty zasiadali po starszeństwie w kościele, zażywali kanoniczego ubioru, ale nie wchodzili do kapitularza, i nie mieli udziału do chleba. List ten Padniewskiego jest w naszych księgach Archivi w Tomie I na str. 158. Po śmierci jego miała kapituła prawo z sukcesorami jego, a godził strony Piotr Zborowski wojewoda i starosta krakowski. Skrypt ten ciekawy, jest w księgach naszych Archivi. (Toni. I part. 3 p. 70.) Jest z roku 1575, pół po polsku, a pół po łacinie, objętości arkuszy kilku, z wyrokiem wojewody.

Franciszek Krasiński XLIX biskup krakowski.

Krasiński Franciszek, biskup krakowski, syn Jana stolnika ciechanowskiego, a matka była Katarzyna z murowanego Mniszewa herbu Lubicz. Ród ten z Węgier zawitał do nas, i u książąt mazowieckich przyszedł do wielkich zaszczytów od razu: zażywa Ślepowrona za herb. Z młodych lat Franciszek posłany do Wittenbergu za nauką, trafił tam na Filipa Melanchtona profesorem, i byłby nowinek chwycił pod takim mistrzem, gdyby nie Mikołaj Dzierzgowski wuj jego, później arcybiskup gnieźnieński, był go wycofał z takiej szkoły, a do Akademii krakowskiej nie ściągnął. Spotkały go pierwsze godności duchowne, to archidyakonia kaliska, i kanonia łowicka. Dwa razy zaraz jeździł do Pawła IV od całego duchowieństwa polskiego w legacyi, kędy sprawił się z piękną pochwałą dowcipu swego. Od Zygmunta Augusta wysłany wkrótce posłem do Maksymiliana cesarza, tam niejaki czas bawiąc, nie tylko interesa królewskie zlecone sobie uspokoił; ale też Stefana Batorego, który potem na tronie polskim osiadł, wyprowadził na wolność wielkim zabiegiem: dał go bowiem cesarz uwięzić, gdy sprawuje legacyą od Jana Zygmunta królewicza węgierskiego. Powracającemu z Wiednia do Wilna, gdzie król mieszkał, skradziono szkatułę z listami cesarskiemi: podejrzenie było na zazdroszczących jemu sławy; ale z lego nie poniósł żadnego uszczerbku w łasce królewskiej, owszem, na odwrot go król wysłał, na dwór cesarski, gdzie szczęśliwie ugłaskał zachodzące niechęci o Katarzynę królową, między królem i cesarzem; zkąd powróciwszy, wziął probostwo płockie i pieczęć mniejszą koronną. Na tej funkcyi pokazał wielką dzielność swoję, w czasie unii korony z Litwą na sejmie lubelskim roku 1569, i wcielenia do Polski prowincyów: wołyńskiej, kijowskiej i podlaskiej. Co też król szacując sobie w nim, po śmierci Padniewskiego dał mu biskupstwo krakowskie; poczem rozstał się wkrótce z tym światem w Knyszynie, biorąc z rąk jego śś. Sakramenta, na drogę wieczności. Mają mu za złe, to podczas pierwszego interregnum, gdy sam jeden z biskupów podpisał onę konfederacyą pro libertate religionis; ale on to uczynił na wdanie się wielu katolickich panów, dla dobra pokoju, jak sam to wyznał w Apologii swojej, gdy o to się z nim kapituła jego żwawiej starła, niżby on winny był. Kapituła uczyniła pewno krok przyzwoity, o ile przystojny był, gdyż Starowolski chciał uczynić z tego rzecz wielką, a na małem się skończyło. Słowa są jego: Eo enim res devenerat, quod Collegium illud secessionem propter ea minabatur: sed tamen non ultra verborum querelas processit. (Vitae Episc. Crac. p. 247.) Odtąd wszakże uważają, występował gorliwiej na dysydentów. Jak zaś kochał kraj swój, świadkiem są one zakłócone interregna. Przeciwko Tatarom posłał sto koni z Stanisławem Krasickim oboźnym, a na Gdańszczanów pięćdziesiąt husarzy i dwieście piechoty. Szlachcie siewierskiej za konsensem kapituły, nadał wielkie wolności. W Krasnem ojczyźnie swojej za drewniany kościół zmurował nowy, ozdobił apparatami i srebrem, przydał mu prowentu, uczynił fundusz na kilku mansyonarzów aby kurs codziennie śpiewali, i zbudował szpital ze szkołą, które nadał. Dwór liczny chował, ubogim i klasztorom znaczne jałmużny sypał, dla czego też po śmierci jego mało się pieniędzy zostało, lubo żadnych majątków dla familii swojej nie przykupił. Naśladując Padniewskiego, który się wszędy okazale pokazywał, stawił się przy koronacyi Henryka króla w dwieście ludzi konnych, na włoski obyczaj ubranych, z których każdy miał złoty łańcuch na szyi; a przy koronacyi Batorego, tęż sztukę pokazał, w pięćdziesiąt husarza uzbrojonego, których wysłał zaraz z królem pod Gdańsk, przydawszy do tego dwieście pieszych z rusznicami, pod doświadczonym wodzem Stanisławem Pękosławskim. Suchotami wycieńczony umarł w Bodzencinie roku 1577, na wiosnę kędy rad przebywał, i tam się pochować dał. Łatwo wyrozumieć dla czego mając żal do kapituły, ma w Bodzencinie nagrobek.

Stanislaus Krasinski de Krasne

Olim Regni Procancellarius.

Qui in negotiis, executionis legum, et unionis M. D. Lithvaniae cum Regno Poloniae, Sigismundo Augusto regnante, ac duobus periculosis Interregnis, egregiam operam Regno Poloniae navavit. Episcopus demum Cracoviensis creatus, obiit Anno quinto, Christi 1577 aetatis 55.

Toż mu napisano i na krużgankach krakowskich. Piasecki dziwna rzecz, przypiął łatkę Krasińskiemu w kronice swojej: (p. 49) iżby w nowinkach wittenbergskich był poszlakowany, a sam potem wpadł w podobną cenzurę, gdy jeden z biskupów obstaje, za pojęciem w małżeństwo od Władysława IV, córki Fryderyka elektora palatyna Renu, pana heretyckiego, pnącego się do korony czeskiej, którego bodaj nie nasze Lissowczyki, tułaczem zrobiły. Mniejsza było zda się, podpisać onę konfederacyą: pro libertate religionis, niż do tronu i łoża królewskiego prowadzić panią heretyczkę, za którąby i ta partya co burzyła lat 70 po kraju ożyła, i wplątałby się był naród we wojny niemieckie, nieuspokojone jeszcze zupełnie. Z aktów naszych czytam: wszedł do kapituły roku 1555, archidyakonem kaliskim będąc, doktorem obojga prawa.

Piotr Myszkowski L biskup krakowski.

Myszkowski Piotr, biskup krakowski, syn Jana a synowiec Jerzego archidyakona krakowskiego, i sekretarza królewskiego, urodzony z Doroty Pieczychojskiej, której matka była córką Jana książęcia oświecimskiego i Zatorskiego, zabitego od Wawrzyńca Myszkowskiego kasztelana sandeckiego 1513 roku. Do pięćdziesiątego roku życia swego, obchodząc się kanonią krakowską, prowadził prywatne życie; aż za powodem Jana Przerębskiego podkanclerzego koronnego, dla gładkości stylu i wybornej łaciny, a dowcipu ostrego, i nauki pięknej, wezwany do królewskiego dworu, tam wziął naprzód sekretaryą królewską, a potem podkanclerską pieczęć: oba te urzęda sprawował z chwałą dla siebie, a z pożytkiem niemałym dla kraju. Od Andrzeja Noskowskiego biskupa płockiego zmówiony na koadjutora, cum jure successionis, i za konsensem Rzymu, po jego zejściu, rządził lat ośm tą dyecezyą. Przesiadł się na krakowską, po śmierci Krasińskiego, ale z infułą i naśladowca godny błędu jego, gdy w czasie interregnum po Stefanie królu roku 1586, na dysydentów obojętny, podpisuje nieszczęsną konfederacyą: de pace inter dissidentes in religione tenenda. Synowców wszakże swoich, zagnał napowrót do owczarni pańskiej, co byli heretykami zjadłymi. Między manuskryptami heilsbergskiemi był list Stanisława Górskiego do kardynała Hozyusza, w którym: „Myszkowski ille Castellan. Capit. Oswiecim, filius homicidae patris etc. acerrimus haereticus, radens in Italiam, mortuus in Vigilia Paschalis”. List ten pisany z Krakowa 25 kwietnia 1557 roku. (Przypisy Krasickiego.) Myszkowski przeżywszy lat czternaście na katedrze, wszedł do grobu, który wystawił sobie za życia jeszcze w kościele ś. Trójcy w Krakowie, wieku życia swego 86. Kościół ś. Macieja w Krakowie darował oo. Jezuitom na nowicyat. Książ majętność kupił u Jana Barziego wojewodzica krakowskiego, a Paprocki liczy na sześć kroć sto tysięcy nabytych dóbr różnych, jak to: Pińczów, Chroberz, Oryszów i Szymanów na Mazowszu, Wieprz na Szląsku. Po wszystkich dzierżawach biskupich, dał zamki i dwory poprawić, a kościoła w Kielcach przyczynić z niemałym kosztem. (Pod herbem Jastrzębiec str. 116.) Był to biskup mądry, u postronnych w szacunku, z ludźmi kędy jeno byli sławni w spółce listownej, na uczone łaskawy, w radzie silny i bez respektu na osoby dobra kraju upatrujący. Synowica jego Konstancya Beata Bużeńska, starościna brzeźnicka i dobczycka owdowiawszy, sprowadziła zakonnice ś. Teresy do Polski, i przy Krakowie na Wesołej fundowała. Sama w tym klasztorze zamknięta, ośm lat służyła Bogu wiernie, oddana praktyce cnot zakonnych. Ciało jej leży u ś. Marcina w Krakowie, długi czas nieskażone. (Józef Werbski kan. chełmski.) Podniósł ten ród Myszkowskich, przy pomocy biskupa, Zygmunt marszałek wielki koronny. Bowiem sprawując poselstwo do Włoch, od księcia Mantuy Gonzagi przyjęty jest do herbu i familii, a od Klemensa VIII papieża uczyniony margrabią. Margrabstwo stanowione zaś było na Pińczowie, i zakupionych dokoła kluczach, ale po śmierci Józefa kasztelana sandomierskiego, po córkach w inszy dom się przeniosło. Był proces o to margrabstwo, między Jordanami i Wielopolskimi. Jordan kasztelan wojnicki brat mojej babki przegrał, i rzekł: de malo acquisito tertius non gaudebit heres; lecz byłoby wróciło się zawsze do Wielopolskich, choćby i wygrał był Jordan, bo zeszedł bezdzietny z Lubomirską. Pisze Stanisław Łubieński biskup płocki w monitach de gerendo Episcopatu p. 284, co powiadał mu Stanisław Skarszewski kanonik krakowski, człowiek bardzo zacny i wiary godny, o Piotrze Myszkowskim biskupie krakowskim. Gdy ten zjechał do Miechowa, na Szymona Ługowskiego proboszcza miechowskiego, będącego pod zarzutem życia ohydnego, ten włożył do dużej konwi srebrnej pięćset sztuk talarów bitych, i ofiarował biskupowi. Na co mówi Łubieński: „taka to była ta zapłata ohydy, iż zelżyła tyle biorącego, co dającego”. Poczem kończy: „iż nie spodziewa się aby one bogactwa biskupie, długo dotrwały w tym domu." Ephraim pascit ventos, powiada Prorok. (Oseae XII 7.) Siarczyński daje mu probostwo gnieźnieńskie i płockie, i dziekanią krakowską. Pieczęć trzymał wraz z biskupstwem płockiem, którą wydarła mu szlachta dopiero, na sejmie roku 1569. Lubił on nauki, rad obcował z uczonymi, i dom swój nimi napełniał. Dom Piotra Myszkowskiego mówi Starowolski (cle cl. Orat. p. 34), był przybytkiem ludzi uczonych, uczęszczany od Kochanowskiego, Dobrocieskiego, Trzecieskiego, Mączyńskiego, Bielskiego, Góreckiego, Janidłę, Gorczynę, Foksa, Powodowskiego, i tylu innych. Jeszcze będąc kanonikiem, miał zażyłą przyjaźń w Padwie, z Klemensem Janickim Owidyuszem polskim, i zasilał go pieniędzmi. Górskiemu Jakóbowi wybornemu krasomowcy dał kanonią krakowską. Dla Jana Kochanowskiego, wyjednał u króla Stefana, probostwo poznańskie, i sieciechowskich mnichów namówił, aby obrali go swoim opatem; czego on nie przyjął, czując się niegodnym stanu kapłańskiego. Wyniesiony Myszkowski na biskupstwo krakowskie, policzył między swe poufałe, Andrzeja Patrycego Nideckiego uczonego i wymownego męża, Jana Michała Bruta dziejopisa króla Stefana i Antoniego Gracyana, który był podręcznym sekretarzem Komendoniego kardynała legata. Przychylny domowi austryackiemu, będąc jeszcze biskupem płockim, po zejściu Zygmunta Augusta, miał mowę do stanów roku 1573, zalecającą wybór Ernesta syna Maksymiliana cesarza. Obranego Henryka witał imieniem stanów w Krakowie. Mowę tę Jakób Górski z listem do Pawła Głogowczyka, podał do druku w Krakowie roku 1574. Liczne i ważne listy jego w rękopismie, Szwedzi zabrali z archiwum płockiego. Żywot jego Starowolski i Lubieński pisali. Possel go wystawia jednym z najszczęśliwszych ludzi, i że wtedy nadeń nie było wspanialej żyjącego. Rodzinę swoję nie tylko uświetnił, ale i zbogacił. Prócz wzniesionych kościołów i pałaców biskupich, zostawił bratankom Zygmuntowi i Piotrowi ośm milionów złotych. Chroberz zamek z włością obszerną, pińczowskie i mirowskie dobra, i wiele inszych nakupił w krakowskiem, Mazowszu i Szląsku. Winili go współczesni o spanoszenie swoich, i że na to myślał jeno. Kątski szarpał go o to w swoich wierszach. Łubieński nie przepomniał, na konew z talarami. (Obraz wieku Zygm. III t. I str. 357.) Od Hozyusza ma jednak dla siebie świadectwo: sive generis claritatem spectes, sive prudentiam, et magnum rerum usum, sive lenitatem et affabilitatem, sive in rebus tractandis dexteritatem, sive linguae donum, dicendique facultatem, virum fuisse in paucis testamur. (Epist. 249 t. II fol. 418.) Starowolski za Łubieńskim idąc, początek kładzie tego domu, od Wawrzyńca zabójcy Janusza książęcia Zatorskiego. Miał on Spytkowice, i poszło o wodę do sadzawki, zkąd kłótnia i zabójstwo. Uciekł poczem Wawrzyniec do Zygmunta króla, na którego spadało prawem dziedzictwa Zator, po bezdzietnym Januszu; a gdy na wojnę moskiewską stawa, i rzecz swoję prowadzi przystojnie, dostępuje odpuszczenia winy sobie, i otwiera drogę do honorów dalszych. Piotr za granicą niemałą sławę zjednał sobie. Pomiędzy uczonymi włochami, są listy Manucyusza do niego. Sztuki lekarskiej się był uczył, nie aby ją traktował, ale umiał. Powróciwszy do kraju, żył swobodnie przy kanonii krakowskiej, aż go pięćdziesiątletniego nadybały honory same. Nazywano go od mnóstwa beneficyów, plebanem całej Polski. Sekretaryą większą wziął roku 1550. Po Padniewskim dostała mu się pieczęć mniejsza. Żniwo było wtedy przy kanclerstwie obfite, iż wjechał roku 1570 na biskupstwo płockie, ze stoma tysiącami w szkatule. W siedm lat wziął potem biskupstwo krakowskie po Krasińskim, i pożyczył królowi Stefanowi sześćdziesiąt tysięcy na wojnę z Gdańszczanami. Na biskupstwie krakowskiem czternaście lat siedząc, pobogacił synowców;, lecz oni to potracili, a margrabstwo w niedługo na wrzeciono poszło. W płockiem biskupstwie zostawił po sobie na całą pamięć, to kawał muru dźwignionego, przy zamku pułtuskim, a w Krakowie zgoła nic. Na ludzie uczone był łaskaw, i wielum podał rękę, między którymi: Janowi Zamojskiemu, Andrzejowi Patrycemu Nideckiemu biskupowi inflanckiemu, wielkiemu teologowi i mówcy, Janowi Kochanowskiemu poecie, Maronowi naszemu. (In vitis Episc. Crac. f. 249.) Nagrobku nie ma na Zamku, jeno u Dominikanów i Franciszkanów na krużgankach.

Jerzy Radziwiłł kardynał, LI biskup krak.

Radziwiłł Jerzy, kardynał pod tytułem ś. Sykstusa, i biskup krakowski, syn drugi Mikołaja Czarnego wojewody wileńskiego, urodzony z Szydłowskiej, którego skoro powiła matka, zleciał się rój pszczół do kolebki jego. Osierociały w leciech dwunastu z obojga rodziców, był dany na nauki do szkół w Lipsku, zkąd wracając z bracią swoją Stanisławem i Wojciechem roku 1572, lubo tchnęli naówczas wszyscy trzej ojcowską wiarą, on nawidził kollegium poznańskie ks. Jezuitów, i wkrótce też za namową i staraniem Piotra Skargi, wyrzekł się błędów heretyckich, i został katolikiem; a co uczynili po nim dwaj bracia jego. Waleryan Protasewicz biskup wileński, mąż wielki i gorliwy o ś. wiarę, uważając w nim skromność i naukę, a osobliwie wyrozumiawszy chęć do stanu duchownego, aby zatamował przystęp herezyi do młodego serca, przybrał go sobie za koadjutora. Przystał chętnie na to król Stefan, a Grzegorz XIII nie tylko pochwalił to, ale wezwał Jerzego do Rzymu, wraz z młodszym bratem jego Stanisławem, kędy traktował po książęcu lat kilka; które przepędził to na naukach pod Achillesem Galiardi Soc. Jesu, to bawiąc przy dworze papiezkim, na tej szkole świata katolickiego, z chwałą dla siebie u wszystkich. Wybrał się potem młody książe do Hiszpanii, aby nawiedził grób ś. Jakóba z Kompostelli, pieszo w stroju pielgrzymskim, kryjąc pod kapicą godność swoję; a co nie mogło tylko ucieszyć ojca świętego, który szczerze kochał tak pięknego młodzieńca. Tymczasem Waleryan biskup umiera, a Jerzy powraca ze Rzymu, aby objął po nim biskupstwo, i dwudziestoczteroletniego młodzieńca, wita Wilno swoim pasterzem. Chciałci on zrazu wymówić się od urzędu biskupiego, myśląc oddać się Bogu w zgromadzeniu Jezusowem; ale zasiadający podówczas na stolicy apostolskiej Grzegorz zabronił mu tego pod posłuszeństwem, a wyświęcił biskupem w roku 1583 Bolognetta nuncyusz papiezki. Młody wiek nie bruździł mu w drodze do gorliwości. Prace apostolskie jego, prześcignęły samo oczekiwanie po nim. Dyecezyą skrzętnie wizytował, kościoły upadłe podnosił lub stawiał, dał znaczny fundusz na seminaryum w Wilnie z własnego majątku, a duchowieństwo samem ukazaniem się swojem zwrócił na drogę karności. Gdy herezya dokazywała wtedy po Litwie, wypowiedział jej wojnę, a zabiegając aby zła nauka i złe książki nie psowały głów ludzkich, dał pooczyszczać z takich książek biblioteki, i nakazał aby nie były drukowane, i sprzedawane. Podobało się one męztwo biskupie Stefanowi Batoremu, a oddał mu rządy Inflant na trzy lata, przy czem się nie zawiódł na nim: bo niektóre miasta i zamki poodbierał, co poddać się chciały królowi duńskiemu, wyprawiwszy Pękosławskiego regimentarza. który po kilku utarczkach, przytarł dobrze karku buntownikom. (Bielski ks. VI str. 734.) Inflanty też zasmakowawszy sobie w jego rządach, gdy godził surowość z łagodnością, a sprawiedliwości przestrzegał święcie, wróciły na łono kościoła, i wyrzekły się błędów heretyckich, które stały powodem do buntów. Grzegorz XIII skoro go wieść doszła o tem, zadeklarował Radziwiłła na konsystorzu kardynałem inscio jego, tak że król Stefan oddał niespodziewającemu się Jerzemu czapeczkę kardynalską, w kościele katedralnym wileńskim; przyczem spotkał zaraz tenże honor Wojciecha Bolognetti, nuncyusza pod ów czas w Polsce. Tak zacnego biskupa, w którym ród wysoki ustępował cnotom wielkim pozazdrościł król Zygmunt III Litwie, i wyniósł go w roku 1590 na stolicę krakowską; odepchnąwszy Batorego kardynała biskupa warmińskiego, którego promowował Jan Zamojski. Ale nie tu koniec zaszczytów. Klemens VIII papież nieprzytomnego naznaczył legatem swoim, do ugruntowania pokoju między Rudolfem cesarzem, a Zygmuntem III, co on też przywiódł do skutku; zmówiwszy cesarską córkę Annę w małżeństwo Zygmuntowi, którą sprowadził z wielką pompą do Krakowa. Jeździł był także w roku 1589 do tegoż Rudolfa, względem utwierdzenia tranzakcyj będzińskich. Zygmuntowi chrzcił dzieci: córkę Maryą Annę, i syna Władysława. Na dwóch elekcyach papieżów zasiadł w Rzymie, to jest, Innocentego IX i Klemensa VIII, kędy wielu kardynałów, galiło na niego papiezką koronę. Gdy się znowu wybrał na wielki Jubileusz do Rzymu, i tam asystował Klemensowi przy ceremonii otwarcia Portae sanctae, tknięty niespodzianą chorobą, przeniósł się z ziemi do nieba w roku 1600, mając lat 44. Dniem przedtem nawidził go papież, i uzbroił zupełnym odpustem na drogę wieczności, żegnając go temi słowy: Multum Cardinalis Illustrissime in Ecclesia Dei laborasti, confide certo Deum misericordem non fore tuorum laborum ingratum. Quod si aliqui sunt in te humani defectus, eos omnes benignissimus Salvator noster Deus praevidit, et pro illis sanguine precioso in ligno crucis effuso satisfecit. Committe igitur te Deo, in cujus manibus mors est et vita, quod si ita illi visum fuerit, quam ab illo habes vitae usuram, eidem redde, teque ipsum voluntarie in holocaustum Deo consecra. Ad extremum memineris, nos hic civitatem manentem non habere, sed futuram inquirere. Poczem gdy oddał ducha, a otaczający go dworscy łzy wylewali, zapłakał i papież, a nieutulonych polecił Zygmuntowi królowi, listem swoim. Dał się pochować w kościele jezuickim w Rzymie al Gesu. Ma trzy nagrobki, jeden w tymże kościele w Rzymie, drugi na krużgankach u Franciszkanów w Krakowie, a trzeci w katedrze wileńskiej. Nasz kościół nie ma go, tylko karty Starowolskiego, które skreślił o nim przy życiu biskupów krakowskich, ale to obstoją za bronz i marmury.

„Był to niepospolity i nad wiek swój biskup, mówi Starowolski. Zowie go kolumną kościoła u nas, ojcem sierot i ubogich, nieprzyjacielem wszelkiego zbytku, a poręką cnot pięknych, czem zabiegał niemało od złego. Ludzie uczone wspomagał, a pracowite szukał i szacował. Około trzodki powierzonej sobie, jako dobry pasterz starannie chodził: to ojcem, to mistrzem, to kapłanem: to już się przymilając, to już karząc, to już prosząc i upominając; na co się patrzącym było to podziwieniem, iż go też wynosili sobie pod niebiosa. Jakoż: czy patrzysz na świątobliwość życia jego, czy na gorliwość w wierze, Czy wielkość duszy i męztwo, przyznać jemu musisz, onych starych ojców świętych wielkie cnoty, które się jakby zeszły były w nim do kupy. Bądź to wysokie urodzenie, bądź to staranne wychowanie, bądź to obyczajów powaga, bądź to do pielgrzymek świętych ochota, bądź to obcych języków nauka, bądź głębokich umiejętności wiadomość, rozum i rostropność wielkie, i co przedniejsze dary ciała i duszy; przydaj do tego: pańskie serce, heroiczny umysł, pasterską gorliwość, anielską czystość, kapłańską postać, miłosierdzie bez dna, i nabożeństwo osobliwsze, a pomiarkujesz, czemu go pierwsze głowy świata poważały i kochały, a umarł śmiercią sprawiedliwego”. (In vitis Episc. Crac. f. 256.) Równam go, nie do Tomickiego, Maciejowskiego, Zbigniewa. Ile jest ludzi, tyle egzemplarzy, a cnota nie wyczerpana jest w swoich postaciach. Jeźliby kto jemu był podobny, to krew bliska, Andrzej Radziwiłł biskup łucki, a potem wileński, który po Taborze siedział na tej stolicy, roku 1505. I on jeździł do papieżów, i znała go zagranica. Wielkością rodu i przymiotów, równy powiem. Trzystu ubogich chował, a nie siadał do stołu, dopókiby nie nakarmił Chrystusa: tak one nazywał kalectwo. Było to ojców naszych dictum: pauper venit, Christus venit, i tem słowem witano w domu ubogie i zakonniki. Ojciec jego Mikołaj II wojewoda wileński, nie wstydził się służyć do mszy synowi swemu. Były tam obyczaje, kędy była taka prostota, a przędła się też nić dziejów naszych, jak długo tego wątku stawało. Nauki przyświecają zwykle upadkowi narodów, a stoją one obyczajami. Życie ludów jest jak ta wiara, która daje się ale nie uczy, a za zgubioną wiecznie pokutować musisz. Na dobitkę zakończę Starowolskiego dziwnie pięknem słowem, to gdzie mówi o wspaniałości Radziwiłła: „iż otwarła się mu była ziemia, dziwiąc jego rozrzutności, i wydała kruszec bogaty, aby miał czem zaspokoić tę żądzę swoję. Albowiem natrationo pod Kielcami za niego, na bogatą rudę miedzianą, tak że gdy zamek krakowski pogorzał, od strony miasta, na dzień wprzód przed narodzeniem się Władysława, on go dał pokryć. Ale mało było miedzi na takiego szafarza niewiernego, bo jemuby złoto nie wystarczyło było. Marnotrawca ten Boski sypał jałmużny nie dawał. Brały od niego czynsze klasztory ubogie, panienki niedostatnich rodziców miały posagi, synkowie szlacheccy do zagranicznych akademiów pomoc, żebracy się wstydzący po domach zapomogę. Nie zmartwiał też dostatek Radziwiłłowem i obrok biskupi w jego ręku, ale mnożył się cudownie, jak one pięcioro chleba na górze”. Z nagrobku wileńskiego co postawił mu Radziwiłł Mikołaj książe ołycki i nieświezki, kawaler maltański brat jego, tego się doczytujemy: od Waleryana biskupa wileńskiego przybrany jest na koadjutora, na co Henryk król przyzwolił, a potwierdził Grzegorz XIII. Wybrał się w drogę do Kompostelli, za powrotem bierze kapelusz kardynalski roku 1583, a kładzie mu go na głowę Batory Stefan w Wilnie, i stanowi rządzcą Inflant na lat trzy, z czem sprawia się dobrze. Po śmierci Grzegorza XIII zdobi go Sykstus V kardynalstwem. tytułu ś. Syksta. Siedział na biskupstwie lat dwanaście, i zbudował i nadał seminaryum wileńskie. Na dwóch konklawach był przytomny w Rzymie, przy obiorze Innocentego IX i Klemensa VIII. Zygmunt III wziął go na biskupstwo krakowskie. Dwa kroć jeździł w posły do Rudolfa cesarza, a legatem a latere od Klemensa VIII do niego, zmówił Annę austryaczkę, w małżeństwo Zygmuntowi. W rok poczem wybrawszy się na otwarcie Jubileuszu wielkiego w Rzymie, zmiera tamże, dnia 21 stycznia 1600 roku, wieku swego lat mając 43 i miesięcy 8. Nagrobek ten prostuje błąd Starowolskiego i Niesieckiego, którzy czynią Radziwiłła kardynałem z ramienia Grzegorza XIII, gdy komputując lata, mianował go nim Sykst V; chybaby Grzegorz prekonizował go był do tej godności, ale nie miał był czasu przysłać kapelusza. Takaż pomyłka zachodzi, i co do jego koadjutoryi wileńskiej, zapisanej mu od Waleryana Protasewicza, gdyż wstąpił Protasewicz na stolicę wileńską roku 1555, po śmierci Pawła Algimunta książęcia holszańskiego, a Henryk Walezyusz ustąpił z tronu roku 1574; tak że Radziwiłł przyszedł za Batorego do swego biskupstwa, ale koadjutorem był za Henryka Walezyusza. Co zgodne jest z podaniem Starowolskiego, iż młodym jadąc do Rzymu, był już koadjutorem, a wypada mu właśnie lat 18, abo 19 jeźliby ją był wziął roku 1574, na pięć lat przed śmiercią Protasewicza. Siedział też podówczas Grzegorz XIII na stolicy rzymskiej, do którego on jechał zaproszony z bratem swoim.

W Siarczyńskim czytam: iżby na drugiej konklawie, przy obiorze Klemensa VIII, mógł był zostać papieżem, gdyby go był poparł Zygmunt III. Poselstwa swoje w Wiedniu i w Pradze, dla godności pana swego, odbył z okazałością niesłychaną; a Petrycy Sebastyan zapisał mu pochwałę: iż ludzie uczone, a mianowicie akademików krakowskich, poważał i podnosił, i opatrywał nieproszony. (Tom II str. 120.) Aby życie jego miało być swawolne gdy młodzieniaszkiem bawił się w Rzymie, i co miałoby potem sprawić wcześną śmierć jemu? nie doczytałem się: owszem z Rzymu szedł do Kompostelli, podejmując onę pielgrzymkę pieszo. Wszystko mówi przeciwnie: tak sprawowanie urzędu biskupiego, co śmierć jego przykładna, iż to niewinność rozkwitła się była w te mnogie cnoty, przy których consummatus in brevi, explevit tempora multa. (Lbr. Sapiet. Cap. IV.) Złość to heretycka mściła się pomawiając jego dziecinny wiek, za powrót przy drugich Radziwiłłach na łono kościoła, zaczem upadły jej plecy na Litwie; a potem dawny to fortel cnotę zbezeccić, lub osmoliwszy jej początek, jeźli końca nie możemy, uczynić wątpliwą. Postawienie kościoła Jezuitom w Krakowie, obszerniejszego i wspanialszego, jak dwa te co mieli, należy się Radziwiłłowi. Przywiódł rzecz do skutku Zygmunt III, czyniąc to na pamiątkę zdobycia Smoleńska. Jezuici na tę fabrykę trzymali lat kilka Wieliczkę. Dokładali się Piotr Tylicki, i Andrzej Trzebicki do tego.

Bernard Maciejowski LII biskup krakowski.

Maciejowski Bernard, arcybiskup gnieźnieński, i oraz biskup krakowski, kardynał pod tytułem s. Joannis ante Portam Latinam, syn Bernarda kasztelana lubelskiego i starosty trembowelskiego, a Elżbiety Kamienieckiej kasztelanki sanockiej, synowiec Samuela biskupa krakowskiego, herbu Ciołek. Ten z młodych lat swoich, już na dworze cesarzów rzymskich Ferdynanda i Maksymiliana, już w obozowej służbie, wielkie był wzniecił o sobie nadzieje. Zygmunt August wyniósł go na chorążego koronnego. Henrykowi do serca pańskiego był przypadł. Stefan doznawszy jego męztwa w moskiewskich ekspedycyach, konferował mu starostwo borysławskie; atoli on obrał sobie stan duchowny, i do Rzymu się wyprawił, kędy w kolie— gium jezuickiem, słuchał nauk wyższych: a za powrotem do kraju, poświęcony na kapłaństwo, wziął naprzód kanonią krakowską i dziekanią warszawską, o czem świadczy nagrobek od niego wystawiony matce w Warszawie. (Starowolski Monumen. Sarmat. p. 269.) Był potem deputatem na trybunał koronny w r. 1586, wraz z Janem Krasińskim kantorem krakowskim: czytaj list tegoż do Batorego kardynała. (Nakielski Miechov. p. 750.) Został biskupem łuckim, po zejściu Wiktoryna Wierzbickiego, mianowany od Zygmunta III, za promocyą Karnkowskiego gnieźnieńskiego, i Solikowskiego lwowskiego arcybiskupów. Człowiek był szczęśliwy, bo wszędy spotykał łaskę dla siebie, ale wszędy też nie ostatni: bo zastawszy oblubienicę swoje łucką opustoszałą, zaraz ją ubrał w apparat kościelny, opatrzył oknami i dachem, i pomnożył przy niej wikaryuszów i kantorów. Gdy się w Łucku zabrała choroba między ludźmi, obmyślił pożywienie i lekarstwa dla ubóstwa; a gdy jednego czasu pieniędzy nie stało w szkatule, zerwał łańcuch złoty ze szyi, aby dał pogrześć ubogą kobietę. Nie raz za kapłanem, niosącym najświętszy Sakrament, szedł do chorego, i tam mówił akty nabożne. Trafiło się raz, co kapłana nie było, to sam pojechał, na lichej teledze, a pytany od domowników, kędyby był? Na dobrym jarmarku powie, gdziem zyskał wiele. Po koronacyi swojej Zygmunt III wysłał go do Rzymu posłem, aby oddał posłuszeństwo stolicy apostolskiej imieniem jego. (Hist. Colleg. Luceor. S. J.) Tam nie mało do serca wszystkim przypadł, dla obyczajów pięknych, i wrodzonej jakiejś łagodności, luboć już dawniej był znanym, bawiąc się dla nauki, iż też pisał o nim Hozyusz: sua singulari pietate morumque suavitate, avitos majorum suorum manes sic expressit, ut non possim illum non vehementer amare. (Epist. 246 t. II p. 411.) Powróciwszy do kraju, wizytował swoję dyecezyą, do czego uprosił sobie ks. Benedykta Herbesta Soc. Jesu. (Sacchinus p. 5 hist. Soc. I 8 n. 39.) A w roku 1594 prezydował imieniem papiezkiem, na synodzie władyków ruskich w Brześciu litewskim. (Spondanus an. 1595 num. 14.) Siła tam pracował, aby świętą jedność wmówił, i wielu z nich posłuszeństwo oddało stolicy apostolskiej. Nakładał na seminaryum w Pułtusku. Widząc też Zygmunt III jego życie świątobliwe, chciał popchnąć na wileńskie biskupstwo, ale oparła się Litwa, że nie był jej krajowcem. Darmo król pokazywał na Radziwiłła biskupem krakowskim, lecz odwoływano się do prawa. Było tego przez lat pięć, aż Radziwiłł umarł, a król dał Maciejowskiemu. biskupstwo krakowskie, na zalecenie Klemensa VIII. Był mu tę infułę przepowiadał Hozyusz, i sam Radziwiłł. W rok potem tenże papież, biret kardynalski przysłał, 1604 r., a kapelusz następnego, przez ks. Sebastyana Konopackiego, który włożył mu na głowę nuncyusz Klaudyusz Rangoniusz. Po śmierci Tarnowskiego, spotkał go król z nową łaską, i na arcybiskupstwo gnieźnieńskie popchnął, a Paweł V pozwolił, aby trzymał go wraz z biskupstwem krakowskiem, a to że kochał się w jałmużnie, i naznaczył legatum a latere, aby związał Zygmunta z Konstancyą austryaczką. Ale co tylko z tego nie przyszło do waśni, bo nuncyusz Rangoniusz krzywo patrząc, że nie on błogosławił małżeństwo, przemówił króla, aby dał zdjąć hałdach Maciejowskiemu, a nie był czas wyszedł jeszcze do tego. Spostrzegłszy to Maciejowski, ujechał na Promnik, lecz wysłany doń ks. Skarga, sprowadził biskupa napowrót. Rokoszanie chcieli trąbić z tego na zwycięztwo, ale on ich praktyki schydził sobie, bo na upadek kraju galili, i wręcz się z tem ogłosił. Mylnie także mówi Starowolski, iżby dla onego wyjazdu, pod nieobecność jego, Tylicki biskup kujawski koronował był królową Konstancyą (in Vitis Episc. Grac.); bo to było, Damalewicz słusznie uważa, dla nienadeszłych listów na arcybiskupstwo, i temu należał się ten honor Tylickiemu, jako biskupowi kujawskiemu. Mieli bowiem biskupi kujawscy prerogatywę, pod nieobecność arcybiskupa gnieźnieńskiego koronować królów i królowe. Według tegoż Damalewicza in Archiepisc. Gnesn. zdawszy Tylickiemu biskupstwo krakowskie, rok go wszakże przytrzymawszy, wjechał na arcybiskupstwo roku 1606, i darował co pierwsze kościołowi gnieźnieńskiemu, cały zaległy swój prowent, wiele czyniąc łask innych temu miejscu. Synod prowincyonalny w Piotrkowie złożył roku 1607, na którym ustanowił wiele praw świątobliwych, według kanonów koncylium trydenckiego, które i do druku wydał. Jest także w druku jego Epistola Pastoralis; mówi Starowolski: nunquam satis laudata. Atoli rok tylko i trzy miesiące zabawił się na arcybiskupstwie, i poszedł po zapłatę spraw swoich zacnych do nieba roku 1608, dnia 14 stycznia, wieku swego 60, rządząc lat piętnaście dyecezyą łucką, a sześć krakowską. Pochowany w Krakowie na Zamku, w kaplicy Maciejowskich pod tytułem Mariae Majoris, przy obecności Zygmunta króla i Konstancyi królowej, kędy leży wraz z stryjem swoim Samuelem. Na kościoły był szczery, tak jak w nabożeństwie pilny. Uposażył dostatnie Seminarium Clericorum na Zamku, od Radziwiłła fundowane. Figurę srebrną ś. Bernarda, patrona swego, dał do kościoła katedralnego w Krakowie. (Okolski p.115.) Jezuitom w Lublinie kollegium fundował, i nadał z majątku dziedzicznego, kościół poświęcił, krzyż srebrny wielki dał do niego i ząb ś. Jana Chrzciciela, który dostał gdy nawidzał grób ś. Bernarda, od klarewalleńskiego opata: toż ciało dzieciny Wojciecha od żydów zamordowanego, wniósł sam na rękach swoich do tego kościoła. Doznawały jego wspaniałości, nie same tylko kollegia jezuickie. Biskupem łuckim, gdy przyszło mu być w Krakowie, szedł pieszo co tydzień z jednym kapelanem do Mogiły o milę, a krakowskim biskupem do oo. Dominikanów, czcząc tam swego patrona Bernarda, a tu zwłoki ś. Jacka; zasiadając ze zakonnikami do skromnej porcyi, i nie pozwalając iżby przystawiano mu łakocia. Będąc w Rzymie od Zygmunta III posłany, zawiózł Grzegorzowi XIV wizerunek ś. Jacka, kształtnie odmalowany i w złoto oprawny, który odebrawszy Grzegorz odkrył głowę, i klęknął przed nim mówiąc: Vere sancti hominis facies est, Deus mihi hanc concedat gratiam, ut hujus Beati Viri honoribus serviamus. (Frydrych. in Hyacint.) Ś. Stanisławowi Kostce, niegdyś w Wiedniu razem z sobą uczącemu się, zawiesił w Rzymie nad grobem bogatą lampę srebrną. (Vita Ital. s. Stanisl.) Wszystkim zaś dla nieporównanej swojej ludzkości był podziwieniem, każdemu choć podlejszej kondycyi dawał do siebie przystęp, a nie odpuścił, ażby nie zjednał go sobie. W Krakowie doznali jego hojnej ręki szpitale, ubóstwo, osobliwie podczas zarazy morowej, iż go też sobie zwało ojcem swoim. Z prostego gminu, jedna baba, nikomu się spowiadać nie chciała, jeno jemu, natenczas już arcybiskupowi, co on rad czynił, a bochenek chleba dany sobie, wedle ówczesnego zwyczaju, kładł na stole i pożywał, ciesząc się, iż mu dał Pan Bóg, kosztować owocu pracy swojej. Marynę Mniszchównę wojewodzankę sandomierską, zaślubił Samozwańcowi Dymitrowi kniaziowi moskiewskiemu. Pisał o nim Petrycy Sebastyan, w dedykacyi do niego, przy przekładzie ksiąg Arystotelesowych: iż miły był cesarzom Ferdynandowi i Maksymilianowi, dla pięknych postępków w młodości swojej, a król Zygmunt August powierzył mu chorągiew koronną. Henryk Walezy kochał się w nim, i do gonitw i rycerskich ćwiczeń zażywał, a Batory znawca ludzi, upatrzył czerstwość rycerską; lecz Hozyusz przypatrując się jemu, zgadł i przepowiedział do razu iż pod żołnierską odzieżą, nosił młody Maciejowski kapłańską duszę. Siarczyński zdaje się mało cenił Maciejowskiego, a to, że nie zalecił się jemu żadną książką napisaną. Baldach legata wedle niego, miał król dać zdjąć, za ostrzeżeniem wprzódy, iż mu się nad dwie niedziele nie należał, a urażonego sprowadził z Promnika ks. Skarga, który nad nim miał przewagi wiele. Folgował królowi Zygmuntowi Augustowi, przy małżeństwie z Barbarą, na sejmie piotrkowskim, dla biskupstwa krakowskiego, iżby go trzymał wraz z arcybiskupstwem gnieźnieńskiem; ale nie wytrzymałby ten domysł krytyki historycznej, a potem Bóg wziera tylko w serca ludzkie. Piasecki daje Maciejowskiemu biskupstwo krakowskie za intrygą Jezuitów, z krzywdą Goślickiego biskupa przemyślskiego, który był bliższy do niego, a to że darował im w lubelskiem majętność swoję Chodel. Pisze pociesznie: jak cały on sejm 1600 roku zbiegł na polowaniu za biskupstwami, gdy Radziwiłł i Rozrażewski pomarli, jeden krakowski, a drugi kujawski biskup. Jezuitom przycina, iż szafarzami byli duchownych chlebów, a wtrącali się do rozdawnictwa i świeckich godności. Przywodzi Jana Tarnowskiego biskupa poznańskiego, kanclerza koronnego, co Skargę był złajał, gdy ten go z biskupstwem kujawskiem nachodzi, a jemu chciało się krakowskiego. Zgorszenia ztąd wywołały paszkwil, wiersz Stanisława Grochowskiego Babie koło: pewno pismo szpetne z pod pióra duchownego, za które dobrze też odpokutował; gdy go Wojciech Baranowski biskup płocki, obrażony najwięcej, wyzuł z kanonii i pogroził jeszcze karceresem. (Chron. gestor. in Europa p. 222.) Onym zabiegom o biskupstwa, nie samym biskupom była wina, skoro służyło prawo płacić biskupstwami, za czynioną posługę krajowi. Szło się zatem z chudszego na bogatsze, tak jak z niższego stołka na wyższy stołek w senacie. Bernard Maciejowski uległ temu zwyczajowi, i łasce królewskiej, który jako pan pobożny, kochał i szacował jego wysokie przymioty, na których poznano się i w Rzymie. Biskupom w Polsce trudno się było ostać całymi, bo jeźli mieli duchownych łaskę, to nie mieli ją u świeckich, a mając u świeckich, mogli nie mieć od duchownych. Przyczyna do tego była, to że na dwóch stołkach siedzieli, senatorskim i biskupim, nie raz do tego z pieczęcią w ręku. Tomicki Piotr jeden może uszedł szwanku od tego; ale też to tyle cnota, co i przypadek; gdyż nie wielu było mu równo godnych i szczęśliwych. Nie pomyślano dotąd na zasługę biskupów polskich, którzy przy swawolnej wolności, hardem możnowładztwie, słabej władzy królewskiej, i niedostatecznych prawach, lak prowadzili zręcznie i rostropnie rzecz publiczną, iż naród dostał przy wierze przodków swoich. Wojna religijna, tam kędy wszystko stało na zgodzie i jedności, byłaby go o dwa wieki wprzódy popchnęła w przepaść. Po dziś dzień bierzemy życie społeczne nasze od przywiązania naszego do kościoła rzymskiego. Biblia wittenberska byłaby nas przeinaczyła niebawnie, tak jak przy ostrogskiej, z wielkiej części Polski, Ruś widzimy. Zygmunta III w tem mądrość, czeka temu na pióro zacne, które byłoby wolne od przesądów XVIII wieku, a miało być na to katolickiem. Nagrobek jego w kościele na Zaniku opiewa:

Spectet Posteritas vivam probi oris effigiem Bernardi Maciejowski

S. R. E. Cardinalis Episcopi primum Cracoviensis

Deinde Archiep. Gnesnen. vitam praeclare actam imitetur.

Hic quidquid honoris atque dignitatis, quod in eum caderet domi forisque fuit, am

plissimis virtutibus consecutus, de ipsa quoque triumphavit invidia. Civis, Senator, Pontifex, inter paucos pius, magnanimus, liberalis, fortunatus in omni vita. Si turbatam tranquillitatem nunquam aut restitutam, quod solicite curabat, ante obitum vidisset, hoc unum perpetuae felicitatis defuit. Moritur Cracoviae 19 Januarii,

Anno Domini, 1608, aetatis suae 60.

Czego Jaroszewicz w Matce śś. Polska nie położył, to za Rzepnickim idąc przywiodę tutaj. Bernard będąc jeszcze chorążym królewskim, miał chwalebny zwyczaj w nocy wstawać, a modlić się, szczególne nabożeństwo mając do Matki Boskiej. Z domu jego w Chodlu, widać było z izby do sypiania, kościołek postawiony od ojców jego, a naprzeciw pagórek nie wielki, który się nie raz w ogniu zdawał, tak jakby oświecony z góry. Ile też kroć zjeżdżał do Chodla, chodził nocną porą na to miejsce, biorąc pare ludzi z sobą, którzy niekiedy widzieli toż światło, iż postanowił zbudować tam kaplicę Najświętszej Pannie laterańskiej, stawiając tymczasowo figurę. Zostawszy biskupem, przy funkcyach rozmaitych, gdy nie przychodzi mu do budowy kaplicy, a przyznawał powołanie swoje do stanu duchownego temu wypadkowi, i szczególnej opiece Matki Boskiej, zapisał Chodel oo. Jezuitom z obligacyą, aby na onej górze czyli pagórku, zbudowali kościołek na cześć Najświętszej Panny laterańskiej, co też zgromadzenie lubelskie wypełniło święcie. Lud okoliczny zasłyszawszy o tem, począł się schodzić na nabożeństwo do tego kościołka, doznając łask wielkich i opieki Najświętszej Panny. (Tom. I cap. 3 p. 145.)

Janocki wspomina na Index Librorum prohibitorum Maciejowskiego, o którym wyczytał u Załuskiego: Conspectus Collectionis Scriptorum Ecclesiasticorum Poloniae, na karcie 39. Wydał podobny Jerzy Zamojski będąc biskupem chełmskim, o czem ma Adam Naramowski: in Facie rerum Sarmaticarum Pars II na karcie 586. Szyszkowski Marcin biskup krakowski był ostatni, co ten Index ponowił, dając go drukować w Krakowie roku 1617. (Rare Polnische Bücher p. 8.) Wszyscy trzej zamieścili na tym Indexie, skrypta Jana Paca biskupa kijowskiego. Nim został/ akatolikiem i pojął żonę, napisał książkę na żądanie Jana Chodkiewicza w. marszałka księstwa Litewskiego: Orthodoxa fidei confessio, naprzeciw Arianom litewskim, drukowaną w Królewcu r. 1566. Miał on pisać później na stolicę świętą, przychyliwszy się do kalwińskiej sekty. Apostatą już był kasztelanem Brzeskim, ale rugował go ze senatu Zygmunt August, na żądanie Pawła V.

Za Bernarda Maciejowskiego Zygmunt III roku 1603, wyrobił u Klemensa VIII per literas Brevis, dla arcybiskupów i biskupów polskich, et aliis Praelatis Ecclesiarum Regni Poloniae, pozwolenie zasiadania w senacie, po sejmikach, na radzie, et Judiciis causarum criminalium, sine censurarum Ecclesiasticarum et irregularitatis incursu, ut sub expressa hic limitatione, sententiam dicere possint. (Archivi Tom. I part. 1 p. 130.) Do spraw pięknych Maciejowskiego należało, list na który wywiódł biskupów pisany do Zebrzydowskiego, odwodzący tego zuchwalca od wojny domowej. Dla rokoszu to, nie doszła zgoda między stanem duchownym i świeckim, uchwalona na synodzie prowincyonalnym piotrkowskim roku 1607. Łubieński chwali go z nabożeństwa, ale czyni mało biegłym w sprawach publicznych. Był to człowiek godny, u króla w respekcie, u szlachty w obserwie; ale okoliczności krajowe były wtedy większemi, nad przewagę jednego człowieka, iżby on je był mógł ukołysać.

Piotr Tylicki LIII biskup krakowski.

Tylicki Piotr, biskup krakowski i książe siewierski, syn Andrzeja z Tylic herbu Lubicz i Jadwigi Bielskiej, rodziców niedostatnich, urodzony na wójtostwie w Kowali, za aplikacyą dobrą swoją urósł do godności wysokich. Piszą Treter, Damalewicz i Starowolski, iż do cudzych krajów nie jeździł, filozofii, teologii i prawa nie słuchał, i nie był jak w szkołach krakowskich, kędy dowcip swój wyrobił, i to tylko in humanioribus literis. Służba na dworze zrobiła go to człowiekiem, usposobiła do spraw najważniejszych w kraju, wzbiła w akceptacyą i dała poznać dwom wielkim królom, Batoremu i Zygmuntowi III; iż cnocie jedynie własnej powinien był, i względy pańskie, i fortunę swoję. Świadczy wszakże Łubieński o nim: In privato studio fuerat consecutus, ut elegantia tam polonici, quam latini styli polleret, ac in senatu molli quodam et temperato sermone, citra cujusquam offensam, sensum animi sui explicare sciret. (In Baranov. in vitis Episc. Plocen. f. 384.) Udał się on prosto od szkół do kancellaryi koronnej, i tam zostawał najprzód przy Myszkowskim, a potem przy Zamojskim kanclerzach; a gdy go zaleciła pióra gładkość, pilność i obrót niepoślednie, przyczem piękne cnoty, skromność i uniżoność, dał mu król Batory kanonią płocką, i uczynił sekretarzem wielkim, a król Zygmunt dał mu kanonią gnieźnieńską, krakowską i warszawską, i uczynił referendarzem koronnym; poczem posadził na biskupstwie chełmińskiem, i oddał pieczęć mniejszą. Król Zygmunt dużo go sobie uważał, i chciał mieć towarzyszem podróży swojej do Szwecyi, kędy on radą i sercem służył królowi, z pożytkiem i z honorem niemałym dla majestatu polskiego. Król też gdy zawakowało biskupstwo warmińskie, konferował go jemu, a stany dyspensowały zgodnie, iżby przy warmińskiej infule, zatrzymał pieczęć mniejszą. W cztery lata później spotkało go biskupstwo kujawskie, za samą łaską królewską, bez żadnego zachodu o to z strony jego, poczem on złożył pieczęć. Przydane mu było do biskupstwa kujawskiego probostwo miechowskie, a to dla kurzącej się wojny w Inflantach z Karolem Sudermańskim, dla której narażone było biskupstwo jego, na gwałty wojskowe. Wszedł na biskupstwo chełmińskie po śmierci Piotra Kostki roku 1595. Wziął pieczęć mniejszą po Janie Tarnowskim herbu Rolicz, gdy ten idzie na biskupstwo poznańskie roku 1598. Przenosi się na biskupstwo warmińskie roku 1598, a z warmińskiego na kujawskie roku 1603. Lecz nie tu był koniec honorów tego zacnego człowieka, gdyż postąpił na krakowską katedrę roku 1608 po Bernardzie Maciejowskim, gdy ten bierze arcybiskupstwo gnieźnieńskie; na którem też dopędził śmiertelnego kresu swego roku 1616, mając lat 73. Był to pasterz sprawiedliwy, senator kraj swój miłujący, i królowi panu swemu sługa wierny. U Nakielskiego jest list Klemensa VIII do Zygmunta, zagęszczony pochwałami jego, kędy między inszemi to czytać: Semper ita existimavimus, et fidelem illum Tuae Majestatis administrum, et dignum antistitem, qui in utroque munere integre et prudenter, et multo cum fidei catholicae zelo obeundo, cum Dei gloria, Reipublicae praeclare inserviat. (Miechov. 807.) Chciwości nie było przy nim, a na ubogie był dziwnie szczodry. Dał mu król jure caduco, pewne dobra osierociałe, ale on je oddał zaraz w insze ręce; iżby uszedł od pomowy ludzkiej, o chciwość na urzędzie biskupim. W czasie podróży z Zygmuntem do Szwecyi, z powrotem burza rozegnała okręta, a na jednym z okrętów, szyper zataił jego pieniądze: wiatry i fala jednak, sam ten jeden okręt przygnały do portu pod Gdańsk, a szyper zatajoną summę oddać musiał. Tylicki nie tylko w czasie przygody pokazał stateczny umysł, ale jeszcze drugim dodawał serca, a znalezione pieniądze rozdał pomiędzy ubogie, nie zatrzymawszy grosza dla siebie. OO. Bonifratrom krakowskim zapisał dziesięć tysięcy na szpital, od których kapituła oddaje prowizyą corocznie. OO. Karmelitom Bosym dopomógł znacznie do fabryki kościoła. (Ciosnow. w życiu ś. Jana Bożego.) Kościół katedralny krakowski dał przyozdobić wewnątrz i zewnątrz, na co odkazał fundusz, i na anniwersarz sobie razem czternaście tysięcy. Kościół w miasteczku Kowali w województwie brzeskiem, kędy się rodził, wymurował z fundamentu, z wieżą i dwiema kaplicami pobocznemi, na cześć śś. męczenniczek Doroty i Małgorzaty; stanowiąc fundusz przy nim na plebana i kapłanów do pomocy, kantora, bakałarza przy szkółce, organistę, i na reparacyą coroczną jego. Wyliczył dziesięć tysięcy Akademii krakowskiej, na tak zwanego Orator Tylicianus, któryby wykładał księgi Cycerona de Oratore. Szymon Halicki pięknie go też wspomniał w mowie roku 1618, kędy o zasługach Tylickiego rzekł: „Pierwszy po Annie Jagiellonce, spojrzał okiem wspaniałem na Akademią krakowską. On to przywiódł do skutku, o czem myśleli Radziwiłł, Rozrażewski i Maciejowski. On to zawsze powtarzał: chciałbym miłą matkę Akademią krakowską widzieć w równi z akademiami włoskiemi i francuzkiemi; a nie mieli potrzeby Polacy jeździć za granicę, szukać drogo nauki, i z azardem życia, mogąc u siebie w domu jej dostać”. Krom tego dał dwa tysiące na bursę pauperum, kędy mieszkał ucząc się w Krakowie. Na szpitale, klasztory i kościoły dużo rozdał przy śmierci, luboć i póki żył, mieli się dobrze od niego. Gorliwość jego o wiarę ś. była wielka. Windykował kilka kościołów z rąk dysydenckich. W Toruniu przyszło do tego, iż protestanci powdzierali się do kościołów katolickich, a po skończonem nabożeństwie katolickiem, poczynali swoje. Bolało to świętego biskupa, a zjechawszy do Torunia, z umysłu przedłużył nabożeństwo, poczem gdy się luterski kaznodzieja darł na ambonę, odprawiony jest. Chciał magistrat z armatą i ludźmi, wprowadzić predykanta swego, ale czeladź biskupia nie dopuściła, a powaga senatora i kanclerza złamała ten impet. Tylicki osadził potem Jezuitów w Toruniu, co juz Piotr Kostka był zamierzał uczynić poprzednik jego, którzyby opowiadali słowo Boże. Przy pieczęci był nieporuszony, czem obruszył na siebie nie jeden z domów możnych: atoli jak pisze o nim Łubieński: Illo erat candore animi, tantoque virtutum omnium studio, ut quamvis asperior moribus esse videretur, saepeque ira, minime tamen noxia commoveretur, vix tamen quisquam fuerit, qui illum non amaret. (Monita de Episc. recte gerendo.) Był to urząd ciężki dla uczciwego człowieka, przy którym nałożyć nie raz przyszło głowy, stawając przy słuszności, i w obronie słabszego: iż go też odjąć od niego nie chciano. Miała z niego Rzeczpospolita pożytek swój niemały, a kościół ozdobę. W czasie rokoszu stał królowi nieodstępnie u boku. Rozhukanego żołnierstwa swawolą ukrócił, umysłu swego statecznością. Arcybiskupstwa dla pokory przyjąć nie chciał, po śmierci Maciejowskiego. Królową Konstancyą koronował roku 1605 pod nieobecność prymasa, będąc natenczas biskupem kujawskim. Koncylium trydenckie przyjął, i do ustaw jego urządził dyecezyą swoję, krakowską natenczas trzymając. Co dla karności duchownej sprawił, posłuchajmy Starowolskiego: Nam et numerum Ecclesiasticorum sustulit nundinationem, et diffluentes clericorum mores severis coercuit legibus, et religiosorum coetus correxit, refrenavit libidines, collibuit luxuriam. (In vitis Antist. Crac. p. 274.) W święceniu kapłanów był niespracowany i niefolgujący zdrowiu swemu. Pochlebców nienawidził, a kiedy mu kto powiedział co ostro, przyjmował wdzięcznie. Istny biskup, i co tylko kiedy o nim napisano i powiedziano, wszystko on to wyraził na sobie wiernie. Pobożności monumenta jego wysławia ks. Fryderyk Szembek Soc. Jesu, w liście drukowanym: Śmierć Piotra Tylickiego biskupa krakowskiego. Żadnego dnia prawi nie opuścił, aby nie miał mszy ś. czytać, przy której zalewał się łzami. U ołtarza kiedy stał, wszystkich pobudzał do skruchy. Do ukrzyżowanego Chrystusa miał szczególne nabożeństwo. Piętki i wilije do śś. Pańskich surowo pościł. Oblicze jego było łagodne, miał zawsze pod ręka słówko wdzięczne, a jeźli głosu podnieść musiał, to wszelakoś ojca w nim widział. Biskupem krakowskim zostawszy, budował do razu sobie grób, iżby życia mu poprawiała pamięć śmierci. Jakoż, co jeno skończył onę fabrykę, zapadł w słabość, a gdy się ta wzmaga, około pólnocka wstał i zapowiedział śmierć swoję: kazał się modlić, i sam ze łzami modlił, po-czem ciało i krew Pańską przyjmował, a uczyniwszy professionem fidei, ze słowami na ustach: Jesu Pater mi, quaerens me sedisti lassus, redemisti crucem passus, tantus labor non sit cassus, oddał ducha Bogu, w sam dzień ś. Małgorzaty roku 1616, mając lat 73. Jak więc żył świątobliwie, tak skończył życie swoje, przyprawiwszy się na drogę wieczności, przez różne akta i Sakramenta święte. Pogrzebiony na Zamku w Krakowie, w kaplicy restaurowanej od siebie. Pisali o nim Damalewicz, Starowolski, Treter, Nakielski, Janczyński in Mss., Frid. Bartsius Soc. Jesu. Siar-czyński szarpnął Tylickiego: iżby na zalety jego rzuciło skazę, chciwość urzędów i łakomstwo coraz do bogatszych biskupstw. Zgorszeniem pisze, była zatrzymana pieczęć przy biskupstwie warmińskiem. Co do pierwszego, stara to była praktyka, a trzymał Tomicki pieczęć z biskupstwem krakowskiem; a co do drugiego, przewłóczka przez cztery biskupstwa, spada na karb odebranej elekcyi kapitułom: czego zapewne nie było co chwalić. Były biskupstwa jedne lepsze od drugich, a z bogatszemi urastała powaga, iż królowie popychali do nich co zdatniejsze ludzie: mało temu który był, coby nie odprawił onej podróży. Ma i pochwałę Tylicki od Siarczyńskiego, za wierność ku Zamojskiemu, gdy wzbrania sie przyłożyć pieczęci, na laskę marszałkowską Myszkowskiemu, daną przeciw zdaniu Zamojskiego; ale na rozkaz królewski, i pieczęć przyłożyć musiał, i sam Myszkowskiemu oddać laskę musiał. Do Kielc sprowadził włochów z Bergamo, braci Caccia, do robienia strzelby, wyrobiwszy dla nich libertacyą od podatków na lat dwadzieścia. Na Podgórzu założył miasteczko Tylicz. Bliski zgonu, z zupełną przytomnością umysłu, rozmawiał z obecnymi, o nieśmiertelności duszy, iż wielu pocieszył i zbudował. (Starov. de clar. orat. p. 45.) Nakoniec przyznaje mu sam Siarczyński wyżej wspomniony: iż był mąż z niego pracowity, dowcipu bystrego, wymowny, miłośnik nauk, choć otarty nie bardzo w nich. (Obraz wieku panow. Zygm. III tom II str. 277.) Dziwna rzecz, iż zarzucano Tylickiemu brak nauki, a czemu? bo nie był we Włoszech; a to właśnie pochwała, iż urósł taki wielki człowiek w kraju, nie potrzebując przewłóczyć się do tego. Mnie z Tylickiego dwojaka jest nauka, naprzód: iż Włochy i Niemcy, nie robili ludzi; a potem, iż nauki kupił ale rozumu nie kupił, a pokazał go nie mały Tylicki, piastując dwa pierwsze urzęda w kraju. Tylickiemu więc nie przygana za to, że nie był w Padwie, w Paryżu lub Lipsku, ale pochwała za to, iż z krajowych szkół urósł na godnego kanclerza, i wielkiego biskupa. Aby miało być w robocie arcybiskupstwo dla niego, wraz z biskupstwem krakowskiem, nie wiem, gdzieby wyczytał o tem Siarczyński? Bo Piasecki przeciwnie pisze: Designaverat etiam Rex Cracovien. Episcopatum Petro Tylicki, aegre ferente Cardinale Maciejowski, qui eum una cum Gnesnensi retinere desiderabat. (Chronica f. 282.) A po śmierci Maciejowskiego, został do razu arcybiskupem Wojciech Baranowski. Ma nagrobek na Zamku:

Petrus Tylicki Episcopus Cracoviensis, Dux Severiae

veri Pastoris, Magni Senatoris, civis ubique incorrupti immortale exemplar.

Erga Christum crucifixum mirifice semper pius, morum sanctimonia, consilii gravitate, animoso candore, admirandus, templi hujus exornator, professionis eloquentiae in Academia Cracoviensi munificus author, in omnes beneficus, plenus aevi et magis meritorum, hic mortales exuvias deposuit. Excessit Anno Domini, 1616, die 13 Julij.

Marcin Szyszkowski LIV biskup krakowski.

Szyszkowski Marcin, biskup krakowski. Ród swój zasługą podniósł i ozdobił. Są Szyszkowscy herbu Ostoja. Na wychowanie jego Piotr Myszkowski nakładał, będąc jeszcze biskupem płockim, a za powrotem z Włoch kanonią krakowską opatrzył, gdy go ten zastał przy tej infule. Począł on mniejsze szkoły w Pułtusku, a obyczajem dawnym kończył nauki w Rzymie, pod sławnymi nauczycielami, Antonim Muretem co do wymowy, a Bellarminem co do teologii. Wspomina sam o sobie, iż dwanaście lat przepędził na polorze w naukach, począwszy od Jezuitów, poczem rok był w akademii, i między nauczycielami włochami, przywodzi Bencyusza krasomowcę. Był się też wyćwiczył pod takimi mistrzami, iż liczył do uczonych ludzi swego wieku, a mianowicie w teologii i umiejętności prawa. Z kanonika krakowskiego, i kanclerza Myszkowskiego i Maciejowskiego biskupów krakowskich, dany jest od Zygmunta III za koadjutora Stanisławowi Gomolińskiemu biskupowi łuckiemu, po którego śmierci wziął to biskupstwo 1604 roku. Był to zwyczaj niedobry w Polsce, to tułactwo z biskupstwa na biskupstwo. Mniejsze biskupstwa miano sobie za mało, czekając na bogatsze. Szyszkowski na krakowskiem zasłużył się dobrze kościołowi i krajowi swemu gorliwością swoją o wiarę świętą i publiczne dobro. Winią go spółczesni, iż posunął żarliwość swoję biskupią za nazbyt, odbierając do 40 kościołów różnowiercom, pisze to Siarczyński; ale pytam się jakich kościołów: czterdzieści z tych sześciuset okładem, z których oni na pół wieku wprzódy wyrzucili nas byli? (Obraz wieku panowania Zygm. III tom II str. 258.) Drugi żal jest Siarczyńskiego do Szyszkowskiego, to że policzył do ksiąg zakazanych, tłoczone księgi u Macieja Wierzbięty, niekatolickie z katolickiemi: był ten zakaz roku 1617. Żal to słuszny, ale nam chodziło nierównie więcej o świętą wiarę, niż o księgi niekatolickie Macieja Wierzbięty. Jego dziełem jest kaplica ś. Stanisława biskupa i męczennika, wystawiona w środku kościoła katedralnego, na którą wysypał nie mało pieniędzy. Nagrobek położony jemu u Franciszkanów w Krakowie ma o nim: „Świetność Szyszkowskiego zabłysnęła na biskupstwie łuckiem, wzmogła się i rozszerzyła na płockiem, a doszła na krakowskiem do najwyższego swego szczytu”. Nie były też jego honory bez pożytku dla kościoła i kraju. Posłował do Rudolfa cesarza od Zygmunta III, z Zygmuntem Myszkowskim marszałkiem koronnym, wysłany po drugą arcyksiężniczkę rakuską, na żonę Zygmuntowi, którą okazale sprowadzili do Krakowa. Zamieszki krajowe, związki wojskowe, waśnie i niezgody obywatelskie, cnotą, wymową i powagą swoją, łagodził, zaspokajał i tłumił. Cześć Boską bronił, obyczajów uczciwości przestrzegał, o wzrost nauk zabiegał, świątynie Pańskie i szkoły zakładał, domy zakonne ubogie posażył, wiele kościołów z rąk heretyckich windykował. Na szpitale rocznie więcej na 14,000 złp. wydawał: było to na tamte czasy, dziesięć razy co teraz. Przyjacielem był zgromadzenia Jezusowego, z czem się nie taił, i pisał na jego obronę, kanonikiem krakowskim będąc: Pro religiosis Patribus Soc. Jesu, contra ficti equitis poloni actionem primam oratio. Crac. 1590. W tem pismie wyznaje się wspaniale do wdzięczności swojej ku tym patrom, iż był się od nich żyć nauczył, i co tylko miał dobrego. Obraca mowę do króla, do Rzeczypospolitej, do Myszkowskiego biskupa krakowskiego, zapowiadając przytem, iż pracuje nad podaniem do potomności, dziejów sławnych Polaków. Są w druku jego: In funere Annae Pol. et Suec. Reginae oratio: Catechismi modus practicus; Reformationes generales Dioecesis Crac.; Synodus Dioecesana Cracov.; De obitu Annae Pol. et Suec. Reginae, epistola; Compendium doctrinae christianae, in-12 et in-fol.; Instructionem ad visitandas septem Ecclesias Cracoviae, indulgentiis stationum septem Romanae urbis Ecclesiarum ornatas: za jego staraniem wprowadzone nabożeństwo; Summaryusz nauki chrześciańskiej, i Descriptionem officiorum Archiconfraternitatis compassionis Christi, którą on założył będąc jeszcze kanonikiem u nas, przy kościele oo. Franciszkanów w Krakowie, i wyjednał odpusty do niej od stolicy apostolskiej. Do zalety Szyszkowskiego, nic też więcej przydać nie można nad to, co rzekł o nim Jerzy Ossoliński w mowie pogrzebowej: Nie wspomnę jakie były ratowania upadłej szlachty, jakie do usług Rzeczypospolitej wsparcia, drogie ku ozdobie i podporze krajowej nakłady, ćwiczenia młodzi, i odważne w posługach publicznych podejmowane prace, na koniec budowle Polskę zdobiące, i. t. d. Bogu służył jako kapłan, królowi jako wierna rada, a krajowi swemu, jak dobry obywatel. Na łuckiem biskupstwie, wiele pożytków sprowadził w tamte kraje. Fundował w Krzemieńcu oo. Franciszkanów, w Brześciu oo. Bernardynów, a w Łucku roku 1606 począł zakładać za konsensem kapituły kollegium jezuickie, oddając do niego z dóbr biskupich wsie: Błota, Stryków i Łysiec; ale dla postąpienia swego na płocką katedrę, zostawił honor tej fundacyi następcy Swemu Wołuckiemu. Biskupstwo płockie wziął po Wojciechu Baranowskim w roku 1606, za powrotem swoim od Rudolfa cesarza, na którem siedział lat 11 z górą, a nie 13 jak Łubieński pisze. Kuso go wspomina nie wiedzieć dla czego pod biskupami płockimi, i każe inszym chwalić. Powiada, iż urósł za łaską Myszkowskich, biskupa i marszałka; a z tym jeżdżąc do Wiednia, na jego wstawienie się, przeniósł go król z Łucka do Płocka. W Płocku fundował Jezuitów, oderwawszy na to od stołu biskupiego wieś Lutobrok, i dziesięciny starostwa łomżyńskiego. Zamek pułtuski grożący upadkiem, wzmocnił skarpami. Pałac biskupi w Płocku zapoczęty od Baranowskiego dokonał. Kapitule dochodu przysporzył, przydaniem pare folwarków biskupich, i zwinięciem dwóch kanonij bogatszych. Postąpił na krakowskie biskupstwo w roku 1617, po śmierci Piotra Tylickiego. (In vitis Episc. Plocen. f. 386.) Niesiecki dodaje: iż po spaleniu się Pułtuska, wystawił w tem mieście bursę dla studentów, i szpital dla ubogich, a fundacyą jego dla Jezuitów, aprobowała Konstytucya 1616 fol. 36. (Tom VIII str. 649.) Na krakowskiem biskupstwie osiadłszy, nic nie ustąpił z swoich pobożnych zwyczajów. Tak jak w Łucku i Płocku, wypełniał na sobie urząd dobrego pasterza. Sam do ludu kazania miewał, i przykładem swoim, pociągał do miłości Boga i praktyki cnot wszystkich. Co dzień odprawiał litanią do WW. Świętych z domownikami swoimi. Posty ściśle zachowywał, a środy surowo suszył. Do Patronów śś. polskich szczególne miał nabożeństwo. Zachorowawszy ciężko w roku 1624, zobowiązał się ślubem grób ś. Stanisławowi postawić: co wyrzekłszy zaledwie, wystąpił na niego pot rzęsisty, i wyzdrowiał; na którą fabrykę wysypał potem sto pięćdziesiąt tysięcy. (Hist. Dom. Prof. Crac.) Co za cuda działy się przy tej budowie, odsyłam do Niesieckiego. Pisze tenże Niesiecki i Jaroszewicz: (Matka SŚ. Pols. str. 183) iż zasnąwszy jednego razu, słyszał głos przez sen, lubo już głuchy był, a tu rajwach w pałacu, na co się zerwał, i było się paliło w istocie, a ogień ugaszono; na podziękowanie czego, fundował dziesięciu kapłanów, którzyby w każdy poniedziałek czytali msze do śś. Aniołów Stróżów, w każdą środę o ś. Stanisławie biskupie, a w każdy piątek rekwialną. (Pruszcz w opisie Krakowa i Hist. Dom. Profess. Crac.) Do kapeli katedralnej dodał znacznie prowentów. Siła kościołów ratował w dyecezyi swojej od upadku, szczodrobliwą ręką swoją. Wielu poczynił ludzi godnymi, nakładając na ich naukę: wielu miał ich w swoim pałacu; nędze i ubóstwo wspomagając hojnie, na wszystkie sposoby. Na Karczówce pod Kielcami zmurował klasztor dla oo. Bernardynów roku 1627, z kościołem pod wezwaniem ś. Karola Boromeusza, którego relikwije ś. sprowadził. Kaplicę wzniósł dla bractwa compassionis w Krakowie, przy kościele oo. Franciszkanów, dla których fundował teologię. W Iłży postawił kościół murowany, kędy plebanem był niegdyś. i kaplicę przy nim z ciosu, kładąc do niej kości rodziców swoich. Zamek tamże restaurował już upadający, i ozdobił miasto ratuszem nowo wystawionym. Pomnożył procentów kapitule, windykował folwarki biskupie z rąk niesłusznych posesorów, nie żałował ze szkatuły swojej na żadne potrzeby krajowe, a pod chocimską wojnę dla obrony Krakowa oddanego mu w opiekę, chował czterysta piechoty, i stu jezdnych. (Konstytucya 1621 f. 11.) Jego zabiegi o dobro publiczne, sławi Konstytucya z roku 1613 fol. 28. Jakoż to był człowiek głęboki w radzie, przezorny w sprawach, poważny w mowie, miły w pożyciu i ludzki wszystkim: wspaniały, sprawiedliwy, pobożny. Przeżył na biskupstwie krakowskiem lat 14, i umarł mając lat 76, roku 1630 Pridie Calend. Maij, opatrzony wszystkiemi świętościami kościelnemi. Kapituła wdzięczna tak wielkiemu swemu biskupowi, kazała wnieść do stuby swojej kapitularnej, wizerunek jego z pięknym napisem, który w Monumentach zamieścił Starowolski fol. 280. Są to pochwały same. Obrazu teraz tego nie widzę. Jaroszewicz pisze o zakonnikach ś. Franciszka w Krzemieńcu, którym on tam oddał farę. Dobrodziejem go wielkim wyznaje, zgromadzenie oo. Reformatów w Polsce, za którymi dał dekret, komisarzem wyznaczony od Grzegorza XV do kontrowersyi między nimi, a zgromadzeniami drugiemi reguły ś. Franciszka. Między synkami szlacheckimi na jego dworze, kładzie Jaroszewicz Mikołaja synowca jego, nieodrodnego od cnot stryjowskich, biskupa warmińskiego, zaleconego wielu dziełami pobożnemi. (Matka ŚŚ. Polsk. str. 183.) W Rzymie roku 1594 pisał do kapituły, iżby starała się wyrobić oficium i mszą ś. dla ś. Stanisława biskupa i męczennika, w całym kościele. Nagrobek jego w kościele naszym, opiewa:

D. O. M. ac memoriae Martini Szyszkowski Episcopi Cracoviensis, Ducis Severiae, qui vixit

Coelo, Sponsae, Patriae, muneri, virtuti, naturae, atque sat quidem

Bono communi bonorumque usibus natus, ociosus nunquam, nuspiam inutilis.

Magnus ubique.

Consilia, res gestae, monumenta, merita, exempla, fama, mortuus ac moriatur non permittunt.

Altera ejus pars ad Divi tutelaris busta sita est. Altera quae nobilior, ut bene sit, vos apprecemini mortales.

Obijt Salutis Anno M.DC. XXX aetatis LXXVI. Pridie Calend. Maij.

Nicolaus Abbatiae Czerven. Administrator, Secretarius Regni major, Patruus B. M. P.

Za biskupstwa Szyszkowskiego przypada pod rokiem 1622 zwycięztwo pod Chocimem, kędy garstka naszych zmogła 300,000 bisurmanów. Stolica apostolska za przyczyną arcybiskupów i biskupów polskich postanowiła, aby 10 października obchodziliśmy Festum Gratiarum Actionis pro victoria ex Turcis. Są na to dwa listy Grzegorza XV oba z roku 1623. Pierwszym pisze: iż nie były Włochy bezpieczne, dopóki miecz polski, nie zrobił sprawiedliwości z pohańca. Drugim stanowi, litanije i procesyje tego dnia. (Archivi Tom. I part. I. p. 72. 73.) Tego pohańca kiedyś nie stanie, a w pacierzach kapłańskich zachowamy pamięć zwycięztwa nad nim. Dobiliśmy go drugiem pod Wiedniem. Bractwo męki Pańskiej wprowadził Szyszkowski roku 1595 dnia 7 lipca, roku i dnia narodzenia się Władysława IV, i obrało go też sobie za protektora. Królem chodził ten pan w kapicy brackiej, bez obrazy ztąd dla majestatu swego, i smagał tak jak drudzy grzeszne ciało dyscypliną. Bractwo to zachowuje się po dziś dzień, przy kościele ojców Franciszkanów.

Andrzej Lipski LV biskup krakowski.

Lipski Andrzej, ze scholastyka krakowskiego i płockiego, naprzód biskup łucki, potem kujawski, aż na końcu krakowski. Miał rodziców heretyckich, syn Jana na Rzeplinie dziedzica, a matka była Regina Siemikowska: dom ten zażywa herbu Grabie. Cudze kraje lustrując za nauką, przy dowcipie bystrym, sam nabił do portu, i błędów się luterskich wyrzekł. W Rzymie słuchając teologii, słuchał razem prawa duchownego i świeckiego; tak że liczył do pierwszych prawników w tej stolicy świata. Dał tego dowody nie małe za powrotem do kraju, gdy kanonikiem dopiero krakowskim, wydał Observationum publicarum centuriam, i to samo znowu pomnożone w Pradze, wyszło roku 1627, a w Poznaniu, Decas quaestionum publicarum Regni Poloniae, przy czem Historia de rebus gestis Sigismundi III Regis Poloniae roku 1626. Wyborną nauką tedy zalecony, nic dziwnego jeźli usłał sobie drogę do dalszych honorów. Nie zbywało na zazdrości ludzkiej, ale on tę głuszył cnotą i zdolnościami swemi, któremi się dał poznać jako deputat od kapituły krakowskiej, na trybunał koronny roku 1610. Przypadł też zaraz do serca, lak Tarnowskiemu, co Tylickiemu kanclerzom, iż wzięli go oba w osobliwszy swój affekt, i zalecili do łaski królewskiej. Zygmunt III na takie rekomendacye, słał go na sejm rzeszy niemieckiej do Ratysbony, kędy powaga jego w mowie, nauka i rozsądek piękny, dank odniosły. Królewska ręka dała też infułę łucką, z którą jechał na wyprawę moskiewską, komisarzem od sejmu przy młodym Władysławie królewiczu. Zaczem spotkała go naprzód pieczęć mniejsza, a potem i większa, nad jego spodziewanie. W roku 1623 na kujawskie biskupstwo przesiadł się, ale mając annum gratiae, z obydwóch brał rok prowenta. Ofiarowana mu była i prymicyalna godność po Henryku Firleju, ale wymówił się od niej, wszakże wziął dla tego biskupstwo krakowskie roku 1631, na którem niebawiąc umarł; prędką śmierć sam sobie wywróżywszy, gdy wychodząc od króla kędy dziękował za infułę, rzekł do swoich: Jam tetigi portum, spes et fortuna valete. Był to człowiek impetyk i przykry ludziom, lecz nie tak znowu jak go udawano. Dworak wielki, który dla niemieckiej mowy przypadł do serca Katarzynie austryaczce królowej, iż go mieć chciała swoim kanclerzem, a przypadł więcej do serca niemkiniom, co z nią przyszły do Polski. Fortuna jego wywoływała zazdrośników, której on prawda dopomagał, jak to z Cieleckim referendarzem, niekiedy fortelami. Miał dla tego cnoty biskupie, i większe pewno od tych, którzy krakali na niego, i pisali różne kaźnie. Na biskupstwie krakowskiem, zajął się co rychlej około dyecezyi, i dał ceklarzy, ludzi dla swawoli włóczących się po nocach wypędzić z miasta; a gdy przemyśla o pomnożeniu chwały Bożej, śmierć powali go niespodziana o ziemię. Był on w rzeczach ekonomicznych biegłości wielkiej, a przy domu oszczędny, iż też zebrał nie małe skarby, ale nie na zbogacenie krewniaków je obrócił. Fundował on sufraganią łucką, i przy katedrze tamże mansyonarzy. Kościół katedralny kujawski ozdobił obrazami wybornego pędzla, oświetlił wiekiemi oknami, zbogacił kielichem złotym i patyną, srebrną wielką figurą ś. Andrzeja i apparatem kosztownym: dał do tego na wielki ołtarz 5,000 złotych. W Włocławku zmurował z gruntu kościół i klasztor dla Reformatów, co też i w Chodzcu uczynił, obydwa klasztory do struktury pięknej przywiódłszy i opatrzywszy: było to roku 1625. Tamże w Chodzcu postawił wspaniały kościół farny, i na kollegiatę podniósł, sześciu kanoników i tyluż prałatów osadził przy nim, opatrzył dobremi prowentami wszystkich, a przydał proboszcza, któryby lub Lipski Grabia był, lub za Lipskich prezentą; wysypawszy na to blisko do trzech kroć sto tysięcy złotych; co potem potwierdził Urban VIII przez brewe swoje, jak świadczy Bzowius pod rokiem 1631 num. 15. Przydał tamże gimnazyum, na 12 młodzi szlacheckiej, któraby uczyła się muzyki, rachować i nauk potrzebnych. Oprócz tego dwa kościoły farne wyniósł w Sławsku i w Zwiernie. Bliskim zaś śmierci będąc, co fortuny pozostało po tym jej szafunku, jął rozdawać hojną ręką na różne dobre uczynki. Katedra krakowska miała infułę bogatą, ornat, kielich, ampułki i miednicę szczerozłote, z obligacyą, aby celebrujący biskup zmówił Ave Maria za jego duszę. (Pruszcz. str. 4 w opisie Krakowa.) Na anniwersarz zostawił dziesięć tysięcy, a tyleż na wykupno więźniów. Kaplicę ś. Macieja na Zamku wyfundował, kędy ciało jego leży. W Wolborzu i Smarzewicach popoprawiał rezydencye, a co drewniane było dał z muru. Posłuchajmyż teraz to co drudzy popisali o nim. Przyznają mu pospolicie niemałą naukę prawa, iż był mian za pierwszego prawnika swego wieku, zręczność wielką do spraw publicznych i zabiegłość, iż też wnet urósł w dostojności duchowne i dochód nie mały. Przy Tylickim zawiadywał kancellaryą, był radzcą sądów zadwornych dla biegłości w prawie magdeburskiem, dalej sekretarzem królewskim, co poprowadziło go do kanclerstwa przy królowej Konstancyi, aż i dalej. To pewna, iż Tarnowskiemu podkanclerzemu winien pierwsze swoje szczęście, który go poznał, i począł używać, a Tylickiemu przekazał, czem postawił na drodze do fortuny dalszej. Tylicki tyle go cenił i polubił, że nie tylko polecił królowi Zygmuntowi III, ale chciał mieć egzekutorem testamentu swego. Po legacyi do Ratysbony, zkąd powrócił z honorem dla imienia polskiego, i wywiózł dla siebie pochwałę od Macieja cesarza, mianowany do infuły łuckiej, jechał do Moskwy przydany królewiczowi Władysławowi, kędy dopiero pokazał się jego umysł dumny i porywczy. Pomyślność u swego szczytu, czy też odsłoniła przywary, czy też obudziła ludzką zazdrość. Narodu niemieckiego i niemkiń nie lubiono na dworze, a on za Achatesa dworskiego uchodził. Miał on lak w pychę urość piszą, iż swarzył się z Chodkiewiczem, i nicował czyny jego wojenne, na których nie znał się, czem nawet króla obraził na siebie. Mimo to pieczęć mniejszą otrzymał w czasie tej wyprawy. Tak o tem Piasecki: „Przeciw mniemaniu i oczekiwaniu wszystkich, oddał król Andrzejowi Lipskiemu po Firleju pieczęć mniejszą, człowiekowi twardemu, popędliwemu, natrętnemu i niezmiernie zuchwałemu. Przykremu dla wszystkich, z którymi tylko miał do czynienia; ale mającemu ztąd zaletę, iż był biegły w prawach magdeburskich i polskich, podług których sprawowano sądy zadworne, i po niemiecku dobrze umiał. Tą drogą mając przystęp do rozmowy z królową, łatwo pojednany z królem, powrócił prędko do łaski, i za pomocą niemek przy królowej, którym polecił staranie o pieczęć dla siebie, i otrzymał ją, gdy się bawił jeszcze w Moskwie. Tychże usługa przydatna mu była i po śmierci Żółkiewskiego roku 1620, gdy wziął pieczęć większą; lubo posunięty z biskupstwa łuckiego na bogatsze kujawskie, miał wedle prawa złożyć pieczęć, ale on ją zatrzymał; lecz wykrzyczały stany na nim, iżby ją złożył. Roku 1630 za przyłożeniem się przychylnej mu zawsze królowej, wziął po Szyszkowskim biskupstwo krakowskie, na którem po sześciu miesiącach żyć przestał roku 1631. (Chronica p. 504.) Popadł Lipski powszechnej nienawiści na sejmie roku 1626, gdy kwoli Konstancyi królowej, napomknął śmiało w obec stanów, iżby pominąwszy Władysława królewicza, powołano do tronu Kazimierza syna jej. Biskup ten pod piórem Piaseckiego, biegły w prawach, skory w wymowie lecz zuchwały, cierpki w obyczajach, był nieuczynny dla swoich, dla domowników i krewnych, którym nic prawie nie zostawił z ogromnego majątku swego, zebranego oszczędnością; a rachowano go w samej gotowiznie na 900,000 dukatów, nie licząc w to drogich sprzętów i spichrzów pełnych zboża. Z testamentu jego czytamy: iż dał królowi oprócz wielkich portugałów i złocistego obrazu, który miał od Urbana VIII, sztuk czerwonych złotych 10,000: królowej dzban złoty, i obraz N. Panny w krysztale: Władysławowi królewiczowi nalewkę z miednicą pozłociste i 2,000 czerwonych: Janowi Kazimierzowi roztruchan złoty większy, dwa kobierce złotem tkane i 5,000 złotych: Karolowi Ferdynandowi miednicę z nalewką srebrne, obraz ś. Jacka i 2,000 czerwonych: Janowi Albertowi drugi roztruchan złoty, obraz pozłocisty darowany sobie od kardynała de Torres, i 2,000 czerwonych: królewnie Annie czaszę, łyżkę wielką i solniczkę ze złota, naczynie tureckie, pod nazwiskiem porcelany, to jest misy, talerze, miednicę i t. d. przyczem 10,000 złp. na posag, a wtedy złoty, czynił trzy nasze dzisiejsze: księżnie bawarskiej 1,000 złotych węgierskich: pannie Urszuli Majeryn, dla osobliwej i statecznej łaski u niej 2,000 czerwonych, kołdrę atłasową którą wywiózł z Rzymu, obraz Zbawiciela i N. Panny igłą wyszywany, i takiż króla jegomości. Nie zapomniał i o pannie Wolstein. Przytem dla kościoła w Chodzcu 200,000 złp., dla kujawskiego 50,000 złp. a na okup więźniów 20,000 złp. Na dowód prędkości do gniewu przytacza Rzepnicki: iż w dzień Bożego Narodzenia przy obecności Zygmunta III, poczynając jutrznią, miasto: Domine labia mea aperies, zamyśliwszy się zaśpiewał: Converte nos Deus, wiersz z komplety. Chór nie wiedząc co odpowiedzieć, gdy milczy, a on się zapali gniewem, przystąpi do niego Cielecki referendarz koronny, i rzecze: et averte iram tuam a nobis. Spostrzegł się biskup i ochłonął z gniewu, a co zmylił był sam, poprawił. Księgi przez niego napisane są: Practicarum observationum de jure civili et saxonico collectarum Centuria 1, Rigae 1602. Centuria 2 Crac. 1619. Decas quaestionum publicarum Regni Crac. 1616. Niesiecki inaczej to przywodzi, ale i Siarczyński się pomylił, co do roku i miejsca druku, wziąwszy Bętkowskiego do ręki. Starowolski przytacza historyą Lipskiego: De rebus gestis Sigismundi III brevis narratio, podług Janockiego w Rzymie drukowaną roku 1605, ale w kraju nieznaną.

Z tej cenzury Lipskiego, co się położyło za Piaseckim, było tylko prawdziwe, to że nielubiony był, wysługując się królowej austryaczce; a co jego fawory u fraucymeru niemieckiego, to plotka nie historyą, a do pamiętników zaledwie rzecz dobra. Testamentowi nie ma co przyganiać, bo za jedno było dać królowi i królewiczom, czy swoim familiantom. Dał był wszelako i braciom, bo jeden wziął 17,000 złotych, a drugi 7,000 złotych; a co od tego zostało, kazał wysypać na ubogie. Od gniewu się hamował, a nawet surowo obchodząc z sobą, bo niekiedy na ustroniu smagał się do krwi dyscypliną, póki pasya go nie opuściła. Był on dla tego przykładnego życia, pasterz prawdziwy w osobie poważnej, ołtarze go co dzień widziały; pacierze kapłańskie zwykł był odmawiać klęczący, a jako pobożny i uczony, tako się kochał w ludziach mądrych i zacnych, i miał upodobanie dobierać na prelatury i do plebaniów męże godne i kapłany święte. Na kujawskiem biskupstwie siedząc, zamyślał honory wszystkie porzucić, a osiąść przy sulejowskim klasztorze, i bawić się świeckim kapłanem; o co w czasie wielkiego Jubileuszu będąc w Rzymie przykrzył się ojcu świętemu; ale dano mu cały miesiąc do namysłu, poczem nakazano wracać do dyecezyi, in virtute s. obedientiae, wiedząc jako był potrzebny w kraju. Na heretyków był ostry, znać to z ksiąg jego, za co go też nie lubili, i obgadali: czytaj Brauna. (De scriptor. polon. f. 130.) Co Jezuity te kochał i bronił, to w Rzymie, to na sejmie, to na synodzie prowincyonalnym w Piotrkowie, gdy narobiono hałasu na nich. Rzecz była z panami akademikami o chleb. Karmił ich też w Brześciu, w Łucku, i po wielu miejscach, pańską ręką. Względem kanonizacyi ś. Stanisława Kostki wiele czynił. (Hist. Dom. prof. Crac., Argentius de reb. Societ. f. 107—393.) Ktoby jego życie pisał, miałby się nie trzymać, ani Piaseckiego, ani Jezuitów. Napis na jego nagrobku, ma cechę wieku swego. Jest to koncept bez dowcipu:

Andreas a Lipie Lipski per virtutem, merita, doctrinam.

Ex minoribus sacerdotiis ad Episcopatum Luceoriensem, ex procancellariatu Regni ad supremum cancellariatum, ex his ad Cathedram Vladislaviensem, inde ad Cracoviensem. Ab hac demum et a mortalibus,

immortali suo dimidio, ad coelum. Mortali immortalitatem praestolaturus, ad tumulum translatus, hic quiescit, superstite fama, per ea, quae superstes ipse, pro Ecclesia, Principe, Republica, dixit, fecit, scripsit. Obijt Varsaviae die IV Septemb. Anno Domini M.DC.XXX1, aetatis suae LIX.

Wszedł Andrzej Lipski do kapituły naszej roku 1612, będąc kustoszem gnieźnieńskim i płockim. Scholastykiem krakowskim obrany został roku 1616, na administratora dyecezyi, po śmierci Piotra Tylickiego biskupa krakowskiego, a nastał na to biskupstwo roku 1630, po śmierci Marcina Szyszkowskiego. (Akta kapit.) Janocki daje tłoczyć w Rzymie u Alojzego Zanellego in quarto, roku nie położył, książkę jego: de Rebus gestis Sigismundi III. Dwa synody odprawił, i oba drukowane są w Krakowie, pierwszy łucki roku 1621, a drugi kujawski roku 1628. Jan Petrus a Ludevig w przedmowie Tomu III Reliquiarum omnis aevi Manuscriptorum, wspomina na rękopism Andrzeja Lipskiego, biskupa łuckiego: Relationes et Decreta, in causis juris Polonici gravissimi, z roku 1620, z pięknem świadectwem dla niego. (Polon. Auctr. Miscellae Vol. II p. 147.) Gdy wjeżdżał na biskupstwo kujawskie, powitał go panegirykiem drukowanym roku 1624 Maciej Sisinius, kanonik kujawski i protonotaryusz apostolski. Dużo w tym panegiryku było, do życia Lipskiego, ktoby go pisał.


Jan Olbracht królewicz kardynał LVI biskup krakowski.

Jan Olbracht czyli Wojciech, naprzód biskup warmiński a potem krakowski, kardynał ś. kościoła rzymskiego, pod tytułem Najświętszej Panny z Akwirum, syn Zygmunta III króla polskiego i szwedzkiego i Konstancyi austryaczki, po śmierci Szymona Rudnickiego biskupa warmińskiego wsadzony na tę katedrę lat 9 mając, intermissa canonicatus provisione, której aby nie domawiała się kapituła, uwolnił od niej dziecko królewskie Grzegorz XV de plenitudine potestatis. Było o to wrzasku dosyć na sejmie roku 1624, a powoływała się szlachta na konstytucyą, zabraniającą królewiczom rozdawać ministerya i krzesła senatorskie. Kapituła warmińska miała kłopot podobnież. Przywileje jej były rozległe. Król podawał jej czterech kandydatów, a ona obierała jednego z tych na biskupa. Kandydat od tronu miał być kanonikiem warmińskim, i obecnym przy elekcyi. Chodziło jej do tego, nie o jakieś prawa feudalne jak to czytam (Bartoszewicz, Królewicze Bspi str. 145), ale o swobody drogie każdej korporacyi, dopóki ma życie w sobie. Bowiem Wawrzyniec Gębicki prymas nastawał właśnie pod ten czas, na zgromadzonym prowincyonalnym synodzie w Piotrkowie roku 1621, iżby biskup warmiński z kapitułą swoją jako polski biskup, oddawał posłuszeństwo arcybiskupom gnieźnieńskim, i stawiał się na synody prowincyonalne polskie. Z narzuconym raz sobie biskupem, kapituła mogła była postradać wszystko to na raz. Pisała też do Grzegorza XV, a ten listem swoim z Rzymu z dnia 10 października 1621 roku, zaspokoił jej obawę; co też i król uczynił naprzód jeszcze przed papieżem. W całej tej sprawie był do pożałowania najwięcej to król stary, który z dwiema koronami na głowie schodząc do grobu nie miał co dać synom swoim. Stany mogły odepchnąć królewiczów od korony, a ojciec nie mógł zrobić dziecięcia swego senatorem i biskupem. Krew królewska stała pośledniej od krwi szlacheckiej. Grzegorz XV użył właściwie tutaj władzy swojej, zasłaniając od krzywdy starego króla, jaką stany zadać mu mogły. Zaspokojona kapituła obrała potem królewicza biskupem, a papież zatwierdził ten wybór. Na administratora tymczasem nim dorósłby biskup, wyznaczono w Rzymie Michała Działyńskiego biskupa hipponeńskiego sufragana warmińskiego później biskupa kamienieckiego i opata mogilskiego, z przydaniem od rady do większych spraw, Jakóba Wierzbiętę Boruchowskiego archidyakona warszawskiego i scholastyka łęczyckiego, który umarł referendarzem koronnym, z Pawłem Piaseckim kanonikiem warmińskim, a później biskupem przemyślskim i administratorem opactwa mogilskiego, historykiem naszym. Czasy właśnie nastały wojny dla Warmii. Gustaw Adolf syn Karolusa, który wydarł tron szwedzki Zygmuntowi, upatrując porę pogodną dla zatrudnionej Polski Turkiem, zajął Inflanty. Do Prus zalazłszy, opanował bezobronny Brunsberg, z kąd było mu już niedaleko do Frauenburgu stolicy biskupiej. Kanonicy uciekli, jedni do Polski, a drudzy do Szląska, wieszając się gdzie który mógł. Henryk Hindenbergius primiceriusz warmiński miał 200 ludzi pieszych na obronę miejsca i kościoła. Do niego było bronić się dawnym obyczajem od Krzyżaków; ale on uważając małą siłę swoich, a wielką moc królewską, ztchórzywszy po prostu zdał się królowi, spisawszy wprzódy pakta. Król wpuszczony w mury, nie zważał na pakta. Kościół żołnierz złupił, a czego nie złupił to sprzewracał: tak jak się to stało z dziwnie pięknym organem. Wyrzucono nieboszczyków z trumien, nie przepuszczono Rudnickiemu co dopiero zmarłemu. Zdjęto dzwony, i zabrano co można było: ale wszystko to zatonęło na Wiśle. Król w czasie rabunku przechadzał się po kościele, a kazawszy przywieść Henryka primiceriusza, naśmiewał się z niego, widząc lamentującego na taką ruinę, a mianowicie gdy rozsypano komunikanty po ziemi. Nie pomogły mu traktaty, bo wzięty jest i zawieziony do Szwecyi, zkąd powrócił opłaciwszy się dobrze, poczem zmarł wkrótce. Trwała ta rujnacya lat trzy, dopóki hetman Stanisław Koniecpolski nie przysłał z pod Derszawy (Tczewa) Marcina Kazanowskiego kasztelana halickiego, który wygnał Szwedów. Wszakże mimo onę burzę szwedzką, złożył Michał Działyński synod dyecezalny w Gutsztadzie roku 1627, który podpisał Jan Olbracht, i jest drukowany. Nie spieszył się wszelako młody biskup do dyecezyi swojej, gdyż do pokoju ostatecznego w Altenmarku podpisanego roku 1635, były w ręku szwedzkich Brunsberg i Frauenburg (Warmia). Pomny jednak książe na kościół, którego pobierał biskupie dochody stołowe, przysłał w upominku oblubienicy swojej złupionej z dawnych splendorów, piękne apparata do zakrystyi, biały i czerwony, szyte bogato złotem, i figurę szczerozłotą ś. Andrzeja apostoła ciężką kilkadziesiąt funtów; ale wydał ją Wacław Leszczyński trzeci biskup warmiński po nim, Janowi Kazimierzowi w czasie drugiej wojny szwedzkiej, na co było pismo z Rzymu. Sam zaś Jan Olbracht nie był nigdy osobą swoją nawidził kościoła swego i dyecezyi swojej. Po śmierci Andrzeja Lipskiego biskupa krakowskiego, począł się ten sam taniec o biskupstwo krakowskie, co był o biskupstwo warmińskie. Umarł Lipski w miesiącu wrześniu 1631 roku, a Jan Olbracht kończył lat dziewiętnaście. Stary król radby był, obie mu infuły włożył na głowę. Stany mogły stanąć temu w drodze. Sejm roku 1632 poruszony na widok zbolałego króla, dotkniętego śmiercią żony Konstancyi austryaczki, chciał aby synowie zasiedli w senacie obok tronu ojcowskiego; a dając opatrzenie na dwóch książąt i księżniczkę, pozwolił na biskupstwo krakowskie dla trzeciego, dla Jana Olbrachta: o Władysławie nie było zaś mowy, gdyż ten miał wziąć tron po ojcu. Zygmunt nie czekając długo, mianował zaraz tego roku w kwietniu syna do biskupstwa krakowskiego; ale kancellarya koronna guzdrała się z instrumentem, a król zmarł. (Pamiętn. Albr. Stan. Radziwiłł.) Na sejmie konwokacyjnym zajęły się same stany sprawą królewicza. Napisały do kapituły krakowskiej, polecając Jana Olbrachta przy elekcyi, i napisały do Rzymu, iżby zgodnie obranego stolica święta potwierdziła biskupem. Stało się po woli temu, a Urban VIII zapowiedział do tego kapelusz czerwony. Na sejmie elekcyjnym zgoda między braćmi przyczyniła się dużo do obioru Władysława królem. Koronacyą w Krakowie miał poprzedzić pogrzeb, zmarłego króla i królowej. W styczniu roku 1633 sprowadzono do Krakowa zwłoki Zygmunta i Konstancyi. Zjechał do pogrzebu i na koronacyą arcybiskup Jan Wężyk, z wielu biskupami obydwóch obrzędów. Pogrzeb był 3 lutego. Poprzedziły go spory o pierwszeństwo w czasie żałobnego nabożeństwa, kapituły krakowskiej naprzód z biskupami ruskimi, a potem z kapitułą gnieźnieńską. Są takie spory nic nowego, i pokazują pełność życia korporacyów. Gdy strupieją wtedy dopiero biorą sobie indyferentyzm za rozum. Z biskupami ruskimi nie utrzymała się oczywiście kapituła nasza, ale z gnieźnieńską szła przeplataną parami przy eksportacyi; a u ołtarza nie dała stanąć nikomu obok prymasa, jeno służył mu z jednej strony Piotr Gębicki dziekan, a z drugiej Jan Fox archidyakon, oba prałaci krakowscy. Za trumną nie szedł Jan Olbracht, ma być w Spominkach ojczystych Ambrożego Grabowskiego, a w rękopismie Wójcickiego czytam: iż książęta szli za trumną ojcowską. (Tom I str. 206.) Mamy w aktach opis tego pogrzebu Zygmunta i Konstancyi, i koronacyi Władysława IV. O koronacyi natrąciłem co nieco przy Janie Foxie, o czem odsyłam do katalogu mego. Co do pogrzebu: nie prowadził trumny ojcowskiej Jan Olbracht, bo nie był objął jeszcze biskupstwa krakowskiego, ani szedł za trumną, gdyż byłoby mu miejsce, iść w parze z drugimi biskupami. Koronacya odbyła się 6 lutego, a Jan Olbracht wraz z braćmi złożył przysięgę nowemu królowi jako senator, i na równość obywatelską jako książe rodu królewskiego. Po koronacyi przyjechał do Krakowa 27 lutego Annibal Bentivoglio prałat papiezki z kapeluszem kardynalskim; a po wyjeździe na biskupstwo królewicza na dniu 4 marca, oddawał go jemu w katedrze przy wielkim konkursie ludu. Król niezdrów bardzo, przypatrywał się tylko z góry tej ceremonii. Piotr Gębicki zdał administracyą biskupstwa Janowi Olbrachtowi, a na warmińskie mianował Władysław Mikołaja Szyszkowskiego sekretarza wielkiego koronnego, obranego do tej godności od kapituły heilsbergskiej. Myli się dwa razy Bartoszewicz, pisząc Mikołaja Marcinem, a Konstancyą królowę zowiąc wszędzie Katarzyną. (Król. Bisk. str. 159—168.) W marcu wszystko się rozjechało, a król z braćmi wyruszył na Częstochowę do Warszawy. Królewicz sam został, i począł nudzić sobą. Pierwsze jego rządy były, aby odwołał wyrok królewski, wydany na sejmie koronacyjnym, przyznający różnowiercom prawo miejskie w mieście Krakowie. Rajcy krakowscy bronili różnowierców, stojąc przy wyroku królewskim. (Pamiątka z Krak. Tom I str. 127.) Onę gorliwość młodego biskupa czytam napiętnowaną obelgą jezuityzmu; ale nie jest to historyą pisać, rządząc się wyobrażeniami obecnemi, a nie współczesnemi wypadkowi. Niemcy tlały jeszcze wtedy od wojny heretyckiej. Sprawa z różnowiercami była to sprawa narodowa, a nie religijna, gdyż tę kościół skończył był dawno, odmiatając ich od siebie. Jedność wiary jest podstawą państw wielkich i dobrze rządzonych. Narodowi niemieckiemu wypadło wiele na sile, za rozpołowieniem się na dwa wyznania. My poczęli słabnąć od tego czasu, i wiemy gdzie to nas doprowadziło, za użyciem tego elementu do opieki nad nami. Skarzenie na katolików o prześladowanie, to oklepana teraz baśń, gdyż nie my napadali tylko broniliśmy się napadnięci w domu, przy odwiecznych prawach naszych. Wojna zrobiła się nie o pasterza i ołtarz, bo o te rozprawa była z kościołem na właściwem polu do tego; ale o własność i pokój w kraju, gdy wypędzano biskupów i kapłanów, odbierano kościoły, powstawano na książęta swoje, z czego zapaliła się wojna domowa po wielu stronach. Mądrze chciał Władysław król, do zgody przywieść różnowierców w Toruniu, gdyby zgoda była podobną między prawdą a nieprawdą; a czy królewiczowi Janowi Olbrachtowi służyło odwołać wyrok królewski? To rzecz inna. Za jego biskupstwa roku 1634 odbywał się synod w Krakowie, na którym miał mowę drukowaną Sebastyan Nuceryn (Jocher Tom III str. 311); ale królewicza nie było już w domu, gdyż był wyjechał do Włoch, zostawiwszy rządy dyecezyi przy Szymonie Kołudzkim proboszczu gnieźnieńskim i kanoniku krakowskim. Jeździł ten prałat z polecenia jego do Warszawy, na synod prowincyonalny zwołany od arcybiskupa Wężyka. Synod dyecezalny krakowski odbywał się w październiku, a warszawski otwarły został w kościele ś. Jana 13 listopada tegoż roku, na którym zasiadali Jan Fox archidyakon z Wawrzyńcem Starczewskim kustoszem, z kapituły naszej. Jan Olbracht opuscił więc biskupstwo swoje przed miesiącem październikiem roku 1634. Gnała go jakaś tęsknota za granicę. Dawano za powód do podróży, odwiedzenie Loretu, do czego się miał zobowiązać ślubem, biorąc tytuł swój kardynalski pod wezwaniem Maryi Panny. Drudzy mówili, że jechał po naukę do Włoch, ale miał czasu dosyć na to, od dziewiątego roku wieku swego, będąc lat jedenaście biskupem warmińskim. Pewno Zygmunt pan pobożny nie zabaczył dać synowi nauczycieli kapłanów godnych. Uczyć się miał pod Gabryelem Prowanci sławnym swego czasu akademikiem. Ten wychował Władysława króla. Słała Prowań-cego Anna królowa po rozum do Gratzu i Rzymu, i uczyniony był szlachcicem. (Konst. roku 1609 f. 895.) Królewicz po drodze zatrzymał się w Padwie, ale nie dla nauki wcale. Zrzuciwszy sukienkę duchowną, obiegał włoskie miasta: animi causa mutato habitu, pisze Starowolski. (Vitae Antist. Crac. f. 292) Nie było to dla niczego dobrego. Domownicy forytowali konceptom panicza młodego, a z duchownych nie powiedziano, ktoby mu był towarzyszył. Na to zapadł na chorobę podobną do ospy, do której przyłączył się katar, a gdy powiedziano mu o śmierci Aleksandra brata, było to szóstego dnia co ułożył się w łoże, w sześć dni potem żyć przestał, na dniu 22 grudnia 1634 roku, opatrzony wszystkiemi śś. Sakramentami przyzwoicie. Był on kompleksyi słabej, podróż ta była mu niepotrzebną, śmierć zawczesna, i na takiego wielkiego prałata nieprzyzwoita, gdzieś daleko na przewłóczce w cudzym kraju. Przyganiano też królowi, iż był pozwolił braciom tułactwa bez przyczyny do Włoch, bo i królewicz Aleksander co tylko ztamtąd był wrócił, kędy oni oba na zdrowiu szwankowali. (Dzieje Narod. Pols. Kwiatk. str. 114.) Ciało Olbrachta sprowadził z Padwy do Krakowa Andrzej Szołdrski biskup poznański, a pochowano obydwóch braci w katedrze krakowskiej, kładąc jednemu i drugiemu napis w kaplicy Wazowskiej. Żył Jan Olbracht lat 22 miesięcy 6 i dni 27. Kapłańskich święceń nie miał ani biskupiego. Kardynałem był dyakonem, a na blasze w trumnie swojej jest napisany administratorem biskupstwa krakowskiego, bez wspomnienia na biskupstwo warmińskie. Pisali o nim Rzepnicki (tit. I lib. 1 p. 354), i Treter (de Eccles. Varmien. p. 140). W aktach naszych zapisany stoi ingres jego na biskupstwo pod rokiem 1632. Po koronacyi swojej, złożył król Władysław na grobie ś. Stanisława, figurę tego świętego ze złota dwułokciową niemal, z takimże Piotrowinem w nogach, misternej roboty, gotując się na wojnę moskiewską. Synod krakowski o którym była mowa, nie był drukowany. Załuski pisze że posiadał go w rękopismie. (Conspectus Collectionis script. etc. p. 11.) Był Jan Olbracht bardzo lubionym po kraju, cichym będąc i miłym, a brat jego Aleksander żałowanym od narodu, dla pięknych przymiotów duszy; któremu starszeństwo Władysława brata usunęło tylko korony. Piękna to karta dziejów naszych, wybór Władysława na króla; a pokazuje, iż byliśmy sposobni do dziedzicznego tronu, ale nie umiano go nam postawić, póki czas był jeszcze po temu.

Zadzik Jakób LVII biskup krakowski.

Zadzik Jakób, biskup krakowski, ze szlachetnego domu ale niezamożnego, urodzony w Sieradzkiem; wychował się pod okiem Bobolego podkomorzego koronnego; kochany od niego i polecony królowi; małoletnim był jeszcze gdy został sekretarzem królewskim. Wyprawiając go Bobola do akademij obcych zwyczajem ówczesnym, upomniał młodzieńca, aby nie szedł za tych przykładem, co jeżdżąc w kraje cudze, wiele widzieli, a mało umieli. Pomny na tę przestrogę Zadzik, powrócił do Polski z plonem obfitym, i miał pierwsze pole do zasługi dla siebie, przy dworze Zygmunta króla. Zalecała go pilność i obrót, a dopełniwszy kilka zleceń ważnych, przychylił zdania wszystkich ku sobie, iż uznano go za godnego do pieczęci mniejszej, i tej otrzymanej nikt mu niezajrzał. Gdy oddawał mu ją Zygmunt III na sejmie roku 1627, wyrzekł te pamiętne słowa ku jego zalecie: nie człowiekowi daję tę godność, ale tej godności człowieka godnego. Były to twarde czasy dla Polski, w których sprawować mu przyszło ten urząd. Posadzony od tegoż króla na biskupstwie chełmińskiem, prosił się, aby mógł pozostać przy tym jednym urzędzie; ale król stary nie dał sobie mówić o tem: „miałem dosyć pieczętarzów rzekł, którzy się wpraszali na ten urząd, bądźże księże biskupie jeden, który wypraszasz się od niego”. Zatrzymały go i rozkaz królewski, i trudne okoliczności krajowe. Wysłany od króla do układów o pokój z Gustawem, ten w roku 1626 doprowadził szczęśliwie do końca. Nie był to pokój, jakiego sobie życzyć należało, ale był taki, jaki w najtwardszych okolicznościach krajowych otrzymać można było. Na sejmie złożonym do potwierdzenia tego pokoju, ostro naganiali go niektórzy. Powstał Zadzik i rzekł śmiało: kto dowiedzie, iż Rzeczpospolita mogła dłużej prowadzić wojnę z pożytkiem, i że wymódz mogła była korzystniejszy pokój, niech żąda na nas sądu i kary, a kto tego nie może, niech powściągnie niewczesną naganę. Słów te kilka nakazały milczenie zazdrości i zawiści, a pokój został zatwierdzony. Wszystkie jego czyny, przez czas urzędowania jego, świadczyły o jego wierności i miłości, z jakiemi służył królowi i krajowi. Złożył dowody tego w pismach pieczętarstwa swego, ułożonych porządkiem lat, i zachowanych w skarbcu koronnym. Za jego urzędowania, i za jego staraniem, zebrano latami pisma publiczne, tyczące się spraw Rzeczypospolitej, w księgi zwane Zadzikowemi. Jedna od r. 1532 do roku 1611, a druga od roku 1636 do roku 1640 obejmowały akta najważniejsze. Złość szwedzka złupiła to roku 1650. Od wstąpienia na tron Władysława IV był Zadzik nieodstępnym towarzyszem, królewskich wypraw wojennych i podróży. Z nim dzielił przygody obozowe pod Smoleńskiem. Roku 1634 wyznaczony do układów o pokój z Moskwą, gdy pełnomocnicy moskiewscy bez powitania, poczynać chcieli rokowanie od poswarów, zawstydził ich obyczajnością swoją, uskromił powagą, ułagodził powolnością, i zawarcie pokoju przywiódł do skutku. Pokój ten stawił Polskę na wielkiej stopie, a mógł po nim Zadzik wypocząć słusznie w domu. Uwolniony też od obowiązków pieczętarza, postąpił na biskupstwo krakowskie, i zajął się gorliwie pasterstwa pracami; ale nie przestał dla tego służyć radą przychylną królowi, który odwoływał się do niego we wszystkich okolicznościach ważniejszych dla kraju. Są tego dowodem listy jego: kiedyż pisze. żyć będę tylko dla siebie, to jest, dla zbawienia duszy mojej? Rok 1642 był ostatni życia i pięknych spraw Zadzika. Paweł Potocki w pochwale jego zapisał: „iż wyższy nad namiętności ludzkie, i związki które krew kojarzy, poświęciwszy swe życie religii, naukom i ludzkości, im także odkazał dobytek swój uczciwie nabyty”. (Centur. Viror. p. 372.) On przeznaczył sto tysięcy na wsparcie ubogich studentów, na mons pietatis sto pięćdziesiąt, a na szpital polski w Rzymie, przy kościele ś. Stanisława czterdzieści tysięcy. On wyliczył znaczne summy na zasiłek dla ubogich plebanów, i nie raz posilał skarb publiczny. Gorliwy pasterz przyczynił się najwięcej, do wytępienia Arianów w gnieździe ich Rakowie. Przyjemnie jest czytać w Starowolskiego kazaniu pogrzebowem o tymże Zadziku: „Godnościami ozdobiony prawi od Zygmunta III, jako miły był panu i wszystkim obywatelom, łatwo po tem osądzić możecie, iżeście go sobie zwali trzecim pieczętarzem; a kiedy postąpił wyżej, ukochawszy dla grzeczności jego, pytaliście się żarty sobie strojąc: kanclerstwo każdy weźmie, ale komu też Zadzikostwo oddadzą? (Siarczyński Obraz wieku panow. Zygm. III t. II str. 339.) Miał Zadzik ojca Jana herbu Korab, a matkę Jadwigę Borsowną herbu Dołęga, i ostatni był z imienia swego po mieczu. Pierwsze szkoły odbył w kollegium jezuickiem w Kaliszu, potem uczył się w Akademii krakowskiej, a trzy lata był w Perudzio dla wyższych nauk, kędy otrzymał wieniec doktora obojga prawa. W Rzymie skoro się pokazał, pojęli go między siebie mężowie pierwsi, upatrując w nim ozdobę przyszłą dla episkopatu polskiego. Za powrotem do kraju, znalazł plecy dla siebie w Stanisławie Warszyckim podskarbim koronnym, powinowatym swoim, i w Macieju Pstrokońskim biskupie przemyślskim i podkanclerzu koronnym, którzy umieścili go w liczbie sekretarzów królewskich. Gdy Pstrokoński postąpił na biskupstwo kujawskie, jeździł od niego do Rzymu po konsens, i zabawił się tam czasu kawał, pracując po kuryach dla wprawy. Powróciwszy zastał po Pstrokońskim pieczętarzem Wawrzyńca Gębickiego, który przyjął tak miłego sobie gościa oburącz, i wysłał zaraz pod Smoleńsk, kędy król z wojskiem leżał obozem, aby go miał u boku majestatu do pomocy sobie; co dało mu pole pokazać się i zalecić królowi panu. Zygmunt III znawca wielki ludzi, nie zawiódł się na nim. Po wzięciu Smoleńska bowiem, wysłany do Wielkopolski, sprawił się tam dobrze, iż sejmiki wypadły pomyślnie na stronę królewską; poczem król mianował go regentem kancellaryi koronnej otwierając tem drogę do wyższych honorów. Popchnięty w niedługo na sekretarza wielkiego koronnego, siedział lat trzynaście przy tym urzędzie z taką zaletą dla siebie, iż król pan szacował go sobie, a wszyscy poważali. Było to miejsce wystawione na zabiegi dworskie: kram do łask i kieszeni królewskiej; ale on umiał przy niem ujść obrazy ludzkiej. Pierwsze biskupstwo co go spotkało, było chełmińskie roku 1624. Dla wojny z Gustawem, miał go król ciągle przy sobie, bądź to w podróżach, bądź w obozach, i wyznaczył do traktatów z tymże Gustawem, z którym on zawarł rozejm na lat sześć. Było przy tem ludzi wiele znakomitych, posłani do tych traktatów od mocarstw obcych, ale ustępowali pierwszeństwa Zadzikowi, przyznając mu rozum i zdolności niepoślednie. Wysłużonemu też po dwudziestu latach przy kancellaryi koronnej, oddał król pieczęć mniejszą roku 1627, a potem większą roku 1629. (Nakielski in Miechov. p. 919— Życie jego w druku Starowolskiego.) Król Władysław wziąwszy go w spadku po ojcu, i ceniąc sobie wysoko, wyniósł na stolicę krakowską roku 1635, po śmierci Jana Olbrachta królewicza brata swego, kardynała i biskupa krakowskiego. Nieodstępnym on był towarzyszem jak ojca tak syna, chwały i przygód obydwóch. Nie żałował pracy, zdrowia i majątku, służąc nowemu panu swemu wiernie. Jego się on zdrową radą kierował, i użył do pokoju z Szwecyą i z Moskwą. Po tylu pracach słusznie było aby spoczął i osiadł przy biskupstwie, około którego dobra zajął się jak najtroskliwiej. Trzymał on przy biskupstwie chełmińskiem probostwo miechowskie, dla zasług osobliwszych swoich, jak to Konstytucya z roku 1633 f. 19 wyraziła, dla przykładu po nim. Z dziekanią poznańską miał probostwo krakowskie i ś. Michała na Zamku, do tego w Sandomierzu, w Kielcach, w Łucku, w Łęczycy, w Płocku, w Wrocławku, w Gnieźnie, w Chełmży i Drużbinie różne sacerdotia, nim został biskupem. Nie ma ten kumul beneficyów dziwić nas, skoro szafowała niemi łaska królewska. Wysługiwały się one nierównie lepiej od starostw, których nie brał przynajmniej syn po ojcu, ani łapały kobiety na wrzeciono. Zobaczmy co Zadzik przy tych funduszach pobudował. Kościół ś. Michała restaurował na Zamku, (Starovol. in Monument.) Na kanonizacyą i kaplicę ś. Jana Kantego, odłożył trzydzieści tysięcy. (Cyner. Orat. veneranda senectus.) Kaplicę ś. Jana Chrzciciela u nas, z ostatniej woli jego wyłożono marmurem, kędy i po śmierci leży złożone ciało jego. (Pruszcz w opisie Krakowa.) Kościół swój katedralny przystroił w bogaty apparat, i penitencyarza przy nim jednego dodał, i nadał. Kościół w Drużbinie ojczyznie swojej wymurował, i opatrzył kapłanami. Kapitule chełmińskiej przyczynił jednego kanonika doktora, a wieś darował, iżby co dzień msza ś. bywała, jego fundacyi. W Rakowie szkoły zburzywszy, kościół katolicki tam podniósł. Sto tysięcy dał na predykantów heretyckich nawróconych, co wspomina Konstytucya synodu prowincyonalnego warszawskiego z roku 1643 f. 10, z tą pochwałą: Vir propagandi honoris Divini studiosissimus. Na rugowanie wileńskich kalwinistów z miasta, wyjednał dekret królewski. W Toruniu siła pracował, nad ugruntowaniem tam wiary i chwały Bożej. Litości był nieporównanej na ubóstwo, dawał temu tygodniowe jałmużny do klasztorów mendicantium, a na wstydzących się żebrać, rozsyłał pieniądze przez domowników swoich. Przyczynił prowentu szpitalom w Bodzencinie, Radłowie i Kielcach. Na włościan po dobrach swoich, podczas głodu rozdał do dwudziestu tysięcy korcy zboża. Bursę Jeruzalem zwaną przy Akademii krakowskiej, fundowaną od Zbigniewa Oleśnickiego, dźwignął z upadku, i pomnożył funduszem na trzydziestu alumnów. Szlacheckie dzieci, ba i ubogich inszych rodziców, wysyłał do cudzych krajów kosztem swoim dla większego poloru w naukach. Umierając darował wszystkie długi poddanym swoim. Dla biegłości w ekonomicznych rzeczach, przywiódł dobra biskupie do stanu dobrego. Lubawski pałac dla rezydencyi biskupów chełmińskich przereformował, i uczynił ozdobniejszy. W Szczurowie, Radłowie i Lipowcu, zrzuciwszy stare dwory, z fundamentu wyprowadził wygodniejsze. Kieleckiego pałacu nie wykończył za życia swego, atoli testamentem odkazał na to dostatnią summę. Stawiał go na pamiątkę zawartych dwóch traktatów, czemu facyata przystrojona jest, Szwedami i Moskwą. W Warszawie zmurował pałac dla biskupów krakowskich; drugi tamże dla kanclerzów duchownych, ale zrzuciła go złość szwedzka. (Constit. roku 1638 f. 34.) Do kościoła katedralnego dał oba wchody marmurowe pisze Pruszcz, i tenże powiada, iż jego fabryki jest kościół ś. Józefa i klasztor pp. Bernardynek, kędy jego siostra była przełożoną. (w opisie Krakowa.) W stroju i częstowaniu był pomiarkowany, chybaby potrzeba była przyjmowania i traktowania zagranicznych gości, a wtenczas występował wspaniale. Pytany: czemuby skarby miał pod ręką? rzekł: na potrzeby kraju, który nie raz ginąć musi, nim uchwali sejm podatki. Sprawiedliwości szczególnym był miłośnikiem, nie oglądając się na bogacza, i na ubogiego, i kazał wieść niekiedy chory, aby nie opuścił sądów. Żadna przygoda oblicza jego nie mieszała, a nieprzyjaciołom swoim urazy odpuszczał wspaniale. Za duszę swoję anniwersarze fundował, po kilku miejscach. Po śmierci jego rozdano na sto ośm tysięcy na klasztory i ubóstwo. Krewni wzięli do dwóch kroć sto tysięcy, przyjaciele czterdzieści trzy tysiące, a domowi trzydzieści dwa tysiące. Na zapłatę wojsku pożyczył pewną summę Rzeczypospolitej, o czem świadczy Konstytucya 1631 roku f. 8. Jego kosztem księgi ziemskie sieradzkie odpisane są, wspomina Konstytucya 1633 roku f. 50. Cecylią Renatę Władysława IV małżonkę witał przy granicy, i przyjmował w ozdobnej komitywie. Starowolski wydał Życie jego drukiem, roku 1644, a w Sarbiewskim jest Ode gratulatoria, gdy się wracał z traktatów moskiewskich. O sprawach jego publicznych pisali: Piasecki Chronic. f. 480; Bruchel lib. 5; Cluver. f. 808. Umarł w Bodzencinie roku 1642 dnia 17 marca, mając lat 60. Ciało powieziono do Krakowa, kędy przystojnie pochowane leży, w kaplicy jak wyżej. Z kazania co miał Starowolski przy jego pogrzebie czytamy: iż wziął w Paryżu wieniec obojga prawa, a w czasie sejmów, poselska izba i senat wszystek, u niego bywali, szukając rady zdrowej od niego. Najjaśniejsi królowie w każdej sprawie znosili się z nim, ustnie albo listownie. Ludwik XIII król francuzki, król angielski i Gustaw Adolf, zapraszają do Kolna przez listy swoje, aby powszechny pokój zawarł we wszystkiem chrześciaństwie, tyle dufali jego rostropności. Darami się brzydził, i zatracił ten zwyczaj, nadziewania suplik złotem, abo talarami. Dla gorliwości swojej o chwałę Bożą, odbierał listy od ojca świętego i kardynałów. Zakończę ustępem samego autora z tego kazania, który przywiódłszy, iż Pan Bóg biorąc ludzi wielkich, daje tem upominek, iżby się i drudzy oglądali na to: „tak bowiem prawi i w domach naszych widzimy, gdy chłopiec ma izbę umiatać, a mówi osobom zacniejszym: ustąpcie z izby, bo was przykurzę. Podobnym sposobem i Pan Bóg, kiedy które państwo chce nawidzieć, to każe tym ustępować z tego świata, którzy kraj swój miłowali, iżby się na jego kłopoty nie patrzyli“ i t. d. (Wielkiego korabiu wielki sternik. Kazan. Szym. Starow. 1642 roku.) Był to ostatni biskup krakowski wielki, tem go Starowolski dobrze nazwał. Byli zacni Gębicki Piotr, Trzebicki Andrzej, Małachowski Jan i Kazimierz Łubieński, ale żaden z nich nie był wielki. Inne były czasy, i insi byli do nich ludzie. Sołtyk jest niepospolity mąż, i znalazł na mały rozmiar naśladowcę sobie, ale Zadzika naśladować nie było można małemu. Ma nagrobek na Zamku z napisem dużym, którego się nie kładzie. Zły smak był przemógł właśnie. Marcina Szyszkowskiego położyłem ostatni taki.

Z aktów naszych mamy: wszedł roku 1608 do kapituły będąc sekretarzem królewskim, a proboszczem katedralnym został roku 1614. Janocki daje Zadzikowi naprzód regentostwo kancellaryi koronnej, potem kanonią warszawską, dalej sekretaryą wielką, poczem probostwo krakowskie i dziekanią poznańską, aż zostaje biskupem chełmińskim i t. d. Akta jego kanclerstwa od roku 1627 po rok 1635 miała biblioteka Załuskich, w jednym tomie, drugi był w bibliotece akademickiej krakowskiej. (Volum. III p. 377.) Nie brakło Zadzikowi na chwalcach po śmierci. Drukował roku 1642 Samuel Kuszewicz profesor dyalektyki przy szkole nowodworskiej: Debitum pietatis seu laus posthuma. (Crac.) Tegoż roku wydał Andrzej Lipnicki profesor retoryki przy tejże szkole: Icon immortalitatis virtutum Jacobi Zadzik. (Crac.) Jan Cynerski Rachtamowicz swoję oracyą: Nestor Sarmaticus, pullato syrmate involutus. (Crac.) Andrzej Kucharski akademik Collega Major swój: Exemplar optimi Patriae Civis, roku co powyżej w Krakowie. Zadzikowi przypisał Jan Lipski swoje: Eliae Nukrois, drukowane roku 1629.

Gembicki Piotr LVIII biskup krakowski.

Gembicki Piotr, biskup krakowski, syn Jana podczaszego poznańskiego, synowiec prymasa Wawrzyńca, herbu Nałęcz; w ojczystych naprzód szkołach próbował dowcipu, potem w akademiach włoskich, zkąd powróciwszy wziął dziekanią krakowską i kustodyą gnieźnieńską, oraz opactwo ś. Krzyża. Z temi tytułami od stryja Wawrzyńca wysłany do Pawła V, ze zdaniem sprawy z biskupstwa kujawskiego, mile przyjął go papież; a gdy tymczasem stryj postąpił na arcybiskupstwo gnieźnieńskie, posłał jemu przez niego palliusz, który on solennie podczas sejmu warszawskiego oddał stryjowi, przyczem stryj uczynił go kanclerzem swoim, a król Zygmunt opatrzył regentostwem kancellaryi koronnej. Zdolność bowiem jego wydała się wkrótce do wyższych urzędów, kiedy z tym królem będąc pod Smoleńskiem, a potem w Prusiech pod nieobecność obydwóch kanclerzy, sam jeden załatwiał przytrudniejsze sprawy, z wielkiem szczęściem przytem, i zaletą dla siebie. Wiedząc to Władysław IV, skoro tylko zasiadł na ironie polskim, zrobił go sekretarzem wielkim, i posłał do cesarza Ferdynanda ablegatem swoim, iżby powaśnione na siebie książęta europejskie skłonił do pokoju; nad czem napocił czoła niemało, acz sprawić i wmówić tego nie mógł. Nagradzając król gorliwość jego, naprzód dał mu pieczęć mniejszą, dalej większą, poczem biskupstwo przemyślskie, nakoniec krakowskie; którego on już dwa kroć był administratorem, raz po śmierci Szyszkowskiego; a drugi raz Lipskiego biskupów. Na biskupstwie przemyślskiem sprawił wiele rzeczy godnych i chwalebnych, które czytaj u Zacharyasiewicza. (Vitae Episc. Premysl. p. 126.) Synod tam złożył. Na biskupstwie krakowskiem pokazała się szczególna miłość jego ku krajowi, któren w opałach ciężkich wówczas ratował, zdrowiem i radą a szkatułą swoją. Podczas beresteckiej wojny pojmał Napierskiego, człowieka płochego, który udawał się za Kostkę Sternberga, a towarzysz jego chłop hultaj z Czarnego Dunajca za Łętowskiego marszałka. Oba zebrawszy swawolną kupę ludzi, na pograniczu węgierskiem łupili, i czorsztyński zamek ubiegli, a na sam się Kraków odgrażali z apetytem; ale od biskupich ludzi pojmani, których on trzymał zawsze w gotowości dla obrony kraju, dali kanalie gardło w Krakowie pod ratuszem; za co biskupowi dziękował na sejmie Fredro marszałek izby poselskiej, i jest ta mowa w druku. (Mowca pols. str. 180.) Na przytłumienie kozackiej burdy, biskup, senator czuły, wysyłał razy kilka znacznie ludzi zbojnych: to stawiając husarskie chorągwie, to dragońskie roty, indziej po ośmset pieszych, dwa lata odziewając i żołd płacąc; tak że wysypał na to, z regestrów się pokazało, do ośm kroć sto tysięcy. Pasterz był przytem gorliwy i zabiegający o dobro dyecezyi swojej. Złożył synod w Krakowie, a oba z przemyślskim ogłoszone są drukiem. (Przemyślski 1641, a krakowski 1643 roku.) Jest także drukowana salutatio jego, którą wilał Władysława IV wjeżdżającego na koronacyą (1633 roku w Krak.). Maciejowi Łubieńskiemu arcybiskupowi gnieźnieńskiemu siła był pomocą do złożenia synodu prowincyonalnego. Pałac biskupi w Krakowie restaurował i marmurami ozdobił, a na Promniku podniósł rezydencyą biskupią. Kościół katedralny pokrył miedzią, i ołtarz wielki zbudował len co go widzimy obecnie. Relikwije wielu śś. Pańskich pokół w trumienki srebrne, i ofiarował 12 apostołów złotych z monstran-cyą do skarbcu katedralnego odkupione po Karolu królewiczu biskupie wrocławskim. Znaczne summy odpisał na poniszczone kościoły przez wojnę szwedzką, a między niemi na kaplicę Matki Boskiej przy kościele oo. Karmelitów na Piasku. Kościołowi miechowskiemu wypłacił się apparatem bogatym, za to co tam był proboszczem czas jakiś. (Nakiel. Miechov. p. 956.) Toż i na Tyńcu uczynił za administracyi swojej tegoż opactwa. Gdy Szwedy zabrali trumnę ś. Stanisławowi na Zamku, pisze ks. Młodzianowski (w kazan. str. 20.) dał sprawić nową o stu grzywnach srebra; ale to się nie utrzyma, o czem przy opisie skarbcu szukaj jeźli ten wygotuję kiedy. Sufraganią przemyślską miał fundować (Apogra. Joan. Stokow), atoli Zacharyasiewicz o tem nie wie. Stryjowi w Gnieźnie a sobie na Zamku, postawił za życia nagrobek. Urodził się Gembicki roku 1584, objął biskupstwo przemyślskie roku 1636, a krakowskie roku 1642, umarł zaś roku 1657. Starowolski współczesny Gembickiemu nie pisze ani roku śmierci, ani miejsca zgonu. Miał on pożegnać świat w Ratysbonie, czy w innem jakiemś mieście za granicą 72 lal licząc. Niesiecki kładzie wiele jego legatów pobożnych: dziesięć tysięcy dane na kanonizacyą b. Jana Kantego, a dziesięć drugie na msze śś. za duszę Władysława IV: dwa kroć sto tysięcy darowane po długach u poddanych, a drugie takie dwa kroć odpisane na różne uczynki miłosierne, jak to: pannom na posagi, studentom biednym na sustentacyą, chorym kapłanom na opatrzenie, i t. p. Jakoż był to mąż w rzeczach ekonomicznych biegły dziwnie, a pomimo wojny i niepokój w kraju, zgromadził skarby wielkie; lecz nie oddał je krwi swojej, jeno Bogu i krajowi. Gorliwości jego dał piękne świadectwo Urban VIII listem swoim, a ofiarowanego sobie arcybiskupstwa przyjąć nie chciał. Kapituła jako osobliwego dobroczyńcę swego, schowała go przy samym wielkim ołtarzu, tam kędy stoi tron biskupi. Siarczyński pisze o jakimsiś krzyżu prymasowskim, wartości na dwadzieścia dwa tysiące dukatów, ale skarbiec katedralny zachował pamięć krzyża, szacowanego czterdzieści tysięcy, który on po śmierci swojej odesłał do kapituły. (Obraz panow. Zygm. III str. 136.) Z nagrobku jego czytamy: iż postawił go sobie roku 1654, Idus Octobris, ipso natali die. Napis nie kładzie się: jest to pochwała za życia niezgrabna, i złego smaku. Odsyłam pod Szyszkowskiego, kto ciekawy takowych.

Wszedł do kapituły roku 1613, będąc dziekanem kujawskim. Akta nasze dają mu ojcem Jana wojewodę poznańskiego herbu Nałęcz, a matka była Katarzyna Cielecka herbu Zaremba. Dziekanem go naszym znachodzę roku 1625, i administratorem dyecezyi roku 1630 po śmierci Marcina Szyszkowskiego biskupa krakowskiego, a drugi raz po śmierci Andrzeja Lipskiego roku 1631. Zostaje opatem ś. krzyskim roku 1634. Biskupem krakowskim oddaje roku 1642 opactwo tynieckie, a kapituła przyznaje mu administracyą probostwa miechowskiego. Jan z Romiszowic Stokowski, auditor filozofii przy Akademii krakowskiej, w panegiryku na wjazd Piotra Gembickiego biskupa krakowskiego Apographum Virtutum (Crac. An. 1643), napisał: „iż co tylko nie zabiła kula Gembickiego, gdy z królem pod Smoleńskiem leży obozem”. Nie nowina było duchownym polskim, docierać po sam ogień, gdy wyjeżdżali z panami swymi na wojnę. Mowa Gembickiego którą witał Władysława IV od kapituły jako jej dziekan, gdy ten stawił się do koronacyi, drukowana jest w Krakowie roku 1633. Żegna go po śmierci Stanisław Temberski kanonik kollegiaty ś. Anny, i profesor filozofii przy Akademii krakowskiej panegirykiem: Fascia lemniscata, drukowanym w Krakowie roku 1657. Był to czas do panegiryków, jak tom już gdzieś powiedział. Nad żadną królową tyle nie płakano co nad Cecylią Renatą, a żadnej tyle nie witano co Ludwikę Gonzagę. Od Szyszkowskiego począwszy wprowadzano biskupów krakowskich jednego po drugim panegirykami i odprowadzano do grobu panegirykami. Jezuici na tej drodze akademikom sprostać nie mogli.

Trzebicki Andrzej LIX biskup krakowski.

Trzebicki Andrzej, biskup krakowski, syn Marcina kasztelana wieluńskiego, synowiec Stanisława dziekana krakowskiego. Z młodszych lat swoich postąpił znacznie w naukach chodząc do szkół kaliskich, potem słuchał filozofii w kollegium u ś. Piotra w Krakowie, i publicznie opugnował z niej, przy obecności nuncyusza apostolskiego Honoriusza Visconti. W Rzymie skończył teologią pod Janem de Lugo Jezuitą, a potem kardynałem; pod który czas poznawszy się z purpuratami rzymskimi Franciszkiem Barberynem, i Gwidonem Bentiwolim, miał wielkie zachowanie u nich, co poznać z listów pisanych do niego. Za powrotem do kraju, został naprzód scholastykiem, a dalej proboszczem płockim, kantorem gnieźnieńskim, kanonikiem krakowskim; aż urósł na regenta koronnego, za promocyą Macieja Łubieńskiego arcybiskupa gnieźnieńskiego, który go zaprawiał na dworze swoim do spraw publicznych. Wziął potem podkanclerstwo koronne, biskupstwo przemyślskie i opactwo czerwińskie; pod który czas wysłany posłem do Ferdynanda cesarza, i do Rzeszy niemieckiej, jako wspomina Konstytucya 1653 roku fol. 25, odprawił te legacye z honorem imienia polskiego. W roku 1655 ofiarowane mu było biskupstwo kujawskie, ale przyjąć go nie chciał, izby musiał ustąpić opactwa czerwińskiego, kędy rozlicznemi cudami słynął obraz Matki Boskiej, do którego on był szczególnie nabożny. (Albrycht Stan. ks. Radziwiłł in dedic. Elogior. 12 B. Mariae Virginis.) W następującym zaś roku zastała go wojna w Warszawie, i pokój zawarł i podpisał z Szwedami. (Tulden 1. 6.) Posuniony wkrótce na biskupstwo krakowskie, mógł był dostać primicyalną godność, któraby mu odmówioną nie była; ile doświadczonemu w czasie interregnum po śmierci króla Michała, gdy nie było arcybiskupa gnieźnieńskiego, a on prezydował mądrze i spokojnie na elekcyi króla Jana, co napisał o nim z pochwałą Potocki. (Centur. Viror, fol. 431.) Wydał się on był wszystek na posługę krajowi i kościołowi. Nie mało pracował, aby ustawą sejmową wywołano z kraju Arianów. Staraniem jego nastąpiło ukrócenie wojska związkowego, które rzuciło się na dobra duchowne i ekonomie królewskie. On godził domową wojnę, między Janem Kazimierzem, a Lubomirskim marszałkiem wielkim koronnym, nie mało pracując do ułożenia paktów między nimi. Był mu do pomocy Tomasz Lezeński biskup chełmski, przyczem nie jedno ucierpieli od stron obydwóch, jak to rozejmcom bywa: czytaj Kochowskiego. (Climac. III str. 4.) Zmarłego króla Jana Kazimierza ciało sprowadził do Krakowa, i położył w grobie pod kaplicą, którą począł budować dla Wazów król Kazimierz za życia swego, ale Trzebicki ją dokończył, (Kwiatk. Roczne dzieje 1676 num. 7) będąc naznaczony egzekutorem testamentu. (Const. 1676 p. 26.) Na potrzeby Rzeczypospolitej, osobliwie podczas burzy szwedzkiej, wysypał nie mało ze szkatuły swojej: to stawiając usarskie chorągwie, to wysyłając pieszych dobrze uzbrojonych, którzy zginęli w Kamieńcu podolskim; a przecież to wszystko darował, kontentując się tylko 50 tysiącami złotych, przyznanemi jemu Konstytucyą sejmu roku 1676. (Str. 44.) Kościołowi katedralnemu krakowskiemu przyczynił niemało ozdoby, wzniósłszy przy nim wieżę w górę z zegarem, na czterdzieści tysięcy szacowaną: oknami rozprzestrzenionemi któremi go uczynił widniejszym: nakoniec, dając trumnę ś. Stanisławowi, osobliwszej wielkości i roboty, po zabranej dawnej od Szwedów. Pałac biskupi na Prądniku dźwignął, spustoszony od tychże nieprzyjacioł. Seminarya pouposażał: sandomierskie wzięło 12 tysięcy, i lubelskie tyleż, a missyą w Podgórzu podejmował kosztem swoim, tak jak długo żył. Do Częstochowy darował kielich złoty. (Nieszpork. Odrobiny.) W Krakowie szpital sfundował na szalonych. Podczas moru gwałtownego w Krakowie, stał się ojcem temu miastu: bo nie tylko karmił zapowietrzonych, i dbał o ich potrzeby duszne zbudowawszy do tego budynek oddzielny na przedmieściu; ale i klasztory krakowskie biedne wtenczas, żyły prawie z łaski jego. W powinnościach swoich pasterskich niezmordowany: wizytował dyecezyą, kazał do ludu, święcił kapłanów starym będąc, konsekrował kościoły; z których jedne podnosił, a siedm inne z gruntu wystawił. Na zakon jezuicki był szczery osobliwie. Większą część kollegium u ś. Piotra w Krakowie zmurował ozdobnie, na co wysypał grosza sporo. Chciał leżyć z tymi patrami, i dla tego wystawił sobie grób u nich, kędy i złożony jest; a gdy raz nawidzał to miejsce, padłszy na kolana, ucałował pawiment, mówiąc: Haec requies mea etc. Dopędziwszy wieku lat 72, w sam dzień Narodzenia Pańskiego roku 1679, odprawiwszy trzy msze święte, zapadł na lekką febrę, która gdy wzmogła się, umarł w dzień śś. Młodzianków: wszakże przygotowany do śmierci, i opatrzony wszystkiemi świętemi Sakramentami. Ostatnią wolą swoją rozpisał trzy kroć sto tysięcy, na różne uczynki dobre. Bibliotekę swoję odkazał kollegium jezuickiemu do ś. Piotra. Był ten biskup rosłej statury, suchej kompleksyi, na rozwiozłych kapłanów surowy, w radzie głęboki, i przy wszystkich sprawach w życiu swojem rostropny nadzwyczaj. W okazałości kochał się, ale to dla powagi urzędu który sprawował. Napisał życie Stanisława Łubieńskiego biskupa płockiego, ile krewnego swego, które znajduje się przy końcu in Vitis Episc. Plocen. i dał to życie drukować w Rzymie. Za nakładem i staraniem jego, wyszła także książka w Rzymie roku 1639 pod tytułem: Orationes, to jest mowy Stanisława Łubieńskiego biskupa płockiego, Jana Lipskiego potem arcybiskupa gnieźnieńskiego, Jerzego Ossolińskiego kanclerza koronnego, i niektóre panegiryki akademickie wileńskie, a do każdego z nich dopisał krótką przemowę; Aleksander VII i Urban VIII papieże, pobożności i żarliwości jego dali piękne świadectwo w listach swoich pisanych do niego.

Trzebicki należy do ludzi znakomitych, którymi opędzał się Jan Kazimierz pod czasy trudne panowania swego. Ustawa sejmowa którą wywołano Arianów z kraju, niema być poczytana jemu. Naprowadzili oni Szwedów do nas zabiegami swemi, i posługiwali im zarówno z żydami: o to ich pomawiano. Konstytucya wszakże warowała: salva bonorum et personarum securitate, atque debitorum repetitione. (Rok 1659 Tom IV p. 515.) Wiele ich wtedy wyniosło się do Anglii i do Niemiec, zakopując po kraju pieniądze swoje, gdy nie były drogi bezpiecznemi, od hultajstwa zwykłego po wielkich wojnach. Nie omyje nic tych ludzi od winy, iżby z nieprzyjaciółmi kraju nie mieli się porozumiewać; gdyż widzieliśmy w sto lat później, co biegali podobnież za granicę po historyi toruńskiej, i zwiodli nam do sejmu 1766 roku: Szweda, Duńczyka i Anglika. Opieka późniejsza z boku urosła jeno z onych praktyk; których użyto w końcu do zguby kraju całkowitej. Nie chodziło to o dom Boży na końskim targu w Warszawie dla wyznania nieprzychylnego, ale o niepodległość krajową. Za Jana Kazimierza mogliśmy niesłusznie ucisnąć Arianów pozwalam: bo byliśmy jeszcze panami u siebie, ale co roku 1766 nie byliśmy już panami u siebie. Tolerancya drogą polityczną narzucona, wymazywała kraj z karty państw niepodległych. Tego nieścierpiałoby nigdy żadne wielkie mocarstwo u siebie. Nie fanatyzm stawał temu w drodze, ale rozum prosty, objawiony niestety zaledwie, w kilku głowach wtedy. Szacowne to życie Trzebickiego, którego się dotknąłem zaledwie, jest smutną nauką, dla epoki pod którą przypada. Niczego nie brakowało temu mężowi: była pobożność, była nauka, był rozum, była hojna ręka. Była miłość kraju swego, był król pewno nieostatni, była królowa mądra, byli wojownicy nielada, była szlachta jeszcze sierdzista i tęga: a wszystko to, przyświecało tylko upadkowi. Z ostatnią kropelką krwi Jagiellonów odrodzonej na Wazach, spadkobierców korony Piastowej, gasła ta lampa po ośmiu wiekach życia, gdy zabrakło jej przędziwa do królów dziedzicznych. Z synkiem Władysława IV, gdyby ten się był uchował, elekcya byłaby została w domu, a nie wybiegano z nią za dom, szukać króla sobie. Ludy stare bowiem stały tylko z dziedzicznemi tronami, a nowe przyjdą w końcu do dziedzicznych tronów: chybaby historya skłaniała. Wypędzenie Arianów za Kazimierza, tak jak ucięty łeb burmistrzowi w Toruniu za Augusta II, ona gorliwość niewczesna o ś. wiarę, gdy się już wszystko rozchwiało; były to dwa akta władzy legalnej, ale z obrazą tej cnoty, na którą powoływano się. Ojcowie nasi nie dopuścili Husytów do kraju, dla obawy dusznej: lecz przy wypędzeniu Arianów, jeden Trzebicki myślał na to; gdy dla obałamuconej szlachty, była to już zemsta tylko, przy przechwałce z prawowierności. Tkwiła jeszcze miłość świętej wiary po wielu sercach zacnych, lecz jako spadek po ojcach, a nie miano święte. Pod Lwowem za Zygmunta zbuntowała się szlachta na króla przy królu, ale za Jana Kazimierza prysła cała Wielkopolska, złączyła się z Karolem, a kwarciane wojsko odprowadza do szeregów szwedzkich Koniecpolski. Zawiązuje się konfederacya tyszowiecka, jest to ostatni fakt godny historyczny, pod ostatnim reprezentantem królów dziedzicznych; gdy w sto lat później, tułać się tylko będzie po kraju podobnaż konfederacya, a obywatel jeden wielki zkąd inąd, przyganiać będzie Duriniemu, iż błogosławił jej w Częstochowie. (O litewskich i polskich prawach Tom I str. 315 w przypisach Edyc. Raczyńs.) Po ustąpieniu też z tronu Kazimierzowem, mieliśmy jeszcze królów, ale nie mieliśmy już ojców, i stanął rój nasz pszczół bez matki. Sobieski panując myślał na książęcia Jakóba; a gdyby był królem dziedzicznym, byłby myślał o kraju dla książęcia Jakóba. Kto pisać będzie historyą Polski, ma skarzyć nie na elekcyą, nie na Zygmunta, nie na szlachtę naszą i t. p.; ale na wypadki, przy których nie przyszliśmy do tronu dziedzicznego. Z tą nauką królewską, z historyą, do której potrzeba się było rodzić wysoko, odsyłam pod Kadłubka, po zdanie o tem, Piotra z Bnina Moszyńskiego biskupa kujawskiego.

Zacharyasiewicz wprowadza Trzebickiego na katedrę przemyślską roku 1655. Brzozów spalili za niego Kozacy i Rakocy, a Szwedy kontrybucyami ucisnęli biskupstwo. Myli się o rok jeden, przy translacyi jego na biskupstwo krakowskie, a o całe lat dwanaście przy śmierci jego. (In vitis Episc. Praemysl. p. 138.) Wiemy z Janockiego, iż będąc kanonikiem płockim, wydał w Rzymie: Manipulum Orationum ab eruditis viris nationis Poloniae diversis temporibus scriptarum, roku 1639; ta sama książka wyżej opisana. Był opatem czerwińskim zanim został biskupem przemyślskim, i chwali go, iż: habuit pulchram orationem in Synodo Gnesnensi, sub Archiepiscopo Łubieński, an. 1646. (Nachricht. von raren poln. Büch. 1 Theil n. XXV11 p. 53.) Akta nasze wprowadzają Trzebickiego do kapituły roku 1644, był wtedy scholastykiem płockim, a dają za matkę Katarzynę Rozniatowską herbu Ostoja. Roku 1654 zostaje opatem trzemeskim, nominatem biskupem przemyślskim, i podkanclerzem koronnym. Roku 1657 wstępuje na stolicę biskupstwa krakowskiego. Na synodzie prowincyonalnym zwołanym do Warszawy roku 1643 przez Macieja Łubieńskiego prymasa, miał mowę przy otwarciu, będąc kanonikiem płockim: jest ten synod drukowany roku 1646. (Janocki von raren poln. Büch. II Theil n. V p. 29.) Przy pogrzebie króla Michała, przyszło Trzebickiemu do sporu z Andrzejem Olszewskim arcybiskupem gnieźnieńskim, circa Pontificalia exercenda in coronatione et funere Regum, co wywołało pismo Olszewskiego, de Archiepiscopatu Gnesnensi. (Załuski Epist. famil. Tom. I p. 192 i p. 720.) Załuski pogodził tych dwóch zacnych ludzi. Pisze tenże; zkąd przyszło do sejmów w Grodnie. Krzysztof Pac kanclerz wielki litewski dla prywaty to wyrobił, trzymając ekonomią grodzieńską. Trzebicki biskup nie posiał nogą na żadnym sejmie w Grodnie, i protestował się przeciwko temu na sejmie, i w grodzie radomskim. (Ibm. p. 704.) Gdy wjeżdżał na katedrę krakowską, witała go Akademia panegirykiem: Olor Trebicianus. (Grac. 1658.) Dowcipne tam jest wyliczenie poprzedników jego po herbach, ale koncept dobry oszpeciło pochlebstwo nikczemne.

Małachowski Jan LX biskup krakowski.

Małachowski Jan, biskup krakowski, syn Aleksandra chorążego sieradzkiego, i Maryanny Jaktorowskiej. Dom ten zażywa herbu Nałęcz. Młodsze lata widziały go na dworze cesarza Ferdynanda, dalej stawał wojskowo, pod Rewerą Potockim hetmanem, poczem gdy umrze mu żona Szembekówna, uprzykrzywszy zabiegi rycerskie, obrał sobie stan duchowny. Święcił go na kapłaństwo Jan Tarnowski arcybiskup lwowski, a pierwszą ofiarę Bogu złożył przy ołtarzu w Częstochowie. Wnet urósł na scholastyka lwowskiego, kanonika poznańskiego i warszawskiego, a gdy pokazał się na dworze królewskim, przypadł do pańskiego serca Janowi Kazimierzowi, który dał mu naprzód opactwo mogilskie, a potem mianował referendarzem koronnym. Wysłał na sejmiki do województw, dwa razy posłem do Francyi a raz do elektora brandeburskiego, także wyznaczył komisarzem do rozgraniczenia dóbr królewskich, w grodzieńskim powiecie; kędy sprawił się wszędy z dzielnością i wiernością piękną ku panu swemu. Gdy Jana Kazimierza króla uchodzącego za granicę, odstąpiło wielu uwiedzeni fortuną szwedzką, on dotrwał przy wierności, i poszedł za nim na wygnanie dobrowolne; przetoż Ludwika królowa umierając, jego chciała mieć sobie egzekutorem testamentu swego. Imieniem króla Michała i Jana III odbierał potem homagium od miast pruskich, a Jan wezwał go zaraz po koronacyi swojej do infuły chełmińskiej, i oddał pieczęć mniejszą: było to roku 1676. Wysłany na komisyą do Gdańska i Torunia, sprawił się dobrze w obu tych miejscach. Na wikt dla nowo nawróconych lutrów i kalwinów uczynił fundacyą. Stawał także na sejmie przy tem, aby karani byli przykładnie, którzy w czasie sejmików nie zważali na domy Boże. Z chełmińskiego biskupstwa przesiadł się na krakowskie roku 1681, gdzie pokazał się do razu szczodrym Panu Bogu. Panny zakonne a Visitatione sprowadził bowiem z Francyi, i osadził przy Krakowie, kędy wymurował dla nich piękny kościół i klasztor, i opatrzył funduszem, co aprobowały stany roku 1685. (Constit. fol. 16.) Misyonarzy lokował na Stradomiu przy Krakowie, co i w Chełmnie uczynił był przedtem, którzyby utrzymywali Seminarium clericorum. Misyonarzom warszawskim założonym od Ludwiki królowej, wiele dopomógł do budowy.

Kapitule krakowskiej ostatnią wolą swoją, wyliczyć kazał sto tysięcy złotych, na anniwersarz za duszę swoję. W Bielsku wystawił kościół wielkim kosztem. Kollegium jezuickiemu krakowskiemu oddał dziesięć tysięcy. Na ubogich poddanych, nie mających czem płacić hiberny, wysypał ośmdziesiąt tysięcy. Królowi zaś, podczas wyprawy wiedeńskiej, nie tylko posłał usarską chorągiew i regiment dragonii, ale pod niebytność jego w kraju, zaciągnął ludzi ze swojej szkatuły, i trzymał na obronę w Krakowie. Naśladował w tem Gembickiego, który za kozackiej wojny, zasłonił drabami swymi Podgórze od ruiny chłopskiej. Był Kraków łakomy do napadu, dla bogactw po kościołach, a rocznie schodziło z gór głodne hultajstwo, i właziło oknami do kamienic, temu były wszędy kraty żelazne; iż ludzie zbrojne wypadało mieć zawdy pod ręką do obrony jego. Pod interregnum roku 1696, postawił także pięćset męża na obronę miasta. Umarł ten zacny biskup 21 sierpnia, 1697 roku, na nogi niedomagając lat pare wprzódy, tak że go podczas procesyi Bożego Ciała po mieście nieśli tego roku w stołku. Pochowany leży w swojej katedrze, z pierścionkiem ś. Franciszka Salezego na palcu: czytałem to w testamencie jego; i odpisał do katedry obicie francuzkie gobelinowe, którego połowę oo. Dominikanom.

Jest powieść o Małachowskim, którą słyszałem będąc plebanem w Końskich, ale nie ręczę za nią. Wyświęcony dostał się do Kozienic na plebana. Król Jan Kazimierz zjechał na łowy, a gdy niedziela nadchodziła, chciał być na mszy świętej. Rządzca mając na wątróbce do plebana, iż z patyną nie szedł do niego, i nie wyczekiwał do południa ze mszą przy ołtarzu, rzecze królowi: pleban tu zuchwały, i nie będzie czekał. Na to król pan żartobliwy: nieumicie! poślijcie dukata jeno, a poczeka wam. Rządzca kontent z wydarzonej gratki, nie posłał dukata, i nie dał znać. Król przyjechał, ale trafił na koniec ostatniej Ewanielii. Spostrzegłszy Małachowski króla, a znał go, zrzucił co prędzej ornat, a szedł z kropidłem. Przy pięknej oracyi, składając się iż o majestacie nie wiedział, w czem nie jego wina, prosił zaraz króla pana, aby nawidził jego ubogie progi plebańskie. Jagiellony nasze byli ludzie dobrzy. Król przyjął zaprosiny, a potem poznał Małachowskiego, iż był kiedyś służył pod znakiem pancernym. Przy śniadaniu, zrazach polskich i kapuście, wędzonkach i kiełbasie, znalazła się kapka węgierskiego wina nie ostatnia: bo to dawna tradycya w domu Małachowskich, taki zabytek. Mróz był na dworze, na kominie palił się ogień setny, węgrzyn w zielonkowatym kolorze sączył do szklenie, król przypomniał sobie na przeprawę pod Beresteczkiem, a Małachowski wtorował majestatowi, bo i on nie jednego chłopa zwalił tam był z konia. Król kontent, wsiadając na sanie, zapowie łaskę swoję plebanowi: słuchajcie, rzecze, księże! biskupem zrobię was. Na takie oświadczenie spadły naprzód prelatury, potem opactwo mogilskie i refendarya koronna, dalej pieczęć mniejsza i biskupstwo chełmińskie, aż w końcu krakowskie. Te oba wziął od Sobieskiego, z którym legał z młodu pod jednym namiotem. Tak to umie fortuna posłużyć ludziom, ale potrzeba na to, aby nadybała na człowieka: iż mylnie malowano ją temu z oczyma zawiązanemi. Czy ta historyjka wariata czego? Nie ręczę. Musi zawsze w niej być coś podobnego, gdyż bajki nie urastały jak grzyby po polu. Wchodzi do kapituły na kanonika u nas roku 1660. (Akt. kapit.)

Dąbski Stanisław LXI biskup krakowski.

Babski Stanisław, biskup krakowski, herbu Godziemba, nie wjechawszy na to biskupstwo umarł w roku 1700. Naprzód archidyakon płocki: komisarz delegowany z sejmu 1667 roku, do oddania pannom zakonnym kościoła ś. Jakóba w Toruniu, który heretycy byli opanowali. (Const. fol. 39.) Wziął potem biskupstwo chełmskie od Michała króla, z tego postąpił na łuckie, z tego na płockie, z tego na kujawskie, z tego nakoniec na krakowskie, którego nie widział zmarłszy. Leży w Krakowie pochowany u ś. Piotra. Prałat niepospolity, a naprzód ludzkości wielkiej ku wszystkim. Kapituła kujawska obrała go też sobie po trzy kroć administratorem sede vacante, to po Czartoryskim, to po Gembickim, to po Sarnowskim. Szczodrobliwości jego stoją po dziś dzień pamiątki, gdy odnowił kościoły płocki i pułtuski, a łucki katedralny restaurował spalony od piorunu. Kollegium Jezuitom w Toruniu nie małym sumptem rozprzestrzenił i przyozdobił. Kościół tymże w Gdańsku sprzewracany od heretyków z szkatuły własnej dźwignął i ukończony poświęcił. Miłość mając ku temu zakonowi, uchodzącym Jezuitom z Rusi przed nawałą turecką dał przytułek po dobrach swoich, i długi czas chował po ojcowsku. Niemniej i kraj doznawał ku sobie tej szczodrości ręki jego, kiedy pod Wiedeń z królem Janem III wystawił okrytą uzarską chorągiew z własnych dóbr swoich. Podczas rozerwanej elekcyi po Sobieskim, ogłosił i koronował Augusta II. Posłuchajmy po Niesieckim Załuskiego. Roku 1668 pod interregnum po Janie Kazimierzu, zostaje koadjutorem Krzysztofa Żegockiego biskupa chełmskiego. Biskupem chełmskim występuje roku 1673 na Sobieskiego, po zwycięztwie jego chocimskiem: iżby Kamieniec podolski sprzedał był Turkom; a pisze Andrzej Olszewski do nuncyusza Franciszka Bonwisiusza żałobę na niego, imieniem wojska. Czytamy w liście podkanclerzego: cujus vitae anteactae flagitium praesens scandalum est; nunquam enim, hoc charactere insigniri meruit. Odnosiła się więc ona skarga, do całego życia jego. Pomimo to roku 1674 jest od przodku między tymi, co dają votum swoje za Sobieskim, i zostaje biskupem łuckim, potem płockim, dalej kujawskim. Nowo obranego króla małżonka, użyła tej jego niestateczności po swojemu, gdy był jeszcze biskupem łuckim, to jest, kazała mu dać sobie dwa kroć sto tysięcy złotych na wykupno Jarosławia, pokazując pieczęć kanclerską po zmarłym Andrzeju Olszewskim, ale tą razą dostał figę; wszelako przesiadł się w niedługo z łuckiego biskupstwa na katedrę płocką, prawda że z podskubanym mieszkiem; na co Załuski powiada: ut solebat omnia extorsit. Łapał on nie tylko za biskupstwa opróżnione, ale starł się był na pisma szkalujące z Donhoffem biskupem przemyślskim o biskupstwo krakowskie, a tu żył jeszcze Jan Małachowski. Po śmierci Jana Sobieskiego roku 1696 będąc już biskupem kujawskim, dla urazy prywatnej, powstał na Stanisława Jabłonowskiego, hetmana i kasztelana krakowskiego, rzucając publicznie potwarze niegodziwe na niego; ale zbili go z terminu dwaj wojewodowie Jabłonowscy, łęczycki z płockim, przy wielu kolligatach kasztelańskich, lak że nie było to, sine ingenti Episcopi confusione. Przyszło mu po śmierci królewskiej, pociesznie do kłótni z królową. Wściubski do wszystkiego, jechał na Bielany z królewiczem Jakóbem, dla pogodzenia matki z synem. Spotkali królową na drodze, a Dąbski wysiadł, aby mówił z nią. Królowa dla upału słonecznego miała larwę na twarzy, którą nie zdjęła, z umysłu czy przez zapomnienie. Rozgniewany Dąbski zelżył słowy królową; a miał gniew piękny, pisze Załuski. (Epist. famil. Tom. II p. 122.) On to gniew o tę larwę, dał potem Augustowi koronę. Roku 1697 ogłosił i koronował Augusta II posunąwszy zuchwalstwo do obrazy praw Boskich i ludzkich. Contego prymas, i większa część narodu ogłosiła królem. Dąbski z kilku panami i hetmanem, garstkę mając chorągwi, obwołał Augusta po za szopą potem, i w pare godzin co ustąpił prymas z kościoła ś. Jana odśpiewawszy Te Deum, rozpoczął on swoje, przy wystawieniu Najświętszego Sakramentu: co była rzecz niewidziana dotąd. Słuchał przysięgi w kościele od kalwina Fleminga na pacta conventa, udając go za pełnomocnika Augustowego, choć nie był nim. Na takie gwałty i tyle bezczelności, gdy oburzą się Jakób Halecki łowczy podlaski, i Marcin Grażewski podstoli wileński, a szlachta szabli podniesie na nich; on zamiast hamować ją, biskup w obec Sanctissimum wołał od ołtarza: bij, zabij.

Spisano protokół tego, i złożono nuncyuszowi, który zganił postępek; ale skończyło się na tem. (Leon Rogalski. Dzieje Jana Sobies. str. 368.) Dzieje tego pamiętnego interregnum są nauką, smutną ale wielką: iż obieralność zniżywszy koronę pod stopy szlachty, ta nie miała sobie ją potem za czapkę dobrą. Sprzedawano, to co kupowano: rzecz bardzo jasna. Contego nie był on nigdy partyzantem, i pisał list do Poliniaka posła francuzkiego, otwarcie mu zdanie swoje powiadając: list ten wydrukował Załuski. Zrazu chwytał się królewicza Jakóba, a nawet po koronacyi Augustowej, gdy przyszło mu do kłótni z Przebendowskim wojewodą malborgskim, odgrażał się listem pisanym do Chryzostoma Augusta z domu książąt saskich pokrewnego królewskiego, z kalwina biskupa jaworzyńskiego: iż opuści króla, a przewierzgnie się na stronę książęcia Jakóba; ale zhałasiony o to od Pocieja podskarbiego litewskiego, wyparł się listu bezwstydnie. Człowiek burzliwy pisze Załuski, lecz bez mocy duszy. Dobry do podszczucia drugich, a chował potem ogon pod siebie, nawarzywszy piwa. Potwarca, jak wszyscy tacy ludzie. Oskarzał królowę dopóki ją miał w kraju, zmyślając zmowy z Jabłonowskim: iżby podżegała elektora bawarskiego, do wystąpienia zbrojno przeciw Augustowi, a gdy ujechała z kraju, odgrażał się nią potem. Na radach też w Łowiczu, onego sławnego rokoszu zawiązanego pod laską Stefana Humieckiego, który stał przy prymasie za Contim, wyjechał namiętliwie na niego Chlebowski, zwiąc starym rajfurą korony polskiej, i domawiając się: iżby pisano do stolicy apostolskiej, o złożenie go z biskupstwa. Umarł biskupem krakowskim, ta mu cała zapłata za przebiegi jego, czwartego dnia po przybyciu swojem do Krakowa, gdy gotuje się do ingressu. Jezuici wzięli ciało jego do ś. Piotra. Sława została się po nim, człowieka niespokojnego, zuchwałego i podłego. Wojował złością, i przy niej urósł nikczemnie. Czyn jego przy elekcyi Augusta, nie miał już kraj cnoty ukarać. Pokazuje to ostatni upadek, kędy występek chodzi z czołem do góry. Miał Załuski Chryzostom z Dąbskim zajście nie małe, gdy biorąc po nim biskupstwo płockie, ten pohartował dochody jego, a na sufragana tkał mu Gomolińskiego kanonika płockiego. Wywołało to między nimi listy, i Załuskiego protestacyą, przed nuncyuszem Andrzejem Sanctacrucio. (Epist. famil. Tom. 1. Pars II p. 1250.) Drugiego Stanisława Dąbskiego w katalogu nie zobaczy. Przemiankowski i Zawisza są egzemplarze wieków grubych, a Dąbski należy do epoki jaka gotowała się wtedy. Mane, Thecel, Phares, napisane stały, ale odczytać je nie umiano. Zostawił Dąbski upominek katedrze naszej, dając do skarbcu monstrancyę srebrną, sadzoną kamieniami czeskiemi, dla roboty staroświeckiej ciekawą.

Donhoff Jerzy Albrycht LXII biskup krakowski.

Donhoff Jerzy Albrycht, herbu Donhoff, syn Zygmunta starosty bydgoskiego i sokalskiego, z matki Teresy Ossolińskiej Jerzego kanclerza córki, kanonik chełmiński, potem kustosz poznański, dalej administrator opactwa Witowskiego i kanonik krakowski, deputat kilka razy na trybunał koronny, referendarz u Olszewskiego arcybiskupa gnieźnieńskiego, aż biskup kamieniecki, z którego przemyślski, wraz z którem trzymał wielką pieczęć, poczem biskup krakowski. Dla wymowy Chryzostom polski zwany. Gdy Jakób Cantelmi arcybiskup Cezarei, nuncyusz od Innocentego XI do Jana III legacyą swoją odprawował, od króla jako kanclerz odpowiedział ex tempore tak mądrze i wyborną łaciną, iż to było z podziwieniem u wszystkich. Przeciwko Łyszczyńskiemu ateuszowi mówił na sejmie, zaostrzywszy słowa gorliwością, a potem wymógł na nim, iż wyrzekł się błędów swoich. Do ambony nie lenił się, przy najwyższych urzędach, czem było niemało zbudowania, iż wiele też serc i dusz ludzkich pozyskał Bogu. Jest w druku jego kazanie, przy pogrzebie Maryi Jabłonowskiej wojewodziny ruskiej, i drugie które miał, przy wprowadzeniu relikwij ś. Felicyssymy, podczas elekcyi. Na jego rozsądek połączył się z kościołem rzymskim Innocenty Winnicki władyka przemyślski z całą dyecezyą swoją: było to gdy zasiadał na biskupstwie przemyślskiem. Roku 1701 na dniu 9 października wjechał na katedrę krakowską, przy zatrzymaniu pieczęci większej, a umarł 1702 roku. Zacharyasiewicz podaje na rok 1690 objęcie przez niego biskupstwa przemyślskiego, i wylicza różne fundacye które poczynił, to kapitule, to kościołom różnym po dyecezyi. Zatwierdził bractwo założone dla kapłanów, od Kiliana Witowskiego kanonika i proboszcza jarosławskiego, udarowane odpustami wielkiemi roku 1691 od Innocentego XII, i mające statuta swoje. Odbywało bractwo kongregacye swoje po kościołach w Jarosławiu, Przeworsku i Kańcudze; a dziś utrzymuje się jeszcze przy kościele w Kańcudze. Konsekrował kościół w Domaradzu. (Vitae Episc. Przemysl. p. 145.) Posłuchajmyż teraz Załuskiego współczesnego jemu. Gdy zawakowała pieczęć większa po Janie Wielopolskim roku 1680 oddana została do czasu w ręce Tarnowskiemu kanonikowi krakowskiemu. Szedł do niej Bogusław Leszczyński biskup łucki, ale Donhoff się utrzymał, na zabiegi królowej, zkąd między nim a Leszczyńskim przyszło do wojny otwartej: był on na ten czas biskupem kamienieckim. Załuski podaje to na rok 1689. Drugą miał podobną to ze Stanisławem Dąbskim, będąc na ten czas biskupem płockim, za życia jeszcze Jana Małachowskiego, o biskupstwo krakowskie; gdy starli się dwaj prałaci na pisma, które cały kraj obiegły, nie bez zgorszenia wielkiego; ale Dąbski wygrał, zostając po Małachowskim biskupem krakowskim. Oba nie cieszyli się długo tem biskupstwem; bo Dąbski nie wjechał nawet do niego, a Donhoff zagrzał mało co czasu na niem. Był on przerzucił się od partyi Contego na stronę Augusta pisze Załuski, przed samą koronacyą, i przybył dniem pierwej do Krakowa, zapłacone sobie mając tysiąc dukatów za podróż. W dzień obrzędu, poprzedzał króla przy wejściu do katedry, na co Załuski utyskuje; choć jeden po drugim nabili wszyscy potem do tego portu. Był na synodzie Załuskiego w Pułtusku roku 1698 kędy zasiadał biskupem przemyślskim, jako proboszcz płocki. Święcił w Przemyślu roku 1691 sufraganem sobie Ludwika Załuskiego brata Andrzejowego. Kanclerską pieczęć trzymał wraz z biskupstwem krakowskiem, którą bierze po nim Andrzej Chryzostom Załuski biskup warmiński, gdy ten umiera roku 1702. Najcięższy zarzut ma do dźwigania w listach Załuskiego, to: quod vino nimium obnoxius esset, na czem cierpiały sprawy publiczne, i żalił się o to Jan król; lecz Marysieńka płatała mu to takie figle. (Epist. famil. Tom. I Pars II Tom II, et III.) Położyłem z umysłu dwa te zdania o Donhoffie, po jednej stronie Niesieckiego et consortes, a po drugiej Załuskiego. Wiara ma być Załuskiemu, choć nie uszedł i on pomowy: czytaj dzieje polskie Otwinowskiego (Str. 71.) O Łyszczyńskiego nieszczęśliwego jest dziś hałas. Rzucają kaźń o śmierć jego na dwóch biskupów, nie folgując Sobieskiemu samemu. Pewno że ten fakt wywleczony, i przed sąd publiczności dzisiejszej stawiony, oblicza wieku swego pozbawiony, jest okropny. Lecz nie ma kraju, coby nie miał takiej sceny, i to nie jednej, ale kilka. Jest więc w takich skargach u nas, obłudy więcej niż słuszności.

Łubieński Kazimierz LXIII biskup krakowski.

Łubieński Kazimierz, biskup krakowski, syn Zygmunta chorążego sieradzkiego, i Cecylii Opackiej wojewodzanki derpskiej. Po ukończonych szkołach w kraju, jechał do Rzymu, kędy in Collegio Romano u Jezuitów słuchał teologii i otrzymał stopień mistrza. Za powrotem z Włoch, wziął naprzód kanonią krakowską, i został biskupem in partibus herakliejskim i sufraganem krakowskim, wyświęcony od Jerzego Donhoffa biskupa krakowskiego. Po jego śmierci obrany jest na administratora dyecezyi od kapituły, i rządził tą dyecezyą lat ośm: bo August II upierał się przy Janie Bokumie natenczas biskupie przemyślskim; ale stolica apostolska odmawiała wydać bullę translationis. Był powód do tych faworów dla Bokuma, to miłostki króla z podkomorzyną koronną siostrą jego, iż się też rozeszło potem ono małżeństwo z Jerzym Lubomirskim; ale biskup nie był nic krzyw temu. Po śmierci Mikołaja Wyżyckiego biskupa chełmskiego, dał król Kazimierzowi to biskupstwo, i opactwo czerwińskie. Zastawszy swoję katedrę krasnostawską złupioną, przez inkursyą wojsk różnych wtedy, zajął się jej podniesieniem. Na cześć dwunastu apostołów, pod których tytułem jest zbudowana, oddał do niej dwanaście kielichów, apparat kościelny bogaty, sprawił organ, i wyłożył cały kościół posadzką piękną. Bowiem na pamiątkę wygranej bitwy pod Grunwaldem, założył Władysław Jagiełło biskupstwo chełmskie; a gdy bito się w dzień Rozesłańców, dał jej dwunastu apostołów patronami. Kapitule przysporzył prowentu, inkorporując plebanią rubieszowską, za konsensem króla Augusta II. Wkrótce potem postąpił na krakowskie biskupstwo, przy łasce pańskiej tego króla, i wjazd zrobił roku 1711 in Dominica Laetare. Wycieńczoną dyecezyą egzorbitancyami wojennemi, i stacyą żołnierza swojego i obcego wizytował, i synod dyecezalny zwołał, do kościoła Panny Maryi na rynku w Krakowie, przy obecności Spinoli nuncyusza apostolskiego. (Bujdecki in vita Math. Łubieński.) Był on wielki jałmużnik. Codziennie 30 ubogich karmił, a 12 ubogiej szlachty synków chował przy Akademii krakowskiej. Dla honoru kościoła krakowskiego starał się wznowić dawną prerogatywę jego, aby krakowscy biskupi zażywali palliuszu, na co Klemens XI pozwalał dla Kazimierza; ale on się wymówił, chodząc za kościołem, nie za sobą. Zwłoki b. Jana Kantego podniósł. Uroczystość ukoronowania obrazu Matki Boskiej częstochowskiej, wyjednaną w Rzymie z odpustami do tego, ogłosił i zaprowadził. Na ołtarzu jej zawiesił blachę złotą z napisem: Sit scabellum pedum Magnae Matris Dei, persona, totaque Domus mea. Wieżę przy kościele katedralnym od strony zamkowej podniósł i ozdobił, którą był wiatr gwałtowny zwalił, i część jej do kościoła wrzucił, uszkodziwszy sklepienia. Jest ta żałosna przygoda opisana wierszem, z klęską po całem mieście, a dzień ten zdawał się być sądnym. (Manuskrypt biblioteki Ludwika Morstina, spalonej przy pożarze Krakowa 1850 roku.) Podczas Jubileuszu wielkiego w Krakowie, a potem powietrza morowego, ratował niemało ubóstwo. Umarł 2 maja, 1719 roku, a Niesiecki chce, iżby to było 1720 roku. Kapituła chowa z uszanowaniem po nim, akt wizyty kościoła katedralnego. Wchodzi do kapituły naszej roku 1675. Dwa kroć czytam go administratorem dyecezyi, raz po Stanisławie Dąbskim, a potem po Donhoffie. (Akt. kapit.) Łubieński ma dobrą pamięć po sobie u nas. Dom ten zasłużył się kościołowi polskiemu, wydając dwóch prymasów: Macieja zaleconego świątobliwością, a Władysława poczciwością wielką. Stanisław biskup płocki, zapisał piórem sławę sobie. Wszystko to ludzie stateczni i szczerzy, i szafarze wierne chleba duchownego. Imie też to nie urosło z ołtarza, tylko ołtarze pomnią, na te sługi swoje dobre i wierne.

Szaniawski Felicyan LXIV biskup krakowski.

Szaniawski Felicyan Konstanty, biskup krakowski i książę siewierski, syn Piotra klucznika województwa wileńskiego, herbu Junosza, i Katarzyny Chomskiej, jeden z sześciu rodzeństwa. Urodził się na Litwie roku 1668 dnia 24 listopada, i ochrzczony jest w kościele posławskim. Z młodych lat obrał sobie stan duchowny, do którego sposobił się pilnie, kanonikiem wileńskim postarał się o doktorat obojga prawa, zaczem jeździł do Krakowa roku 1702. Powołany na referendarza wielkiego księstwa litewskiego, i regenta kancellaryi większej koronnej, wziął potem scholasteryą warmińską i kanonią warszawską. Po Stanisławie Szembeku posuniętym na arcybiskupstwo gnieźnieńskie, dostał biskupstwo kujawskie roku 1705. Mianowanego do wileńskiego, nie przyjmuje Litwa jako koroniarza, dla wcielonego Podlasia do Polski. Niesiecki przyznaje tę przygodę Feliksowi Janowi nie Felicyanowi, który ze sufragana lwowskiego, umarł biskupem chełmskim. (Tom VIII str. 600.) Był w Szaniawskim naszym obrot i rozsądek wielki do spraw publicznych, iż szacował go też sobie dużo August II. Dając refendaryą litewską, kazał uczyć się mowy niemieckiej i francuzkiej. Miał na to rzec: „iż woli rozmawiać z majestatem przez drugą osobę, dla czasu ztąd większego do odpowiedzi”. (Załus. Epist. famil. Tom. III p. 591.) Wyuczył się wszakże potem dobrze francuzkiego języka. August bowiem zażywał rozumu jego, w ciężkich onych rewolucyach w ciągu panowania swego, i nie zawiódł się na przemyśle i wierności jego. Luboć się już był wyzuł korony, on ukołysał umysły, i sprawił przychylnością i dowcipem swoim, czegoby nie mógł był oręż sprzymierzeńca. Miał go w respekcie i Piotr Wielki dla dzielności jego, i obdarzył krzyżem szmaragdowym; z którym widzimy go po wizerunkach jego, a nie zapomniano położyć go na nagrobku w kościele naszym. Miał zachowanie osobliwe u głów koronowanych. Opatem wąchockim wysłany do Francyi, za małoletności Ludwika XV, przypadłszy do gustu wysokiemu panięciu, zabawiał kartami. Gra była na złoto, a rumelpikieta dopisywała opatowi. Urosła z tego summa na tysiące czerwonych, którą przy pożegnaniu zamieszczono w księgę długu narodowego. Szaniawski legował ją potem na kkss. Misyonarzy warszawskich; od której dawano procent po rewolucyą francuzką. Posługi jego dla kraju były niemałe. Zasiadał w Lublinie, gdy przyszło do zgody, między królem a szlachtą, z okoliczności konfederacyi tarnogrodzkiej; gdy ta oburzy się na wojsko saskie, które król zobowiązał się wyprowadzić z kraju. Piotr Wielki zrobił się rozejmcą. Na tym to zjeździe szlachta przyzwoliła na redukcyą wojska rozumiejąc, iżby ją mediator miał bronić. August nie był szczery z nami, choć chciał dobrze, gdy pragnął dziedzicznego tronu; i było mu temu na rękę zwinięcie wojska koronnego i litewskiego. Rozumiał zrazu, iżby znękana szlachta od panów, łatwo potem przystała do dziedzicznego tronu, i przypatrywał się rad okielnickiej burdzie, gdy powstała Litwa na Sapiehów; ale gdy uciśnieni Sapiehowie związali się z Karolem, i podstawiono królem Leszczyńskiego, rzucił się cały w objęcie Piotra. Szło tu już nie o tron dziedziczny, ale o utrzymanie się przy tronie. Szaniawski widział zbawienie tylko przy Auguście, mając go słusznie sobie za króla prawego. Leszczyńskiemu trudno byłoby utrzymać się przy pomocy za morzami; czego doznał po dwa kroć. Potrzeba było kogoś mocniejszego do dziedzicznego tronu. Myśl ta, kłóła się już po głowach lepszych od czasu Maryi Ludwiki, a czy miał ją Szaniawski? nie powiem. Jeden August mógł przywieść ją do skutku. Prawdę mówiąc: sam tylko rozejmca miał głowę przy tem, i z alianta zrobił się mediatorem, a potem protektorem: nie bywa też pomoc z boku zdarną. Był ze Szaniawskiego gospodarz wielki. Dobrym rządem zebrał skarby duże. Testamentem spisanym na dniu 31 maja 1732 roku, odkazał każdemu z bratanków swoich, w skutek działów zaszłych w Kielcach, obok dóbr skupionych, po złotych 252,233, i srebra grzywien 398. Dóbr tych było sporo po Polsce, i na Litwie: dziś wszelako nie słychać o tej rodzinie! Nie ma mu wszakże przygany co do tego, gdyż był równo hojny na kościoły; na co wysypał za życia, do dwóch milionów złotych. Jego fundacyi są: seminaryum kieleckie i krakowskie kkss. Misyonarzy, i na Lipowcu domus correctionis, dla kapłanów. (Przypis. Krasick. do Nies. Tom VIII str. 601.) Dawał do tego do tych seminariów, certum quantum rocznie. Sprowadził kkss. Misyonarzy do Gdańska, i opatrzył; i tamże założył teologią, przy kollegium jezuickiem. W Łukowie podniósł konwikt dla ubogich studentów, wysypawszy do sto tysięcy na to. Zamek krakowski po spaleniu go od Szwedów dźwignął, i przywiódł do porządku. W Łukowie ojczyznie swojej zbudował kościół, a dla Szaniawskich uczynił fundacyą przy konwikcie założonym od siebie; do czego statut spisał w Bodzencinie roku 1730. Bowiem Szaniawskich było co niemiara. Półtory mili od Łukowa były ich wsie całe, różniących się tylko przydomkami, np. Szaniawscy Salmony, Ryndy, Gzary, a od tych znowu Szaniawscy: Pierożki, Grzywacze, Bączki, Osiołki, Wilczki, i tak bez końca. Przechowuje się też o Szaniawskim powieść. Był on za nauką przyszedł do Krakowa, a przy książce miał garnuszek, co nie było wstyd żaden. Był odpust N.M.P. Anielskiej u Reformatów: Szaniawski tam z garnuszkiem stał. Gości było w refektarzu huk, między nimi starosta Łętowski. Spodobała się mu szykowność Szaniawskiego, a gdy on zlewa do garnuszka, dobył z kalety dukata i dał, mówiąc: pomnij chłopcze jak będziesz biskupem krakowskim, iżbyś mi puścił klucz radłowski. Po latach trzydziestu z górą, wyszedł Szaniawski na człowieka, a Łętowski podupadł. Jednego rana siedział szlachcic pod domkiem niebogatym za Karmelitami gdzieś, a tu wleci hajduk, i spyta: czy tu starosta Łętowski? Tak jest odpowiedział szlachcic. Macie iść do biskupa na obiad, rzecze hajduk. Ubrał się szlachcic w co miał najlepszego, i szedł na pałac biskupi. Przy końcu stołu, u którego siedziało wiele jaśnie wielmożnych panów, weźmie biskup za kielich, i pije do Łętowskiego: Słuchajcie panie bracie! jam to ten Szaniawski z garnuszkiem, któremu daliście dukata u Reformatów, w dzień N. M. Panny Anielskiej, z paupra dziś biskupem: wypuszczam waści klucz radłowski, boś położył był to za warunek. Starzec się rozpłakał, nie dał mu upaść do nóg Szaniawski, obecni spojrzeli się po sobie, gdyż to był dzień piękny dla Szaniawskiego, a nauka nie jednemu. Został Szaniawski biskupem krakowskim roku 1720 po Kazimierzu Łubieńskim, a pożegnał ten świat roku 1732. Pochowany leży w Krakowie, i ma nagrobek w kaplicy Konarskiego, na który nie żałowano marmuru i pochwał. Skończywszy o Szaniawskim, stawia się pytanie: czemuby on był nie większą figurą? Nie miałże wierności królom a panom swoim, wspaniałego umysłu na domy Boże, zdrowej rady i dowcipu w sprawach publicznych? Wszystko to było, ale nogi oprzeć na czem już nie było, aby uróść na człowieka wielkiego. Narody mają posłannictwo, i wydają z siebie ludzi do niego; a wiecznego posłannictwa nie mieli na świecie. Ten spis krótki biskupów krakowskich, ciekawy jest dla tego, kto przypatrzy się mu dobrze. Biskupi będą zawsze, bo Episkopat nie może upaść, ale nie Oleśniccy i Tomiccy. Był Andrzej Załuski, był Olszowski, był Trzebicki ludzie niepospolici, ale do człowieka wielkiego nie było już pola. Przy zachodzie słońca wszystko się chowa, sama wielkość.

Lipski Jan kardynał LXV biskup krakowski.

Lipski Jan Aleksander, syn Wacława i Barbary Miaskowskiej. Począł od szkół jezuickich w Kaliszu, a skończył na kollegium tychże ojców w Rzymie. W naukach wypolerowany, dla pięknych przymiotów swoich znany od purpuratów w Rzymie, jechał zwiedzić obce kraje, aby przypatrzył się obyczajom zagranicznym, i przysłuchał języków cudzoziemskich. Za powrotem do kraju, kędy poprzedziła go sława i czekały honory, otwarły mu katedry przedniejsze stalla swoje. Naprzód został kanonikiem gnieźnieńskim i krakowskim, potem proboszczem katedralnym poznańskim i kantorem gnieźnieńskim; które to prelatury gdy poprowadziły na trybunał koronny, tak się tam zalecił prezydentem zasiadłszy Augustowi II królowi, i przypadł do serca pańskiego dla biegłości w językach obcych, iż wziął go do boku swego. Podkanclerstwo sprowadziło za sobą opactwo mogilskie i probostwo miechowskie, aż biskupstwo łuckie po Rupniewskim, a krakowskie po Szaniawskim. Na krakowskie wjechał dopiero roku 1734 za Augusta III, i tegoż koronował na dniu 17 stycznia, wraz z małżonką, Maryą Józefą austryaczką, córką Józefa I cesarza niemieckiego i króla rzymskiego. Przez ten cały czas trzymał pieczęć niniejszą, a gdy wielka wakowała lat pięć niemal, pracował za dwóch pieczętarzów, z chwałą dla siebie u króla i u narodu, i oddał ją dopiero podczas sejmu pacificationis w Warszawie. Zrobione też sobie imie piękne, fawor pański od tronu, i łaski wzięte od Boga, otwarły mu drogę do najwyższego honoru kapłańskiego. Koronatora swego August III podał do kapelusza czerwonego Klemensowi XII, który znając go, i szacując piękne przymioty jego, dał zapisać w poczet kardynałów, roku 1737. Oddawał mu August czapeczkę kardynalską na pokojach królewskich, w czasie sejmu w Warszawie, przy obecności posłów zagranicznych, i licznie zgromadzonego publikum na ten widok. Umarł natenczas właśnie Teodor Potocki prymas, a chciał go mieć król arcybiskupem gnieźnieńskim, iżby wiódł pierwszeństwo w koronie i w senacie; co on przyjął zrazu, ale wymówił się później od tego, dla wiadomych przyczyn samemu sobie tylko, obierając pozostać przy biskupstwie krakowskiem. Kardynałem prezydował na trybunale radomskim roku 1738 z wielką zaletą dla sprawiedliwości swojej; jakoż miał łaskę szczególną do tego, iżby sprowadzał strony do jedności. Wysypał ze szkatuły swojej na szkoły kaliskie siła pieniędzy. Na Jezuitów był szczodry, zawdzięczając wziętą u nich naukę i cnoty kapłańskie. Był to pan poważny, biskup mądry i pobożny, na pasterskim urzędzie pracowity i gorliwy, kanclerz i senator cnoty niepośledniej, kraju swego miłośnik wielki, i dwom królom sługa miły i wierny. Wyniosły go też do pierwszych zaszczytów w kraju, same one cnoty jego piękne, i sprowadziły względy dwóch monarchów, zaczem posadziły orła białego na piersiach jemu, i ubrały w purpurę, i uczyniły głośnym po Rzymie i po świecie chrześciańskim. Wiek ten pokałany nie zmyślił na Lipskiego, jeno, iżby miał był dopomagać Augustowi II do zbyttku przy stołach, a przypadł do pańskiego humoru dla podłej cnoty picia bez miary, przy zachowaniu zmysłów. Ona pochwała na tamten wiek, a nagana z obrzydzeniem dla naszego pokazywała, że nie miano o co zaczepić w życiu jego. Umarł w Kielcach z żalem powszechnym 1745 roku, 20 lutego, i pochowany jest w Krakowie na Zamku, w kaplicy ś. Tomasza, zbudowanej od Andrzeja Lipskiego biskupa, dziada stryjecznego swego. Chował go Józef Andrzej Załuski biskup kijowski, natenczas referendarz koronny, i uczcił mową pogrzebową. Niesiecki i Rzepnicki pisali o nim, krojem swego wieku, jakby na klęczkach, z piórem w ręku. Życie Lipskiego, zamieszczone z wizerunkiem jego, czytasz in Marii Gvarnacci vitis Pontificum Romanorum et S. R. Ecclesiae Cardinalium, w tomie II na karcie 716.

Załuski Andrzej Stanisław Kostka LXVI biskup krakowski.

Załuski Andrzej Stanisław Kostka, biskup krakowski, książe siewierski. Syn Aleksandra wojewody rawskiego, i Teresy Potkańskiej, córki Jana starosty inowłodzkiego, łowczego sandomierskiego. Powróciwszy z cudzych krajów, kędy jeździł z bratem Józefem, wysłani kosztem stryja Ludwika biskupa płockiego, wziął naprzód kanonią krakowską i dziekanią pułtuską, a potem probostwo płockie z księstwem sieluńskiem. Po śmierci Ludwika stryja, August II dał mu biskupstwo płockie roku 1722, mającemu lat dopiero 28, z przyzwoleniem na to od stolicy apostolskiej. Biskupem płockim co pierwsze, założył seminarym na 20 kleryków, i fundował w Pułtusku szpital, na wychowanie ubogich panienek, pod dozorem Siostr miłosierdzia. Zwołał synod dyecezalny roku 1733, na którym obostrzył prawami karność duchowną, i podał go do druku. Prezydował na trybunale radomskim roku 1725, i na komisyi w Brześciu litewskim do dóbr królewskich. Od sejmu grodzieńskiego roku 1726, wyznaczony był do korrektury trybunału; a w Toruniu sędzią, w sprawie obrażonego majestatu Boskiego, wydał dekret godny biskupa gorliwego. August III oddał mu też pieczęć większą, co był już zamierzył uczynić ojciec jego, ale śmierć przeszkodziła. Złożył on dla tej pieczęci ob incompatibilitatem infułę płocką, a kontentował się łucką, z której poszedł na chełmińską. W Toruniu znajdując się na dzień wielko - czwartkowy, umywał nogi dwunastu ubogim, ze zbudowaniem całego miasta. Nie mogło pomieścić się to lutrom w głowie, aby biskup i kanclerz wielki, miał oddawać tak podłą usługę. Po śmierci kardynała Lipskiego roku 1747 bierze biskupstwo krakowskie, a pieczęć większą oddaje Janowi Małachowskiemu podkanclerzowi koronnemu. Roku 1749 w Krakowie święci biskupem Adama Komorowskiego arcybiskupa gnieźnieńskiego i prymasa korony polskiej. Kościół ś. Stanisława w Rzymie wsparł, jakby drugim jego fundatorem będąc; a wyjednał u stolicy apostolskiej dekret roku 1754 na dniu 13 lipca, iżby ś. Stanisław obchodzony był, w dzień następny po Wniebowstąpieniu Pańskiem, gdyby przypadł w to święto, non obstante occursu alterius festi. Dalsze jego zabiegi o dyecezyą śmierć pomieszała. Pan to był miłych obyczajów, wysokiego rozumu, w ludziach się mądrych kochający. Rządził lat 11 dyecezyą krakowską, z wielką rostropnością. Akademii krakowskiej był szczególnym dobrodziejem. Do założenia biblioteki imienia Załuskich, nie mało należał. Umarł w Krakowie dnia 16 grudnia, 1758 roku.

Sprawa toruńska mało jest komu znaną, przy której Załuski miał udział, a za którą teraz łają ojców naszych. W dzień ś. Jakóba, roku 1724, student jezuicki zrzucił lutrowi z głowy kapelusz w czasie procesyi. Rzucili się lutry, a zbitego niemiłosiernie studenta jednego wrzucili do więzienia; wzajemnie studenci pojmali lutra, i trzymali u siebie w szkole. Zdawało się, iż na tem będzie koniec, ale nie. Po zachodzie słońca lutry poczęli czynić tumult po ulicach, biegać w maszkarach, napastować katolików, poczem uderzyli na kollegium jezuickie. Byliby tam w pierwszym ferworze pozabijali nieomylnie Jezuitów, ale cudem Boskim spadł obraz wielki, i zakrył fortę, a tak lutrzy jak Sodomici, nie mogąc znaleść drzwi do Lota sprawiedliwego, dostali się nie do razu do kollegium. Tymczasem ojcowie Jezuici, pochowali się pod strychy, a lutrzy panami kollegium, potłukli wszystko: drzwi, piece, okna, mszcząc się najzłośliwiej na obrazach świętych Pańskich. Obraz Matki Boskiej włóczyli po ulicach, a potłukłszy i porąbawszy spalili. Gdy doszedł ten eksces do Polski, narobiła naprzód szlachta hałasu po sejmikach. Sejm warszawski natenczas agitujący się, na wniosek instygatora koronnego, kazał tę sprawę sądzić. Naprzód ordynowani byli komisarze, którzy zjechawszy ad locum delicti, wywiedli inkwizycyą z Toruńczyków; poczem, wyznaczonych 50 sędziów ex senatorio et equestri ordine, ferowali dekret in judicio assessoriali. Drudzy komisarze zjechali do egzekucyi dekretu, a hetmanom zlecono, armata manu dać pomoc. Następującego roku egzekucya dekretu nastąpiła. Kilku Toruńczyków gardło dało, ś. Anny kościół odebrano lutrom a dano go Bernardynom, komendant Torunia odsądzony był od czci, bo w czasie tumultu z umysłu opuścił miasto, luterskiej będąc wiary, a nakoniec musiało miasto zapłacić pewne kwantum Jezuitom, za spustoszenie kollegium. Cerneckiego burmistrza i namiestnika prezydentowego, wyprosili od śmierci katolicy z Jezuitami, jako winnego z urzędu a nie z osoby. Pytam się: czy miał kraj karać, czy nie karać za ten eksces? Czy miał go karać, choćby nawet nie było obrazy religii? Za zniewagę posłów dochodziły narody wojną krzywdy swojej, a o zdarte herby upominały się mocarstwa, i rząd rządowi sprawiedliwość czynił; a my mieliby być winnymi za to, iż ujęliśmy się o honor Boży, i ukarali gwałt publiczny, dokonany pod bokiem magistratu, który stał się był nawet winnym z urzędu swego? Ile się obecnie wyobrażenia pokrzywiły, to można brać miarę z tego; iż kładą na karb intolerancyi, co było prosto aktem sprawiedliwości, którą każdy naród winien jest, dopóki stoi, i chce aby stał poczciwie. Byliby katolicy zrobili ten eksces? Jeszcze karaćby ich należało. Ukarano podobnie magistrat krakowski za śmierć Tęczyńskiego, a magistrat kazimierski za śmierć szlachcica Słabosza, i nie podniósł nikt o to głosu. Lutrzy toruńscy byli nam poddanymi i nieprzyjaciółmi, iż naród wiedział dobrze co czynił, i komu czynił? Nie przestali oni też, tak jak magistrat krakowski i kazimierski, na pocałowaniu tej reki, która uderzyła ich po ojcowsku, i czyniła to dla bezpieczeństwa publicznego, a zatem dla bezpieczeństwa ich samych; ale polecieli ze skargami swemi za granicę, naprowadziwszy nam na kark obce potencye. Ciekawem jest, coby Anglia stanom polskim była rzekła: gdybyśmy posłów do niej byli słali, za katolikami irlandzkimi? W Danii i w Szwecyi nie lepsza była kondycya katolików, kędy nie dozwalano im nawet kościołów; a gdyby taki eksces popełnili, pięknieby ich pewno pokarano, i śmiano się z poselstwa polskiego: tak też i Polacy śmieli się z onych reklamacyj postronnych. Nie strachano się wtedy pisze Otwinowski, na onę inwidią zmyśloną, położywszy nadzieję w słuszności i Bogu. (Dzieje Polski za panowania Augusta II str. 345.) Pokój westfalski zawarty roku 1648, nie poprawił losu katolików szwedzkich, a pokój oliwski zawarty roku 1660, zastrzegł dla lutrów u nas, liberum exercitium dla ich wyznania; a to liberum exercitium wyznania swego, zupełnie wolne mieli u nas. Nakoniec eksces toruński pokazuje, iż nie my zaczepili lutrów, ale oni nas, i nie szło o religią, o liberum exercitium wyznania; ale o gwałt publiczny, z którym dla bezkarności chcieli się schować po za traktaty oliwskie. Nie pierwszy to raz, i znany fortel, co nabroiwszy akatolicy, narobią potem hałasu, i wołają na intolerancyą, a my wierzymy.

Załuski Stanisław Kostka sprowadził pierwszy ziemniaki do kraju. Był z początku hałas o nie po ambonach, gdy po dworach zabierały miejsce zbożu snopowemu. Rozmnożone na wielką stopę, podniosły dochody z wiosek do cyfer bajecznych. Z pokarmem tym nie było głodu, bo jadło go wszelkie stworzenie. Ale pokarm ten rodzajem solanum, ma w sobie truciznę; a rosnąc nieledwie pod motyką, zleniwiał przy nim człowiek. Co wywarło zatem na ekonomią krajową zabiegliwość gospodarzy przy ziemniakach, pijaństwo ludu wiejskiego przy niesłychanej produkcyi i taniości wódki, i lenistwo jego przy chlebie na lada grzędzie? Ile namiętne używanie tej rośliny miało wpływu na stan zdrowia fizyczny i moralny ludności wiejskiej? to czekało odpowiedzi. Mamy po konstytucyach sejmowych z lat 1532, 1588, 1593, aż po rok 1633, o ludziach lóźnych. Było to hultajstwo co nie chciało pracować; lecz stary rozsądek ojców naszych wziął się do środków czynnych na to, i oddał nam lud pracowity i poczciwy. Że przy tym pokarmie lud wiejski u nas znikczemniał, i że ludność dzisiejsza z wakcyną i kartoflami, nie wyrównywa onym starym bajecznym ludnościom, o których w Gallusie mamy za Bolesławów? Nie podpada pod wątpliwość. Załuski nie wiedział podając kartofel owieczkom swoim, czego dojedzą się z niego. Dar to Boży i piękny, ale przemysł ludzki nadużył jego cnoty.

Sołtyk Kajetan biskup LXVII krakowski.

Sołtyk Kajetan Ignacy, biskup krakowski i książe siewierski, senator królestwa polskiego. Syn Józefa podczaszego podolskiego, a potem kasztelana bełzkiego i lubelskiego, herbu Sołtyk, i Konstancyi Drzewickiej herbu Ciołek; który połączony krwią z Teodorem Potockim prymasem, dla matki Sołtykównej, marszałkował na dworze jego: aulam singulari cura, eximiaque auctoritate est moderatus. (Friesius de Epis. Kiov. fol. 100.) Był to obyczaj nieuwłaczający równości szlacheckiej, i godności senatorskiej, iż prymasom marszałkowali kasztelanowie mniejsi. Sołtyków ród szedł z Moskwy, kędy wysoko siali, i tronu się dotykali, przez Annę żonę Iwana cara, córkę Michała Sołtyka, który tron rosyjski woził Władysławowi IV. Poczem jeden z nich egzulował do Polski, i począł tę familią u nas. Kajetan wychowany przez rodziców pilnie, młody wiek rozpoczął pod okiem Teodora Potockiego, który upatrzywszy w nim piękne zdolności, opatrzył naprzód kanonią łowicką, a potem scholasteryą łęczycką, i chciał, iżby jechał do Rzymu. W tej stolicy świata, słuchając nauk duchownych i świeckich, pod znakomitymi nauczycielami, nie uszedł oka prałatów rzymskich, którzy z upodobaniem upatrywali w nim wielkiego biskupa kiedyś, a Potocki uradowany taką wróżbą, posłał kanonią gnieźnieńską. Za powrotem do kraju, Jan Aleksander Lipski kardynał i biskup krakowski, dał kanonią krakowską. Maciej Sołtyk stryj jego, biskup margaryteński i sufragan kujawski przybrał na koadjutora do probostwa gnieźnieńskiego. Wybrany od kapituły gnieźnieńskiej na deputata, do trybunału koronnego w Piotrkowie i Lublinie, popisał się wice-prezesem z taką zaletą dla siebie, iż godnym go uznano do najpierwszych urzędów. Po śmierci Potockiego poszedł do Lipskiego, który polubiwszy młodzieńca zażywał go sobie nie tylko do rady, ale chciał mieć egzekutorem testamentu swego. Maciej stryj spuścił mu wtedy właśnie probostwo gnieźnieńskie, czem stanął na stopniu prałata, pierwszego w kraju. Tegoż czasu prawie, Samuel Ozga biskup kijowski i czernichowski, wielkiej świątobliwości prałat, dla wieku podeszłego przybrał go sobie do pomocy; do czego przychylił się Benedykt XIV, a król August II przyzwolił na jus futurae successionis. Święcony był w Toruniu na biskupa emausyńskiego, dnia 9 listopada, 1749 roku, od Wojciecha Leskiego biskupa chełmińskiego. Wjechał do Kijowa, witany hucznie od panów i szlachty, a mając rządy dyecezyi oddane sobie, jął się do funkcyów biskupich z wielką gorliwością. Objechał dyecezyą nie biorąc przed się, ani wielości drogi dla porozrzucanych kościołów, ani niebezpieczeństwa przy tem. Duchowieństwo przywiódł do karności, za co dało mu chwałę samo. Karmelitów trzewiczkowych w Berdyczowie uspokoił, spornych władzy biskupiej, przyczem nieobeszło się bez Rzymu. Jedne kościoły podupadłe dźwigał, a drugie poczęte budować dał pokończyć. W Żytomierzu wzniósł pałac ozdobny. Zaprowadził seminaryum, i opatrzył katedrami potrzebnemi, aby miejscowa młodzież miała nauki w domu. Windykował dobra biskupie, zagrabione w czasie różnych kolei, tego odległego kraju. W czasie Jubileuszu, który odbywał z wielką uroczystością, udał się do Kijowa, kędy od samego duchowieństwa greckiego przyjęty z radością, pracował jak pasterz dobry: kazał, spowiadał, bierzmował; zostawując tam po sobie pamięć godną. Koronował w Berdyczowie obraz Matki Boskiej łaskami słynący, wystawiony w kościele Karmelitów trzewiczkowych, dla którego przysłał koronę od złota i kamieni Benedykt XIV. Obrząd trwał dni ośm, przy niesłychanym zjeździe panów, i zbiegowisku ludu. Miał kazanie sam: de Beatissimae Dei Matris, semper Virginis laudibus, które wydrukowane jest, przy opisie całej tej uroczystości. Obok pasterskich onych zabaw, była mu miłą Rzeczpospolita, i nie odsuwał się od żadnej posługi dla niej. Między szlachtą utrzymywał zachowanie pilnie, iżby dla wzięcia ztąd swego, było krajowi dobrze. Doszła też jego sława uszów Augusta III, który wezwał go do Warszawy, i wziął do rady przy boku swoim. Wywdzięczył się majestatowi w niedługo, pracując z drugimi, iżby stany koronne przyznały książęciu Karolowi, inwestyturę do księstwa kurlandzkiego. Na to umiera Ozga, a do biskupstwa kijowskiego przydaje król probostwo miechowskie, nimby opatrzył biskupstwem lepszem, płacąc za pokazaną wierność ku domowi swojemu. Chorował pod ów czas Andrzej Stanisław Kostka biskup krakowski, nie tyle człowiek wiekowy, ile wycieńczony na siłach, przy posłudze krajowej. Było wszystko nastrojone do tego, iżby Sołtyka obrał sobie koadjutorem, ale śmierć wczesna pomieszała one zabiegi. Król tymczasem strużąc go do większych honorów, przyozdobił orłem białym, a po śmierci Załuskiego dał biskupstwo krakowskie. Bulle translationis przyszły w niedługo od Klemensa XIII, na zalecenie królewskie; a kraj pochwalił ten wybór chlubny obom stronom. Siedział Sołtyk na biskupstwie kijowskiem lat 3, a na krakowskie wszedł roku 1759. Tu się kończy pierwszy peryod życia jego, a poczyna drugi, nieszczęśliwszy powiem. Był Sołtyk wzrostu miernego, urody wystawnej, oczów wzniosłych. Mówił kilku językami, i dyktował na raz kilkoma w potrzebie. Z natury impetyk, ale ten humor pański moderował wysoki rozum. W pożyciu kochał się w okazałości, przy czem nie było jednak zbytku: ale też to był ostatni biskup krakowski, i książe siewierski. Z panowaniem Stanisława Poniatowskiego: Ecce nota facio omnia. (Apocl. c. XXI v. 5.) Za Augusta III, przy schyłku panowania tego króla, rządzili we trzech Polską, Brühl minister z Mniszchem marszałkiem, i Sołtyk. Po elekcyi przybył Sołtyk do króla: ten przyjął go mile, ale Czartoryscy nie radzi mu byli, którzy prowadzili dworską intrygę. Wrócił Sołtyk do Krakowa, ale nie bez urazy do króla. Jak pomieszano zamiary familii (Czartoryskich) które byłyby dobre, gdyby nie popierane naprowadzeniem wojska obcego? Kto wywołał konfederacyą radomską, a zrobił z niej potem pośmiewisko tylko? Należało to do historyi najsmutniejszej u nas. Honor wszakże Sołtykowi, który na sejmie roku 1767, stawił pierwszy opór, za którym poszła konfederacya barska, gdy naród obejrzał się na wzgardę praw Boskich i ludzkich. Za Sołtykiem i Załuskim biskupem kijowskim, wywiezionymi z dwoma Rzewuskimi, złożył pieczęć Andrzej Zamojski; a zobaczono iż nie chodziło wcale o dysydentów, i o żadne traktaty, ale o kraj cały. Jechał Sołtyk do Radomia detronizować króla, gdyż to tam obiecywano; ale dowiedziawszy się, co święciło się, umknął na czas z Iłży. Adam Krasiński biskup kamieniecki przyleciał za nim do Warszawy, przebrany za Strzelca, dając znać, aby uciekał; ale Sołtykowi nie było to do gustu. Potrzeba było wielkiej ofiary, bo na sam gwałt dokonany na osobie Kożuchowskiego posła kaliskiego, nie poruszyłyby się były umysły. Nim porwano senatorów, grożono już Sołtykowi wywiezieniem go daleko, połupiono mu dobra, jeżdżono jego końmi i pojazdami po mieście, ale go to nie ustraszyło. Zajechano po niego w nocy, był w domu przyjacielskim Mniszcha marszałka, nie czekając na to w pałacu swoim, gdzieby go ludzie jego byli bronili. Wysłany wojskowy miał polecone obejście się przyzwoite z takim więźniem. Trzymał biskup w pogotowiu kiesę złota, którą rzucił na stół, i rzekł: wiedz wpan, że imasz: książęcia, biskupa i senatora. Tejże nocy wzięto i drugich dwóch senatorów, poczem wieziono oddzielnie każdego, a Sołtyka do Kaługi. Oddał na czas nieobecności swojej rządy dyecezyi Józefowi Olechowskiemu archidyakonowi, a dobra biskupie Tomaszowi Michałowskiemu kanonikowi. Kapituła nie zapomniała na swego biskupa w nieszczęściu. Podjął się niejaki Winkler iść do Kaługi z listami, i tysiącem dukatów. Jakoż w żebraczej sukni doszedł na miejsce, a włóczył się pod oknami biskupa, który po śpiewaniu jego dorozumiawszy się fortelu, wysłał służącego. Oddane listy i pieniądze były miłe biskupowi; a kapituła zapłaciła posługę Winklera, wypuszczeniem mu do śmierci wsi swojej Dzierążnia. Trwała niewola lat pięć, po której wrócił Sołtyk. Wjazd jego do Warszawy był tryumfalny. Siedział obok niego Garampi nuncyusz, a na przodzie Ostrowski i Młodziejowski biskupi. Duch jego w niewoli nie upadł, a na sam jego powrót zerwano trzydzieści dwa sejmiki, przed nieszczęsnym sejmem roku 1773; na którym konfederacya zawiązana pod laską Ponińskiego, wyznaczoną delegacyą pod prezydencyą Antoniego Ostrowskiego biskupa kujawskiego, podpisała rozbiór kraju. Dalsze odtąd życie Sołtyka, stawiało tylko smutny szereg wypadków mało znaczących, obok nieszczęścia powszechnego. Litość jest patrzeć na łudzenie się króla, i wielu ludzi cnotliwych, którzy liczyli dobrodusznie na podrzędne środki i politykę jakąś mocarstw ościennych. Sołtyk orlim wzrokiem zmierzył od razu całą przepaść, i rzucił się jak drugi Kurcyusz w tę otchłań, która miała pochłonąć z czasem wszystko. Nie zbawił rzeczy publicznej, bo mało ludzi widziało ją dobrze; a ofiarę godną lepszego losu, pieczętuje zdrowiem, gdy to nie wystarcza na cierpienia wielkiej duszy jego.

Tu miałbym położyć pióro, ale obraz nie byłby zupełny. Za powrotem Sołtyk do Krakowa, zastał milion grosza uciułanego, za staraniem Michałowskiego, kanonika. Wycierpiał wierny sługa nie jedno przy tem, gdyż wyciskano bagnetami kontrybucye na poddanych biskupich, a domagano się wydania sobie księdza Michałowskiego, gdy składała się kapituła, iż on z polecenia biskupiego zarządzał majątkami; ale rostropna zwłoka sprawiła, iż nie przyszło do tej ostateczności. Biskup posłyszawszy o milionie, zapowiedział ucztę na tysiąc osób w Sukiennicach. Nie stanął w pałacu biskupim, ale na rynku w mieście, w domu tak zwanym Spiski pałac, i pod Krzysztoforami. Jaśniały pokoje od trzysta świec. Raz udzielał się gościom, a drugi raz zamykał; lecz w końcu przemogła słabość, i mało go widziano lat kilka. Na Prądnik biskupi wyjeżdżał niekiedy, a tam przy lampeczce, śpiewał piosnki śmieszne, tak że to bawiło i dziwiło: wiem to od zacnych ludzi, którzy patrzeli się na to. W duchownych postępkach jego, było podobnież obłąkanie. Znienawidził sobie kapitułę. Od ołtarza znieważał kapłanów. Udzielał śś. Sakramenta z roztargnieniem gorszącem, iż obawa była o ich ważności. Chciał raz wyświęcić 60 kleryków, nieprzygotowanych do tego i t. p. Tak zwany sejm Sołtykowski w roku 1782 jeden tylko usłyszał głos dobry, to Garnysza biskupa chełmskiego. (Zbiór mów w czasie sejmu 1782.) Kapituła ratowała dwa kroć biskupa swego przed partyą Poniatowskich, to po wywiezieniu go do Kaługi, i w pierwszych momentach odosobnienia się jego, za powrotem do Krakowa: gdy już wtedy myślano, o przydaniu mu administratora, w osobie książęcia Poniatowskiego. (Kopia listu kapit. krak. do J. O. książęcia Kajetana Sołtyka 8 febr. 178 an. in stuba capitulari.) Była ona długo cierpliwa na obelgi, na krzywdy, gdy zapisał dla kilku jej członków koadjutorów nieprawnie, i byłaby to cierpiała dłużej jeszcze, ale zgorszenie było za wielkie, gdy wyszły na świat drukowane listy biskupie, jak to: pod dniem 10, a drugi 11 lutego, 1782 roku, krzywdzące raczej biskupa samego, niż kapitułę i osobę ks. Olechowskiego. Sprowadzono biskupa do seminaryum zamkowego, a w kaplicy przeczytano dekret kapituły. Stał się rozruch, a sprowadzony generał Wodzicki, szef regimentu królewicza Ksawerego, zawoła na swoich: bierzcie tego popa! Biskup obróci się na to i rzecze: ty który kładziesz rękę na pasterza twego, nie minie ciebie pierwsza kula; jakoż zginął pod Szczekocinami 6 czerwca, 1794 roku, przy pierwszej przeprawie. Biskupa wieziono prosto do Kielc, przydawszy dwóch prałatów poważnych, między nimi Ossowskiego kustosza, człowieka świątobliwego, którego on lubił. W Wawrzeńczycach się zatrzymano, a po lampeczce wina biskup się rozgadał, i zdawał spokojny. W Kielcach wzmogła się słabość, iż musiano pokój w którym siedział, wyłożyć balami. Król powracając z Kaniowa, jechał pod pałac kielecki, kędy Sołtyk siedział, a gdy mu powiedziano, że to król, zafrasował się, i począł odgrażać i wyrzekać. Przypomniało mu się choć słabemu, iż go chciał detronizować w Radomiu. Nie był mu król przyczyną do nieszczęścia, ale biskupstwo krakowskie, było kąskiem smacznym dla wielu. Umarł Sołtyk w Kielcach dnia 30 lipca 1788 roku. Przed śmiercią kazał się wynieść na sień, a zwołać cały kler, który poklękł i płakał. Biskup rzecze zupełnie przytomny: za pychę Bracia! Bóg mnie słusznie skarał na rozumie, z czego bierzcie naukę. Ciało jego wieziono do Krakowa, kędy leży na Zamku, pod nagrobkiem.

Z Kołłątajem historyą kapituły, położyłem pod Kołłątajem, do której wplątano tylko biskupa. Kto lubi anegdoty, to niech czyta: Stan oświecenia w Polsce, w ostatnich latach panowania Augusta III, przez Kołłątaja, kędy znajdzie opisaną kłótnię Akademii z Sołtykiem. (str. 212.) Dziwna rzecz jak mógł Kołłątaj rozumieć, iżby Sołtyk wiedział o karczmie ks. Jarmundowicza w Luborzycy. Była to rzecz starostów jego, wyrzucenie Dębińskiego przez Wędrychowskiego, użytego do tego, a przy czem biskup potem stanął, gdy udano mu Jarmundowicza za zuchwalca. W życiu Kołłątaja przez Śniadeckiego, i w życiu Śniadeckiego przez Balińskiego, natrafia się na podobnąż dykteryjkę, z okoliczności dzierżawy wsi Bieńczyce. Śniadecki wyrzeka na fanatyzm, obyczajem pisarzów dziś zużytych, a Baliński kładzie winę na kapitułę, oba przyjaciele Kołłątajowi zaprzedani. Nie było w całej tej sprawie fanatyzmu, tylko prosto złość ludzka. Kołłątaja nie lubiono w Krakowie, bo frymarczył stanem swoim. Nie potrzeba było mu być księdzem. W Warszawie to uchodziło, ale w Krakowie marszczyli się na to prałaci. Mogło ich mieć wielu wady jego, ale pogardy stanu swego nie miał żaden. Wdzierał się on przytem do funduszów, chwytał za plebanije, wypędzał z probostw zasłużonych kapłanów. Są łapczywości jego ślady, w listach do książęcia Michała Poniatowskiego, podówczas biskupa płockiego. (Czytaj z dnia 17 maja 1777 roku; z dnia 24 czerwca 1778 roku; z dnia 31 czerwca, z dnia 24 września 1778 roku; podobnyż do ks. Stefana Hołowczyca z dnia 4 czerwca 1781 roku.) Ani Śniadecki, ani Baliński, nie ocenili prawdziwie Sołtyka biskupa w tej sprawie z Kołłątajem. Sołtyk nie prześladował Kołłątaja tylko w Kołłątaju ludzi, dla jakich szacunku nie miał. Zagwarantowanej Polski nie cierpiał, bo widział w tem jej upadek, i pogardzał począwszy od króla tymi, którzy wierzyli w jej odrodzenie się na tej drodze. Hardy starzec wolał dać się uwieść, niż uchodzić, skoro pastorału nie mógł przekuć na żelazo. Czekał jak te senatory rzymskie, w krześle swojem, czy poważy się nieprzyjaciel położyć rękę na świętej osobie jego. Takie charaktery nie mierzyły się na łokieć zwykły, i byle kto miał się porywać do sądów z nimi. Kapituła przypłaciła najwięcej, zadarłszy z wielką polityczną figurą, a ta była jej biskupem. Jęknął kraj na ujęcie Sołtyka i wywiezienie go do Kielc, gdyż to była wygrana dla nieprzyjaciół jego; a wszelako kapituła zrobić inaczej nie mogła. Manifestowała się szlachta krakowska, krzyczano na sejmie, a wszystko niesłusznie. Kapituła zrobiła swoje, i bajka jest, iżby tylko biskup był zdziecinniał (Żywot Śniadeckiego, Baliński str. 61), lub mścił się na Kołłątaju, za porwaną w Rzymie kanonią krakowską. (Żywot Kołłątaja, Śniadeckiego tom I str. 73.) Olechowskiego brudy, intryga Poniatowskich, słabość wielu członków z kapituły, zatarga z Akademią, nie miałaby liczyć do życia Sołtyka biskupa krakowskiego. Kto chce poznać Sołtyka, to ma czytać o nim, nie co popisali obrońcy Kołłątaja. Manifest zkonfederowanej Polski z dnia 15 listopada 1769 roku, wiele o Sołtyku powiada. Do zasług jego niepoślednich należy, uczynione przełożenie do króla Stanisława Augusta, względem naprawy Akademii krakowskiej, i sposobu uczenia w Polsce, dziesięcią laty jeszcze przed ustanowieniem Komisyi edukacyjnej. Pismo to wyszło z druku pod tytułem: Informacya krótka o Akademi krakowskiej Najjaś. Stanisławowi Augustowi królowi polskiemu, podana w Warszawie roku 1766, przez Kajetana Sołtyka biskupa krakowskiego, wizytatora apostolskiego tejże Akademii. Jest zdanie teraz wielu zacnych akademików, iż tam było nierównie rozumu więcej, od tego co był Kołłątaj porobił. Łatwo to jest zburzyć było, i zburzył też Kołłątaj Akademią jagiellońską: ta mu jest chwała. Wartało także odczytania: Instruction du Prince Sołtyk Eveque de Cracovie, a son neveu Stanislas, ecrit a Kaługa, l''an 1771. Z takich to pism miało się brać miarę o człowieku, którego wszystkie akta publiczne, były pomnikami historycznemi.

Do historyi wieku, należą powieści współczesne. Miał Sołtyk kompetytorem do biskupstwa krakowskiego Michała Wodzickiego, dziekana krakowskiego, podkanclerza koronnego, wielce miłego królowej, żonie Augusta III, prałata pobożnego i zacnego. Sołtyk ten dufał na Brühla i Mniszcha marszałka, iż szło tylko o podpis królewski: którenby z dwóch kompetytorów ubiegł jeden drugiego. Załuski dogorywał w Krakowie. Familia Wodzickich miała rozstawionych ludzi konnych, którzy bieżeliby z nowiną o śmierci Załuskiego do Warszawy, a Sołtykowie powystawiali armatki od miejsca do miejsca. Strzał ostatniej armatki pod Warszawą, uprzedził gońce konne na kilka godzin. Sołtyk na to z instrumentem już gotowym szedł do króla, ale wypadało wprowadzić wprzódy króla w dobry humor. Była to godzina popołudniowa, kiedy pan bawił się dla konkokcyi strzyżeniem papieru, jeźli nie strzelał do psów z okna na saskim dziedzińcu, causa recreationis. Zapłacony błazen królewski nakładł sobie kłaków w pludry, a u komina zapalił tyłek, i biegał wkoło po izbie, a tu kurzyło mu się z tyłka. Król śmiał się, i gdy tego było coraz więcej, stanie Sołtyk z papierem, i podpisał król biskupstwo, nie spytawszy się nawet co podpisywał. Od króla poszedł Sołtyk do Wodzickiego, i rzucił kiesę złota na stół. Wodzicki zniósł cios po chrześciańsku, świadom fortelów przy takich spotkaniach się, i kazał przyłożyć pieczęć, nie wzgardziwszy nawet mamoną dla pokory, tylko przy obecności Sołtyka rozsypał dukaty pomiędzy skryby swoje. Królowa nazajutrz przyszła, ale już było późno, i dopiero król dowiedział się od niej, komu dał był biskupstwo. Wodzickiego zaś ułagodzono infułą przemyślską i opactwem mogilskiem. Słyszałem całą tę anegdotę, z ust samego ś. p. Stanisława Wodzickiego, senatora królestwa polskiego, i prezesa senatu miasta Krakowa. Złość ludzka chciała, iżby Sołtyk był dostał biskupstwo krakowskie, za protekcyą cesarzowej Elżbiety, zjednawszy ją sobie dla pochodzenia rodziny swojej od Sołtykowów rosyjskich: ale Wodziccy tego nie powiadali.

Był Sołtyk wspaniały, tak w życiu publicznem, co w domowem. Dawnym obyczajem, nie ruszył się nigdy bez dwóch karet poszóstnych, choć po mieście. Turski biskup jeździł jeszcze jedną, a Gawroński tylko do kościoła. Woronicz miał już cztery konie w drodze, i pod górę Wawel, a po mieście jeździł parką. Fuimus quondam Troës. Nie była to pycha, ale majestat narodowy. Ona wystawność i animusz pański Sołtyka, dały powód do śmiesznego zdarzenia, z przybyłym jednym włochem do nas. Sołtyk bawiąc się za nauką w Rzymie, biegał po kardynałach i generałach zakonów dla promocyi. Generałowie zakonów są to wielkie figury w Rzymie, z których urastały z czasem purpuraci. Przybył do Krakowa generał zakonów ś. Franciszka, i stanął u Bernardynów na Stradomiu. Spyta: kto biskupem? Powiedzą mu Sołtyk. Przypomniał sobie imie, i rzecze gwardyanowi: dajcie jemu znać o mnie. Skręci się na to gwardyan, ale dla ś. posłuszeństwa, wyśle dwóch patrów, którzyby się przed biskupem stawili. Dopuszczeni do oblicza biskupiego usłyszą: iż czekał na ich generała, a wieczorem sam w osobie swojej zjedzie do nich. Generał człowiek polityk, zmiarkował ramotę, zabrał się z kilku swymi, i szedł na pałac. Biskup przyjął go na tronie. Gurzyński kanclerz księstwa siewierskiego trzymał pieczęć, wielu prałatów i kanoników stało rzędem na sali. Po zwykłych komplementach, zeszedł biskup z tronu, i zaprowadził generała do swoich pokojów, kędy sam na sam bawili. Wieczorem zaś, zajechały przed klasztor wozy biskupie z kucharzami, pasztetnikami, winem, i co tylko potrzeba było; a gdy biskup przybył w asystencyi nie małej, wieczerzano przy muzyce, i zabawa pociągnęła się późno w noc.

Ten animusz wielki w Sołtyku, poruszał się niekiedy gwałtownie. Przejeżdżał książe Karol saski, książe kurlandzki, przez Kraków. Podejmował go biskup dwa dni wspaniale, i sam do kościoła prowadził. Wieczorem w pałacu była muzyka, i ludzi mnóstwo, ale muzyka nieosobliwsza. Książe pan młody, nasłuchany opery drezdeńskiej, począł się wyśmiewać. Powiedziano to Sołtykowi, który wybuchnął z gniewem. Nie było co żartować. Książęcia młodego przestrzegli Sasy u boku jego, i zachował się resztę wieczora przyzwoicie. Taka figura bowiem jak Sołtyk, i do tego biskup krakowski, mogła była i księstwo odebrać, i koronę dać.

Dla oblubienicy swojej kościoła katedralnego, zamyślał on zrobić dużo. Było złożonych u Franciszkanów pięćdziesiąt tysięcy dukatów, na drugą wieżę laką jak ta Łubieńskiego, a drugie pięćdziesiąt tysięcy, na odmalowanie kościoła na włoski obyczaj. Z chorobą urwało się wszystko, a krewni wzięli za pieniądze. Dla tego to kościół wybielony dziś, co miał podniebienie niebieskie z gwiazdami złotemi, jak w skarbcu widać dotąd; gdy pospieszono się z zamazaniem malowania starego, nim sprowadzono malarzów włochów. Ma skarbiec nasz pamiątkę piękną po Sołtyku, to kielich złoty roboty misternej: ostatni to z biskupów, co wywiązał się kościołowi swemu, z obowiązku statutem włożonego na siebie. W Piotrowinie chciał kollegiatę zfundować, a na przeformowanie kościoła, były już wożone kamienie, z których wiele ociesanych widziałem jeszcze w roku 1834, objeżdżając wioski nasze sandomierskie. Jego to kosztem wieża na rynku, stara ratuszna, wyreparowana stoi po zniszczeniu swojem za wojen szwedzkich, co poświadcza marmur położony na niej. Napis na grobowcu jego w katedrze opiewa:

Δ. P. Ω.

Cajetani Ignatii Sołtyk Episcopi Cracoviensis, Ducis Severiae, Equitis Aquilae albae, Sanctae Ecclesiae catholicae ornamenti et praesidii, Patriae libertatis intrepidi assertoris, qui adversa fortuna in remotas alienae ditionis Regiones vi abductus, post annos 5 et menses 3 in Patriam communi bonorum omnium laetitia redux, non tam ob suam, quam Reipublicae calamitatem aegritudine oppressus.

Decessit anno Dni 1788 tertio calend.

Augusti. Aetatis suae 73, Episcopatus 30 annorum. Hoc Epitaph. scripsit et exarari mandavit Michaël Sołtyk Dec. Cathr. Crac.

Napis ten jest przyzwoity, ale nie wyobrażenie na nagrobku, wywożonego biskupa karetą. Nagrobki są monumentami publicznemi, i ryje się po nich pochwały lub zwycięztwa, a nie skargi i żale. Myśl i czucie zacne i zdrowe zdrobniały od niejakiego czasu. Pod Sołtykiem przypada obchód uroczysty kanonizacyi ś. Jana Kantego roku 1775. Dziennik oktawy tej uroczystosci drukowany po polsku, podaje wiele imion zacnych, duchowieństwa świeckiego i zakonnego, kaznodziejów niepospolitych, i stawią obraz onej starej Akademii krakowskiej, której pochodnia miała potem zgasnąć w rękach Kołłątaja. W księdze: Congregatione sacrorum Rituum Canonizationis Beati Joannis Cantii, drukowanej w Rzymie roku 1675, a przedrukowanej w Krakowie Typis Universitatis tegoż roku, znajdą miłośnicy rzeczy polskich na stronnicy 48, opisanie obrazu w kościele katedralnym krakowskim, zawieszonego przy grobowcu Władysława Jagiełły króla, i przedstawiającego chrzest Litwy; który po przeniesieniu tego grobowca do kaplicy ś. Krzyża usunięty, gdzie dziś zostaje? Niewiadomo. Był zamykany, z malowanym wiekiem, a sprawił go Zygmunt pierwszy.


Turski Feliks LXVIII biskup krakowski.

Turski Feliks biskup krakowski, poczyna od kanonika gnieźnieńskiego i warszawskiego. Mliczko proboszcz gnieźnieński, przybiera go sobie za koadjutora. Oficyałem jest warszawskim. Prezesem Trybunału koronnego. Roku 1764 wita nowego elekta Poniatowskiego, mową piękną łacińską od kleru warszawskiego, w kościele ś. Jana, a król odpowiada po łacinie. (Janocki Excerptum Polon. Litr. vol. II p. 201.) Tegoż roku po Walentym Wężyku, który postąpił na przemyślskie, bierze biskupstwo chełmskie, przy zatrzymaniu probostwa międzyrzyckiego; a roku 1791 wjeżdża na biskupstwo krakowskie. Był to zły moment, kapituły nie lubią biskupów z boku. Miała kapituła prałatów swoich zacnych, i rządziła się sama lat kilka. Turski po ingresie odezwał się do kapituły z desideriami swemi, jak to czynią zwykle biskupi. Przyszło z tego do nieporozumienia się, za naprawą jednego człowieka. Rząd wmieszał się w to, i pogodził strony; ale Turski umarł wkrótce potem. Śmierć jego przypada na dzień 31 marca 1800 roku. Był to ostatni biskup krakowski, z tytułem książęcia siewierskiego. Po odebraniu dóbr biskupich, posiadał sto tysięcy dochodu w ziemi. Miał postać wspaniałą, oblicze piękne, zachowanie u ludzi i szacunek dla siebie tych starych biskupów, po których ona godność, chowała się z nim do grobu. Następca jego Andrzej Gawroński był człowiek zacny, ale świeciły się okoliczności insze, dla których on zaczął szereg biskupów nowych; którzy nie mieli nic wspólnego z dawnymi: z Oleśnickiemi, Tomickiemi, Zadzikami. Umarł Turski szanowany i żałowany; i zastałem pamięć po nim biskupa mądrego.

Gawroński Andrzej LXIX biskup krakowski.

Gawroński Andrzej, piszą się Rawa, herbu Rawicz, biskup krakowski, konsyliarz gubernialny a potem tajny, jego cesarskiej królewskiej apostolskiej mości, za księstwa warszawskiego senator, urodził się roku 1744 we wsi Lubasz nad Wisłą, z rodziców szlacheckich, ale nie bogatych. Obyczajem dawnym oddał ojciec synka do państwa kasztelaństwa Morstinów: było to kiedyś u naszych magnatów, co podawano rękę uboższej szlachcie, bez nadwerężenia dla tego braterskiej równości. Z Czarków od państwa kasztelaństwa zawiózł ojciec z dwaj braćmi do Sandomierza, kędy retoryki słuchał u Jezuitów, a dla dowcipu do matematyki, za poradą samychże patrów, wyprawił do Wiednia na uniwersytet. Zrobiwszy tam postęp w matematyce i astronomii, po ukończonym kursie filozoficznym, biegły w językach: łacińskim, niemieckim, francuzkim, włoskim i angielskim, obrał sobie młody Gawroński stan duchowny, i jechał do Rzymu na teologią, której słuchał u Jezuitów. Po latach kilku, dali go Jezuici wyświęcić na kapłaństwo. Kapłanem odesłany do Polski, pierwsze pole jego było, to uczył matematyki w kollegium poznańskiem. Wyprawiony do Warszawy w interesach od całego zgromadzenia swego, nie tylko sprawił się dobrze, ale miał sposobność zalecić królowi Stanisławowi Poniatowskiemu, miłośnikowi i znawcy ludzi z talentami, który przy pożegnaniu rzekł do niego: „Mości księże Gawroński, mam nadzieję zobaczymy się w niedługo”; nie bez tego bowiem aby nie miał był już król wiedzieć, co święciło się dla synów Lojolowych w Rzymie. Jakoż, po supresyi Jezuitów, gdy jedni szli do Rosyi, a drugich biskupi opatrywali chlebem, Gawrońskiego zapraszał Czacki do Krzemieńca, gdzieby uczył matematyki i założył obserwatorium astronomiczne; ale na to przyszedł rozkaz od króla aby stawił się do Warszawy. Król mile Gawrońskiego przyjął, i przypomniał na słowa powiedziane przy rozstaniu się z nim, zapowiadając, iż chciał go zatrzymać przy sobie, dając tymczasowo miejsce lektora. Wnet spadły chleby duchowne za służbę dworską; bo naprzód zaprosiła go kapituła krakowska do grona swego, a biskup Sołtyk opatrzył przyzwoitym dochodem. Ksiądz Przerębski pisarz koronny, kanonik krakowski i opat andrzejowski dobrał go sobie za koadjutora na to opactwo, na co król zezwolił, a stolica ś. dała konsens. Gawroński przy królu, wystawiony na dworskie intrygi, umiał zachować charakter kapłański. Od politycznego świata usuwając się, znał dobrze: iż ksiądz służył krajowi u ołtarza; a nie obcy na potwarze przeciw zgromadzeniu z którego wychodził, stronił od wszelkiego wpływu i natręctwa po domach pańskich, temu wymówił się nawet królowi, od obowiązków spowiednika. Postępowanie takie zjednało mu też szacunek powszechny, u ludzi zacnych i światłych, a podziwienie od tych, z którymi on nie podzielał sposobu myślenia. Orderu rajonego sobie przez siostry królewskie nie przyjął, a od fioletów prymas odsuwał, rad widzieć Gawrońskiego jak najdłużej przy królu. Posadzony w Komisyi do ksiąg elementarnych, wyłożył z francuzkiego arytmetykę przyjętą dla szkół narodowych. Pisał królowi mowy tronowe, które ten kaleczył i psował, za słaby aby powiedział całe. Na sejmie grodzieńskim do postanowionej Rady nieustającej miał udział, i zastępował nie raz króla na prywatnych konferencyach. W czasie sejmu konstytucyjnego wzywany, chodził w dom Antoniego Lanckorońskiego wojewodzica bracławskiego, kędy rady jego szukano, przy ustawie 3 maja, w rzeczach duchownych. Gdy wybuchło powstanie 1794 roku, królowi sługa wierny, ale miłośnik szczery kraju, zażądał pozwolenia do wyjazdu, i udał się do Galicyi. Plebanem w Otfinowie, z upodobaniem dopełniał powinności pasterza wiejskiego, nie przepominając na kościół krakowski, przy którym z kanonika kanclerzem był został. Do wyjazdu swego do Petersburga, król korespondował z nim, a ostatnim listem pożegnał ze łzami: list ten był głośny i drukowany.

Postać nowa rzeczy w kraju wywołała nowe zasługi dla Gawrońskiego. Wyprawiła go zaraz kapituła w interesach swoich do Wiednia, które on sprawił dobrze, przyczem odnowił zażyłość dawną z Tugutem, kanclerzem i pierwszym ministrem, którego znał w Warszawie, i zeszedł się z wielu rodakami znakomitymi goszczącymi podówczas w Wiedniu. Za radą Tuguta przychylnego sobie, podał się na konsyliarza gubernialnego, którego wydziałem przy rządzie były interesa duchowne, a mianowany odmówił płacy, aby miał wolniejsze zdanie. Po śmierci Turskiego biskupa krakowskiego, przyjaciele wiedeńscy kazali mu się podać na biskupstwo. Byli kompetytorami: ksiądz Sołtyk dziekan kapitulny i referendarz koronny, ale ten chciał z infułą wraz księstwa siewierskiego, co być nie mogło, i ksiądz Olechowski sufragan i administrator sede vacante biskupstwa krakowskiego, a trzeci ksiądz Trzebiński kustosz katedralny który szczególne zachowanie miał u cesarzowej. Śmierć tego człowieka nagła prawie, która przypadła w roku 1804, pogodziła strony: bo o księdzu Sołtyku nie było mowy, a ksiądz Olechowski pewny biskupstwa, źle stał u dworu, tak że co miał ksiądz Gawroński pójść na tarnowskie biskupstwo, a ksiądz Trzebiński wziąść krakowskie, to od razu dostało się mu biskupstwo krakowskie; do czego pomogło niemało, przyjaźń kanclerza Tuguta, a mianowicie list ten ostatni króla Poniatowskiego, którym polecał go wszystkim monarchom i dworom, jako wiernego sługę swego. Czekając w Wiedniu na bulle rzymskie, był w sprawach dyecezyi wiele razy u monarchy, i wtenczas to, gdy mu Lipowiec odbierano, a on wzbrania się przyjąć biskupstwo, usłyszał z ust cesarskich: quod scripsi, scripsi; wszelako wziął później za Lipowiec Jangrot, a dochody za lata upłynione, wynagrodzono kwotą pieniężną. Konsyliarzem tajnym został, ale płaciło się za ten honor: miało to być wynagrodzenie za tytuł książęcy, którego już po Turskim Gawroński nie nosił. Konsekracya odbyła się w Wiedniu, a na biskupstwo zrobił wjazd do Krakowa w roku 1805. Jeździł polem raz jeszcze do Wiednia, z delegacyą od stanów galicyjskich, w czasie zaślubin cesarza Franciszka z arcyksiężniczką d’Este, Maryą Ludwiką, trzecią żoną swoją.

W niedługo z rokiem 1809 znowu: ecce nora facies omnia, bo Kraków i cała niemal dyecezya, przypadły do księstwa warszawskiego. Odmiana nie bez wojny kosztowała duchowieństwo, które obłożono podatkami w dwójnasób zwiększonemi: mimo to biskup złożył ofiarę stotysięczną ze szkatuły swojej. W rok wybrał się do Drezna pokłonić królowi i panu nowemu swojemu, a potem przemówić w sprawie duchowieństwa całego, które chciano wyzuć z reszty majątku nieruchomego. Stawiał za przykład Francyą, która po zaborze majątku kościołowi, dostała rubrykę nową przy wydatkach krajowych, na utrzymanie kleru swego. Cnotliwy pan poznał się do razu: iż projekt rady stanu podany jemu, naruszał cudzą własność, a krył się po za dobro publiczne. Sekta bowiem ekonomistów, wyprzedziła tylko sektę socyalistów. Jedna i druga obalają własność; jeno pierwsza prawi o dobru kraju, a druga o dobru ludzkości. W czasie pobytu jego w Dreznie, umarł ksiądz Przerębski, a król biskupowi jako koadjutorowi, kazał oddać dobra opactwa andrzejowskiego. Pamiętny rok 1812 rozpoczął się sejmem, na któren pospieszył Gawroński, i jako biskup krakowski pierwszy podpisał deklaracyą jego. Była to piękna chwila zapewne, ale ostatnia dla Gawrońskiego, złamanego pracą i wiekiem. Wojna opacznie zakończona, ustąpienie wojsk z kraju, zniszczenie ostatnie po wsiach, zatruły i ukróciły dni jego. Nadzieja lepsza i ostatnia, zdaje się zabłysła na to jemu, aby skonowi towarzyszył tylko żal cięższy. Umarł w miesiącu kwietniu, w Krakowie roku 1813, przeżywszy lat 73. Pogrzeb odbył się uroczyście, towarzyszyło wojsko i władze, bo cała Polska skupiła się wtenczas do Krakowa: było to przed wyjściem księcia Józefa Poniatowskiego do Niemiec. Chował go ksiądz Gołaszewski biskup wigierski. Był to człowiek zacny, nauki świata pięknej, w prowadzeniu interesów doświadczony, w pełnieniu spraw biskupich rozważny i pilny. Rodziny nie zbogacił, ale bez upominku nie wypuścił. Zbiór książek po nim dostał się księdzu Zglenickiemu kanonikowi, a co archiwum, to zniszczało. Nagrobku niema na Zamku, bo przeżył wszystko, niż sam złożył głowę swoję do grobu. Materyał do tego nekrologu, winienem p. Feliksowi Gutwińskiemu, krewnemu ks. biskupa Gawrońskiego, na którego bawił się dworze, człowiekowi skromnemu i uczynnemu. Poświęcił ksiądz biskup Gawroński kościół ś. Krzyzki, zbudowany na nowo, po rozebraniu starego, przez księdza Niegolewskiego, ostatniego opala swego klaustralnego. W lat dwadzieścia niespełna, na przyzwolenie od stolicy świętej, do odebrania klasztorom bogatym, coby miały nad potrzeby swoje, runęły w dyecezyi krakowskiej: Andrzejów, święty Krzyż, Sulejów, Wąchock, Miechów; lecz Gawroński nie patrzał się już na to. Było to dzieło swoich. Nie wybiegały się od zguby, fundacye Bolesławów i Kazimierzów; te pamiątki pobożności i zamożności królewskiej. Nie doznały miłosierdzia, te pochodnie niegdyś światła po kraju, u pokolenia niewdzięcznego, które kościół wychował na rękach swoich. Sic transit gloria mundi.

Jan Paweł Woronicz LXX biskup krakowski.

Woronicz Jan Paweł, biskup krakowski, potem arcybiskup warszawski i prymas królestwa polskiego, syn Jana herbu Pawęża i Maryanny z Kmitów, urodził się roku 1757. W domu rodzicielskim odebrał pierwsze początki nauk, później kształcił się w szkołach jezuickich w Ostrogu, kędy i nauczycielem był poetyki. Po zniesieniu zakonu, nie zmieniając ducha, wstąpił do zgromadzenia ks. Misyonarzy w Warszawie. Oddanego pracy i naukom, dostrzegli go dwaj poważni naczelnicy kościoła polskiego, Kasper Cieciszowski biskup kijowski, i Maciej Garnysz biskup chełmski i podkanclerzy koronny. Wnet król poznał go i ocenił, a opatrzył probostwem w Liwie. Sejm czteroletni otworzył pole, do pokazania się pięknym talentom jego. Używany był do spraw duchowieństwa, i wydał pare pisemek politycznych. Obeznał się z pierwszemi osobami tej epoki, a mianowicie marszałkiem Małachowskim. Rok 1795 położył koniec nadziejom jego, a Woronicz osiadł w ówczas przy probostwie swojem w Kazimierzu dolnym, mając o milę Puławy. Kraj uroczy, dom książęcy opodal wielki i gościnny, świeża pamięć wypadków opacznych, działały na jego duszę piękną. Tam on poskładał nieśmiertelne wiersze swoje: Himn do Boga, Sybillę, Sejm wiślicki, i t. i. Wieszcz ten wzniosły, umiał zniżyć się wszelako, gdy opowiadał słowo Boże ludkowi prostemu. W kazaniach swoich czyli naukach parafialnych większy on jest, niż gdy mówił z nad trumny Generała Ziem podolskich, lub księżny Lubomirskiej marszałkowej. Przy poświęceniu orłów wszystko mówiło za niego; ale mówić do szlachty liwskiej lub do chłopków kazimierskich, na to potrzeba pełnego serca prawd najświętszych, a te on miał nie pomału. Księstwo warszawskie zwołało napowrót wszystkich ludzi znakomitych. Woronicz z Kazimierza przeniósł się do Powsina, a książe warszawski Fryderyk August, dał mu dziekanią warszawską i powołał na radzcę stanu. Przy stanowieniu królestwa polskiego na kongresie wiedeńskim, dla szacunku powszechnego jaki miał, mianował go wiekopomnej pamięci cesarz Aleksander biskupem krakowskim i senatorem królestwa polskiego. Niespełna lat 12 był naszym biskupem. Pałac biskupi odmalował, w piękne pomniki historyczne. Szanowano go u nas i kochano. Podróże do Warszawy, to na sejmy, to na kadencye biskupie, targały jego siły. Jeździłem z nim na pogrzeb cesarza Aleksandra, i miał kazanie. Cesarz Mikołaj I wstąpiwszy na tron, powołał na arcybiskupa, i koronować kazał. Korona była cesarstwa rosyjskiego, i święcił ją arcybiskup. Wysłanemu od senatu krakowskiego z powinszowaniem koronacyi monarsze, arcybiskup nie dał mi mieszkać na mieście, i byłem świadkiem spotkania bolesnego staruszkowi. Miał on mieć nabożeństwo w obozie, a tu potem zapowiedziano: iż ksiądz arcybiskup będzie tylko przypatrywał się nabożeństwu. Staruszek noc całą przechorował, i nie pojechał. Nie pomogły zaszczyty, gdyż dusza u niego chorzała od dawna. Nie wytrzymało długo zdrowie przy wieku wysokim. Słabość się też wywiązała prędko, i posłano go do wód czeskich, zkąd na Ratysbonę jechał do Wiednia, kędy umarł dnia 4 grudnia 1829 roku. Dziwny los prymasów polskich, iżby głowy nie kładli na ziemi swojej. Krasicki, Raczyński, Woronicz pomarli za granicą. Ciało przywieziono z Wiednia do Krakowa. Świeccy popisywali się z mowami nad niem, a w kościele nie było Birkowskiego, co pożegnałby człowieka, który był żegnał wymownie tylu ludzi u nas. Umarł od skiru w głowie, do którego była początkiem namiętna praca. Miał zwyczaj, gdy zwarła go robota, maczać chusty w starem winie, i obwijać niemi głowę. Z Łuszczewskim ministrem wiódł przyjaźń, gdy ten umarł, wymówił się Woronicz od pogrzebowej mowy. Położywszy się spać, zdało mu się, iż trzy kroć coś zapukało. Zawołany służący powiedział iż nikogo nie było w całym domu. Biorąc to za najście go przyjaciela: wstał, obwinął głowę w mokre serwety, i napisał w parę godzin, jedną z najpiękniejszych mów swoich. Drugie podobne miał zdarzenie, tylko dziwniejsze. Dębińska starościna olbromska chorowała, pani stateczna i pobożna. Jechał pod wieczór do niej, przyczem oddał posługę ostatnią chrześciańską. W nocy gdy spi, pokazała się mu: dzwoni, i każe służącemu bieżyć do jej pałacu, a sam się począł modlić. Służący z powrotem oznajmił, iż przed pół godziną była skonała. Nie byłemci wtenczas w pałacu, i nie mogę o tem świadczyć, a staruszek nierad o tem mówił. Miał on duszę czułą, ale wiara jego nie potrzebowała cudów dla siebie, gdy jako człowiek mądry, nie zaprzeczał wszechmocy w Bogu. Przy ofiarach świętych, oczy jego kropiły perłami, a śpiewy kościelne poruszały go do łez. Dworu nie trzymał, i parą końmi po mieście jeździł: bo nie było już paradować za co. Dziwowano się, gdy utyskiwał na ubóstwo biskupów, biskupkiem siebie zowiąc; ale to było u niego dla uciśnionej duszy upadkiem kraju, z którym on postradał splendor swój dawny. Starzy Polacy w bogactwie królów, panów i biskupów swoich, widzieli majestat swój. Nie zazdrościli splendorowi złożonemu w kilku rękach, ale brali sobie z niego sławę u postronnych, tak jak mieli z niego pomoc i ozdobę w domu.

Pisał Woronicz wiele, i wydrukował to Józef Czech w Krakowie roku 1832. O poezyach jego nie do mnie sądzić. O kazaniach czyli naukach parafialnych tyle rzekę: Chleb to Boży łamany prawdziwie ręką pasterza, w prostocie serca, i do potrzeby ludu ubogiego. Słowa nie górne, ale rzetelne, jak przystoi na opowiadacza nauki Chrystusowej, aby trafiały do serca i wyrozumienia ludzi dobrej woli. Pociecha i nauka słuchającym, umocnienie skromnym i cnotliwym, radość i wesele ludziom cichym i łagodnym; którzy nie dla rozumu ciekawego szukają Boga, ale służą jemu poczciwemi uczynkami swemi, i miłują go, chowając zakon jego święty. Sama i jedna filozofia Boża, religia dla całego świata, i prawidło dla całego rodu ludzkiego; zbudowana do pojęcia ubogich i bogatych, oparta na miłości bliźniego, wskazująca cel i koniec człowiekowi, a zatem zaspokajająca wszystkie tęsknoty i potrzeby jego: taką Woronicz ludkowi opowiadał. Był on mowca i wielki mowca, bo lepszy dla ludu wiejskiego i prostaczków, niż dla bogaczów tego świata: w czem naśladował mistrza niebieskiego. Gdy mówił w stolicy, a słuchali go tak zwani wielcy tego świata, porywał go duch wieszcza, i unosił po za granicę prostoty ewanielicznej. Dla tego to, gdy się zniżał, czuł i poruszał, a gdy górował, zadziwiał, ale to nie szło do serca. W kazaniach wiejskich też swoich mówił do nas wszystkich, a w mowach swoich przygodnych, dla sławy własnej. Nie było w tem jego winy, ani próżności, tylko ta siła umysłowa, która gnała go, gdy raz popuścił jej wodze. Był Woronicz niski i w ciele, miał głowę przystojną, wejrzenie czasami uroczyste, uśmiech rzadko ale wdzięczny. Mówił pomału, uważnie, dobierając zawsze słów dziwnie właściwych. Przy stole milczał, ale lubił aby rozmawiano, i jadł dobrze, raz do dnia, zaczem ociężał na zdrowiu. O polskich rzeczach nie mógł słuchać bez uniesienia, a kiedy się odezwał, rzekłbyś proroka widzisz przed tobą, i wszyscy się wtenczas uciszali, patrząc na niego z miłością i uszanowaniem. W małem posiedzeniu, lub sam na sam, lubił uczone mowy, ale zawsze naciągał je do kraju, do jego dziejów, nauki i sławy. Wieczorami kazał sobie czytać Skargę, i rozpływał się nad nim, lub Wujka i Białobrzeskiego, których cenił niepoślednio. Niekiedy czytałem mu koncylium trydenckie, i zawsze było czego słuchać: iż te lat półtora com był przy nim, otworzyły mi oczy. O poezyi mówił mało, bo znał swoje prace, a dla tego skromnym był. Dla skiru w głowie, o którym doktorzy nie wiedzieli, często był kwaśny, nigdy przykry. Synowiec z wielką biedą przemógł na nim, iżby się dał odmalować. Przyszedł artysta, ale zwinął ołówki swoje, i odszedł, mówiąc synowcowi, iż Woronicza niewidział; jakoż trafił był w złą godzinę, że biskup był cierpiący. Rzecze mu synowiec: Przyjdźcie jutro. Stawił się artysta, a synowiec począł czytać stryjowi jego Lecha, czy Sybillę? Rozjaśniło się oblicze Woronicza, oczy rzucały ogień, włosy podniosły na głowie, tak jak to bywało u niego w uroczyste momenta; a pochwycił artysta za swoje ołówki, i zrobił ten piękny portret, którym nam go przedstawia żywego. Artysta ten, to p. Stattler, którego dzieła znane są za granicą. Przywiodłem to zdarzenie, bo malowało Woronicza, jakim był przy swoich cierpieniach codziennych, i artysty naszego dowcip, młodego naówczas. Człowiek ten żył w Krakowie tylko, a gdym mieszkał u niego w Warszawie w czasie koronacyi, to najmilsza była mu rozmowa, o naszem mieście. Wspominał nie raz, nie dwa, jakby przeczuwając śmierć swoję: „pochowajcież mnie na tym tam górcu waszym Wawelu”; i pochowaliśmy go też tam wiernie. W czasie biskupstwa swego u nas, zmurował znowa kościół parafialny w Jangrocie, i dał zbudować dworzec porządny w Wawrzeńczycach. Siła także podejmował starania około zgromadzenia ks. Cystersów mogilskich, aby po uchyleniu tego zakonu w królestwie zachowało się, i rozkwitło.

Pisma Woronicza nie zginą: mowa jest o wierszach jego. Nie należą one od żadnej epoki, n. p. do księstwa warszawskiego, lub do czasów Poniatowskiego króla. Człowiek ten, sam sobie był wiekiem. Ani naśladował, ani współubiegał się z kimkolwiek bądź. Myśl jego była lita polską, i takie też wysłowienie się jego. Każdego poetę porównasz jednego do drugiego, ale jego niemasz porównać do kogo. Są poezye jego jak wody królowej rzek naszych, co płynie od koryta do koryta, pełno i równo, a ty się patrzysz i patrzysz z brzegu, i napatrzyć nie możesz. Są poezye jego jak dźwięk arfy Dawidowej, co ochładzał zbolałe serce Saulowe; a ktokolwiek bądź go się nasłuchuje, odchodzi lepszym, jak spotkałby się z obliczem poczciwego człowieka. Są poezye jego swojskie zupełnie: śpiewasz je w kościele i czytasz w domu, lecz nie przełożysz na język obcy: bo myśl można oddać mową obcą, ale nie ten urok słów, którego on był mistrzem. Z wierszami Woronicza jest to co z księgami Herodota, to jest, przełożywszy będziesz miał historyą, ale nie dziewięć Muz jego. Mową on też królował między nami, na co zabaczono. Poważamy go też sobie i kochamy: raz za to co powiedział, a potem za to, jak to powiedział. Człowiek ten nie ma dotąd pomnika dla siebie.

Skórkowski Karol LXXI biskup krakowski.

Skórkowski Karol herbu Jelita, biskup krakowski. Wszedł do kapituły klerykiem roku 1788, jako koadjutor Tomasza Michałowskiego kanonika krakowskiego. Ojca i matki nie doczytałem się z akt naszych. Dom ten posiada na teraz majątek w Opoczyńskiem. Instalował się na kanonika roku 1795, kustoszem katedralnym został roku 1812, a dziekanem roku 1815. Po wzięciu z biskupstwa krakowskiego Pawła Woronicza na stolicę arcybiskupią do Warszawy, obrany był roku 1828 od kapituły na administratora dyecezyi, i podany zaraz na biskupa krakowskiego. Święci się na biskupa w Warszawie roku 1829. Rządy swoje rozpoczął wizytą kościoła katedralnego, i pare dekanatów po dyecezyi. Wypadki roku 1831 stanęły mu w drodze do zabiegów dalszych pasterskich jego. Odbiera w roku 1834 zawiadomienie przez nuncyaturę wiedeńską, iż stolica apostolska postanowiła wikaryusza wprost od siebie, na część dyecezyi krakowskiej położonej w królestwie polskiem w osobie ks. Adama Paszkowicza archidyakona warszawskiego, i kanonika krakowskiego. Roku 1835 dostaje list in forma Brevis od Grzegorza XVI, z dnia 30 maja, i przenosi się do Opawy na Szląsko; a naznacza oficyałem na Kraków, ks. Franciszka Zglenickiego archidyakona i sufragana krakowskiego, biskupa gortyńskiego. Ten bierze wikaryat apostolski po śmierci ks. Adama Paszkowicza, na resztę dyecezyi. Roku 1851, dnia 25 stycznia, umiera w Opawie, po krotkiej chorobie, opatrzony wszystkiemi śś. Sakramentami. Był w seminaryum u ks. Misyonarzy warszawskich. Młodym kapłanem trzymał plebaniją w Radomskiem, ale nie dowiedziałem się miejsca. Kanonikiem roku 1805, gdy rozniemogła się łożnica po mieście Krakowie, i wymarło do dwunastu tysięcy ludzi, chodził po szpitalach, aż zachwycił zarazy śmiertelnej, ale ratował go Pan Bóg. Za księstwa warszawskiego sędzią pokoju, dostał medal dobrze zasłużonych; a przy ustanowieniu wolnego miasta Krakowa prezesem komisyi włościańskiej, spotkało go za to order ś. Stanisława drugiej klassy. Do wielu przeciwności w życiu swojem doczekał się spalenia pałacu biskupiego w Krakowie, przy pożarze miasta roku 1850. Ks. Paweł Woronicz za biskupstwa swego u nas, ten pałac odnowił, i ozdobił malowaniami. W kaplicy byli od góry biskupi krakowscy, po których zostawało tylko miejsce na jednego. Poczciwy staruszek pokazując na to kiwał głową, jakby mówił: iż nie potrzebne było na więcej: może w tym pałacu rozumiał. Ma skarbiec nasz upominek po księdzu biskupie Skórkowskim piękny apparat od srebra i złota, i pare ornatów pośledniejszych. które dał będąc kanonikiem. Do kościoła Panny Maryi przysłał z Opawy kielich srebrny duży pozłocisty. Był postawy pięknej, wzrostu średniego, włosów rzadkich, twarzy rumianej, w obcowaniu miły, choć prędki. Słodził sobie przygody życia nabożeństwem, i doszedł wysokiego wieku, mając ośmdziesiąt lat z górą przy śmierci.

Żałosny pożar miasta Krakowa przypadł w sam dzień ś. Szymona z Lipnicy, 18 lipca, roku co wyżej, o godzinie drugiej z południa. Poczęło się od młynów górnych, a w godzinę przerzucił się ogień na miasto, i poczęło się palić naraz ulica grodzka z przyległemi, cztery kościoły: Franciszkański, Dominikański, ś. Józefa i ś. Norberta uniacki, pałac biskupi i Wielopolskich, przyczem domów sto z górą. Ratunku być nie mogło, i nie było. Ulice zajęte ogniem, pokrywał płomień dachem. Broniono mu przystępu tylko, do trzech połaci rynku, i do reszty ulicy grodzkiej z kanonną. Był to dzień sądny. Na to zmyślono: iż podpalacze roznoszą ogień, i palą miasto z umysłu. Strach uczynił łatwowiernemi ludzie najzacniejsze. Obawa przyszła do rozpaczy; ale nie pokazało się nic takowego. Ogień wieczorem przycichł, ale trzy dni paliło się jeszcze w domach; lecz ratunek był już obmyślony, do którego dopomagało wojsko miejscowe. Przy upadku czterech świątyń Pańskich, domów do sto okładem, ogień pożarł raz na zawsze pięć bibliotek: Dominikańską, Franciszkańską, i trzy prywatne. Młodzież akademicka uratowała gmach Jagielloński. Sukiennice ocalały za staraniem p. Potockiej wdowy z domu Branickiej, od których pożar przeniósłby się był na drugi róg miasta. Pierwszą pomoc i pociechę pogorzelcom przyniósł nasz młody Monarcha Najjaśniejszy Cesarz Józef Franciszek, przysłaniem adjutanta swego, z znaczną kwotą pieniężną. Potem zawiązał się komitet z ramienia rządu, do zbierania składek na miasto spalone. Składki były ze wszystkich stron, i doszły do miliona niemal. Tym bolesnym wypadkiem, zamykam obraz mój biskupów krakowskich.
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PRZEDSŁOWO DO KATALOGU PRAŁATÓW I KANONIKÓW KRAKOWSKICH.

Na wstępie do tomu pierwszego tego katalogu: Biskupów, Prałatów i Kanoników krakowskich, położyłem nieco o początku kapituł katedralnych. Były one z razu klerem przy biskupie do obsługi kościoła, przy którym ten miał stolicę swoję. Z czasem urosły na korporacye, na senat biskupi; z władzą w osobie obranego administratora gdy biskupa nie będzie, a z udziałem do władzy przy biskupie w niektórych wypadkach. Takie kapituły wywołało położenie kościoła w czasie średnich wieków, dla dobra i całości jego. Biskupi też obejmując katedry swoje, zaprzysięgają statuta kapituł katedralnych, dla rękojmi: iż przy pełności władzy swojej, szanować będą nabyte prawa i swobody kapitulne, i stać będą przy całości tego ciała moralnego, postawionego obok tronu swego, dla powagi i pomocy sobie. Owszem, starają się o wzrost i dobry byt kapituł swoich, dobierają na kanoniki ludzie zacne i spotykają z miłością wielką kapitularnych; gdy ci ich szanują, i z posłuszeństwem swojem oświadczają się ku nim. Temu też wszyscy biskupi zacni i wielcy, starali się o zachowanie dobre i pokój, z braćmi tymi swymi młodszymi. Tego bowiem wymaga urząd wysoki pasterski, i ta pełność władzy, która jest przydana im jako ojcom.

Historya kapituł jest krótka. Po wiek XI żyli kanonicy in communi. Dochody z biskupiemi mieli wspólne, któremi zarządzał ekonom, odziewając i karmiąc biskupa i kanoników. Psuć się to poczęło od wieku VI. Karol wielki dla którego dobro kościoła było dobrem i chwałą tronu i państwa jego, wywołał był około roku 813 kilka synodów; ale postanowienia zbawienne tych synodów nie przyszły do skutku, dla zaszłej śmierci jego. Ludwik syn jego wstępując w ślady ojcowskie, dopilnował roku 816, iżby na synodzie akwisgrańskim zgromadzonym w pałacu jego przywrócono dawną karność, i co opisał był ten synod kanonem XVII swoim, a trwało to po wiek X; ale w XI potrzebowano już nowego rygoru do tego. Bowiem za wojen normandskich, rosprzegła się karność duchowna. Dwóch papieżów chciało przywieść rzeczy po staremu, na co zwołali dwa koncylia, oba w Rzymie; pierwszy roku 1059, a drugi roku 1063; i zakwitła była dyscyplina napowrót, i utrzymywała się po wiek XII. Poczęło się to psuć znowu w sto lat, a między wiekiem XIII a XV przyszło w końcu do zupełnej sekularyzacyi kapituł katedralnych, i kościołów kollegiackich. Benedykt XII oparł się był zrazu temu, i wydał Regułę roku 1339, powołującą kapituły i kollegiaty do porządku dawnego; lecz z wiekiem XV nie było już mowy o tem. On stary obyczaj, z pierwszą swoją prostotą, iżby biskup i kanonicy siadali do jednego stołu, i mieli opatrzenie wspólne, mimo usiłowania do tego z góry, nie mógł się juŻ utrzymać: bowiem kapituły wykształciły się, czyli wzięły formę stosowną do potrzeby czasu. Prawo do wyboru na biskupów, wywołało dla kapituł byt oddzielny powiem. Postawione twierdzą w kościele, na straży przy episkopacie, potrzebowały życia i siły, do obrony tego prawa; które uważa słusznie kościół za zrzenicę w oku swojem.

Nasze kapituły polskie miały pewno początkowo victum et amictum in communi, i ekonoma swego, i przeszły przez wszystkie epoki kapituł współczesnych sobie; ale nie czyniło to kapitularnych sługami biskupów, którymiby oni popychali jak czeladzią swoją; tak jak to napisał jeden z naszych historyków, wielki odgadywacz dziejów dawnych, wyprowadziwszy następstwo pocieszne z rzeczy prostej i zacnej w swoim czasie. Życia tego in communi kapituły krakowskiej pozostał ślad, w rozdawanym długo chlebie dla kapitularnych, na co była piekarnia pod Zamkiem, i skardze na jednego z proboszczów swoich, który z klucza fabianickiego oddawał mało kapitule: a czego więcej nie doczytałem się o tem po aktach naszych. Owszem, kapituły polskie przyszły prędko bardzo do pełnoletności swojej, czego mamy dowody mnogie po życiach biskupów naszych. Obiera krakowska Gedeona, Fulka, Kadłubka, Iwona przy schyłku XII wieku, i w pierwszej połowie XIII wieku, a o Kadłubka przychodzi do sporu z Leszkiem Białym. Judyta żona Hermanowa, daje kapitule naszej klucz Chropie, a jest to w XI wieku; a taż kapituła w niespełna wiek potem zatwierdza zamianę wsi Złotej na wieś Skotniki, z Maryą drugą żoną Bolesława Kędzierzawego: na to jest transumpt w aktach naszych. Ten klucz swój czyli kasztelanią Chropie czyli Kropie, wypuszcza od siebie Kazimierzowi książęciu, i dozwala polowania, warując sobie ubitą zwierzynę dla kapitularnych; co pokazywało, iz była niemal już od jedenastego wieku sekularyzowaną. Za Grota w pierwszej połowie XIV wieku jest nasza w liczbie 36 prałatów i kanoników, a każdy ma prebendę; na co przywiodłem statut tego biskupa.

Kończę na tem o kapitułach, gdy nie pisałem historyi kapituł, a teraz mam zdać sprawę z katalogu mego, z tych do tysiąca okładem zapisanych imion, chodząc za nimi lat nie mało, i po wielu miejscach. Była to praca żmudna zapewne, choć przy pomocy aktów naszych. Kto bowiem wejrzy kiedy w te księgi nasze, to da mi świadectwo: iż wypadało nie raz, nie dwa, chodzić od foliantu do foliantu, przewracać karty po karcie, aby dojść drugiego imie, i odgrzebać prawdziwe, a potem posadzić go w miejscu swojem. Im dalej po za siebie, to ciekawsze jest bałamuctwo około nazwisk własnych, gdy nie była ustalona pisownia, a plątano się z dźwiękami słowiańskiemi pomiędzy samogłoskami mowy pisanej; nie wiedząc z razu gdzieby je położyć, aby zachowały śpiew i miarę języka. Zdaje się, iż gdzie wprzód ustaliła się pisownia: miast, rzek, gór i wsiów po kraju, od nazwów rodzin, które znały się długo po herbach, i chodziły pod przydomkami nieosobliwszemi dziś dla nas, jak to: Świdwa Szamotulski, Sadło Lubomirski, Gęba Trębeccy, Szram Tarnowscy, Kiełbasa Gosławscy, Przekora Morawieccy, Piłat Ujejscy, Kordek Więckowscy, i tyle inszych mniej zacnych, naprzykład: lampka, małpa, kożuch, śledź, złodziej, i t. d. których odgrzebanie i historya byłyby ciekawemi.

Po aktach i archiwum naszem były mi do pomocy, kroniki i herbarze nasze. Złożone tam skarby in crudo nasuwały uwagi krytyczne, ale wdawałem się mało kiedy w polemikę z nimi. Paprocki mógł był złożyć rzecz ciekawszą nierównie, dla skryptów po kościołach i klasztorach za jego czasu, do których miał przystęp. Okolski dla łaciny, zaniósł klejnoty i nasze imiona szlacheckie, między najgrubsze folianty, po bibliotekach zagranicznych. Jezuici pozazdrościli sławy dominikanowi, i wysadzili swego Kaspra do herbarza; który pisał po polsku, na czem wygrali. Ma Niesiecki wielką wartość swoją, choćby tylko dla tego uroku, iż pisał mową swoją; a co wiek to będzie on dla nas ciekawszym, i szacowniejszym. Ossolińskiego historya krytyczna, to lite jest złoto, wszelako nie bez przywieszania miedzi; której rdza pokazywała szkołę, do której przystał, dla wieku w którym pisał. Siarczyński w obrazie panowania Zygmunta III, spotkał się z wielu ludźmi zacnymi, i nie popadli krzywdzie pod piórem jego. Juszyński w Dykcyonarzu swoim poetów, siła skupił rzeczy ciekawych, przy wielu marnych. Damalewicz, Skrobiszewski, Treter, Łubieński, Naramowski, Piechowski, Rzepnicki, w życiach biskupów i arcybiskupów naszych, podali mało co, czegoby w Długoszu nie było, a wartość mają dopisywaczów. Bużeńskiemu godzi się prym po nad nimi. Frisiusz pisał z biblioteką Załuskich pod ręką, i podał obydwóch Załuskich życia bogate: Andrzeja i Józefa, biskupów warmińskiego i kijowskiego. Starowolski wziął żywcem życia biskupów krakowskich z rękopismu naszego, mając je po Tomickiego inclusive. Czytając życia biskupów poznańskich Długoszowe dochowane w całce, żal bierze po kodexie jego biskupów polskich, zatraconym między Kromerem a Treterem. Matkę świętych Polskę Jaroszewicza, co i żywota świętych i błogosławionych naszych, wszystko to wypadało się mieć w ręku; a nie pominąć nawet na panegiryki i mowy pogrzebowe, których było mnóstwo; gdyż mogło spotkać się wszędy, na co ciekawego.

Stan duchowny u nas, którego niniejszy katalog jest zwierciadłem, gdy kapituła krakowska liczyła w gronie swojem co znakomitsze osoby: arcybiskupów, biskupów, prałatów i kanoników po całym kraju, zalecał się od niepamiętnych czasów: wiernością ku monarchom swoim, przywiązaniem do kraju, gorliwością o ś. wiarę i zbawienie dusz ludzkich; zatem statecznością przy tej świętej wierze, i wszystkiemi temi cnotami, które urastały za tą świętą wiarą. Zalecał się pobożnością i nauką: bo to były te dwie pochodnie, któremi on przyświecał światu. Pomniałem temu zawdy na pierwszą z tych cnot w kapłanie. Jednych ona posadziła ku czci naszej po ołtarzach, drugich ciała czekały na podniesienie swoje od Stolicy świętej, wielu zostawiło po sobie pamięć pokory i życia niewinnego: choć tych ostatnich wyśledzić było trudno; gdy cnota prawdziwa nie dworakując za ludzkiemi szacunkami, kryła się jak fijołki w tym ogródku rajskim, do którego klucze miało niebo w ręku swoim. Co z nauką to rzecz działa się na opak. Ta nie brała w sumieniu świadectwa dla siebie, iżby schodziła z oczów ludzkich. Sama jej chwała była naszem dobrem, od której ona wymawiać się nie miała; wziąwszy takową że tak rzekę na depozyt, do użytku dla drugich. Prace ludzi uczonych są naszem żniwem, a ich chwała naszą koroną. Nauka dla tego w duchownym przy pobożności, i pamięci na świętość powołania swego, miała powagę wielką dla stateczności swojej, i stawała się przy takiej rękojmi szacowniejszą i pożyteczniejszą. Zapisywałem też skrzętnie, gdziebym ją był wytropił, ten przymiot wysoki i ozdobę stanu kapłańskiego; to berło nauki, którego dotąd nie wytrącono nam z ręki, i z którem przyszliśmy do zaszczytów naszych po świecie. Pisząc też o Hozyuszu, o Kromerze, o Długoszu, i tylu innych, dziwiłem się nie powiem; czyby ich sprawom publicznym, pobożności w kościele i sławie u obcych i u swoich? czyby znowu ich wielkiej nauce, pracy niezmordowanej, i tej zasłudze w pisaniu tylu ksiąg zacnych i mądrych? Owoc wszystko tego stanu kapłańskiego, przy którym oni biorąc pióro do ręki, pomnieli na to: iż czekało ich z każdego słowa rachunek ścisły, przed sędzią Bogiem swoim, surowym uznawcą spraw i myśli ludzkich.

Nie może temu postać mi w głowie, jak było pisać dobrze bez tego. Myśl i wola ludzkie zatrzymane przy sobie, nie podlegały nikomu, i rachowaliśmy się też z nich samemu Panu Bogu; ale za wyjawione piórem, tak jak za każdą sprawę podpadającą pod ludzkie oko, dłużyliśmy się społeczeństwu i światu; a te miały prawo i z obowiązku powinne były zapobiegać szkodliwym, dla własnego dobra naszego. Dla tego wszystkie myśli i słowa moje po tych kartach, poddaję pod rozsądek kościoła, w którym Bóg złożył mądrość swoję, dla ludzi dobrej woli; tak jak poddałem był pod rozeznanie wysokiego Rządu, i czynię sobie chlubę z przyzwolenia jego. Po wykończeniu niniejszego katalogu była też druga robota, to wytropić coby trąciło namiętnością; gdyż ta szpeciła oblicze prawdy i człowieka rozum jego. Oczyszczone pismo niechże idzie w świat, a po druku jego podziękuję Panu Bogu memu, i powiem z Symeonem: nunc dimittis servum Domine. Choćby z pracy był tylko pożytek co z kobierca Penelopy, to rzekę ją błogosławioną, skorom nie próżnował przy niej.

Ostatnie co mam do powiedzenia: to przy tym katalogu prałatów i kanoników krakowskich, chodziłem po aktach naszych za nimi, szukając to co byłoby do zapisania godnego; wypuszczając rzeczy bez wartości dla tego, jak to, posiadane prebendy i prestymonia, lub kommissoria i delegacye w interesach ekonomicznych kapituły, gdyż nie pisałem historyi domowej naszej. Gdzie przywiodłem na taką okoliczność, to dla roku pod który należałby ten lub ów prałat, albo kanonik. Powołując się na książki drukowane dla powagi i wiary sobie, nie kładłem edycyów; ale obeznany z niemi, znajdzie każdą do razu, ktoby potrzebował tego. Dwa tomy pierwsze tego katalogu wypuszczam przodem, w których obraz życiów biskupów krakowskich, jest obejrzeniem się na dziewięć wieków naszych historycznych; nie bez nauki, dla kogo coby wiedział z tego złożyć sobie całość jedną. Znajdzie on tam, życie nasze polityczne i domowe. Będzie nas trzymał jak za rękę, i liczył pulsa tego życia dziewięcio-wiekowego. Powie nam: od kiedy się wzmagał, i od kiedy począł słabnąć. Drugie dwa tomy będą podobnie ciekawe, przy dwóch swoich pierwszych, dozupełniając to widowisko kilkusetletnie. Biografia bowiem ludzi jest historyą; a zmazać imiona własne nie będzie jej. Narody są ludźmi, i żyją ludźmi; gdyż w massie wziętego, nie byłoby dziejów jego, wypuściwszy imiona pojedyncze. Przy końcu tomu ostatniego, będzie Rocznik krakowski, i tak zwany Kalendarz krakowski, potąd co to piszę, nie drukowane.

Kraków 1 września 1852 roku.
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PRAŁACI I KANONICY KRAKOWSCY.

A.

Abraham z Przezwód, kanonik krakowski, roku 1381 podpisany na erekcyi kościoła chodowskiego, przez Zawiszę biskupa krakowskiego. (Nakiel. Miechov. p. 319.) Ten sam czy inny, podpisany proboszczem roku 1401 na liście Piotra Wysza biskupa krakowskiego, nadającym Akademii krakowskiej dwie altarye, dwie kanonie krakowskie, i probostwo luborzyckie. (Dokum. Archiw. Akad.)

Adam Polak, kanonik krakowski, kapelan Honoryusza IV mianowany od niego pisarzem i poborcą, wybieranej dziesięciny na korzyść Ziemi świętej roku 1285. Do którego pisze Gerard biskup Cajecensis, roku 1288 D. Romae VIII D. Febr. A. J. i powtórnie tegoż roku, aby pieniądze z dziesięcin przesłał kupcom florenckim, spółki Alfanorum. D. Romae VIII id. Febr. A. II. (Bulle i listy tajnego archiwum watykańskiego. Wiadomości bibliograficzne Przezdzieckiego.) Darował kapitule quatuor Evangelistas glossatos. (Kalendarz krakowski.) Rocznik i kalendarz krakowski, na które będę powoływał się, położyłem na końcu mego katalogu. Jest to właściwie roczników dwa i kalendarz, o których będzie co nieco przy nich.

Adam, kanonik i oficyał krakowski, stoi podpisany roku 1416, na liście Jastrzębca Wojciecha biskupa krakowskiego, nadającego pewne dziesięciny do prebendy w Benszowej cum consensu Capituli, za co ta bierze dom murowany na ulicy grodzkiej. (Archivi Tom. II part. 9 p. 315.)

Albin Stanisław, z Nowego-Miasta, kanonik krakowski, w Akademii kollega większy, i prowizor bursy jerozolimskiej. Są w druku jego: Exordia Epistolarum Stanislai Albini ad modum Epistolandi Joannis Sacrani. Crac. an. 1521. A w Łowiczu wydał tegoż roku: De Arte componendi et resolvendi Epistolas Libellus ex Illustribus Oratoribus breviter conflatus etc. Enchiridion Ortographiae. W przypisie do Tomasza Obodzińskiego kantora katr. płockiego, chwali z pisania dobrego listów Mikołaja Bartnickiego, Mikołaja Wirowskiego dziekana płockiego, i Mikołaja Wilkanowskiego archidyakona i administratora biskupstwa płockiego. (Juszyński Dykcyonarz Poet. Tom II stron. 154.)

Aleksander, kanonik krakowski, i drugi raz Aleksander kanonik krakowski, stoją w naszym kalendarzu, których śmierć przypada przy schyłku XIV wieku. Jeden z nich umiera roku 1402.

Amicinus Jan, sufragan krakowski, biskup laodycki, napotykam go na początku wieku XVI za panowania Aleksandra i Zygmunta królów. Bodaj nie imie polskie, jak to Acernus lub Longinus: bowiem amicinus po łacinie jest nosek od konwi bądź u jakiegokolwiek innego naczynia. Mam go za krakowianina, gdyż czytam w liczbie obecnych, przy wyroku między proboszczem miechowskim a kapitułą krakowską, drugiego Jana Amicinusa młodszego, podpisanego de Cracovia. Paprocki też ma Nosków pomiędzy rajcami krakowskimi (Herby rycerstwa pols. str. 702), z których urość mogli z czasem Noskowscy Rawitowie Niesieckiego. Był Nosek jeden na imie mu Andrzej opatem tynieckim, obrany roku 1482, po śmierci Andrzeja Ozgi. (Tinecia p. 92.) Naszego Amicinusa zowie Nakielski: Joannes Amicinus Decretorum Doctor et Apostolicae Sedis gratia Episcopus Laodicensis, et Suffraganeus Cracoviensis, Judexque Commissarius ac executor unicus a Sede Apostolica, vigore specialis brevis, specialiter datus et deputatus. (Miechov. p. 582.) Było to roku 1511 gdy Juliusz II zasiadł na stolicy papiezkiej: o czem będzie pod Mikołajem Bedleńskim scholastyku krakowskim. Ten Amicinus z Krakowa, mistrz dekretów, był razy pięć rektorem Akademii krakowskiej, jej podkanclerzem, proboszczem u ś. Mikołaja w Krakowie extra muros, przed rokiem 1514, poczem zostaje sufraganem, i umiera w ręku z berłem rektorskiem roku 1526, dnia 16 października. Łączyła go przyjaźń z Marcinem z Olkusza, proboszczem olkuskim i kustoszem kollegiaty ś. Floryana w Krakowie, doktorem ś. teologii i podkanclerzym Akademii naznaczonym od Gamrata biskupa, który gdy Amicinus pomarł wziął po nim probostwo ś. Mikołaja. Ten zawołany akademik pisał o poprawie kalendarza, na wezwanie do Akademiów od Leona X, a między innemi do krakowskiej, a dzieło swoje: Nova Calendarii Romani reformatio, wykończone roku 1516, przypisał listem pięknym Janowi Amicinusowi biskupowi laodyckiemu i sufraganowi krakowskiemu. Dzieło to dostało się późno do Rzymu, a użyto go do reformy kalendarza za Grzegorza XIII. Tego Marcina plątać nie potrzeba z drugim Marcinem z Olkusza, biegłym doktorem i astronomem, poufałym Marcina Korwina króla węgierskiego, jego przybocznym lekarzem i nadwornym astrologiem, proboszczem w Budzie stolicy węgierskiej. Starowolski w swojej Centuryi z tych dwóch Marcinów, zrobił jednego. (Sołtykow. o stan. Akad. krak. str. 252.) Ani też brać naszego Jana Amicinusa za Stanisława, który drukował mierne wiersze łacińskie, na elekcyą i koronacyą Henryka Walezyusza (Claror. Polon. Auctr. miscellae vol. I. p. 18.), gdyż był on gdzie później.

W aktach kapituły jest dekret sądu polubownego, wydany roku 1521, z drugimi współarbitrami przez Jana Amicinusa, między Janem Konarskim biskupem krakowskim, a Piotrem Tomickim biskupem poznańskim, o dziesięciny z kilku wsiów, o które wątpliwość była, do której dyecezyi należały, dla nierozgraniczonego księstwa mazowieckiego, od ziem koronnych. (Transump. Lbr. 1. Priv. fol. 113 Fasc. 35)

Amileus, kanonik krakowski, mistrz dekretów, umiera roku 1177. (Rocz. krak.) Zapisany magister Amilio roku 1167 przy zamianie wsi Złota na wieś Skotniki, Gedki biskupa krakowskiego z księżną Maryą żoną powtórną Bolesława Kędzierzawego. (Dokument. Archiw. kapit. krak.) Po dawnych katalogach słowo magister ważyło scholastyka, i pisano Magister Canonicus, tak jak pisano Custos Canonicus.

Andrzej archidyakon krakowski, stoi podpisany roku 1207 na przywileju Fulki biskupa krakowskiego, nadającego pewne dziesięciny od stołu swego klasztorowi buskiemu Norbertanek. (Dokum. Archi. kapit. krak.) Kalendarz krakowski ma śmierć dwóch Andrzejów, jednego proboszcza, a drugiego kanonika u nas. Proboszcz umarł roku 1340, a kanonik roku 1382, który był wraz kanonikiem gnieźnieńskim.

Andrzej dziekan krakowski, podpisany r. 1416 na liście Jastrzębca Wojciecha biskupa krakowskiego, którym daje pewne dziesięciny do prebendy kościoła benszowskiego za konsensem kapituły, za co odstępuje tejże dom murowany na ulicy grodzkiej zwany Jelitkona, braci swoich Marcina kasztelana brzezińskiego, i Scibora dziedziców na Łubnicy. (Archivi Tom. II part. 9. p. 315.)

Ankwicz Andrzej, kanonik a potem kustosz krakowski, installował się na prelaturę po Michale Sołtyku roku 1782. Syn Hieronima kasztelana zawichostskiego herbu Abdank, a matka była Czerna z familii Szwarcembergów herbu Nowina. Zasiadał dwa kroć asesorem do sądów siewierskich, jeździł pięć kroć deputatem od kapituły na sejmik proszowicki, był delegowanym roku 1765 do załatwienia sporów kapituły, z komisyą wojskową warszawską. Umarł 15 grudnia 1784 roku. Wszedł do kapituły roku 1745 będąc klerykiem, na koadjulora Jerzego Miroszewskiego. (Akt kapit.) Posiadał kamienicę jako kanonik, stojącą na prost kościoła ś. Piotra, w której rodził się Alojzy Ankwicz arcybiskup lwowski, a potem książę arcybiskup pragski, syn Józefa kasztelana sandeckiego, z matki Starowiejskiej de Bibersztein. Ten pan zbierał oszczędzony majątek, na zapłacenie pozostałych długów po ojcu i matce swojej.

Ankwicz Ksawery, kanonik krakowski i proboszcz lelowski, installował się na koadjutora ks. Sebastyana Sierakowskiego, dnia 18 maja, 1790 roku. (Akta kapit.)

Arciszewski Jakób, kanonik krakowski, herbu Rola. Paprocki dom ten pisze Aerciszewskimi, i wywodzi go z Podlasia. Czytamy u niego, (Herb. rycer. pols. str. 261.) nagrobek tego Jakóba, na Zamku w Krakowie położony, kędy i ciało jego leży:

Jacobo de Aercziessow, juris Pontifici Doctori, Canonico Cracoviensi, morum integritate, vitaeque sanctimonia conspicuo, omnium inopum pio parenti. Obiit Anno M. D. XXXIII.

Był to człowiek niepospolity, w obojgu prawie mistrz biegły, z naukami świeckiemi obeznany. Dwa kroć rektorem rządził Akademią, zabiegając gorliwie o jej dobro, którego przysporzył. Ludzie uczone kochał i wspomagał, a był szczególnym dobrodziejem, dla zabierających się do nauki. Jego łaski doznawali Rudolf Agrykola młodszy, i dwaj Ephorini, Jan i Anzelm: ten ostatni był zawołanym medykiem czasu swego , i wydawcą ksiąg wielu. Stanisława Hozyusza upatrzywszy, zalecił Tomickiemu Piotrowi biskupowi krakowskiemu, który go posłał kosztem swoim do Bononii; ale zacny młodzian za powrotem z Włoch, już nie zastał przy życiu dobroczyńcy swego. Był Arciszewski dziwnie miły Tomickiemu, i synowcowi jego Andrzejowi Krzyckiemu, na ten czas biskupowi płockiemu; który go też chował w krakowskim kościele, gdy stary Tomicki nie mógł. Pogrzeb wyprawili mu suty, a Krzycki uczcił pamięć jego napisaną elegią. Był on wikaryuszem generalnym Tomickiego biskupa czas długi. (Janociana. Clar. Polon. Auctr. miscellae, Vol. II p. 7.) Akta kapitulne wspominają go dwa kroć, gdy w imieniu kapituły stawał do sądów podkomorskich, raz z Januszem Kosmirowskim z Czernichowa, a drugi raz z Janem Czulickim z Czulic, w sprawie o granicę między Wąsowem, a Czernichowem i Czulicami. Litterae Nicolai de Szydłów Castellani et Capitanei Radomiensis, ac Succamerarii terrae Cracoviensis. Anno 1515 feria VI infra Octavam Corporis Christi. (Archi. Capit. Fasci. 33.) Niesiecki pisze Jakóba po prostu Arciszewskim, a w aktach naszych czytam go Erdziszewskim pod rokiem 1525. Miał on klucz fabianicki, (Pabianice) wypuszczony sobie od kapituły do wiernych rąk.

Arciechowski Piotr, kanonik krakowski, i proboszcz stobnicki roku 1557, sekretarz królewski i referendarz koronny. Akta nasze zowią go Erdziejchowskim. Arciechowscy są herbu Grabie. Roku 1549 podpisany na liście Zygmunta Augusta, zatwierdzającym przywileja kościołowi świętej Jadwigi na Stradomiu; (Nakiels. Miechov. p. 654.) a roku 1552, przy zawartem przymierzu między Zygmuntem I a pomorskiemi książętami: Causarum Podlaschensium Referendarius, także kanonikiem warszawskim. (Codex Dogiel. Tom. 1. p. 591.)

Arnold archidyakon krakowski, stoi zapisany roku 1167 przy zamianie wsi Złota na wieś Skotniki, Gedki biskupa krakowskiego z księżną Maryą żoną powtórną Bolesława Kędzierzawego. (Dokum. Archiw. kapit. krak.)

Arnold de Lavacana, (de la Camina. Raynald.) kanonik i scholastyk krakowski, legat stolicy apostolskiej do Węgier i do Polski, wyznaczony roku 1348 do zmniejszenia taksy Miechowitom. (Nakiels. Miechov. p. 268.) Opłacały bowiem zgromadzenia duchowne, wyrachowany grosz od swoich dochodów, w razie potrzeby kościoła. Nasz kalendarz pisze go scholastykiem i legatem papiezkim, a śmierć jego kładzie roku 1371. Zmurował on dom, a czynsz z niego odkazał kapitule. Czytam go na jednem miejscu w archiwum naszem, pod rokiem 1369, gdy gra o dziesięciny do prebendy swojej: Arnoldus de Cantina Scholasticus Cracoviensis, in Polonia et Hungaria Regnis nuncius. (Archivi Eccl. Cath. Pars III p. 33.) Szło mu o dziesięcinę ze wsi Miroszowa, należącą się do jego scholasteryi krakowskiej, a król Kazimierz potwierdza wyrok sądu ziemskiego; skrypta te są: pierwszy z roku 1367, a drugi z roku 1369. Szlachta miroszowska wymawiała się od dziesięciny: cum sint de genere militiae et nobilitatis, et haberent clenodium proprium, et proclamationem specialem, czego nie wypróbowała. Co byłby to za przywilej taki, do którego odwoływała się? nie powiem.

Arnold de Taucina, scholastyk krakowski, podpisany roku 1369 na liście Piotra biskupa lubuskiego, którym, recognoscit Casimirum Regem Poloniae esse Dominum, et Patronum Ecclesiae suae Lubucensis. (Codex Diplm. Dogiel. Tom. I p. 595.) Był mistrzem dekretów. Napotyka się go pisanym de Taucina, de Tancina, tak jakby z Tenczyna. Bardzo podobne, iż ten Arnold de Tancina, jest powyższym de Camina, lub de Cantina.

Arnolf z Myrzenic, kanonik krakowski i płocki, mistrz ś. teologii i profesor, podpisuje r. 1486 w liczbie superarbitrów będąc, kompromis między Janem Pękosławskim, proboszczem miechowskim a Mikołajem ze Strojnowa plebanem w Chełmnie, occasione certarum differentiarum, agrorum, pratorum, etc. (Nakiel. Miechov. p. 547.) Trzy kroć był rektorem Akademii. Jedzie r. 1471 do Rzymu, z Adamem dziekanem poznańskim i Marciszem z Wrocimowic rycerzem zacnym, słani od Kazimierza Jagiellończyka króla, za potwierdzeniem Jana Rzeszowskiego na biskupstwie krakowskiem, i przywożą takowe od Sylwestra II. Pod rokiem 1485 jest w archiwum naszem Arnolf ze Zwierzyńca pisany dziekanem krakowskim, i mam go z tym Arnolfem z Myrzenic za jedną osobę; pisano bowiem wtedy Canonicus decanus.

B.

Bal Maciej, kanonik krakowski, r. 1541 (Akta kapit), herbu Gozdawa. Pisali się z Nowegotańca, a potem z Oczwi i Średni.

Baldwinus, kanonik krakowski, roku 1206 (Archiw. kapit.)

Baltazarowicz Jakób, kanonik krakowski roku 1683 ś. teologii nauczyciel, przy Akademii krakowskiej. (Akta kapit.)

Baranowski Andrzej, kanonik krakowski, herbu Jastrzębiec, syn Andrzeja kasztelana ciechanowskiego, matka była Dorota Fredrówna, córka Jana kasztelana przemyślskiego, a synowiec Wojciecha arcybiskupa gnieźnieńskiego. Bierze od stryja probostwo łowickie i kanonią gnieźnieńską, a Paweł V dał mu gdy był w Rzymie kantoryą poznańską, zkąd powróciwszy lat ośmnaście mając, wziął od Zygmunta III sekretaryą koronną i probostwo sandomierskie; ale śmierć to pomieszała. Umarł 1631 roku, przeżywszy lat 41, i pochowany w kościele ś. Piotra w Krakowie, kędy ma nagrobek:

Andreas Jastrzębiec de Baranow ad Gopło Baranowski. Andr. Castell. Ciechanow, filius. Praep. Lowic. Canonicatibus Gnezn. Cra. a Patruo Alberto Primate Regni insignitus, a P. P. Paulo V cantoratu Posnan. Romae ornatus, inde reversus D. Sigismundi annorum XVIII Secret. Praep. Send. auctus. Virtutem et ingentem animum fortuna jam jam eluctantem cum ferre non posset, ruina Xisti oppressit Cra. IV Decembr. mortuus XXI ejusdem MDCXXXI. aetatis XLI anno. Joannes Czorstinen. Prasnen. Capit. germanus posuit.

Coby za śmierć tego Andrzeja była, którego ruina Christi oppressit? nie doczytałem się. Konstytucye z lat 1623 i 1627 wspominają pomiędzy komisarzami ad taxanda precia rerum. Wszedł do kapituły roku 1609 będąc M. O. klerykiem, po Andrzeju Wilczyńskim, gdy ten zostaje biskupem teodoziańskim i sufraganem gnieźnieńskim. Akta nasze piszą go proboszczem łowickim i sandomierskim, przy kanonii gnieźnieńskiej.

Barski Jan, archidyakon krakowski ma nagrobek na Zamku:

Joannes Barski, J. U. D. olim Serenissimae Annae Jagelloniae Reginae Poloniae Theologus, Archidiaconus Crac. in hoc sacello adventum Magni Dei et Salvatoris Jesu Christi expectaturus, hoc monumentum erexit, ut ad altare Domini celebrantes ejus meminerint. Anno Domini M.DCI.

Z nagrobku widać, był doktorem obojga prawa, i teologiem Anny Jagiellonki. Z nauki urósł, bo Barskich heraldycy nasi nie wspominają; tylko Kuropatnicki w zbiorze nazwisk domów szlacheckich zamieścił, ale herbu nie położył. Bawił on na dworze królewskim, i pisał się Sremensis. Radziwiłł biskup krakowski podaje go kapitule, na archidyakona, wraz z Janem Foxem. Kapituła przyjąć nie chce, iż oba ignobiles są. Godzi rzecz Bernard Maciejowski po Radziwille biskup krakowski, na którego zdała się kapituła. Oba weszli do kapituły, i archidyakonami byli. W aktach naszych stoi: iż Radziwiłł mianował, ale biskupi nie mianowali u nas archidyakonów, tylko z dwóch kandydatów biskupich, kapituła obierała jednego, i ten był archidyakonem.

Bartłomiej, kanonik krakowski. Nasz kalendarz kładzie śmierć jego z końcem XIV wieku.

Benedykt Jan, kanonik krakowski, doktor medycyny, rodem z Luzacyi, przepędził pierwsze lata młodości na naukach w Krakowie, a sztuki lekarskiej w Padwie się uczył. Powróciwszy do Polski, był lekarzem ojca i syna Zygmuntów. Od Piotra Tomickiego biskupa poznańskiego a później krakowskiego, wziął katedrę medycyny w Akademii krakowskiej. Przy pomocy tegoż otrzymawszy stopień teologa, a mając łaskawych na siebie Samuela Maciejowskiego i Jana Tarnowskiego kasztelana krakowskiego, naprzód wziął kanonią wileńską, potem warmińską i warszawską, dalej sandomierską i wrocławską, aż w końcu krakowską. Mąż ten zostawił dzieła lekarskie, które wylicza Gąsiorowski (str. 189): De morbo Gallico, an. 1510; Libellus novus de causis, signis et curatione pestilentiae, ad praeservationem simul et curam ejus mali, apprime utilis, anno 1521; przy którem się nie utrzyma to co napisał doktor Arnold, iżby pierwszy on w Polsce dał wiadomość o zarazie morowej, bo uprzedził go był Maciej Miechowita, wydając swoje pismo o morze w roku 1508. (Rocznik T. P. N. tom VII str. 177.) Regimen de novo et prius Germaniae inaudito morbo, quem passim anglicum sudorem, alii gurgentionem appellant. Joan. Benedicti Artium et Medi. Doct. Physici Regii, praeservativum hujus et cujusvis epidemiae utilissimum. Crac. an. 1530. W przedmowie pisze Benedykt, iż gdy był w Litwie z królem, powiadał mu o tej chorobie Maurycy Faber biskup warmiński, który ją widział naocznie, za bytnością swoją w Anglii. (Juszyńskiego Dykcyon. poet. tom II str. 43.) Hippocratis Coi Epistola moralis disputationem Damocriti continens, e Renutii interpretatione. Crac. 1540. Libellus de visionibus compendiosus et revelationibus naturalibus et divinis. Crac. 1545. Joan. Benedicti Lusati, Medici Regis, Praepositi Varmiensis et Custodis Loviciensis etc. De humatione corporum mortuorum, et refrigerio animarum a corpore exutarum libellus. Crac. 1564. Oprócz tych dzieł wydał jeszcze pismo, z tytułu widać do medycyny nie należące: Joan. Benedicti Lusati, medicinae Doctoris et Medici Regii, Praepositi Varmiensis, Custodis Loviciensis, Canonici Cracoviensis et Vratislaviensis etc. Historica narratio rerum variarum, in hac sexta mundi aetate; omni hominum genere utilissima et jucunda. Ab ipso nunc recognita et multis in locis aucta. Crac. 1562. Dzieło to wykradzione, z wielu omyłkami wytłoczone od nieznajomego drukarza, w dwa lata wyszło poprawne. (Janociana Vol. III p. 14.)

Niesiecki Benedykta Jana wypuścił, jako ignobilem. Miała Akademia przyznane sobie lepsze szlachectwo, od tego co za rodem szło. Wartałoby tutaj co do słowa wypisać przywilej dany dla doktorów Akademii krakowskiej respectu nobilitatis, od Zygmunta starego w roku 1535: „Significamus . . . quia grata habentes, Universitatis Scholae nostrae Cracoviensis merita, quibus regnum nostrum in dies magis ac magis illustratur, cum honestis liter arum studiis ab ejusdem gymnasii nostri Doctoribus juventus erudita, tam ad pacis, quam ad belli maturescit consilium, indeque prodeunt cultus divini et reipublicae hujus acerrimi defensores et propugnatores . . . Nos . . . Serenissimi Vladislai Jagellonis, avi et antecessoris nostri, regis gloriosissimi, vestigiis inhaerentes, omnes Doctores studii praefati, sacram theologiam, jus canonicum, medicinam, leges, aliasque honestas scientias et artes liberales profitentes . . . Proprio itaque motu nostro ... de praelatorum baronumque nostrorum consilio et assensu . . . statuimus ... quod Doctores praefati et Professores actu legentes, etiamsi non ex nobilibus regni Poloniae indigenis parentibus progeniti fuerint, ad quasvis in regno dominiisque nostris dignitates, tamquam emeriti valeant ascendere, nulliusque omnino dignitatis, muneris vel officii, tam spiritualis, quam saecularis, senatorii et equestri, existant inhabiles. Satius enim est, gestis propriis florere, quam majorum opinione uti. Nec major nobilitas est ea, quae propriis virtutibus comparatur. Dał im oraz pozwolenie do posiadania dóbr ziemskich, z wszystkiemi do tychże przywiązanemi swobodami i przywilejami, takich jakich szlachta urodzona zażywała; rozciągając on przywilej do wszystkich, qui scholae praefatae rectoris generalis ordinatione, bądź to przy kościołach, bądź gdzieby miejsce do tego mieli, scientias praelegunt, aut easdem quovis alio modo exercent et tractant. Nakoniec przydając: quoniam Romani imperii legibus statutum est, Doctores per viginti annos publicae lectioni in universitatibus operam dantes jus nobilitatis non solum in personam suam acquirere, verum etiam ad successores suos legitimos in perpetuum transfundere: laudabilem hanc legem nos quoque Scholae Cracoviensi concedimus. (Desumptum ex Bibl. Crac.) Piękny zaiste pomnik szacunku wieku dla nauk, a mądrości starego króla, który porównał szlachectwo wysłużone sobie, do szlachectwa rodzinnego. Szlachectwo rodzinne dawało przywilej na wartość nominalną, i otwierało pole do zasługi osobistej; iż to był dług, z którego należała się od nas lichwa. Dobrze też zwano sobie szlachectwo klejnotem, bo ten świecił się na palcu nie raz, u ludzi którym pierścień nie szedł do twarzy. Akta nasze piszą go roku 1533 koadjutorem Jana Jakubowskiego, i zowią Janem Benedyktem z Głogowa; a pod rokiem 1564 napotykam na niego z przydomkiem Solffa, ale już był nie żył. Juszyński przywodzi wiersz Eckiusza Walentego, profesora poetyki w Akademii krakowskiej : Epistola ad Redm. Virum S. Regiae Mstis Doctorem Joannem Benedictum Canonicum Varsov. Cracov. Parochum Bochenensem. Crac. an. 1545. (Dykc. Poet. Tom I strn. 72.) Janocki pisze: że szlachectwo nadał mu Karol V cesarz, a pierwszą prelaturę kanonią warmińską dostał od Zygmunta Augusta. Kustoszem łowickim zrobił go, Jan Przerębski arcybiskup gnieźnieński. Piotr Tomicki wszelako był mu początkiem do fortuny, gdy dedykuje mu Benedykt, pierwszą książkę swoję: Libellus novus de causis, signis et curatione Pestilentiae, będącemu pod ów czas podkanclerzym i biskupem poznańskim. Znajdują się listy Tomickiego do Jana Benedykta medyka królewskiego, pod rokiem 1534 in Sigismundi Jagellonis Actionibus Regiis. Poetą nie poślednim sławili go po elegiach swoich: Adam Schroeter, Jan Mylius, i Walenty Eckiusz. Elegia Eckiusza drukowaną jest w Krakowie u Hieronima Wietora roku 1545. (Janociana Vol. III p. 11.)

Bedleński Mikołaj, scholastyk krakowski, vicarius in spiritualibus generalis, herbu Wieniawa; fundował szkołę dla młodzi na Zamku w Krakowie, i zbudował swoim kosztem dwie kamienice w ulicy kanonnej na rezydencye dla kanoników. (Starowolski in Monum. fol. 37.) Znachodzimy u Nakielskiego wspomnionego Mikołaja Bedleńskiego scholastyka z Mateuszem Grodzickim kanonikiem krakowskim kollektorami do wybierania jałmużn od duchownych, na wojnę z Turkami i Tatarami. Tomasz z Olkusza proboszcz miechowski pociągniony do opłaty jaką dawał dawniej, uciekł się do stolicy apostolskiej, aby z uwagi na upadłe dochody jego, pobór on przez wyznaczonych komisarzy ad hoc, zmoderowany był do słusznej stopy. Delegowani do tego Amicinus biskup laodycejski i sufragan krakowski z Erdzieszowskim kanonikiem krakowskim, postanowili nową opłatę nadal, i zastrzegli lakową sentencyą swoją. Ale kollektorowie mało sobie robiąc z onej sentencyi, obłożyli cenzurami kościelnemi Tomasza proboszcza, obrzucając go variis criminibus et nova consilia adversus eum coquentes. Wtedy on zaapellował do Tomasza kardynała arcybiskupa strygońskiego, Legata de latere od Leona X, wysadzonego z tą godnością do królestw na północy, który poruczył sprawę opatowi mogilskiemu i kantorowi kościoła ś. Floryana na Kleparzu. Zalecając authoritate apostolica aby oni rzecz rozpoznali, i quod justum fuerit, appellatione remota ostatecznie orzekli: albowiem pomimo sentencyi promulgowanej nemine contradicente, ab Reverendo in Christo Patre Episcopo Laodiciensi, in causa hujusmodi rite procedenti, który contributionem praedictam moderavit, Nicolaus Bedleński Scholasticus et Matthaeus Grodzicki Canonici Cracovienses, qui pro collectoribus ejusdem dictae contributionis se gerunt, et quidem alii Praelati et Canonici ac Clerici Cracovienses eis adhaerentes, ipsis Praeposito et conventu minime vocatis, nec citatis saltem legitime, in causa hujusmodi perperam procedentes ipsos Praepositum et conventum praefatos, ad solvendam contributionem antiquam et intolerabilem hujusmodi condemnarunt, et sententiam promulgarunt iniquam sive nullam; nec non libellos diffamatorios, in valvis ecclesiarum et aliis locis afficerunt, apud bonos et graves viros nequiter diffamarunt, ac eosdem Praepositum et conventum excommunicarunt, licet nulliter et de facto, et quasdam alias graves injurias eis irrogarunt, pariter et jacturas, propter quas, expensas fecisse, et damna gravia se asserunt incurrisse, in animarum praedictorum periculum, ipsorumque Praepositi et conventus ac monasterii praejudicium non modicum et gravamen. (Miechov. fol. 584.). Co też dopełniając dwaj delegaci, Jan opat i Marcin kantor, zdjęli klątwy z proboszcza Tomasza i całego zgromadzenia, a co do taksy spisali nową i słuszną na dniu 24 czerwca 1514 roku, datum et actum Cracoviae in curia nostra abbatiali prope valvam S. Nicolai sita, Indictione secunda, Pontificatus Sanctissimi in Christo Patris et Domini, Domini Leonis divina providentia Papae decimi etc. Wiodło się to pod dwoma papieżami, Juliuszem II i Leonem X od roku 1511 po rok 1514, a był podówczas biskupem krakowskim Konarski Jan. Roku 1531 Bedleński wikaryuszem in spiritualibus za Piotra Tomickiego biskupa krakowskiego, zatwierdza nadania pewnych dziesięcin przez Jana Konarskiego biskupa krakowskiego do kaplicy ś. Trójcy. Są w aktach naszych jego litterae, zatwierdzające zeznany zapis Hieronima Zakliki, złotych 600 na osobę Jakóba z Lublina kanonika kościoła ś. Michała ha Zamku, ad effectum certi beneficii erigendi vel anniversarii. (Fasc. 38 i 39.) Nagrobek jego na Zamku opiewa:

Rndus Pater D. Nicolaus Bedlenski, Schol. et Vicarius in Spiritual. Crac. Generalis. Scholae in Arce Crac. et duarum domorum Canonicalium de cocto latere ex fundamentis erector; vir pius, munificus, et eleemosynarius magnus, naturae debitum solvit. Anno Christi 1590, XVII mensis April. Oremus pro eo Dominum Deum.

Benedykt, scholastyk krakowski, podpisał roku 1207 nadanie Fulki biskupa krakowskiego, na pewne dziesięciny zgromadzeniu buskiemu Norbertanek. (Codex Diplom. Rzyszczew. et Muczkow. p. 18.) Nasz rocznik pisze go mistrzem dekretów, i kładzie śmierć jego na rok 1224, a nasz kalendarz podaje, iż zapisał kapitule wieś nad rzeką Wilką z młynem. Spotyka się pare kroć z nim po dyplomatach naszych, kędy zapisanego czyta się, to magistrem, to scholastykiem, a na przywileju Kadłubkowym z roku 1210 na dziesięciny dla klasztoru andrzejowskiego, stoi summus magister. Słowo to magister, napotyka się po starych dyplomatach, a przybierali go sobie wtedy scholastycy, do których należały szkółki przy kościołach, a summus magister, mogło być scholastyk katedralny. Szkółki katedralne obok scholastyka, miały jeszcze rektora swego. (Archiw. Regit.)

Benedykt, scholastyk krakowski, uczony w Pismie ś. doktor, kapłan cnot wielkich, budujący ludzi wielu przykładem swoim. W nim albowiem świeciły się jawnie: pokora, cierpliwość, szczególne nabożeństwo ku Matce Boskiej i ś. ś. Patronom polskim, a mianowicie ku ś. Stanisławowi biskupowi i męczennikowi. Razu jednego, było to około roku tysiąc ośmdziesiątego ósmego, gdy Lambert biskup przeniósł był kości ś. Stanisława na Zamek, poczęły dzwony dzwonić na Zamku w nocy, na co wszyscy kanonicy i ten Benedykt zbudzili się i bieżeli do kościoła, a znalazłszy drzwi zamknione, kołatali na stróży świątnikami zwanych; którzy zapytani na coby dzwonili? odpowiedzą dwaj starsi z nich Piotrek i Grymasza: nie trzymajcie o nas wielebni panowie, abyśmy na psotę byli dzwonili, lub przy dobrych zmysłach nie byli, gdyż żaden z nas nie wyjrzał był z kościoła, ani ruszył dzwonów. Co wam zaś powiadamy, to szczera jest prawda, iż na własne oczy widzieliśmy ś. Stanisława biskupa z wielką asystencyą, przy ołtarzu mającego mszą ś., a póki to nabożeństwo trwało, to dzwony bez ludzkiej pomocy cały czas dzwoniły. Co słysząc Benedykt i inni, Bogu dzięki oddali i do domów powrócili. W kilka dni potem sam Benedykt, gdy pierwszy do dnia przyszedł na jutrznią, a zabawiał się modlitwą, obaczył wraz ze świątnikami wchodzącego biskupa Stanisława świętego, w orszaku wielu dusz błogosławionych, tudzież aniołów świętych, który naprzód ofiarę ołtarza sprawował, a potem od ołtarza do ołtarza chodził z całą asystencyą, mając świecę zapaloną w ręku, i zwykłe błogosławieństwo biskupie udzielał. Takiemi pociechami Boskiemi karmiony Benedykt, pomnażał się w nabożeństwie swojem: w umartwieniu od dóbr doczesnych i pogardzie onych, a pragnieniu tych co wiecznych, za których używaniem przybywało smaku do nich. Jałmużnik też był wielki, tak iż od gęby sobie odejmował a na ubogie wszystko rozdawał, nie pytając za coby go pogrzebiono. Umarł świątobliwie roku Pańskiego 1089, pochowany na Zamku w kościele, kędy czeka zmartwychwstania ciał. (Ex Bollandistis Tom. II Maii fol. 241. Hiacynt Pruszcz str. 51. Jaroszewicz str. 305.).

Benedykt Jan, kanonik krakowski, mistrz dekretów, roku 1552. (Archiw. kapit.) Znachodzę go pod rokiem 1549 z przydomkiem de Tremblow.

Benicus, jeden dziekan, drugi kantor krakowski, roku 1206. (Archiw. kapit.)

Bątkowski Stanisław, kanonik krak., ś. teologii doktor i profesor, jeden z pierwszych Akademii krakowskiej; umarł roku 1617. Tyle z nagrobku o nim wiemy.

M. Stanislaus Bątkovius S. Th. Primarius in Acad. Crac. Doctor et Professor. Cathedralis Eccl. Crac. Canon. vir simplex et rectus coram Deo et hominibus omni tempore vitae suae, plenus dierum sub hoc marmore depositus, sui corporis exuvias jussit expectari adventum Salvatoris Magni Dei, cessit e vita anno Christi, M. DC. XVII, die V maii. Lector apprecare, bene ut sit animae.

Tych Bątkowskicii pisze Niesiecki Spinkami z Bątkowa, herbu Prus. Wchodzi do kapituły naszej roku 1600. (Akta kapit.) Juszyński daje mu przydomek Zemdalicza. Mateusz Buczkowski pisze wiersz żałobny na śmierć jego: Affectus lugubris. Crac. an. 1617. (Dykc. Poet. Tom 1. str. 39.)

Z Bątkowa Spinek Piotr (Petrus Bątkovita) proboszcz katedralny krak. W archiwum kapitulnem czytamy o nim pod rokiem 1490 w instrumencie Krzesława z Kurozwęk, Regni Poloniae Cancellarii, który rządcą klucza fabianickiego do kapituły należącego, zatwierdza nadanie Piotra Bątkowity, kmieciom przychodniom do Blandowa, iżby do ośmnastu lat wolni byli od dawania czynszu, nazywając go proboszczem krak. i antecesorem swoim. (Fasc. 30.)

Z Bantkowa Zygmunt, kanonik krakowski, podpisany stoi inter praesentes na liście Zbigniewa Oleśnickiego biskupa krakowskiego, danym roku 1449, na Paulinów do Pińczowa. (Libr. Beneficiorum Tom. III p. 105.)

Bełdowski Antoni, kanonik krakowski, deputat na trybunał siewierski roku 1754 z Mamczyńskim kanonikiem, a na trybunał koronny w roku 1756 z Melchiorem Gurowskim. W roku 1761 jeździł raz powtórny na trybunał siewierski. Pieczętował się Jastrzębcem. Umarł w miesiącu czerwcu 1773 roku. Wszedł do kapituły roku 1753 będąc kantorem tarnowskim i oficyałem pilzneńskim. Ojca miał Andrzeja Bełdowskiego, a matkę Maryannę de Wieruszów Kowalskę herbu Wieruszów. (Akta kapit.)

Bełza Marcin z Krakowa kanonik krakowski, doktor prawa kościelnego; mąż biegły w swoim zawodzie: żył lat 65. Tyle o nim nagrobek mówi:

Martino Belzae de Cracovia, Juris Pontificii Doctori, viro suae professionis perito, Canonico Crac. qui vixit Annis LXV, moritur die XVI Maii, Anno a Christo nato M. D. XLII. Oretur Dominus Deus pro anima ejus. Executores posuerunt.

Bernard dziekan, a drugi kanonik krakowski, pierwszy roku 1274, a drugi roku 1206.

Bertoldus, archidyakon lubelski, roku 1307. (Archiw. kapit.)

Bertholdo de Kamień, kanonik krakowski, mistrz dekretów, roku 1347. (Archiw. kapit.)

Besaurano Jan, kanonik krakowski, mistrz dekretów, roku 1347. (Archiw. kapit.)

Z Belkowa Adam, kanonik krakowski; herbu Prawdzic pisze ich Niesiecki ale w Paprockim i u Okolskiego nie stoją. Pod Wojciechem Jastrzębcem wspomina go Starowolski, gdy ten biskup za konsens od kapituły, na dziesięcinę z Jerzmanowic nadaną do altaryi ś Agnieszki na Zamku, dał jej w zamian trzy place z domami drewnianemi na ulicy kanonnej; na którym z jednych Adam de Bontkow, Decretorum Doctor, zmurował potem kuryą kanoniczą. (In vitis Episc. Crac. p. 128.) W aktach naszych stoi napisany Adamus de Bantkow: był na kapitule roku 1439, a dom po śmierci jego wziął Stanisław Rey (Roy) roku 1451. Pisał się mistrzem dekretów. Roku 1453 Tomasz Strzempiński egzekutor testamentu jego, daje 12 grzywien srebra na ołtarz w katedrze, pod wezwaniem ś. Heleny cesarzowej, i ś. Apolonii panny i męczenniczki. (Libr. Privil. II. p. 390.) Był prałatem maryackim w Krakowie. Przed laty proboszcze ci krakowscy, byli dobierani z mieszczan. Polska miała nie wiele takich infuł które słomianemi nazywano. Jest to honor przywiązany do kościoła, tak jak kanon przy mszy świętej do ołtarza wielkiego po katedrach.

Białobrzeski Marcin, sufragan krakowski, biskup laodycki, opat mogilski, w końcu biskup kamieniecki; wprowadzony do kapituły roku 1571. Urodził się w województwie sandomierskiem, we wsi Białobrzegi nad Wisłą, z ojca Jana herbu Abdank, a matki Anny Janikowskiej herbu Jastrzębiec. Z młodych lat sposobił się do stanu duchownego, przez życie pobożne i ćwiczenie się w naukach, których dostąpił w stopniu wysokim przy Akademii krakowskiej. Nauka też jego piękna wydała się wkrotce, to pisaniem ksiąg w obronie wiary świętej, to po ambonach, gdy kazywał do ludu nawet zostawszy biskupem, z niemałym pożytkiem dusz ludzkich. Już będąc kapłanem wstąpił do zakonu Cystersów, i obrany był wkrótce opatem mogilskim, dla doskonałości życia swego. W dalszym czasie został sufraganem krakowskim i biskupem laodyckim czyli laodyceńskim. Miał król Zygmunt August wielki szacunek dla niego, i w wolnych momentach dojeżdżał rad do opata mogilskiego. Poufałość łączyła sługę z panem o ile to majestat królewski znosił; w mowie też mianej nad ciałem ostatniego Jagiellończyka odezwała się wierność i przywiązanie Białobrzeskiego ku nieboszczykowi królowi; a na wymowne słowa kapłana i przyjaciela płakał cały naród. Urząd pracowity sufragana godził z miłością zacną do pisania ksiąg duchownych. Trzęsła się wtedy Polska od heretyków, a ci wojowali piórem, pociągając książkami wielu ludzi do siebie. Potrzeba też było spotykać się z nimi bronią jaką oni wojowali. Podał temu naprzód do druku katechizm czyli wizerunek wiary chrześciańskiej. Na zawstydzenie bluźnierstw aryańskich wydał wyznanie o jednym Bogu, w którem zbija dowodami gruntownemi wziętemi z Pisma świętego: iż dusza nie umierała wraz z ciałem, co torowało drogę do ostatniego bezbożeństwa. Potem odpowiedział mędrkowi jakiemuś cenzurą na bajkę rozgłoszoną pismem od niego, iżby w Krakowie jedna panna była wzięta do nieba z duszą i ciałem. Dla pasterzów dusz ludzkich napisał Postyllę, to jest wykład Ewanielii na niedziele i święta przez rok cały. Synod dyecezalny kujawski pochwalił tę Postyllę, i zalecił ją bardzo plebanom wszystkim. Andrzej Trzecieski wylicza więcej tych ksiąg: O tureckiej sekcie i jej postępach, o Mszy świętej, o Tobijaszu i Jobie rytmami (Breve Elogium Mart. Białobrzeski), za które gęby sektarzów poruszył na siebie, iż gdzie mogli to szarpali sławę jego. Biskupstwo kamienieckie wziął roku 1577 dobrze się wprzód zasłużywszy krajowi i kościołowi. Jeździł bowiem kilka razy na sejmy i po różnych legacyach. Na zjazdach zdanie jego było słuchane i szanowane. Wiele on sprawił gładkością języka swego w Warszawie, przy elekcyi Henryka króla, gdy stawał od województwa krakowskiego w imieniu obojga stanów duchownego i świeckiego. Był w Stężycy na konwokacyi, a w Proszowicach na sejmiku delegowany od kapituły krakowskiej z Izbińskim z Rusca scholastykiem, kędy ukazał prawdziwemi dowodami, iż ona konfederacya z roku 1575 de pace inter dissidentes in religione tenenda, uknowana przez fakcyą w narodzie, nie o swoim czasie pod interregnum szkodliwa była, tak wierze katolickiej jako i całej Rzeczypospolitej, gdyż mutata religione przyszłoby do wojny domowej. Posłem u Maksymiliana cesarza sprawił to, iżby się do Polski nie kwapił, kędy Batory był już koronowany; a do Węgier jeździł od króla na pogrzeb Krzysztofa książęcia siedmiogrodzkiego, brata rodzonego jego. Przy wszystkich onych funkcyach, na których służył swoim kosztem, nie zahaczał na swój biskupi urząd. Dyecezye rok rocznie wizytował, z ambony kazania miewał, spowiedzi słuchał, kapłany święcił, lub bierzmował. Kochał go Batory dla wymowy łacińskiej, i wysłał z oracyą na pogrzeb braterski, iżby go tam zastąpił. Przywiózł on z Siedmiogrodu wracając do Polski Gryzeldę córkę nieboszczykową, a narzeczoną Zamojskiego, i błogosławił tę zacną parę, czego chciał król. (Rzepnicki Vitae Praesul. tom. III l. 4 c. 6 p. 174.) Na opactwie mogilskiem zostawił po sobie pamięć, opatrzywszy kościół i klasztor i pobudowawszy wiele po wsiach. Umarł ten godny biskup roku 1586, a ciało jego leży w Mogile kędy się kazał pochować. Postylli Białobrzeskiego przygania Wójcicki, iż napisana stylem zaniedbanym, bez talentu i życia (Hist. liter. pols. tom II str. 43), a Feliks Bentkowski co innego mówi: czysty i pełen ewanielicznej słodyczy Marcin Białobrzeski. (Hist. lit. pols. tom I str. 652.) Pono jeden i drugi Białobrzeskiego nie czytali, skoro się tak zminęli jeden z drugim. Pocieszniejsze to co w Węgierskim nadybuję: Duo quoque fratres Białobrzescy, Abbates, alter Mogilensis, alter Andrejoviensis, uxores duxerunt. Quod cernens Nicolaus Dzierzgovius, Archiepiscopus Gnesnensis, habito Petricoviae, suorum symmystarum conventu, anno 1551 contra haereses conjurabat, et praeter solitum illorum jusjurandum, ad novum eos cogebat, ita ut etiam in haec eos verba jurare debere statuerint: Tu credis aquam benedictam, invocationem sanctorum et consecrationem herbarum esse efficacem? Credis purgatorium, papam, missam, jejunia, vota atque caelibatum? In haec, inquam, et alia ejus generis clerici sacramento rogati, respondebant: Credo. Złość to ludzka i obyczaj był heretyków, iż komu nie mogli zwichnąć głowy, to go spotwarzali, aby zapisać do swego cechu. Gdyby Węgierskiemu była wiara i jego książce, Historyi Ecclesiarum Slavonicarum, to król, biskupi, i co tylko zacnego było w Polsce, przewierzgnęliby się na heretyków. Na to odpowiedź: to że Polska pozostała katolicką, co nie byłoby. Chwiało się dużo ludzi w wierze, na to pozwalamy, ale nie przekinęli się na drugą stronę co do jednego. Nie zaprzeczamy Jana Łaskiego, Franciszka Lismanina, Krupkę, Przecławskiego, Krowickiego i tylu innych: z biskupów polskich Paca który się ożenił, iżby nie apostatowali, ale nie pozwalamy na Drohojewskiego, Uchańskiego, Karnkowskiego, Leonarda Słonczewskiego i Jerzego Piętkiewicza, gdyż pomarli poczciwie na łonie kościoła katolickiego. Nie błąd robił heretyki, ale upor. Mógł był i Zygmunt August chwiać się, przy obyczajach wolnych, i mając na myśli odpędzić Katarzynę; ale wsparty radą Kommodona, nie usunął się od powinności katolickiego króla. W onem wzburzeniu umysłów, pod chorągwią wolności sumienia, nie dziwota, jeźli obłąkało się ludzi wielu, i co pierwsze domy u nas, butne i niesforne, którym dolegało jarzmo kościelne; ale chwała episkopatowi naszemu, mądrości królów i łagodności praw naszych, gdy bez rozlewu krwi i wojny domowej, ukołysała się ta burza, a uchował naród od apostazyi. Z biblią i wiarą przyniesioną z boku bylibyśmy już dawno, to co Prusy książęce i królewskie: lecz to przedmiot nie do katalogu. Obelga jaka spotkała Białobrzeskiego od Węgierskiego, świadczy o jego cnocie: iż pismami swemi był się naraził dobrze nowowiercom, a niepodpisaniem konfederacyi de pace inter dissidentes, ściągnął szczególniej gniew tych panów na siebie. Mieliby go oni mieć nie do nas, i nie do naszych zacnych ludzi, ale raczej do niezgody własnej pomiędzy sobą, którą jak przy wieży Babel Opatrzność pomieszała im języki; iż, gdy nie rozumieją sami siebie, rozsypało się to dzieło ludzkie na tyle części, nie ile narodów, ale ile głów ludzkich, odstąpiwszy raz z kościołem Bożym od jedności wiary. Nauki im też nie było brak, jeno wiary; iż uratowało naród nasz, to zdrowy rozum jego. Miał Białobrzeski napisać: Joba i Tobijasza historya wierszem. Załuski świadczy się Starowolskim. Lepszy dowód mamy z Trzecieskiego, który licząc dzieła jego, powiada:

Nec tamen et rhytmis conscripta poemata desunt, Ut Tobiae et Jobi drammata sacra docent.

Juszyński domyśla się, iż te wiersze były pisane w języku ojczystym. Jeżdżąc z Czackim za zdobyczami po bibliotekach, trafili na listy Marcina do Hieronima Białobrzeskiego wojskiego radomskiego, w których stało wyraźne świadectwo o tych wierszach. Listy te nie miały daty. (Dykc. Poet. Tom I str. 23.) Jest o tym Hieronimie Białobrzeskim w Niesieckim. (Tom II str. 121.) Wspomina go Konstytucya anno 1620 fol. 25. Lata komputując mógł być synowcem Marcina.

Bidziński Krzysztof, kantor katedralny, wchodzi do kapituły roku 1703. Koadjutorem Ruszkowskiego Kazimierza. Kanonik sandomierski i proboszcz w Małogoszczu. Umiera roku 1720. Musiał mieć trudności w dostąpieniu prelatury u nas, bo mamy trzy listy rzymskie w archiwum naszem, super provisione Cantoriae Ecclesiae Cracoviensis, in personam Christophori Bidziński. (Fascicul. 15.) Z lat 1696, 1699 i 1700.

Biel Stanisław, kanonik krakowski, ś. teologii doktor. Z nagrobku biorąc, który Starowolski przechował, co najpewniej Szlązak rodem od Raciborza; naukę sam sobie przodkiem. Z roku przy nagrobku położonym niepoznać, kwilili czy umarł 1542? Żył długo bo lat 80.

Hac Stanislai cineres Biel mole teguntur, Cujus promeritis spiritus astra tenet.

Doctrina fuit hic virtuteque clarus et inter Doctores, aevi gloria magna sui A. D. 1542 (sic).

Qui cum bis octo superasset lustra reliquit Terra et potitur sedibus aethereis.

Vota Stanislao peragrans Ratiboria Divo Consecrat haec placide suscipe Christe precor. 
Czytając te nagrobki, ma się żal słuszny z Siarczyńskim do Starowolskiego, iż świadom tylu rzeczy, i bliższy tych ludzi od nas, których zapisywał pamięć trwalej niż na miedzi: gdyż wiele z tych nagrobków poginęło od czasu jego, że nie położył nad każdym z tych mężów krótkiej wiadomości, jaką mógł mieć o nich, gdyż byłby tem uczynił pracę swoję nierównie ciekawszą i użyteczniejszą. Akta nasze wspominają pod rokiem 1533 o uwolnieniu go od bywania w kościele, dla wysokiego wieku, przy zachowaniu prezencyi. Albertrandi w Dziejach swoich królestwa polskiego na stron. 97 zowie go Janem Bylińskim, i podaje za rok śmierci jego 1531, ale to przy aktach naszych nie utrzyma się. Janocki ma: iż rektorem Akademii witał królową Bonę, przywiezioną na małżonkę Zygmuntowi. Jodocus Decius wpisał ją in Diario nuptiali Sigismundi Primi Poloniae Regis. Dyariusz ten nie był drukowany, znajduje się tylko przy aktach Górskiego w Tomie III poczynając od karty 107. U Konarskiego biskupa krakowskiego w łaskach zostawał, który zażywał go do posługi po dyecezyi. (Janociana Vol. III p. 15.) Czytani go w aktach naszych pod rokiem 1507, Stanisławem Bielem z Bielan, a na innem miejscu z Nowego-miasta. (Archiw. kapit.) Pisano go Byiel.

Bieliński Jan, kanonik krakowski roku 1709. Syn Kazimierza marszałka wielkiego koronnego herbu Junosza i Ludwiki Morstinównej podskarbianki koronnej herbu Leliwa. (Akta kapit.) Niesiecki o nim nie wie.

Bieńkowski Ignacy, scholastyk krakowski, installował się roku 1777. Jeździł dwa kroć deputatem na trybunał koronny: roku 1755 z Walentym Pruskim kanonikiem, a roku 1767 z Adamem Łętowskim. Zasiadał w roku 1759 asesorem na sądach siewierskich z Andrzejem Ankwiczem. Był to człowiek uważany w kapitule i używany od niej do wielu posług. Majątek swój oddał na uczynki dobre i święte. Roku 1780 zapisał do szpitala Siostr miłosierdzia naówczas u ś. Barbary będącego 10000 złotych, do czego przybyło 12000 złotych złożone na ręce ks. archidyakona Olechowskiego, przez kapitularnego jednego, który zataił imie swoje. Roku 1784 dał znowu 10000 złotych na tenże sam szpital, a roku 1786 przyłożył 20000 do tego. Na anniwersarz dla siebie złożył roku 1791 tysięcy pięć. Umarł ten zacny prałat dnia 16 maja 1793 roku. Sołtyk biskup krakowski w czasie wizyty Akademii krakowskiej roku 1765 zdał na niego zlustrowanie szkoły nowodworskiej i szkółek przy kościołach parafialnych. (Janocki Excerptum Polon. litter. T. IV. p. 373.) Wszedł do kapituły roku 1748. Syn Wojciecha herbu Korwin, i Urszuli Lipskiej herbu Grabie. (Akta kapit).

Bieżanowski Stanisław Józef, doktor filozofii, nauczyciel poetyki, w poczet kolegów mniejszych wpisany senior pater, historyograf Petricianus, kanonik krakowski, urodził się roku 1628 we Lwowie, ojczyznie Leopolitów, Simonidesów, Zimorowiczów, Ursynów, Bierkowskich i t. i. Odebrawszy początkowe wychowanie w tamtejszych szkołach, naówczas pod kierunkiem akademików krakowskich będących, jechał z synem Marcina Kalinowskiego wojewody czernichowskiego, hetmana polnego koronnego do Krakowa, kędy przez lat kilka słuchał filozofii i matematyki, przykładając się szczególniej do poezyi pod Cynerskim, ówczesnym profesorem wymowy fundacyi Tylickiego (Orator Tylicianus). Bystry dowcip i pilność nadzwyczajna ucznia cieszyły zacnego nauczyciela, a do tego młody Bieżanowski łączył piękne przymioty duszy. W niedługo też dla postępu znacznego w jeografii, historyi i astronomii, ośmnastoletni młody człowiek z aplauzem powszechnym, wziął pierwszy stopień akademicki roku 1646, pokazując wydanemi czterema panegirykami czego się miano spodziewać od niego. Na pochwałę młodego Bieżanowskiego, szło przodem przed zdolnościami szkolnemi, to zalety serca, przy których pozyskał nie tylko miłość rówienników swoich, ale i względy profesorów, na które umiał zarobić sobie. Obom też chlubę przynosiło, uczniowi i mistrzowi, to ta przyjaźń szlachetna którą z Cynerskim zobopolnie dochowali sobie. Nie można bowiem bez wzruszenia czytać, kiedy Bieżanowski Cynerskiego cnoty wylicza. „Od lat dwudziestu, mówi on, jak do niego przylgnąłem, iluż mnie był dobrodziejstwami nie obsypał! On moje pisemka swoim kosztem drukował, gdy osoby którym je przypisywałem odmawiały pomocy, abym na ochocie nie ustawał do nauki! Zawołany do kapituły, gdym mu dziękował za tę naukę, która mnie tak wysoko postawiła, widząc podszarzaną moję kapotę, zwlókł z siebie suknią futrem podbitą i gwałtem na mnie włożył. Słowem, przez cały czas mojej ślepoty, nie miałem ktoby mi był większym dobroczyńcą, i jakby drugim ojcem, nad Cynerskiego.” Namiętna nauka, ślęczenie nad księgami po nocach, szarpnęły jego zdrowie, tak że ociemniał w dwudziestym drugim roku życia swego. Wypada to kalectwo jego na rok 1650, miarkując z dziełka jego: Oraculum Parthenium Virginis Deiparae, napisanem roku 1668, a wydanem pierwszy raz 1675 roku, wraz z drugiem: Immaculatum Virginis Deiparae lilietum, tak jak i z napisu na obrazie jego, zawieszonym w bibliotece akademickiej. Tak ciężkie kalectwo nie przerwało naukowego biegu nieszczęśliwego Bieżanowskiego, ale zwróciło do poezyi. Dusza jego zmysłem wzroku nieroztargniona, religią umocniona, znajdowała w pochwałach Maryi szczególną pociechę dla siebie, iż też: Messis liliorum quinaria, ex horto Mariano salutationis angelicae, falce anagrammatica collecta, ac in fasces et acervos dein sertum plexa etc. Crac. an. 1688, obejmuje do sześciuset kilkadziesiąt anagrammatów, z których pięćset są z pozdrowienia anielskiego, a sto okładem poświęcone Andrzejowi Żydowskiemu chorążemu krakowskiemu. Mąż ten na wydanie lego dzieła łożył, i dziesięciu polistychami swego konceptu przyozdobił, kładąc przy końcu Elogium hujus operis, kędy odzywa się do szanownego poety w te słowa: Tu Bieżanowski noster Homerus eris. Miał drugie takie złożyć na chwałę Bogarodzicy w Oraculum, naśladując Jana Baptystę Agnese z Calvi, pozbawionego podobnież wzroku, którego prace przypisane sobie Klemens IX przyjął z uwielbieniem dla rymotworczego talentu jego. Ten Agnes Calvi korsykanin ułożył sto anagrammatów z Ave Maria, gratias plena, Dominus tecum, a nasz Bieżanowski go naśladował.

Rzadka łagodność charakteru i dobroć serca, przy których nie naraził się był nikomu w życiu, jednały mu powszechny szacunek i miłość, za które się też wypłacał. Niezliczone są pisma jego, to na śmierć zasłużonych akademików, to pierwszych mężów w kraju; przez co nabył u wszystkich wzięcia sobie, tak iż go sam nieprzyjaciel Szwed uważał, pod ówczas będący w kraju, nie dając czynić jemu krzywdy żadnej. Panegiryków tych jego policzył Jabłonowski in Museo polono roku 1752 do sto pięćdziesiąt, których posiada biblioteka Jagiellońska 126 łacińskich, a dziesiątek polskich. Człowiek ten miał taką wenę poetyczną, iż najdrobniejsze okoliczności brały pod piórem jego urok rymotworczy: zwano go też sobie, dawnych wieków zwyczajem, bonorum ingeniorum pater. Trwalsza jest mu jednak chwała, to z roczników fundacyi Sebastyana Petrycego, do których wziął się dopiero w sześćdziesiątym roku życia swego. Historyografa ustanowienie przy Akademii zatwierdził Szyszkowski biskup 13 grudnia 1621 roku. Pierwszym był Jan Innocenty Petrycy, a ostatniego czytamy Jakóba Niegowieckiego roku 1780. Trzech tylko nam prace zostały, to Petrycego, Temberskiego i Bieżanowskiego, a drugich nie wiadomo, czy pisali, czy poginęły? Z kapituły ś. Anny chodziła delegacya do odczytywania tych roczników, ale to się odbywało leniwie. Pierwszą wzmiankę o rocznikach akademickich czyni Radymiński w Centuryach swoich pod rokiem 1612, gdy Akademia poleca Szymonowi Halickiemu i Janowi Rybkowiczowi profesorom swoim, zebranie materyałów do wiadomości o Akademii dla Abrahama Bzowskiego, piszącego dzieje kościelne. W trzynaście lat potem Jan Brosciusz zamyślał skreślić historyą tej starożytnej szkoły; ale spełzło na ochocie, aż dopiero Sebastyan Petrycy w roku 1621 dał fundusz na stałego historyografa, któryby spisywał ciągle roczniki akademickie. Bieżanowskiego praca zaleca się wiele okolicznościami ciekawemi, któreby dla miłośników dziejów ojczystych oddrukowane pewno były wdzięczne. Bieżanowski pozbawiony od pięciu lat wzroku, otrzymał 1655 roku stopień doktora filozofii, co dało mu prawo do ubiegania się o miejsce profesora zwyczajnego; lecz dopiero w jedenaście lat, bo w roku 1666 wpisany został w poczet kolegów mniejszych, i zawołany był na profesora zwyczajnego poetyki: bowiem po starszeństwie posuwano się na wyższe miejsca nauczycielskie, bez względu na zdolności i zasługę. Umarł Bieżanowski roku 1693 dnia 10 listopada, lat 65 wieku licząc.

Sołtykowicz przyznaje Bieżanowskiemu: Pieśni Horacego wierszem pisane, wiele nabożnych kawałków łatwego pióra, a między któremi Hymn łaciński na cześć ś. Jana Kantego patrona królestwa i profesora niegdyś Akademii krakowskiej: Inclytum Regni columen Poloni etc. wierszem safickim ułożony. (Ostanie Akad. krak. str. 509.) Muczkowski, z którego wziąłem dokładniejszą wiadomość o Bieżanowiskim, dwa kroć sprostował Sołtykowicza: raz gdy prawi o berle danem przez Zygmunta III Najmanowiczowi, a drugi raz gdy z Mikołajem Sulikowskim na Radymińskiego swarzy, o wydanie z biblioteki książek Szwedom. Odsyłam z tem do uczonej pracy tegoż Józefa Muczkowskiego, którą się prawdziwie zasłużył literaturze naszej, wydając u Czecha w Krakowie: Opisanie Rękopismu Marcina Radymińskiego, i wiadomość o historyografach szkoły Jagiellońskiej. Dla naszego J. S. Bandtkiego był ten manuskrypt szacowny, ramotą lichą i druku niegodną. Nie miało się zawsze łatwo wierzyć, ludziom nawet pracowitym i uczonym.

Przyjaciel ludu z roku VII pod liczbą 14 podał życie Bieżanowskiego z wizerunkiem jego, a Batowski Aleksander przy opisie Rękopismów biblioteki Ossolińskich, drukowanym we Lwowie roku 1844, zamieścił wiadomość o tym zacnym człowieku, i wymienił kilka prac poetycznej weny jego tutaj opuszczonych, po które odsyłam do tej szacownej książki.

Z Biskupic Jakób, kanonik krakowski i płocki, archidyakon łowicki, zawołany czasu swego medyk. Niesiecki kładzie go pod Biskupskiemi herbu Srzeniawa, ale podobniej iż był sam sobie herbem i szlachectwem, jedno i drugie. Przeżył lat 51 i umarł 1553 roku. Ma nagrobek w Pułtusku, ale Starowolski nie pisze w którym kościele.

D. O. M.

Domino Jacobo de Biskupice, praestanti philosopho, Astrologo, et Medico, Cracovien. et Płocen. Canonico, et Archidiacono Lovicien. Apud Reges et Primores, propter medicinam, et solertiam, et sedulitatem gratissimo, in egenos et studiosos benefico. Curatores Testamenti posuerunt. Obiit dissenteria, annos natus LI, anno M.D.LIII.

Gąsiorowski Dr. med. i chir. w zbiorze wiadomości do historyi sztuki lekarskiej w Polsce str. 231 tom I nie wydobył więcej o nim, nad to co w nagrobku. Był on widać mąż biegły w sztuce swojej, zachowanie mający u królów i u panów, na ubogie ludzie i studenty miłosierny, który zostawił po sobie, nie chwałę zapisaną po panegirykach, ale świadectwo ono piękne, skromnych cnot swoich. Astrologiem zowie go nagrobek, bo kumała się wtedy astrologia z medycyną i astronomią. Odrzuciwszy to co tamte wieki przyznawały tej sztuce zdrożnego, to nie sposób było przeczyć, iżby ciała niebieskie, jak to słońce i planety, powinowactwa nie miały z naturą człowieka, biorąc miarę po księżycu, za którym się morza ruszały z calem przyrodzeniem. Nauka ta odżyje kiedyś, ale pod miarą rozumu, i poda rękę medycynie, która czekała na to przyjacielstwo.

Nie od rzeczy będzie przywieść tutaj, na jaki obyczaj działo się przyznawanie doktoratów, wywiezionych z akademiów obcych. Jest to wyjątek z rękopismu: Synopsis jurium et privilegiorum nec non constitutionum etc. Universitatis, ad A. D. 1550 per Gabrielem Ochocki Med. Dr. et Prof. confecta, A. D. 1539 die 21 Decembr. etc. in convocatione conclusum est de Domino M. Jacobo de Biskupice Physico Reverendis. Episcopi Crac. promoto in Doctorem medicinae in studio Paduano, petentis se incorporari Collegio Dominor. Medicor. Universitatis nostrae, et illic in continenti producentis literas suae promotionis in facultate medica in praefata Univers. Paduana etc. Anno 1536 Dominus Rector ante omnia mandavit verificare titulum et sigillum praefatarum literarum sic productarum; quas quidem literas venerabiles ei egregii viri Domini, Doctor Philippus Aher per verbum credo, et Magister Bartholomaeus Regiomontanus per verbum scio; et praesens interfui tunc promotioni praefati venerabilis Domini Jacobi de Biskupice in Universitate Paduana, titulum et sigillum tactis duobus digitis ut moris est Sacris Literis recognoverunt. Quo facto conclusum est, ut idem D. Magister Jacobus ad facultatem medicam remittetur, ut juxta statuta ad ulteriora cum eo procederet. Z tego nauczyliśmy się, iż ten Jakób z Biskupic słuchał nauk w Padwie, gdzie wziął doktorat medycyny, a za powrotem do kraju był nadwornym lekarzem Piotra Gamrata. Było to roku wstąpienia Gamrata na biskupstwo krakowskie, za którego promocyą dostał kanonią krakowską i płocką, a nie Srzeniawa posłużyła mu do tego, ale praca i nauka.

Biskupski Bartłomiej, kanonik krakowski, mistrz dekretów, zwany w aktach naszych Pontificius, donosi z Rzymu roku 1595 o wyrobionem officium sub ritu duplici, dla ś. Stanisława biskupa i męczennika.

Blamowski Stanisław, kanonik krakowski, roku 1539. (Archiw. kapit.)

Z Blandowa Maciej, kanonik krakowski, i kantor przemyślski, roku 1464, (Archiw. kapit.) mistrz dekretów.

Blasy Matias, z Szydłowa, kanonik krakowski. Radymiński pod rokiem 1463 powiada: iż za rektorstwa Pawła Kłobuczki, zapisał się w album Akademii krakowskiej: Mathias Blasii de Szydłów, insignis postea in omni genere scientiarum Theologiae Professor, Canonicus Cracoviensis, praedicator verbi Dei disertissimus. Akta nasze wspominają go mistrzem dekretów pod rokiem 1440. Był to wiek obfity w kaznodziejów. Zalecali się po ambonach: Maciej z Sanspowa, Jakób z Górki, Jan Jakób z Trzebnicy, Jan Dombrówka, Mateusz z Krakowa; tego ostatniego są mowy synodalne, i przy święceniu Wincentego Kota arcybiskupa gnieźnieńskiego, i Andrzeja Laskarysa biskupa poznańskiego. Wszystkie mówione śmiało w obec licznego duchowieństwa, któremu wyrzucał bez ogródki opuszczenie się jego, a liczne przywary.

Błażej, kanonik krakowski, umiera około roku 1376; i drugi Błażej, kanonik krakowski, zmiera w pierwszej połowie XV wieku. (Kalendarz krak.) W archiwum naszem mamy jeszcze trzech Błażejów kanonikami, jednego pod rokiem 1206, zapisanego przy zamianie wsi Kampino na Wawrzeńczyce, między Pełką biskupem krakowskim a Gerardem opatem Norbertanów wrocławskich u ś. Wincentego, a dwóch pod rokiem 1212, zapisanych przy zapisie wsi Bieżanów, od Radwana żonie Racibora brata swego. (Dokument. Archiw. kapit. brak.) Są ci trzej, właściwie dwóch Błażejów.

Błeszyński Józef, kanonik krakowski, był deputatem 1744 r. na trybunał koronny. Wszedł do kapituły roku 1734. Synem jest Hieronima herbu Trąby, i Barbary Radgowskiej herbu Ostoja. Umiera kanclerzem gnieźnieńskim roku 1752. Pisał się Józef Karol, był kanonikiem sandomierskim, proboszczem w Chrobrzu i Bolesławiu, a roku 1745, Commissarius specialiter delegatus, ad Ordinem Canonicorum Regularium s. Spiritus de Saxia, vigore Bullae ss. Domini Papae Benedicti XIV od Lipskiego kardynała biskupa krakowskiego. (Archivi Eccles. Cathed. Pars IX p. 342.)

Z Błonia Maciej, kanonik krakowski, doktor medycyny i sztuk pięknych, był nadwornym lekarzem królów Aleksandra i Zygmunta I. Słowa Stryjkowskiego do niego się odnoszą: „a gdy z zbytniego pocenia się był zemdlon król Aleksander w ostatniej chorobie, upominał drugi doktor królewski z Błonia kanclerza Łaskiego, aby go gwałtem odwiódł od tego lekarstwa śmiertelnego”. (Kron. Pol. ks. XXI.) O tem samem pisze Miechowita w kronice swojej. (Lib. IV p. 369.) Ale posłuchajmy Bielskiego, bo to ciekawa powieść: „Król Aleksander w Wilnie leżąc, co dalej to gorzej chorował, paraliżowem powietrzem zarażony, a wtenczas ozwał się jeden lekarz, albo raczej matacz niejaki Baliński, którego tak zwali po żonie, gdy u niejakiego Balińskiego pod Olkuszem córkę pojął. A ten matacz gdy był urodzonym Polakiem, mianował się być Grekiem z ojczyzny i języka, z familii Laskarysów, snać przestrzegając wyroku Chrystusowego, iż Prorok nie bywa przyznany w kraju swoim; a tak się był swojem matactwem rozsławił, iż ze wszystkiego królestwa, a zwłaszcza mieszczanie krakowscy do niego się cisnęli; a nie brał od bogatych jeno po sto czerwonych, dla czego insi medykowie nazywali go setnikiem, a do Krakowa jako Miechowiusz pisze, nigdy się dla innych doktorów, jako sowa na światło, ukazać nie śmiał. Przeto król Aleksander, gdy mu niemoc przycisnęła, posłał z Wilna do tego Balińskieo sławą jego fałszywą uwiedziony, który nie chciał z miejsca się ruszyć, ażby mu pierwej dano trzysta złotych czerwonych, a wziąwszy z sobą aptekę królewską, jechał do Wilna, gdzie królowi przyprawił łaźnią, znać w zmowie z Michałem Glińskim, do której rozmaitych ziół mocnych nakładł w kotliki, drugie w garnce, a u wierzchu nad parą króla położył, przyprawiwszy ktemu miejsce aby się pocił, do tego małmazyą i wino co najtęższe kazał mu pić, co jest przeciw wszystkim lekarzom. A gdy ze zbytniego pocenia był zemdlon, upomniał drugi doktor królewski z Błonia (nasz Maciej) kanclerza Łaskiego, aby go gwałtem odwiedli od tego lekarstwa śmiertelnego; ale gdy z dobrej woli nie chciał, bo mu kniaź Gliński dobrej myśli dodawał, kanclerz ze swego urzędu, widząc króla na poły umarłego, dał matacza Balińskiego pojmać, a wsadzić, i chować go, aż do przyjazdu Zygmunta z Szląska; wszakże przez pomoc Michała Glińskiego uciekł, a przez pruską ziemię przyszedł do Krakowa, i na Zwierzyńcu w klasztorze przy żonie mieszkał, potem na Skałce u mnichów, zkąd go zasię Miedzielewski pisarz z kancelaryi wziął i wsadził do dworu biskupiego, wszakże potem puszczon po długiem więzieniu by nie umarł. Patrzył zasię alchimii potajemnie, na którą zadłużywszy się po mieście, uciekł precz od żony, i tyleż go było widać”. (Ks. IV str. 450.) Czacki przywodzi o tym ciarlatanie, iż wydał pismo bez miejsca i roku: De praestantia medicinae, gdzie na karcie 31 przechwala się, iż był uczynił, że kobieta 60 letnia urodziła, a zowie Jana z Piotrkowa swoim nauczycielem. Gąsiorowski zaś dziwną uwagę czyni: kto wie, czy to zbyteczne obczernienie Balińskiego, nie pochodziło z zazdrości ówczesnych lekarzy krakowskich. (Zbiór wiadomości do hist. sztuki lekarskiej w Polsce str. 102.) Widać z tej uciesznej a tragicznej powieści, iż do sztuki lekarskiej potrzeba ludzi zacnych, a Boga się bojących, jakim był Maciej z Błonia, bo sama nauka od ciarlataństwa nie obroniła. Było za mego czasu dość tego, nie wspominając na wielu innych, to dwóch na Szlązku, z których pierwszy leczył na mokro, a drugi na sucho, jeden wodą, a drugi pić nic nie dając. Pierwszy był chłop, zwał się Prysznic, a jego antagonista był woźnica i zwał się Szorcem. Doktorzy złościli się na to, ale to nie pomagało. Nie dziwić się tu więc, ani królowi, ani mataczowi, ani nauce, ale ludziom. Drugi z naszych królów, podobnież zginął, Stefan Batory, choć ciarlatana przy sobie nie miał, ale dwóch doktorów zawołanych.

Wierna służba przy dwóch królach, posunęła Macieja przy kanonii krakowskiej na gnieźnieńską, a w roku 1512 wziął poznańską. Umarł w Krakowie roku 1517, położony ma nagrobek na Zamku. (Starowolski p. 45.)

Venerab. et egregius tir D. Mathias cle Błonie, Artium et medicinae Doctor, Crac. Posnanien. Eccles. Canonicus, ac Serenissimi Principis Sigismundi Dei gratia Regis Poloniae Physicus. Obijt Cracoviae Dominica, ipso die sancti Nicolai, anno 1517 hic sepultus, propter Deum orate pro eo.

Zkąd wypisał go kanonikiem gnieźnieńskim Gąsiorowski? nie powiedział, ja poszłem za nim, acz miałoby to być na nagrobku.

Z Błudzewa Jarosław, kanonik krakowski, roku 1421. (Archiw. kapit.)

Bobola Kasper, kanonik krakowski, sekretarz królewski, Leliwczyk; syn Jana a wnuk Krzysztofa i Elżbiety Wielopolskiej, synowiec Andrzeja podkomorzego, sławnego dla szacunku Zygmunta III ku niemu. Pisali się de magna, et parva Piasek et Zagajów in terra Sandomirien. Jakób ich protoplasta miles strenuissimus, devotus valde et religiosus, qui pro suo voto in omni apparatu exteriori, tam in se, quam in sua familia, utebatur panno, et non de alio, quam de albo colore, pisze Długosz, Liber Beneficiorum; kościół wszystkich Świętych w Krakowie wymurował, i probostwo przy nim fundował, warując jus patronatus przy Leliwczykach, o czem u Paprockiego (p. 377) gdy w obronie tego jus patronatus stanęli roku 1391. Groby mieli zda się w Sandomierzu u Dominikanów. (Starow. Monument. p. 672 i 673.) Kasper kanonik o którym mowa, odziedziczywszy po stryju życzliwość ku Jezuitom, wystawił przy kollegium krakowskiem kaplicę ś. Ignacemu pańsko i foremnie, do dziesięcu tysięcy wysypawszy na nią, krom tego co wyliczył temuż kollegium. Umarł roku 1645. Chwali go Cichocki ex placidissimis moribus, i ob modstiam ejus, et ingenuum pudorem. (In colloc. Ossecen. Lib. II cap. 13, et Lib. IV cap. 9.) Cały to był ród pobożnością zalecający się. Brat Kaspra Sebastian słuchał teologii w Rzymie, wstąpiwszy do Jezuitów, zkąd powróciwszy rządząc kollegium jarosławskie, świątobliwie życie skończył, (Janczyński in MS. Histor. Dom. Profes. Cracov.) a Jakób podczaszy sandomierski rodzony tych obydwóch , fundował konwikt przy Sandomierskiem kollegium, kędy też i kaplicę ś. Ignacemu wystawił i ozdobił. (Wojc. Czarnocki w kaz. Gniazdo szlacheckie.) Ale sława im była od Andrzeja podkomorzego, ulubieńca Zygmuntowego; posłuchajmyż to co rzekł o nim Jakób Sobieski, in rebus judicandis spectatus, dziad króla Jana: „W życiu prawie święty mówi, na urzędzie skromny, w szczęściu swem przyjaciel zawsze jednaki, w służbach pańskich pilny, w powinnościach wierny. Miło było nań patrzeć, i młodszym i starszym z niego się uczyć; miło było królowi mieć takiego w komorze, z któregoby on zdrową radę, a wszyscy dobry przykład wziąć mogli“. Bembus Mateusz w kazaniu: Wizerunek szlachcica polskiego, tę mu daje pochwałę: „Nie poskarzył się na niego ubogi chłopek o nieznośne podatki, nie przeklinał go o daleką i niewczesną potrzeb jego woźbę, nie użalał się nań o ucisk mieszczanin, o chciwość podarków proszący. Jak był miłym królowi, wie wszystka korona, jaką mu łaskę cnota zyskała, iż się nie tylko po Polsce rozgłosiła, ale i po włoskich, hiszpańskich, niemieckich, francuzkich państwach, i po samej Moskwie zabrzmiała. Miewał podkomorzy od tych wszystkich narodów pisma w sprawach rozmaitych, a za jego kierowaniem siła się spraw odbywało. Służył ludziom darmo, dobrodziejstwa u Pana jednał, za różnymi się przyczyniał; wracano się do domu z tysiącami, za drugimi złoto wyrzucał, za nieprzyjaciela cnoty swej poczytując, który się pieniędzmi o cnotę jego kusił. I dla tego mawiał: „Kto na podarki chciwy, u tego cnota przedażna“. Odmiennie obraz ten pod piórem Piaseckieco wygląda. „Umarł, mówi on, starzec ponury, dziwak i prostak, wyniesiony na ten stopień od Jezuitów, że im we wszystkiem dogadzał. Z nimi się w zdaniu, mowach i zabiegach łączył. Wszystko się więc za ich radą działo, a działo najgorzej i t. d.“ Krasicki powtórzył Piaseckiego w przypisach swoich do Niemieckiego. (Czytaj Pauli Piasecii Chronica p. 358.) W tej różnicy zdań poważnych i współczesnych, darmo było orzec na prawo lub na lewo, bez obrazy dziejów i sumienia swego. Neoterycy poskoczyli za obelgą, lecz, nie od dziś to: virtutis comes invidia, plerumque bonos insectatur. (Cic. 4 ad Hercanium.) W nienawiści ku Boboli, szukać mamy złości rokoszanów. Heretykom katolik dobry stał solą w oku, i był Jezuitą, a co chytra nienawiść zasieje, to niebacznie powtarzali niekiedy ludzie najpoczciwsi. Ta pamięć godzi się, temu zacnemu człowiekowi. Do tych Bobolów należy Andrzej Bobola, syn Andrzeja a brat Urszuli w małżeństwo danej Andrzejowi Zborowskiemu. (Cynerski w panegiryku swoim na jej weselu wydanym Annulus.) Jezuita, apostoł piński, okrutnie zamordowany w Janowie, zeszedł męczeńską śmiercią w roku 1657 w dniu 16 maja. (Jaroszewicz Matka śś. Polska str. 259, i tegoż Andrzeja Vita typis vulgata a R. P. Alexandro Sobieszczański S. J. anno 1745.) Pisali o Bobolach, oprócz przywiedzionych imion: Argent. in rebus Soc. J. fol. 392, Paprocki, Okolski, Bielski, Pruszcz, His. Domus Profes. Crac. et Coll. Crosn., Piegłowski elogia, Hist. Coll. Premysl., Petricius Lib. 2 Hist. Mosch., Siarczyński obraz wieku panow. Zygm. III.

Miał prawo Bobola w roku 1643 o dziesięcinę z wsi Lendnica, z Jakóbem Krupką proboszczem wiślickim, i rzecz poszła aż do Rzymu, tak że sądzili tę sprawę za listem in forma brevis Urbana VIII Mikołaj Oborski archidyakon i Stanisław Górski kanonik krakowski. (Archiw. kapit. Fasc. 53.) Pisali się Bobolowie z Piasku, a nasz Kasper wszedł do kapituły roku 1608 będąc M. O. klerykiem. Umarł roku 1646. Jego nakładem przyozdobiona jest zakrystya, czyli skarbiec katedralny.

Z Bochni Paweł, kanonik krakowski, roku 1389. (Archiw. kapit.)

Bodurkiewicz Kazimierz, kanonik krakowski. Zaszczycony wieńcem doktora obojga prawa, wraz z Leonardem Kiełczewskim kanonikiem krakowskim, w obec Kajetana Sołtyka biskupa krakowskiego, przy czem miał mowę Jakób Marciszewski kanonik krakowski, rektor Akademii i dziekan fakultetu jurydycznego, roku 1764. Installował się na kanonią fundi Gonów, dnia 19 czerwca 1762 roku, jako koadjutor Józefa Rogallego, będąc już kanonikiem Skalmierskim. Umarł roku 1797.

Z Bodzanowa Marcin, kanonik krakowski, r. 1403. (Archiw. kapit.)

Bodzanta Jan Chryzostom, kanonik gnieźnieński i krakowski. Imie to Bodzanta pisze Niesiecki, wzięli sobie krewni Bodzantego arcybiskupa, za nazwę dla rodziny swojej, z czem odwołuje się do nagrobku w Krakowie Bodzantego Szeligi, ale nagrobku tego nie widzę, ani niema go w Starowolskim. Był on kaznodzieją katedralnym, i są w druku dwa jego kazania, jedno na pogrzebie Piotra Gębickiego biskupa krakowskiego, któremu dał tytuł: Srebrne złotej Nałęczy zadziergnienie. Drugie na egzekwijach Barbary z Pilicy Przyłęckiej kaszt. oświecimskiej, z tym tytułem: Białogłowa mężna, w rzadko widzianej bogobojności, miane oba roku 1650. Darował bibliotekę swoję oo. Kamedułom pod Krakowem, którą po dziś dzień tam pokazują, gdzie i ciało jego spoczywa. Akta kapitulne piszą go pod rokiem 1657, ś. teologii i obojga prawa doktorem. Ojca miał Stanisława z Kruszowa Bodzantę herbu Szeliga, a matkę Barbarę z Czapel Trepczankę herbu Topor. Urósł on z notaryusza kapitulnego naszego, naprzód na kanonika gnieźnieńskiego, aż został potem kanonikiem krakowskim. Miała też kapituła z niego posługę wielką, jako z obeznanego z aktami i interesami swemi. Roku 1657 bierze dom po Franciszku Liliy włochu, kapelmajstrze muzyki katedralnej, po którym Pechel nastaje, gdy ten zmiera. Kapituła mając dom lóźny, wypuściła go kapelakowi swemu. Wypisuje się to, dla dwóch nazwisk obcych, a ciekawych, kto pisałby o muzyce u nas. Był ten Liliy naprzykrzony kapitule, na którego wiele łożyła. Zostaje Bodzanta kanonikiem u nas roku 1671, a umiera roku 1678.

Bodzanta Szeliga, tegoż herbu, z kanonika krakowskiego arcybiskup gnieźnieński trzydziesty z porządku. syn Władysława czyli Wisława Szeligi, rodem z pod Kunowa w Sandomierskiem. Imie słowiańskie, tak jak to Żegota, Lasota, Dobrogost, o czem pod Prandotą było. Doszedł do tej infuły za promocyą Ludwika króla, tym sposobem. Po śmierci Jana rzeczonego Suchywilk, był canonice electus od kapituły Dobrogost z Nowodworza, Wydrzyoko zwany dla czerwoności oczów jego, dziekan krakowski i kantor gnieźnieński. Ten gdy ułoży się z Ziemowitem książęciem mazowieckiem o ustąpienie od Łowicza który oblegał, gniewny na Dersława z Giwna kasztelana gnieźnieńskiego powinnego jego, król za udaniem ludzkiem, będąc tego mniemania, iżby obrany był tym sposobem aby Ziemowita na króla polskiego wsadził po jego śmierci; posły wysłane do Budy za konsensem do siebie, Jana z Czarnkowa i Piotra ze Znina kanonika gnieźnieńskiego trzy dni nie słuchawszy z niczem odprawił; a Dobrogosta w drodze do Rzymu jadącego z Mikołajem obranym biskupem poznańskim, za naprawą u Wenetów dał ująć w mieście Tarwisium, i dopóty trzymał, dopókiby dla Bodzanty konfirmacyi nie wyrobił; co łatwo mu było, dla schizmy podówczas w kościele, gdy Urban VI i Klemens VII dwóch papieżów zabiegali oba o łaskę Ludwikową dla siebie. Czemby sobie zjednał był fawor królewski Bodzanta iżby tyle starania o niego łożył? niewiadomo: bowiem Procurator generalis Cracoviensis, tak go Długosz pisze, a nie powiedział coby to za urząd był, aby wiódł do pierwszej prelatury w kraju. (Lib. X p. 58.) Prokuratorami królewskimi nazywano zwykle poborców: Niesiecki zrobił z niego prokuratora kapituły niebacznie. Bodzanta wszelako, mimo królewską łaską wsparły wnet przeszedł na stronę Ziemowitową, i co tylko w Sieradzu nie ogłosił królem, gdyby nie Tęczyński co uprosił u stanów, aby porywczym radom folgę dano. Wszakże na drugim zjeździe w Sieradzu i królem tegoż Ziemowita ogłosił, i co tylko nie koronował. Przeciwna strona widząc arcybiskupa przy książęciu mazowieckim stawającego upornie, trzymając statecznie wiarę córkom Ludwikowym, za perduellem go deklarowała. Znin mu obiegli, Kamień odebrali, Gniezno zdarli, kędy i kapłańskie domy nie wybiegały się od łupieży. Nic się on tem nie odstraszył, Znina mocą dobył, i z niego Sasów na prezydium tam osadzonych wyrzucił. Ale potem bacząc na pożytki jakie mogły być dla pomnożenia czci Bożej, gdyby się Litwa połączyła z kościołem, i z tąd ile dobrego dla Polski i obojga narodów, Ziemowita zaniechawszy ochrzcił Jagiełłę, i z Jadwigą królową zaślubił i koronował.

Nie ma być przygana Bodzancie, za pomaganie Ziemowitowi, gdyż nie było to z pogwałceniem wiary córkom Ludwikowym; bowiem on chciał, aby Jadwiga ślubiła książęciu mazowieckiemu, a nie obcemu panu, jak to Zygmuntowi jej siostra Marya, który Polaków nie lubił, i nie dał wpuszczać na Zamek w Wiślicy, gdyż mu kożuchami śmierdzieli, iż go też z Polski wygnano. Był Bodzanta całe życie mężnego serca. Przy obecności króla Jagiełły rzucił interdykt na wszystkie kościoły w mieście, pókiby pozabierane depozyta z kościoła gnieźnieńskiego podczas przeszłej burzy, powrócone nie były. Na Litwie siła do rozmnożenia wiary pomagał, biskupa tam wileńskiego postanowił, kościół katedralny poświęcił, i wiele inszych rzeczy chwalebnych poczynił. Rezydencye wystawił dla wikaryuszów uniejowskich; proboszcza trzemeszyńskiego nadał, i raz na zawsze między kanoników gnieźnieńskich policzył i w stalum osadził. Kaplicę w Gnieźnie fundował i uposażył, w której złożony leży, życie to śmiertelne zakończywszy w roku 1389 dwudziestego szóstego dnia grudnia: siedział lat siedm na arcybiskupstwie. Pisali o nim: Długosz, Janicius, Paprocki i Damalewicz in Archiep. W aktach naszych pod rokiem 1349 napotyka się na Bodzantę dziekana krakowskiego, i na Bodzantę kanonika krakowskiego i scholastyka wiślickiego. Był dziekanem krakowskim roku 1336. (Archiw. kapit.) Szeliga herb Bodzantów przywodzi mnie na herbarz Długoszów odgrzebany u mnie, a na który powołuje się wielekroć Paprocki. Ma tego herbarza Długoszowego biblioteka kurnicka Diałyńskiego i Ossolińskich lwowska po pare kartek. Przy mojej kronice Miechowity wraz z Contenta Decyuszowemi, po ostatniej karcie: De Sigismundi Regis temporibus, znalazło się kart 12 czyli stronic 24, z przedmową Długoszową. Pan Bielowski uważa to za cały herbarz Długoszów. Pan Muczkowski drukuje go obecnie.

Bodzanta Michała Szyszki jest kanonikiem gnieźnieńskim, proboszczem u ś. Floryana w Krakowie, i podskarbim króla Ludwika; ale Niesiecki nie zapisał go do podskarbich swoich. Trzymał on stronę Zygmunta margrabi po śmierci Ludwikowej, z Domaratem starostą wielkopolskim; na którego gniewna szlachta, gdy Zygmunt usunąć go nie chce od tego urzędu, poczyna myśleć o Ziemowicie książęciu warszawskim. Polacy o Jadwigę proszą królowej matki. Ziemowit przybył w pięćset zbrojnego ludu do Krakowa, w myśli porwania Jadwigi, ale miasto nie wpuściło go w mury swoje, i stał czas jakiś na probostwie u ś. Floryana, zmurowanem od Bodzanty. Nie doczekawszy się przybycia Jadwigi, wyruszył do Sieradza, wojując po drodze Małopolany nieżyczliwe sobie, kędy Bodzanta ogłosił go królem. Przy czem Polska gorzała wojną domową. Bili się Grzymalczyki z Nałęczykami, a wszystko o Domarata starostę. Na to wszedł Zygmunt powtórnie do Polski, i zprzewracał Mazowsze. Pogodził go ze Ziemowitą, Władysław książę opolski. Bodzanta straszony od stronników Domarotowych gniewem królowej Elżbiety, za ogłoszenie królem Ziemowita, i że miała pisać do papieża, aby pozbawił go arcybiskupstwa, dowiedział się od Zygmunta, iż to było dla wyłudzenia na nim Znina zamku. Za przybyciem Jagiełły do Polski ukołysały się rzeczy, a Bodzanta koronował go.

Jagiełło wyprawił się potem z Jadwigą do Wielkopolan, dla uśmierzenia wojny Grzymalczyków z Nałęczykami. W Gnieźnie rzuca interdykt na miasto Mikołaj Strosberg wikaryusz in spiritualibus arcybiskupi, pod obecność króla, o ucisk biednego ludu przy podwodach, a król każę powrócić dobytek chłopkom. Bodzanta jedzie z królem i królową na Litwę, a Litwa się chrzci. (Żywota arcyb. gnieźn. wydane z rękopismu Stan. Bużeńskiego Tom I stron. 188.)

Bogorya Jarosław Skotnicki, archidyakon krakowski i kanonik gnieźnieński, czytam go w aktach naszych kanonikiem u nas roku 1322. Od herbu Bogorya nosi imie, a ziemia sandomierska była mu ojczyzną. Kształcił młodość swoję w akademii bonońskiej, kędy dla talentu i nauki swojej wybrany rektorem, dał dowody niemałe na tym urzędzie, rostropności i męztwa swego. Damalewicz z Paprockim nie zgadzają się: dałli tam pod miecz studenta obwinionego o cudzołoztwo, lub ująłli się za niego, gdy go magistrat stracić kazał? Przywodzi Paprocki za sobą, kaplicę zbudowaną tamże z polecenia Jana XXII, za pokutę z onego mężobojstwa (Herb. Ryc. Polsk. strn. 182.); a Damalewicz powiada: że to magistrat bonoński dał zgubić tego studenta anglika o jakiś popełniony exces, poczem Bogorya stanąwszy przy całości praw akademickich, przeniósł szkołę na miejsce insze, i nie pierw wprowadził nazad do Bononii, aż magistrat uczynił mu dosyć za one zabójstwo. (In Vitis Archi. Gnesn.) Paprocki kładąc śmierć studenta anglika na Bogoryę wspomina: iż było to za dozwoleniem mężowem, znieważonej żony. Arcybiskupstwo gnieźnieńskie spotkało go 13 lutego 1342 roku, po Janie herbu Kotficz zmarłym 1341, za promocyą Kazimierza króla, a wolnym wyborem od kapituły. To mają: Długosz, Paprocki, Niesiecki i Grotkowski; a Damalewicz i Szyszko chcą, iżby to było 1343 roku. Obałamuciło Damalewicza potwierdzenie na arcybiskupstwie Bogoryi od Klemensa VI, który nastał po Benedykcie XII. Byłci obrany Bogorya za Benedykta, bo ten umarł dopiero w kwietniu, a Bogorya był obrany w lutym; ale potwierdzenie mogło przyjść tylko od Klemensa, gdy ten zasiadł na stolicy Piotrowej w dni 12 po Benedykcie. Oba wszakże, jeden ustąpił się, a drugi dostał się na tę godność 1342 roku. Spotykamy się też zaraz pod rokiem 1343 z Bogorya już arcybiskupem na zwołanym sejmie do Włocławka, kędy Kazimierz odstępuje Pomorza Krzyżakom, i wymazuje z pieczęci państwa Gryfa pomorskiego. Akt ten spisano dopiero w Kaliszu, ale nie przystąpili do niego biskupi, na czele z Jarosławem arcybiskupem, nie zważając na gniew królewski. (Stan. Łubiens. Monita de gerendo Episcop. p. 276.) Był Bogorya wielki budownik, i wspomożyciel kościołów: przy czem pójdźmy za Paprockim. Ten naprawił mówi kościół w Kaliszu, i nadał do niego dwie wsie, Tyniec i Dobczyce, z ogrodem przed wałami idąc do ulicy wrocławskiej. Ten zmurował kościół w Skotnikach, i kaplicę przy tumie gnieźnieńskim, w której leży. Ten fundował pierwszą prebendę, przy kościele ś. Jerzego in Castro Cracoviensi, suto nadawszy ją dziesięcinami od stołu swego, za konsensem kapituły swojej. Ten czyniąc dla króla Kazimierza dał dwie dziesięciny do kościoła w Krzepicach, kędy król założył był miasto; za czem przyszło mu do swaru z Bodzantą biskupem krakowskim. Ten pofrymarczył pewne posiadłości arcybiskupie z królem Kazimierzem, na wioski insze: a było tego po dwa kroć. Ten obdarzył dziesięciną kościół fabianicki ś. Stanisława z przyzwoleniem kapituły swojej; co też uczynił dla drugiego takiego kościoła w Budzowicach wsi królewskiej u Inowłodza. Za niego pisze Paprocki, był klucz łowicki nędzny, iż przynosił zaledwie pożytku grzywnę jednę; ale nakupiwszy zboża za grzywien ośmdziesiąt, naprawił folwarki, poczynając sobie one gospodarstwo co dalej to lepiej. (Herb. Rycr. Pols.) Do wytępienia sekty biczowników, przyczynił się. Jana Rzeszowskiego wyświęcił, na pierwszego arcybiskupa lwowskiego. Biskupstwo wrocławskie należało za niego do metropolii gnieźnieńskiej; którego nie dał oderwać sobie król Kazimierz. Wyznaczony był od Urbana V do zaprowadzenia Akademii na Kazimierzu przy Krakowie, ale odwlekło się to, dla nie wykończonych murów, a zapadłej śmierci królewskiej. Błogosławił w Krakowie świetnej parze, gdy król Kazimierz wydawał za mąż siostrzenicę swoję Elżbietę, córkę Bolesława książęcia szczecińskiego i pomorskiego, za Karola IV króla czeskiego, a później rzymskiego. Po śmierci Kazimierza króla, koronował Ludwika króla węgierskiego na króla polskiego; ale dla ślepoty stał jeno przy tym, a kładł koronę i mazał królem Ludwika, Floryan Mokrski biskup krakowski. O koronacyą dopełnioną w Krakowie spierał się, lecz nie utrzymał, gdy Floryan biskup dowodził: iż Łokietek i Kazimierz przywiózłszy korony i berła z Gniezna do Krakowa, koronowali się oba w Krakowie. Po koronacyi jechał król do Gniezna, a tam wysławił mu tron Jarosław, i chciał koronować na nowo, ale król rzekł: iż było mu raz dosyć na tem.

Odważny to był biskup, i lada czem go nie ustraszył przy urzędzie jego. Rzucił klątwę na Ziemowita książęcia mazowieckiego za to, co Pietraszko syn Krystyna wojewody płockiego, złupił i spustoszył dobra stołowe arcybiskupie, na pograniczu Mazowsza z namowy czy za rozkazaniem Ziemowita, za co dać musiał książe dwie wioski. Paprocki ma o Tumisławie z Przespolewa, który gdy skrzywdził kościół gnieźnieński jego, on go ścisnął i wziął mu wieś Kowalow, do funduszu swego biskupiego. Przy onych biskupich zabawach doszedłszy do wysokiej starości, począł na siłach słabować, a wzrok odstąpił go co naprzód. Damalewicz przywodzi, na co czytał dzieckiem, na murze z lewej strony w kollegiacie kaliskiej, napis następny: „Jarosław ze Skotnik stóletni, kościół „ten poświęcał”. Będąc w leciech podeszłych, po 30 latach na arcybiskupstwie, zamyślał o ustąpieniu z urzędu swego. Spuścił tedy arcybiskupstwo na Mikołaja z Koszutowa proboszcza gnieźnieńskiego powinowatego swego; a ten wyprawił się do Awenionu, do Grzegorza XI, nie opowiedziawszy królowi, i kapitule. Kapituła wysłała też za nim do Awenionu Jana Paszkowicza kantora swego, i obaliła całą tę robotę. Bogorya postawił wszelako na swojem, wyjednawszy sobie konsens od wszystkich, spuścił poczem katedrę siostrzeńcowi swemu, Janowi ze Strzelce zwanemu Suchywilk, dziekanowi krakowskiemu, podkanclerzemu i człowiekowi wielkiemu pod ówczas, warując sobie tylko dwa klucze na utrzymanie swoje. Zdawszy arcybiskupstwo wyniósł się do klasztoru lędzkiego, kędy po dwóch latach sprzykrzywszy sobie mury klasztorne, osiadł w Kaliszu, umarł tam tegoż roku 1376, dnia 16 miesiąca września, licząc wieku sobie sto lat okładem. Do dwóch kluczów wymówionych, kamienieckiego i opatkowieckiego, miał dziesięciny kaliskie. Ustąpieniu się jego z katedry był sporny z razu król Ludwik, i potajemnie czynił zwłokę, ale poparł to w końcu. Siedział Bogorya na katedrze gnieźnieńskiej lat 31, a umarł w lat 3 niespełna po ustąpieniu się z niej. Zwłoki jego przewieziono do Gniezna, i pochowano czwartego dnia od śmierci, w kaplicy którą zbudował sobie za życia na to. Powiadają: iż polecił umierając: iżby wniesiono go do kościoła przez wyłom, a nie drzwiami, a to iż miał wieść na arcybiskupstwo krzywą drogą. Ślady tego wyłomu pozostały pono jeszcze. Paprocki powiada: iż Jan Kokalewski kanonik gnieźnieński, postawił w Gnieźnie nagrobek Bogoryi 1526 roku, ale nie ma go tam teraz. W tej kaplicy obecnie, spoczywa Stefan Wydzga, arcybiskup gnieźnieński. Komputując lata, to Bogorya zostałby był kanonikiem u nas po latach pięćdziesięciu, a arcybiskupem mając lat 70 z górą. Niesiecki do fundacyj wyliczonych kładzie następujące. Założył miasteczka Znin i Konin. Zmurował kościoły w Kurzelowie i Opatówku, a przy uniejowskim dał kanoników. Pobudował dworców biskupich: w Gnieźnie, Kaliszu, Wieluniu, Łęczycy; a dla Kazimierza króla wprowadził Kanoników regularnych do Kalisza, przy kościele ś. Mikołaja. Apparatami przyozdobił wiele kościołów w dyecezyi swojej. Konsekrował dwóch biskupów płockich, Jana biskupa poznańskiego i Rzeszowskiego, arcybiskupa lwowskiego. Niesiecki każe mu nadawać kościół kazimierski, za powodem Piotra biskupa lubuskiego (in MS. Coll. Caliss. S. J.); a na arcybiskupstwie trzyma lat 34. Wizytuje biskupów podległych metropolii swojej, i godzi Bodzantę biskupa krakowskiego ze szlachtą krakowską i sandomierską, gdy przyszło im do sporu, z strony dziesięciny. O biskupstwo wrocławskie, nastroił Kazimierza, aby nie dał wydrzeć go sobie. Pisali o nim Bzowski, Długosz, Paprocki, Damalewicz, Nakielski, Szczygielski, Cichocki, Niesiecki. (Tom II str. 195.) Spondanus chwali go za one polecenie do wniesienia go dziurą do koscioła. Miechowita ma o pałacu zbudowanym dla arcybiskupów gnieźnieńskich pod zamkiem krakowskim; a ten dał zburzyć król Jan Olbracht roku 1498, dla obawy Turków, Tatarów i Wołochów, gdy wpadli pod Kańczugę, iżby przypadłszy pod miasto nie szkodzili z niego Zamkowi. Grotkowski przyznaje mu, iż ozdobił kościół gnieźnieński, ale go nie zbudował. Zasadził był rękoma swemi winnicę w kluczu uniejowskim, i nakazał, aby oddawano z niej rocznie po dwie beczki wina do kościoła gnieźnieńskiego; na co Andrzej Trzebicki biskup krakowski miał czytać przywilej. (Szyszko Życia Arc. gnieźn. Tom I str. 177.) Był to mąż niepospolity wieku swego. Chodzili po radę do niego królowie czescy i węgierscy, i szanowali sobie za ojca. Długosz w życiach arcybiskupów gnieźnieńskich położył: iż to magistrat bonoński stawiał onę kaplicę, za gwałt na studencie, z polecenia Jana XXII. Manuskrypt synodu kaliskiego zwołanego na dzień 8 stycznia 1354 roku, spisany in quarto, wraz ze synodami: Pełki, Janusza II, i Jakóba Świnki arcybiskupów gnieźnieńskich, wzięli Szwedzi za Augusta II z archiwum kapituły gnieźnieńskiej, i uwieźli do Upsali; zkąd wydobył go Załuski, i był w bibliotece jego. (Janoc. Poln. Auctr. Miscellae Vol. II p. 21.) Dużo pisał o nim Jan archidyakon, i Starowolski po wielu miejscach.

Bogdan, proboszcz krakowski, umiera roku 1179. (Roczn. krak. 1.) Jest tenże sam czy drugi proboszcz także, położony w roczniku krakowskim, III bez roku śmierci. Czytam go kantorem krakowskim roku 1167, na zamianie wsi Złotej na Skotniki, Gedki biskupa krakowskiego z księżną Maryą drugą żoną Bolesława Kędzierzawego. (Dokm. Archi. kapit. krak.)

Bogozudus, kanonik krakowski. (Kalendarz krakowski.) Ten Bogozud może być Bogusz z Ziemblic, uczyniony kanonikiem od Lamberta biskupa, ale roku śmierci jego nie ma.

Boguchwał, kanonik krakowski, wiedzie prawo roku 1351 ze Stefanem dziedzicem Dziaduszyc, o czterech kmieci do kanonii fundi Rzemieńczyce. (Archivi Tom. I part. 4 p. 34.)

Boguchwał. proboszcz krakowski. Podpisuje roku 1207 przywilej Fulki biskupa krakowskiego, na pewne dziesięciny, dla zgromadzenia Buskiego Norbertanek. (Dokum. Archi. kapit. krak.) Zapisana jest śmierć jego w kalendarzu krakowskim, bez położonego roku.

Bogusław, kanonik krakowski, i mistrz dekretów. (Kalend. krak.) Jest on pono proboszczem krakowskim roku 1377, i zdybuję go z tym podpisem, na liście Floryana Mokrskiego biskupa. (Archivi Tom. II part. 9 p. 91.)

Bogusz z Ziemblic, i brat jego Stawisza, kanonicy krakowscy, od Lamberta Zuli biskupa krakowskiego powołani do tej godności, było to roku 1061, gdy nie chciał ten biskup aby obcy podsiadali swoich, sam Polak pierwszy na katedrze krakowskiej. Paprocki i Bielski przywodząc katalogi dawne, zowią tych dwóch braci Boguszami, gdy Starowolskiego czytając Vitae Antist. Crac. zdawałoby się, iż Bogusz i Stawisza były imiona chrzestne: Zula in Episcopum consecratus, nullum amplius extraneum Canonicum facere voluit, nisi polono sanguine et equestri prosapia natum. Primumque Canonicum creavit Nicolaum de Wscieklice, de armis Bończa: postea duos fratres germanos Stavissium et Bogussium de Zięblice, de armis Półkozic. fol. 20, a zatem, Ziemblickich dwóch braci zrobił kanonikami, Bogusza i Stawisza herbu Półkozic, tak jak zrobił kanonikiem Wścieklickiego Mikołaja herbu Bończa. Przywodzi Starowolski loco citato po Wścieklicy i Boguszach od tegoż Lamberta Zuli powołanych na kanoników, dwóch braci Piotra i Jakóba ze Zbilitowic herbu Jastrzębiec, poczem nazywa ś. Stanisława Szczepanowskiego herbu Prus. Podanie to jest drogie, gdyż pokazuje, iż wcześnie byli ludzie do godności kościelnych, a duchowieństwo nasze otrzęsło się prędko z przychodniów do kraju.

Bogusz, proboszcz krakowski. Śmierć jego przypada przy schyłku XIV wieku. (Kalend. krak.)

Bogusz Jan z Ziemblic, herbu Półkozic, kanonik krakowski, syn Franciszka podczaszego halickiego, i Konstancyi Gruszeckiej sędzianki podolskiej. Podobnie jak Bodzantowie, tak tu Boguszowie biorą za nazwę dla rodu swego imie jednego z przodków swoich, gdyż mieliby się nazywać właściwie Ziemblickiemi. Kwitł na początku XVII wieku, i podpisał się przy elekcyi Jana Kazimierza roku 1648. (Niesiecki Tom II stron. 204.)

Bogusz Jerzy, kanonik krakowski roku 1604. Syn Jana kasztelana zawichostskiego herbu Oślagłowa, i Urszuli Maciejowskiej herbu Ciołek, proboszcz iłżecki, zostaje kantorem katedralnym roku 1621. Zmiera roku 1632. (Akta kapit.)

Bokun Jan Kazimierz, kanonik krakowski, herbu Paprzyca, syn Henryka Bokun stolnika litewskiego, urodzony z Branickiej siostry Jana Klemensa, marszałka nadwornego koronnego. Cudze kraje zwiedzał, zkąd powróciwszy, po kanonii krakowskiej wziął wkrótce gnieźnieńską i warszawską. Po zejściu Jana III woził o śmierci jego wiadomość; wysłany do Innocentego XI, do cesarza Leopolda, i do Wenetów. W Rzymie utriusque signaturae Referendarius zawołany, a potem od Augusta II sekretarzem koronnym mianowany. Gdy przemyślska katedra zawakowała, jemu ją dał tenże król przy czem wraz pieczęć mniejszą. Nawet miał po śmierci Denhoffa nominacyą na biskupstwo krakowskie, ale Rzym był mu sporny: dla czego straciwszy nadzieję biskupstwa krakowskiego, przeniósł się z przemyślskiego na chełmińskie choć niższe; które rządząc lat cztery, umarł roku 1722 śmiercią niespodzianą. Bokum nie Bokun czytam: Vitae Episc. Przemysliensium, Zacharyasiewicza, a wiara ma być jemu, bo miał pod ręką podpisy własnoręczne jego. Fawory one Augusta dla Bokuma były podejrzane, dla przyjaźni ku siostrze jego, zmówionej w małżeństwo z Jerzym Lubomirskim podkomorzym koronnym, ale się to małżeństwo rozeszło. Pieczęć mniejsza doszła go, choć miał już na nią skrypt w kieszeni pod pieczęcią królewską Gomoliński biskup kijowski. Był to obyczaj Augusta II kilkoma jeden wakans obiecywać, na co wspomina Załuski w listach swoich. Do biskupstwa krakowskiego trzech lazło na raz wtedy. Jest pocieszna dykteryjka, przy tej okoliczności, w listach Załuskiego. Szło kilku senatorów do Nuncyusza, za Bokumem, o listy na biskupstwo krakowskie. Przebendowski wojewoda malborski uniósł się, a chcąc Nuncyusza zagadnąć rzecze: bo jak się ruszy pan krakowski; na co Nuncyusz nie czekając powie: no gdzie, do Krakowa, czy do Torunia? Co taki śmiech sprawiło, iż nie było już potem mowy o biskupstwie dla niego. (Tom. III p. 564.) Dostał go Kazimierz Łubieński.

Bokum Michał, kanonik krakowski roku 1690.

Bolesta Piotr, kanonik krakowski i proboszcz łęczycki, roku 1422. (Archiw. kapit.)

Borasta Grzegórz, kanonik krakowski i warmiński a zrazu kaliski i warszawski, czas jakiś przy królewskiej bibliotece przełożony, i do pisania listów łacińskich używany od Zygmunta III, narodu Szwed, a u lutrów rodził się; ale gdy za Boskiem sporządzeniem, znać młodo do Polski trafił, katolikiem dobrym był, czyli wrócił się na łono kościoła katolickiego. Nauk słuchał w Akademii wileńskiej. Są w druku jego: I. Panegyricus Sigismundo III Poloniae et Sueciae Regi invictissimo, dicatus. Vilnae 1611. II. Calumniae orationis maledicae, quam adversus Sigismundum III Poloniae et Sueciae verum, ac legitimum Regem, pro Caroli Sudermaniae Ducis perduellione, legatus ejus, Joannes Skytte, ad Magnae Britanniae Regem habuit, anno MDC.X in lucem primum edit. MDCXVIII. Detectae, discussaeque, sub nomine Georgii Trisaroli Urbinatis. Friburgi Brisgoviae an. 1620. III. Censura ad Panegyricum, in laudem Serenissimi Principis Gustavi Adolfi etc. ab Elia de Nukrois, hoc est Daniele Krusio, Augustae Trinobantum evulgatum. Nullo inscripto nomine, 1628. IV. Gratulatio Cardinalitii onoris, Illustrissimo et Reverendissimo Domino, D. Antonio Sanctacrucio, Archiepiscopo Seleuciae, et, ad Serenissimum ac Potentissimum Poloniae et Sueciae Regem, Nuntio Apostolico, habita Varsaviae 1630. Po ustąpieniu Zygmunta ze Szwecyi, wielu Szwedów przebywało na jego dworze. Ten Borasta bodaj nie był kanclerzem, bo król chował dwór szwedzki i miał gwardyą przyboczną szwedzką. Akta nasze piszą go pod rokiem 1644 sekretarzem królewskim, i J. U. doktorem. Umiera roku 1654, i zostawia fundacyą po sobie przy kapitule krakowskiej, na dwóch uczniów przy Akademii, rodem z Warmii.

Borek Stanisław, dziekan krakowski, kantor gnieźnieński, kanclerz i kanonik kujawski. Niesiecki za Okolskim daje mu mylnie za herb Węża, i między Borkami ze Szczecna kładzie, a wspomina o Zadorze na jego nagrobku w kościele na Zamku. Ja go czytam przy dekrecie Piotra Gamrata biskupa krakowskiego: de concurrentibus cum literis apostolicis ad receptionem, roku 1540, inter praesentes in generali Capitulo pro Festo Purificationis Divae V. Mariae, z tym podpisem: Stanislaus Borek de Cracovia Decretorum Doctor, Canonicus Cracoviensis, i mam za krakowianina.

Nagrobek jego na Zamku brzmi:

Stanislao Borek viro genere nobili, prudentia, integritate vitae, animi moderatione, pietate, beneficentia in egenos, doctrinaque studiosos, at laudabiliter obitis in juvenili aetate honestis, aliquot legationibus claro. U. J. Doctori, Decano Crac. Cantori Gnesnen., Cancell. et Cano. Vratisl. Curatores test. P. P.

Obijt 80 annos longe egressus, et huc in sepulchrum patroni sui illatus est. Mense Augusti, Anno Domini M.D.LVI.

To viro genere nobili nie przeszkadzało, iżby Borek nie był krakowianinem, gdyż Jan Borek w roku 1403, i drugi Jan Borek w roku 1479 byli rajcami miejskimi, a wielu z mieszczan krakowskich brało klejnoty szlacheckie, jak to: Szwarcz, Wierzynek, Fogielweder, i t. in. Stano Morstin pod rokiem 1452 i Bartłomiej Szembek pod rokiem 1557 stoją pomiędzy krakowskimi rajcami. Znachodzisz tam imiona: Noskowskich, Karnkowskich, Chodorowskich, Strusiów, Krupków, Bonarów, których ojcowie mierzyli łokciem, a potomstwo siedziało w infułach i po krzesłach senatorskich; i ztąd to one gniewy do Paprockiego, iż wydzierano karty z herbów rycerstwa jego. Jakoż nie bez tego, aby miasto Kraków, stolica całego państwa od czasow Krzywoustego, o którego posiadanie dobijano się wraz z koroną, zamożne i bogate w ludzie, nie miało być z dawna tą kolebką dla wielu rodzin szlacheckich. Królowie czytamy drugiego dnia po włożeniu korony, zasiadali pod ratuszem na rynku, i po odebraniu przysięgi na wierność od miasta, pasowali na rycerzy synków pp. mieszczan krakowskich. Leszek Czarny nadał mieszczanom krakowskim wielkie wolności, których wierności doznał: miasto ich murem i basztami opasał, i sprawę miejską samym niemcom poruczył, w których się kochał, jakoż i sam po niemiecku się wszystko nosił, pisze Bielski. Dał też i to, aby we wszystkiem do stanu szlacheckiego porównani byli. (Str. 64.)

Przywiedziony od Niesieckiego ze Seweryna in Vita s. Hyacin. Lib. I cap. 23 Wojciech z Szczecna albo Borek S. T. Doctor, Vir ingenio subtilis, sermone eloquens, praedicator gratiosissimus Ordinis s. Dominici, qui ob insignis animi sui dotes, ex Provinciali et Inquisitore in Episcopum Theodosiensem ac Suffraganeum Ecclesiae Gnesnensis sub Alberto Rege anno 1493 est sublimatus, nie miał nic do rzeczy. Toż było z Borkiem Mikołajem z Kczieńca, którego nagrobek córce i synowi młodociano zmarłym, czytam u Starowolskiego (p. 614) pod rokiem 1600, w kościele ks. Cystersów w Andrzejowie, i z Borkiem Janem dziedzicu na Szczecnie, kasztelanie wiślickim, którego jest nagrobek na Zamku w Krakowie (Starowols. p. 36); gdyż oba mogli wieść bardzo dobrze swój początek od Borków krakowskich, komputując lata pierwszego Jana Borka krakowczyka, gdy ten kwitł już rajcą miejskim około roku 1403. Borek zaś ze Szydłowa Artium Magister et Philosophiae Doctor, z nagrobkiem w Krakowie 1611 r., w kościele na Piasku dziś ś. Szczepana (Starow, p. 196) widocznie do Borków krakowskich nie liczy. Ni też dwaj Borki, Borchy czy Boreccy Pomorzanie, których nagrobek Starowolski opowiada w Królewcu, z roku 1572 i 1576 (p. 370 i 371). Co do znaku Zadora na Zamku, a Wąż z jakim leży Borek kasztelan wiślicki? To naprzód mogli nie być jednego rodu, a potem, przerzucano długi czas godłami, a nie było około tego stałego porządku po rok 1633, do zapadłej uchwały na sejmie: aby lada kto nie przybierał sobie szlachectwa, ani szlachcic ważył się ignobilem do herbu przyjmować; podciągając zaraz do tejże ustawy tych, którzyby wbrew konstytucyi anni 1578 ważyli się do herbu cudzego privatim accedere, i w cudze herby się intruserunt. (Konst. sejm. z roku 1633 o wywodzeniu szlachectwa str. 33) Borek Stanisław dał świadectwo najlepsze pochodzenia swego, to odnawiając grób rodziny swojej u oo. Franciszkanów w Krakowie, na którym napis:

Sepulchrum majoribus suis neglectum, ex vetustate collapsum, Stanislaus Borek Cantor Ecclesiae Gnesnen. et Canon. Cracovien. opere et cultu splendiore instauravit. Anno in Christo nato 1541 Deo. Opt. Maxm. (Starow. p. 81.)

Nie ma tu herbu i szlachectwa, i nie wypierał się swoich. Pono to Sykstus V co gdy przyszła matka jego wyczesana i wystrojona, on czekał ażby włożyła dawny sierdziak, poczem wstał do niej i przyjął z uczciwością. Dziwna zapewne była buta i wysokie rozumienie o sobie dla przodków swoich, ale dziwniejsze nierównie, to wstydzić się, a nie przyznawać do ojca i matki swojej, i przybierać nazwisko szlacheckie sobie, nie mając go poczciwie. Pomnę w Ratysbonie będąc roku 1846 na biskupa tam, który chował w pałacu staruszka ojca, człowieka ubogiego stanu, i siadał z nim do stołu. Dobrze temu napisano: Nullum evidentius signum est impiae mentis, quam neglectio et contemptus parentum.

Był ten Borek mąż znakomity i wzięty, u postronnych i u swoich. Jeździł do Rzymu od Piotra Tylickiego, gdy Jan Konarski wiekiem i podagrą złamany, spuścił mu biskupstwo krakowskie, warując sobie połowę dochodów do śmierci; na co Leon X dał konsens klauzurę kładąc, iżby po śmierci Konarskiego złożył biskupstwo poznańskie, gdy przyjdzie do całego krakowskiego. (Starow. Vitae Antist. Crac. p. 197.) Podobnież jeździł do Rzymu, wyznaczony komisarzem na życie i cuda ś. Jacka, i szczęśliwie tego dokonał. (Severin. in Vita s. Hyacinth.) Słała go także królowa Bona do Karola V cesarza, było to roku 1524, dochodząc księstwa barskiego spadłego na nią i potomstwo jej, przez śmierć Izabelli matki księżny barskiej, po której ona była jedyną dziedziczką; a zajął był to księstwo na koronę wice-rej neapoli-tański, co sprawił także dobrze. Przy rozmowie z cesarzem, panu młodemu nie bał się przełożyć, iżby pomiędzy króle i pany chrześciańskie uczynił pokój, a moc swą obrócił na Turka, który podgarnąwszy Węgry, łatwo stać się mógł potem uciążliwym krajom niemieckim. Czego słuchał cesarz wdzięcznie i obiecał pomoc Węgrom, byle przeszkodą mu nie był król Francuzki, z którym miał trudności we Włoszech. (Bielski str. 498.)

Leży on pochowany na Zamku, w kaplicy Tomickiego biskupa, jak to z nagrobku czytamy: in sepulchrum patroni sui illatus est. Był mu bowiem mecenasem ten biskup, miłośnik i znawca ludzi mądrych i uczonych, o czem Starowolski świadczy (p. 197); gdzie o Borku przy życiu Tomickiego pisze: Stanislaus Borek, Decretorum Doctor, vir sagax et ingeniosus, magnaque in rebus gerendis dexteritate praeditus, condiscipulus et domesticus Tomidi. Jeździłby z nim był do Bononii lub chodzili oba na filozofią w Krakowie? Niewiadomo. Aby miał być Legatus a latere papiezkim do wojujących mocarstw pod ten czas? To Wielądko plącze wyraźnie podanie Bielskiego, i odwołuje się do Kromera, a którego kronika nie sięga po te czasy. Pisze on go Borchem, i z Włoch do Niemiec wiedzie ród jego, lecz czyta się też Wielądkę z obawą.

Borek piękne ma wspomnienie przy Akademii krakowskiej, bo uczynił pierwszy fundacyą na szkoły dla ubogich studentów, które to z czasem pomnożone zapisami ludzi pobożnych, Borkarnami nazwane od niego. (Sołtykowicz str. 539.) Wiedział dobrze ten mąż, iż wprzódy było zapobiegać upadkom ludzkim, niż nieść im potem pomoc. Temu to ojcowie nasi mądrze sobie poczynali, gdy pierwsze staranie było, to aby kwitła chwała Boża, a cnoty ewanieliczne po klasztorach miały wszędy ogródki swoje, i przyświecały jak pochodnie światu od miejsca do miejsca; i z tej miary fundowali i uposażali hojnie co naprzód kościoły i zgromadzenia zakonne, które byłyby ludziom szkołą cnot wszystkich; poczem dopiero szły szpitale i więzienia, gdyż pierwej potrzeba było chleba niż leków.

Zalecało Borka pomiędzy wielu przymiotami jego, to łagodność obyczajów, wysoki rozsądek, głęboka nauka i pobożność prawdziwa. Mógł on będąc przy Tomickim i zalecony Bonie, łatwo postąpić na biskupstwo, ale wołał polubiwszy ubóstwo ducha stać pod ręką biskupowi zacnemu, który go też szacował i kochał. Szczodrobliwości jego dla kościoła katedralnego został nam ślad, to w nadaniu placu za kościołem ś. Michała na Zamku dla ks. wikaryuszów katedralnych, darowanego jemu przez królową Bonę w roku 1551. Stał na tym placu dom o piętrze za mego czasu, domem Borka zwany, opustoszały, a w roku 1848 rozebrany. Na blasze bronzowej przy wielkich drzwiach do kościoła, a tuż kaplicy Tylickiego, stoi w całej postaci konterfekt Borka pięknej roboty, z napisem do koła: D. Stanislao Borek U. J. Doctori, Decano Crac. Cantori Gnes. Cancell. et Canon. Wratis. Viro hoe (honestissimo) retigiosiss. et beneficentiss. ObijtXX Aug. Anno M.D.LVI. Zadorę u spodu herb widzieć, bez hełmu i korony.

Rozwiodłem się o Borku, azaliż kto nie napisze miasta Krakowa rodzinnych czyli domowych jego dziejów, handlu, wzrostu i upadku, i ludzi którzy się jemu należą. Tego starożytnego grodu nie skreśli obrazu sławy i pomyślności, a nie udaruje tym kraju, klejnot najpiękniejszy z pyłu czasu wydobyty, podawając do ręki jemu. Dwa opisy miasta Krakowa wytłoczone niedawno, na przewodnika dla podróżujących mają wartość, mianowicie pierwszy napisany sine fuco et pigmentis.

W roku 1538 król Zygmunt kwituje Stan. Borka kanonika krakowskiego, kollektora grosza ś. Piotra in provincia Gnesnensi z kwoty złożonej 4232 zł. pols. 15 groszy i 9 denarów za lat 5, a Gamrat biskup krakowski czyni zapis roku 1540 dziesięciny z Lubrzyckiej Woli dla kapituły, w zamian za ogród na Zwierzyńcu, kupiony od Stanisława Borka kantora krakowskiego i kustosza sandomierskiego, i obłożony czynszem rocznie na 2 anniwersarze za duszę jego. (Akta kapit. Fasc. 40.) W roku 1553 król Zygmunt August kwituje Stanisława Borka dziekana krakowskiego, kollektora grosza ś. Piotra in provincia Gnesnensi od Stolicy apostolskiej naznaczonego, z lat 14 wraz z sukcesorami, chwali jego fidem et diligentiam (Fasc. 43); a Izbiński de Rusiecz archidyakon krakowski i kustosz poznański, vicarius in spiritualibus generalis Cracoviensis przyjmuje do akt w r. 1565 ordynacyą Stanisława Borka dziekana krakowskiego zapisanej summy na dobrach ziemskich, wynoszącej 7040 zł. pols. na rzecz Akademii krakowskiej, in usum ac sustentationem egentium et studiosorum scholasticorum, złożonej przez egzekutorów testamentu, wraz z ordynacyą w myśl fundatora. (Fasc. 44.) W archiwum naszem znajduje się pod r. 1523, przyznanie szlachectwa Stanisławowi Berg, Borkowi, na ten czas kanonikowi i kanclerzowi kujawskiemu, mylnie tam położone wrocławskiemu. (Archivi Eccl. Cathr. Pars II p. 122.) Skrypt ten ciekawy pokazuje z jaką uroczystością legitymowano się ze szlachectwa. Przyznali się do Borka Lanckorońscy po ojcu, a przyznali się do niego Koziogłowscy i Giebułtowscy po matce; iż Zygmunt król do szlachectwa z ojca i matki, przydał od siebie nowe, bez nadania herbu, bo miał go Wąż swój od dawna. Zadora stanęła zaś na nagrobku, dla powinowactwa z Lanckorońskiemi.

Borek Stanisław, kanonik krakowski r. 1719.

Umiera roku 1729. (Akta kapit.)

Borowski Franciszek, proboszcz katedralny krakowski, opat hebdowski, herbu Abdank. Krasicki daje mu trzech braci: Ignacego, Michała i Kaspra Jezuitami, a miał siostrę za Puszetem starostą dominowskim. Wszedł do kapituły roku 1730, będąc kanonikiem sandomierskim. Synem jest Benijamina Skarbka Borowskiego kasztelana zawichostskiego herbu Abdank, i Heleny Jagniątkowskiej kasztelanki Czechowskiej herbu Lubicz. Umiera roku 1753. Pruszcz czyni go proboszczem przy kościele ś. Jakóba na Kazimierzu, którego on cmentarz obwodzi murem. (Klejnoty miasta Krak. str. 140.)

Borowski Felicyan, kanonik krakowski roku 1746. Syn Jana Skarbek Borowskiego podwojewodzego sandomierskiego herbu Abdank, i Jadwigi Wojakowskiej herbu Brochwic. (Akta kapit.)

Boruchowski Jan, z Boruchowa, kanonik krakowski a potem archidyakon, herbu Doliwa; Decretorum Doctor, i rektor Akademii krakowskiej; z tym podpisem czytam go roku 1486 na kompromisie, między Janem Pękosławskim proboszczem miechowskim, a Mikołajem ze Strojnowa plebanem w Chełmnie, o pewne grunta i łąki do kościoła w Chełmnie należących, pomiędzy prałatami i kanonikami krakowskimi, asystującymi do tego aktu Janowi Rzeszowskiemu biskupowi krakowskiemu, jako superarbitrowi od stron obydwóch. (Nakiel. Miechov. p. 547.) Zasiadał na synodzie w Piotrkowie 1483 roku i położył imie swoje między obecnymi prałatami, na uchwale czyli przy konstytucyi: de electione Administratoris sede vacante. (Const. synod. Lib. I fol. 43.) Był on i kanonikiem gnieźnieńskim, a Niesiecki pisze, mądrych ludzi szacownik, któremu w krakowskim kościele wystawili Karnkowscy nagrobek; ma go Paprocki str. 181:

Joanni Boruchowski Archidiaconi Cracoviensi, Canonico Gneznen. Juris Pontificii scientia clavo, ac morum integritate conspicuo, ingeniorum ac virtutum fautori praecipuo, inopum et pauperum subsidio, perpetuo religionis christianae cultori summo, reique publicae et justitiae studiosissimo. Joannes Karnkowski et Nicolaus ob sempiternam amoris et pietatis memoriam, hoc monumentum posuere.

Starowolski niema tego nagrobku, który za jego czasu musiał już nie być, a Paprocki był go oglądał, skoro wypisał. Czytam go dwa kroć rector magnificus Akademii w roku 1485. Joannes Boruchowski Can. Crac. U. J. D. i w roku 1486 powtórnie. W roku 1502 zatwierdza Fryderyk kardynał arcybiskup gnieźnieński i biskup krakowski zapis summ pewnych, które złożył na anniwersarz dla siebie, opartych na mennicy krakowskiej (Lib. Arch. I part. III fol. 57 Fasc. 31), a w roku 1508 Zygmunt I przenosi ten zapis i lokuje na dochodach z Wieliczki i Bochni. (Lib. I Privileg. fol. 90 Fasc. 31) Rektorem Akademii był dwa kroć, a pierwszy raz roku 1485. Tego czy innego czytam go w Archiwum naszem pod rokiem 1470 plebanem w Koniemłotach, mistrzem dekretów, i pono kanclerzem Curiae biskupiej. Roku 1482 przedstawia go kapituła Janowi Rzeszowskiemu biskupowi, do altaryi ś. Magdaleny w kaplicy mansyonarskiej, po śmierci Jana Wojsika kustosza swego. (Archiw. kapit.)

Borukowski Jan, herbu Junosza, kanonik krakowski i warszawski, proboszcz łęczycki; z temi tytułami podpisał unią Podlasia z Koroną, i przywrócenie ziemi wołyńskiej i księstwa kijowskiego do Polski: było to na sejmie lubelskim roku 1569. (Konst. sejm. fol. 155.) Podobnież stoi imie jego na akcie: confirmationis generalis omnium jurium et privilegiorum przez króla Stefana 1576 roku. (Konst. sejm. fol. 271.) Aby miał być deputowanym od sejmu lubelskiego jak to chce Niesiecki, na lustracyą dóbr królewskich w Mazowszu, nie doczytałem się. Został biskupem przemyślskim z tą pochwałą od Paprockiego, iż w nim ani łakomstwo, ani chytrość miejsca miały; nikomu i przy takiej godności nienaprzykrzony, szczerością samą mówiąc, jednał sobie serca wszystkich. Umarł roku 1585. Zdaje się być ostatni tego imienia.

Wstąpił na biskupstwo przemyślskie roku 1583, (Vitae Episcoporum Przemyśl.) kędy przyznaną ma chwałę, z biegłości w nauce prawa kościelnego, obyczajów pięknych, nabożeństwa pilnego, i miłości ludzi uczonych, których kochał i wspomagał. Łubieński w życiu biskupów płockich, Solikowski Comment. fol. 149, Nakielski in Miechovia fol. 738, dają za rok śmierci jego 1584, a Sieluń za miejsce zgonu. (Acta Capitularia, Vitae Episcop. Przemyśl.) Tamże czytam: Passim scribitur de Byliny, Praepositus Łenczyciensis et Płocensis, Regni Poloniae Procancellarius. (fol. 92.) Sieluń księstwo należało do probostwa płockiego, kędy jeźliby umarł jak chcą akta przemyślskie, to potwierdzałoby to, iż przy biskupstwie przemyślskiem, trzymał do śmierci probostwo płockie. W aktach naszych stoi pod rokiem 1567 kanonikiem poznańskim i warmińskim, sekretarzem królewskim, w moment gdy zostaje kanonikiem krakowskim: jeźli tylko ten sam co powyżej u Dogiela w Tomie IV pod rokiem 1569 czytam go proboszczem łęczyckim. (p. 367.) Tamże, czytam z przydomkiem de Bielmo, podpisanym pieczętarzem mniejszym, przy probostwie łęczyckim, i dziekanii warszawskiej, roku 1578. (p. 392.) Zatrzymał podkanclerstwo z biskupstwem przemyślskiem. (List Stefana króla miastu Lwowu roku 1585. Solicov. Comment. Pastor.)

Boryszowski Andrzej, kanonik krakowski i proboszcz łęczycki, herbu Poraj, syn Mikołaja z Boryszowic kasztelana zawichostskiego. (Niesiecki.) Posłował kanonikiem jeszcze będąc do Stefana wojewody wołoskiego, ze Stefanem Wątróbką wojewodą bełzkim, wysłani ze sejmu korczyńskiego 1475 roku, zapowiadając pomoc mu na Turka, i aby zaraz odebrali od niego nowe wiary i poddaństwa poprzysiężenie. (Kromer ks. XXVIII fol. 722) Powtórnie jeździł do Matyasza króla węgierskiego, słał go król Kazimierz z Rafałem Jarosławskim marszałkiem i Pawłem Jasińskim podskarbim koronnym, dla umowy o zjazd w Ołomuńcu; było to roku 1479. (Bielski str. 423.) Postąpił potem na biskupstwo przemyślskie roku 1498, a roku 1501 arcybiskupem lwowskim zajeżdża w Brześciu drogę z posłami od sejmu piotrkowskiego Aleksandrowi w. ks. litewskiemu, obranemu i obwołanemu królem polskim, ze zaprosinami go do tronu. (Bielski str. 443.) Trzymał on te oba biskupstwa, a po śmierci Fryderyka kardynała roku 1503, bierze za wolą króla arcybiskupstwo gnieźnieńskie. Chwali go Skrobiszewski in Archiep. Leopol. iż kochał się w okazałości, i wjazd na katedrę suty wyprawił. Upadłe dochody arcybiskupie podniósł, zamki i wsie poniszczone odbudował. Duchowieństwa i swobód kościelnych był obrońca wielki, wdów i sierot opiekun zawołany, na ubogie i potrzebne hojny, dla poddanych swych dobry, w sprawach publicznych biegły, et canonicorum sincerus amator. Arcybiskupem lwowskim prezydował na sejmie piotrkowskim pod niebytność króla i nieobecność chorego prymasa, o czem Statuta Procerum Regni Poloniae absente Alexandro Rege. Anno D. 1503, u Łask. w Statucie fol. 111. Zygmunta koronował w Krakowie roku 1507, z okoliczności którego obrzędu zaszedł spór pomiędzy arcybiskupem lwowskim a biskupem krakowskim, o prowadzenie po prawej ręce króla do kościoła, co król przysądził biskupowi krakowskiemu jako pasterzowi w swoim kościele, ale tylko do tego aktu. (Bielski str. 455.) Synod w Łęczycy złożył, na którym dwoje pogłównego od duchowieństwa uchwalono na gwałtowne potrzeby kraju. Umarł Róża Boryszowski w Łowiczu roku 1510, tak świadczą Bielski i Kromer, a nie anno 1508 fatis absumptis, anno regiminis sui septimo, Gnesnae sepultus est, jak to czytam Vitae Episcop. Przemysl. fol. 37, gdyżby nie lat siedm, ale pięć musiał siedzieć objąwszy katedrę gnieźnieńską roku 1503. Powtórzono tylko błąd za Nakielskim idąc, z którego słowo w słowo wypisano, de obitu Andreae Boryszowii Archiepisc. Gnesn. fol. 579. Nagrobek postawił mu w Gnieźnie Jan Łaski, którego jeszcze za żywota koadjutorem był sobie przysposobił.

Joannes de Lasko Archiepiscopus Gnesnen. Adoptionis memor antecessori suo Andreae Roza de Boriszowcze, an. 1510. Die 20 Aprilis mortuo, sarcophagum marmore decorat.

Paprocki nagrobek ten umieścił, jest on i u Starowolskiego; a o Różycach Krzepickich podaje: pisali się z Boryszowic, wspomina katalog Andrzeja arcybiskupem gnieźnieńskim, naprzód theomunieńskim biskupem, a potem lwowskim, aż gnieźnieńskim arcybiskupem. Bawił się dworem czas długi, i był człowiek uczony, a zawsze dobrej myśli. Żył na arcybiskupstwie lat siedm, a był wzięt po Fryderyku królewiczu polskim w roku 1503. Umarł 1510. Zkąd Paprocki wyprowadza go biskupem theomunieńskim? niewiadomo; a że miał być zawsze dobrej myśli? To coś podobnego Janicius poeta o nim przechował:

Cna tot aestates vixit rosa florida semper et vernans nullo tempore digna mori.

Cana quidem, sed grata tamen fuit omnibus illis, qui choreas, ludos deliciasque colunt.

Sołtykowicz kładzie Andrzeja Różę Boryszowskiego pomiędzy biskupami, którzy byli czynnymi członkami Akademii krakowskiej. (O stanie Akademii krakowskiej str. 119.) Ozdobiony był bakkalaureatem pod dziekanem Stanisławem z Brzezia, a wieńcem doktorskim pod Wojciechem z Opatowa. (Tamże str. 594) Czytam go proboszczem u nas roku 1457. (Archiw. kapit.) Szyszko Bohusz przywodzi jego poselstwo roku 1477 do cesarza Fryderyka III, gdy wojował go Maciej król węgierski, a on wzywał pomocy od Czechów i Polaków. Król Kazimierz nie mogąc dać w ludziach, posłał dziesięć tysięcy dukatów, ale nie przyjął tego cesarz. Do układów z tym Maciejem należał czynnie: był on wtedy dopiero proboszczem łęczyckim, i gdy odbierał przysięgę na wierność, od Stefana wojewody wołoskiego. Aleksander VI przyzwolił, iżby trzymał przy arcybiskupstwie lwowskiem, biskupstwo przemyślskie. Arcybiskupem został za sprawą Aleksandra króla, któremu się przymilił, przy zaprosinach na tron polski. W rok potem objął katedrę arcybiskupią. Chował w Krakowie królową Elżbietę. Na sejmie lubelskim roku 1506 stanął mocno z biskupami przy prerogatywie, zasiadania w senacie po obóch stronach od tronu. Po śmierci króla Aleksandra zwołuje tegoż roku zjazd do Piotrkowa, a panowie koronni obierają Zygmunta królem, brata Aleksandrowego, na ten czas książęcia głogowskiego i opawskiego, a on go ogłasza w sam dzień Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Panny. Zygmunt przybywa do Krakowa 20 stycznia 1507 roku, i koronuje go; przy czem była ona kłótnia między arcybiskupem lwowskim, a biskupami kujawskim i krakowskim, o pierwsze miejsce przy królu. Na soborze łęczyckim uchwalił pobór podwójny, dla króla, w potrzebie wtedy. Dla wieku podeszłego dał sobie koadjutorem Jana Łaskiego, na co pozwolił król, a zatwierdził to Juliusz II; naznaczając rocznie Łaskiemu 600 dukatów, w których wypuścił mu klucz opatowiecki. Umarł w Łowiczu, dnia i roku tak jak na nagrobku, a ciało wzięto do Gniezna. Grotkowski powiada: że był to człowiek uczony. Stary jakiś katalog zwie go: wytrawionym dworakiem; ale godziła się Boryszowskiemu sława lepsza, to biegłości niemałej do spraw publicznych, dla pobytu na dworach monarchów, i poselstw wielokrotnych jego. Krzycki omazał go wszelako w wierszach swoich, czyniąc pijakiem, gdy był jeszcze arcybiskupem lwowskim. Nie zostało przy katedrze gnieźnieńskiej żadnej pamiątki po nim, hojności jego. Szpitalowi arcybiskupiemu w Gnieźnie za konsensem kapituły, nadał wszelako dziesięcinę od stołu swego ze wsi Jabłonki; a na żądanie Jana Łaskiego na ten czas kanonika gnieźnieńskiego i kanclerza koronnego, postanowił probostwo i mansyonarzy przy kościele w Łasku, oderwawszy na to dziesięciny niektóre od probostwa łęczyckiego. (Żywoty arcb. gnieźn. Tom II stron. 152.)

Boturzyński Jan, kanonik krakowski, herbu Łzawa, syn Jakóba z Boturzyna, matka Pogorzelska sędzianka warszawska. Paprocki podaje nagrobek na Zamku, ale tu chyba co do lat:

Anno 1324 Die Saturni, 13 Augusti, Venerabilis vir Joannes Bothurzynski, Canonicus hujus Ecclesiae, Cracoviae obijt, et hic ante ingressum Capellae Sancti Nicolai, seu capitularis sub lapide cum circumferentiis cupreis sepultus est, et requiescat in sancta pace.

Nie mógł umierać w pierwszej połowie XIV wieku, skoro ojciec był dworzaninem króla Jana Olbrachta, tak jak to podpisanym go czytamy na konfirmacyi jurium gentium anno 1496. Statut Łask. fol. 110, iż to pomyłka albo co do lat, albo innegoby nagrobek być musiał. Starowolski o jego nagrobku milczy. W aktach naszych stoi Jan Boturzyński roku 1524 jako świeżo zmarły, po którym bierze prebendę Jan Przeborowski.

Boucher Piotr, czytaj Busze, kanonik krakowski, rodem z Francyi, doktor filozofii i sztuk pięknych. Profesor języka francuzkiego i literatury jego przy Akademii krakowskiej, kanonik kielecki. Człowiek wesoły. Umiera roku 1821 w moment gdy z przyjacielem swoim Mikołajem Janowskim kanonikiem krakowskim bawią się w ogródku, a on dysponuje obiad na drugi dzień, który mieli spożyć razem.

Boxa, kantor krakowski, podpisany roku 1224 na wyroku Leszka Białego, przysądzającym połowę wsi Pełczyska Iwonowi biskupowi krakowskiemu. (Dokumt. Archiw. kapit. krak.)

Boxa Marek, kanonik krakowski, roku 1389. (Archiw. kapit.)

Branicki Andrzej, scholastyk krakowski i kanonik płocki, a nie kanonik krakowski a scholastyk płocki, jak to pisze Niesiecki; bo Długosz wyraźnie ma: Andreas Cracoviensis Ecclesiae Scholasticus, nobili genere de domo et familia Gryphorum, fol. 662, choć Łubieński pisze go tylko kanonikiem płockim, Vitae et series Episcop. Płocen. fol. 340. Syn Marka wojewody krakowskiego, którego bratem był Gietko biskup płocki, i na dworze jego schowany, który strugał go sobie na sukcesora. Jeździł z Jwonem biskupem krakowskim na świętą peregrynacyą ad limina Apostolorum; a gdy w powrocie biskup życia dopędził w drodze, on prowizyą papiezką opatrzony, którą wyrobił sobie przy pomocy Rudolfa kantora włocha rodem, oba bowiem towarzyszyli do Rzymu Iwonowi, zakłócił elekcyą nowego pasterza, i do dwóch lat zwlekła się; gdy kapituła obstawała przy obranym przez nią Wisławie z Kościelca, pomimo przeciwieństwo Rudolfa i Andrzeja tego. Długosz tego nie pisze (fol. 643) aby to Andrzej miał być o którego nam idzie, gdy zowie go prosto Magister Andreas Canonicus; lecz tu wiara ma być Starowolskiemu, u którego wyraźnie stoi: Magister Andreas Gryphus Scholasticus, Marci Palatini Cracoviensis filius, (fol. 56.) Wkrótce jednak gdy Piotr biskup płocki zmiera, za zgodą kapituły usiada na płockiej katedrze, od Konrada księcia mazowieckiego przyjęty, a od Fulkona Pełki arcybiskupa gnieźnieńskiego wyświęcony: było to roku 1238. Wylał on się cały potem na pomnożenie chwały Bożej. Wielkiej ojczystej fortuny dziedzic, całą na klasztor staniątecki oddał, fundowany od stryja jego Klemensa kasztelana krakowskiego. Kościół swój wyprosił od daniny wnoszonej rocznie do skarbu książęcego, z tytułu kasztelanii pułtuskiej. Za jego biskupstwa Konrad książe płocki i mazowiecki gdy morduje okropnie Czaplę scholastyka płockiego i włocławskiego, posądzonego o knowanie zdrady niewinnie, do którego morderstwa i Agata żona jego brała udział, nadaje Łowicz z całym krajem dokoła arcybiskupom gnieźnieńskim; bowiem rzucił był interdykt na dyecezyą płocką Fulko arcybiskup gnieźnieński, dochodząc gwałtu dokonanego na życiu niewinnego kapłana; o którą to krzywdę nie ujął się przecież Andrzej, tak jak to należało się na żarliwego pasterza. (Kromer ks. VIII fol. 239.) Był ten Czapla nie tą razą ale wprzódy winny, śmierci Krystyna wojewody, za którego udaniem dał mu Konrad książe wyłupić oczy i śmiercią potem zgładzić: tuta bowiem esse scelera possunt, secura non possunt. (Seneca epist. 89.) Było to za Gietki stryja naszego Andrzeja. Co ta śmierć na Mazowsze sprowadziła? Jako potem musiano zakon Krzyżaków z Niemiec na Prusaki sprowadzić? To czytaj u Łubieńskiego pod Gosławem czyli Gietkiem. (fol. 336.) Za Andrzeja przypadł on pierwszy a straszny napad Tatarów, który nie oparł się aż o mury Wrocławia. (Łubieński fol. 341.) Siedział Andrzej na stolicy płockiej lat 11, a febrą umorzony zgasł na dniu 17 stycznia 1249 roku; pochowany w kościele płockim.

Pisali się Braniccy Gryfowie z Brzeźnicy, a herb Gryf niekiedy Swobodą zowią, a to dla szczerości Gryfitów, z jaką byli na domy Boże. Klemens kasztelan krakowski z bratem swoim biskupem wrocławskim, zbudowali klasztor Cystersom we wsi swej Brzeźnica, którą potem opat jeden od imienia swego nazwał Andrzejowem, i miasto tam założył. Drugą Brzeźnicę, tę co od Bochni, oddał znowu Andrzej biskup płocki klasztorowi staniąteckiemu. (Paprocki pod herbem Swoboda czyli Gryf.)

Branicki Kasper, kanonik krakowski, proboszcz i oficyał tarnowski, syn Grzegorza łowczego i burgrabiego krakowskiego, a matka Katarzyna Kotwiczówna koniuszanka koronna; w lal dwadzieścia i siedm życia, w roku 1602 młody zmarłszy, dalsze o sobie nadzieje oszukał; pochowany w Tarnowie. Starowol. in Monum.

D. O. M.

Admodum Reverendus D. Gasparus de Ruszcza Familiae Gryphorum, Branicki, Praepositus et Officialis Tarnovien. Canonicus Cracovien. hic sepultus jacet: o Hospes, pius hic et sincerus fuit, et si vita maturuisset, bonum utilemque Ecclesiae Praelatum et Resp. Civem habuisset, cujus ne saltem nomen morte auferatur.

Illustres: Joannes Castel. Biecen. Niepo-lomicen. Krzeczovienque Capit., Stanislaus Regni Gladifer, Capitaneus Chęcinen. Fratres moesti, hoc monumentum extruere.

Vixit annos XXVII, obiit anno MDCII die 30 Martii.

Dom ten zacny zgasł na Janie Kazimierzu, hrabi na Branicach, Ruszczy i Tykocinie, naprzód chorążym koronnym i generale artylleryi, potem hetmanie wielkim koronnym, kasztelanie krakowskim, staroście bielskim, brańskim, krosieńskim, mościckim, janowskim, bohusławskim. Chowano go w Krakowie, w kościele ś. Piotra, gdzie lat dziesięć czekał na apparat do tego obrzędu. Sto tysięcy odłożone było na pogrzeb, a z herbem jako ostatniego potomka Gryfów Branickich spuszczono do grobu. Umarł 1773 roku. Dzisiejsi Braniccy są herbu Korczak. Wszedł do kapituły naszej roku 1587. (Akta kapit.)

Branicki Sebastyan, kanonik krakowski, brat Zygmunta, z Ruszczy oba się pisali, proboszcz tamże. Nakielski pisze: Nostro aevo vidimus perillustres binos fratres Sebastianum et Sigismundum Branickie de Ruszcza, Canonicos Cracovienses, et in sua Ruscensi Ecclesia pastores vigilantissimos, qui omnes ab ineunte aetate actiones in timore Dei auspicari consueverant, quique nihil pietatis studio prius, nihil antiquius habuerunt, ut nulla re minus satisfacere existimarent, quam bene faciendo: docti nimirum instituto et exemplo majorum suorum. Manum pauperis esse Abrahae sinum, coelosque reponere quod suscipit, ne in terra pereat. (fol. 37.) Z akt naszych mamy iż wszedł na kanonika do kapituły roku 1534, a został proboszczem u nas roku 1537 po Janie Tarnowskim. Był on referendarzem koronnym, i wiódł przyjaźń z Andrzejem Tęczyńskim kasztelanem krakowskim, który oddał mu młodego Jakóba Uchańskiego, później arcybiskupa gnieźnieńskiego, aby praktykę wziął przy nim w prawie krajowem, w którem on był biegłym. Chełmskim biskupem został 1538 roku, prosto po Jakóbie Buczackim, a postąpił na poznańskie 1539 roku. (Treterus in Vitis Episc. Posn. i list Zygmunta I in MS. Petricov.) Wjechał na to biskupstwo szumnie. Był mąż pobożny, obyczajów niewinnych, uczony nie ostatnio, a w prawie kościelnem i świeckiem biegły bardzo. Umarł roku 1544 dnia 6 maja, w miasteczku Łaskarzowie, opatrzony Sakramentami świętemi, rozporządziwszy ciałem i duszą, z żalem powszechnym, a mianowicie ubogich i sierot, dla których był obrońcą wspaniałym. Ciało jego przywieziono do Poznania i złożono w kaplicy mansyonarskiej, kładąc jemu nagrobek skromny.

Branicki Zygmunt, kanonik krakowski, syn Stanisława, herbu Gryf; stawia nagrobek bratu Piotrowi w Krakowie u Karmelitów bosych, w kościele ś. Michała roku 1624 — Wszedł Zygmunt do kapituły roku 1623 będąc subdyakonem. Ojca miał Jana kasztelana bieckiego herbu Gryf, alias Swoboda, a matkę Annę z Mirowa Myszkowskę herbu Jastrzębiec. Umiera roku 1629.

Branicki Piotr, kanonik krakowski, syn Andrzeja herbu Swoboda alias Gryf, i Elżbiety Nadzowskiej herbu Rawicz. Wchodzi do kapituły roku 1636 a umiera roku 1666.

Bratkowski Józef, kanonik krakowski roku 1738. Syn Andrzeja herbu Dzika głowa, i Anny Kowalskiej herbu Wierusz. Umiera roku 1745. (Akta kapit.)

De Brest Wojciech Krystyn, kanonik krakowski, roku 1348. (Archiw. kapituły.)

De Brest Jan, kanonik krakowski, roku 1359. (Archiw. kapit.) Pisał się z Brzeska. Jest wypisany testament jego pod rokiem 1372, przy naszym roczniku krakowskim, którym kamienicę był odpisał kapitule, a Floryan biskup czynszem ją obłożył, aby miał wieczysty fundusz, na anniwersarz za duszę swoję. Pisano go Hanco de Brest, lub prosto Hanco Brest.

Brochowski Jan, scholastyk krakowski, herbu Prawdzie. Pisze Niesiecki, iż czytał o nim: in Magnitud. Lassoc.

De Brody Maciej, kanonik krakowski i kantor kruszwicki, przyjęty do kapituły roku 1448, jednego dnia z Mikołajem de Nyemesrzec scholastykiem łęczyckim. Ceremonia odbyła się w skarbcu. (Akta kapit.)

Brodziński Jakób. Wszedł do kapituły kanonikiem sandomierskim roku 1566, został kustoszem katedralnym roku 1567, a umarł roku 1594. (Akta kapit.) Roku 1586 odebrała mu kapituła część leśną wsi Goszczy, której on nie pilnował dobrze, a nadała Marcinowi Skarszewskiemu kanonikowi swemu, aby założył tam osadę i zbudował karczmę: o czem jest pod Skarszewskim. (Archiv. tom. I part. IV p. 110.) Akt zgody między nim a Świątnikami, spisała kapituła roku 1583. Do kustodyi należało cztery wioski: Szczytniki, Trąbki, Świątniki i Górki. Z tych wiosek chodziło kolejno po czterech ludzi do obsługi kościoła, a za dekretem ś. p. Franciszka Krasińskiego biskupa krakowskiego, odrabiało kustoszowi po dni 15 do roku. Na ten dekret zbuntowali się Świątnicy, opuścili kościół z trzaskiem, i polecieli skarzyć się na ks. kustosza. Ówczesny biskup Piotr Myszkowski, odesłał ich do kapituły, aby ta pogodziła strony. Zgoda stała się w kapitularzu. Świątnicy wygrali, pańskiego nie odrabiali, a ks. kustoszowi został ogród, browar i karczma. Oddano nawet Świątnikom pola dworskie, za daniną niewielką ks. kustoszowi: w pieniądzach, owsie i kapłonach, poczem inwentarz nowy spisano. (Archw. tom. II part. 6. pag. 98.) Dekret spisany jest po polsku, na którym uczyć się nam jest mowy naszej.

Bronikowski Jerzy, kanonik krakowski, wszedł do kapituły roku 1747 będąc scholastykiem poznańskim, ojca miał Andrzeja herbu Osęka, a matkę Teresę Unrug herbu Prawdzic. Umiera roku 1752. Czytam go w aktach naszych ekonomem generalnym biskupstwa krakowskiego pod Załuskim, i prałatem domowym papiezkim.

Z Broniszewa Michał, kanonik krakowski, herbu Pomian; stoi podpisany na erekcyi kościoła chodowskiego, pomiędzy kapitularnymi, nadanej od Zawiszy biskupa krakowskiego 1481 roku. (Nakiel. fol. 319.) Pisali się Broniszami. Śmierć Michała kanonika przypada na rok 1387. (Kalend. krak.) Czytam go pisanym Michałkiem.

Z Broniszewa Stanisław, kanonik krakowski, roku 1387. (Archiw. kapit.)

Brosciusz Jan, kanonik krakowski, rodem z Kurzelowa w Sieradzkiem. Bandtkie chciałby go zwać Brożkiem, i przywodzi pole w Kurzelowie zwane dotąd Brożkowe, (Hist. Biblio. str. 6.) a Siarczyński uważa, iżby go dobrze Włochy byli pisali Brosius nie Broscius. (Obraz wiek. pan. Zygm. III tom I str. 46.) Sołtykowicz kładzie go wszędy Brosciuszem, i tego się trzymać wypadało. Urodził się roku 1581, początki nauk szkolnych brał w Krakowie, aż po stopień doktora filozofii, poczem uczył matematyki lat 15. Około roku 1619 zrobił plantę podziemną kopalni solnych wielickich i bocheńskich, i spuszczał się głębiej na dół od 400 łokci; że jak mówi: nikt przed nim z matematyków krakowskich nie zadał sobie był tej pracy. Rozmierzał także na Kalwaryi Zebrzydowskiej miejsca do wszystkich stacyj i kaplic, i narachował wiele łokci to czyniło. Żywiec był pomierzył, a może i włości inne. W roku 1619 został pierwszym profesorem astronomii, czyli astrologiem jak wtedy mówiono. Od roku 1620 jął się sprawować obowiązki lekarza, i tegoż roku Marcin Szyszkowski biskup krakowski wyprawił go do Włoch, dla wydoskonalenia się w tej sztuce, kędy w Padwie lat kilka zostawał. W roku 1623 otrzymał wieniec doktora medycyny, a w roku 1624 wróciwszy do Polski, był lekarzem na dworze u biskupa Szyszkowskiego dobroczyńcy swego. Gdy Jezuici w roku 1619 chcieli uczyć w Krakowie, co z dwóch stron dało pole do zabiegów przeciwnych sobie, on nie zważając, że Szyszkowski wspierał swą powagą Jezuitów, powstał na nich, i napisał książkę Gratis plebański; z którą pochwycony Andrzej Piotrkowczyk drukarz krakowski był sądzon, brał chłostę i u pręgierza stał, a potem z miasta wyświecony, uchodzić musiał. W Akademii pod ten czas uczono się wszystkiego potrochu, Brosciusz też matematykiem i lekarzem, został nauczycielem wymowy, a w roku 1626 czytam go Oratorem Tylicianum. Upatrując wszakże pożytek lepszy sobie z duchownego stanu, a zapewniony o łasce dla siebie Szyszkowskiego, który był mu mecenasem, obrał sobie stan kapłański, i na czem się nie zawiódł: bo w trzy lata wsparty od Tęczyńskich, bierze bogate probostwo międzyrzyckie, a drugie w dziesiątek lat staszowskie; zaś na cztery lata przed śmiercią kanonią krakowską od Piotra Gębickiego biskupa krakowskiego, za to co go użył był na synodzie dyecezalnym, do odpisania Rusinom na zarzuty, przeciwko kalendarzowi nowemu. Rozumiałby kto, iż starł się był Brosciusz z Rusinami na drodze rachunkowej, kładąc im matematyczne prawdy do oczów? Bynajmniej! On im odpisał jako teolog, gdyż mu tego wieńca jeszcze niedostawało; jakoż został w roku 1648 doktorem i profesorem ś. teologii, poczem wkrótce żyć przestał. Życie Brosciusza opisane dokładnie, a do czego nie zbywało na materyałach, z których byleby tylko umiano wyszperać prawdę, stawiłoby obraz ciekawy stanu podówczas Akademii krakowskiej, i zobaczylibyśmy, czemu to biskupi opuściwszy tę macierzę nauk w Polsce, podali rękę Zgromadzeniu Jezusowemu; gdyż odrzuciwszy na bok to co popisała złość heretycka o nich, pokazałoby się, iż potrzeba było szermierzy młodszych i z mocniejszemi barkami, od pp. kollegiatów, do tej walki. Sołtykowicz też bardzo mądrze z pism Brosciusza wypuścił Gratisa plebańskiego, jako utwor jednostronny, libellum famosum po prostu. Nie szło bowiem o to: ktoby uczył, akademicy czy Jezuici? ale czegoby uczono, aby uspokoiły się umysły, a kraj przyszedł do jedności; przy której jedynie ostać się mógł, z tem liberum veto, które wyrosło podczas onych burd religijnych. Ma pewną zaletę Brosciusz, ale to z matematycznych prac swoich, gdyż ta umiejętność była probierczym kamieniem wartości człowieka z strony rozumu. (Sołtykow. str. 439.) Niemniej są godnemi pochwały słowa jego, położone przy końcu dzieła o arytmetyce, kędy odpowiada na one dictum: niech tylko będą Mecenasowie, a wnet będą Maronowie? gromiąc próżniaczą rzeszę, iżby raczej miała mówić: niech będą tylko Maronowie, a będą i Mecenasowie; gdyż było rzeczą niesłychaną domawiać się przed pracą o kawałek chleba.

Sołtykowicz o tym mężu wiele pewno czytał i nie jedno spisał. Nauczycielami jego w Akademii byli: Wojciech Borowski, Stanisław Jakobej ziomek Brosciusza i Walenty Fontani, wszystko ludzie gruntowni i biegli w umiejętnościach, tak znani w kraju co u postronnych. Fontani rektorstwo sprawując, a zdatność Brosciusza znając, jego sobie dobierał do rady, już wprawdzie będącego profesorem matematyki; na co gdy starszyzna niechętnie poglądała, i z upomnieniem się o prawa swoje wysłała Jowiusza Lwowczyka doktora i profesora teologii; tenże odebrał od niego odpowiedź: dałbyś pokój człowiekowi, którego jedna godzina w szkole jest lepszą, niż twoich dziesięć. Ale przysłuchajmy się samemu Brosciuszowi; mówi on: „Gdy mój ojciec człowiek poczciwy, który był mi razem nauczycielem, widział iż czekała mnie pomoc nie wielka z roli, pokazawszy w domu czytać i pisać, i tego co nie wiele mógł, a nauczyłem się był sam geometryi, z książki polskiej Stanisława Grzebskiego, odesłał naprzód do szkół, a następnie do Akademii; wiedział bowiem, iż tam nie klejnot szlachecki, ale rozum i pilność popłacały. Przetoż ja od lat 16 w tej Akademii, nie podług mniemań ludzkich, ale stosownie do logicznej prawdy, precz odrzuciwszy próżne przepowiadania (sic) może wykłady, dochodziłem użytku prawdziwego z arytmetyki i z geometryi, i zajmowałem się naukami matematycznemi, pracując przez dziesięć lat tylko dla siebie i muz w cichości, przeznaczając dalsze życie moje na publiczną posługę”. Zaciągnął się więc Brosciusz młodo do stanu akademickiego, bo około roku 1603, a w roku 1610 pokończył był już nauki wszystkie, i trzy języki starożytne dobrze umiał; zaczem otrzymał stopień doktora filozofii i sztuk wyzwolonych. Miał za współtowarzyszów w zawodzie szkolnym Marcina Dembowskiego, Grzegorza Malinowskiego, Jana Krosnera, Andrzeja Turskiego, Krzysztofa Saperskiego, Macieja Borka i wielu innych ludzi godnych. Ustroił wieniec swój doktorski wydaniem uczonego matematycznego pisma: Sposób mierzenia odległości bez pomocy narzędzi, objaśniając przytem miejsce jedno z Polibiusza, za paradox miane, a czego przed nim żaden z geometrów nie był uczynił.

Dla wydoskonalenia się w geometryi, chciwy nauki, listował z Adryanem rzymianinem, matematykiem zawołanym swego czasu, a którego Justus Lipsius wiele szacował. W roku 1618 będąc już profesorem matematyki i astronomii, jechał w Prusy dla zwidzenia Warmii, gdzie zabrał znajomość z Piotrem Krugierem matematykiem gdańskim, a w Toruniu z Adamem Fraitagiem, sławnym członkiem tamecznego Liceum. W Fraumburgu jako ojczyznie Kopernika, wylazł na wieżę, z której on mąż czynił spostrzeżenia astronomiczne, i uwieńczył tam bytność swoję dwoma epigrammatami łacińskiemi, i dał odsztychować nagrobek Kopernika. Za powrotem z Prus, choć już nie młody, wziął się do sztuki lekarskiej, a otrzymawszy na to pozwolenie od Akademii, a pomoc w pieniądzach od Marcina Szyszkowskiego biskupa krakowskiego, jechał do Włoch; było to r. 1620, kędy zdaje się cztery lata bawił. W Centuryach Radymińskiego stoi dopiero zapisany w r. 1626 jako Orator Tylicianus. Był to zwyczaj, co profesorowie nazywali się od założycieli katedr, i tak było czterech Regii czyli królewskich. Był: Vladislavianus, Strzałkovianus, Jastrzembecianus, Dąbroscianus, Tylicianus; ten ostatni krasomostwa uczył i wykładał księgi Cycerona de oratore. Następującego roku wysłany z Krzysztofem Najmanem, który po raz szesnasty był rektorował, jeździł do Zygmunta III w sprawie Akademii z Jezuitami; później sam wielokrotnie to do króla, to do stanów Rzeczypospolitej, stawiając się zawsze gorliwie. Stopień bakałarza w teologii, a pono więcej względy Jana Tyczyńskiego wojewody krakowskiego, dały probostwo międzyrzyckie. Tegoż roku jeszcze 1639 wziął go z sobą do Łucka Andrzej Gembicki biskup łucki na synod dyecezalny. Wyjeżdżając w tę drogę, złożył 3000 ówczesnych pieniędzy, czyniąc podział, aby dwie części szły na lepszą zapłatę dla profesora matematyki, a trzecia była na pomnażanie ciągle biblioteki akademickiej. Spisując tę fundacyą, przy końcu położył: et haec esto prima votiva tabella Reipublicae, in Academia Cracoviensi, per me Joannem Broscium consecrata etc. Z których to wyrazów czytać można, iż miał myśl na większy datek, gdyby śmierć nie pomieszała była tych jego dobroczynnych zamiarów. Przypadła ona, zaledwie powołano go do rządów Akademią, w miejscu zmarłego Grygorowicza. Umarł Brosciusz w roku 1652 lat 71 licząc sobie, syt wieku i zasług: kanonikiem katedralnym krakowskim, doktorem i profesorem ś. teologii, proboszczem międzyrzyckim i staszowskim.

Że ten sławny i zasłużony mąż, pisze Sołtykowicz, raz tylko doczekał się w życiu, i to już przed zgonem blisko berła rektorskiego, to przyczyną było, zaniedbanie prac akademickich, a oddanie się powołaniu kapłańskiemu, od dwóch biskupów zażywany do posług różnych. Na długi czas bowiem przed śmiercią, nie wydał żadnej pracy drukiem, bo liczyć się do niej nie mogła czterokartkowa rozprawa: de numeris perfectis. Uczone jego dzieła są: Geodesia distantiarum sine instrumento, a Joanne Broscio Cureloviensi. Crac. 1610; Dissertatio, utrum rebus publicis, plus astronomi, quam geometrae prosint. Crac. 1616; Arithmetica integrorum 1620; Apologia pierwsza kalendarza rzymskiego powszechnego, i Apologia druga, za synodalnym rozkazem do narodu ruskiego, na pokazanie słuszności wywodów Kassyana Sakowicza 1614; Apologia pro Aristotele et Euclide. Dantisci an. 1652; De literarum in Polonia vetustate, wydał Abraham Penzel, zmarły w Jenie roku 1819, z rękopismu w bibliotece znalezionego (Siarczyński Część I str. 48 Obraz wieku pano. Zygm. III.); a nie wiem czy Sołtykowicz nie o drugiem wydaniu mówi, bez miejsca i roku, przypisanym Hugonowi Kołłątajowi (str. 480 o stanie Akad. krak.); De cometa astrophili, jest to zawstydzenie błędów i niedorzeczności Żedzianowskiego, jakiegoś astrologa kalendarzowego, wydanych z okoliczności komety widzianego w roku 1618. Do dzieł Brosciusza opuszczonych przez Sołtykowicza, dodaje Bandtkie: Epistolae ad naturam ordinatarum figurarum, plenius intelligendam. Crac. 1615. Są drukowane do tego: Mowa na synodzie łuckim po łacinie, roku 1641; Rozprawa, czyli Grecy odszczepieni mogą być zbawionymi? roku 1648; Wiersz łaciński na pochwałę Adryana Spigellego, pierwszego lekarza w Padwie, roku 1623: O siedmiu planetach po łacinie roku 1630, dziełko przypisane Urbanowi VIII, pełne bredni uczonych, gdzie przyznaje gwiazdom znaczenie religijnych tajemnic. Nakoniec, dwa dziełka muzyczne, bo i to umiał: Adiapson salvo harmonico concerto an per aequalia septem intervalla dividi possit? i Musica choralis in alma Univers. Crac. W rękopismach powinno się znaleść kędyś: Arytmetyka o ułamkach, napisana od powrotu z Włoch, tudzież: Geometrya i Opisanie Polski, wedle własnych słów jego świadectwa: „Habebunt et Poloniae descriptionem, in qua jam pro fundamento jeci Vistulam, cujus fluxus a Cracovia Dantiscum usque, arte paucis cognita observavi, una cum generoso D. Valentino Raczkowski, amico meo fidelissimo”. Podobnież, przy Geodesia distantiarum, w dedykacyi do Akademii zapowiedział: Zbiór astronomicznej nauki z Ptolomeusza i Kopernika, a na stronicy 6 tego traktatu, wspomina o napisaniu Algebry. (Sołtykow. str. 480.)

Co ciekawe, to że ten człowiek, większą połowę życia swojego zabawiający się liczbami, co prostowało rozum ludzki, a miał się za astrologa, i pisał nawet: Ordinarius Academiae Cracoviensis Astrologus. Miał on przepowiedzieć zamach Piekarskiego na życie Zygmunta III, i napad Napierskiego na Czorsztyn. Drugie było wcale pospolite: to że Bieżanowski uczony i zasłużony, biegły we wszystkich umiejętnościach jakie popłacały wieku jego, począwszy od arytmetyki do astrologii, a od astronomii do teologii, dysputujący de omni scibili: lekarz, miernik, poeta, muzyk, szermierz; do tego obrońca zawołany i gorliwy Akademii krakowskiej, przy której nie bał się stawić czoła zakonowi jezuickiemu, i zajrzyć w oczy biskupowi i dobroczyńcy swojemu, przykrzyć się królowi panu, i kłopocić stany Rzeczypospolitej; a nie uszedł od pomowy ludzkiej, i to u swoich, na co głośno sarka w dziełku de cometa astrophili. Posłuchajmy co sam pisze: „Mei quidem labores eo spectant, ut non tantum te astrophile, verum etiam quam plurimos alios excitem ad arithmeticae et geometriae studia, sine quibus astrologia nullo modo exercere potest. Hicque jam meus aliquot annorum in Academia conatus est. Quantam vero is invidiam mihi conciliavit, horribile est meminisse. In publicis scriptis, quibus homines audacia ebrii plausum apud imperitos quaerunt, laceratus sum, omnique prorsus philosophiae cognitione spoliatus”. Ale pogodziła go śmierć z nieprzyjaciółmi jego, przyznając mu na kamieniu słuszność i wdzięczność od całej Akademii. Było mu to świadectwo piękniejsze, że nie za życia. Starowolski ma oba te napisy, położone w kościele ś. Anny; z których mamy go kanonikiem u ś. Anny, i u ś. Floryana. Te lugentes musae tam, były nauki wyzwolone, a może i pozostałe wiersze greckie i polskie, tak jak pisał łacińskie. Co był czynił około kanonizacyi ś. Jana Kantego? nie doczytałem się zupełnie. Najchlubniejsze dla niego z nagrobku: to że co chleba duchownego oszczędził, wiodąc życie skromne przy naukach, to oddał krajowi i kościołowi, dwom tym matkom które go wychowały. Jemu się należy także komputując lata, pobytu jego pierwszego na Podlasiu, co Jan Teczyński wojewoda krakowski odstępuje prawo kollacyi do probostwa międzyrzyckiego na rzecz Akademii krakowskiej, do czego on był temu panu początkiem. Zobowiązała się za to Akademia do utrzymywania nauczyciela w Międzyrzycu, języków greckiego i łacińskiego, dla młodzi obydwóch obrzędów; a część pewna funduszu proboszczowskiego, miała iść na pedagogę, któryby wykładał Arystotelesa, unikając przytem zaciekania się szkolnego, które było tylko stratą czasu i pracy. Ale ten zapis Zofia z Tęczyńskich Danielewiczowa obróciła wniwecz. Wszelako pozostał ciężar zawsze przy probostwie, opłacania szkoły w miejscu: od kiedy i za czyją ordynacyą? nie powiem.

Ludwik Gąsiorowski wypuścił Brosciusza z liczby medyków, i nawiasowo wspomniał tylko przy Walentym Fontanim, iż był uczniem jego. (Zbiór wiadomości do hist. sztuki lekarskiej w Polsce str. 317.) Niema go też na wykazie doktorów i profesorów sztuki lekarskiej w Uniwersytecie krakowskim. Rocznik wydziału lekarskiego w Uniwersytecie Jagiellońskim tom II rok 1839 str. 44.) A czy przyjęty był do kollegium medycznego, i ubiegał się o ten zaszczyt z wywiezionym swoim doktoratem z Padwy? zobaczyćby można w rękopismie: Synopis Jurium et privilegium nec non Constitutionum a Univers. ad A. D. 1540, per Gabr. Ochocki Med. Dr. et Prof. confecta; posiada go Jagiellońska biblioteka. Zdaje się wszakże, iż pięć lat pobytu swego w Padwie, na co innego zażył, gdyż o medycynie nie pisał ani słówka. Wszedł do kapituły roku 1649, proboszczem międzyrzyckim i staszowskim, a umarł roku 1653, zapisany przy śmierci doktorem obojga prawa. (Akta kapit.)

Juszyński przy Brosciuszu przywodzi: Luctus in obitum, wiersz żałosny na śmierć Stanisława Gawrońskiego podżupka wielickiego. (Tom 1 str. 34.) Posłuchajmy co o nim mówi: Był to dziwnie uczony mąż. Biegły w językach starożytnych greckim i łacińskim, a doskonały w żyjących. Teolog, filozof, matematyk, lekarz, nauczyciel starożytności, poeta, zgoła chodząca encyklopedya swego wieku. Garnęły się mu też zewsząd honory, i dochody. Mam kilka jego listów, a w jednym do Andrzeja Leszczyńskiego biskupa tak pisze: „Dano mi chleba nad moją potrzebę, i ani wątpić nad moją zasługę; którego gdy pożywam, lękam się liczby z włodarstwa, gdyż wiem, iż komu dano więcej, więcej się od niego pytać będą. Nie ustajesz wielmożność wasza, miłościwy mój dobrodzieju, w szukaniu ludzi nie leniwych do pracy, i nie zakopujących talentów. Niech Ojciec pociechy wszelkiej pozwoli wielmożności waszej przyświecać nam, wysadzonemu do najwyższych dostojności. Ofiarowanej mi łaski przez wielmożność waszą przyjąć nie mogę, bo i Staszów trzymam tylko do ukończenia rozpoczętej fabryki, ale proszę wielmożności waszej za ks. Odymalskim, gdyż pięknych wielu nadziei to ziarnko trzebaby posadzić w ziemię dobrą, a pewno wyda plenne żniwo. Narzeka on na talent swój i boi się, aby jako poeta nie umarł, syt sławy, a głodzien chleba. Racz go wielmożność wasza polecić względom książęcia jegomości” i t. d. Był ten Odymalski Walenty komendarzem w mieście rodzinnem swojem Seceminie, i pisał niekiedy wcale dobre wiersze. Dalej przywodzi Juszyński słowa Brosciusza z przemowy do dzieła jego Arithmetica Integrorum, które było długi czas elementarnem: „Sporządziłem tabliczki Neperowe miedziane, i darowałem p. Walentemu Raczkowskiemu, a drewniane ks. Franciszkowi Zajerskiemu, drugiemu polskiemu Wiecie. Wyjeżdżam do Włoch po naukę lekarską, i tam wydoskonaliwszy moje pisma matematyczne, wydam je dla pożytku współrodaków moich. Mam już wiele dzieł gotowych: Arytmetykę ułamków niższą i Arytmetykę wyższą, Geometryę, Opisanie Polski biorąc za podstawę łożysko Wisły, mierzone sztuką mało komu znaną dotąd, do czego użyłem pomocy p. Walentego Raczkowskiego. Czekaj młodzieży polska, czekajcie miłośnicy nauk matematycznych, gdyż nie powrócę z próżnema rękoma, ale z plonem pracy mojej dla was”. (Dykc. Poet. Tom 1 str. 31.) Posiadał pisze Juszyński autograf Brosciusza Gnomonicae Praelectiones in Universitate Cracoviensi. W przypisku do Brosciusza chwali się, (str. 33.) iż posiadał niektóre własno-pisma jego, któremi on dawał odpor Jezuitom, tak jak i pisma jezuickie z komentarzami ręki jego po marginesach. Odgrażał się w tym przypisku skreślić historyą tych sporów, Jezuitów z Akademikami: ale zeszło się na obiecance. Zazierał Juszyński dykcyonarzem swoim poetów do stalum krakowskiego. Przypisał nie bez kozery Tom pierwszy ks. Woroniczowi biskupowi, a drugi prezesowi senatu Stanisławowi Wodzickiemu. Przy Brosciuszu nastąpił na Jezuitów. Sprawa to była z narodem. Trybunały szły żółwim krokiem dla Akademików: użala się głośno na to Brosciusz; młodzież biegła hurmem do szkół jezuickich, królowie i biskupi przesadzali się na fundacye kollegiów dla nich. Słyszę: Jezuici intrygowali? pozwalam, ale oddano im to miarą dobrą, i natłoczoną. Nie było potwarzy, którąby ich nieobrzucono. Znałem ludzi co bali się ich jak małe dzieci stracha, a widzieli za piecem i w kominie. Pisać na nich, i gadać na nich, było rozumem. Życie Juszyńskiego wartałoby opisać. Znałem go od młodych lat moich, a sąsiadowaliśmy plebanami, on w Szydłowie, a ja w Stobnicy. Bywał on pedagogą domowym do synów p. Jordana szambelana, w domu ciotki mojej p. sędziny Kotkowskiej. Rodem go powiadali ze Słomnik, a pieczętował się Ogończykiem. Z początku wieszał się przy dworze ks. prymasa Poniatowskiego. Biblioteka Załuskich pod nosem w Warszawie otworzyła głowę, i dała smak do książki. Czacki i Ossoliński znali go, i zażywali do exkursyj literackich po kraju. Nie uchował się przed nim żaden szpargał. Ten ostatni go polubił, i opatrzył plebanią w dobrach swoich. Oba zbierali stare książki na swoje kopyto, zkąd przyszło mecenasowi do nieprzyjaźni na niego. Tu się poczęły nieszczęścia Juszyńskiego. Od plebanii odsądzono go, a dekretem konsystorskim omazano, tak że ratować go nie mógł biskup nawet, i sam uległ przy tej sprawie ciężkiej przemocy. Gdy po niejakim czasie utarło się to, pomny na niego ks. Górski biskup kielecki, obdarzył probostwem, i prelaturą wiślicką. Ks. biskup Woronicz mianował oficyałem w Kielcach; ale nie dała mu i tutaj niechęć ludzka, dosiedzieć na miejscu. Był to człowiek wzrostu miernego, pękaty, urody nie osobliwszej, ale dla wdzięku w obcowaniu, czterem biskupom miły. Twarz miał ponurą od czasu przygód swoich, a mianowicie, gdy spalił się mu na wsi zbiór jego książek dobranych. Zbierał on je potem na nowo po tej stronie Wisły, i to co wymiótł jeszcze, sprzedał Janowi Tarnowskiemu do biblioteki dzikowskiej. Kaznodzieja był z niego dziwnie wdzięczny, i przy głosie słabym, słyszano go po całym kościele. Jest kazanie jego drukowane, miane przy otwarciu Jubileuszu ś. w Tarnowie. Są wiersze w guście Monachomachii Krasickiego; ale wsławił się kawałkiem poetycznym Zajazd, napisany po rozbiorze ostatnim kraju, który poszukiwano, i czy był drukowany, nie wiem. Siadywałem z nim po dni kilka, to w Szydłowie, to w małej wioseczce, należącej do kantoryi jego wiślickiej, a w Kielcach byłem rok z nim, profesorując przy seminarium. Było się zawsze czego przysłuchać od niego, i nauczyć przy nim. Żył skromnie, odziewał się nie bogato, w budowaniu się nie kochał, na kupno książek nie łożył, ale o pieniądzach po nim nie słyszałem. Przyjaźń się nasza rozerwała, gdym podchwycił go na obłudzie z własnych listów jego, pisanych do ks. biskupa Woronicza; a które dał mi do ułożenia sam ks. biskup, gdym zostawał na jego dworze. Było mi to tem bolesniejsze, iż ks. biskup z nim zajechał po mnie do Końskich, kędym plebanował, zmawiając do siebie. Szło mu o kanonią, nie dziwię się; a potem ludzie jak Juszyński, nie pojmowali, iżby prostą drogą mogło się przyjść do czego. Pamięć jego jest mi wszelako drogą, gdyż na drugiego człowieka tak ciekawego dla nauki, i tak miłego w poufałem pożyciu, nie natrafiłem. Manuskrypta po nim, nie wiedzieć kędy się podziały. Sam mi powiadał, iż pracował nad historyą synodów polskich, a namawiał mnie do napisania, dykcyonarza kaznodziejów naszych. Umarł w Szydłowie, gdy mu kradną kilka tysięcy ze sprzedaży dziesięcin, przeżywszy lat 70. Jeździł do Częstochowy rok rocznie, dla szczególnego nabożeństwa do Matki Boskiej. Sława jego po Podgórzu u nas, była człowieka uczonego i dowcipnego, po którym wypominano długo dykteryjki, i koncepta pocieszne, ale nie złośliwe. Duchowieństwo nie lubiło Juszyńskiego, może dla tego, że biskupi kochali. Gołaszewski biskup przemyślski, Janowski biskup tarnowski, Wojciech Górski nominat biskup tarnowski, a potem biskup kielecki, wszystko ludzie zacni, sami go szukali, a ks. biskup Woronicz wielkie miał w nim upodobanie. Taka jest łaska dla nauki, kto ją ma z temi przymiotami, jakie idą za prawdziwą. Nie uratowało go to jednak od zazdrości ludzkich, a życie jego zatruto w końcu goryczą. Gdyby prawdę był napisał Plato: Bono viro nunquam ulla de re innascitur invidia (in Timaeo), to wygrali nieprzyjaciele jego. Nosił on na palcu pierścionek z napisem: Bene vixit, qui bene latuit; ale uchować się trudno przed zazdrością. Brosciuszowi jako Kurzelaninowi, przypisał Jan Michalski doktor filozofii i profesor, swoję: Corona academica, na śmierć Pawła Herciusza, rektora Akademii i kanonika krakowskiego, który był także z Kurzelowa. Liczy do Brosciusza, drugich dwóch sławnych matematyków, to Pudłowskiego i tego Herciusza. Jest ta mowa drukowana w Krakowie roku 1648.

Brudzyński Stanisław, kanonik krakowski, świat ten pożegnał roku 1690. (Hist. Collegii Crac.) Wchodzi do kapituły M. O. klerykiem roku 1648, a wprowadzony jest roku 1649, wziąwszy dyakonat. Syn Wojciecha z Brudzewa Brudzyńskiego podczaszego poznańskiego herbu Prawdzic, i Anny z Przyborowa Przyborowskiej kasztelanki rogozińskiej herbu Abdank. Roku 1656 wywozi z Waxmanem skarbiec katedralny przed Szwedami do Raciborza na Zamek, kędy rezydował Piotr Gembicki biskup krakowski.

Brudzyński Wojciech, kustosz krakowski, kanonik gnieźnieński i sandomierski, herbu Prawdzic, syn Wojciecha dworzanina króla Aleksandra i Zygmunta, urodzony z Lubrańskiej synowicy biskupa poznańskiego, przepędził czas niemały na dworze cesarzów Karola i Ferdynanda, potem skoro powrócił do kraju, stawał w Inflanciech, z bracią Marcinem i Kasprem, i w różnych potrzebach sztuki wojennej dokazywał, aż stan duchowny obrał sobie. Podpisanego czytam na uchwale koła krakowskiego, jako deputata od kapituły, po wolnej elekcyi Zygmunta III, zapowiadającej dzień koronacyi i pospolite ruszenie, dla praktyk w kraju arcyksiążęcia Maksymiliana. (Konsty. roku 1587. stron. 442.) Nagrobek położyli mu w kościele gnieźnieńskim, synowcowie od brata Marcina, z którego uczymy się, iż był sekretarzem królewskim.

Na nagrobku który postawił u Franciszkanów w Krakowie Padniewskiemu biskupowi krakowskiemu, zwie go dobrodziejem swoim: Patrono suo Albertus Brudzynski Custos Crac. moestus posuit. (Monumt. Sarmt. f. 75.) Wszedł do kapituły roku 1566 kanonikiem sandomierskim, zostaje kustoszem roku 1567, a umiera roku 1594. (Akta kapit.)

Bruśnicki Jan, kustosz krakowski, roku 1446. (Archiw. kapit.)

Z Brzany Paweł Choranicz, kanonik krakowski, roku 1503. (Archiw. kapit.)

Brzeski Aleksander, kanonik krakowski, archidyakon zawichostski, scholastyk sandomierski, sekretarz królewski, herbu Oksza, syn Stanisława, urodzony z Barbary Godzkiej cześnikówny czerskiej. Umarł IV kal. majas 1650 roku. Pochowany w nogach biskupa Zadzika dobrodzieja swego, opowiada kamień grobowy, lat 57 mając. Akta nasze piszą go dziekanem kujawskim i scholastykiem sandomierskim, U. J. doktorem, a za matkę dają mu Annę Gawrońską herbu Rawicz. Archidyakonem zawichostskim został roku 1637, a wchodzi do kapituły roku 1635. Jeździł do Rzymu roku 1644. Daje lichtarz srebrny dużej wagi do skarbcu kapitulnego roku 1648. Napisał na jego śmierć Franciszek Cezary, in alma Acad. Crac. studiosus: Virtus post fata superstes. (Drukowane w Krakowie roku 1650.) Powiada: iż nauczycielem w Akademii był mu Adam Opatowiusz. W Rzymie patrzył nauki, nie zbytków. Na dworze Zygmunta III zalecił się pięknemi cnotami swemi, nie oglądając na sam ród wysoki. Słany do Neapolu sprawił się dobrze, za co przypadł królowi do łaski. Wziął kanonią gnieźnieńską, do sekretaryi. Trzech biskupów krakowskich prawa ręka: Andrzeja Lipskiego, Jakóba Zadzika i Piotra Gembickiego. Ten ostatni nie poczynał nic bez niego, a wszyscy trzej szacowali uznaną wierność jego, przy szafunku chleba duchownego. Na sieroty, na ubogie klasztory i szpitale hojny. Kielichami i apparatami bogatemi opatrzył kościoły: sandomierski, sieciechowski, tarnowski i krakowski, z których jedne podniósł upadłe, a drugie obwiódł murem wypłacając się za kapłaństwo jakie trzymał przy nich. Zmarł młodo, dojęty pedogrą i chiragrą, śmiercią wielce nabożną. Od Zadzika biskupa był wyznaczonym, na jednego z egzekutorów testamentu po nim, i wyporządził kaplicę ś. Jana Chrzciciela, przybrawszy ją w marmury, i dając nagrobek Zadzikowi. Była ta kaplica kiedyś pp. Kościeleckich. (Klejnoty miast. Krak. strn. 8.) Sprawił do wielkiego ołtarza wielką koronę srebrną, która zawieszona wisiała nad nim. Było to przy starym ołtarzu, gdyż obecny jest fabryki Piotra Gembickiego biskupa krakowskiego. Roku 1644 jedzie z obediencyą do Rzymu, od tegoż Piotra Gembickiego biskupa krakowskiego. (Akta kapit.)

Brzeski z Brzezia Andrzej, kanonik krakowski, archipresbiter i pleban pkanowski, brat rodzony i koadjutor Aleksandra. Wchodzi do kapituły roku 1647, a zmiera roku 1662.

Brzeziński Mikołaj, kanonikiem krakowskim roku 1591. Wszedł do kapituły będąc kanonikiem kruszwickim. Rerbu był Rolicz. (Akta kapit.)

Brzeziński Sebastyan, z Brzezia się pisali w Krakowskiem, kanonik krakowski i proboszcz oświecimski, herbu Trąby; człowiek w obojgu prawie biegły, wyznaczony do sejmu w roku 1589 i 1601 ad correctionem juris terrestris. Const. fol. 516, i fol. 734. Starowolski wypisał jego nagrobek w katedralnym kościele:

Reverendo Domino Sebastiano Brzezinski, Praeposito Oswiecimensi, Canonico Cra. viro ab omni simulatione alieno, juris patrii peritia et defensione rerum Ecclesiasticarum claro; qui ut dum viveret, frequentia in hoc Sacello sacrificia Deo offerre consueverat, ita moriens, per Executores suos censu Collegio DD. Jurisconsult. comparato curavit, ut singulis annis tricesima pro anima sua fieret. Obijt die XXVI Junii. Anno Domini MDCI.

Zostaje kantorem katedralnym roku 1587, a umiera tak jak na nagrobku roku 1601. (Akta kapit.)

Brzeziński Stanisław, kanonik krakowski, czy tylko nie Sebastyan wyżej wspomniony, a roku się nie doczytałem.

Budek Jasko, kanonik krakowski, roku 1421. (Archiw. kapit.) Pisanego czytam: Joannes Blascho Budek.

Budyta, scholastyk krakowski, podpisany roku 1222 na liście Iwona biskupa krakowskiego fundationis Monasterii Clarae Tumbae in Mogila, który odpisać dał roku 1377 Floryan Mokrski biskup. Wisiało przy starym dyplomacie dwie pieczęcie, jedna z osobą biskupią i napisem w koło Iwona, a na drugiej był kościół o jednej wieży z oknami, i murami dokoła, z napisem: Sigillum Cracoviensis Ecclesiae s. Venceslai. (Archivi Tom. II part. 9 p. 91.)

Burg Jan, kanonik krakowski, sprzeczał się o dziesięciny roku 1439 z Jakóbem proboszczem od ś. Jadwigi, i Jerzym plebanem u ś. Mikołaja. (Akta kapit.) Burgów rodzina jest krakowską. Pod rokiem 1563 znachodzę list Kalwina do Stanisława Burga w Krakowie, w którym wykłada pokrótce naukę o Trójcy świętej, między manuskryptami biblioteki genewskiej. (Przezdzieckiego wiadomość bibliograficzna str. 150.)

Z Buska Jan, kanonik krakowski, roku 1369. (Archiw. kapit.)

Bużeński Spytek, kanonik krakowski i gnieźnieński u Paprockiego, a Niesiecki kustoszem go pisze; herbu Poraj, syn Jana, spłodzony z Borzykowskiej herbu Abdank; umarł roku 1522 w Tursku, a pochowany w Łowiczu, kędy nagrobek jego, którego Starowolski nie wypisał.

Bużeński Stanisław, kanonik krakowski i gnieźnieński, dziekan warmiński i archidyakon kaliski, regent kancellaryi koronnej mniejszej roku 1689. (P. Tylkowski Rozmowy. Joachim Pastorius.) Syn Wojciecha i Krystyny Suchorzewskiej podstolanki kaliskiej. Pisze Krasicki, iż są listy i pisma inne jego w bibliotece warmińskiej. Zacny ten mąż, słowa Krasickiego, umarł roku 1697, pochowany w katedrze warmińskiej, w której za życia postawił sobie nagrobek. Tenże dodaje: uczyniony od Małachowskiego biskupa krakowskiego kanonikiem, trzymał Biskupice wieś do funduszu kanonii swojej. Janocki ma więcej o nim: Bużeński rodu był zacnego, uczył się w Krakowie, kędy i stopień mistrza otrzymał. Michał król zażywał go do ważnych posług i obdarzył kanonią krakowską. Jeździł od Michała Radziejowskiego biskupa warmińskiego do Innocentego II z podziękowaniem za przysłany kapelusz kardynalski. Za powrotem z Rzymu wziął dziekanią warmińską. Jan Zbąski biskup warmiński i następca po Radziejowskim, uczynił go swoim oficyałem: był on już kanonikiem gnieźnieńskim, a wprzód nieco regentem kancellaryi królewskiej. Małachowskiemu biskupowi krakowskiemu wymówił się od sufraganii. Umarł w miesiącu kwietniu roku 1692. Mąż uczony. Pisał: De vitis Archiepiscoporum Gnesnensium, et Regni Poloniae Primatum. (Excerptum polonicae literaturae t. I p. 68.) Wydrukował Mizler, (Acta litteraria Regni Poloniae) z manuskryptu biblioteki Załuskich. Janocki podaje, iż swój księgozbiór, bogaty w rękopisma, odkazał częścią do biblioteki akademickiej krakowskiej, a częścią oo. Jezuitom do Brunsberga. (Poln. Auctr. Miscellae Vol. III. p. 24.) Rok śmierci jego podał mylnie Krasicki, a wedle naszych Aktów umarł, tak jak pisze Janocki. Załuski oddaje mu wielkie pochwały. W czasie elekcyi króla Michała, jeździł od posłów pruskich do Andrzeja Olszewskiego z zapytaniem: był czy nie był za Wiśniowieckim? Za to był mu wdzięczny król Michał. Referendarya koronna minęła go na udanie, iż posłany do ekonomii mohilewskiej, patrzał swego zysku. Wziął mu ją z przed nosa Krzysztof Gniński opat węgrowiecki, gdy lamentuje za tem brat jego Jan wojewoda chełmiński. Król Jan z okazyi rzuconej kaźni na Bużeńskiego, dopuścił się obelżywego diktum na niego, poczem on dwór opuścił. Stanisław Zbąski biskup warmiński, naraził go w sławnej kłótni swojej z kapitułą, na pociski od konfratrów swoich. Człowiek ten zacny przy prawości swojej, nie miał pokoju od ludzi. (Epist. famil. Tom. I p. 126 et 680.)

Byiel z Bleszna Henryk, kanonik krakowski i gnieźnieński, herbu Ostoja, pleban obojga kościołów w Częstochowie w roku 1382. Ustąpił kościoła farnego dla zakonników ś. Pawła, (Nakiel. in Miech. fol. 322.) których fundował na tem miejscu Władysław książe opolski, za konsensem Jana Radlicy biskupa krakowskiego, sprowadziwszy ich z Węgier do Polski i nadawszy hojnie. (Długosz Lib. X p. 72.) Długosz wspomina, że za jego czasów stał tam jeszcze kościół pierwotny, pod wezwaniem Matki Boskiej, drewniany, i ubogi, nim on murowany stanął z jał-mużn wiernych, za staraniem zakonników: habet et Capellam mówi, in septentrionali plaga ex muro. Opolczyk idąc za Długoszem, sprowadza Paulinów do Częstochowy za radą Ludwika króla, na ubłaganie majestatu Boskiego, za trzymane ziemie i zamki polskie, z których powyrzucał go później Jagiełło. Byłby on założył Paulinów na Częstochowie roku 1382, to jest roku śmierci Ludwikowej, ale po odebraniu mu ziemi wieluńskiej, ostrzeszowskiej, dobrzyńskiej i części krakowskiej, Jagiełło roku 1393 poprawił tej fundacyi; co uczynił też i syn jego Kazimierz roku 1474. Wtedy to Jan Rzeszowski biskup krakowski, oddał fundusz plebański i curam animarum Paulinom. Byiel z Bleszna odstąpił był tylko kościoła. (Liber Beneficiorum Tom. III p. 93.)

Bykowki Aleksander, scholastyk krakowski, kanonik gnieźnieński, deputat na trybunał koronny w roku 1693 i 1698. Nie wiem, drugili czy ten proboszcz chodzki? Akta nasze wprowadzają go do kapituły roku 1682. Był kantorem, a potem scholastykiem roku 1690. Ojca miał Przemyśla Bykowskiego kasztelana sieradzkiego herbu Gryf, a matkę Zofią Lipską herbu Grabie. Umiera roku 1722. (Akta kapit.)

Bylina Mikołaj, kanonik krakowski, ś. teologii profesor, i rektor Akademii roku 1450. (Wiszniewski Litr. polsk. Tom IV stron. 299 not. 376.) Rektorem powtórnie roku 1461. (Ibm. Tom V str. 370.)

Z Bylutowic Piotr i Jakób, kanonicy krakowscy; opowiada katalog z roku 1061, synowie Jana hrabi, herbu Janina. (Paprockiego Herby str. 245.) Było o nich pod Lambertem VIII biskupem krakowskim. W kalendarzu naszym jest Piotr kanonik krakowski syn Mszczuja, ale rok śmierci nie położony.

Bystrzonowski Antoni, kanonik krakowski r. 1812, kustosz r. 1815, a dziekanem r. 1830. Był senatorem dożywotnim wolnego miasta Krakowa, i ostatnim instytuowanym opatem mogilskim. Probostwo w Ruszczy posiadał czas długi, przy kanonii i senatoryi krakowskiej. Umiera roku 1848. Sumptem swoim odnowił kaplicę Wazowską, a do zakrystyi naszej dał apparat piękny koloru białego. Umierając rozpisał majątek swój pozostały po połowie, na Bractwo miłosierdzia, i na Towarzystwo dobroczynności w Krakowie. Opatem mianowany, nie zażywał wszelako mitry. Kościół prandociński w dobrach kacickich, opatrzył także apparatem przystojnym. Do krucyfiksu królowej Jadwigi w kościele naszym miał nabożeństwo osobliwsze. Doszedł wieku wysokiego przy kalectwie niemałem. Ojca i matki jego nie doczytałem się, gdyż nie zapisywały już tego akta nasze. Miał on sławę, iż dochował oboje świątobliwie w domu swoim, za co wziął błogosławieństwo widoczne. Pieczętował się Starym koniem, ale nie pisał hrabią.

Bystrzonowski Ludwik, kanonik krakowski i wiślicki, i proboszcz krzcięcicki. Pisał się hrabią i pieczętował Starym koniem. Umiera roku 1830 przy kanonii swojej wiślickiej, gdy uronił majątek po ojcach. Do Rzymu jeździł był, dawnym obyczajem duchownych u nas. Bystrzanowscy i Bystrzonowscy są to dwa domy, z których pierwszy pieczętuje się Sokalą, a drugi Starym koniem, ale poplątało się to teraz. Są Bystrzonowscy hrabiami galicyjskimi. Przychodziło się do lego hrabstwa za opłatą kilku tysięcy, przy pokazaniu w rodzie senatora, lub dignitarza koronnego. Z rodzin znakomitych mało która siągnęła do tego tytułu. Szlachta nasza była harda kiedyś, z klejnotów swoich. Do senatu weneckiego, i na pokoje Ludwika XIV miał przystęp szlachcic polski, kędy wpuszczano tylko książęta i hrabiów. Ks. Woronicz mawiał mi żartując miły starzec, gdy przechadzał się na Zwierzyńcu dla spaceru: Mospanie! jam rodził się jeszcze do korony, po obydwóch brzegach tej Wisły. Przypomina mi to odpowiedź pewnej matrony polskiej, której gdy mówiono: iż Potoccy nie wywiedli się z hrabstwa, odrzecze: nie potrzeba być im hrabiami, a dosyć być im Potockimi. Mamy u nas dom hrabski, co uzyskał przyznanie sobie tego honoru, za ukazaniem listu z zaprosinami na obiad, od króla saskiego książęcia warszawskiego, z tym tytułem na kopercie. Kołłątaj był zdania, aby kto czyta i pisze, zwano go szlachcicem: chodziło o tytuł nie o rzecz. Stara szlachta miała hrabiów i pełno było takich po dyplomatach; a jeden dom Tarnowskich ostał się z tamtych czasów przy tej godności. Gdzie później dopiero poczęto ubiegać się u nas, za koroną hrabską u cesarzów niemieckich. Stany koronne odmawiały statecznie tego tytułu zagranicznego. Równość szlachecka była wzięła górę, przy królach obieralnych. Kromer plebejusz, gdy spyta go Paweł IV: czem okazaćby mógł jemu swój szacunek? Powie skromnie: to co mam od własnego króla, wystarczało osobie, i szczęściu memu. Powtórzył to słowo w słowo Zamojski Jan, gdy ofiarowała mu Hiszpania Złote runo, mówiąc: iż przestawał na honorach kraju swego. Szlachectwo nie było to kiedyś marny zaszczyt, ale wiechą jak to Orzechowski powiedział, pod którą domawiano się cnoty i dzieł rycerskich. Po obozach służąc, powróci się tylko szlachta dzisiejsza do szacunku dla siebie. Zapomniała, iż jest podnóżkiem tronu, a tron może zrobić sobie nową. Przewierzgnięta na bok, podkłada sobie ogień pod strzechę własną. We Francyi zapłaciła głową cudzołóztwo, z nowemi wyobrażeniami. Demokracya z dołu jest stara jak świat, ale ta z góry, to płód nowy.

Byszewski Franciszek, kanonik krakowski roku 1728. Syn Stanisława z Brózdowa Byszewskiego herbu Jastrzębiec, i Teofili Lubienieckiej herbu Rola. Umiera roku 1729. (Akta kapit.)


C.

Chabelski Szymon, kanonik krakowski, roku 1539. (Akta kapit.)

Z Charonicy Jan, z Charśnicy, kanonik krakowski, podpisany roku 1379 na fundacyi Nowogiusza z Tenczyna, proboszcza skalmirskiego i oficyała krakowskiego, przy altaryi ś. Andrzeja na Zamku. (Rocznik krakowski.)

Chebda Jan z Niewiesza, archidyakon S. R. Ecclesiae, dziekan kujawski, kanonik gnieźnieński i krakowski. Okolski pisze go dziekanem gnieźnieńskim, herbu Pomian. Zabity on od Łastka Hebdy z Grabia, brata swego rodzonego, we wsi Lubania, o to że go często strofował o nieprzystojne życie, czyli zelo invidiae et ambitionis; co miało dać początek do odmiany w herbie Wieniawa alias Persten, iż Żubrza głowa zamiast kółka w nozdrzach, ma zwieszony miecz przez róg na dół: to pisze Długosz. W Gnieźnie opowiada go epitaphium. (Paprocki stron. 427.)

Reverendus Dominus Joannes Chebdi de Niewiesz, Sedis Apostolicae et Sanctae Romanae Ecclesiae Archidiaconus, Vladislavien. Decanus, Gneznen. et Cracovien. Canonicus, obijt anno 1400.

Było Janów Chebdów, Jarandów i Zarandów bo tak się pisali, kilku kanonikami. Jan Pełka z Niewiesza dziekan kujawski, kanonik poznański i administrator sede vacante tej dyecezyi w roku 1439. Jan Chebda kanonik gnieźnieński, który daje wotum w kapitule, na arcybiskupa gnieźnieńskiego, za Mikołajem z Niewiesza Chebdą proboszczem kruszwickim w roku 1448. Jan Chebda z Niewiesza dziekan kujawski, który zakupuje wójtostwo w dobrach Łangu, i zapisuje kapitule na anniwersarz za duszę swoję. (Damalewicz in Episc. Vladisl. fol. 316.) Lecz trzej ci Chebdowie Jany zmierają później od Jana kanonika krakowskiego, i należą do pierwszej połowy XIV wieku. Nasz Jan Chebda spór wiedzie z Janem Elgottem o scholasteryą krakowską roku 1440? Był archidyakonem gnieźnieńskim. Trzymał lat trzy klucz Pabianice, i płacił na rok 200 grzywien srebra. Drugiego mamy także Jana Chebdę z Niewiesza, de Nevyesz, który stoi zapisany pod rokiem 1464, kanonikiem krakowskim i dziekanem kujawskim. Jest to jeden z Chebdów wspomnionych pod Chebdą z nagrobkiem Paprockiego.

Z Chęcin Jan, kanonik krakowski, roku 1369. (Archiw. kapit)

Chełmski Julian, kanonik krakowski i proboszcz ś. Marcina na Zamku; herbu Ostoja. Mąż w naukach biegłości wielkiej. (Niesiecki) Kościół ś. Marcina na Zamku w Krakowie, jeden z przodków tego domu fundował i nadał dochodami, dla tego jus patronatus dziedziczy. (Paprocki str. 283) Umarł w roku 1531. Ukarany kapitularnie roku 1525 za to, co grał w kości w dzień Narodzenia Pańskiego, a przyczem się nie obeszło bez burdy, i poszturkała go szlachta. (Akta kapit.)

Chmielicki Sieciech, kanonik krakowski i kantor wiślicki, herbu Poraj. Starowolski pisze in vitis Episc. Crac. p. 119, że po śmierci Jana Radlicy biskupa krakowskiego, już się była zgodziła cała kapituła na Sieciecha do katedry krakowskiej, ale królowa Jadwiga urażona, że ją w dobrach biskupich Jaksyce nazwanych, nie według godności majestatu kapituła traktowała, biskupstwo to na Piotra Wysza wykierowała. Długosz o złym traktamencie w Jaksycach nie wspomina; pisze tylko: Władysław i Jadwiga Piotra Wysza do biskupstwa forytowali, a od Bonifacego IX na tę katedrę podniesion jest, cum Setegii electi injuria. (Lib. X p. 137) Tego Sethegiusa de Chmyelik wspomina nasz kalendarz przy Piotrze Wyszu z Radolina, iż utrzymał się Petrus Wisch, quamvis Sethegius fuisset canonice electus. Było to roku 1390. Znachodzę go napisanego Zawiszą tegoż roku, wraz z braćmi jego Sandko i Jankiem, przy sprzedaży wsi Chrapków, którą kupuje od nich Jan Radlica biskup krakowski, za 200 marcis grossorum pragensium. (Archiw. kapit. Fasc. 10.)

Z Chmielnika Bernard, kanonik krakowski, towarzysz podróży Piotra Falkowskiego do Awenionu wraz z Bodzantą Jankowskim dziekanem, i Mikołajem z Młynów kanonikiem krakowskim. Piotr potwierdzony od Klemensa VI na biskupa krakowskiego, gdy tam rok cały bawi w sprawach Kazimierza króla zmiera; a oni powracają z nowym biskupem Jankowskim, wyznaczonym i poświęconym od tegoż Klemensa papieża. Był to rok 1348. (Staro. in vitis Antist. Crac.)

Cochler Jan, czytaj Kochler, pisał się Sremoń, kanonik krakowski roku 1588, juris prudentiae doctor, przyjęty na wstawienie się królowej Anny, jako jej kaznodzieja, titulo doktoratu, z klauzurą, że miał go zamienić na wieniec teologiczny lub obojga praw. (Akta kapit.)

Chojeński Hieronim, kanonik krakowski i poznański, synowiec Jana biskupa: czytam go w roku 1584 u Paprockiego (str. 162). Podpisał unią Podlasia z Koroną roku 1569 jako kanonik poznański. (Konst. str. 154.) Wszedł do kapituły roku 1561. (Akta kapit.)

Chojnacki Jan, kanonik krakowski, herbu Trzaska, syn Andrzeja podczaszego gostyńskiego, urodzony z Jadwigi z Leszczyn Bylinównej, deputat na trybunał koronny w roku 1738. Miał probostwo w Bejscach. Trzymał od kapituły Piotrowin dzierżawą, i nie płacił czynszu, temu odpisał na dobrach swoich dziedzicznych Janowice w sandomierskiem 24,000 złotych dla kapituły; także roku 1756 złotych 10,000 wyderkafu na tychże Janowicach, na anniwersarz sobie, wraz z bratem Janem i siostrą Ludwiką. Umarł dnia 22 lutego 1757 roku. Wszedł do kapituły naszej roku 1734. (Akta kapit.)

Cholewa Dersław, kanonik krakowski, podaje jakąś żałobę in Capitulo roku 1440, na Klemensa z Nawojowej kanonika, ale odesłany z nią jest do synodu prowincyonalnego, mającego być zwołany na dzień ś. Grzegorza. Szło im o wieś Wąsów kapitulną. (Akta kapit.)

Cholewa (Cholyewa) Klemens z Przybysławic, archidyakon lubelski, kanonik krakowski, był na kapitule roku 1440. (Akta kapit.)

Z Chorążyc Piotr, kanonik krakowski, posiadał roku 1451 dom na ulicy kanonnej, dziś pod liczbą 166. Kupił Długosz między tym domem a swoim narożnym, dom środkowy od Piotra z Brinnicy, za sto grzywien communis monetae Polonicalis. (Archiw. kapit. Fasc. 22.) Ten dom jest teraz konsystorskim. Tego Chorążyca znachodzę po aktach naszych pisanym Vexilliferem, tak jak Biskupski pisał się Pontificius.

Z Chorzenic Piotr, kanonik krakowski, roku 1470. Kurzeloviensis et Vislicensis Vlodarius. (Akta kapit.) Jest to rządzca kluczów biskupich.

Chotecki Rafał, kanonik krakowski; jest w aktach naszych wzmianka o nim pod rokiem 1527 z okoliczności rewizyi domu jego. Umarł roku 1531.

Chrapuński Wojciech, kanonik krakowski, syn Zygmunta z Chrapuni, herbu Junosza, jednej dzielnicy z Rościszewskimi. (Okolski tom. I p. 369.)

Z Chrobrza Tomasz, kanonik krakowski, mistrz dekretów, i Vicarius in spiritualibus, roku 1432. (Archiw. kapit.)

Chronowski Krzysztof, z Chronowa, herbu Gryf, kanonik krakowski i sandomierski, scholastyk kielecki, sekretarz królewski. Umarł w roku 1680, pochowany w kościele krakowskim, z herbem Gryf na nagrobku. Jeździł roku 1668, delegowany od kapituły, na sejm do Warszawy.

Chronowski Mikołaj, kanonik krakowski i scholastyk sandomierski; czytam go tegoż roku co Krzysztofa: czy brat jego? niewiadomo.

Chrząstowski Piotr, kanonik krakowski i proboszcz u ś. Floryana; wstąpił na katedrę przemyślską w roku 1435. Nakielski podaje rok wstąpienia 1437. (Miechov. p. 460.) Zacharyasiewicz pisze dzień śmierci Jana z Lubienia po którym on nastał, 20 marca 1435 roku, ale przy wstąpieniu czasu nie kładzie. Mikołajem tego Piotra zwie Długosz (Lib. XII p. 680), Kromer (Ks. XXI str. 542), Bielski (Ks. III str. 311), Nakielski (Miechov. p. 461); atoli ciż sami, kiedy śmierć jego donoszą, która przypadła na rok 1452, już go Piotrem chrzczą; jakoż i Nakielski (str. 482) list jego kładzie dany w roku 1448, kędy czytać: Petrus Episcopus Premysliensis. Kromer (Ks. XXI), Bielski (Ks. IV str. 348). Kapituła była obrała Franciszka Oreckiego. Długosz zwie go de Orzech, herbu Świerczek, dziekana lwowskiego i kanonika przemyślskiego, atoli król Władysław Jagiełło złamał to prawo wolnej elekcyi, i narzucił cum Baronibus, Piotra, szlachcica herbu Strzegonia alias Kościesza, proboszcza u ś. Floryana i kanonika krakowskiego, a wyznaczeni komisarze ad hoc, wraz z bratem i krewniakami Chrząstowskiego, objęli do razu biskupstwo czyli biskupie dobra; Franciszek zaś Orecki z całem prawem swojem, poprzestać musiał na probostwie u ś. Floryana. Był to drugi gwałt w tem biskupstwie w ciągu lat sześćdziesiąt. Wyświęcił go na biskupstwo, po uzyskanem zatwierdzeniu od Eugeniusza IV Zbyszek czyli Zbigniew biskup krakowski, w kościele pędzichowskim czyli prandocińskim, in die Dominica Assumptionis B. Mariae Virginis. Ale Chrząstowski, powiada Zacharyasiewicz, acz wlazł nie wrotami do oblubienicy, potrafił z grotem swoim w herbie ziścić sobie wnet serca wszystkich. Gorliwy o chwałę Boską, ujął naprzód sobie kapitułę, przysparzając funduszu archidyakonom, a stanowiąc kustodyą i czyniąc wiele innych dzieł chwalebnych, poczem umarł przy sławie dobrego pasterza, zamykając on śmiertelny żywot na dniu 19 stycznia 1452 roku. Leży pochowany w Przemyślu. (Vitae Episc. Premysl. p. 17—18.) Łaska ona na Piotra spadła nań od króla i radnych, za oną potwarz rzuconą na Mikołaja Chrząstowskiego o grzech z Anną królową, którą później zła gęba odszczekała, ale on przecież schodząc przed gniewem pańskim na brata, ujechał za granicę. (Kromer pod rokiem 1407, Bielski ks. IV str. 247.) Za powrotem do kraju, czytam go pod Koronowem mężnym rycerzem i miecznikiem krakowskim w roku 1422. (List Jagiełły jakiś przywodzi Niesiecki.) Z tym to Mikołajem poplątano Piotra, iż dopiero przy śmierci historycy nasi, wspomnieli na jego imie prawdziwe.

Chyczewski Józef, archidyakon krakowski, i z tą godnością wyznaczony przy wizycie Akademii krakowskiej przez Sołtyka biskupa, do zlustrowania wydziału jurydycznego roku 1765. Installował się roku 1761 na kanonią posądzką akademicką dla doktoratu obojga prawa; dla czego nie miał potrzeby wywodzić się ze szlachectwa. Wziął archidyakonią zawichostską roku 1757 po ks. Cypryanie Langi doktorze obojga prawa i proboszczu rakowskim; a został obrany archidyakonem katedralnym roku 1765. Umarł 27 listopada 1775 roku. (Akta kapit.)

Cichocki Kasper, kanonik krakowski i proboszcz sandomierski, akademik i Jezuitów gorliwy obrońca przeciwko toruńskim dysydentom, którego przywodzi Sołtykowicz w świadki, iż byli akademicy przyjaciołmi Jezuitom. Gdzie go wyczytał kanonikiem krakowskim? niewiem. Siarczyński pisze o Kasprze Cichockim, kanoniku sandomierskim, urodzonym w Tarnowie, z ojca będącego w służbie u Tarnowskich. Tamże w Tarnowie szkoły początkowe odbył, na którego łożył miejscowy proboszcz ks. Marcin Łyczko. Z tych przeniósł się do Krakowa, i chodził na Akademią, bakałarzując razem przy młodych książętach Ostrogskich, Januszu, Konstantym i Aleksandrze. Wyświęcony na kapłana dostał się do dworu Uchańskiego prymasa, i był przy nim lat sześć. Pierwszą książkę co napisał, to: Anatomia consilii editi, roku 1611, w obronie stojąc Jezuitów przeciw pismu wyszłemu, radzącemu to zgromadzenie wygnać z kraju, dla pokoju w ojczyznie. Ale nierównie głośniejszym zrobiła go książka: Alloquiorum Osiecensium, sive variorum familiarium sermonum libri V, authore Gasparo Cichocki Canonet Paroch. Sandom. Cracoviae 1615. Przypisał ją Hieronimowi Ossolińskiemu, opatowi pokrzywnickiemu, którego nakładem drukowana. Staruszkiem się już nazywa, i dwóch przyjacioł i sąsiadów Kochlewskiego i Marciszewskiego wprowadza do rozmowy. Osiek ten jest w Sandomierskiem nad Wisłą, o którym przysłowie: „sprawa jak w Osieku”, a Cichocki żartując powiada, iż dał początek do niego Marciszewksi. W tej książce bij zabij jest na różnowierców. Jakób VI król angielski z błotem zmieszany, do Nerona i Falarysa przyrównany, któremu autor ród podły wyrzuca, a pamięci królowej Elżbiety złorzeczy. Poseł angielski w Polsce Dickenson domagał się u Zygmunta III sprawiedliwości na Cichockim i Ossolińskim, jeden że pisał, a drugi że dał drukować. Jakoż jedna z tych książek palona była publicznie na rynku, a co Cichocki, ten się wyniósł na tamten świat, przed sądem. Jezuici przyznają tę książkę Kasprowi Sawickiemu, który z Dymitrem samozwańcem jeździł do Moskwy, ale on Anatomia consilii editi był wydał, a do Alloquiorum Osiecensium nie należał. Poseł angielski o prawdziwym sprawcy nie wiedział, a staruszek Cichocki na sztych wystawiony, byłby cierpko dobroduszność swoję przypłacił; pisze Starowolski: Tulissetque sane multa acerba et dura, ni mors senem opportune liberasset. Książka ta nie tylko w Anglii, ale i w Niemczech i we Francyi narobiła hałasu, gdy trąciła o Erazma Roterdamczyka. Bayle pisze: iż szukano ją skrzętnie. Jest tu w tem jakieś bałamuctwo, gdyż był i jezuita tego nazwiska Cichocki Mikołaj, pisarz kilku ksiąg przeciw Aryanom. Nasz Cichocki jeźli Alloquiorum Osiecensium jest ojcem, to miał pewno pomocników do tego dziecięcia swego; a kto oni byli? po obliczu ich poznasz. Kto był pożyczył imienia swego do pierwszej książki, może nie wypierać się wspólnictwa przy drugiej, i temu też słusznie, co tylko za obie nie przypłacił głową.

Ciekliński Andrzej, kanonik krakowski, syn Stanisława podstarościego sanockiego, urodzony ze Skarbkównej; podpisał w roku 1583 pewną tranzakcyą z Krakowem miastem. Sławi go Paprocki z dowcipu, mądrości i powagi w obyczajach. Wiele ziem, obyczajów i języków był świadomy. U przednich senatorów w Polsce, jako to u Piotra Zborowskiego wojewody krakowskiego, i u Myszkowskiego biskupa krakowskiego bywał marszałkiem, (str. 167.) Nie wstydziło przy pięknych przymiotach urość na człowieka za łaską ludzi pierwszych w kraju. Siarczyński daje mu probostwo na Wiśniczu, i dwóch braci, wszystko ludzi niepospolitych: Piotra zaleconego legacyami do Rzymu, Szwecyi i Turcyi, i Dobiesława który przełożył z Plauta Trinumus komedyą. Czytał ją Daniel Herman i twierdzi, iżby się sam Plautus wolał widzieć w stroju polskim, niż rzymskim; a po śmierci Zygmunta napisał za Władysławem IV de eligendo rege Poloniae noro, divinatio r. 1632, za co wziął kasztelanią Czechowską. Ma Andrzej nagrobek na Zamku:

Rndo Domino Andreae Cieklinski, Cano. Crac. Praepo. Visnicensi, Habdanka Skarbeciorum gente antiquissima, progenito, viro integerrimo, pio, magnanimo multisque animi et corporis dotibus cumulatissimo, qui dum quadragesimum tertium annum agit, immatura morte correptus, obijt in Domino, die IX mensis Maij, Anno Dni, MD.XCI. Stanislaus et Petrus, (Sereniss. Stephani Magni, et Sigismundi Poloniae Regum Secretarij) Cieklinscii, Fratri desideratiss. moesti posuere.

Cielecki Hieronim, herbu Zaręba, kanonik krakowski, proboszcz kruszwicki i poznański, nakoniec biskup płocki; siedział na tej katedrze lat dwa, umarł w roku 1627. Łubieński w życiu biskupów płockich pisze o nim: „Hieronim Cielecki dobrze letni, obrał sobie stan duchowny, bo namyślał się długo, czy pojąłby żonę, czy został bezżennym. Na dworze królewskim wieszał się, biorąc do pióra pod Janem Tarnowskim proboszczem kujawskim, i Piotrem Tylickim biskupem warmińskim, pieczętarzami mniejszymi, a z namowy Tylickiego obwlókł sukienkę kapłańską w 50 roku życia swego, chwytając za los który mu z wiekiem uciekał. Piętnastoletnia praktyka przy kancellaryi, i względy Macieja Pstrokońskiego biskupa przemyślskiego, podkanclerzego naówczas, zaleciły go do łaski pańskiej Zygmuntowi, od którego wysłany jeździł w legacyi z zaprosinami do ksią— żąt włoskich, z okoliczności zrękowin z Konstancyą austryaczką; zkąd powróciwszy z pochwałą dla siebie, gdy Pstrokoński bierze biskupstwo kujawskie, a ustępuje pieczęci większej Gembickiemu biskupowi chełmińskiemu, powinowatemu jego od braci, on zostaje regentem Cancellariae Regni Majoris. Ale się to urwało, bo Gembicki dobry pracownik bawił z królem pod Smoleńskiem, a Cieleckiego nie użył przy sobie; lecz natomiast wydarzyło się co innego, to królowa Konstancya patrząc nań, siedząc w Wilnie podczas tej wojny, gdy był z niego kapłan przykładny, zrobiła kanclerzem swoim. Otarłszy się raz o majestat poszła też fortuna w kumy jemu: bo gdy Firlej wziął biskupstwo płockie i pieczęć niniejszą, jemu dostała się po nim referendarya i probostwo poznańskie. Chciał on poprzestać na tych honorach, mając chleba duchownego podostatkiem, ale gdy mierzi go dworska polewka, i nie upatrywał drogi sobie innej do usunięcia się, jeno biorąc za biskupstwo, a płockie zawakowało po Firleju, prioris voli et desiderii sui veluti oblitus, nie zważając tą razą na rozsądek przyjacioł którzy mu odradzali tego, wziął tę infułę za usilnem naleganiem u króla: miał wtedy lat 61. Wszelako nie folgując wiekowi, pilny pasterz, mimo odrywki do dworu, i przewłóczki po kraju dla zarazy morowej, na powołanie i urząd swój baczny, dopełniał gorliwie sam wszystkie obowiązki biskupie. Dwa lata na tej katedrze, gdy ruptus nie chce aby go wyręczono przy ołtarzu, w czasie tygodnia wielkiego, przychodzi nań zimnica, którą wyrozumiawszy być śmiertelną, opatrzony śś. Sakramentami, oddał ducha świątobliwie Bogu dnia 6 kwietnia 1627 roku, i pochowan w Płocku”. Łubieński o życiu Cieleckiego ciekawie napisał, (Series et vitae Episc. Płoc.) choć sam powiada, iż życzliw był jemu, i rad go chciał mieć następcą po sobie, a nominatem już będąc na to biskupstwo grzebał, przy obecności braci jego i licznie zgromadzonej rodziny. Przyznaje wszakże Cieleckiemu iż mąż był bez obłudy, uważny na to aby się komu nie naprzykrzył, i choć nieco natrętny wielomowstwem, to wszelako bez obrazy ludzkiej.

O katedrę naszą nie wiele on zarwał, a znać dla honoru i wioski, postarał się o stalum u nas. Siarczyński przywodzi w życiu jego na pocieszną okoliczność, która dawała poznać dwóch ludzi. Miał on wziąść pieczęć mniejszą po Firleju, ale gdy przez skromność nie czyni starania, Andrzej Lipski wywiódłszy go na słówko: iż nie myślał o niej, pobiegł z tem do króla i złapał ją sam dla siebie. (Obraz wieku panow. Zygm. III t. I str. 78.)

U Krasickiego czytamy w przypisach do Niesieckiego: pokazuje się z listów oryginalnych tegoż Hieronima Cieleckiego, pisanych do Rudnickiego biskupa warmińskiego, iż był świadom dobrze wiele interesów dworu Zygmunta III, a ze sposobu pisania, biegłość jego w sprawach potocznych. Pisze o sobie: iż wziął probostwo poznańskie roku 1609, a z listów in Archivo Heilsberg. jest kanonikiem krakowskim i proboszczem kruszwickim.

Wystawił mu nagrobek w Płocku na tumie Zygmunt synowiec jego, proboszcz poznański i kanonik gnieźnieński: (Starowol. p. 704.)

D. O. M.

Hieronymus Cielecki pervetusta Zarembarum gente ortus.

Vir prudens et eruditus, virtutibus praestans, meritis in Rempub. insignis, ex Secretaria Regiae Majestatis Referendarius Regni, ac Serenissimae Constantiae Reginae Cancellarius, instituendaeque Regiae prolis Praefectus, demum Episcopatu Plocen. insignitus, sponsae suae utilis, et vigilans Praesul, Regiae Domus apprime charus. Clero, civibusque Patriae acceptus, post infertam coelo animam, corporis sui exuvias hic deposuit, aetatis anno 63, salutis humanae 1622. Cui hoc amoris monumentum, gratus nepos, Sigismundus Cielecki, Praepositus Posnaniensis, Gnesnen.

Płocensis Canonicus, posuit.

Z nagrobku dowiadujemy się: iż był przy królewiczach do nauki im dodany za moderatora, czego nie położył Stanisław Łubieński: czy chciał mu umknąć tego, czy przepomniał na to? niewiadomo, bo wiedzieć musiał. Potem, rok położon śmierci 1622, a Łubieński pisze wyraźnie: vitam cum morte commutavit, millesimo sexcentesimo vigesimo septimo, (W edycyi krak. 1642 i antwerp. 1643.) co mięszało wszelką rachubę. Firlej bowiem postąpił z biskupstwa płockiego na katedrę gnieźnieńską, nie w r. 1618 jak chce Niesiecki, ale jak u Krasickiego w przypisach, dopiero w roku 1624, iż Cielecki od dwóch lat zmarły, nie mógł brać już tej infuły płockiej. Damalewicz, który w lat siedm po Łubieńskim drukował swój Series Archiepiscoporum Gnesnensium, kładzie ingres Firleja na rok 1624, a nie na r. 1618. Sprzeczność to ciekawa, gdyż pomiędzy marmurem na widoku w kościele, a świadectwem współczesnego biskupa i następcy immediate Cieleckiego, który go grzebał i na on kamień patrzał się; a było to połączone z dniem wjazdu Firleja na stolicę arcybiskupią, po którym dopiero mógł był wjechać Cielecki na biskupstwo płockie. Wszedł na kanonika do nas roku 1608. Akta nasze dają mu za ojca Bartłomieja herbu Zaręba, a za matkę Annę Gajewską z Płociszewa herbu Ostoja. Dziekanem zostaje roku 1614.

Cielecki Zygmunt, proboszcz poznański, kanonik gnieźnieński, krakowski i płocki umarł r. 1652 i pochowany w Poznaniu. Jest kazanie drukowane w Poznaniu, powiedziane na jego pogrzebie przez ks. Wojciecha Pigłowskiego kanonika poznańskiego, a przez ks. Mateusza Zgierskiego poddziekaniego kościoła katedralnego poznańskiego, przypisane Aleksandrowi Głębockiemu archidyakonowi gnieźnieńskiemu, dziekanowi poznańskiemu, kantorowi płockiemu i kanonikowi krakowskiemu. Z kazania doczytujemy się, iż był mąż pobożny, sumienia delikatnego, i fundował Godzinki o Najświętszej Pannie w kościele ś. Marcina. Mowę Jerzego Gowarzewskiego kanonika poznańskiego, powiedzianą przy wjeździe Andrzeja Szołdrskiego na katedrę poznańską, drukując Wojciech Regulus w Poznaniu roku 1636, przypisał Zygmuntowi Cieleckiemu proboszczowi poznańskiemu, do której odsyłam, nie dla Cieleckiego, ale dla Cycerona. Dwie to są mowy, jedna od katedry, a druga od kol— legium lubrańskiego, i noszą tytuł: Bina gratulatio.

Cieliński Andrzej, kanonik krakowski, roku 1587. (Akta kapit.)

Cieński Kasper, dziekan krakowski i administrator biskupstwa krakowskiego sede vacante, herbu Pomian, syn Wojciecha, urodzony z Trzebickiej siostry Andrzeja biskupa krakowskiego, proboszcz piotrowiński i deputat kilka razy na trybynał koronny. Wujowi swemu postawił nagrobek bogaty w kościele krakowskim u ś. Piotra, na co wyłożył sporo tysięcy, a w dziedzictwie Trzebickich z woli ostatniej tegoż wuja swego wyprowadził kościół z fundamentu, i uposażył go. Zakonu oo. Jezuitów dobrodziej wielki. Zostaje dziekanem roku 1679. Roku 1701 składa drogą kapę, na którą klejnoty i perły zostawił Zygmunt III, sporządzoną kosztem Trzebickiego biskupa. Kapituła stanowi iżby nosił ją tylko sam biskup. Roku 1681 czyni ofiarę z dwunastu szpalerów zielonych, do strojenia kościoła w czasie uroczystości. Umiera roku 1703, hojny na kościół którego był dziekanem. Mąż szacowany powszechnie. Czyni zapis 40 tysięcy złotych na anniwersarz dla siebie, i różne pobożne uczynki. (Akta kapit.)

Cieński Stanisław, brat Kaspra dziekana, kanonik gnieźnieński i krakowski; śmierć prędka obaliła dalsze o nim nadzieje. Wchodzi do kapituły roku 1675. (Akta kapit.)

Z Cieszyna Jan, kanonik krakowski, zapisuje sobie anniwersarz na domu swoim w ulicy poselskiej. (Rocznik krak.) Rok śmierci nie położony.

Cikowski Ścibor, kanonik krakowski, roku 1564. (Akta kapit.)

Ciołek Erazm, kanonik krakowski, opat mogilski, ś. teologii doktor, człowiek uczony i pobożny, pierwszy ex gremio kapituły sufragan, obrany i konsekrowany od Gamrata biskupa krakowskiego, który na to dał statut, a stolica ś. approbowała. Bowiem brano dotąd na sufraganów zakonników, ale naprzykrzyli się, wyciągając zapłaty od śś. Sakramentów, a mianowicie przy święceniu na kapłanów. (Vitae Episc. Crac. fol. 227.) Był ten Ciołek krakowianin, a pisał się zwyczajem tamtoczesnym Vitellius; jakoż czytam u Paprockiego na str. 699 Jana Cielacha, pomiędzy przedniejszymi w radzie miejskiej pod rokiem 1381, a od Cielacha krok było do Ciołka i do Vitelliusa. Czy Jakób Ciołek jeden początek mają z Erazmem i Stanisławem biskupami poznańskim i płockim? może doczytać możnaby się tego z akt miejskich krakowskich.

Wiszniewski niepodejrzany sędzia, ile razy daje komu pochwały, przyznaje temu Erazmowi, iż starał się zaprowadzić lepsze nauki do Cystersów, i żył w związkach przyjaźni z Erazmem Roterdamczykiem. (T. V str. 31) Nasze akta czynią sufraganem Ciołka Erazma roku 1544, a Starowolski przy życiu Gamrata nazywa go Canonicus natus Cracoviensis; iż gdy znachodzę go potem inter praesentes na sesyi kapitulnej pierwszego z opatów którzy mieli stalum u nas, temu go tu położyłem. Wspominają akta nasze wiele razy na instalacye opatów tynieckiego, andrzejowskiego i mogilskiego, a później miał tęż prerogatywę i proboszcz miechowski, ale nie dawało to vocem activam et passivam in Capitulo. Napotyka się dopiero tych prałatów inter praesentes na sesyi kapitulnej, gdy będą sufraganami, mając do tego prebendę kanoniczną i prawo do opcyi domu kapitulnego.

Ciołek Erazm, Vitellius, kanonik krakowski, a potem biskup płocki. Pisarze nasi nie chcą go mieć z rodu Ciołków. Kto był ten Erazm, mówi Łubieński, jakiego domu, co za urodzenia, za czem urósł? nie wiedziano nawet podczas kiedy żył. Od współczesnych doszło tylko, że u Aleksandra przed wstąpieniem na tron jego, przyszedł był do względów, i posiadał zaufanie jego. (Series Episc. Płoc. p. 396.) Kromer podaje go za plebejusza. (De reb. gest. Pol. Lib. XXX p. 457.) Wapowski i Decyusz zowią krakowszczykiem (Fragm. p. 585, De rebus Sigism. I p. 298); Bielski prosto mówi że nie był szlachcicem, (ks. IV) a Bużeński nie obwija w bawełnę i powiada: lichego i podłego stanu; (in vit. Archiepisc. Gnesn. Mss) tak że prawdziwa hańba pieluch Erazmowych, pisze Ossoliński, ukrywa się dotąd gdzieś tam po szpargałach. (T. I str. 356.) Krzycki w poezyach swoich, czyli w paszkwilach swoich, wyrzuca mu ojca szewca i rzępołę na lutni, a matkę szynkarkę, która kumała się byle z kim. Sam też nie wiedział pod jaki się herb podszyć: zrazu używał Ciołka, a potem zakupiwszy świadków, przypytał się do Sulimy. W przypisach do tych epigrammatów swoich Krzycki w zbiorze Stanisława Górskiego, raz go czyni plebejuszem, który zostawszy biskupem płockim, wziął za herb Dryją, a drugi raz synkiem księżym z Krakowa, którego gdy Aleksander polubił, zrobił szlachcicem i popchnął do biskupstwa. Człowiek pewno stateczny jakim był Górski Stanisław, posłuchajmyż co o nim mówi w historyi sekretnej swojej którą posiadała biblioteka Załuskich. „Erazm Ciołek urodził się w połowie XV wieku w Krakowie, matkę miał jakowąś tameczną kobietę; która nierządne życie wiodła. Z młodu wychowanie jego zaniedbano. Przyciśniony niedostatkiem, szukał pożywienia z brząkania na lutni, sam się w tej sztuce wyćwiczywszy bez żadnego mistrza, aż do niepośledniej doskonałości. Niespodzianie spotkało go szczęście, gdy ktoś z dworzan upodobawszy go sobie, zaprowadził do Aleksandra naówczas w. księcia litewskiego. Polubił go książe, nie tyle z gęśli jeszcze, co z urody a dowcipu; zaczem łożył na niego i dał do szkół, które zacząwszy w Krakowie pod Janem Ursynem, kończył w Bononii pod Filipem Berwaldem. Jeszcze bawił w tem mieście, gdy Aleksander zostawszy królem, obdarzył go szlachectwem i herbem Sulima. Za powrotem do ojczyzny otrzymał kanonią krakowską. Wkrótce tenże król wyniosłszy go na biskupstwo płockie, wyprawił posłem do papieża Juliusza II z obedyencyą: powodzenie zaślepiło Erazma. Naraził się dumą królowej Elżbiecie matce Aleksandra, jako też i Łaskiemu naówczas kanclerzowi koronnemu. Ztąd poszło, że owa wyrobiła prawo u syna wyłączające plebejuszów od biskupstw i godności katedralnych, a Łaski prymasem utwierdził one prawo na synodzie prowincyonalnym, przez wyrobioną bullę papiezką na to. (Leoni X 1515 pridie Kalend. August.) Erazm sprawował powtórnie poselstwo do Rzymu, kiedy Aleksander umarł, i Zygmunt I po nim nastąpił. Nowy król przedłużył kredens jemu czyli świadeczne listy, i dał to samo zlecenie które miał od poprzednika, aby oddał posłuszeństwo Juliuszowi II imieniem jego. (Janocki Rare Büch. t. III p. 9.) Ossoliński nie folguje podobnież Ciołkowi, i naprzeciw Niesieckiemu dowodzi, który go położył pod Ciołkami herbu Sulima: „Spłodzony w nieślubnym związku, powiada, od kogoś z familii Ciołków, mógł zachować nazwisko ojcowskie, które nawet zwyczajem uczonych swego wieku złacinnił na Witeliusza: nie dziedziczył wszakże ani herbu, ani stanu. Był tedy Erazm kowalem szczęścia własnego, do czego podała mu sposób, przy wrodzonym dowcipie nauka, którą nabył szczególniej w Akademii krakowskiej, gdzie otrzymał stopień bakałarski, za rektorstwa Andrzeja z Łabiszyna roku 1487, a doktorski za Jakóba z Gostynina roku 1491”. (Sołtykowicz o stanie Akad. krak. str. 596.) Łubieński gorzej na niego łaje, iżby go wielu obwiniało o złe rady królowi Aleksandrowi podczas sejmu w Brześciu litewskim roku 1505, kiedy Michał Gliński stał na gardło przedniejszym panom litewskim, a obalił te zamachy kanclerz Łaski, główny nieprzyjaciel Erazma. Ale to się nie utrzyma, bo przy tych knowanych zamiarach Miechowita (ap. Pist. t. II p. 249), Kromer (edit. Basil. t. I p. 452 i 453), Stryjkowski (Kron. str. 569) winią samego tylko Glińskiego. Kromer nie zadaje Erazmowi aby miał kiedy poufałości Aleksandrowej zażywać na złe: „jam inde, ex quo Magnus Dux Lithvaniae creatus erat, valde familiarem habuit. (Libr. III p. 457.) Nie był do tego całkiem osobą swoją w Brześciu, bo zostawszy w roku 1504 biskupem płockim, po wyniesieniu na kujawskie Wincentego Przerębskiego (Rzepn. Vit. Praes. Pol. t. II p. 250) posłował w Rzymie.

Wszystko to wypisałem wiernie, bo cały chrap dotąd na Ciołka, to że nie szlachcicem był. Nie przywodzi Łubieński co innego, toż Górski: pastwi się Krzycki nad ojcem i matką, a Ossoliński gdyby się był obejrzał na to co sam napisał, byłby Erazmowi nie piekł za drugimi; wszakże to jego słowa: „był kowalem szczęścia własnego, do czego podała mu sposób nauka, przy wrodzonych przymiotach dowcipu”. Rankoru do niego szukać kędy indziej, to w faworach u Aleksandra, i w tej fortunie która zaświeciła ple— bejuszowi, a plebejuszowi z głową do góry. Winić go też było, to że naraził się Elżbiecie i Łaskiemu, mając był pomnieć, iż przymioty nasze tyle się zalecały, ile korzyły. Pójdźmyż teraz do życia jego, a zaliż nie napotkamy, na coby mu policzyło do zasługi.

O czterech poselstwach Erazma Ciołka do Rzymu czytamy, rachując wedle liczby kredensów. Pierwszy raz jeździł od Aleksandra króla do Aleksandra VI; powtórnie od tegoż z obedyencyą do Juliusza II; przy którem gdy śmierć królewska zaszła, trzecie podobnież bierze, wspomina Wapowski, od Zygmunta I do tegoż papieża (in Frag. p. 585); a czwarte jest do Leona X, poprzedzone tem do Augsburga w roku 1518 na sejm rzeszy niemieckiej, wraz z Rafałem Leszczyńskim kasztelanem łędzkim i Boguszem marszałkiem litewskim, w rzeczy nie małej wagi, bo chodziło poruszyć całe chrześciaństwo na Turka. Mowa jego za drugim kredensem powiedziana jest drukowana w Rzymie: 
Oratio in praestita obedientia solenni Sanctissimo Domino nostro Julio II Papae, nomine Ser. Principis Alexandri Regis Poloniae et Magni Ducis Lithvaniae, habita Romae in Consistorio publico per Reverendum Patrem Erasmum Vitellium Episcopum.

Płocensem, die Lunae mensis Martii, anno salutis 1505.
 Na sejmie w Augsburgu Zygmuntowi chodziło, aby podszczuć panów chrześciańskich na Turki, których potęga zagrażała jemu, jako najbliższemu sąsiadowi; a w razie gdyby obierano króla rzymskiego, dać kreskę czeską za Ludwika małoletniego tytułem opieki, na Karola V wnuka cesarskiego. (Karnk. de reb. gest. ad an. 1518 et Act. Reg. Sigism. I ad h. an. Bużen. in Vit. Archiepsc. Gnensnen.) Atoli książęta niemieccy oglądali się więcej na cesarza, z obawy o wolności swoje, niż na bisurmanów. Było też i ubóstwo w kraju powiadali, dla jałmużn wyciągniętych na budowlę kościoła ś. Piotra. Przypadło tedy Erazmowi walczyć z gotową złą wolą, a zjechało się było książąt do trzydziestu, tak jak tego nie widziano. Mówił w obec całego majestatu, zgromadzonych na ten sejm książąt i panów, przy obliczności legata i wielu uczonych mężów. Jakób Spiegel sekretarz cesarski dał w dziesięć dni tę mowę oddrukować, i przypisał ją Erazmowi Roterdamczykowi, wyrażając: iż nie tylko dank odniosła, ale i do łez poruszyła: sic ornate, sic graviter oravit, ut ad ultima usque praecordia auditorum vehementia sententiarum penetravit, pluresque ad fletum concitaverit, ei vero docto simul et facundo, omnes docti et eloquentes palmam tribuunt. (Oratio per R. Patrem Dominum Erasmum Vitellium Eppum Plocensem, in celleberrimo Augustensi conventu ad Caesarem Maximilianum, nomine victoriosissimi Regis Poloniae Sigismundi habita etc. die Veneris 20 Augusti 1518 an. Impressum Augustae Vindelicorum. Toż przyznał mu Richardus Bartholinus (in concinna descriptione de Conv. Augustano) Episcopus Plocensis vir litteratus et gravis, orationem habuit latinam plane, et rei satis accommodatam, in qua sapienter et erudite de expeditione contra Turcas disputavit. Czytana wszakże, uważa Janocki, nie sprawia tego skutku, są w niej wszelako ustępy dziwnie ozdobne, tam kędy zachęca cesarza do wojny i chwali Zygmunta króla. Aby zaś łacina jego była chuda (Janoc. Rare Büch. P. III. p. 10; Ossoliń. t. I str. 362) a on nadrabiał był miną, to sąd nie współczesnych którzy go słuchali i nań się patrzali, ale dany mu już teraz od swoich. Sejm ten rozjechał się na niczem, a cesarz nie tracąc nadziei ani ochoty do wojny, radził jemu pospieszyć do Rzymu z resztą poselstwa; o czem on doniósł królowi przez kolegów swoich, którzy mieli opowiedzieć co za obrót wzięły rzeczy w Augsburgu. Mamy i tę mowę którą miał przed Leonem X na dniu 26 listopada 1518 roku. Dał ją wydrukować Hieronim Guidon podkomorzy papiezki, na zlecenie Izabelli księżny medyolańskiej, sprawujący interesa jej w Rzymie, z tą pierwszą powiedzianą w Augsburgu, gdy obydwóch ciekawa była. (Romae, apud Jacobum Mazochium an. 1519 Januar. 27.) Jest ona w tem wydaniu poprawną z błędów augsburgskiego odbicia, ale oszpecona czołganiem się u nóg papieżowi, i nie do poznania temu.

Wkrótce zamach na Turków spełzł dla śmierci cesarza Maksymiliana. Urodziło się z tego: okoliczność obsadzenia tronu cesarskiego i odwłoka do skończenia raz sporu z Krzyżakami. Leon X obawiał się Karola V jako niebezpiecznego dla Włoch, i stawiał przeciwnika jemu w Franciszku I królu francuzkim, przysądzając obom trzeciego, to Zygmunta króla polskiego do korony cesarskiej. Mamy te dwie brewe papiezkie do Zygmunta. (Act. Reg. t. V p. 48, 49, 50.) Rzecz była nieczysta, i spuścił się papież na Erazma, polecając go zaraz królowi jako najzdolniejszego do poselstwa na sejm obiorczy. Zygmunt wiedział co były one stręczyny, łączyły go bowiem związki bliskie krwi i dawne sojusze z domem austryackim. Z koroną cesarską dwóchby nieprzyjaciół miał na karku jako król polski: to Turków i tenże dom austryacki, temu wymówił się papieżowi; a nie dowierzając Erazmowi, posłał do Frankfurtu na sejm zaufańszego sobie Macieja Drzewickiego biskupa kujawskiego, i Rafała Leszczyńskiego starostę słucheckiego, aby Karolowi V przyłożyli kreskę, gdyby jej potrzebował, dawno mu słowo swoje dawszy na to. Co z sprawą z Krzyżakami, ta była trudniejsza. Papież Krzyżakom sprzyjał nieskąpym w zabiegi, a gdy plecy krnąbrniejszymi uczyniły mnichy, Zygmunt wziął się do wysłannika swego; któremu nie łatwo było środkiem płynąć, bez potrącenia to o swój dwór, to o rzymski. Nieborak zwijał się między dwoma, łagodził rzeczy, tumanił, wymawiał odwłokami dworu rzymskiego, radził nawet potwierdzenie wiecznego przymierza pod pewnemi warunkami, unikając przytem narażenia osoby swojej, i brał do przekupstw, co królowi idącemu prostą drogą wszystko to było w niesmak. Fukał też na Erazma, który się odgryzał: iż najlepsze jego chęci wywracano na wspak, potrzebnych pieniędzy nie nadsyłano na czas, na listy odpowiadano niedbale, zgoła mieszano mu wszystkie szyki; a Polskę tak osławiono w Rzymie, iż wysłani legaci abo wymawiali się, abo wracali z drogi. Król na wyjezdnym do Torunia tęgo mu zmył głowę, nie borgując nikomu: albowiem wytknął bez ogródki, iż znał się na szalbierstwach, i widział oczywiście jak z nim kręcono; a do tego czuł i to, że przy onych frymarkach, raczej oglądano się na litkup, niźliby dbano o dobicie targu. Wojna też zaraz pokazała co za koniec Krzyżaków spotka. Erazm pomiarkowawszy ramotę, szukał wszelako sposobu choćby cień zakonu uratował; a wszystko to czynił dla dworu rzymskiego, i pisał do króla, aby jak w Hiszpanii, złączył czyli wcielił wielkie mistrzostwo do korony. Nakoniec przylgnął całkiem do dworu rzymskiego, i zabiegał jeno podobać się jemu, za co też wpadł zupełnie w niełaskę u króla. Miał król i tę jeszcze urazę do niego, iż patrzał przez szpary, gdy dworacy rzymscy, tak zwani kortezany, łapali za prebendy tłuściejsze, nawet z pod szafunku królewskiego. Dawno przestrzegał go był Tomicki, że popsuł sobie w całym kraju dobre rozumienie o sobie, a nawet obudził był wrzawę powszechną. „Wielu chwali waszmościną czynność, słowa są Tomickiego, wielu też jej przygania. Znajdują się tacy, którzy waszmość mają pilnie na oku. Wiedzą, co u nas i gdzieindziej knowasz, dla wywyższenia swojego przez Rzym, a używają w dochodzeniu waszmości tych samych szpiegów, którymi się waszmość posługujesz do swoich zamiarów. Nie podli to ludzie i bez znaczenia, tak się na waszmość tarchają, ale znakomite osoby oskarzają go: co większa, starają się u króla jegomości, żeby albo waszmości nazad odwołał, albo mu urząd i powagę odjął, a to nie dzieje się przez poduszczania zauszne, ale publicznie. Nawet taką prośbę pan Górski przyniósł z zjazdu kolskiego. Gotowym jest samego się miłościwego pana i tych co byli przytomnymi wywieść świadectwem przed waszmością, żem się temu oparł gorliwie. Wyrobiłem też waszmości zasiłek pieniężny, co go teraz odbierzesz. Wszakże nie wiem, jak to moje przysługi waszmość przyjmiesz. To pewna, żem dotąd w moich i w przyjacioł moich interesach, doznał niewiele życzliwości jego. Znać waszmość polegasz więcej na tych, którzy dworskim trybem tuczą go pięknemi słówkami. I jaćbym się na nie zdobył, gdybym chciał waszmości udawać tumany za rzeczywistość”. (Act. Reg. t. V p. 141.) Co prawda to prawda, to że Erazm starał się w Rzymie o kapelusz kardynalski, tudzież u cesarza o jakieś biskupstwo: chciał też dla owej zastarzałej niechęci przeciwko Łaskiemu, wyłamać płockie biskupstwo z pod zwierzchności prymasowskiej; a jeźliby już nie Rzymowi, to mieć go podległem biskupowi kujawskiemu, którym naówczas był Maciej Drzewicki. (Bużen. in Vitis Archiepisc. Gnesn.) Nie udało mu się nawet, co był przy kollegiacie pułtuskiej postanowił, aby prałaci i kanonicy trzymali fary. (Lubien. Series Episc. Plocen.) Król i prymas stawali mu zawdy sporno: pierwszy aby hamował jego pychę nieuskromioną, a drugi aby mu dokuczał. Nie miał też po co wracać do Polski. Nie lubił swoich rodaków, i otaczał się rad cudzoziemcami, osobliwie narodu niemieckiego. (Janocki Rare Büch. P. III p. 10.) W Rzymie żył okazale, utrzymywał znaczny dwór, na którym marszałkował Gamrat, nikczemnem urodzeniem panu swemu podobny. (Bużen. in Gamrato.) Z śmiercią Leona X skończyło się jego kardynalstwo, poczem w kilka miesięcy żyć przestał roku 1522 z powietrza czy ze zgryzoty; aetate adhuc vigente periit, pisze Janocki. (Misc. t. II p. 85.) Położono mu nagrobek w kościele ś. Maryi del Popolo.

Kto był ten Erazm Ciołek? co za człowiek? jakie mu dać miejsce po śmierci? po dziś dzień zagadką jest. Ossoliński wpadł na niego z góry za matkę i ojca: lecz to było dobre kiedyś, na wiek w którym Erazm żył. Nas fortuna jego nie razi, owszem za nim przemawia, a czemu dobrowolne wygnanie obrał, pytać należało. Był Erazm Vitellius niezaprzeczenie nowy człowiek, novus homo. Dostanie się na dwór książęcia Aleksandra zdarzył przypadek, a za łaskę książęcą, nie odpowiadać jest Erazmowi. Mogło to ubóśdź Łaskiego, gdy chłystek jeden w oczach jego dostał się do biskupstwa, i wyprawił na poselstwo. Nie czytamy, aby Elżbieta królowa matka była niedobra kobieta, i niemal jedyny to raz, co do rządów syna swego wzięła udział, iż wyrobione postanowienie, aby plebejuszów nie przypuszczano do dostojeństw kościelnych, z przydatkiem tą razą, o szlachectwie z ojca i z matki, wyraźnie do Erazma wymierzone, na karb Łaskiego położyć należało. Schował on się po za królowę, sam to tytuł tego prawa pokazywał: Statuta Ecclesiarum, seu de plebeis, ad vota Ser. Reginae Elisabethae, gdyż jedyny to przykład takiej nomenklatury; a potem, królowa nie potrzebowała gotować z daleka zemsty swej do jednego ze sług syna swego; iż to oczywista robota człowieka, który nie śmiał z przodu zajrzeć w oczy powiernikowi królewskiemu. Proszę przeczytać jeno co Damalewicz napisał, kędy mecenasem Łaskiego zowie, który uczonych ludzi, in Italia, Germania et Cracoviae, impensis suis aluit, ac doctoratus aspice insignitos, in Ecclesiae Gnesnensis bases collocavit; a nie było go wstyd ukuć statut, wydziedziczający naukę ze zasługą od godności kościelnych, a Leone X Summo Pontifice, maximo alioquin eruditorum fautore, supplicatione importuna, et narratione frivola, diplomate in eam rem obtento. (Series Archiepisc. Gnesn. p. 281.) Był też Łaski animo inquieto, z czego bronią go Bzovius, (1531 num. 15 in Annal. Eccles.), z Hozyuszem (tom. II epist. 118 p. 268), a Damalewicz ingenio acer pisze. (p. 284) Wszędy się ci dwaj ludzie spotykali i zawdy sobie nieprzyjaciółmi byli. Do Łaskiego było, bo u góry stał, pominąć na urazy, a przygarnąć człowieka jakim był Erazm. Nowi ludzie nie są dumnymi ale podejrzliwymi z obawy, aby nie wyrzucano im rodu podłego, z czego ona łechtliwość, która poślednich ludzi obrażała; ale wyciągnąć do nich rękę tylko, to i tę rękę ucałują i wyskoczą ze skóry na usługi twoje. Erazma zaś odepchniono i to najochydniejszym sposobem, ukręciwszy bicz na niego jednego, onym statutem nazwanym królowej Elżbiety. Dotknięty w czem miał człowiek najdroższego, to w ojcu i matce, ani mógł potem zbezecniony kochać swoich, ani do tego kraju chcieć wracać, kędy pozamykano mu wszystkie wrota ochydą. Temu to przypisać, i starania o kardynalstwo, i o jakieś biskupstwo w Niemczech: co pokazywało jednak, gdy bano się jednego i drugiego, że jedno i drugie być mogło; a co do sprawy z Krzyżakami w Rzymie? to nigdy ona nie szła pomyślnie dla nas na tej drodze, i zawdy ją oręż rozstrzygał. Może też Erazmowi bróżdżono prawdziwie, i przeszkadzano do tego w Rzymie, jak na to się żalił; a choć Łaski po nim ukończył tę rzecz, to podobno lepsze było, co on radził, aby wcielić Krzyżaków do korony, niż to na czem skończył Zygmunt, stanowiąc lennikiem synowca swego.

Uczył się Erazm naprzód w Krakowie a potem we Włoszech. U nas kwitły pod Jagiełłami nauki: był to czas Kallimacha i Grzegorza z Sanoka, Tomicki siedział na stolicy krakowskiej, a we Włoszech kluł się wiek Leona X. Świat cały można rzec, dwory królów, akademie rozrzucone od miasta do miasta, brzmiały uczonymi. Dwa języki prym wiodły, łaciński z greckim: wymowa i kunszt rymotworczy prowadziły do infuł i pierwszych godności; że Erazm za powrotem z Włoch, musiał nie być bez zdolności osobliwszych, skoro jemu dał król biskupstwo, i słał w posły do tego Rzymu, kędy Juliusz II wtedy siedział na stolicy Piotrowej, jeden z największych papieżów. Nie zalecało go urodzenie, tylko rozum i nauka, temu był wybór dobry. W Augsburgu, na widok majestatu cesarskiego, w obec trzydziestu książąt nie oniemiał, to mniemane żacze krakowskie; tak jak przed trzema papieżami, i to jakimi: Juliuszem II, Leonem X, i Adryanem VI, bo w rok dopiero umarł, po jego wstąpieniu na tron, nie zapomniał języka w gębie. Stawał, gdzie? w Rzymie, i to przed kim, i przemawiał do kogo? w imieniu królów naszych, z chwałą imienia polskiego. Nie odwoływał go też Zygmunt mimo Łaskiego, choć fukał nań; tak jak Aleksander, mimo gniewy królowej Elżbiety matki swojej, którą podszczuł Łaski: bo znali oba, iż nie wytrzęsie łatwo z rękawa drugiego Erazma. Dziwi się też Nakielski, a my jemu, iż nie wiedział zkąd ta łaska dla Erazma u królów, czy ob singulare ingenium, vel ita fato volente? (Miechov. p. 598) Wapowski który w Rzymie często bywał, i o Erazma się obcierał, chwali go: vir sane doctrina, et multiplici virtutum laude adornatus. (In fragm. p. 585) Jatnocki zowie wskrzesicielem i zaszczepicielem nauk w Polsce, quem ob praeclara in rem litterarum merita, nemo satis celebraverit. Hoc enim monitore et duce viri patriae principes complura excitarunt, et luculentis insuper honestisque privilegiis ornarunt; bonae eruditionis domicilia et promoverunt in majus meliusque, omnes severiores artes ac disciplinas, quae ad antiquam elegantiam, ad vitae communis institutionem, atque etiam ad Reipublicae gloriam, et decus magnam quandam habere vim viderentur. (Litter. Prop. in Pol. p. 16—17) Są którzy na gołe słowa Janockiego nie chcą temu wierzyć, na co się piszę, byle przy Tomickim, Krzyckim i Kmicie, gdy Gamrata stawiają między mecenasami, i na Erazma pozwolono. Wszak ten Gamrat, co wyszedł na fautora uczonych, sam prostak, a marszałkował w Rzymie Erazmowi; iż jeźli ma sławę mecenasa, to Erazmowi za to dank: a kto wie, ilu się innych mogło przetrzyć u niego. Tomickiego pare listów pisanych do Erazma pokazują, co miał za sławę zrobioną sobie w Polsce, a kapeluszem kardynalskim dmuchnął jak w rój pomiędzy biskupów, iż mogło to łatwo dobóśdź najpoczciwszego człowieka, jakim był Tomicki. Wszak Łaski z synodu laterańskiego wywiózł dla siebie i swoich następców tytuł legali nati, a za złe nie poczytano mu tego, choć nie wszystko był otrzymał na co się kasał, aby sam jeden święcił biskupów w Polsce: lecz co Łaskiemu uszło on gościniec z Rzymu, to na Erazma wywołało gniewy. Na bezstronny sąd, Erazm kardynałem, gdyby go statut Elżbiety nie był wygnał z Polski, a Łaskiego nie zgniotła nieprzyjaźń, ale umiał ją był ukrócić w sobie, z uwagi na zdolność i przymioty przeciwnika, to możeby udarował nas był politykiem i statystą, na czem brak mieliśmy wielki. Nie u każdego umysł wspaniały i talent giętkie są aby podlazły, lub przedarły się szczeliną: trwadsze bowiem dziczały od prześladowania. Erazm nie szynkarki synem jak to chcą, miałby inną kartę u nas; ale co dziwi mnie, to że Ossoliński naostrzył pióro na niego, nie mając nic wspólnego z gniewami współczesnych ludzi Erazmowi.

Rękopism listów Erazma, z poselstw za króla Aleksandra i Zygmunta I wniósł był do biblioteki heilsbergskiej Tideman Gize biskup warmiński, niegdyś sekretarz Zygmuntów. Kopija z niego po śmierci Załuskiego biskupa krakowskiego, dostała się Akademii krakoskiej; a drugą kopiją ręki Tomasza Sokołowskiego kanonika warszawskiego, posiadała taż biblioteka Załuskich, lecz roku 1779 utraciła wypożyczeniem. Wiele listów jego z czasów Zygmunta I umieścił Stanisław Górski w sześciu pierwszych Tomach, tak zwanych Aktów Tomickiego, i w dwudziestym piątym obejmującym sprawy duchowne.

Erazm bawiąc w Rzymie, zebrał był znaczną bibliotekę. Janocki wysoko ją zalecający, przy innych rzadkościach rozwodzi się o Pontificale, z opisem koronacyi Aleksandra, z kunsztownemi malowidłami przedstawiającemi widok tego obrzędu, kędy masz kościół katedralny, i ubiory Polaków: wszystko ciekawe. (Cathal. mss. bibl. Załusc. n. XXVI. p. 5.) Ma on trzy części, a ostatnią najpiękniejszą: Tertia pars de quibusdam Solennitatibus et Ecclesiasticis Officiis, odnoszącą się wyraźnie do kościoła polskiego, jak to: Benedictiones in diebus Sanctorum Adalberti et Stanislai martyrum Poloniae patronorum, et in Anniversario dedicationis sanctae matris Ecclesiae Cracoviensis. Malowania cudne, wszystko na pargaminie. Był on ozdobą najpiękniejszą biblioteki Załuskich. To co wyszukał w nim Janocki, przy kładzeniu palliusza na arcybiskupów gnieźnieńskich przez biskupów krakowskich, świadczyło o arcybiskupstwie niegdyś biskupstwa krakowskiego. Manuskrypt ten dostał się z biblioteki Załuskich do puławskiej. Odwiedzając tę bibliotekę roku 1830, miałem go w ręku może ostatni, a dziś po jej rozprószeniu, kędyby się znajdował, niewiadomo. Haller przypisał Erazmowi mszał dla dyecezyi płockiej, drukowany roku 1520, a wydany za powodem Jana Bielińskiego sufragana płockiego, prałata bogatego. Stanisław z Łowicza przypisał Ciołkowi listy Philelpha, drukowane u tegoż Hallera roku 1512. (Janoc. Rar. Poln. Bücher Pars I p. 44.) Ono tulenie się książek i drukarzy pod imie jego, pokazywałoby mecenasostwo jego, dla księgarzy i uczonych u nas. Miał się on przykładać za Aleksandra króla, do rozmnożenia szkółek po kraju. Vosyus wspominając Erasmi Vitellii Episcopi Płocensis Testamentum, świeżo odgrzebany między manuskryptami biblioteki krakowskiej, przyznaje mu mylnie pismo jakieś: de Victoria Sigismundi Regis Poloniae adversus Turcas; (De script. latin. p. 581) gdy pan ten nie wojował nigdy z Turkami, jak to wytknął słusznie Ossoliński, i Janocki. (Pol. Auctr. Miscellae Vol. II p. 90.) Ossoliński pisze, iż spotkać się nie mógł z tym testamentem w bibliotece krakowskiej, choć czytał go zamieszczonym na katalogu. (Hist. kryt. Tom I str. 574.) Przy mszale płockim Haller w dedykacyi położył świadectwo o sobie: iż pierwszy in hoc amplissimo Regno ante alios magnis equidem impensis, artem impressoriam studiosissime agere cepi. Miał Ciołek sławę dla siebie i u obcych. Oddał mu należną słuszność Ferdynand Breszler szlązak, w poprawnem wydaniu swojem Bajlego: Dictionnaire historique et critique. Pisali ze swoich o nim Bernard Wapowski i Nakielski. Pierwszy na karcie 585 in Fragmento, Sigismundi Senioris res gestae.... a drugi na karcie 598 Miechovii swojej. Oba zgodnie mówiąc, iż był: vir sane doctrina, moribus, et multiplici virtutum laude dignus. Biblioteka Załuskich pokazywała jego mowę mianą do Juliusza II gdy oddawał obedyencyą temu papieżowi imieniem Aleksandra króla, po wstąpieniu jego na tron, drukowaną roku 1505 bez wyrażenia miejsca. (Janociana Vol. II p. 88.) Miał on kiedyś anniversarz u nas. Kapituła depozyt 90 florenos in moneta polonicali, uzbierany z legatu po Ciołku, po Macieju z Błonia, Macieju ze Szydłowa, i Jana z Oświecima konfratrów swoich, dała do rąk Benedyktowi Izbińskiemu kanonikowi swemu, gnieźnieńskiemu i poznańskiemu, na prebendę jego nadzowską, którą on zamienił na wieś Zdziesławice, za dopłaceniem tych 90 złotych, a kapitule miał płacić za to rocznego czynszu 13 marcas in quam libet marcam quadraginta octo grossos computando, na anniwersarz za duszę Ciołka i wspomnionych trzech kanoników. Było to roku 1530, a złoty miał wtedy 30 grossos. (Archivi Libr. I part. 3 p. 49.) Na mowę pochwalną jego, napisaną od Jana Ursinusa profesora medycyny przy Akademii r. 1487, przywodzi Wiszniewski w historyi literatury swojej. (Tom IV str. 361 not. 443.)

Ciołek Jakób, Vitellius, kanonik krakowski, i ś. teologii doktor, w języku greckim i hebrajskim biegły. Wysadzony był do tej dysputy z różnowiercami w Toruniu roku 1645 wraz z Jakóbem Uścickim Ustiensis, za panowania Władysława IV, której obcym nie był Innocenty X, ale nie przyszło do zgody. Myśl i zamiar święty, gdyby zgodzić się mogli ludzie na prawdę religijną czytamy napisane: wiara idzie ze słuchania, ale nie z poswarków. Ten co ją miał, tego dysputa naprowadzi nie łatwo na drogę prawdy; gdyż to właśnie jest broń jego, swarzyć się. Upor też czynił heretyki; a ś. Paweł zaleca: Haereticum hominem post unam et secundam correptionem devita. (Tit. II 10.)

Ma Ciołek piękny nagrobek na Zamku:

 D. O. M

Adm. Reverendus D. Jacobus Vitellius Sacrae Theol. Doctor et Professor, Canonicus Cracoviensis.

Vir probitate, mansuetudine, candore praeclarus, Sacerdos vitae sanctimonia ac pietate probatus.

Professor scientiarum, eloquentiae, eruditionis, linguarum peritia insignis.

Civis fide et opera.

Rector aequitate ac justitia bono communi fovendo natus,

Praeceptor formandae Magnatum prolis in Regno celeberrimus.

Pauperum Studiosorumque Oratorii pietatis et Scholarum

privatarum Provisor vigilantissimus.

Procancellarius

Dum laureas conferre parat, ad coronam immortalitatis evocatus hic quiescit.

Anno Domini M. DCXLIX die XXVI April. aetatis suae LXII.

Zacnego tego człowieka nie przepomni, kto będzie pisał historyą Akademii krakowskiej, i czekamy na nią z rąk naszego p. Muczkowskiego. To co drukował dotąd przy pomocy biblioteki akademickiej, czyni nas niecierpliwymi słusznie, gdyż skoro zaginęła praca Kołłątajowa, jemu należy się ten wieniec. Sołtykowicz zaledwie przeorał drogę do tego.

Ciołek Stanisław, kantor krakowski i kustosz gnieźnieński, skończył na infule poznańskiej. Ród tych Ciołków, Witelliuszów, pomijając to co heraldycy nasi o nim popisali, z dawnych katalogów miał mieć przodkiem w Polsce, Robertusa arcybiskupa gnieźnieńskiego w roku 971, który po Hatonie włochu nastał, sam włoch. U nas te Ciołki czy Cyołki rozrodzili się, i na kilku katedrach zasiadali. Pójdźmyż za Długoszem, co o Stanisławie przy biskupach poznańskich położył: „Po śmierci Andrzeja rzeczonego Laskary, który zmarł w roku 1426, kapituła zagrożona od Władysława Jagiełły, obrała Ciołka biskupem, kantora krakowskiego i kustosza gnieźnieńskiego, podkanclerzego koronnego, ale Marcin V wyniosł do tej infuły Mirosława Brudzewskiego herbu Nałęcz, z ojca Kelczona a matki Elżbiety zrodzonego, proboszcza gnieźnieńskiego i kanonika poznańskiego, suum Datarium, decretorum Doctorem; który gdy do posesyi stolicy swojej trafić nie może, spornego mając sobie króla, pilnując sprawy w Rzymie, tamże zmiera roku 1427, i pochowan u ś. Maryi del Popolo”. (Długosz pod Mirosławem.) Po śmierci jego, śle król posły do Rzymu, rekomendując Ciołka raz już obranego, a Mikołaj V potwierdza go, nie bez trudności wszelako, a Zbyszek czyli Zbigniew biskup krakowski wyświęcił biskupem w roku 1428 w przytomności królewskiej, u Franciszkanów w Nowym-Korczynie. Był Stanisław herbu Cyołek, ze wsi Żelechowie w sandomierskiem rodzic, z ojca Stanisława z Ostrołęki wojewody mazowieckiego, sierdzistego rycerza. Poeta swego wieku zawołany, czem przypadł królowi do gustu, iż podkanclerzem chciał go mieć, acz skorego do żartów i poufałości, dla dowcipu nieuskromionego. Siedział na stolicy lat 10 okładem, i zapieczętował życie w Poznaniu w roku 1438, kędy pochowan. W mowie niepowściągliwy, w sztuce poetycznej upodobanie mający, wiele ksiąg wybornych i kosztowności niemałej wagi odpisał do kościoła poznańskiego. To miał do siebie, pisze Długosz, iż kto go prosił o beneficya kościelne, dawał je bez rozeznania, jakiego postanowienia był ten człowiek. Jeden z biskupów polskich zasiadał na soborze bazylejskim, dokąd stawił się z pańską komitywą, a Władysławowi Jagielle zmarłemu podówczas, egzekwije tam wyprawił sute. Za powrotem z Bazylei, doznał wiele przykrości od Abrahama Zbąskiego, którego klął o to, co heretyki czeskie i kapłany nieposłuszne kościołowi chował u siebie. O co rozgniewany na niego Zbąski, gdy się zasadza na życie jego, on ujeżdża do Krakowa, kędy kryć musi. Uważa Długosz iż mu liczba ośm służyła, gdy wziął biskupstwo 1428 roku dnia 8 kwietnia, a pożegnał świat 1438 na dniu 18 listopada. (Vitae Episc. Poznan.) Niesiecki wspomina na brzydką satyrę wierszem, którą napisał na Elżbietę Pilecką zmarłą, za co Jagiełło rozgniewany, rugował go od dworu swego, atoli wnet przywrócił do łaski pańskiej, dla biegłości w stylu łacińskim, co ma i Długosz. (Hist. polon. lib. XI p. 427.) Nie był on kanclerzem, tak jak mu to przyznaje Paprocki (str. 371.) i powołuje się na Kromera, o czem tam w ks. XXI nie ma; ale na podkanclerstwo są dowody, w przywiedzionych dyplomatach od Nakielskiego (fol. 414) kędy położony rok 1425, kędy położony kantorem gnieźnieńskim, i od Okolskiego (w tomie II fol. 84) kędy położony rok 1424, kustoszem gnieźnieńskim, stojąc w obydwóch Vicecancellarius podpisany. Także w liście Jagiełły jest podkanclerzem u Olszewskiego de Primate roku 1426, i w liście tegoż Jagiełły do miasta Lwowa roku 1424. Oddał pieczęć w roku 1427.

Stanisław Ciołek miał być poetą zawołanym, ale pieśni jego zaginęły. Przywodzi świadectwo na to Wiszniewski (tom III str. 367) z książki Leutschowiusza Antiquitates Poloniae: Hic cum poöticae rei imprimis faveret studio, non antiquissima solum, quibus more institutoque veterum, res a Polonis strenue, fortiter, prudenter, feliciterque gestae continebantur carmina e sepulcris suis et profundissimis tenebris, in dias luminis auras produxit, sed et suopte ingenio elaboravit. Hymnos, ob egregiam rerum gravitatem et nativam sermonis elegantiam mirifice extollit. Zdawałoby się, iż te poezye były polskie, po których żal tem cięższy: lecz kto może wiedzieć czy którego z hymnów jego nie śpiewamy jeszcze? Za te hymny mam pieśni, kościelne nasze, jak to: Przez twoje święte zmartwychwstanie Panie, i t. p. Warto tu wspomnieć, iż jeździł z Ciołkiem na sobor do Bazylei Mikołaj z Błonia, zawołany teolog i kaznodzieja. Opisał on śmierć Władysława Jagiełły króla, i pogrzeb co wyprawił mu Ciołek w Bazylei. Manuskrypt in-quarto na pargaminie, widział Załuski w Archiwum naszem. Stoi podpisany na tym manuskrypcie: Nicolaus de Blonie, decretorum Doctor, et Capellanus Episcopi, zwiąc pryncypała swego Cziołkiem. Samego zaś jego chrzczono i drukowano rozmaicie, to de Blowie, de Plove, de Plone i t. p. Biblioteka dominikańska krakowska posiadała manuskrypt jego in-folio: Tractatus de administrandis rite Ecclesiasticis Sacramentis, celebrandisque Missarum solennis, et censuris Ecclesiasticis cononice observandis, per Scriptorem Johannem de Głuszyno finitus die 20 Octobr. Anno 1338, ktory oglądał Janocki. (Polon Auctr. Miscellae Vol. II p. 16.) Jeźli nie mylnie położona data, to był bardzo młody pisząc ten traktat.

Crisanus, kanonik krakowski, może Chryzanty. Śmierć jego przypada pod koniec XIV wieku. (Kalend. krak.)

Cristynus, kanonik krakowski, daje roku 1325 do altaryi na Zamku ś. Katarzyny na fundusz i obligacye dwa ogrody swoje pod miastem, a Nankier biskup z kapitułą fundacyą zatwierdzają. Pisany jest mistrzem. (Archiw. kapit.)

Cynerski Jan, Rachtamowicz: zkądby ten przydomek? niewiadomo; kanonik krakowski roku 1653, proboszcz kollegiaty ww. Świętych, profesor ś. teologii i poetyki, Orator Tylicianus, historyograf akademicki, mąż swego czasu zalecony nauką piękną, drukował mowy i wiersze; słynniejszy wszakże dla rzadkich przymiotów serca swego, jako prawdziwy mecenas ubogiej szkolnej młodzieży, która w nim miała ojca i dobrodzieja swego. Przechował nam Bieżanowski Stanisław, uczeń niegdyś a potem kolega profesor Cynerskiego, piękny czyn jego, gdy ten powołany na kanonika krakowskiego, szedł mu dziękować jako swemu nauczycielowi, za tę naukę która postawiła go tak wysoko, a Cynerski widząc wytyraną na nim kapotę, zdejmie z siebie suknią podbitą futrem, i włoży ją na wzbraniającego się Bieżanowskiego. Ileż takich pięknych spraw Cynerskiego mogło zaginąć, gdy do wdzięczności potrzeba poczciwego człowieka, a rzadki któryby pomniał na tę cnotę, a cóż dopiero zapisał odebrane dobrodziejstwo! W kościele ww. Świętych miał położony nagrobek, który wraz z drugiemi po żałosnem zniesieniu tego kościoła, przeniesiony jest pod kościół ś. Anny. Opiewa, jak następuje:
 Christo Redemptori S. Joannes Rachtamovius Cynerski, Sacrae Theologiae Professor, Canonicus Cracoviensis, Praepositusque Collegiatae Ecclesiae Sanctorum Omnium.

Rei literariae decus et Charitum ocellus, Hic cineres suos deponi jussit.

Qui multas Orationes edidit, multasque poëticas lucubrationes, quae praeclari ejus ingenii praestantiam illustriorem faciunt;

Majus in diem probitatis suae daturus specimen, Nisi immatura morte praereptus in medio vitae cursu defecisset.

Anno Christi 1654. Die 8 Aprili. Bene valeas qui religiose legis.

S. S.

Juszyński przywodzi z rękopismu Przybylskiego: iż ojczyste jego nazwisko było Popiołek, które na łacińskie zmienił, i nazwał się Cynerskim. Wydał: 1) Icones amoenissimae serenissimae Ceciliae Renatae. Crac. an. 1641. Wiersz na trzy obrazy Tomasza Dolabelli wenecyanina: wjazdu królowej, koronacyi jej, i narodzenie się Zygmunta Kazimierza. 2) Atlas Academicus. Wiersz żałobny na śmierć Jakóba Najmanowicza, obejmujący jego biografią. 3) Śliczną elegię przy dziele Szymona Starowolskiego: Lachrymae in funus Alexandri Casimiri, zaczynająca się: Et merito flemus, merito crudelia fraudis etc. 4) Concentus Scientiarum Cracoviae. Pochwała Jakóba Uścianina. 5) Doctor Amicus in obitum Gaspari Siemek Mathema. Philosoph. Juris prudent. peritissimi. 6) In laudem eximiorum XXI Virorum an. 1632. Panegiryk akademicki, przypisany rektorowi Najmanowiczowi. 7) Votum sacrum ad Matthaeum Wojaszowicz Neomystanum, przydrukowana elegia do dziełka, Icon heroicae virtutis an. 1639. 8) Lucerna super candelabrum posita. Powinszowanie imienin Marcinowi Campi Wadowicie, proboszczowi ś. Floryana. Na pochwałę Cynerskiego pisał wiersz Mikołaj Andrzej Zychyni Lwowczyk: Orpheus sacer an. 1617. (Dykc. Poet. Tom I stron. 51.) A gdy został kanonikiem krakowskim, powinszował mu tej godności dytyrambem łacińskim Kanewazy Tomasz: (Cathedra Tyliciana an. 1640. Crac.) Był ten Kanewazy akademikiem, rodem z Tarnogrodu, i niejaki czas seniorem szkoły Panny Maryi. Starowolski o nim mówi: Mathematicis tersaąue poesi commendatus. (Laud. Academiae Crac.) Drukował roku 1642 w Krakowie, Nestor Sarmaticus, pullato syrmate involutus, na śmierć Jakóba Zadzika biskupa krakowskiego, i przypisał Janowi Tarnowskiemu archidyakonowi krakowskiemu, który umarł arcybiskupem lwowskim. Przed Starowolskiego: Diva Claromontana, (Crac. 1640) jest piękny Cynerskiego wiersz: O Virgo norma Virginum, na cześć tej patronki naszej w Częstochowie.

Czarnecki Michał, kanonik krakowski, roku 1691. (Akta kapit.)

Czarnecki Tomasz, kanonik krakowski i kujawski, piąty z dziesięciu synów Krzysztofa starosty żywieckiego, a brat Stefana sławnego hetmana polnego koronnego i wojewody kijowskiego: matką tych dziesięciu synów była Krystyna Rzeszowska. Pieczętują się Czarneccy herbem Łodzia. Około roku 1658, szukaj o nim. (Nies. Tom III stron. 189.)

Czarnkowski Andrzej, ze scholastyka krakowskiego, biskup poznański. Ojciec jego Maciej kasztelan bydgoski, matka Opalińska, herbu Nałęcz; obrany kapitularnie po śmierci Benedykta Izbińskiego. Zobaczmy co Treter napisał o nim, który kończył po Długoszu życia biskupów poznańskich. „W młodym wieku wysłany do Włoch, słuchał nauk zrazu w Padwie, a potem w Bononii pod Łazarzem Bonamikiem, ze sławnym onym Hozyuszem, który w kardynalskiej purpurze kiedyś zarumieniał, i którego on całe życie przyjaźń zachował dla siebie. Za powrotem do ojczyzny w roku 1541, dokończywszy retoryki i wyższych nauk za granicą, jechał zaraz do Wilna, kędy wówczas rezydencya królewska była; a gdy się bystrość dowcipu i przymioty inne znaczne w nim wydawać poczęły, naprzód wysłan w legacyi do Ferdynanda rzymskiego króla i do Izabelli królowej węgierskiej od Zygmunta ojca, gdzie się sprawiwszy dobrze, bierze potem drugie poselstwo do Rzymu z obedyencyą od Zygmunta syna, i do Karła V cesarza, z oznajmieniem o wstąpieniu na tron, które to posyłki nie mało mu wzięcia zrobiły. Ale gdy fortuna mu tak płuży, rozruch w Krakowie studencki pod jego domem, nie mało pognębił”. Posłuchajmy Orzechowskiego, nie świadka naocznego powiem, lecz bliskiego czasów onych. On w kronice swojej nie wini nijako Czarnkowskiego. „Nie był on w domu mówi świadki zaprzysięgły, kiedy służba jego napadła żaki i zatłukła goniących za nierządnicą. Król chciał zagodzić rzecz, i wyszedł sam na sądy do szkolnej młodzi, ale ona jak naszła go była naprzód z wrzaskiem, tak potem przy obecności jego domawiała się nieprzyzwoicie, ukarania za śmierć swoich, na Czarnkowskim. Król odesłał sprawę do Samuela Maciejowskiego biskupa krakowskiego, kanclerza Akademii, i mającego zwierzchność właściwą nad duchownymi. Biskup uznał Czarnkowskiego niewinnym, gdy ten wykazał iż w domu go nie było, a sługi jego pojmano i pokarać dano; ale to nie uspokoiło studentów. Był to wielki rozruch. Studenci zmówili się aby miasto opuścić i pójść w świat. Czarnkowskiemu nierówna utarczka: bo on człowiek rodem, bogactwy, wzięciem na nienawiść wystawiony, miał przeciw sobie żaki ubogie, których nędza i wiek sprawiały politowanie”. Koniec tej historyi wiadomy: żaki wyszli i mało który wrócił, styrawszy się na tułactwie po obcych krajach. Gdy ona się sprawa załatwiła a Czarnkowskiego cnota wyjdzie na wierzch z czasem, przy nowych zasługach nie minęło pięć lat, a weźmie biskupstwo poznańskie, na które wjazd zrobił na dniu 9 października w roku 1553, z Kurnika zamku swego, w pięknej komitywie. Niczego mu już nie brakowało jeno zdrowia. Bowiem ustawnie niedomagał, a bóle członków trapiły go, tak iż bawił się łóżkiem; wszelako, podnoszącemu głowę kacerstwu zewsząd, mężnie dawał opór. Ale gdy to się sroży, i po domach pańskich co pierw sobie przytułek znajduje, a do otwartej walki i coraz większej z nim przychodzi, gorliwy pasterz, sprowadza dwóch znakomitych ludzi z Akademii krakowskiej, Benedykta Herbesta i Grzegorza Samborczyka, aby podnieśli podupadłe kollegium lubrańskie. Jakoż siła za ich pomocą uśmierzyło się złego, i dusz ludzkich trafiło na drogę zbawienia, a wielu z przedniejszej szlachty wróciło się na łono kościoła; i młodzież miała zdrową naukę i brała dla siebie piękne przykłady, osobliwie za staraniem Herbesta, który oddawszy kanonią poznańską, pracował jako zakonnik Societatis Jesu. Czarnkowski po latach 9 biskupstwa, puchliną i hektyką zwątlony, przeniósł się do wieczności 1562 roku, 9 lipca, mając lat 55, i pochowan na tumie w Poznaniu, w kaplicy Korczboków, kędy ma nagrobek przyzwoity.

W rocznych dziejach korony polskiej Górnicki pod rokiem 1549, opisawszy śmierć księdza Maciejowskiego biskupa krakowskiego, dodaje: „Przed śmiercią trochy księdza Maciejowskiego, ksiądz Andrzej Czarnkowski zacny prałat w kapitule krakowskiej, posłem do Rzymu z obedyencyą, mając od króla listowną obietnicę na pięcioro biskupstw celniejszych w Polsce, któreby najpierwej wakowało: który mu list nie poszedł, to jest nie posłużył. Jednak za czasem, i to za łaską księdza Przerębskiego podkanclerzego, do biskupstwa poznańskiego przypuszczony, który mu tego miejsca ustąpił, mając je sam mieć, jako godnemu i zasłużonemu”.

Jest list tego Czarnkowskiego biskupa poznańskiego do kardynała Hozyusza pisany z Ciążyna (in Archiv. Heilsb.) w którym wyraża, iż dla ciężkiej podagry, cudzej ręki zażywać musi. List ten pisany roku 1554. (Przypisy Krasickiego.)

Co do nieszczęśliwego rozruchu studentów w Krakowie, aby ona gawiedź miała być za powrotem pierwsze nasienie do kacerstwa w Polsce, to sam jeden Orzechowski udaje. Słusznie Kwiatkowski powiada w dziejach swoich pod rokiem 1557, że to młódź szlachecka ucząc się po Niemczech, zarwała nowinek. Piasecki w kronice swojej (p. 41 i 42) zwala to na ludzi niemieckiego narodu, na dworze Zygmunta Augusta. Stanisław Sarnicki współczesny Augustowi nie wspomina bynajmniej na to, a Hartknoch przyznaje się jako do rzeczy cudzej, (w ks. I o Rzeczyp. w rozd. 10 str. 90) podobnież co Orzechowski z opowiadania o tem zachwyciwszy. (Kron. pol. St. Orzech, str. 48.) Kraszewksi zrobił z tego powieść: Żacy krakowscy, i kończy ją na tej uwadze rozsądnej: iż biednych onych tułaczów skarzyć o to nie godzi się, aby oni byli pierwsi z tym towarem zawitali do nas; a Orzechowski i Hartknoch którzy o tem mówią, jeden drugiego powtórzywszy, nie zasługują na wiarę. (str. 218.) Stankar, Socyn, Lizmanik i tylu innych, przyszli do nas, bo im była otwarta droga, a gdzie ich poprzedzili czescy bracia. Akta nasze piszą Czarnkowskiego roku 1545 administratorem biskupstwa po Gamracie. Roku 1549 czytam Czarnkowskiego proboszczem gnieźnieńskim. (Dogiel Toni. I p. 587.)

Czarnkowski Dzierżykraj, herbu Nałęcz; o nim Starowolski pisze, iż Leszka Czarnego książęcia na ten czas sieradzkiego, przyprowadził do zgody z Pawłem Przemiankowskim biskupem krakowskim, przyczem był Walterus kanonik. Było to za ono więzienie go w sieradzkim zamku: było o tem pod Pawłem biskupem. Kwitł w połowie XIII wieku.

Czarnkowski Jan, kanonik krakowski i proboszcz skalmierski, syn Jana Sędziwoja wojewody poznańskiego. Czytam go na liście Zygmunta I danym miastu Lwowu, w roku 1510. (Niesiecki tom III str. 212.) Przy onem probostwie skalmierskiem, spotykamy wiele imion zacnych. Było początkowo to probostwo bogate. Król Kazimierz chciał blisko Skalmierza założyć miasto Skotniki, ale Jan Grot biskup pogroził klątwą, upatrując w tem krzywdę dla kościoła Skalmierskiego, o czem mają Długosz i Starowolski. Obecnie Skalmierz stanowi fundusz, dla naszych ks. wikaryuszów zamkowych.

Czartoryski książę Floryan Kazimierz, poczynał od kanonika krakowskiego i dziekana u wszystkich Świętych, potem był biskupem poznańskim, aż w końcu usiadł na stolicy arcybiskupiej: prymas i vicerex polski. Syn Michała wojewody wołyńskiego, senatora pobożnego i w kraju dobrze zasłużonego, matka była Izabella księżniczka Korecka. W łuckich szkołach młodsze lata przepolerowawszy, a mając powołanie do stanu duchownego, jechał do Rzymu na wyższe nauki, gdzie pod Janem de Lugo Soc. Jesu potem kardynałem, słuchał filozofii i teologii, z wielką dowcipu swego zaletą, tudzież narodu polskiego sławą; albowiem w obecności Urbana VIII dysputę odprawił i laur doktorski otrzymał. (Panegyr. Kwiatkiewicz) Tamże poświęcony na kapłaństwo, odprawił pierwszą bezkrwawą ofiarę w Lorecie nazaretańskim, domku Matki Boskiej. Z Włoch do Polski wracając, ciało ś. Bonifacyusza biskupa i męczennika, dane od kardynała Barberyna na dowód miłości i szacunku dla wielkich przymiotów jego pod mitrą książęcą, przywiózł do Klewania, i wprowadził z solenną pompą. (Hist. Colleg. Luceor. 1642.) Kanonikiem krakowskim i dziekanem u wszystkich Świętych, jak się z manuskryptu jego pokazuje, każąc po różnych ambonach, sposobił się zawczasu do urzędu biskupiego. Król Jan Kazimierz posadził go na stolicy poznańskiej, na której tak się wkrótce wydał ze świątobliwością swoją, iż z tej pierwszej infuły posunięto go do kujawskiej, a król Kazimierz pisząc do Innocentego X dał mu to świadectwo: Ea generis claritudine fulget in Regno nostro Casimirus Czartoryski, ut minime nos latere potuerit ejus probitas, doctrina et caeterae egregiae animi dotes, quibus urbis oculos, cum ibi studiorum causa ageret, in se converterat etc. Nie było do tego pychy w nim żadnej, przy tylu darach i przymiotach pięknych: nigdy się ona w nim nie pokazała, iżby miał oglądać się za honorami, ale same wpraszały się do niego. Urban VIII zasiadający wówczas na stolicy Piotrowej, zaszczycał go szczególnie względami swemi, i łaskawie przyjmował w Rzymie; o czem świadczą listy pomiędzy Floryanem a Barberynim kardynałem, synowcem tego papieża. Władysław, Kazimierz i Michał królowie, jeden po drugim poważali nad inszych, i kochali się w przyrodzonej dobroci jego, którą wydawała na oko sama powierzchowność jego. On to swawolę wyuzdaną rycerstwa, Świderskiego związek na komisyi w Olborzu a potem we Lwowie do zgody przywiódł i rozwiązał: to powagą swoją, to namową, to wrodzoną łagodnością. Ztąd nazwany Praesul connexualis, czytać w Kochowskim (Climac. III lib. I fol. 45), i u tegoż autora znajdziesz mowę jego, co miał do związkowych. Po śmierci Prażmowskiego postąpił na arcybiskupstwo gnieźnieńskie, mianowany od króla Michała; po którego zejściu w roku 1673 zwołał na generalną konwokacyą wszystkie stany, według prawa służącego sobie podczas interregnum jako vice-rex polski, i ogłosił zwyczajną konfederacyą w Warszawie in Januario. Nie długo jednak dostało się cieszyć królestwu tego jego rządami: w roku 1674 bowiem, ściśniony gwałtownemi kamienia bólami, śmierć położyła koniec nadziejom ziemskim, i oddał Bogu swemu świątobliwie ducha. Do Najświętszej Panny osobliwszego był nabożeństwa, ztąd co rok nawidzał częstochowski obraz, wyznawając się ile protekcyą swoją dźwigała go w wielu złych razach. (Nieszpork. Odrobiny z stołu str. 174.) Na zgromadzenie Jezuitów za życia był łaskaw, a po śmierci, przy szczodrej jałmużnie, uczynił dziedzicem kollegium rawskie licznej i pięknej swej biblioteki, wraz z manuskryptami własnoręcznemi; a gdyby był żył, zamyślał tamże wystawić kościół ozdobny. W Rzymie będąc dał odmalować obraz Mariae Majoris dla szczególnego nabożeństwa ku niemu, do czego uprosił sobie, iżby teatrum stawić pozwolono, aby malarska ręka z oryginału zdjąć go mogła, i tę pochwałę odniósł u wszystkich, że był zupełnie podobny do wzoru. Póki też książe żył, wszędzie gdziekolwiek obrócił się, z wielkim afektem ten obraz woził z sobą, a po śmierci odkazał do kościoła krakowskiego ś. Macieja, kędy tam na wielkim ołtarzu stał. (Hist. Domus probat. Cracov.) Dał śmiertelne ciało swoje złożyć w kościele jezuickim w Warszawie. Niemal zaś całe życie swoje, co zbywało mu czasu, obracał na czytanie ksiąg ś. Augustyna; tyle się kochał w dziełach tego ojca kościoła, i wyciągi z ksiąg tych czynił, które wydał do druku Tomasz Stanisław Niemierza archidyakon kujawski: Electa D. Augustini, roku 1688. Wszedł do kapituły naszej roku 1643 kanonikiem płockim. Zostaje nominatem biskupem poznańskim roku 1650. Panegiryki zaś jego w ojczystej mowie, które pisał kanonikiem krakowskim będąc, dla co sławniejszych biskupów polskich, i mowy jego miane przed Janem Kazimierzem królem, te dostały się wraz z całą biblioteką jego, oo. Jezuitom w Rawie. (Janocki Polon. Auctr. Miscellae Vol. III p. 83.) Jemu przypisał Andrzej Kanon Jezuita mowę swoję, mianą in Collegii Gostomiani aula publica, przy solenni studiorum instauratione: an ferendum sit Polono equiti erudito saeculo rudem esse. Był wtedy kanonikiem, obecny w Sandomierzu temu aktowi, roku 1647. (Crac. an. 1648.) Mowę tę, wartało odczytać.

Czartoryski Kazimierz Mikołaj, kanonik krakowski i wileński, syn Jana Karola podkomorzego krakowskiego, urodzony z Zebrzydowskiej, synowiec Floryana prymasa, deputat na trybunał koronny 1681 roku, co tylko z Rzymu powróciwszy; atoli prędko śmierć obaliła dalsze wszystkie nadzieje jego. Obdarował on w roku 1685 zakon jezuicki majątkiem swoim, na znak wdzięczności i przychylności swojej ku temu zgromadzeniu; ale oparła się temu rodzina. Wszedł do kapituły naszej roku 1677 M. Ord. klerykiem, a umiera roku 1696. (Akta kapit.)

Czartoryski Teodor, syn Kazimierza kasztelana wileńskiego i Izabelli Morsztynównej podskarbianki koronnej. W Rzymie się uczył in Collegio Romano, i przed Innocentym XIII z wymową popisywał, mając przy obecności jego i wielu kardynałów kazanie o darach Ducha świętego. Dla sławy swojej dał go drukować roku 1723. Za powrotem do kraju spotykają go kanonia krakowska i probostwo płockie, potem jest deputatem na trybunał koronny, a po śmierci Hozyusza, bierze biskupstwo poznańskie od Augusta III za konsensem Klemensa XII. Usiadłszy na poznańskiej stolicy, zalecił się listem pasterskim duchowieństwu dyecezyi swojej. Dobra biskupie z upadku dźwignął, wielkim kosztem. Pałac w Poznaniu do tego kształtu przywiódł co go teraz oglądamy. W Ciążyniu kościół restaurował, i całą niemal rezydencyą biskupią przereformował. W Poznaniu katedrę przerobił. Dyecezyą swoję od Szląska i Pomorza zwiedził, od strony, zkąd herezyą była okrążona. Po śmierci Augusta III gdy obrano Poniatowskiego królem, śpiewał Te Deum w kościele ś. Jana w Warszawie. (Janocki Excerptum Polon, litteraturae Vol. II p. 202.) Umarł roku 1767. Pościć nie lubił, a wiemy z pamiętników Kołłątaja, o mięsnych obiadach w piątek u Sołtyka biskupa. Miał Czartoryski psa pudla Drôle zwanego, gdy mu raz w Puławach w dzień postny postawiono rybę, rzecze: „co mi to dajecie! mójby Drôle nie jadł tego”. W tychże samych Puławach, gdy dziwił się ktoś przy stole, że Krasicki biskup warmiński jadł z mięsem w sobotę, na to mu ten powie wierszem: „Nie zmyśli tego żadna zabobonność wściekła, bym ja w piątek na wole zajechał do piekła, a waść miał na szczupaku dostać się do nieba, i t. d.” Był to wiek szczególny, a gdyby wiara była temu, co słyszałem tam z ust najgodniejszych o ks. biskupie Teodorze, to z połowy miałby się spyszna. Nie mówiono mi tego żartem, dla tego o Drôlu napisałem. Wszedł do kapituły naszej roku 1717. (Akta kapit.) Trzy one przytoczone powiastki, to obraz wieku. W Sołtyku wygórowała polityczna figura, a w Krasickim dowcip, na który nie zapomniemy. Dowcip i miłość kraju swego są przymioty piękne; ale w biskupach dopytujemy się, o rozum i cnoty apostolskie.

De Czasthoczycze Jakób, z Częstocic, kanonik krakowski i scholastyk opatowski, był na kapitule roku 1448. (Akta kapit.)

Cząstkowski Bartłomiej, archidyakon krakowski, roku 1553. (Archiw. kapit.)

Cząstkowski Piotr, kanonik krakowski, bierze roku 1440 dom naprzeciwko kościołka ś. Maryi Magdaleny w ulicy kanonnej, który trzymał Rafał Skawiński. (Archiw. kapit.) Mistrzem dekretów czytam go roku 1449, na liście Zbigniewa Oleśnickiego biskupa krakowskiego, danym na Paulinów do Pińczowa. (Libr. Beneficiorum Tom. III p. 105.)

Czaszyński Stanisław, kanonik krakowski i dziekan łowicki w roku 1538, herbu Trąby. Z aktów naszych czytam, roku 1528 wszedł do kapituły za prowizyą apostolską, na prebendę kanonika po Macieju Miechowicie, i spotkał się z Janem Przeborowskim, opatrzonym tąż kanonią od biskupa, ale utrzymali się oba; bowiem roku 1533 bierze kanonią po Janie Górskim kanoniku krakowskim i archidyakonie poznańskim. Umiera archidyakonem krakowskim, na co jest list Bernarda Maciejowskiego z roku 1600, zatwierdzający poczynione od niego legata pobożne. (Archi. capit. Fasc. 48.) Pod rokiem 1520, stoi napisany Stanislaus Czaschnicki.

Czajka Stanisław z Nowego dworu, kanonik krakowski, podpisany roku 1460, przy sprzedaży domu w ulicy kanonnej na konsystorz, od obydwóch Długoszów. (Archiw. kapit.)

Czechel Jaśko, kanonik krakowski, roku 1426. (Archiw. kapit.) Był dziekanem gnieźnieńskim r. 1432.

Czeley Jan, kanonik krakowski. Śmierć jego przypada pod koniec XIV wieku. (Kalend. krak.)

Czepiel Mikołaj, kanonik krakowski, mistrz dekretów, proboszcz kujawski i sandomierski, decretorum doctor, tak kościołowi jak i krajowi zasłużony dobrze. Umarł 1518 roku, co jego nagrobek świadczy z herbem Korab, wystawiony w katedrze krakowskiej. (Starowol. in Monum.)

Nicolao Czepiel de Posnania Sedis Apostolicae Protonotario, Decretorum Doctori, Vladislaviensi, Sandomiriensi Praeposito, Canonico Cracoviensi,

Viro doctrina, virtute et praecipue ingenio claro, Ac tum publicae tum ecclesiasticae rei bene merito positum.

Obijt M. D. XVIII.

Vixit annis LXV, mensibus V, obijt ultima Aprilis.

EPITAPHIUM CZEPIELIS.

Vive bene, finemque tuum perpende viator, Nec vanis mundi, detineare bonis.

Vixi ego: fortunamque tulit mea vita secundam, Nec caperet titulos ista tabella meos.

Commodus Ecclesiis, et amico commodus omni, Ingenio que fui clarus ubique meo.

Et quocumque modo vixi, mihi copia semper Affluxit; genius nec male cultus erat.

Omnibus hic una jaceo privatus in hora, Nec aliud; mea me quam benefacta juvant.

Pochodził Czepiel z rodziny niemieckiej, która przyszła do majątku w Poznaniu. Urodził się r. 1442, uczył początkowo w rodzinnem swojem mieście, jechał potem do Krakowa, kędy słuchał teologii w Akademii, i został doktorem i kapłanem. Zwiedził Włochy i Niemcy, a czas jakiś siedział w Rzymie. Roku 1484 wezwała go nasza kapituła na kanonika, ale pogroził jej król Kazimierz, aby nie przyjmowała plebejusza. Był mimo to roku 1497 kanonikiem krakowskim i gnieźnieńskim, protonotaryuszem apostolskim, i doktorem prawa kanonicznego. Umarł roku 1518. Był to jeden z kortezanów najszczęśliwszych, którego wyrobione beneficya w Rzymie, przechodziły liczbą dni w roku. Na egzemplarzu książki Stanisława Zaborowskiego: Praeclarus et insignis tractatus docens modum legendi abbreviatus utriusque censurae etc. będącym w bibliotece Akademii krakowskiej, zapisał pono Brosciusz: Nicolaus Czepiel Posnaniensis dicitur Author esse istius tractatus, Canonicus Cracoviensis, et multarum ecclesiarum. (Wiszniewski Hist. Lit. Tom V str. 141.) Epitaphium przywiedzione, napisał mu Andrzej Krzycki. Zbudował dom na ulicy poselskiej, na którym zapisał legata pobożne, a te zatwierdziła kapituła roku 1509. (Archiw. kapit. Fasc. 31.)

Czermieński Piotr, kanonik krakowski, roku 1545. (Akta kapit.)

Czermiński Jan, kanonik krakowski, kantor przemyślski, kustosz warszawski i sekretarz królewski, roku 1545. (Akta kapit.)

Czermiński Łukasz, kanonik krakowski i gnieźnieński. Wszedł do kapituły roku 1701. Syn Łukasza kasztelana zawichostskiego herbu Wieniawa, i Teofili z Ruszczy Branickiej herbu Gryf. Biskup Pergamu, dziekan, sufragan i oficyał przemyślski roku 1715. Umiera roku 1717. (Akta kapit.)

De Czernice Derslaus, kanonik krakowski, i scholastyk płocki, Legum et Decretorum magister, roku 1477. (Archiw. kapit.)

Czerny Franciszek, kanonik krakowski i proboszcz sandomierski, kustosz koronny, Andrzeja Załuskiego biskupa krakowskiego audytor 1757 roku. Trzymał probostwo w Gołubiu, za najbogatsze miane w dyecezyi. Kustoszostwo koronne po roku 1764 zdał Adamowi Przerębskiemu kanonikowi krakowskiemu i opatowi komendataryjnemu andrzejowskiemu. Bierze w końcu scholasteryą katedralną. Z pod ręki jego wyszedł Józef Olechowski, archidyakon i sufragan krakowski, polecony Sołtykowi biskupowi. Był Czerny czas jakiś przy Sołtyku oficyałem, mąż doctrinae ac prudentiae, gravitatisque laude florentissimus, pisze Janocki. (Excerpt. polon. litter. p. 329.) Z Górzeńskim Józefem jeździł na rozgraniczenie księstwa siewierskiego, od dóbr na Szląsku barona Henkla. Installował się na scholasteryą 1765 roku. Umarł 31 października 1775 roku. Syn Piotra z Witowic Szwarcemberga Czernego herbu Nowina, i Katarzyny Małachowskiej cześnikównej wieluńskiej herbu Nałęcz. Wszedł do kapituły roku 1739. (Akta kapit.) Szwarcami ten dom nazywa Okolski z Paprockim. Bartosz nasz wspomina pomiędzy rajcami krakowskimi na dwóch Szwarców: Jerzego pod rokiem 1421 nobilitowanego, i Stanisława pod rokiem 1483. (Herb. ryc. polsk. str. 699 i 701.) Mają się Czernowie za Szwarcembergów czeskich. Noszą za herb Nowinę. Pierwszy pono Joachim poseł zatorski i oświecimski podpisał się r. 1764 Szwarcembergiem Czernym. Niesiecki przyprowadza dom ten ze Szwajcar. Książe kardynał Szwarcemberg dzisiejszy arcybiskup pragski, gdym odwidzał go w Salzburgu, nie wypierał się wszakże naszych Czernych.

Czesław, biskupem krakowskim mianowany po Lambercie od Władysława Hermana, ale że bez wiedzy papiezkiej, zrzucił go Gwallo biskup Bellowaku nuncyusz od Paschalisa II. Napotyka się na Czesława w rękopismie naszym jednym bardzo dawnym, są to Decreta Romanorum Pontificum, kędy na ostatniej karcie zapisane stoi: Anno dominice incarnationis M. C. I. Indictione VIIII defuncto reverendissimo presule (sic) ac bone memorie Lamberto. Datus est Episcopatus Venerabili Viro Cazlao (sic) ab invictissimo duce poloniorum Wladizlao. Quibus complacuit ut ornamenta ecclesie scripta haberentur. Idcirco nequis Clericorum vel custodum possit aliquid subtrahere. Inventa fuit autem in erario LXXXIIII pallia. XXIII Cappe. Casule XXVII. Calices XVIII quatuor aurei, ceteri argentei. Cruces Octo. IIII ex his auree, IIII argentee. Dalmatice VI. Subtilia XIII. Candelabra X. Urne due argentee. Turibula VI. Plenaria III. Odsyłam z tym rękopismem pod Maura biskupa. Jest to wyraźnie współczesne wspomnienie, a to: quibus complacuit pokazuje, czemu mógł być wyrzucony z biskupstwa: bowiem ta Władysława troskliwość o skarbiec kościelny, była zawczesna w książęciu na tamte czasy; a do tego miał ten Czesław objąć biskupstwo, nie czekając na listy z Rzymu.

Czuryło Floryan, kanonik krakowski, był na kapitule roku 1529, po którego śmierci roku 1534 wchodzi do kapituły Ffliks Naropiński. Umarł Czuryło na Litwie w mieście Bielsku. (Akta kapit.)

Czyżowski Jan, kanonik krakowski, a może Jan Czyżyk opat tyniecki, zmarły roku 1310, którego pisano Czyżowskim, herbu Półkozic, niepomnę, gdzie czytałem o nim. Czyżowski był kamienieckim biskupem roku 1664, ale pisze tego Niesiecki Zygmuntem. (Tom III. str. 279.)


D.

Dąbrowski Stanisław, herbu Poraj, archidyakon krakowski i gnieźnieński, kanonik kujawski, prałat pobożnością i nauką swego czasu u wszystkich wzięty; u kilku prymasów kanclerz, na ubogich dobroczynny, umarł 1575 roku, co o nim opowiada nagrobek jego, z herbem Róża, w katedrze krakowskiej postawiony; ma Starowolski in Monumentis, jest i u Paprockiego str. 364.

Rndo Domino Stanislao Dąbrowski J. D.

Archid. Gnesn. Crac. Vladisl. Canonico, viro pietate, doctrina, morum gravitate insigni: aliquot Episcoporum Gnesn. Cancellario, erga inopes et studiosos Patrono perquam liberali et propenso, amici posu. 1575, 11 Januarii , aetatis ejus 73.

Dąbski Grzegórz Deitarus, archidyakon krakowski i proboszcz skalmierski, herbu Godziemba; trzymał mniejszą pieczęć roku 1496. (List Olbrachta kr. 1493 i 1495 miastu Lubel.) Ofiarowanego sobie biskupstwa nie przyjął. Paprocki przywodzi nagrobek jego w katedrze krakowskiej z roku 1500:

Reverendus Pater Dominus Gregorius Deitarus, Regni Poloniae Vicecancellarius, Vir pristinorum generositate ornatus, pietatis misericors in oppressos et pauperes. Anno M. D. Aprilis XXIII, diem vitae suae clausit extremum. Hic sepultus est. Niesiecki z Lubrańskimi go plącze, dla Godziembów z Lubrańca i Dąbia pod Brześciem kujawskim.

Dąbski Łukasz, kanonik krakowski, uczył się w Rzymie, kędy w prawie kościelnem i naukach innych znacznie postąpiwszy, w niemieckim, włoskim i francuzkim języku biegłości nabywszy, w ojczyznie potem to na dworze królewskim, to po trybunałach koronnych, to na różnych komisyach stawał wszędy z pochwałą dla siebie. Ochoczy na chwałę Boską, zrobił fundacyą w kościele na Zamku, aby co czwartek w kaplicy Vener. Sacramenti, śpiewano mszą ś. o tymże Najświętszym Sakramencie, (Pruszcz w Opisie Krakowa) i do tej kaplicy dał dwa lichtarze srebrne spore. Postawił odrzwi marmurowe przy kościele ś. Michała oo. Karmelitów bosych, jak to poświadcza herb jego położony w górze. W Kruszynie kościół wymurował. Dziesięć monstrancyj i sześćdziesiąt puszek srebrnych po ubogich kościołach rozdał. Sto tysięcy kapitule odpisał, w których to uczynkach dobrych przeżywszy lat dzięwięćdziesiąt rozstał się ze światem i poszedł po zapłatę wieczną roku 1665. Jest w druku życie ś. Filipa Neryusza, które przełożył z włoskiego na język polski. Wszedł do kapituły naszej roku 1610 kanonikiem kujawskim. Syn Piotra kasztelana konarskiego herbu Godziemba, i Doroty Sierchowskiej herbu Nałęcz. Przy budowie klasztoru w Krakowie dla ojców Karmelitów bosych, dał znaczny zasiłek. (Klejnoty Miast. Krak. str. 18.)

Dąbski Łukasz, junior zwany, kanonik krakowski, brat powyższego, jeno z matki innej, bo Anny Byszowskiej herbu Jastrzębiec. Wchodzi do kapituły koadjutorem brata swego roku 1648, umiera roku 1659.

Daniel, kanonik krakowski, umiera roku 1371. (Roczn. krak. III.)

Dembnicki Jan, kanonik krakowski, i proboszcz sandomierski, roku 1561. (Akta kapit.)

Dembnicki Jan, kanonik krakowski roku 1550. Wszedł do kapituły kanonikiem poznańskim. (Akta kapit.)

Dębicki Krzysztof, kanonik krakowski, doktor świętej teologii i juris utriusque, kanonik i ofi— cyał sandomierski, proboszcz stobnicki, sekretarz królewski, deputat na trybunał koronny 1695. Wszedł do kapituły roku 1692. Był archidyakonem zawichostskim. Ojca miał Marcina herbu Gryf, a matkę Zofią z Mojkowa herbu Prus. Umarł roku 1705. (Akta kapit.)

Dębicki Stanisław, kanonik krakowski. Umarł roku 1713, i tak jak Krzysztof proboszcz stobnicki. Trzymał on wiele chlebów duchownych, za co w testamencie swoim powiada, co wydał grosza na proces z Aleksandrem żydem, o zabicie dziecięcia. Stanisława i Krzysztofa proboszczami stobnickimi w aktach kościelnych stobnickich nie znalazłem. Konstytucya z roku 1678 wspomina, o inkorporacyi placu i domu wójtostwa stobnickiego, do probostwa stobnickiego. (Tom. V. p. 593.) Uczynił to sejm, na wstawienie się Marcina Michała Dębickiego podkomorzego sandomierskiego. Co był ten Marcin naszym Dębickim? nie wiem. Niesiecki daje mu za żonę Gniewoszównę herbu Rawicz. (Tom III str. 317.)

Dębiński Erazm, dziekan krakowski i proboszcz u ś. Michała na Zamku, syn Walentego kasztelana krakowskiego, matka Zofia Lanckorońska, herbu Rawicz. Jeździł w legacyi do Szwecyi. Mąż godny i skromny, ofiarowanych sobie infuł nie chciał przyjąć, umarł roku 1613. W aktach naszych stoi, iż jeździł do Rzymu roku 1570.

Dębiński Franciszek, kanonik krakowski i kustosz koronny, około roku 1767 dał sprawić figurę na grobie Jana Grota biskupa, dla wspólnego z nim herbu Rawicz. (Matka śś. Polska stron. 383.)

Dębiński Jan, kanonik krakowski i poznański, roku 1552. (Akta kapit.)

Dębiński Piotr, kanonik krakowski, wszedł do kapituły roku 1657. Syn Piotra z Dębian Dębińskiego herbu Nieczuja, i Barbary Przyłęckiej herbu Srzeniawa. Roku 1665 zostaje nominatem na opata koronowskiego. (Akta kapit.)

Dębiński Stefan, kanonik krakowski, proboszcz i infułat tarnowski, herbu Nieczuja. Scholastyk kijowski i proboszcz kijski. Wszedł do kapituły roku 1696. Syn Michała łowczego wołyńskiego herbu Nieczuja, i Teresy de Sielnicki Majownej herbu Stary - koń. Umiera roku 1741. (Akta kapit.) Łoży na mszę świętą co piątek przy muzyce, w kościele podziemnym Przemienienia Pańskiego przy kollegium Scholarum Piarum w Krakowie. (Klejnoty Miast. Krak. stron. 45.)

Z Dębna Piotr, kanonik krakowski, podpisany roku 1386 na zgodzie plebana z Benszowej Swantoborza, o dziesięcinę z Sędziejowic z Paskiem ze Trzciany. (Archiw. kapit.)

Z Dębna Wincenty Koth, tak się pisał; ta wieś Dębno leży nad Wartą blisko Pyzdrów; herbu Doliwa, kustosz gnieźnieński i kantor krakowski, syn Macieja kasztelana nakielskiego. Po ukończonych naukach w kraju, jechał do zagranicznych akademiów i powrócił mistrzem obojga prawa. Roku 1430 na sejmie w Warcie, gdzie szlachta zjechała się aby obmyśleć wolność dla Jagiełły przytrzymanego od Świdrygiełły, przydany jest od stanów za nauczyciela królewiczom (Kromer ks. XX str. 512) wraz z Ryterskim szlachcicem. (Bielski ks. III str. 294.) Przypadłszy królowi do serca, bierze pieczęć mniejszą po Władysławie z Oporowa roku 1434, a gdy zmiera Wojciech Jastrzębiec arcybiskup gnieźnieński, za wolnym wyborem kapituły wyniesion jest na tę katedrę, za konsensem królewskim, i poświęcon roku 1437, gdy elekcyą potwierdził Eugeniusz IV. Miał do tego trudności w samej radzie królewskiej: bowiem chciano, aby wprzódy wziął kujawskie biskupstwo, a gnieźnieńskiej infuły odstąpił już wyświęcony będąc, czemu oparł się i kapituła z nim. Damalewicz powiada: miano sobie za krzywdę, gdyby Koth wszedł do razu na arcybiskupią stolicę, a gdy Zbyszek kardynał wymówił się od tej godności, prowadzono w miejscu jego Władysława Oporowskiego. (Series Archiepisc. Gnesn. p. 239.) Ale to praktyka nie nowa była, bo oba Zbyszki Oleśniccy, nie inak do pierwszych infuł w kraju przyszli, tylko kardynał z proboszcza ś. Floryana, a synowiec ze scholastyka krakowskiego; pierwszy został biskupem krakowskim, a drugi kujawskim, nie zagrzawszy przy żadnej infule ubogiej. We dwa lata arcybiskupstwa słany posłem, jeździł do Wojciecha cesarza z strony elekcyi czeskiej, gdyż Czechy byli obrali sobie na króla Kazimierza brata Władysławowego, z czego mogła była urość wojna; którego on koronował potem królem polskim 1447 roku dnia 26 czerwca. Za niego to on honor spotkał koronatorów, iż król zasiadłszy pod ratuszem, drugiego dnia po koronacyi, do odebrania przysięgi od mieszczan, arcybiskupowi dawał miejsce po prawej od siebie, a książętom mazowieckim po lewej. W czasie koronacyi przypadła rzecz niedobrej wróżby. Zabrano w Tyńcu bydło po wsi na daninę królewską, za którem niewiasty idąc, weszły aż na Zamek i napełniły kościół wyrzekaniem i płaczem. Onego czasu był kłopot i rada, którego z dwóch papieżów obrać: czy Feliksa od którego oratory byli, i przysłał kapelusz kardynalski Wincentemu? czy Mikołaja V obranego po Eugeniuszu, który pisał listy do króla? Na tego padł wybór, i jechali wysłani posłami, Wyszota Górka proboszcz poznański i Piotr Szamotulski kasztelan kaliski. Mieli posłowie wyrobić dziesięć tysięcy na wojnę przeciw Tatarom, złożone od duchowieństwa polskiego i facultas dla króla nadania 90 beneficyów, kollacyi papiezkiej. Mikołaj V przysłał na to legata do Polski,

Jana Baptystę biskupa kameryceńskiego, ze złotą różą w podarku dla Kazimierza. Był już Feliks, za umową z Mikołajem złożył papieztwo, poczem sobor bazylejski rozwiązał się. Słał on był posły do nas roku 1440, Marka Bonfiliusa i Stanisława de Sobniów proboszcza trydenckiego, ze soboru bazylejskiego, domawiając się obedyencyi, ale nic nie wskórał. (Damalewicz Series Archiepisc. Gnesn. p. 240.)

Święcił go na arcybiskupstwo Zbigniew Oleśnicki przy asystencyi Konrada biskupa wrocławskiego i Stanisława Ciołka poznańskiego. Kreowany kardynałem od Feliksa V antypapy, nie zażywał purpury, a o tych zaprosinach jego do senatu rzymskiego, czytaj in quarta creatione pseudo - cardinalium, u Alfonsa Ciakoniego in vitis Pontificum. Kazimierzowi obranemu królem pokłonił się pierwszy, będąc pomiędzy wyznaczonymi do zaprosin go na tron polski. Obrońca był wielki religii katolickiej i gorliwy biskup. Gdy Jana Hussa nauka do Polski wdziera się, powstał na Macieja z Radziejowa w Klejkowie mieście bakałarza, który prawił o kommunii sub utraque, a Damalewicz pisze: kazał mu się przysięgą zakląć, iż nie będzie tego czynił więcej. Stróż praw duchowieństwa i funduszów kościelnych. Niemało kościołów zaopatrzył dziesięcinami, od stołu swego. Kanoników laterańskich reguły ś. Augustyna osadził przy kościele ś. Mikołaja w Kaliszu, i wyniósł go na kollegiatę. Paprocki powiada: iż dziesięciny na sto grzywien warte darował do kościoła warszawskiego, na wniosek Anny, żony książęcia Bolesława, i że choć nie nosił kapelusza dla sprzeki między Feliksem V a Eugeniuszem IV, to podpisywał się wszelako kardynałem. (str. 178.) Żołądka był chorego: bo skoro się najadł, ani na wozie ani na koniu jechać mógł; przy której też słabości umarł w Uniejowie 14 sierpnia 1448 roku, lat 12 przesiedziawszy arcybiskupem. (Acta litteraria. Vitae Archiepisc. Gnesn. p. 52.) Chce Niesiecki aby purpurę od Feliksa daną sobie Mikołajowi był złożył, gdy w imieniu króla z obedyencyą jeździł do niego, ale to nie było. Damalewicz wylicza do innych cnot jego, karności duchownej rygor: dał Stanisława z Waliszewa, o kradzież dwa kroć obwinionego złożyć, i do karceresu zamknąć na zawsze. Na kanoników był hojny, którym zasługi kompensując, wypuszczał dobra należące do stołu swego. Wiele kościołów uposażył i w kapłany pomnożył, a nowych pare erygował. W Czosramie kościół pograniczny odstąpił biskupowi poznańskiemu, contradicentibus et protestantibus, Jana kantora i Jana kanclerza, a mistrza Santkona i Jarandy, kanoników swoich. Podniósł kościół ś. Mikołaja w Kaliszu na kollegiatę, za upoważnieniem na to od koncylium bazylejskiego, a pierwszemu opatowi trzemeszyńskiemu kładł infułę na głowę, w kościele łęczyckim, w czasie uroczystej mszy świętej. Katedrę gnieźnieńską przystroił w bogaty apparat od złota i pereł. Pawła Giżyckiego na biskupa płockiego wyświęcił. Pochowany w Gnieznie. (Series Archiepisc. p. 246.) W Długoszu czytam, iż przy konsekracyi jego był Stanisław Pawłowski biskup płocki. (Lib. XII p. 693.)

Pięknie o Wincentym Kothcie pisze Sołtykowicz. W Akademii krakowskiej chwalebnie nauki ukończywszy, doszedł do stopnia doktora w sztukach wyzwolonych i filozofii, poczem czas jakiś był profesorem. Zalecony pracą i nauką, miał powszechny szacunek dla siebie u pierwszych ludzi w narodzie, a co nie łatwo było. Roku 1430 kiedy cała Polska zatrwożona przytrzymaniem Jagiełły przez Świdrygiełłę brata, naradzała się w Warcie, nader chlubną było dla Wincentego rzeczą, gdy ten zjazd na synów królewskich zwracając uwagę, jemu powierzył te drogie klejnoty ojczyzny. W roku 1436 po śmierci Wojciecha Jastrzębca, za prawdziwem natchnieniem, słowa są Długosza, obrany jest od kapituły do palliusza, będąc dopiero kantorem krakowskim i kustoszem gnieźnieńskim, przy pieczęci mniejszej. Nie podobało się to panom radnym, iżby na arcybiskupa szedł dorazu, który prałatem zaledwie był i chcieli zwalić wybór kapituły. Został spór między Oporowskim a Wincentym, gdy odsunął się Zbigniew Oleśnicki. Nie wywiodło go do onej lukty, ani godność, ani opatrzenie większe. Był Władysław Oporowski doktorem dekretów, profesorem i rektorem Akademii r. 1422, po którym prowadzono Kotha na biskupstwo kujawskie, ale uważając Akademia na wybór kapituły, pisała za nim do Eugeniusza IV, co wiele ważyło u stolicy apostolskiej. Jest ten list z roku 1437 i przytacza go Radymiński w tomie IV Fastorum, na karcie 240. (O stanie Akad. krak. str. 172.) Na arcybiskupstwie pokazała się cała mądrość Wincentego i dowcip jego do spraw publicznych, gdy w czasie interregnum roku 1444 po śmierci Władysława Warneńczyka, wahał się Kazimierz Jagiellończyk przyjąć czy nie przyjąć ofiarowaną koronę. Nie chciało się Kazimierzowi z dziedzicznego książęcia pójść w służbę do szlachty polskiej, za koronę dożywotnią; a Litwa przeczuwała, iż przy koronie polskiej zostanie kiedyś księstwem bez czapki. Chciał Witold korony dla siebie, starym już będąc, ale gdyby ją Litwa była miała, rzeczy ruskie inszyby obrot były wzięły. Szlachta polska kładąc koronę na czapkę litewską, bez wyciągnienia smyczka podbiła Litwę, a niewiadomo czy Jagiełłowie i Litwa nie przypłaciły drogo za ten honor. Wincenty arcybiskupem, przodkując publicznym sprawom umiał temu dać obrot że i korony nie potyrano prosząc się z nią u Kazimierza, i Kazimierza wywabiono z Litwy do korony, o którą kiedyś każdy z jego synów prosić się będzie musiał. Dom Jagielloński pewno że zarobił na tem, ale co Litwa ta straciła, i temu łatwiej było sprosić Władysława do pięknej Jadwigi, niż zwabić Kazimierza po nieszczęśliwej śmierci Warneńczykowej; a należy się to wszystko niezawodnie dwom onym ludziom Wincentemu Kothowi i Oleśnickiemu Zbyszkowi. Pisali o Kothcie Długosz w ks. XIII, Rzepnicki in vitis Praesulum Poloniae, Stanisław Bużeński kanonik gnieźnieński w biografii arcybiskupów gnieźnieńskich umieszczonej in Actis litterariis Regni Poloniae, Laurentii Mitzleri sub anno 1755, i Sołtykowicz wyżej wspomniony. Wiszniewski ma o nim w literaturze swojej (tom V str. 80) iż Feliks V zrobił go kardynałem, ale Mikołaj V nie potwierdził. Przewodniczył na trzech synodach, to jest łęczyckim 1441 roku, gnieźnieńskim 1446 roku i piotrkowskim 1447 roku, jak się dowiadujemy o tem z mów mianych przez Mateusza z Krakowa na tych synodach.

Akta tych synodów zaginęły w czasie wojen: zostały tylko antiquae constitutiones Canonicorum Regularium Lateranensium, domus Calisiensis s. Nicolai, które spisano pod okiem arcybiskupa Kotha na synodzie łęczyckim roku 1441. Wydał je Stefan Damalewicz w Rzymie 1655. Wincenty Koth umarł w Uniejowie roku 1448. Długosz zamieścił w historyi swojej piękną mowę jego pod rokiem 1445, jaką miał imieniem narodu polskiego do Kazimierza Jagiellończyka, przekładając aby objął tron polski. (Lib. XIII p. 6, 7, 8)

Dębowski Mikołaj, kanonik krakowski roku 1731. Wszedł do kapituły kanonikiem płockim i warszawskim. Syn Floryana sędziego ziemskiego płockiego herbu Jelita, i Ewy z Ciechanowca Ciechanowskiej herbu Dąbrowa. (Akta kapit.)

Dębski Paweł, sufragan biskup laodycki, kanonik i oficyał krakowski, po trzy kroć sede vacante administrator biskupstwa krakowskiego, herbu Prawdzic. Był płoczaninem, świadczy o tem nagrobek u ś. Trójcy w Krakowie położony matce jego, który sam dał postawić. Ma kamień na Zamku:

D. O. M.

Reverendiss. D. Paulo Dembski, Dei gratia Episcopo Laodicensi, Suffraganeo, Canonico, Vicario et Officiali Generali Crac. Antiquae virtutis et fidei viro, avitae Religionis cultori ferventissimo, in eaque promovendo laboris patientissimo, in munere Administratoris rite obeundo, quo ille ter sede vacante, strenue functus est, feliciss. in amicitia et hospitalitate colenda non minus constanti quam sincero: ob alias denique eximias ejus virtutes, et praeclaras animi dotes omnibus chariss. et unice amando; qui magno sui desiderio relicto, obijt, annum agens LXXIX et menses VIII, M.DC.XIII. Die ultima Februarii. Executores hoc monumentum poni curaverunt.

Roku 1611 stoi podpisany na akcie submisyi Stanisława Manieckiego proboszcza od Bożego Ciała na Kazimierzu, gdy ten wyłamuje się z pod jurisdykcyi biskupiej, a Piotr Tylicki wyrabia na niego dekret rzymski. (Libr. Beneficiorum Tom. III p. 113.)

Dellamart Michał, kanonik krakowski roku 1721, kantor chełmiński, oficyał i proboszcz tarnowski, archidyakon lubelski, i audytor Szaniawskiego biskupa krakowskiego. (Akta kapit.)

Detrik, kantor krakowski, umiera roku 1447. (Kalend. krak.)

Dersław, kanclerz krakowski i proboszcz wiślicki, umiera 1382 roku. (Kalend. krak.) Dersław ten, zapisany stoi kanonikiem krakowskim, na erekcyi chodowskiego kościoła, przez Zawiszę biskupa krakowskiego, roku 1381. (Nakiel. Miechov. p. 319.) Niesiecki go nie położył między kanclerzami, ale był po Janie Radlicy, przed Zakliką z Międzygórza proboszczu sandomierskim.

Dersław, kanonik krakowski i scholastyk kujawski, umiera roku 1420. (Kalend. krak.)

Dersław Bliskori z Baudzieszyna, kanonik krakowski, dziekan kielecki, roku 1405 zapis czyni dla ks. wikaryuszów zamkowych. (Rocz. krak.) Ma anniwersarz dla siebie, na domu swoim w ulicy poselskiej, naprost domu Szafrańca scholastyka krakowskiego stojącego. Napotyka się go niekiedy pisanym dziekanem kaliskim. (Archiw. kapit.) Pod rokiem 1395 stoi Blisiborym.

Diako Tomasz, kanonik krakowski, roku 1422. (Archiw. kapit.)

Długosz Jan, kanonik krakowski. Ojciec Jan herbu Wieniawa, z Niedzielska się pisali; mąż rycerski, stawał pod pruską wojną, Markwarda komen-dora brandeburskiego pojmał, i kilku niemców. (Bielski ks. III str. 259.) Miał żon dwie, z pierwszej Beatrycy spłodził bodaj nie dziesięciu synów, z których kilku pomarli młodo. Nasz Jan był trzecim senior zwany, dla młodszego brata swego Jana, także kanonikiem. Urodził się w Brzeźnicy roku 1415. W szóstym roku brał pierwsze początki nauk w Nowem mieście Korczynie, gdzie ojciec jego był starostą, i z taką ochotą do książki, iż wstawał do dnia, a prosił się straży zamkowej, aby puszczano go do miasta, kędy była szkoła. Później po innych miejscach uczył się grammatyki: nakoniec wysłano go na nauki do Krakowa; ale gdy srogi pedagoga, któremu oddano go w opiekę, mści się na nim za listy do ojca pisane z żalem na złą strawę, przeniósł się do Collegium divitum, i tam ćwiczył się przez trzy lata w dyalektyce i filozofii. Na to matka umiera, a z macochą urwało się na utrzymanie dalsze, iż przyszło mu myśleć samemu o sobie. Nie chcąc jąć się stanu, w którymby nie popłacała nauka, wszedł do domu Zbigniewa Oleśnickiego biskupa krakowskiego, gdzie miał i utrzymanie uczciwe, i ukształcenia swego dalszego mógł nie zaniechać. Raz na dworze biskupim pokazał się zaraz dowcip jego. Spisał pięknym porządkiem w jedną księgę wszystkie dokumenta, prawa, prowenta, fundacye biskupów krakowskich, które zarzucone przez niedozór, albo zaniedbane i zgubione prawie były; co też uczynił później dla całej dyecezyi, gdy pilnie złożył w jeden corpus, tak kapituł jak i kollegiat, parafiów i prebend, wszelkich fundacyj rozrzucone erekcye, zapisy, dochody, jura patronatus, i t. d. żeby nie poginęły dla niepamięci albo jaką przygodą, nazwawszy to: Librum Beneficiorum Ecclesiae Cathedralis Cracoviensis. Prędko też sobie pozyskał Zbigniewa łaskę, który go z razu zażywał do spraw biskupich, a potem domowe oddał, aż nakoniec do wszystkich przez lat dwadzieścia dwa chował przy sobie, a w końcu uczynił egzekutorem ostatniej woli swojej. To atoli zaufanie wznieciło nienawiść ku niemu, nie tylko starych sług i dworaków, lecz podburzono na niego brata biskupiego Jana Głowacza Oleśnickiego wojewodę sandomierskiego: to przyganiając młodemu wiekowi jego, to zadawając niewierność, i tym podobnie; ale on to przetrzymał wszystko łagodnością i cierpliwością przy prawdzie i pokorze, i rozbroił w końcu nastrojone umysły na siebie. Drugą taką napaść miał po śmierci kardynała, od Andrzeja Oleśnickiego, o skarby zabrane i utajone; ale gdy strona nie popiera sprawy, sądy biskupie uwolniły go od żałoby. Było to 1467 roku, a wyrok jest w archiwum kapitulnem fasc. 26. Wypisał go Wiszniewski w Historyi literatury, w tomie IV na str. 81. Za jego to namową Oleśnicki kupił księstwo siewierskie, na co on łożył i azardu i pracy niemało, gdy byli którzy temu zazdrościli i przeciwili się, lub sobie tego życzyli; nawet bliscy biskupa nie radzi patrzeli na wypróżnioną szkatułę: on zaś upatrywał w tem nie jeno biskupstwo krakowskie, ile większe dobro, gdy to księstwo przypadnie do Polski. Gorliwy o chwałę Bożą, którą szukał wszędy, sprawił także u biskupa, do czego się przyczyniła kapituła, aby dał pokuć naczynia srebrne na relikwije świętych Pańskich, jakie wystawiano w dnie świąteczne po ołtarzu, a do czego nie żałował i swego grosza. Jeżeli biskup był nań dobrym, to on wytężał siły swoje na służbę jego. Jeździł do Rzymu, a gdy Grzegorz XII ustąpił z biskupstwa rzymskiego, a złożono z tronu Jana XXIII i Benedykta XIII, wyrobił u Mikołaja V obranego papieżem, aby Oleśnickiemu przysłał kapelusz czerwony, którego on nie zażywał, mając go od Eugeniusza IV. Byli temu przeciwni Wincenty Koth i Władysław Oporowski oba infułaci gnieźnieńscy, którzy w tem upatrywali krzywdę swoję, i króla przenamówili. Długosz pomimo że Włochy gorzały wojną, jechał do Rzymu, i w Rzymie sprawił wszystko, poczem wracał spieszno, i wręczył w kościele katedralnym dobroczyńcy swemu kardynalską godność, gdy ten wita go jak legata papiezkiego, i w wielkiej komitywie panów i szlachty wychodzi przeciwko niemu za miasto. W ozdobnej oracyi przełożył sławę i pożytki ztąd dla kraju, gdy będzie mieć purpurata w radzie swojej, na których się rozsądku sprawa cała chrześciańskiej rzeczypospolitej obracała.

Król też nie tylko ostygł, ale rad był Cardinalibus imperare, mając ich biskupami w królestwie swojem, tak że począł na Długosza być łaskaw odtąd. Nie pierwsza i ostatnia to była podróż taka. Był on już jeździł wprzódy za radą Zbigniewa do Eugeniusza IV, a ztamtąd do Niemiec na sobor bazylejski, w zajściu z kapitułą o prebendę kanoniczą swoją, w czem pokazała się subtelność sumienia jego; ale nie doczytałem się z aktów naszych coby to było. Drugi raz miał gorszą przeprawę jadąc z Węgier, gdy Władysław wracać każe Oleśnickiemu do Polski, w miasteczku Kiewest, kędy mieszczanie zrobią tumult, chcąc aby biskup płacił krzywdy za Polaki, ratując go w tej przygodzie osobą swoją: pisze o tej burdzie Bielski w ks. III str. 320. Był inny raz słany do Węgier w roku 1449 za wolą królowej Zofii i zezwoleniem panów na zjeździe w Nowym Korczynie, gdy po śmierci Władysława III zakurzyła się wojna domowa pomiędzy Huniadem a Iskrą, kędy przybywszy pod Kremnicę, a oba wodze z wojskiem leżeli, w imieniu Kazimierza przywiódł zwaśnionych do zgody, po sześciodniowem rokowaniu. Uspokoiło to gwałty na pograniczu w spiskiej ziemi, którą dzierżał Oleśnicki, a dało wypoczynek królewskim ludziom. Zwiedził także Ziemię świętą, zajechawszy po drodze do Rzymu na otwarcie Jubileuszu wielkiego: było to w roku 1450, a zatem jeszcze za życia Oleśnickiego, zkąd płynął na Wenecyą morzeni do Syryi. Tę pierwszą połowę życia Długoszowego, zamyka śmierć żałosna Zbigniewa Oleśnickiego, kardynała biskupa krakowskiego. Służył on mu za życia i przy zdrowiu pilnie, a nie odstąpił po moment ostatni. Był Oleśnicki obesus i corpulentus, a po śmierci odbieżała go służba dla swądu nieznośnego od trupa: on te drogie sobie szczątki nie tylko pilnował na marach, ale odprowadził do grobu; za co potem przypłacił chorobą niemałą przy słabem zdrowiu swojem. Gdy nie było podówczas we zwyczaju nad zmarłymi prawić oracyj, listami go swemi zalecał, zasłużoną sprawiedliwość temu biskupowi oddawał, tak w kraju co za granicą; iż też ludzie patrząc się na to, na tę żałość a wierność jego, nie wiedzieli komuby sława była, czy słudze, czy biskupowi? któren z nich szczęśliwszy: czy biskup z takim sługą wiernym, czy sługa przy takim biskupie godnym? Pewna że obom pochwała, gdyż bez Oleśnickiego nie byłby urosł Długosz, a bez Długosza kuso byłoby Oleśnickiemu: oba też siebie warci byli. Dziś zabrakło na mecenasach: bo gdy Bóg nie szczęści narodowi, to ujmuje mu ludzi. Był Długosz wziął od Zbigniewa pierwsze święcenia, a kapłaństwo lat spełna 25 mając. Pierwszy jego chleb duchowny była plebania w Kłobucku, którą rezygnował stryj jego Bartłomiej, potem dano mu kantoryą, dalej kustodyą wiślicką i kanonią sandomierską, aż w końcu kanonią krakowską; iż garnęły się jemu niemal same fundusze do ręki, dla hojności ku Bogu, a umiłowania ochędóstwa przybytków Pańskich. (Psalm XXV v. 8.) W kustodyi bowiem wiślickiej, we wsi Chotlu, wymurował kościół ś. Szczepana piękną strukturą, po dziś dzień nienaruszony i widzenia godny, który po mojej wizycie (1842) dachem pokryto. Przy wiślickim kościele skupiwszy place, zbudował murowaniec dla wikaryuszów, i wieżą na moc postawił, którą dopiero w roku 1831 obdarto z ołowiu. W Odanchowie prebendzie swojej sandomierskiej, z gruntu wyniósł kościół murowany na cześć Matki Boskiej. Do ś. Stanisława mając szczególne nabożeństwo, w miejscu jego urodzenia Szczepanowicach, dał rozebrać stary kościół drewniany, a za jego staraniem murowany stanął. W Krakowie odbudował kamienicę, kędy odbywały się sądy konsystorskie, dla której to szczodrobliwości, Tomasz Strzempinski biskup krakowski, przyznał jemu i jego familiantom jus patronatus wiecznemi czasy, na ołtarz ś. Gerwazego i Protazego w kościele zamkowym. Bursę Jeruzalem od Zbigniewa biskupa budować rozpoczętą dokończył, i gdy wkrótce spłonęła ogniem, restaurował napowrót, i opatrzył funduszami. Collegium pauperum tak sprawił, iżby najuboższym studentom było w tej bursie victum et amictum dostateczne. Żydowską synagogę w pobliskości Collegio Artistarum, zkąd rosły zwadki i skargi ze studentami, rugował naprzód, a spłacone domy i place oddał Cystersom. Inne domy Boże, to kielichami, to monstrancyami, to apparatami bogatemi stroił. Do Kłobucka przy kościele ś. Marcina, Kanoników regularnych wprowadził. Przy kollegiacie sandomierskiej ośmiu mansyonarzy fundował. Na Skałce, kędy zabito ś. Stanisława, bodaj nie za powrotem swoim z Pragi, osadził Paulinów i zbudował dla nich ten klasztor i kościół, na jaki patrzymy się teraz. Przechowało archiwum kapitulne pamięć o dwóch jeszcze fundacyach jego, to gdy pokrywa spalony klasztor pp. Franciszkanek krakowskich, wraz z Janem Gosławskim kustoszem wiślickim 1479 roku (Fasc. 28) i o złożonych pieniądzach przez niego na ołtarz w kollegiacie wieluńskiej 1455 roku. (Fasc. 23.) Tak jednak zarabiając na chwałę sobie, Bóg próbował go różnemi drogami, ale mu one wszystkie wyszły na lepsze. Skarzył go był Piotr z Szczekocina, podkanclerzy koronny o jakiś fałsz, ale na niewinność jego zważywszy, przepraszał potem z płaczem. Trudniejsza była sprawa z majestatem samym, to gdy wojna zrobi się o biskupstwo krakowskie. Jakóba z Sienna papież przysłał, a Gruszczyńskiemu Kazimierz król dał to biskupstwo. Jan Długosz stał przy Sienieńskim, czem zagniewał na siebie majestat pański. Wyświecony z miasta, prebendy mu połupił Mikołaj Pieniążek starosta krakowski, dom sprzewracali Stanisław i Dobiesław dwaj Kurozwęccy, a on schronił się na Melsztyn przed adwersarzami godzącymi na życie jego. (Bielski ks. IV str. 373.) Ałe gdy te rzeczy ułożyły się, zamiast odnieść jaki szwank, owszem król widząc statek jego, począł zażywać do różnych posług sobie. Pierwsza jego legacya była po wzięciu Konstantynopola od Turków, gdy wysłał go król do Mikołaja V i Fryderyka cesarza. Jeździł polem w roku 1460 do Bytomia, kędy przysłał pełnomocników swoich Jerzy Podiebrad król czeski, dla zawarcia pokoju z Kazimierzem. W roku 1463 należał do układów z Krzyżakami, które ciągnęły się lat kilka, a przy pomocy legata papiezkiego, długie rokowanie zakończyło się pokojem. W trzy lata później posłował od króla Kazimierza do tegoż Jerzego króla czeskiego wyklętego, i od korony odsądzonego, z radą, aby pojednał się z kościołem: w rok też wypada około tego czasu, co wyjeżdżając Kazimierz do Litwy z królową Elżbietą, oddał jemu w dozór królewiczów, z którymi on z obawy powietrza, bawił z początku na Tyńcu. Po śmierci Jerzego Podiebrada w roku 1471 odprowadził do Pragi siedmnastoletniego Władysława, którego Czechy obrali sobie królem, przy wielkiej komitywie panów duchownych i świeckich; od czego wymawiał się mając wstręt do Czechów odszczepionych od kościoła, ale rzekł mu król: „Syn mój dwóch ma ojców, mnie i ciebie, jam go zrodził, tyś wychował, byłoby to więc okrutnie, gdyby miał postradać obu na raz”. Za powrotem z Czech, Długosz zachorował ciężko na kamień, a mając się za bliskiego śmierci, spisał testament, i wszystkie rękopisma swoje odkazał Akademii. Uleczył go cudownie Jan Stanko lekarz. Choroba jego była głośna, a sam król i królewicze odwidzali go. Był jeszcze na zjazdach w Nissie i Opawie od Kazimierza posłany do pogodzenia Macieja Korwina z Władysławem czeskim. W roku 1475 jeździł na sejm w Sramowicach i Nowej-wsi do Węgier, i należał do układów o ziemie ruskie i wołoską: pokój wszelako nie stanął aż w roku 1478, podpisany w Wyszogrodzie z Maciejem królem, którym zapobiegło się wojnie z Prusami. Ta jego była ostatnia posługa w zawodzie publicznym. Arcybiskupstwa pragskiego dawanego sobie przyjąć nie chciał, tak długo, coby Czechy bawili się odszczepieństwem. Wzdychał już dawno za spokojnością, i szukał aby odsunął się od świata; dla tego wyprosił się Kazimierzowi od podskarbstwa, bo tych tam czasów chodziło przy duchownych, i od podkanclerstwa; wszakże przyjął arcybiskupstwo lwowskie, ale do posesyi jego nie przyszedł. Umarł w Krakowie ku końcu maja 1480 roku, mając lat 65, czy tylko nie więcej? Patrz u Wiszniewskiego (Hist. literat. pol. tom IV str. 46 przypis 51.) Pochowany na Skałce, gdzie ubogo leży, bez pomnika sobie. Miechowita który był na pogrzebie jego powiada: iż za trumną szli królewicze, cała Akademia, prałaci i gmin wielki ludu. (Lib. IV cap. 72 p. 344.) Braci swoich przeżył, bo jeden w Bembelnie ginie śmiercią od strzały, zabity w oczach jego: czytaj przywiedziony list Długosza do oficyała krakowskiego Rafała ze Skawiny, o tej tragedyi, u Wiszniewskiego na str. 78 tomu IV; a drugi kanonikiem krakowskim zmarł w Pradze: trzeciego wspomina Bielski, gdy za pogrom Eryka książęcia szczecińskiego, król obdarował wraz z drugimi rycerzami. (Ks. IV str. 380.) Po żałosnej onej śmierci w Bembelnie brata swego, chciał już uchodzić do klasztoru, a miał wtedy lat czterdzieści zaledwie, ale nie puściła go pamięć na wolą ojcowską, gdy błogosławiąc z pościeli śmiertelnej, oddał w opiekę jemu dwóch braci i siostrę. Był statury rosłej i kompleksyi suchej, nosa pociągłego i orlego, oczy u niego żywe, jąkał się, lubo ten defekt poprawił z czasem, dowcipu pięknego, w obyczajach miły, w ludziach uczonych kochający się i sam mądry, wstrzemięźliwości w piciu i jedzeniu nad miarę, do pracy nałożony i w pracy upodobanie mający, serca mężnego, w przedsięwzięciach stały, w radzie przezorny, w prowadzeniu interesów biegłości niepospolitej, za dobrodziejstwa odebrane wdzięczny i do śmierci pamiętny na nie. Lecz posłuchajmy, co mu przyznał Czechel, był on przełożonym klasztoru kłodawskiego, przyjaciel prawda, ale mąż światły i bogobojny: „Tobie Bóg, mówi, najwięcej między współczesnymi rozumu i pracowitości udzielił, że jak cię zaznałem od dzieciństwa, między dojrzałych liczyłeś się mężów, i co dzień ci zalet i dobrych obyczajów przyrastało. W tobie kwiat młodości zeszedł się z dojrzałością rozumu, a wymowa szła obok sumienia. U ciebie słowa prawdy idą z czystej duszy, a z ust twoich co niepokalane będzie wychodzi; temu dostąpiłeś z latami, za pomocą Boską sławy i zaszczytu, od których wszystkie cnoty dobrze odbijają. To sprawiło, iż równo rozgłosiłeś się czynami co wymową, do której tak wielką miałeś łatwość; gdy szczególniej wymowę polubiłeś, i w niej ćwiczyłeś się, co też u starożytnych narodów było wszystkich nauk wyzwolonych ozdobą. W tym ja ciebie kunszcie za biegłego w naszym wieku poczytuję, gdy umiesz gładko umysły słuchaczów przekonywać, skłaniać i miękczyć. Między wybornymi wieku naszego mistrzami, ty jeden, z niemałą usilnością po Włoszech, kędy jest źródło łacińskiej mowy, nazbierałeś książek dużo, kosztu na to nie żałując, i zbierać zawsze nie ustajesz; ztąd u ciebie wszyscy naukę czerpają, i przy twojem naczyniu pragnienie swoje gaszą“. (W Henchenii actis sanctorum tom III List do Długosza.)

Pisał on nie mało, i całe życie swoje. Mamy po nim: Vitae Episcoporum Posnaniensium, po Uryela Górkę biskupa poznańskiego, a dopisał Treter po Wawrzyńca Goślickiego, i wydał w Braunsbergu 1604 roku: Vitas Episcoporum Plocensium, po Kazimierza z książąt mazowieckich biskupa płockiego, z których się Stanisław Łubieński pisząc swój Series biskupów płockich pożywił: Życie błogosławionej Kingi czyli Kunegundy, księżny polskiej, które przełożył na polski język i dał do druku Przecław Mojecki: Vita s. Stanislai Episcopi Martyris, et Legendas Sanctorum Poloniae, Hungariae, Bohemiae, Moraviae, Prussiae et Silesiae Patronorum, in Lombardica historia non contentas. Cracoviae anno 1511: Historyą polską, Joannis Dlugossi seu Longini, Canonici quondam Cracoviensis, Historiae polonicae Libri XIII, które od początków tego królestwa, po ostatni rok życia swego doprowadził, a z taką miłością prawdy, iż jak to pisze w dedykacyi swojej, uczył się w podeszłym wieku ruskiej mowy, aby mógł konfrontować kroniki ruskie z polskiemi; i dał na łacinę przełożyć mnichowi jakiemuś toruńskiemu w roku 1462 kronikę Jeroszyna i Wiganda z Marburga. Aby XIII księga nie była jego, to się nie utrzyma, tylko pozwolimy chętnie na dopisy obcej ręki, za zdaniem Załuskiego idąc, a Wiszniewskiego nie trzymając się ten raz jeden, mimo przywiedzionego Starowolskiego: quod pleraque sine respectu scripserat, gdyż to sine respectu, nie odnosiło się pewno do gburstwa położonego pod Kraską biskupem chełmskim. Czegoby nikt z nas nie śmiał rzec, tego pewno Długosz nie napisał, ani się tego na karb wieku kłaść mogło, bo nie napotykaliśmy po starych książkach na takie rzeczy. Nakoniec, to co w Lipsku przy tylu defektach może ex professo wydrukowano, tegoby pewno Herburt w Dobromilu nie dał był wytłoczyć, na samą powagę przepisywaczów, a i on nie miał już w ręku autografu. (Patrz o tem u Wiszniew. w tomie IV str. 70.) Przymawiają Długoszowi, iż dawnych kronik nie powiadał, a przecież in epistola dedicatoria świadczy: Superioris aetatis tempora, aliorum adminiculis, quae vero in nostram incidere aetatem, marte ut ajunt nostro conscripsimus, i dalej, quae per varias Ecclesias et Bibliothecas, et alia loca sparsa erant, curavi, colligere, et collecta in praesens opus, utcumque deducere. Nie pisał on pierwszy dziejów naszych, to pewna, i wspomina też w parę miejscach na Marcina Galla, którego zwie Gallicusem. (Ks. I p. 36 et 65.) Poczęto drukować historyą jego w Dobromilu 1615 roku, i to sześć pierwszych ksiąg wydano, wszystkie zaś trzynaście w Lipsku wyszły 1711 roku, ale nie bez błędów, gdyby tylko na popsowane nazwiska miejsc i osób żalić się było! Manuskrypt samego Długosza miał znajdować się w bibliotece Akademii krakowskiej, zkąd przy końcu XVII wieku znikł, a czytam u Possewina (Apparatus sacer p. 907) o zawiezionym do Rzymu, i znajdującym się in Vallicellana Bibliotheca. Ten był w kapitule, i pożyczony senatorowi jakiemuś, który go miał wydać księdzu Malespinie, nuncyuszowi u nas, pomiędzy rokiem 1593 a 1597. Tyle wiedział o nim ksiądz Zglenicki, sufragan i archidyakon krakowski; a ja powiem przy końcu co nieco o nim, z tego co doczytałem się w akiach, naszych. Krom tego jest list Długosza pisany w roku 1454 do bł. Kapistrana. (in Annal. Minor. Vadingi tom. VI num. 3.) Geografia królestwa polskiego, gdzie opisuje: miasta, zamki, rzeki, góry, lasy: ta wydrukowana jest na początku historyi jego lipskiej. Nadto pisat o familiach polskich i herbach, o czem świadczy Miechowita (Lib. IV cap. 72 p. 343) a Paprocki żywi się z Długosza w herbarzu swoim po wielu miejscach. Ten herbarz Długoszów znalazł się u mnie, przy Miechowity Chronica Polonorum, odpisany ręką z wieku XVI; a wydrukował o nim p. Muczkowski profesor i bibliotekarz przy Uniwersytecie krakowskim, w szacownej książce swojej: Wiadomość o rękopismach historyi Długosza, w Krakowie roku 1851.

Wszyscy nasi kronikarze jak z niego się żywili, tak śmierć i pochwały jego zapisali. Miechowita w ks. IV str. 345, Bielski w ks. IV str. 426. Kromer rozpisał się najwięcej: zowie go: cnoty i stateczności zawołanej, w nauce i mowie ile onych czasów niepospolity, a w odprawowaniu rzeczy wielkich biegłości przewybornej i niezwykłej. Żywot jego powiada: był napisany od Filipa Kallimacha, wszelako tego nie twierdzi. Wiszniewski widzi w tym żywocie współczesnego Długoszowi kapłana, człowieka obeznanego w stylu poprawnym, umiarkowanego w zdaniu, domyślając się, iż go jakiś włoch bawiący na dworze Zbigniewa mógł napisać, i czyby nie Marco Bonfilio? (Tom IV str. 97.)

Wiszniewski w tomie IV historyi literatury polskiej to co podał o Długoszu, warte było Długosza. Wiadomość jego o historyi Długoszowej po manuskryptach rozrzuconej i o tej ogromnej księdzie Długosza ręką pisanej, żywota wszystkich arcybiskupów i biskupów królestwa polskiego, którą Kromer posiadał, o czem świadczy Treter w przedmowie do wydanych przez siebie w Braunsbergu żywotów biskupów poznańskich, wielce jest ciekawe. Przywodzi potem z Janockiego na sztuk 19 listów i mów różnych Długoszowych, które w bibliotece krakowskiej znajdowały się, a sam uratował sztuk listów sześć jego, za co należy się mu wdzięczność. (Tom IV str. 72 do 81.) Kanonikiem gnieźnieńskim doczytałem się go z aktów naszych. Do wyliczonych zasług Długosza przydać mamy: iż przywiózł był z Włoch do Polski Liwiusza i Sallustyusza, wiele pism Cycerona i Digestum vetus; gdyż z Kurcyuszem i Justynem obeznanymi byli niezaprzeczenie, Mateusz Cholewa i Wincenty Kadłubek, z czem odsyłam jednak do Maurusa biskupa, w tomie pierwszym katalogu tego.

Z Moraczewskim zamknę o Długoszu zbyt już długi ten artykuł do katalogu: „Niezmordowaną on pracą swoją obwarował w sercach naszych pamięć kraju swego: bo któż się do nieznanego sobie przedmiotu przyznawać może. Bowiem świadomość rzeczy krajowej przelewała się od historyków do potomności; a komuż słuszniej od Długosza imie ojca się tu należało? Zakończył on błogie życie swoje dla Polski w lat 65 wieku swego. Rok przeszło złożony słabością, w chwilach wolnych od boleści brał pióro do ręki, i bieżące wypadki jak mógł zapisywał, dopokąd w Bogu nie zasnął. Trudno się utrzymać, aby z rzewliwego epilogu przy jego historyi, a raczej testamentu naszego dziejopisa, nieprzytoczyć przynajmniej trzech ustępów: „Po wielu i długiej pracy namyślania się mozolnego, słowa są jego, po nie małych podróżach które przedsiębrałem, i zachodach które podejmowałem dla wyszukania źródeł domowych i obcych do dziejów naszych, po obelgach i obmowach, po niejednej cenzurze, unoszę się od roskoszy wśród dolegliwych boleści i bawiąc łożem, żem doprowadził do końca rozpoczęte dzieło”. Dalej mówi: Jeźli zda się komu, moja praca bądź kędy, bądź wszystka niedobrą, to niech folguje memu brakowi nauki; bom człek jest prosty, bez nijakiej zdolności potemu. W pośrodku tego lasu przedmiotów nie wiem kogoby potrzeba, aby drogą najkrótszą wszystko sprowadził do jasnej prawdy. Nie pisałem dogmatów, ani kanonicznych listów, ale według mego dowcipu, o rzeczach ludzkich, które z wiekami przechodziły i zmieniały się, przyczem ja tylko liczbę dawać mogę za rzetelność moję, co też na sumienie biorę, bez obawy za to”. Złożywszy dzięki Bogu, Najświętszej Pannie, Aniołom i świętym patronom polskim, zamyka księgę XIII modłą: „Teraz proszę i błagam duchownych, świeckich i zakonnych, doktorów i magistrów, profesorów i uczniów, skrybów każdego fakultetu matki naszej Akademii krakowskiej, aby po mojej śmierci te roczniki prowadzili dalej, i nie dali im zaginąć. Chcę temu, aby jednego docenta odstawiono, któryby się trudnił jedynie historyą, a w niej upodobanie miał, i o niej myślał i z drugimi rozmawiał dla pożytku a zaszczytu naszego, a więcej pono dla chwały Boskiej”. (Dzieje Rzeczypospolitej polskiej, Pozn. 1846 str. 175.)

Na tę pamięć namiętną kraju swego, szuka się tego człowieka ręki aby ją ścisnąć, która piórem dzieje nasze odgrzebała. Krytykaby nawet nie miała bez niego pola, a Kromer na historyka nie był urósł. Nie równam go do Hozyusza, bo to mądra rada całej rzeczypospolitej chrześciańskiej, ale mało kogo mam postawić przy nim. Wielkiego biskupa prawa ręka lat dwadzieścia i dwa, czterech królów nauczycielem, przymierza z Prusakami sprawcą jednym z pierwszych, jednaczem powaśnionych królów, zalecony dwom papieżom i znany w mieście Rzymie, królowi a panu swemu wierna służba, rodzinnej ziemi swojej stateczny miłośnik, kościoła sługa, iż nie wiem co by jemu za cnoty brakowało, do tej korony jego chwały. Kromer pisze: Zbogacony Długosz pańskiemi względy, odumarł znakomite wizerunki swojej dobroczynności a pobożności, (str. 740) i nie czytamy wszelako, aby Wieniawici z Niedzielska od jego śmierci, zasiadali po senatorskich stołkach. Lwowskiego funduszu nie był jeszcze spróbował, a Kromer gdzie bogatszy był, na biskupstwie warmińskiem siedząc. Już nie pomnika, ale nagrobku ten mąż wyborny nie ma. Zbierał się to uczynić ks. Woronicz, bo nie zbywało mu na chęciach dobrych. Jest tylko kamień na Skałce z tym napisem:

R. D. D.

Joannes Długosz de Niedzielska, Illustrium Filiorum Regiorum

informator, Canonicus Cracoviensis, hujus monasterii primarius institutor,

Hic sepultus requiescit, Anno Domini 1480. Die 10 mensis Maij.

Oretur pro eo.

O kronice Długoszowej, czego się doczytałem z akt naszych, tutaj kładę. Była ona w czterech tomach, odkazana kapitule od Piotra Tomickiego biskupa krakowskiego, manuskrypt prześliczny, w oprawie białej. Po aktach naszych wielekroć stoi, co kapituła manuskrypt ten wypożyczała do odpisania, za poręką zawsze dwóch ex Capitulo. Najpierwszy raz manuskrypt ten wydany był Tarnowskiemu hetmanowi, potem Andrzejowi Tęczyńskiemu kasztelanowi krakowskiemu. Wziął go potem Padniewski biskup i wydał synowcowi Wojciechowi kasztelanowi oświecimskiemu, u którego upominała się potem kapituła o zwrot jego. Na takich on to pożyczankach zaginął. W Rzymie pokazywany Długosz w bibliotece Filipinów, z podpisem nuncyusza Malespiny, jest niezaprzeczenie jedną czwartą częścią manuskrytu wyniesionego od nas za Padniewskiego biskupa; a gdzieby trzy resztujące zostawały, jest do odszukania. Z Janockiego mamy: co Marcin Kromer posiadał rękopism Długoszów: Vitas Archiepiscoporum atque Episcoporum universi Regni Poloniae, a ten oddał Tomaszowi Treterowi, który wyjął z niego życia biskupów poznańskich: poczem zaginął on Codex Cromerianus, tak go zwie Janocki. Posiada biblioteka zamojska rękopism na pargaminie, Joannis Longini, życia arcybiskupów i biskupów krakowskich ozdobnie pisany. Królewska paryzka biblioteka, mieści na katalogu swoim: życia Długoszowe biskupów Smogorzewskich, dzisiejszych wrocławskich. Płocki kościół miał także biskupów swoich Kodex własnoręczny Długoszów, znany Stanisławowi Łubieńskiemu, który zabrali Szwedzi z archiwum kapitulnego w Płocku; i kościół włocławski miał swój; ale zaginął w rękach Damalewicza, gdy ten pisze życia biskupów kujawskich. (Polon. Auctr. Miscellae Vol. III p. 102.) Doczytuję się Długosza kanclerzem biskupim roku 1449 na liście Zbigniewa Oleśnickiego, danym na Paulinów do Pińczowa. (Libr. Beneficiorum Tom. III p. 105.)

Długosz Jan, kanonik krakowski, brat Jana seniorem zwanego w kapitule, zmarł w Pradze, dokąd wybrał się z Władysławem w komitywie panów i duchownych, którzy odprawadzali młodego królewicza na tron czeski. Zwano go junior Długos, i stoi podpisany na kapitule roku 1454.

Dobek Zygmunt, kanonik krakowski, roku 1545. (Archiw. kapit.)

Dobiegniew, kanonik krakowski, podpisany roku 1234 na zamianie dziesięcin między wąchockim opatem Valo, a proboszczem miechowskim Henrykiem, pod firmą Wisława biskupa krakowskiego i kapituły, (Nakiel. Miechov. p. 159.)

Dobrocieski Mikołaj, zwany Gutteter, kanonik krakowski, kanclerz książęcia Radziwiłła biskupa krakowskiego, nauczyciel i doktor obojga prawa, deputat na trybunał koronny 1607 roku. Pisał się z Dobrociesza, herbu Prus I; umarł 1608 roku, dnia 28 stycznia, wieku mając 49 lat. Nagrobek ma na Zamku, a gdy niczego nie uczy, wypuszcza się go. Zły smak był dostał się już na kamienie grobowe.

Siarczyński o nim pisze: Urodził się w wiosce ojczystej blisko Krakowa. Biorąc nauki w Akademii, przykładał się szczególnie do prawa, w której umiejętności jako i w krasomostwie tak też celował, jak mało kto, za świadectwem współczesnych. Lubo nauka i urodzenie, a zatem los i zasługa, otwierały mu pole do świeckich godności, on mając przychylnego Radziwiłła biskupa krakowskiego, obrał sobie stan duchowny, i wkrótce został kanclerzem jego, a potem asesorem sądów biskupich i kanonikiem krakowskim. W poselstwie które do Rzymu sprawował, za wybornego mowcę był tam uznany. W duchowieństwie miał znaczenie niemałe. Książkę wydał: Informacya o niektórych artykułach między duchownym a świeckim stanem, szczególniej o dziesięcinach, roku 1620 drukowana, a zatem w lat 12 od jego śmierci. Używana była od duchownych w sprawach o dziesięciny, które on twierdzi należące się de jure Divino. Mowy łacińskie do Stefana Batorego, do Zygmunta III, do Maksymiliana arcyksięcia austryackiego i do kardynała Maciejowskiego, pisał jedynie dla ćwiczenia się w sztuce krasomowczej. (Obraz wieku Zygm. III tom I str. 99.) Akta nasze dają mu ojcem Piotra de Dobrociesz herbu Prus, a matka była Urszula Kącka herbu Jeleń. Wszedł do kapituły roku 1594. Czytam w tychże aktach naszych pod rokiem 1605 co zwraca manuskrypt kapitule z wizerunkiem Oleśnickiego, pisany na pochwałę jego, wydany Bernardowi Maciejowskiemu biskupowi krakowskiemu, dla Jana Zamojskiego. Manuskrypt ten, jest teraz wszyty do manuskryptu życiów biskupów krakowskich, kończącym się na Tomickim, oba pargaminowe, ale obrazek Oleśnickiego zginął w tej wędrówce. Pisał Stanisław Grochowski: Łzy gorzkie i serdeczne żale na żałosny pogrzeb godnej pamięci ks. Mikołaja Dobrocieskiego, kanonika krakowskiego i sandomierskiego, O. Pr. Doktora, z płaczem napisane. W Krak. roku 1605. (Juszyński. Dykc. Poet. Tom I stron. 117.) O spotkaniu się Dobrocieskiego przy dziesięcinach z księdzem Skargą, jest w życiu jego przez Maurycego Dzieduszyckiego. (stron. 302.) Wmieszał się do tego Hieronim Powodowski, szarpnąwszy Skargę w swojem speculum clericorum. Maciejowski Bernard pogodził strony, aby się nie mazały po pismach, bo oba zapasnicy byli potężni piórem. Skargi wygadywanie na duchowieństwo wielekroć, słówkami dobieranemi, wywołało poselstwo do niego od kapituły, w osobie tegoż Powodowskiego, o którem czytaj pod nim. Miał Skarga słuszność mówić, ale nie do niego było karcić, kazać a karcić, były dwa posłannictwa. Kaznodzieja kazał, a do władzy było karcić. Przestąpiwszy tę granicę, obrażało się nie budowało.

Dobrogost, dziekan krakowski, jeździł roku 1378 z Floryanem Mokrskim biskupem krakowskim, wysłani od synodu kaliskiego do króla Ludwika do Węgier, gdy ten nałożył na dobra duchowne podatku po groszy 6 od łanu. Sprawili, iżby płaciły dobra duchowne to co szlacheckie, po groszy 2 od łanu. Wyciągał król tego podatku na wojnę z Litwą niewierną. Nauczył się tego, gdy stolica apostolska przysłała legata do Polski i na Szląsko, wybierając po dwa grosze od grzywny, od dochodów duchownych na wojnę z Saracenami. Ale to wojna była krzyżowa, a król Ludwik miał kraju bronić, od czego włożono mu koronę. Słusznie było zatem, jak to na synodzie postanowiono, iżby duchowni tyle płacili co świeccy. Roku 1369 tenże sam Dobrogost stoi podpisany proboszczem krakowskim, i mistrzem dekretów. (Dogiel Tom. I p. 595.) Roku 1377 czytam go już dziekanem, na odpisie listu Iwona biskupa z roku 1222, fundationis monasterii Clarae Tumbae in Mogiła, sporządzonym na polecenie Floryana Mokrskiego. (Archiw. Tom. II part. 9. p. 91.)

Dobrosielski Jan, kanonik krakowski, herbu Cholewa, czytam go około roku 1568, na liście u Nakielskieo. (Miechor. p. 687.) Nastał do kapituły tegoż roku, po Sebastyanie z Kleparza kanoniku krakowskim, i był Majoris Collegii Collega, i mistrzem obojga prawa.

Dobrzański Jerzy, kanonik krakowski, ś. teologii doktor, herbu Sas. Janocki pisze go Andrzejem przy wizycie Akademii krakowskiej przez Sołtyka biskupa, wysłanym do zlustrowania kolonij akademickich po kraju. Umarł 6 marca 1792 roku, po długiej chorobie. Będąc dziekanem kieleckim installował się na kanonią teologiczną fundi krzeszowska zwaną roku 1761. Dwa razy jeździł deputatem od kapituły na trybunał koronny, w latach 1763 i 1765, a dwa razy był deputatem na sejmiki proszowskie w roku 1764, na przed elekcyjny i przed koronacyjny.

Dobrzański Mikołaj, kanonik krakowski r. 1600. Rektor Akademii, obojga prawa doktor. (Archiw. kapit.)

Doliwa Marcin, biskup poznański; wspomina katalog, iż był wzięt z dziekanii krakowskiej po Wawrzyńcu z domu Jasieńczyk roku 1102. Żył lat 19 na biskupstwie, umarł roku 1121; nastał po nim Bogufał z domu Róża: poty Paprocki str. 177. Długosz nie daje mu żadnego klejnotu szlacheckiego. Pisze: kapiluła była już obrała przed nim Wawrzyńca, proboszcza swego, biskupem sobie, polaka rodem, któryby nie zażywał obcej mowy z nimi, ani wyciągało ich na koszt słać posły do Rzymu, co też i z Marcinem było. Nazywa go dziekanem poznańskim, mówi obranym zgodnie, a od Jakóba ze Znina arcybiskupa potwierdzonym, i wyświęconym w Łęczycy roku 1128, po wysłuchaniu o jego kanonicznej elekcyi, a otrzymaniu konsensu na to od Bolesława monarchy. Katalog chwali go z cnot i z nauki pięknej, dla których dostąpił biskupstwa przed innymi: do gniewu wszelako był łatwy, więcej niźli przystało to na biskupa. Siedział na katedrze lat 19, scabiem aliquanto tempore passus; umarł w późnej starości roku Pańskiego 1147 i pochowan na tumie w Poznaniu, in choro. (Vitae Episcop. Posnanien.) Biorąc lata Długoszowe a Bartosza, niewiadomo do jakiego się katalogu Bartosz odwoływał, a wyraźnie lata poplątał.

Domanus, dziekan krakowski, Domanus proboszcz, i Domanus kanonik krakowski. Dwaj pierwsi zapisani stoją w kalendarzu naszym, bez wyrażenia roku śmierci; a kanonika czytam na dekrecie Marka wojewody krakowskiego, o sprzedaż wsi Glewa, między Mikołajem kanonikiem krakowskim, a synami Polanina, hrabimi Budywojem i Janem, z roku 1220. (Codex Diplom. Rzyszczew. et Muczkow. Tom. I p. 22)

Dombrowka Jan, kanonik krakowski, mistrz i profesor ś. teologii. Jeden z trzech arbitrów, których kapituła wysadziła, aby drogą kompromisu obrali biskupa, po Janie Lutku z Brzezia zmarłym. Było to roku 1471. Zgodzili się z Janem Pniewskim archidyakonem, i Stanisławem z Kobylina kanonikiem, mistrzem dektretów, na Jana Rzeszowskiego, którego Kazimierz Jagiellończyk dniem wprzód mianował biskupem krakowskim. (Starov. Vitae Antist. Crac. f. 181.) Dombrowka Jan, współczesny jest Jana Długosza, Henryka z Góry i Grzegorza z Sanoka. Roku 1421 zapisany stoi bakałarzem Akademii krakowskiej. Roku 1434 jest dziekanem wydziału filozoficznego, a roku 1456 doktorem ś. teologii i prawa kanonicznego, kustoszem kieleckim i kanonikiem u ś. Floryana. W roku 1463 i 1464 jeździł wraz z Długoszem, Jakóbem z Szadka i z Maciejem z Raciąża profesorami Akademii, w poselstwie od Kazimierza, na umowy z Krzyżakami. (Dług. Tom. II p. 316. 332.) Pisał komentarz na kronikę Kadłubkową, około roku 1434, gdyż wspomina o koronacyi Władysława Warneńczyka. Komentarz ten wydrukował Herburt w Dobromilu. Nauczano bowiem wtedy łaciny na Kadłubku, dla tego objaśnił go, obyczajem glossatorów prawa rzymskiego. Objaśnienia te są ciemniejsze niekiedy od kroniki, a do tego poprzekształcano je z czasem. Wiszniewski zowie go uczonym bez światła. (Hist. litr. Tom IV stron. 18.) Słowo dobre, ale miał napisać: bez światła jakiego? Posiadał on wiele ksiąg i rękopismów, z których trzydzieści przeszło darował Akademii krakowskiej.

Dombrowka Piotr, kanonik krakowski, i proboszcz sandomierski. Stoi podpisany na kapitule roku 1478, z przydomkiem Zuparius. (Archiw. kapit.)

Dombrowski Stanisław, kanonik krakowski, i archidyakon gnieźnieński i kurzelowski, roku 1554. (Akta kapit.) Był i kanonikiem kujawskim.

Dominikowski Jakób, kanonik krakowski, i proboszcz wiślicki, roku 1474. (Archiw. kapit.)

Domosław, kanonik krakowski, podpisany roku 1263, na liście proboszcza pp. zwierzynieckich którym to zgromadzenie odbiera wieś swoję Modlnicę zastawioną u kapituły, a daje za to wieś Garlice na wieczność. (Archivi Tom. II part. 9. p. 83.)

Donhoff Jan Kazimierz, kanonik krakowski roku 1681. Kardynał tituli s. Joannis ante Portam Latinam, biskup cezeneński, trzeci syn Teodora podkomorzego koronnego, urodzony z hrabianki Bessen. Młodsze lata wypolerowawszy na naukach w Reszlu, w Pułtusku, w Warszawie, słuchał teologii i Jus Canonicum w Paryżu, i dysputy tam z tych nauk odbywał. Za powrotem do kraju, wziął opactwo mogilskie, które restaurował, osobliwie kościół, i brzegi Wisły obwarował tamami, aby nie rwała gruntów kościelnych. Dziekanem płockim i kanonikiem warszawskim, wizytował archidyakonat warszawski. Wysłany potem do Rzymu, po owem sławnem zwycięztwie pod Wiedniem nad Turkami, wiózł chorągiew Machometa, wziętą w obozie tureckim, i oddał ją imieniem królewskiem Innocentemu XI. Papież dał ją zawiesić na Watykanie, na znak takiej wiktoryi. Dziwnie był kontent Innocenty z tego prezentu, i dla tego Jana Donhoffa policzył do purpuratów rzymskich, Commendatorem ogłosił Archihospitalis s. Spiritus de Saxia, i protektorem tegoż zakonu. Był na ubogich miłosierny, a podczas powietrza w Warszawie, opatrywał wiktem nędznych ludzi. Ś. Franciszka Salezego Viam perfectionis przełożył z francuzkiego na język polski. Napisał krom tego Tubam Evangelicam, ale niewiadomo, czy wyszło drukiem. (Niesiecki Tom III stron. 306.) Jan Kazimierz król trzymał go do chrztu, zkąd oba imiona jego nosił na sobie. Cały ten dom miał sławę, z wierności swojej ku królom panom. Zalecało Jana wielka niewinność życia, i pobożność: mimo to nie przyszedł do biskupstwa w kraju. Urażony był król Jan na Innocentego XI, iż na przedstawienie jego, nie mianował kardynałem biskupa bellowaceńskiego posła francuzkiego, Jansson de Fourbin, który się był przyczynił wiele do elekcyi jego. Był papież mianował dwóch polaków kardynałami, jednego Radziejowskiego, a drugiego Donhoffa, ale to było proprio motu. Donhoff był pod ten czas posłem w Rzymie, a podobał go sobie Innocenty, temu ukuto konstytucyą, aby na przyszłość nie wysyłano duchownych na posłów do Rzymu. Umarł ten zacny człowiek roku 1697. Załuski zapisał o nim pamięć: Vir vere sanctus et longiori vita dignus, cujus virtutis et pietatis fama orbem implet, et laus ejus est in benedictione. Pileum cardinalium plus virtuti suae, quam fortunae debuit, pietatis norma, sanctitatis idaea. Diu vivere non potuit, qui diu mori non debebat. (Epist. famil. Tom. II p. 404.) Są to słowa, w których tamtego wieku tkwi rozum i smak, ale pochwała w nich ważyła zawdy. Leży pochowany w Rzymie, kędy zamknął swój żywot.

Donhoff Mikołaj, kanonik krakowski i proboszcz sandomierski, deputat na trybunał koronny roku 1712, syn Franciszka Bogusława kasztelana sieradzkiego, urodzony z Eufrozyny Mycielskiej, starościanki kolskiej, sędzianki ziemskiej sieradzkiej. Jest kazanie jego w druku: Niebo w herbownym Junoszy, na wjazd Szaniawskiego na biskupstwo krakowskie, in-fol. 1720 Varsav. Umiera roku 1736. (Akta kapit.)

Drohicki książę Jan, kustosz krakowski i kanonik sandomierski, doktor prawa i rektor Akademii krakowskiej roku 1401. (Poczet rektorów Akad. krak. przy Tomie V Hist. Litr. Wiszniewskiego.) W naszych aktach Actorum nie ma o nim, gdyż najdawniejsze poczynią się od roku 1440. Roczniki krakowskie nie wspominają także na niego, kto był ten książe Drohicki? Ziemia drohicka czyniła część Podlasia, i była przyznana roku 1253 przez Innocentego IV, gdy wydzierali ją sobie Litwini, Polacy i Krzyżacy, Bolesławowi książęciu krakowskiemu i Kazimierzowi książęciu kujawskiemu. Kazimierz wielki roku 1366, przyznał prawo do Podlasia Kiejstutowi wielkiemu książęciu litewskiemu, to jest, do Drohiczyna, Mielnika i Bielska. Przy Edictum Rectorale Najmanowicza z roku 1638, czytam go zapisanym pod rokiem 1422, Joannes Dux Drogicinensis. (Wiszniewski Litr. polsk. Tom IV stron. 299 not. 376.)

Drohojowski Jan, kanonik krakowski roku 1529, postąpił na biskupstwo kamienieckie roku 1544, na chełmskie roku 1546, a na kujawskie roku 1551. (List Zygmunta I u Paprockiego f. 86 i u Załusk. Tom II f. 747, Nakiel. fol. 640.) Syn Jana, herbu Korczak, urodzony z Orzechowskiej sędzianki przemyślskiej: jeden z dwóch kanoników, których dał Gamrat in capitulo monitować jako podejrzanych w wierze. Był on wprzód kasztelanem chełmskim nim został kapłanem, ale nie przydał splendoru domowi swemu zawdziawszy infułę. Damalewicz w życiu biskupów kujawskich skarzy nań o niedostatek w zdaniu, iż raz tak, drugi raz tak myślał, zaczem się też różnowierstwo po dyecezyi rozmagało. Katalog go też miejscowy położył z zasłużoną cenzurą za pół-heretyka. Zdawał on się stateczny i miłujący zdrową radę, ale tego było nie długo. Łatwo występował z przyzwoitej godności biskupowi, podpiły pod wieczór bankiety wyprawiał cum glotis suae pedisequae, a venere quoque quamvis occultius non fuit alienus, i poddane uciskał, gdy go na to podmawiano. Rosło też zgorszenie wielkie zatem: duchowni opuszczali się, upadała karność kościelna, świeccy słuchać nie chcieli juryzdykcyi biskupiej, celibat księży poszedł w poniewierkę. Zwołano prawda jest synod do Piotrkowa, a Hozyusz napisał sławną swoję Confessio catholicae fidei christianae. Arcybiskup z biskupami krakowskim i przemyślskim powołali pod sąd swój Lasockiego, Ostrorogów, Krupkę i Stadnickiego podejrzanych w wierze; ale to przy zgorszeniu z góry mało co pomagało. Kujawskie biskupstwo za swoim biskupem wrzało od heretyckiej złości. Jerzy Klifelt rajca gdański, obojga prawa doktor, człowiek mowny i w mieście przemożny, publicznie nauczał nowej wiary, a lud go słuchał pobałamucony. Zjechał wprawdzie Drohojowski do Gdańska, duchowieństwo wyszło na spotkanie jego, ale on wytrzymał go, traktując wprzód z senatem u bramy miejskiej; a gdy szedł do kościoła fertur, pokłonił się nie swoim, ale predykantowi luterskiemu. Słuchał w kościele Panny Maryi dla ciekawości kazań jego, a gdy len rozdawał swój chleb i wino, odkrył głowę, na co patrzali się wszyscy. Poważył się nawet oddać na użytek nowowiercom kościół parafialny ś. Jana, z wielką krzywdą a żalem ztąd dla wiernych, których pozbawił nabożeństwa. On sprawca złego Klifelt, wziął złości swojej zapłatę w niedługo, bo na łożu śmiertelnem przyzwawszy księdza Wojciecha polaka oniemiał, tak że za życia na pokutę głuchy, niemy przy niej był umierając. Nie tylko to w Gdańsku było. Na sejmie w Piotrkowie, nie szło lepiej, a Leszczyński Rafał włożył czapkę na głowę w czasie podniesienia. Na biskupów podniesiono rokosz. Wartało odczytać mowę Zebrzydowskiego powiedzianą na tym sejmie, jaką przechował nam Orzechowski: „Niema rzecze, nadziei królu! aby za obaleniem wiary w Polsce utrzymał się porządek świecki. Kto bowiem nie zważa na Boga sprawcę świętych rzeczy, ten dbać nie będzie i na ciebie wodzu świeckich rzeczy, ani się władzy twojej lękać będzie, który Boską raz nauczył się pogardzać”. (Tom I str. 139.) Na czem się ten sejm skończył? wiadomo: biskupi odstąpili na rok juryzdykcyi swojej, lud zgorszył się zaniechaniem postu we środę, niegodziwych kapłanów kilku wzięło żony, nieposłuszeństwo kościołowi wyrodziło się na swawolę po kraju, tak jak to Zebrzydowski zapowiedział. Król młody jechał na ukaranie Gdańszczan, ale okupili się, gdy rada jego miała dwa sumienia. Religia przy której urośli ojcowie nasi znieważona, dostała z boku siostr kilka kłótliwych, które obalić ją nie mogły, ale kraj obalić mogły. Co matka zabraniała, to córeczki one z boku na to przyzwalały, przymilając się ludziom swawolą; iż z takiego nierządu musiało przyjść z czasem, do zepsucia na wielką stopę, i zachwiać się i osłabnąć powaga i wszelka władza nie tylko u nas, ale po całym świecie. Ten był akt ostatni, tej dramy XVI wieku, którego nieprzewidzieli zwolennicy jego. Każda swawola poczyna się wesoło, ale kończy smutnie: o co nas spytać się można. Nie pomnę kędy ś. Augustyn napisał: „iż pierwsza wolność była módz grzeszyć, ale druga i lepsza jest nie módz grzeszyć”. Umarł Drohojowski w Olborzu roku 1557. Damalewicz daje mu oblicze wdzięczne, dar wymowy niepospolity, postać i obcowanie zacne; gdyby tych przymiotów mówi, nie kaziła była niestateczność umysłu niepojęta, przy której on nie miał zdania żadnego, a tych słuchał którzy nabechtają go ostatni. (In vitis Episc. Vladisl. p. 389.)

Drozdowski Chrystyan, kanonik krakowski i archidyakon płocki, doktor ś. teologii i kanclerz Piotra Myszkowskiego biskupa krakowskiego; umarł roku 1584 mając lat 63. Z nagrobku jego na Zamku mamy:

Christino Drosdowski ex Regum et Reginarum absequiis diuturnis, ad ecclesiasticas functiones progresso, et primum Theologiae Doctori creato, deinde Archid. Plocen. et Canon. Crac. tum autem P. Miscovii Episcopi Cancellario facto, viro integerrimo literatissimo, jucundissimo, et qui semper auream fortunae suae mediocritatem omnibus ostentatis opibus anteferebat. Obijt X Febr. A. D. M. D.LXXXIIII. aetatis vero suae LXIII. Exe. Testamenti posuere.

Drzemlis Jan, kanonik krakowski, roku 1421, podpisany na liście Jastrzębca Wojciecha biskupa krakowskiego, zaprowadzającego Paulinów do Benszowej. (Archivi Tom. II part. 9 p. 332.)

Drzewicki Jan, kanonik krakowski, dla obelgi wyrządzonej Janowi Przyborowskiemu exkludowany a Capitulo, ale się utrzymywał wszelako. Akta nasze mówią o nim pod rokiem 1542. (Akta kapit.)

Drzewicki Jan, proboszcz katedralny krakowski, roku 1625, sekretarz królewski. Syn Adama Ciołek Drzewickiego starosty inowrocławskiego, i Anny z Labiszyna Latalskiej herbu Prawdzic. (Akta kapit.)

Drzewicki Maciej, kanonik krakowski i proboszcz kujawski, syn Andrzeja stolnika krakowskiego, herbu Ciołek, a synowiec prymasów, prałat godny. Proboszczem kujawskim upomniał Jana Drohojowskiego biskupa kujawskiego imieniem kapituły, aby nie dawał w dyecezyi brać górę herezyi. Podobnież stanął odważnie Uchańskiemu, gdy ten wjechał na biskupstwo z woźnym królewskim u boku, i opanował go bez konsensu stolicy apostolskiej. Dał Maciej do kościoła kujawskiego odlać statuę srebrną pozłocistą ś. Wojciecha, a do kościoła krakowskiego oddał srebrny obraz ś. Wincentego, po Stanisławie Borku dziekanie krakowskim, naznaczony będąc egzekutorem testamentu jego. Zmiera w Rzymie, dokąd się wybrał na Jubileusz wielki roku 1575, wieku swego 70 tertio Idus Decembris. Pochowany leży w kościele ś. Łucyi w Rzymie, i ma tam kamień grobowy.

Fundował w kościele naszym altarye, Utuli sanctae Hedvigis et divisionis sanctorum Apostolorum, na co jest list z roku 1578, Łukasza Podowskiego, proboszcza gnieźnieńskiego, kanonika i oficyała krakowskiego, zawiadamiający kapitułę, o daniu na wyderkaf odkazanej przez nieboszczyka summy, bratu jego Andrzejowi na dobra Drzewica w Sandomierskiem. (Archiw. kapit. Fasc. 45.)

Drzewicki Maciej, scholastyk krakowski, proboszcz skalmierski i podkanclerzy koronny, podpisany stoi roku 1501 w Piotrkowie, na akcie unii Litwy z Polską, za króla Aleksandra. (Codex Diplom. Rzyszczew. et Muczkow. Tom. I p. 157.) Niesiecki czyni go kantorem sandomierskim i sekretarzem królewskim roku 1496, (Stat. Łask. p. 110.) a proboszczem skalmierskim i podkanclerzym roku 1504, (Ibidem p. 120) daje mu zaś biskupstwo przemyślskie roku 1505. Został on biskupem przemyślskim zaraz po śmierci Andrzeja Boryszewskiego, który zmarł roku 1503, a wspominają go na tej katedrze od roku 1504: Kromer w księdze XXX, Bielski p. 495, Nakielski p. 581, Damalewicz in Episc. Vladisl. p. 358, i list Jana Olbrachta dany Rusi z roku 1504. Postąpił na kujawskie roku 1513, trzymając pieczęć wielką po Janie Łaskim od roku 1510, którą oddał z nową infułą. Roku 1531 z biskupstwa kujawskiego przesiadł się na arcybiskupstwo gnieźnieńskie. Nagrobek położony w Gnieźnie, kładzie za dzień śmierci jego 12 sierpnia, roku 1535. Był rodu Ciołków, z województwa lubelskiego, jednej dzielnicy z Maciejowskiemi, od miasta Drzewicy w województwie Sandomierskiem, Drzewickiemi przezwanego. Syn Jakóba kasztelana żarnowskiego, a brat Andrzeja stolnika krakowskiego. Niesiecki wspomina na Waleryana trzeciego brata Maciejowego i Andrzejowego, sekretarza królewskiego, młodo zmarłego, któremu oni mieli postawić nagrobek w kościele krakowskim, powołując się na Starowolskiego Monumenta, ale go tam nie ma. Drzewiccy dawno znani byli w Polsce. Długosz pisze o Mikołaju kustoszu sandomierskim, któremu oddano pieczęć pod nieobecność królewską, prałatowi zaleconemu mądrością, i wiernością ku ojczyznie: było to za Jagiełły, w czasie wyprawy pruskiej. Kromer i Bielski mają o Janie sekretarzu królewskim, posłem do Czech od Kazimierza króla, roku 1477. (Księg. XXVIII — a Biels. stron. 468.) Nasz Maciej doświadczonej był biegłości w sprawach publicznych. Pod trzema królami trzymał pieczęć: pod Janem Olbrachtem, pod Aleksandrem i Zygmuntem I. Po śmierci Olbrachta uwięziony siedział, za rozkazem Fryderyka kardynała, o skarby królewskie posądzony, iżby je miał był naruszyć; ale gdy pokazała się niewinność jego, wolnym puszczony, wziął przemyślską infułę, a w niedługo pieczęć większą. Król Zygmunt szczególniej go sobie podobał, i na kujawską katedrę popchnął, za konsensem Leona X praemissa Praelatorum et Canonicorum postulatione. (Damal. in vitis Epis. Vladisl. p. 358.) Złożył on potem kanclerstwo, aby się zupełnie oddał urzędowi swemu biskupiemu. Odrywał go wszelako król od niego, pojąwszy z sobą na zjazd monarchów do Wiednia, Maksymiliana cesarza z Władysławem królem czeskim i węgierskim. Jeździł on był wprzódy kilka kroć w legacyach: to do Litwy po Zygmunta I roku 1506, zapraszając go na tron polski: to do Węgier roku 1517, iżby utwierdził przy dziedzicznem państwie, jeszcze niedorosłego Ludwika króla węgierskiego. (Bielski stron. 504 i 537.) Wapowski wspomina na trzecią legacyą do Wenetów, kwoli wojny tureckiej, a czwarta była do Frankfurtu, gdy cesarza niemieckiego obierano. Biskupem kujawskim sprowadził króla Zygmunta do Gdańska, gdy się tam luterska sekta zawiązała, który buntowników pokarawszy na gardle, magistrat luterski zrzucił, a postanowił swój. Czytać można u Damalewicza, jak się to złe poczęło od niejakiego Jana Solciusza, za przywodem książęcia Alberta wielkiego mistrza krzyżackiego. Całe miasto oszalało, rzucono się na kościoły, władza królewska ustała, lud się obałamucił. (In Vitis Episc. Vladisl. p. 359.) Godny jest list Zygmunta do stanów pruskich, pisany z Piotrkowa roku 1528. Protestowały bowiem naprzeciwko dekretowi królewskiemu, nakazującemu wydawanie dziesięcin biskupowi, odwołując się do wolności ewangelicznej. Mądry pan na to odpowiada: iż ona wolność ewangeliczna była od grzechów, ale nie od danin i powinności, a przy takiej jaką oni chcieli, nie ostałoby się prawo Boskie i ludzkie, a społeczność wszelka upadać musiała. Napełniła też ta wolność wasza świat niepokojeni, zgorszeniami, gwałtami, buntami, i t.p. Przyłuski w statucie swoim położył ten list na stronicy 783. Jakoż, co miał król najlepszy począć, gdy tu nie o wolność wyznania chodziło, jeno aby powściągnąć gwałt publiczny? Ciekawym, kto występował z intolerancyą: czy król przy prawie w obronie religii katolickiej? czy burzyciele nastawający na to prawo najświętsze, całości i własności kościoła katolickiego? Napad to był po prostu na kościół, i rozbój jego. Katolicy nie mogli być tutaj nijak zaczepną stroną.— Janocki cichy i skromny, który się rzadko kiedy gniewa, łaje tą razą na Drzewickiego, i przypiął mu łatkę, iżby pyszny a łakomy był, a ciekawy więcej rzeczy świeckich niż duchownych. Nie odmawia mu wszelako rozumu żartkiego, i przyznaje, iż gorliwy był o wzrost nauk w kraju. (De litterarum in Polonia propagatoribus § XXVI.) Dwa jego synody prowincyonalne, które zwołał arcybiskupem gnieźnieńskim, łęczycki i piotrkowski, zalecają się poleceniami mądremi. Postanowiono na nich, wiele około dobra kościoła. Obowiązano biskupów: aby osobiście objeżdżali dyecezye swoje, nie święcili na kapłanów ludzi złego świadectwa, opatrywali uboższą młódź szkolną ze swojej szkatuły, a na mnichów mieli oko, co do nauk i obyczajów. Dwa te synody wydrukował Karnkowski roku 1578 przy swoich Constitutiones Synodorum. Na biskupstwie kujawskiem miał prawo z Janem Latalskim biskupem poznańskim, o koronowanie królów polskich. Łaski arcybiskup gnieźnieński wysłuchawszy strony, dał wyrok za Drzewickim, ale Latalski odwołał się do dokumentów, z któremi wyjechać miał później. Ona sprzeczka skończyła się dopiero roku 1532, gdy Drzewicki arcybiskupem orzekł ją ostatecznie na rzecz biskupów kujawskich, iżby oni koronowali królów polskich pod nieobecność prymasa, jako następcy biskupów kruszwickich. Siedział Drzewicki na arcybiskupstwie niespełna lat 4, umarł w Łowiczu wieku mając lat 69. Klemens Janicki wytknął mu w dystychach swoich pod biskupami kujawskimi, skąpstwo na kościoły, a szczodrotę zbytnią dla krewniaków. Wymurował on wszelako ozdobny kapitularz roku 1518 dla kanoników kujawskich. Wieś Sielce od stołu swego biskupiego, zamienił na inną zwaną Wolą Skarbkową, za dopłaceniem Stanisławowi Waliszewskiemu 155 grzywien srebra. Dał oprócz tego do katedry kujawskiej, apparata bogate, księgi choralne, laski dwie srebrne do procesyi, i krzyż pozłocisty. Odbudował w Włocławku z drzewa kościół ś. Stanisława i poświęcił go, który początkowo miał postawić Jakób Sienieński, bo był spadł czy się spalił. Zakupił także pewną część na młynach wolborskich, od Spinka majori Tribuno Syradiensi, iżby następcy jego płacili wieczyście 14 marcas polonicales, na anniwersarz dla niego. W Przemyślu przy katedrze, mansyonarzy ufundował. Był to człowiek z wszech miar niepospolity, biskup gorliwy, królom panom swoim wierny, a nawet obcym monarchom drogi, jak to Karolowi V cesarzowi, którego on na frankfurtskim sejmie, wraz z Rafałem Leszczyńskim, utrzymał przy niemieckiej koronie. Jeździł tam od Zygmunta wysłany, stawając za małoletniego Ludwika króla czeskiego i węgierskiego. Na świadectwo iż był: scribendi in studio navissimus, (Klemens Janicki) przywodzi Niesiecki list drukowany jego: Epistola ad M. Antonium Maurocenum Venetum, in libro Callimachi impresso Haganoae in-4to. Przymówka do niego, iż na dwóch synodach swoich, godził na wytępienie zupełne heretyków, nie powiem aby naganą była. Dziś wyznania sprzeczne sobie nie wiodą wojny domowej, a wtedy niepokoiły kraj, i szły wstępnym bojem na kościół katolicki. Przy wolności sumienia zrywano się zrazu na własność, i prawa, dziś zaś tuli się wolność sumienia pod te dwie tarcze bezpieczeństwa publicznego, iż też w braterskiej zgodzie żyć możemy. Gdyby pierwsi reformatorowie byli mogli hamować ruch ten, do którego dali popęd, to wojna byłaby się wiodła na polu polemicznem, i bylibyśmy spisali zgodę z nimi daleko prędzej. Drzewicki też miał wtedy, to co cały świat, heretyków za buntowników, i nimi byli niezaprzeczenie. Na chwałę niemałą policzyć należało jemu, to gdy pieczęć mniejszą oddał z biskupstwem przemyślskiem, a większą z biskupstwem kujawskiem; ale na to nie dał uwagi Janocki, chciwcem go czyniąc. Był, czy nie był w Rzymie? Nie doczytałem się. Wzmianka jest wszakże, na przywiezioną głowę ś. Jana Chryzostoma z Rzymu, (Ms. życie ś. Bonifacego męczennika) którą bogato oprawną złożył w kościele drzewickim; ale ten skarb szacowny, Szwedy rabując miasto, porwali dla srebra, przy czem co najdroższe było, głowa świętego niewiadomo podziała się kędy.

Drzewiecki Adam, archidyakon krakowski. Zamieścił go Lubieniecki między fautorami nowej wiary: ille veritati mówi, constanter ad ultimum favit. (Hist. reform. polonicae p. 20.) Świadectwo podejrzane, za którem poszedł Maurycy Dzieduszycki w swoim Skardze. Był on współczesny Uchańskiemu. Akta nasze o nim milczą. Są Drzewiccy herbu Drzewica, a Drzewieckich są trzy domy, herbu Nałęcz, Ogończyk i Rawicz. (Niesiecki Tom III str. 430.) Do których należał ten Adam? Nie doczytałem się.

Dubiecki Mateusz, kanonik a potem kanclerz krakowski i oficyał za Pawła Woronicza biskupa krakowskiego. Syn Jerzego herbu Ogończyk i Zofii Ostrowskiej. Był wprzód plebanem gdzieś na Podlasiu, Wołyń mu był ojczyzną, a Turski biskup łucki mecenasem. Installował się na kanonią Łazy roku 1795. Są wiersze jego drukowane w różnych okolicznościach, polskie i łacińskie, i kazanie miane w Częstochowie, przy stoletnim obchodzie koronacyi obrazu Matki Boskiej, a drugie takie przy poświęceniu kościoła w Jangrodzie, jaki zbudować dał ksiądz biskup Woronicz. Kupiwszy dworek na Stradomiu za Bernardynami, założył tam ulicę Kopernika. Młodo jeździł do Rzymu. Umarł roku 1846.

Dunikowski Jakób, kanonik krakowski, roku 1457. (Archiw. kapit.)

Dunin ze Skrzynna, dziekan krakowski, i podkanclerzy koronny. Ma o nim Długosz, iż po śmierci Piotra Wysza, podał go był Władysław Jagiełło do biskupstwa poznańskiego, w liczbie czterech kandydatów od siebie, wlazłszy za tem aż do stuby kapitularnej, w czasie elekcyi. (In vitis Episc. Posn.) Był on proboszczem u ś. Floryana extra muros w Krakowie; a Długosz pisze pod rokiem 1415, iż Władysław Jagiełło odsyłał przez niego z Trok do Krakowa, upominki czyli skarby ofiarowane sobie od Witolda. (Hist. Polon. Lib. XI p. 368.) Także jeździł do Pragi roku 1400, między posłami królewskimi na kompromis z Krzyżakami, do Wacława króla rzymskiego i czeskiego, obranego na superarbitra, kędy go zapisanego czytani Regius notarius. (Długoss. Libr. XI p. 210.) Nie kładzie wszelako Długosz, ani przy życiach biskupów poznańskich, ani dwa razy przywodząc na niego w historyi swojej, pod rokiem 1400 i 1415, coby za imie nosił. Niesiecki zwie go Piotrem, i powołuje się na Długosza, w którym tego nie wyczytał, Aleksander Batowski robi go Mikołajem, i stawia na to dyplom Jagiełły, dany Dobrogostio Nigro staroście radomskiemu na wsie Wysokin i Studzianę, ale on tam podpisany stoi Mikołajem, nie Duninem, jest to roku 1411. Na dowód zaś, że ten Mikołaj jest Duninem, odsyła nas do kodeksu Rzyszczewskiego i Muczkowskiego, kędy w dyplomacie C.LXVI, czyta się: Jedlnae, anno 1418 ad relationem Domini Donijn Sedis Apostolicae Prothonotarii, Decani Cracoviensis, Regni Poloniae Vicecancellarii. A że ten Dunin jest ze Skrzynna, na to odsyła nas znowu, do pargaminowego kalendarza naszego, z którego przywodzi, zapisany rok i dzień śmierci jego, XI kalend. Julii (21 czerwca) Venerab. Vir Dominus Donyn de Szeryn, (Dunin ze Skrzynna) hujus Ecclesie Cracoviensis Decanus Regni Polonieque Vicecancellarius diem clausit suum extremum, A. D. millesimo quadringentesimo decimo octavo. (1418.) Najzabawniejsze, to że kodeks Rzyszczewskiego i Muczkowskiego, czyni tego samego Dunina Janem. W dyplomatach C.LX. C.LXVI. C.LXIX. i C.LXXII od roku 1410 po rok 1426 raz jest Janem, a drugi raz Duninem, ale w żadnym z tych dyplomatów, Janem Duninem nie czytam go naraz. (Index II p. XXXVII.) Jest to więc jakaś plątanina, z której tyle pewnego, iż o te czasy był Dunin ze Skrzynna dziekanem krakowskim, i podkanclerzym koronnym. Mikołaja akta napotykają się między laty 1405 a 1411 pisze Batowski, co właśnie epoka jest, kanclerza Mikołaja Trąby, a co do Janów, pomiędzy którymi zaplątał się Dunin pod rokiem 1418 (Dipl. C.LXVI. p. 296), to z Niesieckim zgoda na to, że to jest Jan Szafraniec dziekan krakowski i podkanclerzy; a on Dunin do Janów wściubiony, to nasz Piotr ze Skrzynna, przy którym też stoi Sedis Apostolicae Prothonotarius, a czego Janowie nie mają. Co o lata nie byłoby sprzeki, gdyż umarł nasz Dunin roku 1418, jak to tak czytam w kalendarzu naszym. O kanclerstwo rzecz trudniejsza, bo zawadza do tego, iż spotyka się na dwóch podkanclerzy królestwa polskiego o jednym czasie, to jest między Janami na Dunina. Rozwiodłem się nieco, o tem, nie aby wyjaśnić: był nasz Dunin Piotrem, czy Mikołajem? jeno aby pokazać, że z dyplomatami w ręku, wałęsało się niekiedy około prawdy.

Dyakowski Paweł, kanonik krakowski. Wspomina go Starowolski pod Wojciechem Jastrzębcem, biskupem krakowskim (p. 128) iż zmurował kuryą kanoniczą na jednym z trzech placów, z domami drewnianemi, w ulicy kanonnej, ustąpionych kapitule, za konsens na dziesięcinę z Jerzmanowic, nadaną przez biskupa do altaryi ś. Agnieszki na Zamku. Długosz pisze posłem go do Wenecyi od Władysława Jagiełły, za pokojem pomiędzy Zygmuntem królem rzymskim i węgierskim a Wenetami, kędy wskórał tyle, iż Wenety posłów swoich wyprawili do Budy. (Lib. XI p. 326.) Zowią go oba ze Starowolskim de Diako, a Niesiecki ma Dyakowskich u siebie, herbu Trąby, z Węgier do Polski przybyłych, ale później od naszego Pawła, bo dopiero za Władysława Warneńczyka.

Dyonizy, kanonik krakowski, i proboszcz skalmierski, roku 1405. (Roczn. krak.)

Działyński Michał Erazm, herbu Ogończyk, syn Stanisława wojewody chełmińskiego, matka Kuczborska kasztelanka sierpska; począł od kanonii krakowskiej i warmińskiej, potem za Jana Olbrachta królewicza młodo biskupem warmińskim naznaczonego, administrował to biskupstwo, uczyniony sufraganem warmińskim i biskupem hipponeńskim. Stało się to za konsensem Grzegorza XV, z uwagi na krew królewską; czemu kapituła sporna, przydała Działyńskiemu towarzyszami do ważniejszych spraw: Jakóba Wierzbiętę Boruchowskiego archidyakona warszawskiego i scholastyka łęczyckiego, który zmarł referendarzem koronnym, i Pawła Piaseckiego kanonika warmińskiego, który później był biskupem przemyślskim i administratorem opactwa mogilskiego, sławnego historyą napisaną od niego. (Treter de Episcopatu et Episcopis Varmien. p. 141.) Działyński z tej administracyi poszedł na biskupstwo kamienieckie. Co była za ruina pod ten czas w całej Warmii, dla wojny szwedzkiej, czytaj u Tretera pod Janem Olbrachtem królewiczem, który pono tego biskupstwa nie widział. Kapituła się rozbiegła, sam jeden kantor Henryk Heidenbergius przy kościele został. Król Gustaw Frauenburg naszedł z wojskiem, wlazł do zamku zdradą, wszystko w obec siebie dał wyłupić, grobów i tych nie szanowano; Szymona Rudnickiego świeżo zmarłego z trumny wyrzucono, na co się sam król patrzał i z tego nieprzystojnie śmiał; w końcu kantora ułapiono i do Szwecyi odesłano, zkąd za okupem uwolnił się ledwo. Działyński gdy się uspokoiło, zwołał w roku 1627 synod do Guldstadu, który Jan Olbracht zatwierdził, i jest drukowany. Słuchając teologii w Rzymie w roku 1611, na wieść przyszłą o wzięciu Smoleńska, kosztem wielkim i zachodem, dał palić ognie tryumfalne w oczach miasta całego, na chwałę imienia narodu swego: opisał to Ramirus. Na kościoły był hojny. Komisarzem zesłany od arcybiskupa gnieźnieńskiego, wprowadził oo. Jezuitów do miasta Gdańska, i przy kościele panien Brygitanek osadził tych patrów, ale od magistratu źle przyjęty odjechał wnet, ofiarując Bogu tę obelgę swoję. Akta nasze piszą o nim pod rokiem 1635, dają mu wtedy opactwo mogilskie, i czynią sekretarzem królewskim. Ojca miał Stanisława wojewodę chełmińskiego herbu Ogończyk, a matkę Helenę Plemiecką herbu Trzy Róże.

Dzianot Jan Baptysta, kanonik krakowski roku 1830 ś. teologii doktor, proboszcz przy kościele ś. Anny w Krakowie, umiera r. 1835. (Akta kapit.)

Dziekanowski Jan, kanonik krakowski, był na kapitule roku 1440, dictus Lyassotha. (Akta kapit.) Z Dzierążni Jan, kanonik krakowski, r. 1372. (Archiw. kapit.) Pierwszy raz spotykam go kanonikiem pod rokiem 1364, na liście Bodzanty biskupa, danym dla scholasteryi kieleckiej. (Archivi Tom. III Jura et Privil. Eccles. Collegiatarum p. 3.)

Z Dzierążni Michał, kanonik krakowski, roku 1338. (Archiw. kapit.)

Dzierżek Jan, kanonik krakowski, nie żył już roku 1587. (Akta kapit.)

Dzierżykraj, proboszcz krakowski, godzi Pawła Przemiankowskiego biskupa krakowskiego z Bolesławem Pudykiem. (Starowol. in Vitis Antist. Crac. f. 67.) Był ten Dzierżykraj mistrzem dekretów. Ma o tej zgodzie Długosz. (Libr. VII p. 796.) Nasz Rocznik I przywodzi tę zgodę pod rokiem 1271. Pisany jest roku 1250 Lassotą czyli Sylwestrem, na liście Bolesława Pudyka, którym przysądza mu wieś Oględów, należącą się do jego kantoryi wiślickiej, a zajechaną od Gedki i Bogusza rycerzy; na co jest dokument przy Prandocie, w tomie pierwszym katalogu tego.

E.

Elgot Jan, scholastyk i oficyał krakowski, Wieniawita, syn Dobka czyli Dobiesława, ośm lat w Akademii krakowskiej profesor zawołany, filozofii a potem prawa kościelnego. Należał w roku 1431 do głośnej onej dysputy z husytami, w obecności Władysława Jagiełły i senatu, odbytej na Zamku krakowskim, kilka dni trwającej. Czesi mówili po czesku, a polacy po polsku, i rozumieli się, co musiało być dla króla sprawione, abo Czechowie na zdradę do tego wyciągnęli, lub też inaczej nie umieli. Podczas tych gości w Krakowie, Zbigniew rzucił interdykt na miasto, bardzo mądrze: bo swary do niczego nie prowadziły, ani też apostołowie swarzyć się chodzili, i za temi też swarami pare królestw prędzej od nas zginęło. Nauka wiary stała na kościele, a ten rządzony był Duchem Świętym, iż mógł każdy wierzyć i niewierzyć, ale nie odmieniać wiarę i spierać się z kościołem. Elgot też stał mocno przy interdykcie, do którego powód inny jeszcze był: to że Zygmunt cesarz na zborze bazylejskim, rad zamieszkom w Polsce, udawał Władysława przed papieżem i u zboru za fautora nauki husyckiej. Jeździł wysłany temu Elgot na ten zbór w imieniu króla i królestwa, już to dla oczyszczenia Władysława od zarzutu, już to dla popierania interesów z Krzyżakami. Wymową on tam swoją i rostropnością zadziwił wszystkich luminarzy zgromadzonych na ten sobor, i dla nauki jaką miał, zwrócił oczy na siebie Feliksa V nowo obranego papieżem, iż go chciał mieć audytorem przy sobie, lecz wymówił się od tej godności; jednakże zwano go powszechnie auris pontificis. W schizmie kościoła pod Eugeniuszem IV stawał za sławną propozycyą: Concilium supra Papam, i wydał w tem pismo, poparte mocno dowodami, za co potem cierpieć miał od Jana Baptysty legata Mikołaja V. Dziwna rzecz jak mądry i pobożny człowiek nie widział tego, iż ciała bez głowy nie było, ani prawda na wielości głów stała; najmocniejszy też był argument naprzeciwko heretykom, iż oni głowy nie mieli choć zbory mieli, i dla tego rozpadli się na kawałki. Wyznaczony od Kazimierza króla do ściągania danin od duchowieństwa, postąpionych królowi od stolicy apostolskiej, chcąc uchylić się od tego obowiązku, a dawno mając w myśli nawidzić Ziemię świętą, puścił się w tę podróż, dobrawszy sobie za towarzyszów Jana Długosza kanonika i Marka Bonfilio kapłana, przy asystencyi Stefana de Hohenberg militis Jerosolymitani, i Jana synowca Długoszowego, którego Hohenberg pasował na rycerza przy grobie Chrystusowym. (List. Długo. do Hohenber. z Krak. r. 1471 maja 17.) Za powrotem z onej pielgrzymki, umarł wkrótce w morowej zarazie roku 1452 i pochowany leży obok kaplicy ś. Stanisława, z tym napisem:

Hic jacet V. et Egregius Vir Dominus Joannes de Elgot. Decret. Doctor, Scholasticus et Canonicus Crac. Obijt sub anno 1452. Augusti 24.

Sołtykowicz utyskuje, iż nie spotkał się z tym nagrobkiem, w książce pod tytułem: Series monumentorum Ecclesiae Cathed. Crac. staraniem Michała Sołtyka dziekana krakowskiego wydrukowanej; ale o tem na końcu powiem. (str. 124.) Zostawił Elgot Akademii pamiątkę, której był dwa kroć rektorem, budowlę z muru wyprowadzoną, między kollegium jurydycznem a kaplicą ś. Magdaleny przy ulicy grodzkiej, dla nauczycielów prawa, iżby kędy mieszkać mieli.

O tej dyspucie z husytami taką podaje Długosz wiadomość. Wrócił król z Nowego Korczyna do Krakowa, gdzie za glejtem czekał nań Zygmunt Korybut ze swymi czechami i co lepszymi husytami: Prokopem apostatą franciszkanem, Piotrem Byedrzykiem Anglik zwanym, Gwilhelmem Kostką i innymi. Dysputa odbyła się na Zamku, w izbie łaziebnej, z oknami na ulicę kanonną, w poniedziałek po Domine Judica, w obec króla, biskupów i radnych panów, a wysadzonych na to z Akademii mistrzów teologii i obojga prawa: Stanisława ze Skalmierza, Mikołaja z Kozłowa, Andrzeja z Kokorzyna, Franciszka z Bregakrejszwicz, Jana Elgota, Benedykta Hessa z Krakowa, Jakóba z Paradyżu, Eliasza z Wąwolnicy dziekana sandomierskiego, i wielu innych. Dysputa trwała dni kilka, i choć zdano się na sąd panów duchownych i świeckich a husyci zostali zbici na głowę, i nie dotrzymał żaden z ich argumentów, oni wszelako uporem nadrabiali. Król też ostatniego dnia wstał i tak do nich rzekł: „Skoro już nie uważacie na prawy wykład Ewanielii, jak wam to pokazane zostało, przy obecności zgromadzonych biskupów i starszyzny królestwa mego, od mistrzów krakowskiej Akademii mojej, to mielibyście zwrócić uwagę na kwitnące niegdyś królestwo czeskie, na jaką zgubę odszczepieństwa wasze go prowadzą: wygładziwszy naprzód urzędy duchowne równie co świeckie, wywróciwszy z gruntu miasteczka i zamki, wyzabijawszy lub strachem rozpłoszywszy co stateczniejsze osoby, pogwałciwszy uczciwe panie i panny, pozwoliwszy na małżeństwa przezacnych białogłów z grubem chłopstwem, poniszczywszy pogańskiem sercem częścią wsie i grunta, a częścią opustoszywszy jakiemsiś szaleństwem samychże gospodarzów: poszkalowawszy, wyłupiwszy i wniwecz obróciwszy kościoły Boże, odrzuciwszy uroczyste ceremonie, znieważywszy świętą wiarę, i tak rozrodzonemi straszliwemi i obrzydliwemi sektami rozerwawszy, że też zgoła jeden z drugim się w tej świętej wierze zgodzić nie może; a na ostatek wszystkich rzeczy, i też porządek samego przyrodzenia na opak przewróciwszy i wypaczywszy. Co wszystko, jeźlibyście się w czas nie obaczyli, pewną a ostateczną zgubą koniecznie upadać musi”; kończąc do nich: „iż jeźliby one rzeczy ich poruszyły, on miał uczynić, aby za kondycyami słusznemi do zgody przyszli”; czego wszakże głuchemi uszami Czechowie słuchali a nie pojmowali. (Kromer ks. XX str. 513.) Ona przemowa królewska jawne jest świadectwo, iż rozum był z góry zawsze, a złość ludzka jedna po wszystkie czasy. Zbigniew wyjechał z Krakowa, rzuciwszy interdykt na miasto, i święcił oleje w Mogile; a król husytom z Korybutem kazał ustąpić na Kazimierz, a miasto bramy strzegło aby doń żaden heretyk nie wlazł. Korybut też po kilku dniach z furyą wyjechał, odgrażając się na biskupa, a ręką pokazując na katedralny kościół, jakby groził samemu ś. Stanisławowi. Ale Bóg pomieszał te szyki, bo co gotował się ze swymi czechami połupić dobra biskupie, to ubiegł go w Gliwicach Konrad Biały książe oleśnicki, a prezydyum jego wyrzucił i do stu ludzi połapał, tak że tą klęską Korybut i czechy porażeni i ze wszystkich rzeczy ogołoceni, jedni rozbiegli się po stronach, a reszta w małej liczbie wróciła do kraju. Od tego czasu Korybutowi nic się już nie wiodło. (Dlugoss. lib. XI p. 578.) Ona też piękna nauka wydała i u nas owoc swój. Napiwszy się heretyckiego jadu od czechów niektórzy nasi polacy, zwłaszcza Jakób Nadobny z Rogowa z rodu Działoszów i Jan Kuropatwa z Lacuchowa Srzeniawczyk, najechali i złupili kościół częstochowski, acz mniej tam wszystkiego naleźli niż rozumieli. Wtenczas to cięto obraz Matki Boskiej szablą, jak to po dziś dzień widzieć. Opryszki połapani siedzieli za to na Zaniku krakowskim. (Bielski ks. III str. 295.)

Ród i nazwisko naszego Elgoty nie były obce w Polsce; bo roku 1393 nadaje Władysław król do klasztoru w Częstochowie, wsie Częstochowa, Krowodrza, Grabowa, Szarlejów i Elgotę, (Długoss. lib. X p. 139) z której Elgoccy się piszą.

Jest Elgota list do Długosza, gdy wybierali się do Ziemi świętej, wydrukowany u Wiszniewskiego w tomie IV literatury jego na str. 112, a w tomie V na str. 54 wiadomość o kazaniu jego na soborze bazylejskim i mowie do Feliksa V, a drugiej na osobności do tegoż, oraz kazaniu przy pogrzebie Jadwigi królowej. Prócz tego zostały po nim listy do Feliksa V, do Oleśnickiego biskupa, do Gwilhelma kardynała andegawskiego, do Mikołaja Lasockiego kanonika krakowskiego, i ad extraneas universitates studiorum, za niejakim Grzegorzem magistrem. (Ten wydrukował Wiszniewski w tomie V str. 340.)

Kto ciekawy o widzeniu Weroniki panny w kościele na Zamku, i jako trzy kroć upomniona cudownie aby je opowiedziała Elgocie kanonikowi i oficyałowi krakowskiemu, znajdzie u Jaroszewicza. Elgot dał znać o tem biskupowi, poczem kazał sam do ludu i mistrz Mikołaj de Brega, z czego było zbudowanie wielkie w mieście. (Matka śś. Polska str. 334.) Jest cała ta powieść po niektórych kodeksach Długoszowych.

Był rektorem Akademii na dwa zawody: raz pierwszy w roku 1427 z Benedyktem Hesse, a raz drugi w roku 1438 z Dersławem z Burzynowa. Akta nasze piszą go Elgott. Roku 1440 wiódł spór o scholasteryą krakowską, którą wydzierał mu Jan Chebda dziekan kujawski i kanonik krakowski, z prowizyą apostolską w ręku. Kapituła przy obecności Adama Sędziwoja kustosza, Mikołaja Spicimira kantora i Klemensa Nowowiejskiego kanonika, przyznała scholasteryą Elgotowi; a to że w prowizyi apostolskiej było: si dicta scholasteria vacavisset, a co nie było, gdyż dał mu ją był Oleśnicki po rezygnacyi ostatniego jej posiadacza, i instytuował na tę scholasteryą, za dekretem koncylium bazylejskiego. Janocki wspomina na dwa jego pisma drukowane, ale rok nie położony: Sermo in festo Epiphaniae Domini coram sacrosancta generali synodo Basiliensi dictus; a potem: Oratio ad sanctissimum Dominum Felicem Papam V habita. Oba in-quarto. Biblioteka akademicka krakowska ma posiadać manuskrypt jego listów, pisany do różnych osób. (Polon. Auctor. Miscellae, Vol. II p. 81.) Na ten to manuskrypt przywiódł Wiszniewski w tomie II literatury swojej, na stronicy 540: a odesłał go Kołłątaj roku 1777 królowi do Warszawy. W naszym Roczniku krak. wyczytałem, iż za powrotem z Ziemi świętej, dał oprawić w srebro głowę ś. Kor-duli, dla kościoła na Zamku. Zapisał roku 1451 dom swój, dla profesora prawa kanonicznego przy Akademii, na ulicy grodzkiej położony, tam kędy stoi dziś drukarnia p. Gieszkowskiego. (Wiszniewski Hist. Lit. Tom IV str. 327.) Na sobor bazylejski roku 1430 jeździł z Pawłem z Brudzewa, a r. 1441 był w liczbie reformatorów, których wyznaczyła sobie Akademia, do przejrzenia statutów swoich. Słał go także Zbigniew Oleśnicki z obedyencyą do Feliksa V roku 1442 na co jest bulla tegoż papieża w archiwum naszem. (Fasc. 19.) Roku 1445 czytam go podpisanego: Sacri Palatii Apostolici Causarum Auditor. Wyznaczony jest z Mikołajem Spicimirem kantorem krakowskim do orzeczenia ostatecznej sentencyi o dziesięciny, między Oleśnickim kardynałem a plebanem z Potoka. (Fasc. 20.)

Egidius, archidyakon krakowski, roku 1206. (Archiw. kapit.)

Eliasz, kanonik krakowski, dał kapitule wieś Trantnowice, umarł roku 1142. (Rocznik krak.)

Eugbertus, kanonik krakowski, roku 1324 ma zapłacić 5 grzywien srebra Falisławowi z Marszowicz i Piotrowi ze Zagurzycz, za napaść uczynioną o karczmę w Goszczy. (Trans. Lbr. I privil. part. 4 p. 3 Fasc. 5.) Tego samego pono spotykam w archiwum naszem pod rokiem 1327. Engelbertem Henrykiem, kanonikiem krakowskim, i proboszczem u ś. Floryana w Krakowie, a raz drugi proboszczem skalmierskim.


F.

Falibowski Jan, kanonik krakowski r. 1589. Akta nasze dają mu za herb Nowinę. Niesiecki pisze Falibowskich i Falbowskich bez herbu, a Paprocki z Okolskim nie mają o nich. (Akta kapit.)

Z Falist Mikołaj, kanonik krakowski, mistrz dekretów, przydany roku 1462 z Janem Dombrówką ś. teologii doktorem od Kazimierza Jagiellończyka, Stanisławowi Ostrorogowi wojewodzie kaliskiemu, do układów z książętami mazowieckimi, o ziemię rawską i gostyńską. (Bielski ksg. III str. 380.)

Falkowski Andrzej, kanonik krakowski, wchodzi do kapituły roku 1638. U. J. D., sekretarz królewski i pleban w Szewny. Syn Mikołaja Falkowskiego herbu Ogończyk, i Zofii Ponarskiej herbu Róża. Zostaje archidyakonem lubelskim roku 1641, i umiera roku 1642. (Akta kapit.)

Falkowski z Falkowa Jan, kanonik krakowski. Podpisał erekcyą kościoła ś. Krzyża w Żarnowcu w roku 1404, wraz z szpitalem zbudowanego od Michała z Radomska proboszcza miechowskiego. (Nakielski p. 377.) Rektorem czytam go Akademii krakowskiej roku 1418. Roku 1416 podpisał się mistrzem dekretów, na liście Jastrzębca Wojciecha biskupa krakowskiego, nadającego pewne dziesięciny od stołu swego do prebendy w Benszowej, za konsensem kapituły, która bierze za to dom murowany na ulicy grodzkiej. (Archivi Tom. II part. 9 p. 315.)

Filip, kanonik krakowski, umiera roku 1392. (Rocznik krak.)

Firlej Henryk, proboszcz płocki, scholastyk krakowski, kanonik sandomierski, dalej sekretarz większy i referendarz koronny, proboszcz miechowski, biskup łucki wraz z pieczęcią mniejszą, aż płocki, a w końcu książe arcybiskup gnieźnieński. Dom się ten Lewartem pieczętuje. Syn Jana wojewody krakowskiego, urodzony z Mniszchównej podkomorzanki koronnej. Trzymał go król Henryk do chrztu w Krakowie roku 1574. Ojciec był heretyk, ale matka katoliczka, która wychowawszy starannie, dała uczyć naprzód w kraju, a potem wysłała do Gratzu, zkąd do Rzymu. Klemens VIII który nuncyuszem w Polsce znał dobrze dom Firlejów, chciał go mieć swoim cammerarium, praelatum domesticum, comitem palatinum, ac utriusque signaturae referendarium et protonotarium, i z temi tytułami gdy nauki wyższe pokończył, wydawszy świadectwo pięknych cnot jego, odesłał z ablegatem swoim kardynałem Kajetanem do Polski. Okolski wydrukował ten list ojca ś. pisany do starszego brata jego Mikołaja. (Tom II p. 130.) Zygmunt III na takie rekomendacye mając cały dom w obserwie, obłożył Firleja prelaturami, a włożywszy nań sekretarstwo większe z referendaryą koronną, wysłał z temi tytułami legatem do Klemensa papieża, w trudnych bardzo okolicznościach dla kraju, kędy się on popisał z dowcipem i obrotem swoim. Osobliwe mając nabożeństwo ku ś. Stanisławowi Kostce, postarał się u stolicy ś. aby kazała roztrząsnąć akta do kanonizacyi jego: o czem czytaj Krzysztofa Chodkiewicza wojewody wileńskiego drukowaną oracyą jego. Kościoła miechowskiego był jakby drugim fundatorem: dachem go nakrył, murem z tyłu opasał, rezydencyą dla braci opatrzył, zakrystyą pomnożył i tę apparatami zbogacił; ołtarz uprzywilejowany i różne odpusta u Pawła V dla kościoła miechowskiego wyjednał, braci zakonnych nowemi ustawami w karność ujął, ale za co przyczynił im chleba. (Nakielski p. 855.) Wziął potem pieczęć mniejszą z biskupstwem łuckiem, z którego poszedł na płockie, a po sześciu latach z płockiego posunięty jest roku 1624 na arcybiskupstwo gnieźnieńskie od Zygmunta III z applauzem stolicy ś. na której siedział podówczas Urban VIII. Po dwu latach niespełna tej infuły wyjechawszy do Skierniewic dla poratowania zdrowia, żyć przestał 19 lutego 1626 roku, lat mając 52 dopiero. Śmierć miał piękną i pobożną. Był to pan szczodry i biskup zacny, tak jak się to godziło na wysokie powołanie i urodzenie jego. Arcypasterz rostropności wielkiej, w naukach ćwiczony dobrze, umysłu wspaniałego nad podziw, ludzkości w domu wybornej, obyczajów prawdziwie pańskich i pięknych. W życiu wstrzęmięźliwy, w nabożeństwie upodobanie wielkie mający, dostępny i łagodny dla wszystkich, tak iż go nie pochwycono nigdy przy ułomności jakiej. Nie tylko sobie grób za życia zbudował, ale woził trumnę ołowianą z sobą, iżby go ta upominała o dobrą śmierć. Wszystkie on jakby wziął był przymioty: skromność z prymicyalnym splendorem umiał godzić, przewagę w radzie z wyrozumieniem wspołu łączyć, godność wysoką swoję z powolnością winną tronowi zachować, iż też miły Zygmuntowi chciał go mieć towarzyszem podróży swojej do Szwecyi. Na domy Boże nie żałował. Do gnieźnieńskiego kościoła dał infułę kamieniami sadzoną, szacowaną na 16 tysięcy złotych i srebrną statuę ś. Barnaby. W kollegium łowickiem ołtarz marmurowy zbudował, i na nim złożył ciało ś. Wiktoryi przesłane sobie z Rzymu, a drugie ś. Benona w podarunku odebrane, od Gwilhelma książęcia bawarskiego. W Ciemiernikach postawił kościół na cześć Najśw. Panny, i przy nim fundował Officium de Beata, oraz pałac dla biskupów wzniósł ozdobny. (Damalewicz p. 372.) W Lublinie przy kościele oo. Dominikanów stanęła kaplica sumptem jego na cześć drzewa Krzyża świętego (Bzovius in Annal. 1400 num. 12) lubo temi czasy te relikwije przeniesiono kędy indziej. OO. Bernardynom wzniósł organy niemałym kosztem w Łowiczu. (Vadingus in Annal. Minor. tom. VI an. 1668 num. 75.) Wprowadził oo. Bonifratrów do Łowicza i Pułtuska, szpitale i kaplice dla nich wymurowawszy i nadawszy. (Ciosnowski in vita B. Joann. de Deo lib. II cap. 24.) Płockim biskupem zostawił swojej szczerości pamiątkę niemałą, dokończywszy pałacu Brokowskiego i domurowawszy do zamku pułtuskiego most sumptem wielkim.

Siarczyński otrzymaną pieczęć wraz z biskupstwem łuckiem, na burzliwym sejmie 1613 roku, przyznaje względom królowej Konstancyi, którą trzymał rok cały postąpiwszy na płockie, ale oddał później, gdy szlachta nań swarzyła. (Obraz wieku pan. Zygm. tom I str. 126) Łubieński w życiu biskupów płockich lekko o nim natrąca, tak jak to zwykł czynić, gdy mu się kto przez płockie biskupstwo przewinął aby dalej postąpił. Kończy też o nim: Caetera vel praesens aetas laudabit, vel futura liberius reprehendet, (p. 387.) Scholastykiem siedział w kapitule u nas roku 1599. Akta nasze pod rokiem 1607 przechowały de lapidibus Balasi zapisaną relacyą. Dnia 4 lutego stawił się w kapitule scholastyk Henryk Firlej, referendarz koronny, i żądał od kapituły w imieniu królewskiem wyjęcia parę kamieni z infuły i krzyża, lapidum Balasi, o które pisał król hiszpański, causa medicinae ad certum morbum curandum. Król obowiązał się natomiast dać tyleż kamieni inszych do infuły i krzyża. Wyjęto ich zatem ośm, cztery z krzyża podlejsze, i cztery z infuły, a król hiszpański dał ośm kamieni drogich w zamian. (Acta actorum tom. X fol. 114.) Krzyż ten był to dar Kazimierza wielkiego, o którym wiadomość przechował jeden z katalogów najdawniejszych w archiwum naszem. W miesiącu styczniu przy dniu ś. Walerego biskupa stoi zapisane: „Haec est ratio de lapidibus pretiosis qui sunt in cruce magna quam fecit fieri Illustris Princeps Kazimirus Rex Poloniae, et ipsam crucem donavit Ecclesiae Cracoviensi sub anno Dni M.CCC.LXIX: Primo in parte superiori in qua de ligno est (s. Crucis particula), ibi sunt IIII Rubini. Item VII Ballassy. Item XXVII Saphiri. Item in secunda crucis (parte inferiori), ibi sunt VIII Rubini. Item XXVI Saphiri. Item I Balassus. Item I Smaragdus et I Chrysolithus. Item super coronam et super duas curvaturas, sub imaginibus et super pedem ibi sunt XXVI Balassy. Item XLIII Saphiri. Item III Chrysolithi. Item super istis duabus imaginibus sunt XLIII Perle. Summa totalis de lapidibus preciosis: Item XII Rubini. Item XXXI Ballassi. Item CII Saphiri. Item I Smaragdus. Item IIII Chrysolithi”. Coby te kamienie Balassi czy Ballassi były? Nie zdaje się, aby Sardius lapis czyli Sarda u Pliniusza, o którym Albert wielki pisze, iż epirejski i egipski, vim habent medendi etc. Ani też Bezoar, który ma być: Contra omnia venena et morbos periculosissimos efficacissimus, pisze nasz Knapski; ale najpewniej jest on kamień przekognisty, Balanites zwany, gemma quam mediam virga flammae secat, pisze Pliniusz; z którego łatwo mogło urość słowo Balasi: przyczem nie upieram się wszelako.

Firlej Henryk, kanonik krakowski, opat tyniecki, sekretarz królewski, dalej referendarz koronny, biskup przemyślski, aż poznański, do którego objęcia śmierć mu przeszkodziła. Syn Jana podskarbiego, urodzony z Giertrudy Opalińskiej, córki marszałka wielkiego koronnego: był ten Jan bratem rodzonym prymasa. Co jeno powróciwszy z cudzych krajów, kędy za nauką jeździł, spotkał go Zygmunt III z referendaryą koronną, i mimo przeszkody od zazdrosnych jemu, wziął w administracyą opactwo tynieckie: bowiem w wielkich był względach u królowej Konstancyi, która używała go do ważnych posług w kraju i za granicą. (Siarczyński tom I str. 127.) Na opactwie tynieckiem popisał się pięknie, kędy wylicza Szczygielski szczodrobliwości monumenta jego. (in Tinec. fol. 119.) Ozdobił tam kościół, czem zalecił się zakonnikom. Zasiadł potem w senacie, od Władysława IV popchnięty na biskupstwo przemyślskie, gdzie mało co zabawiwszy, miał był wziąść poznańskie, ale szyki te pomieszała śmierć w roku 1635. Należy do wielu spraw jego zacnych założenie oo. Reformatów w Kazimierzu nad Wisłą roku 1627, pod wezwaniem Zwiastowania Maryi Panny.

Objął biskupstwo przemyślskie 1633 roku, 19 listopada. Darował na fabrykę kościoła spadki post intestatos, tak długo jakby biskupem był, a kościołowi w Radymnie nadał karczmę i gruntu kawał. (Zacharyasiewicz p. 118.) Okolski który rozprawia z upodobaniem o Firlejach, przyznaje względom u dworu brata Andrzeja pierwszą infułę jego. Posuwając go na biskupstwo poznańskie, pisał Władysław do kardynała Barbaryno: „Nominavimus ad Ecclesiam Posnaniensem, post sublatum fatis R. in Christo Patr. D. Adamum Nowodworski, R. D. Henricum Firley Episcopum Premysliensem, virum clarissimae in regno nostro stirpis ac praelatum omni virtute laudum conspicuum, ut foret virtuti praemium, religioni praesidium, Ecclesiae ac Religioni ornamentum, etc. Do kapituły zaś położono w liście: Cujus ea generis atque virtutis, ac meritorum est amplitudo, tanta in domo suo honorum satietas, ut magis ambiatur, quam ambiat, et m agis jam timeri possit, ne oblatos honores respuat, quam dubitari, an maximis dignus parque sit. Quod ipsum in deferendo illi Episcopatu Posnaniensi verebamur cum magis nostra ac Reipublicae interesset, ut illi deferatur, quam sua, ut acciperet, etc. (Tom. II p. 128.)  Mieli Firleje łaskę u królowów naszych niemkiń, gdyż będąc przybyszami od Renu, zachowali naukę mowy niemieckiej; a było nie nowina u nas, aby posiadanie tego języka dało infułę na głowę. Był niemiecki język polakom świadomy kiedyś, i jeździli z nim do Kwedlinburga Mieczysław i Bolesławy. Mówiła po niemiecku Ryxa i Kazimierz, a bodaj nie był dworskim za Piastów od Krzywoustego; tak jak pod Jagiellonami zawitał na powrót z Elżbietą do komnat królewskich, i nie umilkł aż z małżonką Władysława IV, która nauczyła nas mówić po francuzku. List Firleja kasztelana wojnickiego i podskarbiego koronnego, pisany był do Henryka, od ojca do syna, gdy ten uczy się w Ingolsztadzie. Pomnik ciekawy i odnoszący się do pięknych czasów u nas; który był drukowany, a zamieścił go Niemcewicz w pamiętnikach swoich. (Tom IV str. 115.)

Firlej Mikołaj, kanonik krakowski, syn Mikołaja, urodzony z Zofii Skotnickiej; z Dąbrowicy się pisali po nagrobkach w Krosnie. Akta nasze wspominają go pod rokiem 1668, a umiera roku 1707.

Floryan, proboszcz krakowski, kanclerz łęczycki, sprzedaje roku 1364 sołtystwo Glina, Zdziesławowi synowi Tomkona z Rzeczycy, (Codex Diplom. Rzyszczew. et Muczkow. Tom. I p. 227) a kupuje roku 1350 wieś Bosutów, od Piotra i Falisława dziedziców. (Trans. Libr. 1 privil. f. 22 fasc. 6.) Ta wieś Bosutów jest po dziś dzień w ręku kapituły. Jedzie roku 1355 w poselstwo do Budy, z Janem Tęczyńskim natenczas kasztelanem wojnickim, z Piotrem wojskim i Pełką podkoniuszym krakowskim; a Ludwik król daje skrypt na siebie: iż skoro dojdzie do korony polskiej, nie będzie Polaków obkładał podatkami, stacyj wyciągał od nich, i t. d.

Fogelweder Stanisław z Bobolic, kanonik krakowski i proboszcz miechowski, tajny sekretarz króla Zygmunta Augusta, pisał się bowiem: intimus Secretarius Regius, Anny królowej kanclerz nadworny; w naukach i wielu obcych językach biegły. Nakielski chwali go z tej miary, iż nie było nic tak trudnego czegoby nie załatwił i nie sprawił, mając zawsze pod ręką radę zdrową i prędką, a co nadewszystko szczęśliwą. Wyprawiony od Zygmunta do Hiszpanii, zjednał sobie na dworze madryckim tyle szacunku, iż zaszczycony był tytułem szlachcica hiszpańskiego, co tam ważyło za wiele. (Siarczyński Obraz pan. Zygmunta III tom I str. 128.) Po śmierci Augusta, u wszystkich następnych majestatów miał respekt, dla tej biegłości swojej w sprawach publicznych, przy której sprostała jego dzielność każdej nawałności na kraj. Po Batorym kardynale wziął probostwo miechowskie, i około budowania się zakrzątnął, zapoczętego od antecesorów jego, tak że tysiące wysypał nim mu kapnął grosz z prowentów; jakoż cokolwiek ma ten klasztor splendoru, to jemu i szczodrobliwości jego powinien. Był do tego praw tego zgromadzenia gorliwym obrońcą; rządził wszakże nie długo, i umarł roku 1603, lat mając 78. (Nakielski fol. 800.) Dom Fogelwederów miał herb swój własny, i przyszli ze Szwajcar do Polski roku 1506. Leonard Fogelweder wydaje córkę jedynaczkę za Tęczyńskiego miecznika krakowskiego, a w trzecim pokoleniu pisze się Stanisław z Bobolic, dworzaninem Anny Jagiellonki, któremu w roku 1599 zmarłemu młodo, stawia nagrobek w Krakowie w kościele Panny Maryi na rynku, pozostała małżonka Elżbieta z Bużeńskich Gniewczyna, wnuka od córki Walentego Dębińskiego kasztelana krakowskiego. (Niesiecki t. IV str. 45.) Paprocki kładzie Leonarda Fogelwedera pod rokiem 1506, między radnymi miasta Krakowa, którego córkę jedynaczkę rak miał roztoczyć, a Andrzeja pod rokiem 1539, którego synem jest nasz Stanisław kanonik i sekretarz królewski, z nadanym sobie herbem od Maksymiliana cesarza. Herb ten Niesiecki umieścił, a Paprocki i Okolski go nie mają, iż najsłuszniej się ta rodzina miastu Krakowu należy, tak jak tyle innych zacnych w Polsce. Akta nasze dają mu kanonią krakowską roku 1588, i piszą archidyakonem warszawskim, kanonikiem wileńskim i płockim.

Fórmankiewicz Samuel, kanonik krakowski. Czytam go na kapitule roku 1690. Umiera r. 1692. (Akta kapit.)

Fox Jan, obojga prawa doktor, archidyakon krakowski, protonotaryusz apostolski i sekretarz królewski; sześciu biskupów prawa ręka, a Radziwiłła kardynała audytor, kapituły do pół wieku zdrową radą, synodów prowincyonalnych pióro i orator; jeździł od Piotra Tylickiego raz do Pawła V a drugi raz do Urbana VIII; przeżywszy lat do 70, poważany od świeckich i duchownych, w kraju i u obcych, umarł pełen zasług, dnia 21 lutego 1636 roku. Nagrobek ma na Zamku:

Joannes Foxius J. U. D. Archidiaconus Crac. Protonotarius Apost. Secret. Regius, vir magnorum in Eccl. Cathedrali prope XL annos meritorum fidelitate, opera agendi, peritia. Principibus in Regno commendatus, sex illustris. Episcoporum Crac. in Dioecesi fidelis. et felix operarius, Cardinalis Radziwili causar. auditor.

Petri Tylicii ad Paulum V et iterum ad Urbanum VIII ea synodo provinciali internuncius, optimi semper tenax propositi, sententia in dicendo incorrupta, mens et consilium Capituli, ubi naturae et gloriae satis vixisset, plenus annorum et pro Ecclesia Dei laborum, prope septuagenarius decessit, anno salutis M.DC.XXXVI die XXI mensis Februarii. Cujus memoriae monumentum hoc executores Testamenti posuerunt.

Są w druku po nim: Krótka nauka do dostąpienia Jubileuszu, przez Andrzeja Wiktorella w Rzymie roku świętego przeszłego w druk wydana, z włoskiego na polskie przełożona, i teraźniejszemu Jubileuszowi krakowskiemu przystosowana; za staraniem księdza Jana Foxa archidyakona krakowskiego, w Krakowie w drukarni Franciszka Cezarego, roku 1626. Oratio in laudem Georgii Radzivilii Card. Episc. Crac. 1601. Oratio in synodo provinciali Petricoviae habita 1628 et in synodo provinciali Varsaviae 1634. Postulatio et salutatio Jacobi Zadzik Ep. Crac. 1636. Mowy jego łacińskie są miane za celne dzieła sztuki krasomowskiej, a odbite we Włoszech, czytane były po szkołach, jako wzory wymowy i czystej łaciny. Był Fox Jan z Kazimierza nad Wisłą, z tych rodu, których wtedy zwano u nas Szkotami. Siarczyński nie wie: ten lub inny był Fox, Szkot także i akademik krakowski, co astrologiem nadwornym Zygmunta Augusta, dawnym obyczajem przed każdą podróżą o prognostyk pytany, przepowiedział królowi, iż miał zginąć, jeźliby do Królewca jechał. Co gdy skończyło się na Wiśniowieckim giermku, w którego kula ugodziła, gdy dano ognia z działa, król ochłonąwszy ze strachu rzekł do obecnych: ten raz był Fox prawdy nie powiedział. (Tom I str. 129.) W aktach naszych stoi kanonikiem krakowskim roku 1598 i scholastykiem skalmierskim. Zostaje roku 1615 archidyakonem, i stanowi fundacye na dwóch penitencyarzy przy katedrze. Przy koronacyi Władysława IV asystował Janowi Wężykowi arcybiskupowi gnieźnieńskiemu, on po jednej stronie, a Piotr Gembicki dziekan krakowski po drugiej stronie. Chór zaś mniejszy w kościele wybity był kobiercami królewskiemi, przedstawiającemi na złotem tle historyą Ulissesa. (Akta kapit.) Muruje kościół w Bieżanowie. Umiera r. 1636.

Franciszek, kanonik krakowski, proboszcz wiślicki, mistrz i kanclerz, podpisał roku 1325, nadanie Łokietka wsi Krzecławice za Solecz, klasztorowi miechowskiemu. (Nakiel. p. 254.) Niesiecki wyczytał go kanclerzem krakowskim pod rokiem 1317, na liście Łokietka króla, danym Firlejom, u Posseliusza w Historyi.

Franciszek, kanonik krakowski, dictus dur, umiera roku 1375. (Kalend. krak.)

Franco, kanonik krakowski, roku 1206. (Archiw. kapit.)

Fryderyk, kustosz krakowski, umiera roku 1452. (Kalend. krak.)

Fryderyk, kanonik krakowski, qui contulit sal, umiera roku 1383. (Kalend. krak.)

Fryderyk, kanonik krakowski, podpisał r. 1236 sprzedaż wsi Smrokowa, przez Wita proboszcza krakowskiego, Henrykowi proboszczowi miechowskiemu. (Codex Diplom. Rzyszczew. et Muczkow. Tom.I p. 41.)

Frydrychowski Jan, kanonik krakowski i sandomierski, administrator żup wielickich, herbu Kornicz, umarł w czasie ś. Jubileuszu, roku 1625, grudnia 18, przeżywszy 56 lat, pochowany na Zamku w kaplicy Maciejowskich; ile w tym domu zasłużony, i w wielkiej łasce u Bernarda Maciejowskiego kardynała. Nagrobek w kościele katedralnym powiada go sekretarzem królewskim. Wszedł do kapituły roku 1602; ojca miał Piotra herbu Rogala, a matkę Barbarę Skidzińską herbu Ketlicz; wprowadzony do kapituły dopiero roku 1606 po śmierci Szczepana Wiciirowskiego. Zmiera roku 1625.

Fulko, dziekan krakowski, podpisał roku 1249, nadanie Bolesława Pudyka, na jedną czwartą część soli w Bochni, dla Norbertanów wąchockich. (Diplm. w ręku hrabiego Józefa Rusieckiego.) Nazwany jest Fulko Pełką roku 1255, w liście Ottokara króla czeskiego, którym dziękuje Prandocie biskupowi krakowskiemu i kapitule jego, za przysłane sobie reli— kwije ś. Stanisława. (Żywot błog. Prandoty stron. 35 i 199.)

Fulko, dziekan krakowski, dał 70 grzywien srebra na kościół krakowski, umarł roku 1366. (Rocznik krak. III.)

G.

Gallus, archidyakon lubelski, proboszcz w Raciborzu na Szląsku, Vladarius Claris Cracoviensis, mianowany od króla roku 1513, bowiem raz król, a drugi raz biskup krakowski, mianowali archidyakona lubelskiego. Roku 1516 znajduję go w archiwum naszem, pod imieniem Bernarda kustoszem krakowskim i wikaryuszem in Spiritualibus, z przydomkiem de Sadra. Jan Łaski arcybiskup gnieźnieński uti arbiter et compromissarius, zasądził alternatę między królem a biskupem krakowskim, do Jus patronatus archidyakonii lubelskiej, roku 1512. (Archivi Tom. I part. 1 p. 155.) Wszedł Gallus na tę archidyakonią po Zygmuncie Targowickim mistrzu dekretów, posiadaczu jej ostatnim, a wydał instytucye biskup, i installowali kanonicy roku 1513. (Ibm. 156.)

Gałczyński Jan, kanonik krakowski, scholastyk kujawski, kantor gnieźnieński; z temi tytułami podpisał elekcyą Zygmunta III (Const. p. 450), herbu Sokala; był referendarzem koronnym w roku 1597 pisze Niesiecki: czytał na przywileju miasta Lwowa. (T. IV str. 63.) Kanonikiem krakowskim znachodzę go w aktach naszych pod rokiem 1587. Nie żył już roku 1598.

Gałęzowski Marcin, kanonik krakowski roku 1561, będąc proboszczem łowickim i kanonikiem gnieźnieńskim i poznańskim.

Garlicki Jan, kanonik krakowski, herbu Strzemie, syn Krzysztofa miecznika i burgrabiego Zamku krakowskiego, urodzony z Barbary Dębińskiej. Kwitł po roku 1541. (Heral. Wiel.)

Garliński Mikołaj, kanonik krakowski; wspomina go Wielądko pod Jeżowskiemi, czyni synem miecznika ciechanowskiego, a bratem Katarzyny, poślubionej Wawrzyńcowi Jeżowskiemu, sławnemu rotmistrzowi z czasów Jana Kazimierza, poległemu pod Beresteczkiem. Ci Garlińscy pieczętują się Pobogiem.

Garliński Paweł, kanonik krakowski i kujawski, herbu Półkozic. Wszedł do kapituły roku 1616, będąc kanonikiem kujawskim i sekretarzem królewskim, jako koadjutor Pawła Dąbskiego, sufragana krakowskiego. Ojca miał Mateusza herbu Półkozic, a matkę Barbarę Dębską herbu Prawdzic. Akta nasze piszą go doktorem obojga prawa, i protonotaryuszem apostolskim. Zostawił fundusz na kapelana, przy kaplicy mansyonarskiej w kościele naszym, na co jest list Erazma Kretkowskiego proboszcza i olicyała krakowskiego, z roku 1635. (Archiw. kapit. Fasc. 52.)

Garwaski Hieronim, kanclerz gnieźnieński, krakowski i płocki kanonik, herbu Grzymała, umarł roku 1583. Kanclerzem nigdy nie był, myli się Okolski, bo Zamojski trzymał wtenczas pieczęć wielką. Wspomina go Konstytucya z roku 1579 pomiędzy lustratorami, wyznaczonymi do wszech imion i dóbr wolnych królewskich, nullis penitus exceptis, sekretarzem królewskim go zwiąc. (fol. 187.) Wszedł do kapituły r. 1554 będąc kanonikiem gnieźnieńskim i łowickim. Był on i kanonikiem łęczyckim i uniejowskim. Stawał od kapituły roku 1550, przy rozgraniczeniu Fabianie od wsiów Praski i Wola Helszczyna szlacheckich. (Archivi Tom. I part. 5 nr. 58.) Fundował w kaplicy Najświętszej Panny Śnieżnej śpiewaną mszą świętą w każdą sobotę. (Klejnoty miast. Krak. str. 4.) Ta fundacya należy się Stanisławowi.

Garwaski Stanisław, kanonik krakowski i dziekan płocki, umarł r. 1635. Był to prałat świątobliwego życia i ku Bogu hojny, na którego cześć nie żałował całej fortuny swojej. Wystawił kaplicę świętego Piotra, w Krakowie przy ulicy grodzkiej i ś. Józefa na rogu, dla wygody prałatów i kanoników, opatrzywszy w dochód, przerobioną na dom teraz; a na Zamku fundował w kaplicy Matki Boskiej Śnieżnej mszą ś. śpiewaną co sobota, o niepokalanem jej poczęciu. (Pruszcz w opisie miasta Krak.) Dwie wsie przyłączył, Sieradzice i Wrzoszowice do bursy Juristarum, na sustentacyą dla 30 ubogich studentów rodu szlacheckiego, co approbowała Konstytucya z roku 1662. (fol. 23.) Starowolski wspomina fundacyą jego na kaznodzieję ekstraordynaryjnego przy katedrze. (Amplit. Dioec. Crac.) Ozdobił i ubogacił kościół ś. Piotra w Krakowie (Pieglowski elogia), a tejże łaski doznały kościoły w Piotrowinie i Płocku. Historyą o testamencie jego, jako się miał pokazać po śmierci Wawrzyńcowi Starczewskiemu kustoszowi katedralnemu, czytaj u Niesieckiego (t. IV str. 77), który ją wypisał z aktów Dom. Profess. Crac. Nagrobek jego opiewa:

Stanislao Garwaski, Decano Plocen. Can. Cr. Secretario Regio, Karnkovii et Baranovii Archiepisc. Gnesnen. ac Martini Szy-szkovii Episcopi Crac. familiari, viro pio, literis exculto, domi et foris apprime eleganti, qui sicut vivens Deiparam Virginem summe venerabatur, ita moriens bona ex censu Ecclesiae quaesita, juventuti ad cultum ejus formandae consignavit. Obijt Sabatho ante horam Salutat. angelicae, die XXIII Decemb. M. DC. XXXV. Executores Testamenti H. M. P.

Z fundacyi na ubogich studentów szlachty pozostaje wieś Sieradzice, a Wrzoszowice odpadły po rozbiorze kraju, przy czem zaginęło wiele chleba ubogich. Ze Sieradzicami insza jest historya: tam niegdyś pan Kościelca kazał Radwańskiemu miernikowi dukt środkiem pól ornych poprowadzić, a potem odorać i kopcami ograniczyć. Były to czasy trudne dla kapituły, przy Sołtyku biskupie uwięzionym, iż krzywdy dochodzić nie miała jako; ale ta wiecznie woła do Boga. Gdym rewizyą tej wsi spisywał po roku 1820, jeszcze byli ludzie, co pomnieli na dawne granice, i kędy był ten staw, co przeorany i spuszczony bawiło pana wojewodę, gdy szczupaki uciekały środkiem mu dziedzińca. Pewnie to był ostatni zajazd w Polsce, ale też i to imie z majątków wyszło. Kaplicę świętego Piotra rozebrano roku 1791, dla rozprzestrzenienia ulicy świętego Józefa, a raczej przejścia z ulicy świętego Józefa do grodzkiej; co wotywy w kaplicy Matki Boskiej Śnieżnej, te utrzymują się dotąd. Fundował Garwaski dla ubogiej szlachty po szkołach sustentacyą, gdyż wtenczas szlachta służyła tylko krajowi, iż było to służyć krajowi, niosąc pomoc ubogiej szlachcie. Kapituła też wchodząc w myśl zacnego fundatora, nie czyni obecnie różnicy przy szafunku tym funduszem, pomiędzy szlachtą a nie szlachtą. Ostatni układ z komisyą województwa krakowskiego, podpisany jest przeze mnie, którym obowiązała się kapituła rocznie na kilku uczniów wypłacać po 200 złotych. Akta nasze wspominają na dar Garwaskiego, ze czterech lichtarzy srebrnych i krucyfiksu, wagi 50 grzywien. Zostawił także fundusz na kapelana do kaplicy Maciejowskiego w kościele naszym, na co jest list z r. 1635 Erazma Kretkowskiego proboszcza i oficyała krakowskiego. (Akta kapit. Fasc 52.)

Gaudenciusz, kanonik krakowski, podpisuje roku 1220 dekret Marka wojewody krakowskiego, między hrabią Budywojem a Mikołajem kanonikiem krakowskim, o kupno wsi Glewa. (Codex Diplom. Rzyszczew. et Maczkow. Tom. I p. 22.)

Gaworek Krystyn, kanonik krakowski, roku 1327. (Archiw. kapit.)

Gaworek Mikołaj, kustosz krakowski, umarł roku 1376, 16 kwietnia. Na domu jego zapisana była grzywna srebra dla wikaryuszów zamkowych, na anniwersarz za duszę Błażeja kanonika krakowskiego. (Rocznik krak.) Był kanonikiem sandomierskim. Uczynił także fundacyą do altaryi ś. Jana Ewangelisty na Zamku, roku 1370. (Dokumt. przy Rocz. krak.) Synem był kasztelana radomskiego, którego płacąc przychylność klasztor wąchocki, dał roku 1334 synowi jego Mikołajowi, w dożywocie wieś swoję Polanę. (Liber Beneficiorum Tom. III p. 444.) Gaworków nie położył Niesiecki między szlachtą, ani wspomniał o nich pod Rawiczami, a wpisał pod rokiem 1202 Goworka do wojewodów sandomierskich, a Lassotę alias Sylwester Gaworka do kasztelanów sandomierskich, między latami 1222 a 1241, na słowo Paprockiego. (W gniaździe o herbach p. 430.) Jednemu i drugiemu dając za herb Rawicz.

Gawroński Marcin, kanonik krakowski, herbu Rawicz, syn Andrzeja ochmistrza u Tarnowskiego kasztelana sandomierskiego, urodzony ze Szyszkowskiej, siostry Marcina biskupa krakowskiego. Wszedł do kapituły roku 1627. Zapustując roku 1630 w Witowie, od szlachty skrzywdzony był. Kapituła postanowiła ująć się za swoim konfratrem. Akta nasze pod rokiem 1633 dają mu kanonią wiślicką. Umiera r. 1653.

Gądkowski Bartłomiej, archidyakon krakowski, pleban koniński roku 1542, herbu Korab; był na synodzie piotrkowskim roku 1551, umarł 1554 roku, 13 stycznia. Nagrobek na Zamku opiewa go kanclerzem Piotra Gamrata biskupa krakowskiego i arcybiskupa gnieźnieńskiego. Akta nasze mają, iż roku 1540 wszedł do kapituły na kanonika, będąc kanonikiem poznańskim.

Gebhard, kanonik krakowski, i proboszcz ś. Floryana, roku 1369. (Archiw. kapit.)

Gedko, proboszcz krakowski, podpisany roku 1189 na dyplomacie Kazimierza Sprawiedliwego, którym zeznaje, iż bierze dobra Grobskie kapitulne, (Fabianice) aby ich byt polepszył, a odda na każde żądanie kapituły. (Archiw. kapit. krak.)

Gembicki Andrzej, biskup łucki, brat Piotra biskupa krakowskiego, stoi na synodzie 1620 roku podpisany kustoszem kruszwickim, kanonikiem gnieźnieńskim, kujawskim i łowickim, kędy sędzią był deputowany na kwerelę. (Niesiecki.) Piotr Tylicki zrobił go dziekanem krakowskim, a na synodzie prowincyonalnym piotrkowskim 1628 roku, czytam opatem trzemeszyńskim i potwierdzonym biskupem Teodozyi, sufraganem gnieźnieńskim. Bogusław Radoszewski dobrał go sobie za koadjutora na biskupstwo łuckie, poczem z Jerzym Ossolińskim jeździł w roku 1633 od Władysława IV wysłanym posłem od Urbana VIII, z oddaniem posłuszeństwa stolicy świętej, przydany za sekretarza legacyi; zkąd powróciwszy objął zaraz wakującą katedrę łucką, i synod dyecezalny tamże złożył, który do druku podał. (in-4to 1641 Crac.) Sobor także kijowski zgromadzony w roku 1640 dał z ruskiego na polskie przełożyć i wytłoczyć na przestrogę Rusi. Kościół oo. Jezuitom w Łucku konsekrował, a Niesiecki nie przepomniał na konterfekt wyryty na miedzi, ks. Juliusza Macinelli jezuity za jego staraniem, który miał mu obrócić serce do stanu duchownego. Umarł roku 1654, i pochowany jest w Krakowie u oo. Karmelitów bosych, kędy wystawił mu nagrobek brat Piotr biskup krakowski. Dziś ten kościół zniszczał, a klasztor przerobiono na kryminał. Wyrabia w Rzymie dla kapituły używanie kap rzymskich more Canonicorum Basilicae Principis Apostolorum in Vaticano, otrzymawszy na to brewe od Urbana VIII na dniu 13 września 1634 roku, za wstawieniem się o to Władysława IV. Stanisław Bieżanowski napisał mu panegiryk pośmiertny: aeternus lucidae virtutis splendor, drukowany w Krakowie, roku śmierci jego. W tym panegiryku: jedzie on do Rzymu z Ossolińskim do Urbana VIII, naznaczony sekretarzem poselstwa od Zygmunta III. Ossoliński ukończywszy poselstwo wyjeżdża, a Gembicki pozostaje, i dowcipem swoim załatwia spraw wiele w Rzymie. Przywozi od Urbana VIII deklaracyą, na zamknięcie szkół Jezuitom. Ten był koniec tej sławnej kłótni, ale wygrana przyniosła jeno świadectwo, iż nie można już było ratować Akademii. Władysław król polecił wpisać breve papiezkie do konstytucyów sejmu roku 1635. (stron. 11.) Bieżanowski za tę przywiezioną rószczkę pokoju posyła Gembickiego do nieba, i daje mu biskupstwo łuckie. Na biskupstwie zaleca się gorliwością, wydając wojnę aryanom i dyzunitom rozplemionym w dyecezyi jego.

Dla czego Bieżanowski nazywa go sekretarzem przy poselstwie Ossolińskiego od Zygmunta III, gdy ten był już rok umarł? niepowiem.

Gembicki Jan, biskup kujawski, brat Piotra i Andrzeja, naprzód dziekan krakowski, dalej kustosz gnieźnieński i proboszcz miechowski, poczem sekretarz koronny. Witał imieniem Władysława IV Ludwikę królową z Francyi, gdy wjeżdżała do Polski, mową wyborną, której potem był kanclerzem. Wzięty na katedrę chełmińską roku 1653, a z tej posunięty na płocką roku 1656, i siedział na niej po rok 1674, niemal lat 20, z której przeniósł się na kujawską nie wiele się nią ciesząc, bo umarł 1676 roku w wieku podeszłym. Doktorski laur włożył solennie od Władysława IV, na skronie sławnego Kazimierza Sarbiewskiego poety, będąc natenczas regentem kancellaryi królewskiej. (Rywocki Monumentum.) Związek wojska litewskiego roku 1660 uspokoił szczęśliwie, poczem tryumfowało rycerstwo pod Lachowicami z Chowańskiego. (Bieżanowski Festa Nałęciana.) Kościołowi miechowskiemu zasłużył się, wspaniałym będąc dla niego. (Nakiel. Miech, f. 981.) Wszedł do kapituły na kanonika roku 1626. Zostaje koadjutorem Piotra brata na dziekaniją krakowską roku 1639. Akta nasze piszą go regentem kancellaryi koronnej pod tymże rokiem. Opatem trzemeskim w rok później. Dziekanem jest i sekretarzem królewskim roku 1643. (Akta kapit.) Roku 1639 podpisany stoi: kanonikiem gnieźnieńskim, krakowskim, warszawskim, sekretarzem królewskim, i regentem kancellaryi koronnej. (Dogiel. Tom. IV p. 478.)

Gembicki Wawrzyniec, kanonik krakowski i proboszcz miechowski, syn Stefana wojewody łęczyckiego, starosty nakielskiego, urodzony z Elżbiety Grudzińskiej, a synowiec Piotra biskupa krakowskiego, Andrzeja i Jana, biskupów łuckiego i kujawskiego. Dom ten przezacny, tylu infułami wykarmiony, na Andrzeju podkomorzym poznańskim, synowcu Piotra, Andrzeja i Jana biskupów, którego dwaj synowie młodo zmarli, zgasł na pozostałej córce, która wszystkę substancyą wniosła w obce ręce, wydana za Adama Iwańskiego kasztelana brzesko-kujawskiego. Nie jedyny to przykład takiej fortuny, i bodajby z niego mądrzy byli. Niema dziś już brać i dawać bogactw z ołtarza, ale z groszami to samo pono; a kto wie, czy nie temu, skurczyła się ręka Opatrzności, ujmując chleba. W aktach naszych doczytuję się go proboszczem krakowskim pod rokiem 1598, koadjutorem Jana stryja do dziekanii roku 1649. Umiera roku 1653.

Geraldus, kanonik krakowski, proboszcz u ś. Floryana, zapisał X grzywien srebra wikaryuszom zamkowym. Rok śmierci nie położony. (Kalend. krak.) Czytam go kanonikiem roku 1364, na liście Bodzanty biskupa krakowskiego, którym daje do scholasteryi kieleckiej pewne dziesięciny, za prowent z karczem w Tarczku. (Archivi Tom. III Jura et Priv. Eccles. Collegiatarum p. 3.)

Gerard, kanonik krakowski i archidyakon zawichostski, podpisał roku 1253 nadanie Prandoty biskupa krakowskiego młyna w Wawrzeńczycach, Witowi kołodziejowi. (Dokum. Archiw. kapit. krak.) W aktach naszych pod rokiem 1206, jest Gerard kanonik: jeźliby ten? To żył długo.

Gerard, scholastyk krakowski, niekiedy zwany Gebhard, synem jest Zagrama, który będąc prokuratorem biskupim, nabył wieś Wiktorowice za pieniądze kościelne; a Gerard z Janem bracia oddają Prandocie bikupowi Wiktorowice, jako zły nabytek, a Prandota czyni im dożywocie na tej wsi. (Dokum. z roku 1253 w Archi. kapit. krak.) Czytam go wyznaczonym z Tomaszem biskupem wrocławskim od Grzegorza IX, do rozpoznania onej sprawy o zabójstwo Czapli scholastyka płockiego; o czem ma Stanisław Łubieński pod Andrzejem Gryfem biskupem płockim; a Długosz powiada: iż jechał zaraz z biskupem Tomaszem, rozgrzeszyć Konrada książęcia płockiego, klętego o to zabójstwo. (Lib. VI p. 666.) Był on mistrzem dekretów i proboszczem wiślickim. Kanonikiem krakowskim superarbitrem od kapituły roku 1266, po śmierci Prandoty z Białaczowa, wraz z Szczepanem mistrzem dekretów, i Wyszem czyli Wiszonem kanonikami krakowskimi, obiera drogą kompromisu Pawła Przemiankowskiego na biskupa. (Starov. Vitae Ant. Crac. p. 66.) Dwa kroć słany do Rzymu roku 1251, jeździ z Jakóbem ze Skarzyszewa, za kanonizacyą ś. Stanisława. Pod rokiem 1268 napisany stoi doctor scolarum Ecclesiae Cracoviensis, co znaczyło scholastyka, a tegoż roku zostaje dziekanem po Jakóbie ze Skarzyszewa. (Roczn. krak. I.) Roku 1263 napotykam go kustoszem, na liście proboszcza pp. zwierzynieckich, którym to zgromadzenie daje wieś swoję Garlice kapitule, a odbiera wieś Modlnicę zastawioną u kapituły za 33 grzywien srebra czystego. (Archivi Tom. II part. 9. p. 83.) Roku 1274 wieś ta w posiadaniu będąc Gerarda, on wyrabia dla niej prawo niemieckie. (Transpt. Libr. I privil. part. 4. p. 13) Kupił wieś Łososkowice dla kapituły, na co jest dyplom przy życiu Prandoty. (Stron. 227.) Roku 1274 daje Gerardowi Jan opat andrzejowski część wsi swojej Goszczy, na pół z kapitułą; a Bolesław książę krakowski i sandomierski daje drugą połowę. (Tamże stron. 25 Fasc. 4.) Gocwinem zwie go życiopis Prandoty, choć obok Gocwina kustosza, stoi Gerard kanonik, w przywiedzionym liście proboszcza pp. zwierzynieckich; leczby to mógł być Gerard kanonik, przywiedziony wyżej ode mnie.

Gerlaci Jan, kanonik krakowski, umiera roku 1353. (Roczn. krak.)

Giebułtowski Michał, kanonik krakowski, mistrz dekretów, jeden ze superarbitrów na którego zdał się Mikołaj Lasocki dziekan krakowski, z żądaniem swojem o wieś Dziekanowice, aby oddał mu ją Jan de Nyewwyesch. Było to roku 1440. (Akta kapit.)

Gill Michał, kanonik krakowski, roku 1819 ś. teologii doktor i profesor dogmatyki przy Uniwersytecie krakowskim. Jeden z emigrantów w czasie rewolucyi francuzkiej, kapłan zacny i uczony. Umarł roku 1820. Dostały się mi po nim rękopisma prelekcyj jego, i pisma różne.

Giżycki Paweł, ze scholastyka krakowskiego i płockiego biskup płocki, mąż niepospolity swego czasu. Ojciec był Wacław z Giżyc herbu Gozdawa, sędzia ziemski sochaczewski, a matka Elżbieta. Kwitli koło roku 1400. Syn Paweł ze szkół miejscowych odesłany do Pragi na nauki, za powrotem do kraju, na kapłana wyświęcony: zaprosiły go sobie dwie katedry na prałata. Wkrótce dał niezaprzeczone dowody dowcipu i dzielności swojej w różnych sprawach, iż też po śmierci Stanisława Pierzchały Pawłowskiego biskupa płockiego, zwrócone były wszystkich oczy na niego, a z wysadzonych trzech na kompromis do obioru biskupa, od dwóch wybrany zgodnie, od Pełki z Niewierzy dziekana kujawskiego i mistrza Pawła z Grabczewa kanonika płockiego; zasiadł na stolicy płockiej przy radości całego duchowieństwa i kapituły, i wszyscy winszowali mu tego honoru. Książęta mazowieccy Władysław i Bolesław życzliwi jemu, radzi przyjęli ten wybór, a Paweł słał do Eugeniusza IV po konsens dla siebie, który otrzymał łatwo; ale gdy bróździł wtedy na stolicy Piotrowej Feliks V wybrany od soboru bazylejskiego, poddał swoję elekcyą pod rozsądek Wincentego Doliwy arcybiskupa gnieźnieńskiego, który wyświęcił go na biskupa płockiego przy obecności Władysława Jagiellończyka, w kościele krakowskim na Zamku. Sławił się na tym urzędzie nie tylko z głową, ale i z taką powagą, iż Władysław książe mazowiecki umierając, jemu oddał w opiekę dwóch niedorosłych synów swoich Ziemowita i Władysława i rządy nad całem księstwem. Jakoż sprawował tę funkcyą z wielką rostropnością i sprawiedliwością, że chwaliło go sobie całe Mazowsze: bo i ciężarów umniejszył, i sądy zadworne opisał prawami lepszemi niż były przedtem. Gdy dwaj książęta za zdradą Gotarda Rybińskiego kasztelana sochaczewskiego zgładzeni trucizną, a Kazimierz III król polski przyznawał sobie sukcesyą do księstwa mazowieckiego, oparł się temu Paweł biskup, broniąc praw tej ziemi, i na sejm do Piotrkowa, tyle dla powagi co dla bezpieczeństwa większego, zjechał w ośmset koni: przecież się ta sprawa nie wojną, ale umową zakończyła, choć król Kazimierz nie tak przez prawo do spadku, jak przez uległość sędziów wysadzonych do tego, dostał się na to księstwo. Był Giżycki ile w politycznych rzeczach biegły, tyle w duchownych rządach dyecezyą, pasterz gorliwy i wspaniały. Fundował w Pułtusku kollegiatę, ustępując znacznie na to z dochodów stołu swego, aby miała ozdobę dyecezya, a pomoc kapituła płocka, i dał zbudować tam kościół, gdzie fara była. Toż uczynił dla miejsca urodzenia swego w Giżycach, kędy postawił kościół murowany i pałac. Wiele rzeczy prawdziwie godnych sprawił, to mu daje świadectwo Stanisław Łubieński (Vitae Episc. Płocen.); a Bielski pisze, iż po zejściu książąt mazowieckich na to godził, aby szlachta obrała sobie książęcia, a nie poddawała się Kazimierzowi. (Ks. III str. 377.) Długosz z tej racyi nie lubił go, i bez łatki nie puścił: „Na krewniaków pisze, wiele duchownego chleba wyrzucił; w obcowaniu przykry, i mało komu przystępny; do gniewu skory, postaci średniej, włosów kędzierzawych i rudych, oblicza do późnego wieku rzeźwego nad podziw, nauki małej, mimo że do Pragi za nią jeździł”. (Vitae Antist. Posn.) Lat dwadzieścia trzy na płockiej stolicy przesiedziawszy, umarł od świerzbu na ciele 27 stycznia 1463 roku w Pułtusku, i pochowany tamże, tak jak to sobie był napisał. Mąż prawdziwie wyborny i kapłan święty, zasłużony w kościele i krajowi.

One zabiegi Pawła, aby Mazowsze zostało wierne książętom swoim, tak opisuje Bielski loco citato: „Tegoż czasu Semowita mazowieckie książe i Władysława brata jego, Gotard Rybiński kasztelan sochaczewski herbu Radwan otruł, iż mu chcieli wieś Rybnę odjąć, obu w Płocku pochowano. A gdy nie mieli potomstwa żadnego, Płock, Bełż, Rawa i Gostynin prawem lennem przypadło na króla. Około Bełża nie miał żadnej trudności, albowiem szlachta bełzka do niego rada przystała, i zamek poddała, na którym król przełożył Jana Łysakowskiego, który przysięgę oddał królowi. W Mazowszu też Rawę i Gostynin Grot Nowowiejski królowi poddał, tylko Płoczanie nie chcieli się zdać na łaskę królewską, gdy podobało się im być osobno pod książęty, dla swoich wolności. A to wszystko Paweł biskup wichrzył, który posławszy po Katarzynę do Litwy, z rodu książąt mazowieckich wydaną za Michałowskiego herbu Poraj na Litwę, wdowę już podówczas, przyjął za księżnę swą: ale widząc Płoczanie, że im nic było po białogłowie, kazali jej precz, a Konrada książęcia warszawskiego wzięli sobie za pana“. Dalej pisze tenże Bielski, jako król zwołał naprzód Mazowiany do Łowicza, a potem do Piotrkowa, kędy załatwiła się ona rzecz. (str. 380.) Aby ono księstwo miał król dostać przez fawor sędziów polubownych, to fałsz jest, gdyż Kazimierz Wielki jako lennikom korony, nakazał hołd książętom mazowieckim, i nie mógł był ich uczynić wolnymi od tego żadnym listem, bez konsensu rad swoich. Po lennikach dobra spadały na króla, jeźliby zabrakło potomka płci męzkiej w prostej linii, czego też był casus, a na co Łubieński miał był wspomnieć. Stał przeto Paweł biskup przy wierze książętom swoim, ale gdy wyjaśniła się ta rzecz, zjechał z pola, iż mu nagana żadna nie jest. Czytam Giżyckiego scholastykiem u nas roku 1425. (Archiw. kapit.) A roku 1429 za konsensem od Zbigniewa biskupa, wypuszcza w ulicy poselskiej dwa place puste należące do scholasteryi swojej, Janowi Freudental pixidum fusori i żonie jego Barbarze, za czynsz rocznie z każdego po media sexagena, z wolnością stawiania po nich domów. (Libr. Archivi t. I p. 4 p. 51.)

Glicki Marcin, kanonik krakowski i wrocławski, proboszcz kollegiaty WW. Świętych, doktor ś. teologii, nauczyciel przez lat 40 niemal przy Akademii, i szesnaście razy jej rektor, urodził się w Pilznie roku 1528. Zwał się i pisał pospolicie Martinus Pilsnensis, iż ani na nagrobku, który miał w kościele WW. Świętych, ani w mowie na jego pogrzebie, powiedzianej przez Walentego Widawskiego ś. teol. doktora, a niegdyś ucznia jego, inaczej wyrażonego nie czytamy; ale Radymiński w katalogu rektorów, i kamień położony siostrze od Glickiego u Franciszkanów, o rodowitem nazwisku jego nas upewniają. Opatrzony należycie w lat piętnaście początkami nauk wyzwolonych przybył do Krakowa, i pod sławnymi mistrzami: Benedyktem Koźmińskim, Wojciechem Nowopolskim, Mikołajem z Szadka i Michałem z Wiślicy, kończył szkoły; że w lat dwadzieścia wieku swego, po otrzymanych pierwszych wieńcach akademickich, śiągnął po doktorat ś. teologii, i wziął go roku 1569. Poczem lat czterdzieści profesorem, i szesnaście kroć rektorem, ciągle wierny matce swojej Akademii krakowskiej, syt honorów duchownych, dwóch kapituł znacznych członkiem, a kollegiaty WW. Świętych proboszczem, umarł roku 1591, lat 63 przeżywszy.

Rozliczne przypadki i różne wydarzenia ważne historyczne, jakby zmówiły się i przypadły na te czasy właśnie, kiedy Marcin Glicki sprawował rządy w Akademii. On był jej rektorem w roku 1573, podczas gdy Jagiellony wygaśli, a pierwszy obieralny król z boku wjechał do nas. Na spotkanie Henryka Walezyusza wyszła Akademia aż do Krowodrzy, kędy czekała w ubiorach swoich, ale bez mowy, tylko rektor z królem podali sobie ręce. W roku 1578 przysłany nowy kalendarz, od Grzegorza XIII, on jako rektor złożył Stefanowi Batoremu, aby go dał ogłosić po całym kraju. Był także rektorem, gdy arcykiąże Maksymilian dobijał się o tron polski, a odniósł klęskę pod Krakowem, do której przyczyniła się wiele młodzież akademicka, prowadzona przez swych nauczycieli za jego powodem. Nakoniec, on miał szczęście odwrócić śmiertelny cios, wymierzony na Akademią krakowską, staraniem kardynała Hozyusza, gdy król Stefan nie znając jeszcze dobrze szkoły głownej krakowskiej, miał myśl na Jezuitów, aby jak dom austryacki, oddać im do wychowania młodzież krajową. Stało się przeciwnie: bo nie tylko wspaniały monarcha zatwierdził prawa i przywileje Akademii krakowskiej, ale ta wsparta od Anny Jagiellonki małżonki jego, otrzymała nowe uposażenie dla siebie, gdy król zezwolił na wcielenie do jej funduszów dwóch probostw, ś. Floryana i WW. Świętych, cum jure collationis: a Anna królowa na dowód łaski i protekcyi swojej, odwiedziła szkołę główną i pomieszkania akademików, zostawując w upominku bogaty ubiór zdjęty z szyi swojej.

Zalecały Glickiego, dar niepospolity wymowy, gorliwość w obronie kościoła i w przestrzeganiu całości praw akademickich, jak też utrzymanie jej chwały i godności. Czuwał, aby młodzież pożytkowała z nauk branych przy szkole głównej, temu pilne z dziekanami wydziałów miał oko na porządek zaprowadzony, nie folgując nikomu; za co też od nieprzyjacioł karności miany był za surowego. Widawski w mowie pogrzebowej, a za nim Starowolski głoszą, iż pisał wiele homilij i mów uczonych, a potem dzieło jakieś ważne: Examina Spiritualium. Sołtykowicz nie znalazł tego dzieła w bibliotece krakowskiej, ale inne: Philosophia Lutheranorum, drukowane w Krakowie 1588 r.

Nagrobek położony siostrze, u Franciszkanów w Krakowie, skromny jest:

Rndus S. Th. Doct. Martinus Glicius, Pilsnen. Eccles. Cath. Crac. Vratisl. Canon. sorori suae germanae, hic Anno Domini M.D.LXXII. Die Aug. XIX sepultae, moestus et requiem aeternam precatus posuit.

Na chwałę idzie jeszcze Glickiemu, to że uczniem jego był Sebastyan Petrycy, Pilznianin także, sławny medyk. (Sołtykow. O stanie Akad. krak. przypis do n. 48 na str. 398.) Starowolski zaś przyznaje Glickiemu, iż był wyborny poeta, wzięty kaznodzieja, znakomity filozof, i przedni teolog, w greckim i łacińskim języku biegły. (Laudatio Acad. Crac.) Walenty Wawrzyniec Widawski chwalca jego pogrzebowy, w mowie mianej przy otwarciu kursu teologicznego, równa naszych teologów Polaków: Sadkowskiego, Nowopolanina, Pilznieńczyka, Obrembskiego, do Szkota Dunsa, i ś. Tomasza z Akwinu. Są obie te mowy jego drukowane przy dziele: Controversia de Indulgentiis anno 1593. W pierwszej pogrzebowej są ciekawe okoliczności, do życia Glickiego. (Juszyński Dykc. Poet. Tom II str. 60.)

Gładyszewicz Mateusz, kanonik krakowski r. 1835, kustosz i oficyał krakowski roku 1849, a roku 1851 administrator dyecezyi krakowskiej. Obojga prawa mistrz. Plebanem był w Luborzycy. Z vice-prokuratora został prokuratorem kapituły. Wyłożył i drukował pierwsze VI ksiąg, de Civitate Dei ś. Augustyna. Napisał nekrolog Mikołaja Janowskiego kanonika krakowskiego, i Żywot błogosławionego Prandoty biskupa krakowskiego, słusznie szacowne i cenione pismo: wszystko piękną polszczyzną. Za rządów ś. p. ks. Franciszka Zglenickiego biskupa gortyńskiego, administratora dyecezyi krakowskiej i wikaryusza apostolskiego na część tejże dyecezyi położonej w królestwie polskiem, był sędzią surrogatem konsystorza krakowskiego.

Głębocki Aleksander, dziekan poznański i archidyakon gnieźnieński, kantor płocki i kanonik krakowski, prezydent nie raz trybunału koronnego, syn Stanisława Doliwczyka i Zofii Cieleckiej z Rusibora, siostry biskupa płockiego. (Acta Castren. Przędecen. 1619.) Damalewicz in Vitis Archiepisc. Gnesn. daje mu wielkie pochwały: iż rządził arcybiskupstwem gnieźnieńskiem z chwałą dla siebie, rostropności i gorliwości swojej, a prezydentem trybunału bronił mocno praw i swobód kościoła, godząc dziwnie powagę ze wspaniałością, na jakową narażał go ten urząd. (p. 36.) Żył jeszcze roku 1657, i postawiono mu nagrobek w Gnieźnie roku 1660. Jest kazanie na pogrzebie Zygmunta Cieleckiego, proboszcza poznańskiego, powiedziane i drukowane w Poznaniu roku 1652, i przypisane jemu przez ks. Mateusza Zgierskiego, poddziekaniego poznańskiego. Powiedział to kazanie ks. Wojciech Piegłowski kanonik poznański. Podpisany stoi proboszczem piotrkowskim roku 1649, na akcie Confirmationis generalis jurium, przez Jana Kazimierza.

Głębocki Mikołaj, kanonik krakowski i archidyakon poznański, wziął wieś Witkowice roku 1438, a Raciborowice roku 1445 po śmierci Stanisława Głębockiego. Asystował imieniem Marcina V przy chrzcinach Władysława królewicza polskiego. (Długoss. lib. XI p. 485.) Akta nasze piszą go Glamboczski. Był na kapitule roku 1455.

Głębocki (Glamboczski) Stanisław, kanonik krakowski, umarł roku 1445. (Akta kapit.)

Głownia czyli z Głowni Paweł, dziekan krakowski, herbu Godziemba. Mylnie Niesiecki napisał, aby do kapituły wysłany, przywiózł był z Rzymu dla Fryderyka królewicza konsens na biskupstwo krakowskie roku 1486, bo tego w Starowolskim niema, do którego on odwołuje się; jeno na czele kapituły stawił się w obec króla i radnych panów, aby oznajmił książęciu o wyborze, i prosił iżby przyzwolić chciał na takowy. (p. 185.) Ma na Zamku kamień z napisem:

Obijt Venerabilis Dominus Paulus de Glownia, Decanus Crac. Orate pro eo. A. D. 1493, feria quarta in Vigilia Omnium SS.

Roku 1460 po śmierci Tomasza ze Strzempina biskupa krakowskiego, jedzie z Janem Tarnowskim kanonikiem w posły od kapituły do Kazimierza Jagiellończyka, za elekcyą na biskupa, iżby przyzwolił król na porządną. Poselstwo nie udało się, poczem poczęła się wojna o Gruszczyńskiego.

Gniewosz Mikołaj Albrycht, z kanonika krakowskiego i opata pokrzywnickiego biskup kujawski, syn Krzysztofa herbu Rawicz, i Anny Ossolińskiej, herbu Topor. Wszedł na biskupstwo kujawskie po Macieju Łubieńskim roku 1643. Damalewicz w życiu biskupów kujawskich, pisze go sekretarzem królewskim. Do nas on wszedł na kanonika roku 1615. Siedział na biskupstwie lat 12, w różnych legacyach jeździł posłem, umarł roku 1654. Dom to był zacny tych Gniewoszów, gnieździł się w Sandomierskiem, a posiadali włości Oleksowo i Smogorzew. Król Batory Jana Gniewosza poważał dla rycerskiej jego cnoty, a był w respektach i u Zygmumta III. Czytaj o nim piękne wspomnienie u Siarczyńskiego. (Obraz wieku panow. Zygm. III t. I str. 140.) Krzysztof ojciec Mikołaja biskupa nie ustępował Janowi ani w wspaniałości umysłu, ani w męztwie, i legł pod Chocimem, kędy przyciągnął z rotą swoją towarzyszyć Władysławowi królewiczowi. Jan miał starostwo latyczewskie, a gdy mu mówiono, iżby je zapewnił dla żony i syna swego, rzekł: Ma chleby Rzeczpospolita nie dla niewiast, ani żaków. Mówca od sejmiku opatowskiego taką mu dał pochwałę w obec sejmu: Walczył mężnie we wszystkich potrzebach, ale zginąć nie mógł, bo nie znalazł mężniejszego od siebie, od któregoby ręki poległ. Batory pytał się go: Panie Gniewoszu! wiele was takich? Przy takim królu odpowie: ilu Polaków, tylu Gniewoszów. Zarwał on czasów Jana Kazimierza, który go zbawcą zdrowia swego nazywał. Żył lat 80, umarł roku 1650. Miło jest pisać o takich ludziach! Poselstwa Gniewoszowe były, do Ferdynanda cesarza, i do królów francuzkiego i hiszpańskiego. Napisał Jan Lanckoroński kasztelanic halicki krewny jego, ofiarując mu listem panegiryk swój: Auspicium Polonae felicitatis in celeberrima inauguratione Joannis Casimiri, drukowany w Krakowie roku 1649.

Z Gnoyna Mikołaj, kanonik krakowski, roku 1351. (Archiw. kapit.) Czytam go Spytkiem.

Z Gnoynika Marek, kanonik krakowski, roku 1382. (Archiw. kapit.)

Godfrid, dziekan krakowski, rok śmierci nie zapisany. (Kalend. krak.)

Gogoliński Franciszek, kanonik krakowski i kustosz łucki, sekretarz królewski. Akta nasze mają o nim pod rokiem 1654, a śmierć kładą roku 1668.

Goieński Jan, archidyakon krakowski, i sekretarz królewski, może Gnoiński abo Gniński, roku 1525 podpisany inter praesentes na akcie: Pax perpetua inter Sigismundum I Regem et Regnum Poloniae, ac Albertum Magistrum Prussiae, qua Ordo Hospitalis B. Mariae Virginis proscribitur etc. (Dogiel. Tom. IV p. 231.) W Dogielu wiele jest niedbalstwa około imion. Jeźliby to był Gniński, to był tego imienia Jan kanonikiem poznańskim.

Goliński Bazyli, kanonik krakowski roku 1618. Philosophiae et Sacrae Theologiae doctor, przy głównej szkole krakowskiej profesor, i rektor magnificus. Umarł roku 1625. (Akta kapit.) Biegły był w językach starożytnych i biblijnych, dla wymowy miły dworowi, ale lubiący życie spokojne i prace naukowe. Doczekał się starości później. Są jego Epigrammata przy różnych dziełach, na przyjazd Zygmunta III, (Crac. anno 1588) i Oda do Baranowskiego biskupa przemyślskiego. (Crac. anno 1585.)

Gomoliński Stanisław, naprzód scholastyk płocki, a potem kanonik krakowski, dalej biskup kamieniecki, z którego chełmski, aż łucki w końcu. Niesiecki daje mu za ojca Mikołaja herbu Jelita, kasztelana spicimierskiego, a za matkę Myszkowską kasztelankę wieluńską; gdy u Wielądki ten Mikołaj jest Janem, synem Piotra podczaszego sieradzkiego, urodzonym z Mieszkowskiej, a matką Bełzacka. Był Stanisław naznaczony od sejmu 1589 do korrektury praw koronnych. (Constit. p. 526.) Na synodzie biskupów ruskich w Brześciu litewskim 1594 roku stawał imieniem papiezkiem i innych biskupów łacińskich. (Spondanus num. 14.) OO. Bernardynów w Sokalu kościół Najświętszej Panny cudami tam wsławiony inkorporował, i konwent oo. Dominikanom w Janowie fundował. Pałac dla wygody biskupów chełmskich w Krasnymstawie wystawił. Od Jana Zamojskiego kanclerza i hetmana wielkiego koronnego, przy ustanowieniu ordynacyi w roku 1589, w aktach lubelskich w czasie trybunału, był naznaczony opiekunem wraz z innymi, w te słowa: Tam personae deinde eorundem liberorum suorum, quam omnium bonorum suorum, tutoriam, curatoriam, regimen ac administrationem, Reverendissimis Alberto Baranowski episcopo Premisliensi, et regni vicecancellario, Stanislao Gomolinski episcopo Camenecensi gentili suo, de armis Jelita etc. Z aktów naszych czytam iż wyrobił sobie był bullę u Sykstusa V roku 1490 na zachowanie kanoniów krakowskiej i sandomierskiej, wraz z biskupstwem kamienieckiem.

Z Gór Mieczysław, syn Mieczysława, kanonik krakowski, mistrz dekretów, roku 1371. (Archiw. kapit.)

Gorajski Wojciech, proboszcz krakowski i poznański, regent kancellaryi koronnej; roku 1656 podpisał listy królewskie. (Hist. Coll. Crac. p. 820.) Niesiecki kładzie go pod herbem Orla nie Korczak.

Gorczyna Kasper, kanonik krakowski roku 1587. Obojga prawa doktor. (Akta kapit.)

Gorczyński Piotr, kanonik katedralny, doktor obojga prawa, akademik krakowski, mąż uczony i zasłużony przy tej głównej szkole w kraju, razy piętnaście obrany jej rektorem, i w wojnie z Jezuitami dzielny obrońca. Nagrobek jego na Zamku powiada:

Rndi Petri Gorcinii, Canonici Crac. J. U. D. et Profess. viri, dum vixit in Deum, pietate in amicos, candore in rem Ecclesiasticam et literariam fide et amore excellentiss. unde illo dignitates et publica munera, officialatus Cracov. aliquot annis, Rectoratus Academiae quatuordecies, in queis magnus, prudens, et ad hoc natus, ut regeret: bona, aetate, laboribus et morbo confectus. Obiit major septuagenario die XVIII, anno M.DC.XVI. Executores test, posuerunt. Qui legis, requiem aeternam apprecare.

Górka Uryel, biskup poznański, syn Łukasza wojewody poznańskiego i Beatrycy Szamotulskiej, córki Dobrogosta kasztelana poznańskiego, herbu Łodzia. Obrawszy sobie stan duchowny, naprzód proboszczem gnieźnieńskim i poznańskim, kanonikiem krakowskim i kollektorem świętopietrza w Polsce, dalej administratorem biskupstwa poznańskiego po śmierci Andrzeja z Bnina, aż nakoniec biskupem poznańskim 1479 roku, za konsensem i zgodą kapituły, miał bowiem już przedtem deklarowane sobie to biskupstwo od Kazimierza króla na sejmie piotrkowskim, owszem, jako Długosz pisze in Vitis Episc. Posnan. ojciec jego wojewoda, już był od lat kilku uprosił u króla to biskupstwo na niego, nim wakowało jeszcze, wyjednawszy sobie w Rzymie literas expectativas. Był statury miernej, suchy, oczów czerwonych, umarł r. 1498 w Cieplicach czeskich, pochowany na tumie w Poznaniu, z nagrobkiem mosiędzowym, kędy mu tę pochwałę przypisano: Vir pius et multarum Ecclesiarum fundator ac locupletator, senator praeclarus, et de familia sua optime meritus. To co Orzechowski w kronice swojej pod rokiem 1551 powiada, iżby Uryel biskup pierwszy był, co dom swój wyniósł z mniejszej kondycyi, a wzbił w fortuny i dostatki, i brata swego Łukasza uczynił wojewodą poznańskim, mylne było: bo Długosz pewniejszy o tem autor, i współczesny Górkom z którymi żył i których bardzo dobrze znał, jawnie mówi, iż ojciec tego Uryela Łukasz, był wojewodą poznańskim, a brata żadnego Uryela nie miał biskup, aby stanowił go wojewodą. Niemniej się i to nie utrzyma co pisze Piasecki pod rokiem 1580 p. 66, że ten Uryel chudopacholską kondycyę wsparłszy bogatem małżeństwem, a w usłudze Rzeczypospolitej dzielność swoję pokazawszy, naprzód otrzymał generalstwo, a potem województwo poznańskie; poczem kiedy umarła mu żona z której miał dwóch synów, został biskupem poznańskim: bo żaden z dawniejszych historyków nie pisze Uryela ani generałem wielkopolskim, ani wojewodą poznańskim, i na żadnym przywileju, z temi honorami, nie daje się czytać o nim; owszem Długosz świadczy, że Łukasz wojewoda poznański, uprosił był u króla, ojciec dla Uryela syna, przywilej na biskupstwo poznańskie: wyraźnie zatem pomieszano Łukasza biskupa kujawskiego z Uryelem biskupem poznańskim, co bardzo snadno było: bo ten Łukasz nim został biskupem kujawskim, był wojewodą poznańskim i generałem wielkopolskim. Był dom Górków doświadczonej wierności ku monarchom swoim, temu go też królowie nasi zbogacali jeden po drugim; co spotkało już Łukasza ojca Uryelowego, gdy nadaje mu król Kazimierz Jagiellończyk miasteczko Pobiedziska w gnieźnieńskim trakcie. Oddał potem Uryel biskup to miasteczko opiekunem młodszego brata Łukasza, Kazimierzowi królowi, i odpuścił ośm tysięcy złotych zapisane Górkom na starostwie kościańskiem, Janowi Albrychtowi. (List Zygm. I in Mss. Petricov.) Łubieński o Uryelu powiada, że umierając, sukcesorów swoich obligował testamentem, aby nie odstępowali nigdy od wiary katolickiej, inaczej, jeźliby to uczynili kiedy, pogroził upadkiem domowi całemu: co się też stało, gdy syn Łukasza biskupa kujawskiego Andrzej zheretyczał i trzej synowie jego Łukasz, Andrzej i Stanisław, tak że dziś Górki nie uświadczysz. Miał któryś z nich, z pobranych sreber w kościele szamotulskim, dać ukuć obrożę psu swemu: (Hist. Coll. Posnan.) co jeźli prawda, to pokazywałoby, iż zaczepną stroną nie my byli. Uryel biskup płocki włożył palliusz arcybiskupi Fryderykowi królewiczowi r. 1494.

Długosz na Uryelu Górce zamyka katalog swój biskupów poznańskich, poczem doprowadził go po Wawrzyńca Goślickiego inclusive 58 biskupa poznańskiego, Jakób Brzeźnicki biskup enneński, sufragan poznański. Z Długosza czytamy: iż elekcyi Uryela był przytomny Jakób Sienieński arcybiskup; którą znalazłszy ją zakłóconą, iżby król prowadzić miał do tej infuły Stanisława Kurozwęckiego kanonika krakowskiego, podkanclerzego koronnego, a co nie było, obrócił serca ku Uryelowi, tak że go sobie wykrzykniono potem jednogłośnie. Skarzy na niego o szafunek chleba duchownego na krewniaki: in consanguineos et ipse lascivus, i powiada, że przy wielu słabościach, podlegał niemocy ś. Walentego; a Brzeźnicki kończy, iż obrany na biskupa 21 marca 1479 roku, umarł 1498 roku na dniu 24 stycznia, wycieńczony zupełnie na siłach, w Czechach, pewno w Karlsbadzie, in oppido dicto Vari, Karłowe Wary, a ciało przywiezione 22 lutego do Poznania, prałaci i kanonicy pochowali ze czcią na tumie.

Z Górki Klemens, kanonik krakowski, mistrz dekretów, i rektor Akademii roku 1472. (Wiszniewski Litr. polsk. Tom IV str. 299. not. 376.) Rektorem powtórnie roku 1481, i uczy de generatione. (Ibm. Tabula Lectionum Anno 1487 Tom V str. 375.)

Gorra Andrzej z Mikołajowic, kanonik krakowski i archidyakon kurzelowski, mistrz prawa kościelnego. Nagrobek o nim na Zamku opiewa:

Hic jacet venerandus Pater Dominus Andreas Gorra de Mikołaiowice, Decretorum Doctor, Archidiac. Kurzelovien. et Canon. Crac. Obiit anno Domini M. D. XX. XX Maij.
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